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sympatye duchowieństwa i szlachty. Wybór Jad w i~ i. Za­
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mem. Nowy uklad o Jadwigę w Koszycach. Przyznanie Pola­
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W Ma~opolsce dzia?o się wszystko ręką przemożnych 
rodów. Zamiast szerokoramiennych stronnictw wielkopol­
skich, zfofonych z róznorodnego Uumu braci szlachetnej 
a kierowanych pewnemi wyobrażeniami, pewnemi trady­
cyami, stanowilo tu o losie kraju kilka wielowladnych do­
rnów, związanych z sobą jedynie wspólności~ interesu. 
ZLąd i świezq wzmiankę o następstwie Jadwigi przyjęlo 
rnoznowfadztwo mafopolskie glównie dlatego tak ocho­
czo, iż ona ze wszechrniar pochlebiala jego prywacie. 
Panowie m~lopolscy wracali wciąż myślą do obrazu tych 
złotych nadziej, jakie im rokowafo przyjście mlodzieńczej, 
niepoślubionej jak w Polsce utrzymovvano, królewny. 
Podczas gdy Wielkopolska wraz z swoim kronikarzem 
„pJ'akala" na sromotę bliskich rzqdów niewieścich, malo­
polscy wielmoże wróżyli sobie slusznie, .że te rz~dy 
niewieście przypuszczą ich do tern większego udzia­
ru W sprawowaniu rzeCZ)'pOspo}itej, Że obrany przez nich 
przy'sz~y rnnHonck dziewiczej królowej , przysz~y król pol­
ski, hQdzic musia~ odwdzięczyć sie jm hojnie za wzięty 

Jad. i Jaa. T. Jl. 1 
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z nią posag korony polskiej, że mianowicie w możliwym 
razie wyswatania Jadwigi na podobieństwo swa<lźby Ka­
zimierza W. z Gedyminówną Aldoną, w razie poślubienia 
jej np. p:mującemu teraz w Litwie wnukowi Gedymino­
wemu Jagielle, szerokie obsz::iry pustych krain Rusi litew­
skiej , będą rnog1fy w znacznej części przejść darem kró­
lewskim w ich posiadanie, dozwal::ljąc im w xiązęcą 

z czasem urość zamoz_ność i potct~N· Toć pamięć zajęcia 
Rusi Czerwonej za czasów Kazimierzowych, przynoszące­

go niegdyś tyle korzyści kilku rodzinom mafopolskim, 
obdarzonym zyskownemi w niej urzędy starościńskiemi, 

najpomyślniejsze w tym względzie wzbudzała oczeki\vanie. 
Toć dopiero od Kazimierzowych zaślubin z Gedyminówną 
Anną i uzyskanego tern chwilowego spokoju ze strony Litwy, 
zaludni~y się, podniosly się w dochód i wartość, m::ijątki 

ma1fopolskic, które przy stnlym sojuszu z Litwą obiecy­
waly trójnasób większą jeszcze intratę. A tak światowym 
powodom pragnienia związku z paóstwem Gedyminowem, 
towarzyszyl nad to wszystko powód moralny, religijny 
powód spodziewanego w podobnym rnzie przyjęcia chrze­
ścija11stwa przez Litwę. Nieobliczone korzyści ziemskie o­
promieniala Malopolanom gJośna na calą Europę chwała 

zasJugi apostolskiej, tern cr-nniejszej w ohec wszystkich 
narodów , ii wiodfa do skutku dzie~o , którego nic były 

w stanie dokonać kilkuwiekowe hoje Krzyżaków. Nie 
trudno więc zrozumieć, dlaczego panowie malopolscy 
rozmifowali się tak gorąco w ofiarowanej sobie Jadwi<lzc, 
z której ręką wiązafo się tyle dla nich Mogoslawiei1stw 
fortuny, i dlaczego postanowiono dofozyć wszelkich sta­
ra11, użyć wszelkich zabiegów , aby sobie ku dovvolnemu 
poźniej rozporządzeniu jej ręką, zapewnić mfodocian~ 
królewnę. Ale ponie\vaż te zabiegi wychodziły prawic wy­
łącznie ·od kilku najmożniejszych rodów rnafopolskich, 
przeto nim przystąpimy do opisywania samych trudów i 
usi~owal1, należy nam obeznać się bliżej z ludźmi, którzy 
je tak gorliwie podejmowali. 

Pamiętny z czasów królowej ElZhiety układów ko-



szyckich dom Kurozwęckich R ó i y ców, ochrorniony o­
becnie przedwczesną śmiercią najznamienitszego czJonka 
rodziny, biskupa krakowskiego Zawiszy , byl tylko prze­
dnią czatą moznowJadztwa maJopolskiego. Na równi z Ró­
życami, dumnymi jeszcze ciqgle ze swego „pana krakow­
skiego" Dobiesfawa z Kurozwęk, z jego syna Krzesfawa 
kasztelana sandeckiego, sz.fo dalej kilka innych domów 
klejnotnych, jak np. dóm Korcz a k ów Gorajskich, 
rozświctniony gMwnie z::lSJug~ podskarbiego kor. Dymitra, 
p:rna na Bożym-darze,, Ładzie 1

), Goraju, jak n::istępnie 
dóm Kmitów herbu Sr ze n i a w a, szczycący się kilku u­
rzędnikami koronnymi, mianowicie poleg,rym podczas roz­
ruchu węgierskiego w Krakowie starostą grodzkim kra­
kovvskim Jaśkiem, panem na Wiśniczu 2), ojcem Piotra 
Kmity, nnprzód slarosty Jęczyckiego, pofoicj kasztelana 
lubelskiego. Atoli gMwna możnowJadztwa m::ifopolskiego 
potęga spoczywaJa w dwóch „spoJecznościach" herbowych, 
w szeroce rozrastających się domach dwóch najslawniej­
szych w tej stronie herbów, Topor u i Le 1 i wy. 

Pierwszy z nich, dla swojej starożytności inaczej 
Star z ą nazwany, rozszczepi.f się w przeciqgu wieków 
w dwa róznoimienne lecz zawsze spólnością przywilejów 
a zwykle i sprawy pol~pzone klejnoty: Topor i Stary­
ko{1 czyli Zaprzaniec. Swiadczyfo to przedwszystkiem o 
nadzwyczajnie licznem rozplemieniu się rodu, poczytywa­
ncm pospolicie za najpoząda{1szq chlubę i silę każdego 
domu. Gdy król Ludwik przed Iaty pięciu zawezwal szla­
chtę do wojny z fopiezkq Litwą, Toporczykowie zdziwili 
cafą Polskę wysl:miem w pole siedmiu choręgwi rycer­
skich , przedstawiających tyleż możnych rodzin j e d n e g o 
herbu. Wiódl tam chor~giew pierwszą pan Otto z Pilcy, 
wo,jewoda i starosta sędomierski, drugą pan Sędziwoj 
z Szubina, wojewoda kaliski i jeneralny starosta krakow­
ski, trzecią Jaśko z Tęczyna, kasztelan wojnicki, czwar­
t~ Mikolaj z Ossolina kasztelan wiślicki , piątą Drogosz 

1
) Łętowski Kal~log I. 28G. r. 1575. 2) Tamie J. 285. r. 1376. 

1· 
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z Chrobrza, sędzia krakowski i starosta sier:idzki, szósi~ 
Zaklika z Międzygorza, knnclerz koronny, siódm~ Jaśko 
Wokzek z Łownicy 1

). Każdy z przcwodzców i towarzy­
szy tych choręg'vYi posiadaJ spory k~s ziemi, co razem 
podawaJo znaczn~ część kraju i ludu maJopolskieg-o w w~a­
danie Toporczyków. Do poźnych td czasów caJ'o okolice, 
mnogie wJ'aści wzcll'uż WisJ'y , będ~ce niegdyś wJ'nsności~ 
„szlachetnej braci" klejnotu Starzy 2

), a nf!stępnie juHo 
poboznemi c.lary już posagami w obcq przoszJe posiadd'ość, 
brzmiaJy w razie zwo~ywania kmieci na g'wa.ft, slarodn­
wnem „zawoJaniem" Toporów: „Starza l Starza !" 3) Tnk 
znamienita potęga rodu zrz~dziJ'a, że jeszcze przed usa­
mowolnieniem szlachty w Koszycach przysJ'usza.ry Topor­
cz·ykom xi~zęco prawa i przywileje, jakich sobie fadcn 
prawie inny ród nic przywJ'aszczaJ pod6wczaR. \V szcze­
gólności mieli Toporczykowie i Zaprzaócy wszelk~ sqdo­
wnicz~ wJadz~ nad swymi kmioćmi, a g<ly za króla Kn­
zimierza V··l. micszcz:rnio Lelowscy z:ipozwali przed try­
bunaJ królewski kmieci p. Jana PJ'ny i p. Zawiszy i p. 
Jana Nekandy z Grzegorzowie, jeden z dziedziców, p. Jan 
Pifaza, „stanąJ przed s~dem i oświadczyJ, iż \ ·szyscy trzej 
dziedzice są Toporczykami i Starymi kofani, i pochocJz~ 
od jednego przodka i od jednej prozapii, i używają wszy­
scy zdawiendawna jednego i tcgożsamego prawa, ,jako 
nikt z ludzi nie ma w~adzy s~dzić ich kmieci i sł'u~e­
bników , ani sam król jegomość, ani sędzia, ani podsC2-
dek, ani którykolwiek z sędziów, ani p. wojewoda, ani 
którykolwiek z panów (kasztofrmów), ani jakikolwiek o­
prawca, tylko oni sami, panowie Toporowic i Za­
przał1cy ..... I dowiód.r tego p. PJ::lza wedrug prnwa zacny­
mi i wiarogodnymi świadkami , jakoto p. Andrzejem 
wojewodą krakowskim, p. Jaśkiem Owcą, jego bratem 
rodzonyin, dziedzicem Morawie , p. Januszem z tychZe­
samych Mornvvic, p. Gniewomirem dziedzicem Miedźwie-

1) Dlugosz Hist. X. 5 6. 2 ) Tamże X. 2-i.3 fratrum et militum. Koźle­
rogi. 3) Paprocki Herby Ryc. 8. 11. 



<lzia, p. Tomkiem Źt·icbccm z tegożsamego Miedźwiedzia 
i wielu i1rnymi wiarogodnymi lLuJźmi (Toponzykami)" 1

). 

Nu co król Kazimierz kaza.l' wyLbe rzeczonym trzem To­
porczykom nowy imywilcj, potwimlzajqcy ich wł'aclzg 
sądownicz~ nad kmiećmi, z którego wifaśnic wyjęto 
sfowa powyższe. Za lak~ zaś wielmozno:fri~ sztl nic­
kieJy juHo dzika zuchwa.fość, nic wzdryg~1jqca sig .za_ 
<lnego kroku, jużto nieumiarkowana chciwo~e, l~ldiwa o 
lrnz<ly grosz swoich karbów. Smutnym tego przykJ'adem 

ta.r sig za Kazimierza W. Toporczyk OLLa z Szczekarze­
wie, zamieszkaJy w Lubelskiem, nad granicą litewską. Bę­
dqc tam jeszcze bardziej niz którykolwiek z panów ma­
fopolskich naeafony na plag~ napadów pogaństwa sąsic­
<lHiego, duf on si~ uwieść pokusie z:ibezpieczcnia dóbr 
swoich od Litwy tern, iz sam potajemnie sfozyJ' najaz­
dom litewskim z:i przewodnika po ~fa,fopolsce. Gdy je­
dnakże w końcu zdrada odkryJ'a się, król Kaźmierz od­
j r~·f Ocic cnJ'y maj~lck. A ponieważ kara podobna takze 
innym paść mo~;J'a wskroczeniom, przelo sLarali się To­
porczsko\\'ie nader troskliwie, aLy dla zachowania cafości 
imienia herbowego, uLrzymowa~a się nieposzlakowana w 
cafym rodzic moralność. W tym celu sądzili oni sami 
wszelką przewinę, nawet „wszelką nieprzystojną sprawę" 
lrn.żdego spórklejnotnika swojego, i „mieli kronikct spraw swo­
ich od początku prawic Polski", w któr~ zapisywano każdy 
cinvalebny i niechwalebny czyn Tororczyków 2

). Skutkiem 
lego zaden splamiony jakąkolwiek zdrożnosci~ „brat herbo­
wy" nie śmial stanąć w obliczu krewnych, wrócić do dom 
po dopuszczeniu się grzechu. Za Kazimierza W. jeden 
z. Toporczyków, Nawój z Tęczyna, wyprowadziwszy cho­
rągiew zhro,jną w nieszczęśliw~ wyprawQ hukowil1ską, roz­
bity z cafom wojskiem królewskiem przez Wo1l'osz~, poda.r 
tyr w trwodze powszechnej. \VszakZe och!on~wszy z prze­
strachu, uczul siq takim przejęty sromem, że nic chcąc 
pokazać siq ojcu i braciom, uciekl z calej Polski, 'v świat, 

1) Paprocki Ilrruy Ryc, 53. ~) Parrocki Herby Ryc. 15. 
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c1z do Rzymu 1
). Tam, dopiero sukienka duchowna z<lo­

~ala pokryć plamę rycerską, a uzyskany poźnicj stopic11 
kanonika krakowskiego pojedna.r go wreszcie z rodzin~. 
W obecnym czasie powieści naszej jest on dziekanem 
kapituly krakowskiej, i nie mogąc z orężem w ręku wsla­
wić herbu swojego, sprawia co roku, z niemalym ko­
sztem, przy odglosie wszystkich dzwonów kościelnych, przy 
8wietle mnogit;h jarzących świec, doko.ła świetnie przyo­
zdobionych mar, sute w katedrze nabozeństwo iufobne 
za duszę ojca 2

). 

Dziś moglyby te exekwic odbywać się równem prn­
wom za calą spoleczność Toporczyków. Ze wszystkich 
bowiem domów, które wówczas, za króla Lojsa, wypro­
wadzily w pole owych siedm choręgwi herbownych, za­
ledwie jeden jeszcze jaśnieje. Niektóre z nich, jak np. 
Chroberskich, żadnego cale nie pozostawily śladu po so­
Lie. Inne jak np. Szubińskich, Pifockich, tylko chwilowo 
zakwitnęł'y. Najżywotniejszą zaś przyszfość pomic_:dzy wszyst­
kimi Toporczykarni mialy przed sobą domy Tęczy 11-
s ki c h i o s s o l i ll s ki c h. 

Hozroclzify się one tcrni czasy z jednego i togozsa­
rnego przodka. Byl nim Toporczyk Nawoj, piszący się 
pierwotnie „z Przcgini" pod Krakowem, wojewoda sen­
domierski za panowania Łokietka. W roku paliskim 131 O, 
rokiem przed koronacyą Lego.Z króla, pozwolił Nawoj swo­
jemu „komornikowi" Sandovvi, tarnie w Przegini, w „lesie 
nazwan)7ID pospolicie Tęczyno'', założyć osadę wiejską, ma­
jącą rządzić się prawem niemieckiem 3). Oko~o tegoz czasu 
sam wojewoda zbudowa~ w tymio nowym Tęczynie, na 
znacznej wyniosfości , w obliczu „rozlicznych gór i pado­
Mw", które z czasem pokryć sig mia~y siołami, wspa­
nia~y zamek tegoż nazwiska. Udoslojniony tak Tęczyn 
przyćmił· wkrótce starą Przeginię, a z dwóch synów Na­
wojowych żaden nie chciał ju~ zwać się od dawnego 

• 
1
) Dlugosz Hist. IX. 112.i„ 2) J:~towski Katalog I. 284. 3) Przywi-

leJ .na to w Paprock. Hrrb. Ryc. 16 . . 
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ubogiego gniazda rodziny. Jeden, Andrze,j, podniesiony 
przez Kazimierza vV. na '' oje,vództwo krakowskie, przy­
bral n::izwę „z Tęczyna"; drugi, J::iśko, nazw::iny u swo­
ich Owc::i, na znicmczalym zaś dvwrzc króla Ludwika 
znicmiecka Sc/za/ czyli, Selw/, i piastujący za tego.Z kró­
la urz~d marszafka koronnego 1

), zbudow::il sobie okofo 
polowy XIV go wicku Ossolin 2

), kolebkę domu tej na­
zwy, spokrewnionego tak blisko z Tęczyńskimi. Za wo­
jewody krakowskiego Andrzeja hyl jego dóm n::ijmożniej­
sz~ odrośl~ Toporczyków, a gdy przyszfo królowi ci~gn~ć 
zbrojno na Bukowinę, wszyscy Toporczykowie zgromadzili 
się pod chorągiew Tęczyiiskich. Po śmierci wojewody 
w porze pierwszego wymienienia Jadwigi, przycichla nie­
co slawa domu „z Tęczyna". Temci goręcej pragnęli 
wznowić j~ synowic wojewodzińscy. Nie powiodfo się 
to wprawdzie starszemu, Nawojowi, owemu nieszczęsnemu 
zbiegowi z Bukowiny, teraz kanonikowi w Krakowie. Do­
konał tego poźniej syn mfodszy, Jaśko, od lat kilkuna­
stu 3) kasztelan wojnicki, upatruj~cy 'vlaśnie w sprawie 
Jadwigi najpomyślniejsz~ sposobność do podniesienia do­
mu S\YOJego. 

Hównież przyjaźnym Jadwidze olrnzywaJ się Topor­
czyk Sędziwoj, wojewoda kaliski i jencralny starosta kra­
kowski, gfowa domu Szub i 11 ski c h. Niegdyś stronnik 
dworu Ludwikowego i doradźca Zygmuntów, przeszedl 
Sędziwoj w czasie zjazdu w Radomsku na stronę naro­
dową, zwłaszcza w pojęciu Mafopolan, nabicraj~cych co­
raz więcej zapafo dla następstwa Jadwigi, któremu nasz 
Toporczyk arcyskuteczn~ wyświadczyć rnial przysfogę. 
Powierzone mu urzędy znamienite, widoczna w nim umie­
jętność zręcznego utrzymowania równowagi śród miota­
j~cych nnro<lem stronnictw, pof~czona z st::mowczości::.! 
kazdego zamierzonego raz kroku, nadaj~ Sędziwojowi z 

1
) Niesiecki Herb. wyd. lip. I. 35 7. Schoff. Paprocki Herb. 53. Dno 

Jascone Owca fralre suo (Andrzeja woj. krak.) 2) Polska Staroż. Bal. i Lip. 
1. 280, 3) Już od r. 1~69, Ł~tow. Kątal. I. 284-! 
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Szubina ccchq wielce rozumnego i pr·zo\\'azncgo w 'onych 
czasach czfowiek::i, a niezwyk~e z[1lcty pana domu oto­
czyJ'y chwilowym blaskiem dom ca:ry. 

Najgfośnicj jednak slyn~·f obecnie pomi~dzy Topor­
czykami dom Pil c ck ich. Przewodzi.f mu slary Otlo 
z Pilcy, wojewoda i sfarosta sgdomicrski, p::in nadzwy­
czajnie bogaty. Urzęduj~c jeszcze za czasów K~1zimierza 
W. wchoclzir on przed trzydziest~ i kilku laty z rozkazu 
królewskiego w ow~ sprawc_: z biskupem ke::ikowskim 
Bodzant~, w której za poci~g:rnic kmieci biskupich do 
danin i robocizny na rzecz skarbu koronnego, i król i 
Otto ści~gnc;:li na siebie kl~twg 1Jislrnpi~, a za cloręczonic kró­
lowi wyroku klqtwy, "·ik::iry lrntcdry krakowskiej Daryczka 
zosta? w WisJ'0 wrzucony 1

). Poźniej, za rejencj·i królo­
wej Elżbiety , m1ar sig Otto z jej woli jako jencralny sta­
rosla do Wielkopolski, ale pomimo n::ijwsp::ini:1lsz~ hoj­
ność i rozrzutność nowego "·iclkorz~dzcy nic dafa h::irda 
bracia wielkopolska nnkłonić sig do pos?usze11sLwa dla 
możnow?adzcy mafopolskiego. Powr'Óci? tedy p::in Otto do­
browolnie na woje\YÓ!lztwo s~dornicrskie, gdzie w swo­
jem dziedzicznem mieście Ł::incucio, wraz z s\\'oj~ rnal­
zonkq, jedn~ z najpowazńiejszych rna'.ron dni onych, przy­
szlą matką chrzestnq rodu Jagiello11Skicgo 2

), utrzyrnowa? 
dwór okazary. Tarn, otoczony orszakiem dworz:m i do­
mowników, którzy sami dziedzicznymi byli p:mami; w gro­
nie notaryuszów nadwornych, sortysów i włodarzy, za­
wiadujących mnogiemi wsiami kluczów Pifockiego, J'..ian­
cuckiego i innych, zakfadar pan Otto coraz nowe osady 
3), rządzil królewskiemi i swojemi dohr::imi, gromadzi~ 
niezmierne dost::itki i bogactwa. Wszystkie to z::iszczyty i 
skarby spadary dziedzictwem na jedynaczkg córkę Elż­
bietę, mającą oLycz::ijcm mnropolskim przenieść cał~ for­
tunę w· dóm malżonlrn przyszrcgo. Czuwali tedy wszy­
scy Toporczykowie, aby ten maJżonek nie byJ przypadkiem 

1) Długosz Hist. IX. 108\l. 2 ) Tamże XI. 380. 3) Wszyslk!e te szcze­
góły wed,fug dokumentu z r, '1381, urpicszczoncso w Dodatku do Gn. Lwow. 
nr. 2 i 3, r. 1852. 
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ohcego hcl'lm. Z lej przyczyny sl1·zeżono uaslępnemi cza­
sy bugal~ Topmcz:mk~ ]Jardzo ~foiślo w waro\\'nym zamku 
Pil'rckim. Wszakfo chciwo~ć ówczesnych pokoleli szydziifa 
z \\· ~ zclkich znrnków i straży. Rozpocz~·l'y siQ morderczo 
"· y~cit;i o zł'ol~ r~k0 Elżbiety, lrwajqco przez cuJ'y pra\\'ic 
jej zywol. ~aprzód zdohy1f .i~ sobie w Pilcy i U\\'iód za 
gl'anicq j:1ki~ rycerz rnor;m·ski, n:Jzwiskicm \"\ isfaw. Te­
muż Wis,rawo\\'i od1Jil Elżhiclc_: poźnicj drugi Morawczyk, 
J~rnczyk IIyczyi1ski. A gdy Wisfow wkTóLcc z:1z~dal zwro­
tu rnaJ'Zonki, J:mczyk dh1 większej pewności zabil swego 
rywala i poślubi~ wojcwodzank~. W dalszych fotach, je­
den z uajmoznicjszych panÓ\V hcl'bu Leliwa, roszczący 
sobie pr~mo U.o opieki 11a<l ow<lowiar~ po raz drugi El­
zLict~, wyda1l' j~ przemoc~ za S\\'Cg'O spól'hcl'bO\rnika, ka­
sz lcJ;_ma nakielskicg·o, Winccnle~o z Granow<1. Nakoniec 
S[ll1l król pobki, slnry \\'dowiee, chciwy skat'bów starej 
juz Lakżo dziedziczki <lomu Picfcckich 1

), poj~·r E!zbictę po 
raz L:Z\Y~lrly \V marże[1sl\\'O, i j:iko ukoronowan~ królowę 
.polsk:.~ osadzi~ przy swoim 1Joku na tronie 2

). Nie dar­
mo zalem gromadz[,t slary Toporczyk \\'ojewoda dole gó­
ry w Ł:rncucic. B1·ak rn~zkiego potomstwa i blizkic zl~d 
wygn8ni~cic ca~ego domu wynagrodzira <losLalccznie sJaw a 
przygód i koronnego wrcścic zarn~źcia cól'l~i. 

Takiemi dorny szczycicl'a sic_: spokczno8ć herbu To­
pol'. Z ni~ spólzawodniczy~ godnie herb dl'Ugi, L o 1 i w a, 
o pt.J,f xi~zycu i gwiaźt1zi1'. Ten by.r muit>j s!~H·ozytnyrn i 
tr~ciJ nawet pewnom wspomuicnicm cudzozicmsko8ci. Wo­
dJ'ug· n~1jtlawnicjszych podai1 herbowych 3

) zajn8niaJ on 
po raz picr\\'szy dopiero za kl'óla WfadysJ'awa J'...iokietka 4) 

na tarczy rycerskiego przybysza z Niemiec n::i<lroóskicb, 
Spicimira. Dowodem legoz nowszego pochodzenia Leliwi-

1) D.J'ug-osz II ist. XI. .i.~ 7. 2) DJ'ui;osz II i st. XI. 380. 3 ) J) .fugosz In­
siynia sive clenodia, po<l h. Lelijw:i. 4) Tarnie Wlaclislai primi, l'olunie re­
uis. Jeslto wyraźuic Łokietek, p;dyi Wl:id~·sł'awa Hermana zwin D.rui;osz state­
t'znie dux, xiącicm Tak też zrozumin.r Drugosza Paprocki (Ileruy ryc. 377) 
l•łndgc Spici mira około ·J 28 7 r. A Loli inni pisarze, jak np. Bielski (l\ron. wyd. 
Ga ,f~z. 1. 2~5) id~c za 'powszechnym zwyczajem ustarozyl.niania podań herbo­
wych, zamicniajQ Łokietka w W.farlyslawa II c r ma n a, 
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tów olrnzywafo s1e ich niezbyt liczne rozrodzenie s10. 
Za czasów króla Ludwika stanowiJ'a społeczność Leliwy 
tylko dwa domy niedawnego początku. Zatoz sprzyjaly 
im wielce czasy, i sprzyjafo to niebo ma.fopolskio, pod 
klórem osobliwie wszelka obczyzna rozkosznie zakwilala. 
Obaj gMwni królowie czternastego stulecia, Łokietek i 
Kaźmie1·z W., prześladując jedn~ rgk~ wrog~ narodowi 
„wścieklość gerrnal1ską" 1

), darzyli drugą bardzo chgtnio 
laskami cudzoziemców, którzy z przychylności~ dla kr~1ju 
i xiążąt krajowych, z użyteczną narodowi oświatą , osia­
dali na roli, u dworu, po miastach polskich. Podobnież 
zycziiwym Polsce gościem przybyl do kraju z wracającym 
z wygnania królem Łokietkiem, ów pan niemiecki Spici­
mir, przyjęty wkrótce do rnaloznaczącego dotąd herbu 
Leli wa. Bądźto on sam, b~dź syn jego, również Spici­
rnir nazwany, dosfożyl się z czasem najwyższych dosto­
jeństw w kraju, tj. naprzód godności wojewody krakow­
skiego a potem kasztelanii krakowskiej 2), i posiadl roz­
leg11e wfości w Krakowskiem. Należa.fy mu tam mianowi-. 
cie zamek niemieckiej nazwy, pisany rozmaicie: Mylsteyn, 
3
), Molstein 4

), lllclestein 5
), Melstcin 6), poźniejszy Mel­

sztyn, i szerokie turnirn1 porosłe 7) obszary nad Dunaj­
cem , zasiane zrzadka maremi wioskami i zagrodami 8), 

mającemi od owej tarniny smutne miam Tarnów wielki, 
Tarnów mały, Tarnowiec itp. W nagrodę wiernych usfog 
pozwolil Łokietek wojewodzie Spicimirowi w r. 1330, 
rnafoco poźniej od zaloienia Tęczyna Toporczyków, je­
den z jego dziedzicznych Tarnowów zamienić w miasto, 
obdarzone prnwem niemieckiem 9

). Tenże „pan krakow-

1
) flabies fu1·oris gerrnanici, unosząca niegdyś mieszczan krakowskich 

w r. 1311. Łętowski Katalog I. 228. ~) W latach 152 9 i 1530 (llękop. 
bibJ. Ossolińsk. Prucessus jun~ civil. LV. str. 280. Balicki Miasto Tarnów 
str. 29) widzimy go w oj ew odą krakowskim. OJ r. 1531 (w powyższym 
Rkp. Processus JUr. i indziej) jC'st Spicimir ciągle kas z te 1 a nem. 3) Dy­
plomat z r. '1362 w ręku prywatnym 4) Vol!. Leg. St:it. żupn. z r. 1568 
według rękop. bibl. Ossol. 5) Dogiel Cod. dipl. IV. 97. 6) Miechowita. Pi­
stor. 11. 188. 7

) Dlug. Lib. benef Polska staroż. IL 480. 8) Villulis atque 
villi.s. Dokum, z r. 1330 Balicki M. Tarnów 29. !') Balicki tamie. 



H 

ski" Spicimir miał nawet poślubić jakąś xięzniczkę mazo­
wieck~, spokrewniaj~c siQ przez to z samym rodem kró­
lewskim 1

). Wznwgająca się w ten sposób zamożność i 
powaga naszych Leliwilów, mianujących się pierwotnie 
od onego zamku najpowszechniej „z Molsztejnu" 2

), wznio­
sJa się jeszcze nierównie wyżej, gdy po śmierci Łokie­
tka, niedawno mianowany kasztelan krakowski Spytko, 
w poźniejszych kronikach zwykle Jaśkiem z .Melsztyna 
mylnie przezwany 3), mąz wielce mądry, stair się gró­
wnym doradzcą młodego króla Kaźmierza, wJ'aściwyrn 
rządzcą Polski 4). Za jegoto mianowicie radą i pomoc~ 
miaJ' król Kazimierz opanować Ruś czerwoną 5

), a nada­
ne mu fam wfości niemał'e 6), przJ·czyniJ'y się do tern 
większego pomnożenia fortuny panów „z Molsztcjnu". Do­
szJ'a ta fortuna do praw<lzi,Yie zadziwiającego stopnia, gdy 
nadto oznaczony przez Kaźmierza W. nast~pca Piastów 
Ludwik węgierski, dla zapewnienia sobie J'aski Kazirnie­
rzowej przez zapewnienie przychylności doradzców kró­
lewskich, jąl Spytka obsypy\\"ać darami. Plyn~~·y mu na­
tenczas z ręki Ludwika zJ'ot~ rzeką kosztowne upominki, 
wsie, zamki, summy coroczne 7). Nareszcie nie zadawal­
niając się posiacUościarni na powierzchni ziemi , wziąJ' się 
pan krakowski do szukania skarbów pod ziemią. Osobny 
przywilej króla Kazimierza W., wydany we LwO\Yie r. 
13o0 8), w wynngrodzcnic mnogich tru<lów i kosztów, 
podjętych przez pana Spytka celem wynalezienia nowych 
kopalni kruszcowych '' ziemi krakowskiej, obdarza tegoż 

') Niesiecki Uarb. wyd. lip. IX. 27. ~) Jeszcze w r. 139u, w rlokum. 
prz)·toczonym w Bibl. warsz. 1844·. 1II. 291. 3) Dlugosz Hist. IX. 1030, i 
wszyscy jego następcy. 4

) Archidiakon Gnieźnieński. Sommersb 11. 101. Spyt­
coni castell'uno Cracoviensi, quorum consilio /(a:.imirus rex protunc juvenis 
regebatur .... Juz to jedno spó•tczesne świauectwo, nazy,vajqce tego doradź­
cę królewskiego Spytkiem nie Jaśkiem, jest dostateczne do obalenia na· 
zwy poźniejszeg·o Drugo~za. Atoli prócz tego przekonywamy się jeszcze z do­
kumentów, że ówczesnym kasztelanem krakowskim by.r nie Jaśko leez Sp y­
t k o. O czom bliżej w dopisku X przy końcu. 5) Starowolski Be/lat. Sarrn. 
p. 88. mówi~c o Jaśku. <') Baliński Bibl. war~z. 1844. III. 27:5, gdzie także 
o kolo 1540 Jaśko mylnie zamiast Spytka. 7) Archidiak. gnieźń. 101 Spyt­
koni.„. donaria. multa e:r,tulit, castra et 7Jossessiones concessit et singulis an· 
nis certa stipend1a„„ 11) Bibliot. warsz. 1850. II. 40Q. 



~n~a Spylka tudzież .1eg·o synów i spaukulJicrc:ów \Ył'asno­
sc1~ \Yszyslkich nowo wynalczionyd1 kruszców, p­
koto z.fota , srebra, miedzi, ofowiu, z zaslrzdcniem je­
dynie najwyższego zwicrzclrnictwn królewskiego. Toż lry­
skail'y drogie zy,J'y pod stop~ pana z Molszlejnu, \\'znosi.J'y 
się miasta na onych puszczach turniowych, a okolicq 
stoil'eczncgo z<imku Melsztyna przyozdabia.fa nowoz::isadzona 
roślina winogradowa 1

). W szyslkie bfogosJ'nwiei1stwa ziem­
skie zb~y sit,: tak rz~siścio na len mozny dom ma.fopol­
ski, ii sarni jego czł'onko\Yio, czyni~c hojne zapisy na 
rzecz kościoła, nic mogą w swoich listach donacyjnych 
wstrzymać się od dumnej wzmianki, jako „nimyymownic 
obuto uwicJmozy,fa ich faska hoza wszelkiemi bogachYy 
świata" 2). A jeśli w sprawach z niebem lak pysznej do­
puszczano się rno\YY, juk.ze hardo wyst~powali nasi Lc­
liwici z Melsztyna w obce lutlzi ! „Jam nnjrnędr·szy na dwo­
rze krć1la mo~~;o" - przemawia bulnic kasztelan Sµylko 
w Pradze do Niemców, posJuj~c u cesnrzu Karola IV -
„a mój król równym jest cesarzowi"! 3

) Zgorszeni lakiem 
zuchw::il lwem dworncy ces~rscy radzili zcicha pomi~dzy 
sobą, jakby „upalrzyć porę, w klórcjby podarzyro sig zilo­
rnać tak twarde karki" 4). Spytko zaś, zchodząc wkróL­
cc ze świata 5), miał szczęście willzicć rozkrzewienie się 
rodu swego w dwa osobne szorokowradnc domy. Za~o­
zyli je dw~1j synowic Spytkowi, starszy Jan, młodszy Ra­
fat T::1111lcn wzią1 dzinlem Melsztyn i sta.r się twórcą po­
szczególnego domu Melsztyl1skich; ten odziedziczy1 Tar­
nów i dar pocz~tek domGwi panów z Tarnowa 6

). Po­
wszechna wówcz~s niezwyczajność pcwnyeh starych mian 

1) Balicki Miasto Tarnów '1 ~O. 2) De bonis lemporaltbus, quibns nos 
divina grulia uberiosissime amplirwit. Nakielski .l\licch. S40. 3) lJicil quod 
cluclior illo nullus penes regem est .. „ Dieit: Miser est vesler imperator. \'Vszy­
slko dosfownie według listu świadka naocznego. Czacki Dziefa Ili. 112. 4) 

W lymsam)·m liście: Quaerendwn est teinpus, ut eorum cervices subdantw· 
aullwritati. 5) List powyzszy pisany jest w początkach r. 17i57, a już 
pod koniec r. ·t 556 byf kto inny kasztelanem krakowskim. 6) Podjęty w ten 
sposób wywód rodu Melszty1lskich i Tarnowskid1, różniący się od Paprockie­
so i Niesieckiego jakotei od poszukiwa11 M. Balińskiego w artykule „Spytko 
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familijnych miesznł'a wprnwdzie te ohndwa nazwiska 
z sohq. Molszty{1skich zwano niekiedy Tnrnowskimi 1

); 

Tnrnowskim nadnwano często nazwę Melszty11skich; nie­
rzadko wreście podciąg:rno obadwa domy pod jedno spól-
ne, jakoby grówne miano Tarnowskich. Zawsze ntoli 
odzywał'n siQ nakonioc ró2nica cl w ó c h osobnych do­
mów Loliwy Spicimirowej. Zresztą oprócz jego dwóch 
ró2noimionnych zamków, dw<.Jch róinych gninzd familij­
nych, oprócz mnogości innych pomniejszych siól i mia­
steczek, spadaJy jeszcze n::ijwyzszc dostojcóstwa niejako 
dziedzictwem na potomstwo Spylkowe. Syn Jan „z Mel­
sztyna" siadJ nieh[\wom po ojcu 2) nn kasztelanii kra­
ko\vskiej; syn Hafal „z Tarnowa" ohjqJ kasztelanią wi­
ślick~ 3). Ten ostntni umarJ przed brnlem Janom, zosta­
\\iając prawdopodobnie dwóch synów, z których pier­
wszy Jnn czyli Jaśko z Tnrnowa dzierzyl wkrótce kaszte­
la11stwo sgclornierskie; drugi, Spytko z Tarnowa pefoil 
urząd podkomorzego kra ko\\ skiego. Nierównie swietniej­
szego losu dosl~piJi ich stryjeczni bracia „z l\Ielsztynn", 
synowic onego kasztelana z Krakowa Jaśka, zmarfogo ma­
J'oco przocl śmierci~ króla Ludwika. By,fo ich dwóch, podo­
Jmie2 Jaśko i Spytko. Starszy Jaśko biorąc prym przed swo-
im stryjecznym Jaśkiem, kasztelanem sędomierskim, ohjq1l 
okofo czasów śmierci ojcowskiej w oj o w ó dzt w o sgclornier­
skie ; mJ'odszcmu Spytkowi, panu nadzwyczaj licznych 
wfości, nez dopiero 18 lat licz~cemu, przypadł jeszcze zna- l 
czniejszy urząd. Lubo wiek mlodzic1wzy nie usposobial go do 
piastowania dygnitarstw, przecież ogromna fortuna ziem-

Melsztyt'1ski i ró<l jego" ( IJibl. Warsz. 18..t.4. III. 2 71 ), a oparty na źród .Tach 
spó.ł'czesnych i dokumentach, usprawiedliwiony jest w Dopisku X, zawierającym 
próbkę początkowej genealogii Melszly11skich i Tarnowskich. 1) Względem 
tych i nastąpnych szczegółów ob. Dopisek X przy ko11cu. :.i) Archi<l. gnieźń. 
144. 103. Ten sam Sp)'lko zwany czasem „de Jllelstin" czasem „de Thar­
nów" czasem od trzeciej posiadłości „de Charzewo". 3) Ojciec Spylko ka­
sztelanil (wod.J'ug onego listu pragskiego) przynajmniej do r. 1556 a już w lat 
sześć, tj. r. 1565 (ob Kalendarz krakowski w .tętowskiego Katalogu biskupów 
krak. tom. IV. dodat. str. 113 obiit D. m1les Joannes Jura castellanus 
anno MCCCLXIII) umarl jego następca Jan Ju1·a i obją.r kasztelanię syn Spyt­
ków Ja ś ko z Melsztyna. 
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slrn, dmvna po,vnga dornu i ciąg~a od lal pięćdziesięciu 

kole.i najwyższych dostojeństw krajowych w domu Mel­
szty{1skich, zniewoliJy króla Ludwika do nadania możnemu 
p::mięciu godności wojewody krakowskiego, oprófoionej 
postąpieniem starego Rózyca Dobiesd'awa Kurohvęckiego 

z województwa krakowskiego na miejsce Spytkowego ro­
dzica Jaślrn. A gdy zresztą wczesna w owych nieuczonych 
wickach dojrzafość i wieloletność fizyczna przyzwyczaja1l'a 
ludzi do częstego widoku niedoroslków, odgrywnjących 
role pownżne, przeto nie dziwil nikogo szesnasloletni dy­
gnitnrz, zwlnszcza dygnitarz z ojca i dziada. Owszem 1.a 
mlodzie11czość nowego wojewody krakowskiego byfa w~a­
śnie charakterystycznym i wielohotnie powtarzaj~cym się 
rysem wypadków, które opowiadamy. Toć ów niedawny 
pretendent do korony, mnrgrahia Zygmunt, mi~1J lat czter­
naście, jego następczyni, milsza narodowi Jndwiga , do­
chodzi teraz dwunastu, a rywnl obojga, piastun stron­
nictwa . narodowego, xiążę Mazowsza Semko, liczy okofo 
lat siedmnastu 1

). Godzien byJ tedy dwunastoletniej królo­
wej wojewoda szesn:istoJetni. Ani td nie tracila rn~odo­

ciana królowa na tern rówieśnictwie z swym pnhitynern. 
Gdyż pomimo swoją nicletność pragnąl on sluzyć cn~ą 
silą podniesieniu Jadwigi, i wraz z rodzonym swoim ]Jrn­
tem J:iśkiem, wojewod~ sędornierskim, wielce w samej 
rzeczy dopomóg1r poźniej do jej jntronizacyi. Równiez 
gorliwq dla niej życzliwością pał'aJ ich brat strJ'jeczny, 
Jaśko „z Tarnowa" kasztelan sędomierski. Jakoż onito 
trzej przyfożyli się najwięcej do przechylenia cafoj spo­
~eczności Leliwy na stronę rnfodej królewny węgierskiej 2

). 

A pomoc Leliwy byla tern usilniejszq, iz wymienieni 
tu trzej Leliwici, jnk z jednej strony posiadali pewien 

1) Przy śmierci w r. 1426 mial tenże Ziemowit według Długosza 
(Hist. XI. 496) annos circiter sexagintą, co przed laty 42, w r. 1583, czy­
nilo circiter lat 17. 2) Poźniejsze panegiryki, jak np. Woje. Kaźm. Jasti·zęb· 
skiego Nowy miesiąc prześwietnego hory7.ontu Leliwów, Krak. t 640, wyra­
iają się o tych „tryumwirach z Tarnow:i" i Melsztyna: „Onito najpierwsi za 
Ludwika króla (raczej po jego śmierci) hojnego wolnej elekcyi obierania kró· 
lów dobyli źródla". 
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dnlszy środek potęgi i wplywu n~i ówczesne sprawy 
krnjowe, tak z drugiej strony mieli jeszcze pewien 
osobisty, tylko im snmym wlnściwy hodziec do n:ldania 
·wypadkom takiego wfośnie toru, jak.ie one poźniej wzięly 
w istocie. Tym środkiem i bodźcem byfo hlizkie powi­
nownctwo z n~1jmoinicjsz~ rodzin~ herbu Topor, miano­
wicie z Toporczyknmi Pileckimi. W dowód tego pokre­
wiei1stwa przyznawali sobie Leliwici Melszty{1scy prawo 
czuwania nad ręką onej bogatej jedynaczki p. Oltonn 
z Pilczy, wojewody sędomierskiego 1

). Taisnmn blizkość 
krwi przyczyniJa sig znpewne niema.to do przejścia woje­
wództwa sędomierskiego po śmierci tegoż p. Ottona, bliz­
koczesnej zgonowi króla Ludwika 2

), w ręce powinowa­
tego Leliwity Jaśka z Tarnomt 3). Takim z::iś sposobem, 
jako powinownci i następcy ostatniego wojewody sędo­
rnierskiego herbn Topor, wchodzili też nasi Leliwici, 
w szczególności panowie z Tarnowa, w prawa i expe­
ktntywę onych korzyści, jakie z dawien dawna przywiąza­
no by~y do województwa sędomierskicg·o. Owoż łączylo 
się zwykle z wo,iewództwcm sędornierskicm st:i.rostwo Ru­
si Czerwonej. ByJ niegdyś tnkim starostą Czerwono-ru­
skim zmarły p. Otto z Pilczy; zosta,ł nim poźniej jego 
n::istępca na województwie sędomierskiem, Jaśko z Tar­
nowa. Teraźniejsze oderwanie Rusi Czerwonej od korony, 
naprzód. przez osadzenie w niej Opolczyku, następnie znś 
r1·zez wcielenie onej do Węgier, pozbawiJo wojewodów 
sędomiorskich bogatej intrnty jeneralnego starostwa nusi. 
Chodzifo więc teraźniejszemu wojewodzic sędomierskiemu 
~orąco o to , aby Buś Czcrwonn wróciJa do korony, czy­
li in.aczej: aby tei'a*niojsze opróżnienie tronu znkończyfo 

') D,fugosz Hist. XI. 58'1. Spithko de Jl!elsztin, cnm illum (EH.h1eta 
Pi.tecka) propingzta cognatione conlingeret. 2) 3) Umarl Otto między latami 
1 :581 a 1582. Porównaj dokumenta z r. 158 l w Dodatku do Gazety Lwow. 
z r. 1852 nr. 2. gdzie wojewodą sędomierskim jest jeszcze Otto, i z r. 1582 
w Voll. leg. I. 59. \ Bandtke Jus. Polon. 187 (akt konfederacyi Radomskiej), 
gdzie wojewodą sędorr.ierskim jest jui Joannes (de Th ar n o w, jak on w do­
kumentach innych, np. Nakielski 11/iech. p. 340, wyraźnie podpisuje się) . 
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się wyborem takiej pary królewskiej, któraby rnog~a i 
chciala dopomódz Polsce do poweLO'\Yania tej strnty, ku 
czemu przedwszystkiem poz~dany by~ sojusz litewski. Za­
leżafa wrcście obecnemu wojewodzic Jaśkowi dwójnasób 
na spodziewancm w ten sposób wzrnozeniu wojewódz­
twa swojego, ile .że on jeszcze jako Tarnowski, jako 
czifonek rodziny, która od czasów Kazimierzowskich n::ij­
więcej przyfożyla się do pozyskania krajowi Rusi Czer­
wonej i obszerne juz odzierzy,fa w niej posiacUość 1

), 

rnia,r w onych planach politycznych nad to interes familij­
ny. Toż i wszyscy inni bracia i krewni, sowicie \V rze­
czy wynagrodzeni poźniej za to na Rusi , tclrn~li w Lej 
mierze jedną z Jaśkiem duszą i jednym interesem ro­
dzinnym. Cab Leliwa p::ilaJa .żarliwości~ dla Jadwigi, przod­
kuj~c w tern reszcie wyliczonych powyżej klejnotów 

, malopolskich. Ile byfo tych rodów herbowych, i To­
por Tęczy11skich i Szubi11skich, i Starza Szafral1ców, Róża 
czyli Poraj Kurohvęckich i rnloda jeszcze Srzeniawa Kmi­
tów, wszystkie ujęJy się spólnie liasJa Jadwigi, a trzęs~c 
MaJopolsk~, mnj~c j::ikątakq w wielkopolskich Grzymalitach 
podporę, mogJy snadnie wziąć górc_: nad Naręczami i 
ZiemovYitcm. 

Jakoż tychto gMwnie rodów i herbów klcjnoLnicy 
m::ifopolscy przyjęli w Sieradzu, w dzie11 przedostatni lu­
tego r. 1383, tak pomyślnie posJów węgierskich' ofiaru­
jących im w imieniu mnlki Elżbiety mJodszą córkę Ja­
dwigę. Poniewnż jednak nie wypadaJo działać poosobnie, a 
w Sieradzu tylko garstka możnowradnych l\fafopolan hyJa 
przytomną, przeto odroczono odpowied~ ostatecznq aż do 
zjazdu z większą liczbą szlachty ziem wszysLkich, zwfa­
szcza Wielkopolski, w tymże samym Sieradzu, dnia 28 
marca, w sobotę po wielkanocy. Tymczasem postnnowili 
panowie mafopolscy przerwać koniecznie wojnę domową, 

1
) Chodynicki Hist m. Lwowa str. S82. JJn z Tarnowa dokumentem 

z r. 1371 darował kościofowi św. Jana Chrzi:it:iela wieś Hodowice pode 
Lwowem. 
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wrzącą ciągle pomiędzy stronnictwami wiclkopolskiemi, a 
zdolną podnieść z czasem potęgę Nalęczów i Ziemowita. 
Wyruszyla więc deputacya małopolska, zloiona z wo­
jewody krakowskiego Spytka, wojewody kaliskiego 
Sędziwoja z Szubina, kasztelana zawichostkiego Mi­
kolaja z Bogoryi, wreszcie p. Krzeslawa Szczekockiego, 
i rn::ijąc z sobą peJnornocnicze listy królowej, wlala się 
na pobojowisko wielkopolskie, mianowicie pod Kalisz, ob­
lęgany wciąż przez Nalęczów. Zażądali tum panowie kra­
kowscy, aby obiedwie sporne strony zawiesily walkę do­
mową, poddając wszystkie dzierzone przez siebie zamki 
wyznaczonej przez królową stronie pośredniej, tj. Malo­
polanom. Byloto nazbyt ciężkie żądanie. Stronnict'vYO zie­
miańskie, tj. Nalęcze i Mazowszanie, odrzucili_ takowe je­
dnomyślnie. Zaledwie tyle nakoniec uzyskano, iż najwaro­
wniejszy z grodów, Kaliski, uwolniony od dotychczasowej 
zalogi Grzymalitów i ohlęgająccj go szlachty, przeszedl 
w tymczasową dzicrzawę kasztelana kaliskiego Jaśka, ne­
utralnego rozj.emcy. Do dalszych kroków rozejmu nie sta­
walo czasu Malopolanom. Naleialo bowiem przed blizkim 
zjazdem . w Sieradzu porozumieć się jeszcze stanowczo 
z matką królową. Panowic mafopolscy, chcąc dopiąć celu, 
musieli krzątać się gwanownie na wszystkie strony. Dla­
tego podzielila się deputacya w dwa grona. Kasztelan za­
wichostki Mikolaj i Krzeslaw z Szczekocina wyruszyli 
dalej do Wielkopolski, w celu przygaszenia reszty ognisk 
wojny domowej; wojewodowie zaś Spytek i Sędziwoj 
pojechali do Węgier, nu dwór królewski. Podczas gdy ci 
wchodzili tam w niczn::ine bliżej umowy elekcyjne, tamci 
zawarli istotnie w Starczynowie, dnia 8 marca, chwilowy 
pokój, mocą którego Domarat ze swymi Grzymalitami 
pozostal w posiadaniu zamku Poznańskiego i niektórych 
innych g·rodów królewskich. Pośrednicy malopolscy wi­
docznie sprzyjali więcej Grzymalitom, obro{1com dworu a 
zatem i Jadwigi, ni.Z Nalęczom, stronnikom xiqzęcia Sem­
ka. Znstawila malopolszczyzna tym rozejmem szczęśliwie 

Jaa. i J1.tg. Tom 11. 2 
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pierwsze „sidro" w które poźniej wpadli przec1wm dwo­
rowi Wielkopolanie 1

). 

Wtem minęły święta wielkanocne i nadeszJa prze­
znaczona na zjazd sobota. Ze wszyslkich stron gm'nęfo 
się szlachta do sfarego Sieradza, bielejącego zdala no­
wemi gmachami i murami, wzniesionerni przez Kazimie­
rza W. po niedawnej pożodze i ruinie krzyżackiej. Wia­
domość o świdcm przedstawieniu Jadwigi do naslępstwa 
na tronie, o życzliwych dla niej chęciach Mn1fopoi~m, 
zniewnlafa wszystkie stronnictwa do obecności na zjeździe, 
mającym prawdopodobnie rozslrzygnqć ostatecznie spl'aW'i 
berła polskiego. Stanctli Ledy pilnie mafopolscy Loliwici i 
Toporczykowie, zgromadzi? się l.J'L1111 szlachty wielkopol­
skiej, popleczników Ziernowitowych, zjechali z arcybisku­
pem Bodzanlq gł'ówni urzQdnicy koronni i bawiący od 
kilku tygodni w lVfafopolsce posłannicy ·węgierscy. Przy­
był nawet sam „Ruski" \VJadysław, xi~zę Opolski, wie­
dziony chęcią przeświadczenia siQ, czy w powszechnej 
zamieszce gfosów nie podarzyłoby mu się przypadkiem 
owfadnqć dla siebie samego zdania i berło. Po wnlnym 
konfederackim zborze w Rndomsku przed czterq miesię­
cami byJto najważniejszy w tych czasach zjazd, przybie­
rnjący wszelkie cechy wielkiego sejmu elekcyjnego. 

Atoli od czasu zjazdu w nadomsku zaszła niemała 
różnica w zdaniach wielu panów sejmowych. Z trzrch 
dawnych doradzców margrabiego Zygmunta tylko jeden 
Domarat trwał w hezwarunkowem posfuszcństwie dla 
dworu. Drugi, wojewoda kaliski Sędzivvoj, poJ'~czy~ się 
zupernie z stronnictwem naroclowem, mianowicie z rna~o­
polskim jego odcieniem. Jeszcze dalej posunął się arcy­
biskup Bodzanta. Ten z opiekuna Zygrnuntowego, z jednej 
ostateczności, przekiną~ się w ostateczność przeciwną, 
w jawny związek z Nałęczami i Ziemowitem. Zmi:ma ta 
wiąże się ściśle z stosunkami kościofa ówczesnej Polski 
i wp~ynęła znacznie na bieg wypadków. Przychodzi tedy 

1) Archidiak. Gnieiil. 141. Nałęcze in laqueum, quem aliis odiose te~ 
tenderant, soli incidenmt. 
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zawiązać bliższą wiadomość z charakterem i · czynami ów­
czesnego arc·ypasterza narodu. 

Arcyhiskup Bodzanta postąpil na stolicę gnieźnieli­
sk~ z wielkorzątlzLwa dóbr królewskich w xięstwach kra­
kowskiem i sę,domicrskicrn. Zawdzięczar on to jedynie 
kJ:opotowi, w jakim król Ludwik, przestraszony kapitul­
nym wyborem nieprzychylnego dworowi Dobrogosta z No­
wego dworu, poleci~ papieżowi zaufanego wtomiast dwo­
raka, wielkorządzcę Bodzantg. Jak.oz zosta~ x. wielko­
rządzca potwierdzony nłozwlocznic przez papieża na arcy­
biskupstwie gnieżnie11skiem. Ten podwójny charakter, urzę­
dnika swieckiego, gospodarza, i biernego narzqdzia cudzej 
woli, ubliżający wielce jego powadze duchownej, szano­
wanej w Wielkopolsce nad samą powagę królewską, nie 
opuści~ Bodzanty na stolicy arcybiskupiej. Gorąca zaś 
troskliwość o sp1·awy i korzyści światowe, poł'ączona z 
ustawiczną zawislością od obcych wplywów, usposobia~a 
go wielce do opuszczenia z czasem stronnictwa dworu i 
dworskiej za króla Ludwika cudzoziemczyzny, a przejścia 
na stronę xiąięcia narodowego, Ziemowita. Gdyż świato­
we dobro kościofo miafo siq nicsko11czenio lepiej pod 
xiąięty narodowemi niz pod jakimkolwiek cudzoziemskim 
]ub zcudzoziemcza~ym królem, jnk np. Ludwikiem lub Zyg­
muntem. Wiedzia~o o tern duchowieństwo polskie z gorz­
kich dlugiego czasu doświadcze{i. 

W żadnym z krajów europejskich nic świecib du­
chowie11stwu tak szczęsna dola jak w Polsce za dni 
Piastów. Bogate nadania dóbr ziemskich, zupefoe wy­
zwolenie tych dóbr zpod wszelkich praw xiązęcych, su­
mienne uiszczanie się narodu ze wszystkich należytości 

duchown-ych, mi~mowicio dziesięcin, wzniosly świecką 
fortunę kościola do nader kwitnącej pomyślności. Z sa­
mego sądownictwa , porączonego z wyzwoleniem dóbr 
kościelnych zpod wladzy xiąiąt , plynęły duchownym wfa­
ścicielom i sędziom „niezmierne sumrey" 1

). Dziesięcin nie 

1) Stemel Urkttnden zur Geschichte des Bisth. Breslntt im Mittelalter 
sli·. ~42. De in(initis pecuniis, quas idem dux... accepit de judiciis - od.~ 
jąwszy sądownictwo duchownemu właścicielowi dóbr. 

2' 
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pobierali xięża nigdzie tak obficie i ściśle jak w zie­
miach polskich 1

). Ten rygor dziesięcinny miał nawet prze­
szkodzić korzystniejszemu rozwinięciu się rolnictwa krajo­
wego 2

). T1·wał tak pomyślny stan ai do zalania Polski 
w wieku XIII cudzozicmczyzną, teutonizmem, któremu 
zreszt~ duchowie{1slwo poprzednicm osłabieniem wladzy 
xiążęcej samo po części wrota rozwarlo. Odtąd, gdzie 
tylko teutonizm stale wkorzenil się, tam wszędzie fortu­
na kościelna gwaltownego doznawała uszczerbku. Każdy 
zniemczały xiaię , zapatrujący się na tryb rządów króle w~ 
skich w Niemczech, na niemiecko rzymskich cesarzów, 
kilkuwiekowych śmiertelnych przeciwników i pogromców 
wszechwfadzy duchownej w Rzymie, przynosil z góry 
nieprzyjaźne usposobienia dla duchowieństwa. Podejmo­
wane przczeó ściąganie osadników niemieckich, nadawane 
im „prawo teutońskie", upowszechniający się z przyby­
szami niemieckimi obyczaj niemiecki , niszczyly skarbiec 
kościelny, w szczególności uszczuplaly gMwne źródlo in­
traty duchownej, dziesięcinę. Niemiecki bowiem zwyczaj 
opłacał dziesięcinę w pieniądzach 3), a takowa przemiana 
ziarna w wiardunki byla powszechnie poczytywana za ruinę 
kościołow. Przeco w razie sporu miedzy xiazeciem a bi­
skupem , nie mógl xiążę większej \iskupo"wi wyrządzić 
klęski, jak gdy zajechawszy dobra kościelne, porozpędzal 
z nich kmieci polskich a poosadzal włościan niemieckich, 4

) 

na prawie i zwyczaju niemieckim, przemieniającym na­
tychmiast snopy dziesięcinne w fertony, a zagartującyrn 

') Tamze str. XVI!l. Vielleicht nirgcnds ist das Zehntrecht der [(ir­
che in sulcher Ausdehnung wirklich in Ansp1·ucli genommen und d11rchge· 
setzt als in Pulen. 2) Tamze XVłll. Diese stren.ge Ausiibung des Zeh11t· 
1·echtes war sicher eine der l/au.ptursaclten, welche der Entwickelung des 
Ackerbaues in Polen nachtheilig wu1·den. 3) Tamże XXXIX Verwandlung 
in Vierdu11ge und Jllalter, was durchaus deulsehe Sille war. 4

) Tamze str. 
197, r. 1286 żąda biskup po zawartej z xią:ięciem zgodzie, aby civitales et 
villas omnes ... restituat, amotis illis quos locavit jure theutonico in villis po­
lonicis. str. 242. R. 1287 podobneż żądanie ut servi et ascripticii ecclesiae 
qiws idem dux ejecit de possessionibus ecclesiae et easdem possessiones jure 
locavit theutonico, revocentur, et ipsas posses$iones, eiectis extraneis empto­
ribus, in pristinum jus reformet. 
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cary prawie „niezmierny" dochód sądowy dla -swoich wła­
snych sędziów soltysich. Co wszystko tcm srożej krzy­
wdziło sprawę kościelną, ile że za przykładom niemieckich 
osadników, za obyczajem niemieckim , szra \V końcu tak­
.że p o 1 ska szlnchla takich niemczejących okolic, na 
wzór swoich xiąz~t coraz nioprzyjaźnie,jsza duchowieństwu, 
i mimo wszelkich z::1kazów i groźb duchownych 1

) zmu­
szająca xięży do spienięzania dziesięciny snopowej. Toz 
ledwie uwierzyć rnozn::1, jak rzewliwe ztą<l żale wznosi 
duchowieństwo tych krain polskich, w których teuto­
nizm stanowczą wziąl przewagę. Byfy niemi przed­
wszystkiem Szlązk i opanowane od krzyżnckich Niemców 
Pomorze. Ze Szlązka, w czasie sporu wrocławskiego bi­
skupa Tomasza z zniernczalyrn Henrykiem Probusem czy­
li Łagodnym, tłtoli „ragodnym" tylko dla Niemców, prze­
syla duchowieństwo szlązkie, wówczas jeszcze zupefnie 
polskie i najściślej tez z duchowieństwem gnieźnieńskiem 
i krakowskiem związ:me , raz po razu iaf ośną skargę do 
Hzymu, blagając o pomoc przeciwko teutonizmowi. W u­
czuciu wrasnego niebezpieczeństwa, przedzierającego się 
zwolna z zcudzoziemczafych ziem pogranicznych w sarną 
gląb Polski, wstawia się tamże za bracią szl~zką ducho­
wieństwo środkowych biskupstw polskich, i z arcybisku­
pem gnieźnieńskim na czele, pisze w r. 1280 z Łęczy­
cy, z Krakowa, do kardynarów i samego papieża listy 
blagalne , malujące jaskrawo stosunek kościola polskiego 
do teutonizmu. „Nalezy wiedzieć" - wyraża się jeden 
z tych listów 2) - „ze naród polski od czasu nawróce­
nia swojego.„. uiszczal się zawsze wiernie i pobożnie z 
wszelkich należytości względem stolicy rzymskiej i du­
chowie{1stwa polskiego. Teraz zaś, z powodu naplywu 
narodu niemieckiego , który jui w wielu stronach Polski 
ciężko zawładną~ , nic tylko waszej świętobliwości ale i 
nam, wielka w naszych prawach dzieje się krzywda i 

1) Tamie str. XLVIII na synodzie w Wroclawiu r. 1268. ::) Tamie 
str. 151. 152. 
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szkoda. Kościofowi rzymskiemu dzieje się krzywda, po­
nieważ w skutek owladnięci:i granic polskich przez' xi~­
zęla niemieckie, hoMowników cesarza, tez ow?adnięle 
g1:anice wcielają się do cesarstwa , przezco kościół rzym­
ski ponosi uszczerbek w swojem wJasnem zwierzchnic­
twie i panowaniu. Nadto garn~ się do Polski szl::tchta i 
osadnicy niemieccy, i zajmują miasta i inne miejsca, któ­
re hyJy w posiadaniu Polaków i z których oni od każ­
dej glowy oplacali czynsz kościofowi rzymskiemu, tj. 
świętopietrze, którego ci niemieccy szlachcice i osadnicy 
opłacać zgola nie chcą; a tak kościóJ rzymski ponosi 
uszczerbek w swoich prawach, i straci je do szczQlu, 
jeśli temu skutecznie zabieżono nie będzie. Nam zaś na­
pływ tegoż narodu niemieckiego uszczupla swobody ko­
ścielne i prawa nasze, pobożnie zdawiendawna zachowywa­
ne przez Polaków, a niektóre z tych praw bywoją wca­
le zaprzeczane przez Niemców, j::ik to okazuje się jawnie 
w składaniu dziesięcin, których jedni zgola nie dajq, 
drudzy zaś nie wecUug dawnego zwycznjti krajowego, 
lecz zwyczajem swego narodu niemieckiego. Ale i wiele 
innych jeszcze plag n::mmożylo się w kraju z przyczyny 
najścia Teutonów„„" Zpomiędzy których plag doskwio­
rafo duchowieństwu narodowemu także opanowywnnie lda­
sztorów i dóbr klasztornych polskich przez zakonników 
niemieckich, nic przyjmujących do swojej spo!eczności 
żadnego zakonnika polskiego. Jednem sfowem stan du­
chowieństwa polskiego, zachowującego obedyencyq pa­
piezką, bywal p9d rządami zniemczałych xiąząt „opl::ikań­
szym od stanu Zydów" 1

). Czego db calej Polski lęka­
jąc się , upraszali biskupi krajowi stolicę apostolsk~ o 
rychłą pomoc, o klątwy, „ile że już nawet inni narodo­
wi xiązęta.„ do podobnych jak Probus kroków względem 
kościola gotują się" 2

), owszem, „już nawet za przykra­
dem Probusa, w calej Polsce nie wzdrag'aję. się przywra-

1
) Tamże str. 'l 9rJ. Dete1·ior est condicio clericorum obedienciam 

observancium in terra prefati ducis quam eciam Judaeoram. 2) Tam· 
że, str. 1 79. 
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szczać sobie dziesi~ciny i posiacUości kościelne" 1
), przeco 

„jeśli stolica apostolska pomocy nie da, skończy s1q na 
tern , iż za przykifadem kościola szlązkiego, tak srodze 
pognębionego, ca.ry kościo~ polski niechybnie runie" 2)„. 

Nie przyszla pomoc z Rzymu. Wzięł'o się więc du­
d10wieilstwo sarno do dziela i uderzy.ro gwaltownio w 
szarpiący Polskę teutonizm. Wte<lyto ustawy synodalne 
zabroni~y beneflcyów duchownych cudzoziemcom, wyklu­
czyJy od chleba kościelnego magistrów szkolnych, nie­
umiącycl1 po polsku; ujq.ry si2 za jqzykiem ojczystym, 
obyczajem ojczystym · 3). Znaczna część zasfogi narodowe­
go odbudowania Polski za dni J'..okietka przypad.fa w ten 
sposób duchowień twu. Nic uwłacza zaś wcale zasfodzc, 
że tak zbawienny z[]pa~ duchowieństwa dla narodowości 

rozllila w znacznej cz~ści obawa o dziesięcinę snopową. 

Wszakże i teraz, za dni arcybiskupa Do<lzanty, sro­
żaJ jeszcze teutonizm w łonie kościofa polskiego. W dwa­
tlzieścia i pięć lat po onym sporze Prohusa i tych narodo­
wych ustawach synodalnych, z::igarną~ z::ikon niemiecki 
pófnocn~ granicę Polski, Pomorze. Zaraz naslqpifa prze­
miana dziesięciny snopowej w picni~Zlią. Stracifo na tem 
duchowieństwo polskie, mianowicie ::ircybiskupstwo gnie­
źnieiiskie, biskupstwa poznańskie i kujawskie, posiadnją­
co intrat2 tego rodzaju w ziemi pomorskiej, niezmiernie 
wiele. Nowa dziesięcina pieniQŻna warta byfa ledwie dwu­
uzicst~ czę8ć snopowej 4). \Vszelkic dochody kościelne, 
biskupie, klasztorne, paraDalne, na wicki wyniszczaly 5

). 

Tegożsamcgo należafo lękać sję niebawem i w glęLi 
Polski, gdyby na jej tronie zasia<l~ xi~zę teutoński. Zwla­
szcza' ze jak to juz zJowieszczym duchem przepowiadano 
w owych listach clo Rzymu , sami xiążęta narodowi , sam 

1) Tamie, sir. 215. ~) Tamie, str. 227 ecclesia polonica tata ruet. 
3) Ustawa synodalna z r. 128t> o wykluczeniu cudzoziemców od beneficyów 
kościelnych i obo" iązków naucz.yc1elskich. \'Yiszniewski Hist. lit. II. 231. 
4) D.rugosz Hist. IX. ~56. decimas.„ pccuniales, vix v i c c sim am partem 
valentes. !·) Tamże O:> 7 in perpetuam quandam maci em redacti sunt. 
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Wfadysfaw Łokietek, prześladowca bislrnpa krakowskie­
go Nankiera , sam Kaźmierz W., 5wafoiciel swobód du­
chownych w sędomicrskich wfościach biskupstwa krakow­
skiego , a coz dopiero król Ludwik , ten „tyran" ducho­
wieństwa węgierskiego, ten gnębiciel klasztorów, zdzierca 
biskupów polskich - przejęli się w rzeczy chęcią pod­
kopywania znrnożności kościelnej. Dlatego stronifo ducho­
wiefistwo polskie z wstrętem od niemieckich kandydatów 
do tronu, i maiąc wybierać pomiędzy dwojgiem zlego, 
skfoniafo się na stronę xiążąt krajowych, w obecnej chwi­
li Ziemowitową. Toćto i rywal arcybiskupa Bodzanty, 
elekt lrnpituly gnieźnieńskiej Dobrogost, jedynie z tej przy­
czyny nie osiągnąl arcybiskupstwa, iz był pos~dzony o 
sprzyjanie Ziemowitowi a niechęć ku następstwu zięcia 
królewskiego Zygmunta. Dworak Bodzanta daf się wpra­
wdzie użyć z początku za obroł1cę Zygmuntowcgo; lecz 
g<ly się raz ustalif na stolicy arcybiskupiej, gdy król 
Ludwik oczy zamlrnął, gdy nadto Zygmunt konferowa­
niem Czechowi probostwa zwierzynieckiego rzucif popfoch 
pomiędzy xiqży, oclmą·ł się w nowym arcybiskupie da­
wny wstręt duchowieństwa ku xiązętom teutońskim . .Mnie­
many przeciwnik Dobrog·ostów opuścił snńdnie sprawę 
Zygmunta i wraz z Dobrogostem zosfa~ gorącym stronni­
kiem mazowieckim. W tak.iem też usposobieniu , w myśli 
popierania elckcyi Ziemowita, przybył arcybiskup na 
zjazd sieradzki. Sprawa Ziemowitowa urosla tym faworem 
duchowieństwa w M<ler groźne dla Małopolan niebez­
pieczeństwo. 

Oprócz tego zyskiwał młodzieńczy Ziemowit coraz 
więcej stronników i współczucia u szlachty świeckiej. 
Przytoczone dotąd powody tego zjawiska, jakoto: przy­
wiązanie narodu do krwi Piastów, życzenie osadzenia na 
tronie polskim mężczyzny zamiast nie\Yiasty, nie byly jedy­
nemi. Za~ierala się w nich dopiero jedna, uczuciowa po­
fowa sympatyj mazowieckich. Mialy one jeszcze drugą, 
nierównie realniejszą, materyalną stronę dla szlachty. Jak 
mafopolskie możnowladztwo w swojem zamifowaniu w Ja-



dwidzc, lak i trumy ubogiej wielkopolskiej i mazowie­
ckiej szlachty w swojej stronniczości dla Ziemowita, kie­
rowały siq ·interesem. Interes ten spoczywał w charakterze 
slaroxiąięcego rodu Mazowsza. Mfody xiqię Ziemowit, jak 
większa CZC2ŚĆ Piastowiców m:łzowieckich, byl g.równie 
xiążęciem s z 1 ach e ck im. Nowomodne obyczaje i wy­
obrażenia onego czasu nie przedarly się jeszcze głęboko 
do- Mazowsza. Liberalizm ówczesny, powszechne w Ma­
fopolsce prawo teutońskie, gęste w . Małopolsce osadni­
ctwo niemieckie, nieznane byly w Mazowszu ai do po­
lowy XIV stulecia, a odtqd jedynie w kilku rozwijały się 
miastach 1

). Nowoczesna polityka Kazimierza W., milo­
śnilrn mieszczaństwa i chat wiejskich, wyszydzonego za 
to od rycerstwa przydomkiem „króla chfopów"; tukaisama 
polityka króla Ludwika, „który kochał się w Niemcach" 
i w handlu, a miał zwyczaj wyszukiwać sobie ludzi „pod 
strzechą sielską i wznosić ich do najwyższych dostojeństw" 2

); 

takiżsam sposób postqpowania terazniejszcgo margrabi a 
poźniejszego króla i cesarza Zygmunta, który również 
sprzy,jal najwięcej plebejuszom 3), a miejskimi, wiejskimi, 
cudzoziemczymi dorobkiewiczami rozbijał potęgę dawnej 
szlachty krajowej - te wszystkie wzory nie przemawiały 
do rozumu i serca xiażnt Mazowsza. Nie necił ich tez 
przykład osobliwszej sl~l~nności ku miastom r mieszczafi­
stwu, cechującej teraźniejszego wł'adzcę części Kujaw i 
Polski, Wludyslawa Opolczyka, który będ~c jawnym nie­
przyjacielem szlachetczyzny, stanowil np. w swych przy­
wilejnch miejskich, z widoczną żółcią ku szlachcie, aby 
„wszelki szlachcic, który zaciqgnie dfog u mieszczan Wy­
szogroda (przezwanego tu zniemiecka Hohenburgiem), są­
dzony był przez mieszczan a nie przez kogo innego (tj. 
nie prawem zicmskiem)... każdy zaś szlachcic, któryhy 

1) Roepel Cesch. Pol. sir. 581. 2) Chron. Thwrocz. u Schwandtn. I. 
200 11/ultos siq1tidem tugw·io de agresli ad summum culmen sublimaverat .... 
3) Ta mze str. 2'.53 plebeje condit1onis homines.... sublimavit. Katona !Hst. 
crit. XL '173 humilis nobilitatis de tugurio„. 
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chcia~ zamieszkać w Hohonburgu, nic poczytywa~ si9. 
swobodniejszym od reszty spMrnie~.zkaó.ców, lecz ponosir 
równe z nimi ciężary" 1

). Obcy tym „zagranicznym" wy­
obrażeniom siedmnastoletni junak Ziemowit hyl starym 
zwyczajem nie skępy dla duchowiei1stwa, a zbrojn~ szla­
chtę kfad~ W)1iej nad mieszczal1stwo i kupców. Panując 
ziemi, będęcej istnem roiskiem drobnej szlar,hty, która 
prawie trzeci~ część ca.lej ludności stanowifa 2

), mial on 
wszelki powód okazywnć się ?askawym tak licznej klasie 
narodu, i obdarzal ję hojnie najwyższemi swobodami, tak­
zwanem „prawem xięzęcem". Otrzymali je np. temi:l cza­
sy od xięzęt imzowieckich między inncmi: kasztelan <lo­
brz)·óski Andrzej 3), społ'eczność herbu Kościesza 4

), szla­
chta „genealogii i klejnotu Jnstrzębicc czyli Iloleszyc" 5

). 

Kmieciom nie dziafo się źle na Mazowszu; owszem krnj 
ten min~ być „przez cUugie wicki mniej srogim na ich 
swobody" 6). Atoli ohowi~zki względom panów rnusiał'y 
ściśle być uiszczane, a o ile mniej siof magdeburskich, 
mniej z teutoi1Ska czynszowych osad widzimy na Ma­
zowszu, o tyle \Ycześniej pro\vadzi tulcjsze ,,prawo polskie", 
polegające glównie na robociznie, <lo ustnlenia się tu po­
znicJ paószczyzny. Już za życia Ziemowita ogfoszony zo­
staje statut, moc~ którego „każdy wfościanin, czyLo du­
chowny czy 8wiccki, winien o<l1·::ihinć od cał'lrnwitcG'o 
~anu clzicfi jeden, od porowy lanu pM dnia w tygodniu, 
kiedykolwiek pan go zawezwie". Tern surowsi na zfo­
dziejów i gwaltowników, pozwalali xiązęta mazowieccy 
stawiać na nich częściej ni.i gclzieindziej „więzienia i szu­
bienice" 7

). N~1jmniej jednak względów doznawali mie­
szczanie. Podczas gdy Opolczyk s z 1 ach tę w mieście za 
lada dfog miejskiemu poddawar sędownictwu, xi~z~ta ma­
zowieccy ustanawiali przeciwnie, izby „żaden szlachcic, 

1) G3'warec1'i Przywil. woj. Proc. str. 259. 2) Lelewel Conside1'alions 
str. 106. 3) Gawarc~ki Przywil. woj. Ploek. 1 OG jus nostrum ducale. 4) 

Paprocki Herby ryc. 50 l. 5J Tamie 12 7. 6) Lelewel Pol. śr. wiek. IV. 24. 
Ban uke Jus. Pol. p. 434·. R. 1421. Incolae villantm diem septimanatim labo­
rabunt. 7

) Banclke Hist. prawa polsk. str. -16 7. 
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popełuiwszy j~1kąkolwick z]Jrodniq w micśeic albo w okrę­
gu miejskim, nic by~ pociągany do s~dów miejskich, lecz 
pozostawiony s~dowi xi~ż~cemu luh trylmnafo\Yi zł'ożonc­
mu ze szlnchty" 1

). To i temu podobne uslanowienia, 
zap<rn ninjące Ziemowitowi przychylność szlachty, odstr~­
czaJ'y mu mieszczan. l3ali sie też oni xiecia Ziemowita 
„jnk pioruna" 2

). Już nic tyle" wstrętu mieli od niego Ży­
dzi, u których rnlody Pia ·t zapozyczait się niejednokro­
tnie 3

). Bo czę le robienie dfogów, czy to u lichwiarzy 
Krzybków 4) , czy u Zydów krakowskich, byJ'o niestety 
nnj zpelnicjszą wadą tego narodowego xiązęcia. Ale po­
nieważ w onych wickach nierząclności i zdzierstwa, .żaden 
z monarchów i panów, a nawet ów przyjaciel i opiekun 
przemysfo rnicszcz::d1skicgo, \Wadysraw Opolczyk 5

), nic 
unikn~.f lej skazy, przeto nic urnnicjszat1 mu ona wspóJ'czu­
cia szlachty, przechybjącego teraz usilnie koronq polską 
na skronie Ziomowitowc. 

Osobliwszym zbiegiem \vypaclków me pomaga~ Sem­
kowi ani wspóifubicgaJ siq z nim starszy brat jego, Ja­
nusz, xi~zę na Czersku, ów „mądry" ziQĆ Kiejstuta, zn3-
ny nam z zagarniqcia Podlasia w czasi e ost~1tnicj walki 
swojego teścia. Dojrznlszych lat, zimniejszej krwi, lwmo­
w:my rozumem, nic rnicsznr on sig zgofo do stara11 mrocl­
szcgo brata o wypadro z r~k Piastów horlo, lecz roz­
rny8liwnj~c rnezej nad wcwn~lrznem urządzeniem swojego 
kr~1ju, nad ogfoszoncrni niebawem ustawami ziemskiemi 6), 

zostawa.r nawet w przyjafoych stosunkach z przeciwnym 
bratu swojemu dworem królewskim w W~grzcch 7

). 

Zrc ·z{~ miar Ziemowit jeszcze po swojej stronic niektóec 
xi~ŻQLa szlqzkie 8), minnowicic Konrada x1ęcia na Ole-

') Ga\Yarecki Prz)·wil. woj. Płoc. 95. 2) Archi<liak. gnicźń. 14-5. Ci-
11es qui. ducem tanqua11i fulgur ablzorreba11/. Naruszewicz (llist. wyd. lip. X. 
180) odnosi to przez pomyJkq do „ziemian" 3) Hzyszcz. Cotł. dipl. Tomus ][ 
pari;: Il sir. rn5 dcbilis 0111niuus O/Jlld Judcos in Cmcovia ]Jer nos conltac­
tis 4) Voigt IIist. Pr. V. 413. 44-2 . 003, w r. 1382, 158i·, 1JUI itd. 5) 

Tamie V. 590- 394. 6) ll:indtkc Jus pot. 417. W ];itach 1377. ·J38G. 1:'i8a. 
13'JO 7

) Katona llist cnt. XL ti7. 81 Sommersb. Srmpt. rer. siles. I. 300. 
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śnicy, gotującego mu pomoc orężną. Wspólne zaś wsp::ir­
cie tegoż bratanka Piasta i szlachty drobnej i duchowień­
stwa czynifo xięciu Semkowi wszelką otuchę dostąpienia 
tronu polskiego, nabawiając przcstrnchu przeciwników, 
zwlaszczn magnatów malopolskich, zgromadzonych teraz 
na zjazd sieradzki. Gdyż w uczuciu swojej sily rozzu­
chwalafo się spólobecne tamie stronnictwo chodaczków 
mazowieckich az do burd i do gwaltów. Mając głównie 
zawziqtość do „Ruskiego", do „Nadirsp:ma" czyli Wlady­
slawa Opolczyka, staraj~cego sig udaremnić zabiegi Zie­
mowita, lubo przez żonę swoją, rodzon~ siostrę Ziemo­
\\:itową, byl szwagrem Mazowszanu, gotowala się drobna 
szlachta pojmać Opolczyka i przytrzymać. Udafo się prze- . 
cież panom możniejszym, odwieść szlachtę od tego kro­
ku 1

), a jak to jedno się powiodlo, fok spodziewali się 
panowie dokazać jeszcze wiqccj ·wbrew „drobiaszczkowi". 

I bądź jak bądź, o ile czynniki umyslowe bywają 
niekiedy skuteczniejsze od m::itcryalnych, o tyle stronni­
ctwo moznowładcze' idąc teraz w zapasy z gminem szla­
checkim, nieskończenie mniej przemyślnym wówczas od 
swoich przeciwników, mogla nie tracić jeszcze nadziei. 
Dopomagała mu w tern przeciwko tfomnej potędze Zie­
mowita znana łagodność plemienia i właściwa wszelkiemu 
tłumowi zmienność. O ł:lgodności świadczyło np. tak dfo­
gie i tak cierpliwe oczekiwanie wymaganego od Zygmun­
ta odjęcia wielkorządztwa Domaratowi; na zmienność, na 
dziecinną płochość cale go spo~eczeństwa tamtej epoki, 
własne onego czasu uzala~y się glosy 2

). Ufali tedy pa­
nowie małopolscy czasowi, i gromadzili się wespól z re­
sztą przytomnych w Sieradzu stronnictw, w dniu 28 mar­
ca, na stanowczą radę w kościele. 

Niezmiernie liczniejsza większość szlachty sejmowej, 
wchodzącej w progi kościoła sieradzkiego, byla pewną 3) 

1) Archidiak. gnieźń. 144. Dlugosz Hist. X. 79. 2) Archidiak. gnieźń. 
135. Quocl et f ecissent, si instabilitas eo rum annuisset. 3) Tamie 144. Spe­
rabant tunc Semovitum ... communiter assumenclum. 
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wyboru Ziemowita. W takiej myśli wstępował tam przed­
wszystkiem arcybiskup Bodzanta. Zbierające się wkoło 
niego zgromadzenie sejmowe skladafo się z wszelkich 
znakomitości narodu. W pośrodku zaj~J miejsce sam ar­
cypasterz. Obok niego pralaci w stroju duchownym. Przy 
nich , na miejscu czestncm , zwracal oczy na siebie po­
ważny xiążę Opolczyk, mający w tej chwili zapewne 
ową spokojną, mieszczańską minę, jaką ogromna w górę 
wykladana czaplrn pilśniowa , spu~zczone ku ziemi oczy, 
zwisające trzema kosmykami wąsy i broda, wreście 
cale wygodny strój, nadają mu na pieczęciach z lat 
onych 1

). Nieco dalej wi<lzialeś wielko i malopolskich 
panów, mianowicie krakowskich Toporczyków Tęczyń­
skich, świecących czerwoncrni szubami, a otoczonych gro­
nem stryjców i popleczników herbowych. Dokoła stala 
drobna szlachta koiuszna , w orszakach jednoherbowych, 
przedstawiających temsamcm różnicę ziem i województw. 

W obliczu tego całego zboru wystąpifo naprzód da­
wne poselstwo węgierskie , oświadczając po raz drugi w 
Sieradzu, jako królowa Elżbieta rozwiązuje naród z wszel­
kich obowiązków względem starszej córki Maryi, a pole­
ca krajowi mlodszą córkę Jadwigę. Nad przyjęciem lub 
nieprzyjęciem tej propozycyi miano właśnie naradzać się. 
Dlatego zostali poslowie węgierscy zawezwani na ustęp, 

a w calem kole sejrnowem wszczęła się walka różnych 
gJos6w i rad. Najpowszechniejszem zdaniem bylo, aby 
ponieważ którakolwiek z królewien węgierskich osiędzie 
na tronie polskim, każda będzie musiala podzielić 
tron z maUonkiern, porozumieć się najpierwej wzglę­
dem tego maUonka , względem przyszlego króla. Mal­
.Zeństwo zaś z przyszlą królową polską tj. tron polski 
nie godzi się słuszniej i sprawiadliwiej nikomu, jak 
młodemu x1ęcm Mazowsza , Ziemowitowi. Ozwal siq 
przeciwko temu · Wladyslaw „Ruski". Jego sprzeciwie­
nie się oburzyfo tak dalece gmin szlachty, iż rzucono 

1) Siegel des llfittelalters, wyd. przez Vossberga r. 1854. TaLI. XIX. 
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s1ę tfonmie ku mtC.]SCu xięcia, chcqc go pokrzywdzić, 
chc~c „pojmać". Zaslonili go atoli od n::ipaści tfomu mo­
ini panowie, hęd~cy tegoż snrnogo ztlania co „Ruski", 
przeciwnikami Ziemowita. Łatwe przez nich u8pokojenie 
gniewu brnci szlachetnej zagroziJ'o na clrwilę sprawie xią­
żęcia Semka. Aby tedy nic dać ostygnąe zap::ifowi ma­
zowieckiemu, powsLaJ arcybiskup Dodzanta i z::ipytaJ „do­
nośnym gJ'osem", czy che~ xiqzęcia Ziemowita mie(: kró­
]cni polskim? OtlpowiedziaJ mu gwarny okrzyk stojącej 
doko?a szlachty: „Chcemy ! Chcemy i ż~damy, aby przez 
was xiężc ::ircyhiskupic 1

) koronowany hyJ królem pol­
skim"! Teraz stronnictwo rnnł'opolskic ujrzał'o się zagro­
żonem. Tażsama „cie.śń", w kLórrj podczas zj::izdu w Ko­
szycach znnleźli siQ niegdyś Wielkopolanie, przygnioi1fa 
obecnie panów kral•owskich. W lak niebezpiecznej chwili 
ocnliJ sprawq Małopolan i Jadwigi głos jednego szla­
chcica 2

). ByJ nim rnał'opolski Toporczyk Jaśko z Tęczyna, 
syn dawniejszego wojewody krakowskiego Andrzeja, ka­
sztel::in wojnicki a ternsamcm hlizki sąsiad Leliwitów 
z Melsztyna i r;farnowa, również gorliwie sprzyjaj~cych 
Jadwiuze. Mąż w pełni wicku, bo już od przeszJ'o 15 lat 3) 

kaszlela11skq zagzczycony · godności~, ~wiatJy i \Vymowny, 
jak tego Jowi()clJ skutkiem obecnrgo przemówieniu do 
szlachty, pohozny i cnotliwy, jak to okazuje sig z wie­
lu jaJmużn duchownych, przygolowujących nm cH'u-

1) W Naruszewicza t.tumaczeniu Archidiakona gnieźii. Hist. wyd. lip. X 
175. brzmią te slowa: „p1·zcz was pa n ie arcybiskupie", nic zgadzaj:1c się 
.z ówczesnym zwyczajem językowym, wcdfog klól'cgo wyraz domznus, w za­
stosowaniu do osób duchownych, l~umaczy,f się zawsze wyrazem polskim 
x i ą dz, oznaczającym pierwiaslkowo wraśnie nic innego jak tylko pa n a, 
lecz pana w najwyższem znaczeniu, tj. x i ę ci a, stosownie do Bogu falowego 
komentarza (Sommersb. II. 19) X i ą dz major .est quam pan veluii p r i n cep s. 
Ztątl dodawany zwyczajnie przy dokumentowych podpisach osób duchownych 
wyraz dominus, mia,f zawsze znaczenie „xiądz", a slowa statutu Wiślickiego 
(Voll. Leg. I. 53) „coram Dom i n o Archiepiseopo" czytamy w przekładzie 
ówczesnym (Lelew. Pomo. 78) „przed x i ę dz em arcyuiskupcm". Przet;iwnie 
wyraz pa n, 'Oznaczający mniej niż xiądz, stosowany był przeto jedynie do 
osób świeckich, a w powyższem zastosowaniu dll osoby arcybiskupiej jest 
nie malem ubliżeniem dostojeństwu x i ę dz a arcybiskupa. 2 ) Sed unus homo 
01·atinne sua ... KromPt' wytl. Basi!. 233. 3) Przynnjmnicj od r. 13G9. Łęlow. 
Katal. I. 284. 
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gą w modlitwach kościelnych pam1ęc 1
), i z wielole­

tniego zaufania, jakiem go ohdarzafa najpiękniejsza du­
sza owego czasu 2

), wystąpiJ on teraz nagle w pośrodek 
koJa radnego i oz\Ya~ si~ do zgromadzenia: „Szfochetna 
bracia! 3) Nic godzi się -Lak skwapliwa elekcya ! Jeste­
śmy bowiem obowi~znni zachować przyrzeczenia wierności, 
uczynione Jadwidze, córze króla Ludwika. Dlatego, jeśli 

przybq<lzic do nas na blizkie świąLki zielone, i zechce 
bawić w Polsce ze swoim rnęzcm, i rz~dzić pai1stwem, 
czek::ijmy jej przyjazdu. A dopiero gdyby nic przyjecha~::i, 

wybicrzern sobie hóla, jak to ufofono jest pomiędzy na­
mi a nieboszczykiem królem Ludwikiem, mocą uroczy­
stych paktów i dokumentów". 

„Praw.ie wszyscy" - naprzód pnnowie rnafopolscy, 
polem i Wielkopolanie, dotknięci bolesnym zarzutem 
wiarolornslwa względem króla Ludwika, ulegli natchnie­
niu zacnego Toporczyka z Tęczyna. W chodząc powsze­
chnie w myśl jego rady, zaczęto ją szerzej rozwijać, uzu­
pefoiać, dodając różne żądanin, jakie należał'o pofączyć 
z przyzwoleniem na królewnę Jadwigę. Jedni kazali do­
mngać siq odzyskania Rusi Czerwonej, opanowanej na­
przód przez Węgrów a potem w części przez Lilwq. Drudzy, 
uieprzyjaciele „Ruskiego", pragnęli przywrócenia koronie 
ziem, nadanych przez króla Ludwika xiążęciu Opolczy­
kowi. W ten sposób, dopiętemu szczęśliwie przyjęciu 

JH<lwigi przez sejm sieradzki przyrosły ważne warunki, 
mające wszelki pozór poźniejszych „paktów konwentów''. 
A gdy wreście, po wyczerpaniu się nar;1d, przywo?ane 
zostały posły węgierskie dla powzięcia ostatecznej odpo­
\viedzi narodu, sk~adaJ'a się ta odpowiedź z punktów na­
stępujących.- Po pierwsze: królewna Jadwiga uznana zo­
staje królową polskq, hyle stanęfa w Krakowie na hliz­
kie święlki zielone. Powtóre: przyda królowa Jadwiga 
ma póki życia bawić z s\voim mężem w królestwie pol-

1) Kalendarz krak. w Łęlow. Kala!. bisk. JV. 2) Jadwiga. n.Tugosz Hist 
X. 122. 1G l. 3) O nobiles et /i·atres ! Archid. 144 . 

. , . 
• ... ~~„ 

•·· 
~ . 
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skiem. Po trzecie : przyłączy matka królowa ziemię Ru­
ską na nowo do korony. Po czwarte: Odzyszcze podobnież 
tai królowa , i przywróci do st:mu poprzedniego , xięstwa 
Dobrzyńskie, Kujawskie, Wieluńskie, tudzież zamki i mia­
sta Ostrzeszow, Boleslawice, Krzepice, Kfobucko, Czę­
stochowę, Olsztyn i Bobolice, które joj mąi, król Lud­
wik, nadaniem onych Opolczykowi , oderwal od korony. 
Tylko w razie dopelnienia tych warunków przyrzelrnją 
Polacy wierność Jndwidze. Inaczej, pomimo wszelkich 
poprzednich uk.f:ldów i dokumentów, przystąpi naród do 
wyboru króla nowego 1

). 

Na tern zakończył się sejm elekcyjny w Sieradzu. 
Małopolanie otrzymali zwycięztwo. Przewódzcy stronni­
ctwa mazowieckiego , między tymi sam nrcybiskup Bo­
dz:rn t_a, odjechali w slusznem oburzeniu na prochą zmien­
ność szlachty. Nie mogąc spuszczać się na nią, umyślono 
g·waltowniejszych chwycić się środków. W poufnej na­
radzie między arcybiskupem Bodznnlą a Ziemowitem za­
padlo postanowienie, nie dopuścić Jadwigi do Krakowa, 
chyba jako mnUonkę Ziemowitową. Potrzeba byfo ku 
ternu zast~pić jedynie drogę krakowską, i wziąć królewnę 
przemocą. Zdało się to zwyczajnym ze wszechminr kro­
kiem, nie wzbudzającym podziwu ani w cudzoziemcach 
ani w narodzie. Za granicą, podobne zasadzki i gwany 
należały podówczas do zjawisk każdodziennych , powta­
rzających się w życiu każdego prawie monarchy owych 
czasów, zacząwszy od Zygmuntowego ojcn , cesarza Ka­
rola IV, pojmanego przez „kapitanów" weneckich, ai do 
francuzkiego króla Karola VI, który temi właśnie laty, 
z samej obawy popadnięcia w takąż zasadzkę nieprzyja­
cielską , rozum. utracit W oczach narodu, mianowicie 
wielkopolskich i mazowieckich zwolenników starego oby­
czaju narodowego, podobny znmach względem niewiasty 
uchodził za starodawny, uświęcony zwyczaj poślubin. 

1
) Wszystkie szczególy zjazdu w Sieradzu we.Jlug Archidiak. gnieźń. 

144. i Dlugosza Hist. X. 79 . 

. · 
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Toć wszelkie pojmowanie panny w rnałzef1stwo dzia.ło 
się u Sfowian pierwotnie tylko w ksztafoie poniewolne­
go porwania jej, któremu dopiero chrześciaństwo potrze­
bą przyzwolenia p:mny rnfodej i ceremonią benedykcyi 
kapłańskiej, nada~o charakter obrzędu kościelnego 1

). Po­
stępowal tedy Ziemowit po europejsku i po narodowemu, 
zamierzaj~c porwać Jadwig<;;. Ale ponieważ panowie ma„ 
fopolscy niechybnie wzbroniliby mu podobnego zamachu, 
gdyby zamiar xięcia rozgJ'osil się przed czasem, tedy u­
fofono w lym celu następny plan tajemny. Za kilka ty­
godni, 1j. okoJo zielonych ~wiąt, przypadających w roku 
1383 na '1 Oty dzieó mnja, spodziewano się przybycia 
Jadwigi z W ~gier. Wtedy panowie krakowscy wybierali 
się naprzeciw mJodcj królowej, na uroczyste powitanie 
jej w Sq<lczu. W t~i stroni;:, pod tym samym pozorem 
umyśli1f zdqzyć takfo nrcybiskup Bodzanta. W jego licz­
nym orszaku zbrojnym, prowadzonym wrzkomo dla tern 
większej okazafości, rzeczywiście zaś dla dokonania za­
machu, mial ukrywaó się xiązę Semko. Wpuszczony . 
z arcybiskupem i wojskiem do Krakowa, spodziewal się 
maz · wiecki Piast opanować naprzód stolicę a potem po­
rwać król0wne .... 

Z wszechstronn~ zatem niecierpliwością oczekiwano 
nadejścia świątek zielonych. Na kil~a dni przed święta­
:ni znani nam panowie krakowscy herbów Topor , Leli­
wa, Poraj , wyruszyli na powitanie do Sąd cza. Z nir~1 
spieszyli poJączyć się spólnicy wielkopolscy, wielkorząclz­
ca Domarat, wojewoda poznański Wincenty z Kępy i 
inni. W tymżesamym na pozór celu ciągnąl ku Malo- . 
polsce , ku Krakowowi, zbrojno , dworno , arcybiskup 
Bodz:mta. Towarzyszy? mu najgMwniejszy zwolennik Zie­
mowitów Bartosz starosta Odolanowski, z hufcem pię­
ciuset kopijników mazowieckich. Obecność Bartosza z tak 
znaczną sil~ orężn~ mogra już sama przez się ściągnąć 

1) DaniUowicz Rozbiór Pocz. Prawocl. w Dzien. Warsz. 1829. str. 20G. 
Le1ewel Pol. śr. w. IV. 67. 

Jad. i Jag. Tom Jl. 
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podejrzenie na pochód arcybiskup:ł , choćby nawet nic 
wiedziano bynajmniej, 2e pomiędzy owymi kopijnikami 
ukrywa się sam Ziernovvit. Ale i o tern zatajeniu się Sem­
ka glośna jui brzmiala wieść. Bo i ówczesne pokolenia, 
tylko w wyobraźni poetów zelaznc i hartowne ' w rzeczy­
wistości zaś pł'oche i gadatliwe, kochaly się więcej w 
w slowach niz w tajnie uknutych czynach. Ztąd tylko 
pogańska, niesfowiai1Ska Litwa slynę~a z rnał'omownośri 
i daru d-0chowywania tajemnic, a w s~owiai1skiej Polsce, 
w Mazowszu, „tajny plan Ziemowitów, nie tylko w po­
blizu, lecz nawet w najodleglejszych stronach, stał sit? 
powszechnie wiadomą tajemnicą" 1

). Zaczem gdy arcybiskup 
dnia 7 maja 2), tj. na trzy dni przed zieloną niedziel:!, 
stanął z hufcem swoim pod murami Krakowa, u bramy 
ś. Floriana, mieszczanie krakowscy, równie jak mie­
szczanie wszystkich miast innych przeciwni Ziemowitowi, 
zatarasowali bramę, nic wpuszczaj~c niehczpiecznych go­
ści do miasta. 

Arcybiskup i jego towarzysze znaleźli przyjęcie na 
przedmieściu , w dworcu proboszcza u ś. Floriana. Sam­
to arcybiskup Bodzanta, będąc jeszcze proboszczem w Kra­
kowie, wybudował niegdyś ten okazał'y dworzec, w któ­
rym teraz rozfoiyfo si~ rycerstwo mazowieckie. Z tej 
warownej przystani , spodziewano siQ jeszcze opanować 
·znienacka Kraków. Zapewne dla zaopatrzenia się w pie­
niężne, ku temu środki, wszedł Ziemowit skrycie w ukla­
dy z Zydami krakowskimi, poiyczając o<.1 nich znaczn~ 
sumę pieniędzy 3). Ale nic na to mieszczanie w ogólności 
„jak pioruna" lękali się xięcia Semka , aby mieszcza{1stwo 
krakowskie miafo mu dozwolić czasu do zdobycia sto­
licy. Wraz z nieprzyjaźną Mazurom szlachtą krakowską 4

) 

postanowi~o ono wyprzeć wspólnego nieprzyjaciela zhrrl'-

') Archi<l. gnieźń. 14.5. 2) W wigilię św. StanisJawa, zatem VH nie XVII 
m:ija, jak w Archid. gnicźil. str. 145 przez pomytkę. 3

) Hzyszcz. Cod. dipl. T. li. 
pars II. 765 debitis omnibuF apwl Judeos ilL Cracovia .. „ 4) ArchiJ. gnieźil. _ 
145 quidam terrigenae„„ 



n~ ręką zpocl murów miejskich. Wypr:nviono więc posłów 
do arcybiskupa, niosących takzwaną „odpowiedź" rycer­
sk~, tj. wypowiad::1jąc:ych spokój j bezpiecze{1stwo calemu 
orszakowi, a oznajmuj~cych mu wojnę, jeśliby wkrótce 
nic opuścil przodmieśe krakowskich. Pierwszej nocy świą­
lek zielonych mieli mieszczanie uderzyć ca~ą si~q na Ma­
zurów Semkowych. Byla pomiędzy Mazowszanami niema­
ł'a z tej przyczyny obawa. Wszystko rycerstwo Zieinowi­
towc przywclziafo w niedzielę za nadejściem wieczora 
zbroje żelazne, dosiadfo koni i stan~wszy przed bramę 
dworca, czmvaJo przez calą noc po<l bronią. Nnzajutrz 
rano arcybiskup, Ziemowit i Bartosz Odolanowski, opu­
ścili z ryccrsLwem przedmieścia krakowskie, cofajęc się 
ku Proszmvicorn. 

Znowuż Mafopolanic zwycięzko dobodli sLronnictwu 
rnnzowicckiemu. A uchodzifo obecne zwycięztwo krakow­
skie zn rzecz nicrnatcj wngi. Otrzymali mieszczanie kra­
kowscy hojn::.! za nic poźnicj od przeciwników Zieinowi-
1.owych nagrodę , w której przywilejowem zatwierdzeniu 
stafo wyr::ifae przyznanie, jako „dość z siebie Krakowia­
nie uczynili poclówcz::is, slrzegęc tak pilnie swej stolicy 
krakowskiej" 1

). Ziemowit zaś, nie mog~c ukarać za to 
samych Kr~1kowian, zn pragną~ z~mścić się na kimkolwiek, 
choćby mniej winnym. PrzypisywaJ on swoj~ niefortun­
ność krakowsk~ gJównic staraniom ośmnastoletniego Spyt­
ka z Melsztyna, który zapewne jako wojewoda krakow­
ski wprywar rzcczywi~cie najwięcej na postanowienie mie­
szczan kr::ikowskich i nu olrzymaną przez nich pomoc 
szl::icheck~. Dbtego przeciwko temuż Spylkowi obróci~ 
się wszysLek gniew Ziemowitów, gotując mu dotkliw~ 
niebawem zemstc,:. Tymczasem, posun~wszy się z Proszo­
wic dalej wzdfoz Wjs,fy, stanęla cafa xiązęca i arcy1Ji­
skupia drużyna vv hezpieczniejszem dla siebie No,\rem mie­
ście Korczynie. Umyślono tam zatrzymać tię tak cUugo, 

1
) Me cherzyi'.ski O Magi:; Lratach slr, 29. 
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ai oczekiwana w S~dczu królewna Jn<lwiga nie wjedzie 
w granice polskie 1

). 

Wszelako oczekujący w Sądczu panowie oczekiwali 
naprófoo. Minęfy świątki zielone a królewny nie byfo. 
Natomia t wróci! z Węgier w lowarzy~twie kilku szlachly 
węgierskiej wojewoda kaliski i tarosta krakowski S~­
dziwoj z Szubina, bawi~cy tam od swego posol twa po 
pierwszym zjeździe sieradzkim. Przyniosf on zgromadzonym 
panom wiadomość, ie królowa Elżbieta szczerze pragnęra 
przywieźć córkę <lo Polski; że nawet az do Koszyc po­
sunęfa się juz w tej podróży, gdy wtem niebezpieczne 
wiosenne wylewy wód przecięry <lalsz~ drogę. „Jeśli pa­
nowie Polacy koniecznie tego żądają" - oświadczyli Sę­
dziwoj i towarz) sz~cy mu Węgrzy - „tedy królewska 
matka Jadwigi gotowa jesL z narażeniom życia przedsię­
wziąć dalszą podróż do Polski. Gdyby atoli mogJo sl~1ć 
się inaczej , tedy iyczyfaby sobie królowa widzieć się na­
przód z najprzedniejszymi panami polskimi u iebie, w 
Koszycach, dokąd ich tez gwoli nowym umowom i po­
stanowieniom zaprasza". Dla więk zcj zaś zachęty do wy­
cieczki koszyckiej nadmieniono zcicha i g~ośno, jako 
nadzwy zajnie bogate dary czekają w Koszycach panów 
posfów. Bez wielkiej zatem trudności przystali magnaci 
na toż nowe poselstwo. Uboższa szlachta wrócilu z ni­
czem do domów :.!), a panowie, otrzyma-wszy z Węgier 
zażądane listy glejt°'rn, zebrawszy się w dostojne grono, 
zfożone z „pana krakowskiego" Dohiesfowa z Kurozwęk, 
z wojewodów: krakowskiego Spylka z Melsztyna, kaliskie­
go Sędziwoja z Szubina i poznańskiego Wincentego z Kę­
py, wreście z wielkorz~dzcy Domarata, z kasztelana sę­
domierskiego Jaśka z Tarnowa i wielu innych, wyruszyli 
znan~ przez góry drog~, do Koszyc. 

W Koszycach, na dworze \Yc_:gier kim, inne prócz 
lego zachodzify jeszcze k~opoty. WJ'aśnie dwoma tygo­
dniami przed niedziel~ zielonych świ~tek, tj. okole 'w. 

1) Archidiak. gnieź1l. 145. mugosz. Hist. X. 81. 2
) Dlugosz IJisL X. 80. 
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Jerzego , dnia 24 kwietnia, skończyfa królewna Jadwiga 
lat dwanaście 1

). Wtedy, według dawniejszych ukfadów 
z dworem rakuzkim , zawier:rnych względem dziecinnych 
oblubieńców po kilkakrotnie za życia króla Ludwika, mia­
nowicie w latach 13 7 8 i 1380 2

), miafo nastąpić rze­
czywiste dopeJnienie mafżc{1stwa, z wypMą przyrzeczo­
nych obustronnie sum posagu i wiana, tj. 200,000 czerw. 
d. ze strony węgierskiej i tylu.i czerw. zr. ze strony Wil­
helmO\rngo ojca Leopolda. W szelak o kilkuletni przeciąg 
czasu między chwilą owych układów a chwilą obecne­
go ich dopeJnienia, zmienił całą postać okoliczności. 
Wówczas rnniemaJ'a rodzina krolewska, ie Jadwiga z 
Wilhelmem usiędzie na blizkim obojgu tronie węgierskim, 
l\Iarya zaś z Luxemburczykiem Zygmuntem, sąsiadem 
Polski a potomkiem dawnych pretendentów do berifa 
Piastów, obejmie koronq polską. Teraz wola narodu wę­
gierskiego oddała koronę Węgier po śmierci króla Lu­
dwika starszr.j królewnie Maryi. Polacy zaś oświadczyli 
się stanowczo naprzód przeciwko narzeczonemu Maryi 
Zygmuntowi, nnstępnie przeciwko wszelkiemu połączeniu 
koron węgierskiej i polskiej na jednej skroni, a \\Teście 
jęli coraz "Vaźniej domagać się, aby przyszfa królowa 
polska, bez względu na dawne uk?ady familijne, zawada 
maUe{1stwo wed.l'ug woli narodu. To ostatnie żądanie, wy­
nurzane g:fośno na teraźniejszym zjezclzie w Koszycach 3), 

a zatem niewątpliwie i dawniej nic tajne matce królowej, 
sprzeciwiafo się wszechmocnie Wilhelmowi, który jak 
poźnicj tak i teraz, jako xi~żę obcy, odlegry i nie zbyt 
możny, nic wzbudzar .bdnej u Polaków sympatyi. Jeśli 
więc królowa Elżbieta nic chcia.fa doczekać się, iżby i 
mfodsza córlrn Jadwiga odpadfa od korony polskiej, na­
le.iafo niedopuszczać clopcrnicnia marżelistwa między Wil­
helmem a Jadwigą, mającego odbyć się właśnie w tej porze . 

• Takoż oprócz wzajemnego przywiązania mrodzieńczej 
pary, wszystkie zrc ztą okoliczno 'ci sprzysięgły się prze-

1
) 

2
) Ob. tom I. str. 148. 15 7. 3) Pray Ann. R. llung. II. 1 G5. 
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ciwko jej poJ'~czeniu. W malec Elżbiecie poslczegfośmy 
JUZ zdawna nieprzyjazne obudwom niemieekim ziQ­
ciom usposobienie, za które w kronikarstwie niemicckiem 
odwdzięcza siq królowej wcale niepochlebny obraz jej 
charakteru 1

). Polacy z::imyślali pof~czyć Jadwig~ prze­
moc~ z xięciem swego wlasnego wyboru, a obecność 
\vojewody Sędziwoja z Szubina, jednego z przowodzców 
stronnictwa rnalopolskicgo, na dworze królowej Elżbiety 
w tym wfaśnie czasie, kieLly forn rnijnl termin dopefoic­
nia malżoósLwa rakuzkiego 2

), zdaje się być slrnzówk~, Ze 
na hczskulcczność tegoz terminu nic pozostały bez wply­
wu pt'zcciwnc Wilhclmo\Yi ra<ly i wyrnag:mia polskie. 
Nare~cic sarn ojciec Wilhelmów, xięzę Leopol<l, przy­
czynial si'-;? do rozchwiania zwi~zków z dworem węgier­
skim. Dwór Len zoslawal podczas obecnej syzmy ko­
ścielnej w niezmicnnern po:;.l'usze[lSLwie dla rzymskiego 
pnpieb Ur1nna VI; królowa ElzbicLa ubi.egala się nawet 
osobiście hogalemi darami o szczególne wzglgdy tegoz 
papie.za 3

), a xi~zę Leopold, w tak ważnej dla ówcze­
snycl1 pokolcli spl'awie, cl1w) ciir si~ lekkomyślnie slro11y 
antipapieża Klemensa, i od lal kilku, ku powszechnemu 
zgorszeniu wschodnich okolic europejskich, w ścislej spól­
kowaJ z nim przyjaźni. Któreto wszystkie okoliczności spra­
wiJy, że gdy Lermin św. Jerzego nadszecU, zaclen z wa­
runków dawnej ugody rna,rże[1skiej, ::ini wzajemna wypł'a­
ta posagu i wiana, ani ostateczne pold'adziny Wilhelma 
z Jadwig~, nic wzięly skutku. Plan ma·l'żef1stwa rakuzkie­
go nie zostaJ wprawdzie zerwanym· ostatecznie przez 
dwór węgierski, lecz dla Polaków postrada.r on od tej chwili 
ostatniego cienia ważności. 

Ztąd jadąc obecnie do Koszyc, jecliali pnnowie pol­
scy na gotowe juz dziefo uwolnienia się od Wilhelma. 
Jedynq jeszcze trudności~, nad klór~ Polakom wypa<lfo 

') Eben<lorfcr w Peza Stl'ipt. r. austr. I. 819 i nast. 2) Okola 'IO 
maja 1383 powróci.r Sędziwoj z Węgier, gdzie prawdopodobnie Lawi.r ot! 
marca (A.1·chidiak. gnie~ti. 144. 143), a termin rzeczony przypadł na dzień 24 
k\'\ietnia. 3) Katona llist. cnt. X. G5G. 
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radzić w Węgrzech, bylo podobneż uwolnienie Jadwigi 
od Ziemowita. Temui poświęcili panowie krakowscy 
)Yszyslck swój trud. w Koszycach. Najpotrzebniejszym zaś 
środkiem zabezpieczenia królewny od xięcia mazowieckie­
go, gdy on wfaśnie o gwartownem uwiezieniu jej my­
śla ,I i codziennie w silę maslal, zdafo się odroczenie przy­
rzeczonego przybycia Jad\\'igi do Krakowa. Jużto dla wfa­
sncj spokojności, pragn~c ująć Ziemowitowi wszelką mo­
żność zbliżenia się do królewny; jużto dla dogodzenia 
zyczeniom matki królowej' od której za to, jak obietnice 
węgierskie qpiewaly, bogatych spodziewano się datków; 
juHo \Yreścic dla dowolnego tymczasem rządzenia się 
wszelkicmi dochodami i pożytkami pozbawionej króla ko­
rony, odroczyli magnaci mafopolscy przyjazd Jadwigi do 
\\'ealc odległej pory, bo aż do całego pórrocza. Dopiero 
w listopadzie, na św. Marcin, miala zjechać królewna i 
pl'zywdziać uroczyście koronę. 

Byfolo najmilszym owocem obrad koszyckich d 1 a 
kr ó 1 owej. Wszelkie bowiem okoliczności wymagały 
sprzeciwienia się niezwfocznernu odjazdowi Jadwigi. Jej 
wiek 12leLni, widoczne panów polskich zamysły dowol­
nego rozrządzenia jej przyszłością i ręką, mnogość otwar­
cie przeciwko niej występujących nieprzyjaciół w Wiel­
kopolsce i w Mazowszu, zresztą pretensye i nieprzyjaźi1 
dworu rakuzkiego w razie zupe~nego zerwania ślubów 
malżeńskich - wszystko zniewalało matkę królowę do 
jaknnjclfoh\zego zalrzyrnymmia córki przy swoim boku. 
Co więc -lym razem na szczęście z Mwościlł uzyskano 
od Malopolan, odroczenie przybycia Jadwigi do Polski, 
to goLowa b)·fa ElZbicLa w razie przeciwnym zrobić przecl­
miolem ·nnjniehezpiccznicjszogo sporu z narodem. Aby 
zaś tak d.ługa oclw.foka korouacyi nic przyniosJa uszczerb­
ku sprawie Jadwigi, wsparLo j~ różnomi środkami ostro­
zności. I tak g\Yoli ostatecznemu uciszeniu wojny Nałę­
czów i GI'zymakzyk6w, przywiedziono obecnie starostę 
Domnratn do zfoieni::i nmcścic rządów Wielkopolski w rę­
ce naznaczonego mu przez królowg naslępcy, Pielgrzyma 
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z Wągleszyna, synowca bsfogo }Ji:-;kupa krakowskiego Flo-
1·yana, z zachowaniom Domarato\\'i jedynie kasztelanii po­
zna{1skicj 1

). Dalej, nic ufoj~c wicrno~ci niektórych urzę­
dników, postanowiono zapro\Yadzić stosowne w tym 
wzg·lędzie zmiany. Osobliwie godziJ'o się czuwać nad Ku­
jawami, ziemi~ wpór mazowieck~, tak snadnie przed laty 
ośmiu zawojowaną przez \Wa<lyslawa Biafogo. PoruczyJ'a 
zatem królowa w Koszycach rządy K9jaw jednemu z naj­
doświadcze6szych stronników, panu Sciborowi .Mościcowi, 
któremu dotychczasowi rządzcy tej ziemi, Pietrasz Ma­
Jocha starosta kujawski i W oj tko syn DobiesJawa z Ko­
ścielca, kasztelanic kruszwicki , musieli teraz \Y Węgrzech 
zdać S\Ye urzędy. 

Atoli te wszystkie środki zabezpieczenia tronu Ja­
dwidze nic zadowolniły jeszcze królowej. Chcia~a ona ca­
łemu rod o w 1 s\vemu zapewnić Polskę. Zgromadzeni 
panowie, ujęci nadzieją zJolej wdzięczności królowej, zga­
dzali się na ·wszystko. Zaczem przeciw wyraźnemu brzmie­
niu poprzednich dokumentów wielkopolskich, warujących 
wieczysty rozdział koron węgierskiej i polskiej, ustano­
wiono teraz w Koszycach, ii w razie śmierci Jadwigi ko­
rona polska spadnie dziedzictwem na jej starszą siostrę 

Maryę, małżonkę rnargrnbiego Zygmunta. Na wypadek 
zaś śmie1·ci Maryi, Polacy nic sprzeciwią się objęciu ko­
rony węgierskiej przez królowę polską Jadwigę, zezwnla­
jąc, aby Polska i Węgry pozosLary tnk <lfogo z.rączone 
z sobą, ni póki jedna z młodych królowych nie dostąpi 
potomstwa, pod którem obie korony wrócą znowuz 
do dawnej rozdzielności. 

Zmienione w ten sposób warunki paklów z królo­
wą, mianowicie odroczenie przyjazdu Jadwigi i możliwa 
unia koron, zadawaly gwaJt powszechnemu żądaniu kra­
ju. Toteż znaczna część samychże poslów polskich w Ko­
szycach oparła się tak samowfadnemu krokowi. Jednakze 

1) Archidiak. gnieźń. ł 45 nazywa Dom .\l'ata od tego czasu zawsze 
kasztelanem poznańskim. Dlugosz Hist. X. 84. 



wymienieni powyzej naczelnicy mofoowfodztwa mafopol­
skiego, Toporczyk S0dziwoj, Leliwici Spytko z MeJszty­
na i Jan z Tarnowa, Róiyc. Dobieslaw z Kurozwęk, tu­
dzid wielkopolscy ich sprzyrnierze11Cy, teraŹllicjszy ka­
sztelan Domarat i wojewoda Wincenty z Kępy, niebaczni 
na zadne prolestacye mniej mofoej braci, rozrządzając 
losami kraju „wbrew woli i wie<lzy szlachty 1

), utrzymali 
przemocą ważność nowej z królową zgody". Mimo oporu 
obecnych spMposł'anników, bez względu na wiadomą nie­
chęć niezliczonej większo~ci nieobecnego narodu, zostala 
JaJ.wiga pod wymienionemi warunkami śród szumnych 
uroczystości i godów dworskich , obwołana przez nich 
królową polską 2

). Ukaral panów za foką samowolność 

przykry zawód w nadziejach zilotego myta królowej. „O­
szukano ich" 3

) -- opowiada tamtoczesny kronikarz -
„Gdyi tylko wielkie obietnice a maloznaczącze odnieśli 
dary". Najpoiądafiszą przecież dla nich nagrodą bylo u­
dzie]one im teraz przez królowq Elżbietę pozwolenie do­
wolnego opiekowania się zamęzciem mfodej królowej. 
Przyznano panom polskim to prawo osobnym artyku~em 
4), wmieszczonym w nnder cenny dokument, obwarowany 
mnogiemi pieczęciami, a stwierdzający dawną zgodę ko· 
szycką 5), lecz niedoszly do naszych czasów. Tak zbliżali 
się ·.Mafopolanie coraz pewniej do swego celu, a ponie­
waż uzyskana w Kosz)cach wolność wybrania męia Ja­
dwidze byla wlaściwie wolnością wyboru króla, przeto 
nietylko poszczególne życzenia chwili bieżącej szfy tern 
w speJ'nienie, lecz cafy skarbiec kardynalnych swobód 
krajo,Yych zbogacil się jednym wjelkim . klejnotem. Ta­
trzański trakt do Koszyc sta~ się dla Mn1fopolan prawdzi­
wie drogą złotej wolności 6). 

1) Archi<!. gnieźń. 1.u. Contra prohibitionem regnicolu.rum atque sci­
tum. 2) Arcl1id. gnieźń. 14.4 quam tltnc in regi11am erexerant. 3) Archid. 
gnicźń. 144 donuriis licet modicis et promissionum magmluditze ci r cum -
v en ti. 4

.) Pray Annat. R llung. Il. 163 alias (conditiones) ita in litteris 
tonsignatis reperio... Virum ncu acciperet ni.si consultis regni orclinibus. 5) 

Archid. gnieźń. 14t>. 6) Wszystkie szczegóły ?.jazdu w Koszycach według Ar­
chid. gnieźń. 144. 145. i Dfug. Hist. X. 80. 



Ziemowit tymczasem wrnlądaJ' po mm napróżno 
podrózncgo dworu Jadwjgi. Gdy si~ rnzeszJ'a wic8e, że 

przyjazd królewny odroczono az <lo św. Marcina, rnfody 
xiążę ·Mazowsza , wzburzony z:iwodern ua<lziej , przedsię­

wziął posiąść tron polski boz Jadwigi. Dopięcie Lego za­
miaru wymagało gwaHownoj usilno8ci , pospiechu. Poto­
mek chrobrych Pi:istów, którego niekiedy lgkano si'~ 
„jak pioruna", z<lolen byJ kruków nagł'ych, sLanowczycl1. 
W calem stronnictwie m::izowieckicm rozgorzaJa tcr::iz nie­
poślednia chęć porafonia przeciwników groz~ wojcnm~. 
Na wszelki opór rzucono postrach ogni::i i miecza, któ­
rerni mi::ino zniszczyć do szczętu dwory i posiacUo~Gi nie­
przyjacielskie '). Zaczęto od jednego z g.fównych nieprzy­
jaciol, od krakowskiego wojewody Spytka z Mels:dyna. 
Opuszczając Korczyn w celu opanowania dalszych zam­
ków królewskich, kazal xjqżę Semko obrócić mu w pe­
rzynę dziedziczne miasto Xiqż. Poczem ci~gnąc przez zie­
mię Łęczyclq , której szlachta zawarła teraz z xięciem 
pewną pomyślną dla stronnictwa mazowieckiego ugodę 2

), 

uderzono w tę stronę, kędy najprędsze sprawie xiązęcej 
wróży.fa powodzenie. Były tą stron~, jak już wspomniano, 
Kujawy, polączone niegdyś przez dfogie lata z Mazowszem, 
a jeszcze od czasu W~adysJawa Bia~ego znane ze swojej 
przychylności dla Piastów. Jakoż miał już xiążę Semko 
tajnych sprzymierzeńców w ziemi kujawskiej. 1 ralcfoli do 

,nich osobliwie dwnj gMwni jej urzędnicy, Pietrasz Mafo­
cha, starosta kujawski i Wojtka Dobieshwic z Kościelca, 
kasztelan brzeski. Podejrzeni z tego \uględu u dworu 
i, Mafopolan, musieli obaj zdać w Koszycach urzqcly 
Sciborowi, spieszącemu z Węgier <lo Kujaw. Atoli nim 
jęszczc nowy starosta przybył na miejsce, jui stokczny 
gród Kujaw, Brześć, popacU w ręce Ziemowitowe. Poddal 
go z rozkazu Pietrasza Mafochy, dnia 22 maja r. 1383 

1
) Archiu. gnieźti. UG eleccioni suae dissenciencibus rninas incendii 

et desolatiollis terrtbiliter irnponendo. 2) O której wzmianka w dokum. z 
1385. Hzyszcz. Cod. dipl. II. Il. 7 6tJ. 
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1
), Ziemo"itowemu ''°ys.fa11cowi, Krzesfawowi z Kościelca, 

zięć i namiestnik PicLraszów, Dzicrzko Ci·zsmalczyk. Sta­
ną.r wpramlzi9 kilką dniami poźnicj, dnia 26 maja, no­
vvy starosta Scibor pod zamkiem Brzeskim, i zosLar na­
wet przez wrogich Scrnkowi mieszczan z niezmierną po­
witany uciechą. Gdy jeclnakze w trop za nim nadciąg·nC21i 
l\fazu~owio pod wojewod~ plockim Abrahamem Sochą, 
pan Scihor, zagrożony z jednej strony od zafogi zamko­
wej , z drugiej od Socl1y, musiał chcąc nicchc~c przy­
chylić sig do ukladów, zakoi'1czonych calkO"wilem opu­
szczepicrn Brześcia i Kujaw. Teraz, w zemstę za przyję­
cie Scibora, wypallir z zamku Pietrasz Malocha i powięził, 
okowa.T, zfopi1T przedniejszych mieszczan. Ledwie zaś 
Brześć zajęto, już i druga grówna twierdza kujawska, 
Kruszwica, przcszfo w moc Semka. Tę, niedawno przez 
szlacht~ spólnej dzicrzawie Krzcslawmvego brata Wojt­
ka z Kościelca i Jakusza Kuliga 2

) poruczon~, otworzył 
Mazurom, mianowicie Abrahamowi Sosze wojewodzie 
p•rockiemu, w niewiele dni po opanowaniu Brześcia, z roz­
kazu Wojtkowego ojca i brata Dobiesl:nva i Krzeslawa, 
spóJ'grododzierr.ca Jakusz. Bawiący w Koszycach Wojlko, 
świadom zamysfu tej zdrady, wracał umyślnie nadmiar 
leniwo do Kruszwicy, aby przybył <lodom po jej poddaniu. 

Tak fatwo owJadnięcie ziemi kujawskiej dozwoliło 
mł'oclcmu Scmko\vi przybrać LyLul xi~ięcia Kujaw 3). Nad­
Lo skutkiem wspomnionego powyfoj ukradu z szlachtą 
ŁClczycką, przeszJ'::i teraz i Ł(;'.czyca w posiadanie ~fazo­
"·sznn 4

). Obiedwie te zdobycze uścielify się mfodzień­
czcmu Piastowicowi osLnLniemi juz stopniami do tronu 
przodków. Przedsięwzięto posi~ść go wrcście, posi~ść ja-

1) ArchiJiak. gnieź1i. Tak <lokl'adnc oznaczenie pory przez tegoż świad­
ka spókzcsnego nadawa jego wiadomoś t:i pierwszeństwo przed ogólnikową 
wzmianką Kalendarza krakowskiego (·f'..~lowski l\atal. bisk. krak. IV Uodat. str. 
95), różniącą sii; co do czasu. il. D. MCCCLXXXII Semovit terrarn Cujavie 
per quamdf/rn lrrulitionem subinfravit. 2) Steniawski rękop. Archid. gnież1i. 
ma „Kuliii:z.:i, Cttb!JCZ" :;) Narnszcwiez IJisL. N. P. 1857. X. 181. 4) D.fugosr. 
X. s;;. Krnm er. Baiył. XIV. 234·. 
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kimkolwiek sposobem. A jako w Lej porze wszysLko <lziafo 
się głównie gwunowności~ i postrachem , tak lez sam 
L1'on królewski zamierzono wzi~ć szturmom. \Vy:szJ'y te­
dy wici mazowieckie po calym kraju, rozkazujQCL wszy­
stkiej szlachcie królesLwa stawić się na dzie{1 8. Wita, 
1j. dnia 15 czerwca, w dwa Lygodnio po calkowilcm za­
jęciu Kujaw, na zjazd powszechny w Sieradzu. Miafa 
tam odbyć siq ostateczna ceremonia koronacyi Scmkowej. 
Kto nie przybędzie a tem samem okafo siQ prze­
ciwnym Ziemowitowi, temu zagrozono pożog~ i doszczt;:­
tnem zniszczeniem wfości 1

). Przybywaj~t;ych, przychyl­
nych następstwu mazowieckiemu, czekaly obflle raski. 
Zjcchal też niemaly Uum przyjaciol. Wszystkie grosy ów­
czesne mówią o nadzwyczajnej 1 i cz bi e stronników Zio­
mowitowych. Niektóre wyrabj~ siQ nawet, że „w s zys cy 
chcieli xięcia Semka mieć królem Polskim" 2

). Atoli ci 
„wszyscy" bylato sarna „mfodsza bracia'' 3) narodu, szla­
chta uboższa, chodaczki wielkopolskie i mazowieckie. 
Z możniejszych nadciągnęli tylko lękliwi, obawiający się 
zemsty xiążęcej, i pewnym okolicznościowym węzfom 
związ:mi z Ziemowitem. Do tych ostaLnich naleza,f miano­
wicie arcybiskup Boclzanta, po Ziemowicie grówna osoba 
zjazdu w Sieradzu. Przyby~ on wprawdzie w licznem Lo­
warzystwie ~uchownem, mając przy swoim boku dwóch 
biskupów, Scibora plockiego i Mikofaja kijow kics·o, do­
minikana. Leóz osobisty charakter arcybiskupa, znany 
nam z chwiejności mafodusznej, nie dawal dostatecznej 
rękojmi powodzenia. Jakoż w ogólności nie sprzyjafo nie­
bo sprawie Semkowej. Zdawala sig ona mieć wszelkie 
warunki byLu a drobne z pozoru okoliczno8ci zdofaly pod­
kopać ją z korzenia. Prawie „wszyscy" byli za rnfodym 

1
) Archid iak. gnieź1i. 2) Olugosz Hist. XIII. 24 licet . . u n i v e t' s o rum 

consensu Dux Semovitus Rex Poloniae declaratus fuisset„. 3) , , Quidam j u­
v en es" nazywa ich statecznie Archidiakon, rozumiejąc przez to zawsze młod­
s;ość znaczenia politycznego, jak pod wyrazem mojores, major pars et se­
nior, klasę możniejszą. Porówn. Ducange Glossar. lat. med. acvi. III. 1593 
Jun i Q res in re politica dicti quivis inferioris gradus. 
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Piastem, a brak wsparcia ze strony możnowladzców kra­
kowskich, za inną idących gwiazdą, niweczyl usilność 
„wszystkich". Cale duchowie11Stwo otacza.to mlodego· xię­
cia swoją pomocą, a nieprzychylność miast, zawarcie 
mu bram Krakowa i Gniezna, zmuszafo Semka obcho­
dzić swoją zamierzoną teraz intronizacyę w podrzędnem 
wojewódzkicm mieście Sieradzu. W stronnictwie mazo­
wieckiem widzimy ncijpotężniejsze charaktery ówczesnej 
Polski, np. onego Barlosza z Wiszemburga, glówny filar 
xiąięcy, tylokrotnie od<lawna napróżno obalany od dworu, 
a maJoduszność sprzymierze{1ca duchownego, arcybiskupa 
Bo<lzanty, udaremniala pomoc najpotężniejszą. Dopuścił on 
zaraz w począLkowej chwili zebrania, że gdy zgromadzo­
na teraz w Sieradzu szlachta uboga miara przystąpić do 
obradriego wyboru Ziemowita, akt len, j::ik wszystkie 
publiczne akty onego czasu, odbywający się w murach 
kościelnych, nie mógl odbyć siq w g l ów ny rn kościele 
sieradzkim, gdzie przed niewielu tygodnfrimi utrzymała 
się szczęśliwie sprawa Jadwigi, lecz rnusial poprzestać 
na ubocznym kościele dominikaiiskim. 

Tam pod opieką gościnności zakonu, kLóry zd::nvien­
dawna o<lznacza,f się surowością wyobrażeii, i zbliżał się 
tom samem do również surowego w pewnym względzie u­
sposobienia Piastowskiej i mazowieckiej staropolszczyzny, 
przy wspófodzielc jednego z dostojników tegoż zakonu, 
biskupa kijowskiego l\Iikolaja, <lorninikana - zgromadzili 
się ubodzy stronnicy Ziemowil::i i starodawnych poda{1 
ojczystych. Zgromadzili si<;:, aby obwofać królem Polskim 
i ukoronować mlodcgo Piasla. Wszelako glówny mistrz 
lego aktu, arcybiskup lloclz:mta, cofnął się nagle od do­
pelnienia uroczJ'stości. Zawiódlszy dwór królewski, za­
wiódJ on teraz pouobnież Ziemowita. Odradzili mu do­
pelnienie ceremonii koronacyjnej jacyś tajni zwolennicy 
m::ilopolszczyzny, którzy zapewne tylko z obawy zemsty 
Mazowszan lub w chęci szkodzenia Zi-emowitowi przy­
bywszy na zjazd Sieradzki, potrafili zachwiać slaby umysl 
arcybiskupa. Ztąd zamiast uroczystego ukoronowania Zie-
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mowita sko!iczyla zgromadzona w kościele szbchfa na 
glośnem okrzyknięciu go królem, na zgiełkliwcm pod­
niesieniu go w górę 1

) i osadzeniu w krześle wy­
sokiem, przyozdobionem wkształt tronu. Potrzeba tylko 
byfo korony, a ta wazna na -vvszelki wypadek chwila, 
bylaby się stafa chwilą stanowczą. Nad czem zastanawia­
jąc się, czujemy się mimowolnie wiedzeni do powt<Jrzc­
nia slów, które wyrzekl opowiadacz tych dziejów, dosię­
gający latami swego dziecięctwa ostatnich lat Ziemowitn. 
„Gdy roztrząśniem bacznie wszystkie okoliczności hislo­
ryi Ziemowitowej'' - mówi on w lat killrndziesiąt po 
tych wypadkach - „jakieś zdziwienie, owszem jakieś 
relig·ijne uczucie ogarta duszę, niepojmującą jak się sfać 
rnogfo , że lu]JO Ziemowit p o ws z e c h n ą już zgodą ob­
walany byJ królem polskim ,· zapa(Uy przecież na jego 
korzyść wyrok obalono z nic nieznaczących powodów, aby 
poźniejsze zajl2cic jego miejsca przez szcz~śliwszego rywala, 
zgotować mog.fo narodowi wcale odmicnn~ przysdość" 2

). 

Nic mogqc zdobyć korony, rzuci.f siC2 Ziemowit w 
trzy dni po zjeździe sieradzkim, dnia 1 !) czerwca, do 
zdobywania dalszych grodów koronnych. N::ijpotęiniejszym 
byJ Kalisz 3), od początku bezkrólewia upragniony cel 
pożądliwości wszeeh stronnictw. Opanowanie Kalisza przy 
posiadaniu juz Brześcia, Kruszwicy i Łęczycy , zcloln.fo 
dać zupc1Tn~ przewagę Ziemowitowi. Zabrano się więc 
wszelkiemi siJ'ami do obldenia. Przcwodzi,f mu sam mfo­
dy Piast. Przy nim ki~rowaf sztlll'mami naj<lzic.lniejszy 
z przewo<lźców mazowieckich, Bartosz Wiszemburg sta­
rosta Odolanowski. NadciągnąJ jeszcze ku pomocy, w 300 
kopij, szl~zki xiązę Konrad na Oleśnicy. Ujęty ofiar~ zam-

1) ArchiJiak. gnieźtł. 146 eundem in allum erexerunt regem accla­
manles... 2) DJugosz Hist. Xlll. 2.f.. Sc1'upu/o1-;ius autem universa rimanti 
mens in admirationern qnandam vel ut verius loquar 1'eliyionem trnln pot­
est, quod licet.„ universorum consensu Dux Semovitus Re,x Polvniae decla­
ratus fuisset, decretum tamen pro eo factum levi q1wdam momenlo (uit ab-
1·ogatum, ut alterius nationis et lingue princeps„. 3) DJ'ugosz IX. 1O13 ,,ca­
strum munitissimum" 
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lm Odolanowa, oclsLąpionego mu przez Bartosza, rozlozyl 
się Szlązak z drugiej sfrony miasta Knlisza, opasnnego 
w ten sposób doko~n o<l nicprzyjaciol. Lecz niechęć ku 
rządom Ziemowita, tego postrachu miast, pofą0zona z go­
rqcem przy\\ i~z:micm do życzliwej minstom krwi Ludwi­
kowcj , nalchnęra mieszczan hohatersk~ odwagą. Mimo 
utraly jc<lncj baszty, zburzonej przez l\lnzowszan, bronili 
sig Kaliszanie do npa<lrego, ufając pomocy Mufopolan, 
ldóra w isLocic nic omieszku,fo. 

Gwailtowne bowiem wzmożenie się mfodego Piasto­
wica poruszyfo Mafopolskg do tcm~orliwszcgo odporu. 
Ale zdolniejsi do środków dyplomatycznych niż wojennych, 
wcale nieskorzy do oflur i wysile!1, owszem przyzwy­
czajeni do sprzedawania przeciwnikom nader zyskownie 
swoich względów i serc, uznnli panowie krakowscy za 
rzecz stosowną, użyć do Lego oporu c u cl z y c h trudów. 
Udając tedy w Węgrzech, jakoby teraźniejsza potęga Zie­
mowita przcchodzifo rnożno~ć utrzymania się Malopolan 
i następsLwa Jad\Yigi aż do je.i spodziewanego przyhycia 
w listopndzie, zażądano od królo\rnj Elżbiety posiłków 
zbrojnych. Tensam ZygmunL .Luxernburczyk, którego nieda­
wno lak hezwzgl1:2<lnic z króleslwa wyparowano, min? o­
becnie na z~<lanie Malopohm przybyć w kilka tysięcy 
fofoierza ku poshomicniu Ma7.pwsz:m. Prócr: tego dopu­
szczono śwido pokrzepionym Grzymalitom odnowić woj­
nę przeciw Nalęczom i <lucl1owiei1stwu w Wielkopolsce. 
Dla siebie samych zachowali MaTopolanic Lylko prncQ dy­
plomaLycznego fodzenia Ziemowita uk.fa<lami pokoju, al. 
do niespodzianego prriybycia \Yęgrów. Nim się to jednak 
powiodfo, runęJ'a pierwej sl'Oga burza zemsty na wiaro­
d'omncgo [lrc-yh1skupa 13odzanl~. 

Smutna zaprawdq rola pa<Ua w tych zamieszkach 
Bodz[lncie. Znieprzyjniniwszy sobie dawniej królowę przej­
ścjem na sLron~ Mazowszan, znieprzyjaźnil on sobie te­
raz Mazowszan nicdopcJnienicm koronacyi Ziemowitowcj. 
W pierwszej chwili odwetu rzucili się wszyscy na niego. 
Dwór królewski przestraszy~ Bodznntg groźb~ odjęcia ar-
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cybiskupstwa. NieP,rzypuszczony do starostwa kujawskiego 
poufnik dworski Scibor Mościc powetowal sobie sromo­
tne wyparcie z Brześcia nielitościwem wespól z dwoma 
innymi przewodźcami splondrow:rniem arcybiskupich wfo­
ści Turek i Grzer;orzewo 1

). Wielkopolscy Grzymaliri 
Wierzbięta ze Smo,~ulca, GrzymaJa z Oleśnicy kostrzyli­
ski, i Wojtka z Swiorzadowa l~arnieński kasztelanowie, 
oblegli arcybiskupie miasteczko Znin, Uumncząc się po­
~foską, jako}Jy arcybiskup chcjaJ l\fazurów wpuścić do 
Znina. Inny hufiec Grzymalitów pod Sędzirnierzem 2

) z 
Rndzic, Jaśkiem z Wałdowa i dwoma Mikofaj::uni z Sarn­
polborku i Sahd11s, gJosząc jul wygnanie Bo<lzanLy z al'­
r.yhiskupstwa, opanowaJ na Pomorzu arcybiskupi gród 
KamieiL Mazowieckie wreścic podjazl1y, wiedziono przez 
dwóch braci z Kurowa, przez chor~żcgo mazowieckiego 
Slawca i wojewodę płockiego Sochę, spustoszyły do 
szczętu dobra kościelno , splondrowali K wicciszewo , O­
strzeszów, ZfoLkow, OsLrowil~, Pal'lin wi~kszy, P~rlin 
mniejszy, Belki, Nieslrowo. Pn1gn~c przynnjmniej Znin 
uratować, pospieszył arcybiskup osobiście do tegoz mia­
sta, i okupił sobie spokój od ohlqgujqcych je Grzymali­
tów, podarkiem 45 grzywien i wypuszczeniem im na 
ca1ly rok wszystkich Pafockich <lziesi~cin swojego stolu . 

Ale nic nn tom koniec niedoli arcybiskupiej. Zniosl­
szy te wszyslkic klQski, a zniosfszy je z podwojoną 
boleścią, g<lyi cierpiaf naprzód jako uszkodzony wfo­
ściciel, a nadto jako zamilowany gospodarz, bolejący 
na samą myśl wojennego zniszczenia czyichkolwiek, a 
zwlaszcza wfasnych, tak starannie zagospodarowanych 
włości - zostal arcybisk,up na nową narażony przygodę. 
Wkrótce po okupieniu Znina, w pierwsz)' eh dniach lip­
ca, zjechal tam do arcybiskupa, w drodze ze zjazdu wę­
gierskiego w Koszycach , teraźniejszy kasztelan poznański 
Domarat, wiodący w swojem towarzystwie wojewodę ku-

I) Archi<li1lk. gnieź1l. 150. 2) Sieniawski rękp. Archid. Gni".l11. ma 
„Bę<lzimi1·em" - Bandzimirus. 
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jawskiego Wojcieclw Crzymnrę z Oleśnicy, Wierzhi~lę i 
wielu innych stronników. Celom jego przybycia byl pe­
wien sekret, który tylko samemu arcybiskupowi móg·.r 
być zwiol'zony. W faj11cj z lego powodu rozmowie z za­
trwożonym arcypasterzem oświadczy.r kasztelan poznałlSki, 

ze królo,,·a El~bicla wraz z mnrgrabi~ Zygmuntem, do­
wiedziawszy sic o arcvbiskupim zaminrze otworzenia Zie­
mowitowi wsz)·stkich V grodów duchownych z Żninem, i 
ukoronowania go królem, wysfali już posMw do stolicy 
riposlolskicj, iqdajqc, ahy pnpici Bodzantę jako zdroj­
cę, winnego zbrodni m~1jcsLalu, jawnego krzywoprzy­
sięzcct, zJozy•r z urzqdu. Arcybiskup struchlał na tę wia­
domość. UpewniaJ', ze jest niewinnym, zaręczał iz wszyst­
kie zadawane mu wykroczenia s~ farszem, ofbrował na 
lo przysięgę. Ale to wszystko nie wróiyfo wielkiej po­
mocy. Jodyn) m sposobem odzyskania wiary u d\voru, 
mniemał Domarat, byfo natyehmiestne oddanie Znina 
Grzymalitom . .Mimo srogośe projektu, chęe zabezpieczenia 
godności arcybiskupiej zniewalała BodzanLę przemocnic 
do uległości. Lecz gdy arcybiskup przyzwala?, jakie 
lJOlefoic przyszło to gosp o cl ar z o'~ i, przernionemu 
widokiem okropnych nnsLępstw, jakim Znin ulegnie wrę­
ku Grzymalitów łupiezkich. „Jeśli dla usunięcia podejrzeli 
dworu" - ozwal sie arcvhiskup ze łzami w oczach 1

)­

„tobie Domaracie oddam" mój Żnin, spustoszą go twoi 
nieprzyjaciele; jeśli zaś nic uczynię tego, ty sam i twoi 
spólnicy zniszczycie go do szczętu". Domarat odpowie­
dziaJ, ii stnnie się tak niechybnie. „W takim razie" -
odrzek~ BodzanLa - „wolq już, ahy to zniszczenie na­
sLąpiJo z two j ej przyczyny przez Nałqczów, nii z przy­
czyny podejrzeń dworu przeciwko mnie". Ale wierny 
zwyczajowi swojego czasu, niewyczerpanego w odwfo­
kach i ohrndach, wyprosil sobie o. Domarata jeszcze noc 
ca~ą do namysJ'u. DZ)r arcybiskup te.i zwloki do narady 
z obecnymi kanonikami. Jnkimkolwiek przecie.Z trybem 

1
) Archidiak. gnie~ń. str. 14 7. 

Jad. i Jag. Tom Il. 
4 
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ohracnno pylnnic, zawsze , wypnda~a w koiicu l:.iżsarna 
ostateczność : spustoszenie Znina przez jednych lub drugich 
nicprzyjaciM. Nic uradzono tedy nic lepszego nad zal'o­
.Zcnie Ynm.inku , aby przynajmniej nic cafoj zgrai Grzyma-
1 itów, a tylko jednemu z ich gcona, kasztelanowi ko­
slrzył1skiemu Grzymale, poruczony by~ tymczasowy rz~d 
Żnina. Spodziewano siq tym sposobem zachować sobie 
~alwość przekupienia jedno go rządcy i ocalić przeto ])o­
gdnj cząstkq dochodów żniilskich. Czego atoli domyśliw­
szy się, nic przyjęli Grzymalici warunku, ządajqc nawznjcm 
nlJy arcybiskup przyn::ijmniej d w ó c h rzqdzców, Grfyrna­
~ę i \Vierzbiqtę z Smogulca , wwiąza.r w dzierzawę Znina. 
Tak się też wreszcie stafo, z dodatkiem solennej obie­
tnicy Grzymalitów, iż bdncmi \Yycicczkami zbrojnerni 
nie będą poduszczać NaJęczów do pustoszenia dóbr 
inił1skicb. 

Takie ukaranie arcybiskupa a osobliwie towarzyszą­
ce karze ocUrychnięcie się ukaranego od Mazowszan, 
lryfo niema~ą klqską dla sprawy Ziemowita. Zgotowali mu 
wkrólce Mafopolanic jeszcze doLkliw zq. Podczas gdy woj­
ska mazowieckie ohlęg·a.ry wciąz miasto Kalisz, Krakowia­
nie wyglądali węgierskich przeciw Ziemowitowi posi~ków. 
Aby one jednakże nic przyby?y za poźno, naleiafo za­
rzucić natychmiast pęta fortunie mazo-wieckicj. W tym 
celu zmyślono przyjaźne dla Semka chęci , i przesła­
no Bodzancie prośbę o zjechanie z xiqięciem do Kra­
kowa, gwoli zawarciu przymierza i wspólnemu nara- _ 
dzeniu się nad doJ)rem kraju. P1·zychylność Mafopolnn 
zdala się wszystkim Lak cenną , odezwa krakowska tchnę-
J'a Lak ponętną nadzieją hlizkiego uzyskania całej ich przy­
chylności, ze arcybiskup Bodzanta, w duszy zawsze je­
szcze stronnik Mazowszan, na pozor jednawca stronnictw, 
przyhyl niezwlocznie z xiąięcicm do stolicy. W szczęly się 
tedy zludne między Malopolany a Ziemowitem narady, 
zakoł1czonc dnia 28 lipca ukladem, którego wszelkie ko­
rzyści plynęly wy~ącznie dla Mafopolan. Nie uzyskawszy 
w l'ZCCZj: zadnej z jeb strony ofiary' obowi~zal się Zie-
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1110\Vil powslrzymuĆ Sii.ł tlo]JJ'OWOluic W ei~gu zwscięzkic:lt 
zaborów swoich, i przez dwa naslgpne miesiące, az do 
św. Mich::ifa, oddalonego tyłku G tygodniami od terminu 
przyjazdu Jadwigi na św. l\forcin, nic podejmować ża­
dnych kroków nicprzyjacic1t'kich. Grówny lego zobowi~­
z:mia siq warnnck pociąga1f za sobą zaprzestanie cblszego 
oblqfonia Kali z::L J dno i deugie mierzyfo wyraźnie cln 
zguby ZicrnowiLowcj. ALoli zaclovvolenie z przyjaznych 
stosunków z l\Iafopolsk~ ćrnifo \Yszclki rozs~dek. Nadbiegli 
<lo mazowieckiego obozu pod Kaliszem posfowie xiqcia 
z rozkazem, aby natychmiast ustąpić zpod murów miej­
skich. Napróżno dowóclzca oblężenia, żarliwy Naręcz Bar­
tosz z Wiszemburga, opiera~ się rozkazowi, i przez ośm 
clalszych dni srodze wojow::il okolicę. Znik~ on wprawdzie 
na chwilę zpod Kalisza; lecz jodynie w tym celu , aby 
na wiadomość o zgromadzaniu się w Winnicy czyli Wil1-
cu 1

) kofo 1Vliros1fawia znacznej si1fy nieprzyjacielskiej pod 
dowództwem nowego starosty Wielkopolskiego, Pielgrzy­
ma z \Vągleszyna, uapaść znienacka na zgromadzonych, 
uprowachić wielu w nicwolq, zabrać mnogo koni, ryn­
sztunku i spm;:Lów obozowych, i bez najmniejszej straty 
wrócić szczęśliwie do obozu pod Kalisz. Którcto pomyśl­

ności wojenno za nic sobie w porównaniu z przyjaźni~ · 
Krakowian ważąc, pospioszyJ mfody xi~i<t osobiście do 
swego wojska pod Kalisz, i dnia '14 sierpnia zniósł oblę­
żenie. Bartosz Wiszom]mrczyk, ten gifówny wojenny przy­
\\ ódzca stronnictwa rnawwiockiego , dawny wróg d\voru, 
pierwszy uLkwicicl sztandaru ZiemowiLowcgo, musiaJ ze 
zgrzytem rozpuścić _ wojsko zwycięzkio, ZnicchęciJ'o go to 
nazawszc do spófki z stronnictwem rnazowicckiem. Po ty­
lukrolnych wzmiankach o jogo czynach, nigdzie jui od­
L~<l nic ujrzym Bartosza w obronie xięcia Semka. Z~ofo­
ncmu teraz oręzowi mazowieckiemu najpotężniejsze ubyro 
ramię. Sprawa młodego Piasta, powstrzymana przez ar-

1) Archi<li::ik . gnicź11. 150 in t•ineo 111011fe. Długosz Hist. X. 85 in 
Vynyecz. Sieniawski rękp. Ardiidiak . gnieź1I . ma dodatek cfrca Miłostaw. 
~ 4• 



cybiskupu niedokonnnicm koronacyi w Sieradzu, wci~­
gniętn przcz01\ w sid~a ukifa<lów krnkowskich, sfonC2ifa n::iglc 
w pM biegu, zrnnrhvinla pod urokiem podslQpu Mafopobn. 

Ledwie bowiem wojna usLaiu, rozlegJ' się na gruni­
ry l\fozowsza szczęk wojennego pochodu dwunastu tysiq­
r,y Węgrów, WoJ'ochów, Jazygów, zbrojnych w kusze 
i J'uki, prowadzonych przez margrabiego Zygmunta i arcy­
hiskupa ostryhornskiego, kardyna1a Dymitru 1

). Juz oni 
in wiedz~ l\fofopolnn nndci~g:.1li ku Polsce, gdy w Krn­
kowie zawier:.1no ulJady z Ziemowitem. Już od czlcrech 
dni ohozowara odsiecz węgierska pod miastem Sqdczem, 
gdy nieświadomy niehczpiecze{1stwa Ziemowit rozpuszcza.f 
pod Kaliszom swe wojska oblężnicze. Nujazcl wqgicrski 
znstar go prawic zupeinie rozzhrojonym. Układy krakow­
skie olrnzafy się jawnq zdrndą 2

). Raziln onn tak dalece 
wszelkie uczucie uczciwości, że czqść samychZe Mafopo­
l:m, nic Ydnjernniczona w podstęp układów krakowskich, 
osobliwie Sqdomierzanie 3), ohurzyli siq z tego powodu 
przeciwko Krakowianom. Zanosilo siQ nawet na ciężką o 
to zwadę porniqdzy szlacht~ ohutlwu ziem maropohikicli, 
utrzymuj~cą w jednej połowie: iż należy dotrzymać Zie­
mowitowi rozejmu zaprzysiqionego; w drugiej: ii ten ro­
zejm przez snmegoi Ziemowita zerw:my zostat Poczytano 
mu za lakowe zer\\'anio ośmiudniową ze strony Bartosza 
Wiszemlmrczyka przewfokq ohlęienia Kaliszu , po doko­
nanom jui zaprzysięieniu rozejmu. Nie uniewinniafo to 
wprawdzie poprzedniego przez Krakowian zagajenia uk,fa­
dów z Ziemowitom, podczas gdy wojsko węgierskie nad­
ciągaro; wyraźna jcdnakfo korzyść, przyświecająca z tego 

1) nocznik przy Archidiak. gnioźń. 93. A. MCCCLXXXllI Tanlus (ma 
liyć Cardinalis) Striuoniensis„. Podobnież Kalendarz Krak. w J'..ętowsk. Katal. 
IV. Dodat str. 95. „AD. 1583 Demclrius Cartlinalis Strygoniensis et Sigismun­
dus.„ cum multo excrcitu Ungarorum, Walachorum et Y:iszorum C1·acoviam 
intravorunt .„ ~) Archidi:ik. gnieźń. H .8 JJe1' quas treugas pacis Dux Maw­
t•ie sepeditlus fuit salis dampnose fallaciter circumventus 3) Sie­
niawski rękp. Archidiak. gnieźi'i. ma Sendornfritas, co przy ówczcsnrj niezwy­
czajnośr.i nazwy Sandeczitas, wydrukowanrj w wydaniu Sommersb. Il. 148, 
zasluguje na. pierwszeństwo. 
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podstępu ogólnym widokom ma~opolskim, uśmierzy?a 

wkrótce oburzenie Sędomierczyków .. Nienawykli do zbyt 
ścis(ych skrupnifów, uspokoili Krakowianie i swoje i Sę­
domierzan sumienie zfozeniem \Yiny. pie i· wsze ~jo do­
rnrinia rozejmu na Mazowszan, a resztę zarzutów przy­
gruszyfa wrzawa świeżo wzno\Yionej wojny, coraz po­
rnsśln~cjszej dla Mafopolan, cor::iz zgubniejszej dla Zicrnowifa. 

Zor<l<rntwo węgierskie, zfożone z najróznorodniejszej, 
po części jeszcze nawp6t pogańskiej dziczy, oszczędzając 
kraj Ziemowitowego brata Janusza, spokojnego hołdownika 

korony, rozpostarfo tern okropniejsze spustoszenie po 
..,iolach Mazowsza Scmkowego, mianowicie w okolicach 
Hawy, Soclwczewa, Gostynia. Wzmiankowana juz dawnie.i 
1
) srogość narodu zaJrnrpackiego dopuszcza?a się wszel­

kich okrucicłistw, na j:1kic tylko zdobyć się moie wojna. 
PJ'onqcc powsz~uy \Ysie, porabowane dwory, zł'upionc 
kościo1fy, zhezczeszczonc relikwie, przywi~za1y „wieczy­
slc przekldistwo" 2

) do pami~ci obecnego najazdu \Yę­

~iierskiego. Z W c:g-nmii ciqgns1ry niestety i wojował'y po­
t;polu za ·lqpy Mafopolan, hufce krakowskie i sędomiel'­
t>kic 3). Bezbronność l\Iazo\\1szann, który rozpu 'ci wszy 
wojska zaci~foc, nic by~ w stanie zgromadzić nagle do­
sLaLecznej siJ'y odpornej, zamioniafa wojnę w hczprzoszko­
dnc, dJ'ugic plądrowanie cał'cj ziemi Scmko\\'cj. Łatwy 
zaś tryurnf W C2grów i margrabi Zygmunta pobudza1 dum~ 
{;Orliwszych stronników dworu do również srogiego lcraz 
p1·ześla<lowania Mazowszan i NaJ'qczów. Cclowal w lem 
osobliwie dawny poufnik i ohrol1ca Zygmuntów, kaszte­
km pozn::t11ski DomaraL „Chcqc w obliczu Wqgrów i mlo­
dcgo margrabi rozposlrzcć ponad si~y okazałość swojej 
poLf2gi'' 4), a wierny zawsze swoim konncxyom niemieckim, 
zaeiągnąl naczelnik Grzymalitów trurny zbro.i.nych Sasów, 
Pomorzan, i osadziwszy je v\ arcybiskupim Zninie, fopie­
.Zyl z niemi w drugiej dzicrzawie Ziemowilowej, w opa-

1) Przy opisie rozruchu wr;gicrskiego w Krakowie. 2) Archidiak. 
gnieźń. HiO malediccione etema. 3) Tamże Hit. 4

) Tamże HJO. 



now:rnych Lcllli cz<l.'Y Kujaw:wlt. Tak usilnyrn zawachom 
opiera1f sit_ ze stro11Y. Maww ·zan i Naf<:;czów tylko jede11 
podjazd dul'ywczy. 13ylto rnczcj nowy cios zcmsly, W)­

rnierzony przeciwko fo?szywcrnu priyjacic1owi, arcybisku­
powi Bodzancie, sprawcy nicszczC2sncgo rozejmu krakow­
~·kiego, niz przcdsiQ'Yzic_:cic wojenne, zdolne powstrzymać 
nieprzyjaciela. Porączyli si<:; grówni naczelnicy slronnicl\\'a 
mazowieckiego, slarosla procki B., Wincenty wojewoda 
poznalisk}, Dzierzko z Ostroroga kasztcl:m santocki, SL.;­
dziwoj Swidwa nakicbki, Arnold i Wałdowa, ze szl:t-
9ht~ z okolic Pafok i innych, ku pólnemu uderzeniu na 
Znin, wslrQLny im jako posiacUość arcybiskupa i jaku 
\\'al'O\\'llC prz-ytulisko grzymalickieh zaci~gÓW Z S~lXOIJll 
i Purnorz<l. Wszelako mimo wszyslk.Jch spólnych wysild1 
nie zdofono wii~e grodu. Zamiast Znina zburzono tylko 
bezbronne sioJ1a arcybiskupie, arcybiskupie f'olwHrki żnin­
skie, arcybiskupią wieś Biskupiec, :ircyhiskupic i grzy­
rnalickie dobra na trakcie gnicźnicfiskim, wrcścio iH'cybi­
skupi dwór w Gnieźnie. 

Ta uowa rana, rozdzicr~ij~ca gospollarcze scl'ce Bo­
dzanLy, dopcJnifa miary jego oJJosiecznych klęsk i 11dr~­
czeń. Zrnifowafa siq nad nim opatezność i puzwoJi,fa mu 
odzyskać przcdrniot Lylu snmlków i trosk. Rozzalony o­
statni~ pożog~ swoich fulwa1·ków,, nic mog~!e żadnemi 
prośbami i po clstwami wyduhye Znina z r~k Grzymali­
tów, udaJ siq arcybiskup osobiście do margeabi Zygmun­
ta, gotów do W:3zelkich, kroków pokuty i upokorzenia się, 
byle tylko wyzwolić Znin od żoJdactwa. Znajdowa1F siQ 
margrabia Zygmunt natenczas \V Kujawach, pod 111iuslen1 
Brześeiern. Po kilkutygodniowej bowiem lupieży w l\fo­
zowszu Ziemowitowcm, przyst~piJ1

y wojska wc_:gic1· ·kie i 
polskie do oblęg:mia miast gJ'ównych, a naprzód Brze­
ścia. Usprawiedliwienie się i przcprosi11y arcybiskupa zo­
sLaJy uprzejmie od Zygmunta przyjqtc. Przekonar .:i9 na­
wzajem arcybiskup, że owe pogrózki i zabiegi dworu u 
papicia \vzglqdcm odjęcia mu arcyhiskupsLwa hyly pod-
tgpnym .wymysfcm Grzymalitów. Pozwolono mu Leż oho-



crne odebrać sobie tak zdradziecko wydarty Żnin. Cho­
dziifo tylko o sposób, jakirnby tego dokazać. W tym wy­
padku um yśliJ Boc1zanla odda~ Domaratowi weL za wet, 
podstęp za podstęp. Z::icl11cm tedy nowcm żądaniem nic ostrze­
g::ijąe Grzymalitów, oczeki,vaJ arcybiskup sppkojnie, al 
Domarat z jednym z tymczasowych zatz~dzc,Ó\' Znin~, Grzy­
ma·l'q z Oleśnicy, w 40 kopii, .opu~ci.r Zuin, mlająe się 
do obozu Zygwuntowego. Wtedy tc1jni wys.falicy arcybi­
~kupi weszli w umowę z rajcami i miejską ludnościq 
Znina, utrapion~ podejmowaniem licznej za.Jogi niemie­
ckiej. Panowie mieszczanie przyrzekli wszelką przeciw 
zafodze pomoc' gdyhy nrcsbislrnp przybyJ nagle do miast::i, 
i chcia.r je zająć na siebie. Czem ośmielony, slaną~ Bo­
dzanta niespodzianie, dnia 9 października, z niewi,elkim 
pocztem zbrojnym pod murami swego ukochanego Znina. 
Mieszczanie otworzyli mu bramy, i przyjęli go tak przy­
jaźnie, ie zafoga niemiecka 11ic ważyfa się stawić oporu. 
Ale jakiż widok przedslawiaJa oku pańskiemu zamozna 
niegdyś siedziba arcy]Jislrnpia, kwitnące niegdyś gospodar­
stwo tutejsze! Wszystkie folwarki by~y spustoszone, role 
niepoobsiewane , stodoJy próżne , barnny i nierogacizna 
pobite , owce sprzedane, nic zgola nie pozostawili rupiei­
cy 1

). Aby się zbyć ich czemprędzej , aby się uwolnić 
od pozostafej reszty zalogi, mającej w ręku jakieś za­
stawy, zapewniające im poźniejszą wypMę żordu, wykupil 
je arcybiskup od Niemców za ,nO grzywien gotówką, pro­
sząc o jaknajprędsze wyjście. Zordactwo oci~garo się, lecz 
nareście piątego dnia po zjcch:miu arcybiskupa zostawi­
lo go w spokojnem posiadaniu miasta i okręgu foińskie­
go. Przywofany z Gnie~na kanonik X. Jarand, nowou­
stanowiony zarządzca Znina, mia? zająć się wskrzesze­
niem dawnej jego świetności gospodarczej. 

Tahe przywrócenie arcybiskupa do dóbr zajętych i 
lasl i dworskiej torowafo drogę podobnemu.Z sfolgowaniu 

1) Te wszystkie szczegó.ry podaje Archidiakon Gnieźń. 151 'jako rzecz 
godną pami<;ci potomności, czcm ona jest w istocie, o ile w niej uwydaluia­
ją się charakterystyczne rysy główn)·ch osób onego czasu. 
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zawziętości przecnv rnfodemu . 1~c·rn ~fawwsz::i. Zadano 
mu dotęd klęski czyniJ'y go na d1f11gi cz~1s bezsilnym, iiir­
zdolnym nowych zamachów. \V ogólnofoi , eaJ'c slrouni­
ctwo narodowe, o ile ohro!rny Ziemowita na l~ rWZ\\ ~ 
zasł'ugiwali, jawnie omdlafo. Wyliczona powyżej m1H~gość 
dowódzców przy napadzie l\fazowsz~m i NaJ'~czów na Znill, 
wespół z bczskulcczności~ n::ipadu okazują, j~1k szczu­
plemi si~ami rozrz~dzn,f bhly z dowódzców, jak· licznej 
potrzeba l)yro spólki, aby jak~tnk~, nawet bezskuteczne! 
podj~ć wyp1'awę. Do Llizkiego, ho jui za miesi~c, w pier­
wszej połowic lisLop::ida oczckiw:mcgo przj·hyeia Jadwigi 
nic rnogly si,fy l\fozowsz:rn mośe z latwości:!. Mogli wi~c 
Węgrzy bez Jęku zaniechać Lblszcgo dobyw::inia Brzdcia 
z reszt~ grodów Zicrnowitowyc.h, i przyzwolić na z:nvie­
szcnic broni z Mazowszem. Pośrednikiem rni~tlzy dworern 
królewskim w osobie m:-irgrnbicgo Zygmunta a rnfoclyrn 
Piastem wyst~pil pod Brześciem slary ::ile znicrncz:11l'y 
Piast, znany „mifośnik pokoju", szw:i3'icr Scmkowy, nie­
zbyt życzliwy wzm:iganiu siq w Polsce zbrojnej pol~gi 
Zygmunta, Wl::idys~aw xięzę na Opolu i części Kujaw. 
Zgodzono się na rozejm półroczny, mający trwać orl 
chwili obecnej, tj. pierwszych dni pnździcrnika, al, ilo 
vrzyszlych świąt wielkanocnych. Przez wzgl~<l na polrzc­
hę dalszych wtedy ukladów z Ziemowitem, pozostawio­
no go aż do Lego czasu w dzicrzeniu zajętej przed pó.r­
roczem części ziemi kujawskiej, z nicktórcmi innemi mia­
stami i grodami, jak np. Kruszwica i Mogilno 1

). W któ­
ryto sposób ochroniwszy Malopolan od Zicmowit:.1, wró­
cili Węgrzy i Zygmunt 2

), „obarczeni bogatemi lupami i 
wieczystem przeklc{1stwcm" 3), nazMl zk~<l przyszli, do W 1:2gicr. 

') Okazuje sit; Lo z poźniejszej ugody mii;1lzy Ziemowitem a JaJwit-:"~· 
ł\zyszcz. Goił. dipl. Pol. Il, Il. 7l90. 2) Nicsiusznie przypisuje Naruszewicz 
(wyd. 1857. X. 187) teraźniejszemu pobytowi Zygmunta w Polsce z3miar „u­
trzymywania mniemanych praw do korony, kt6rcj już w przywilejach swoich 
pisał się panem" - gdyż przyloczony w tern miejscu przywilPj z cl. 27 plr­
źclziernika r. 1382, ści~ga się do dawniejszej, przeszloroczncj wyprawy 
i nadziei osiągni<}cia korony, do której obecnie Żadnych w Zygmuncie nie 
widzimy uroszczeń. 3) Archidiak. gnieźń. 150. 
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\V tęzsarn~ stron_ zwróciJ'y się w uspokojonej 1 eraz 
na clmil<:: Polsce w zystkich oczy i myśli. Nadcliodzi.f IJo­
wiPtn dzil {1 św. Mareina, a z nim Lcl'min przyjazd n rn.t'o­
dziehczej kt·ólewny do Krakow~1. Dla zupcfncgo uLczpic­
ezenia nwLki-królnwcj wzglQclcm p1'zyrzeczo11cj J~1tlwidzc 
wol no8l'i ud,111ia si0 po korona cyi naza<l do 'V Qgier i 
dnlszcgo lll'ZY m::itcc przez Lrzy l::iln pobytu, zclm1l 'l\'O­

jo\\'oda k<1liski i jcncr:ilny starosta krako\Yski, pan Sc_:­
Jziwnj z Szubina , grono najznamicnilszrj mrodzicży, po 
nnj,Yi~k.'zcj cz~ści swoich wiasnych ]Jralauków, i w to­
w,1rzy~Lwic kilku innych pnmhv krakowskich, mianowicie 
kaszlcbnn sC2domicrskictjO Jaśka z 'fornowa, odjcclial z 
mfocllici1c<1111i do \VC2gicr na ch\-ó1· królowej, ~1by icl1 lam 
pozosl:1wie w z'1kfocl powl'O(u Jadwigi po koronacyi. K1·1)­
lowa JW:l1iela Lawifa potlówczns wcale daleko od granic 
polskieh, olmnvszy so]Jic Lg po1'Q do zwidze11ia po.fndnio­
wycl1 p1:0,vincyj, w szczególności n::id::ic1ryntyckiej Dalrlla­
cyi. T:1m w mieście Jadrze czyli H~1g11za 1

) slan~1r 11l'zcd 
11i;~ TopMczyk Sczdziwoj z zakJ'::idnik::irni, prosz~c o zgo­
dne ;1, ukJ'adami koszyckicrni wypra\\·ie11ic córki do Pol­
.:ki. l\1·ólo\Ya, wiedziona tomi samcmi pohuclkarnj, kló1·c 
j11z w Kosr.ycach naknzywn.fy joj odwlekać jaknajcUużcj 
odjazd kd>lewny, oświadczyJ'a przeciw wszelkim oczeki­
w,rni0tn, iż nic u10zc w -Lej clnvili rozT~czyć się z Jadwi­
g~. Ta odpowicclź ohruszyJ'a nic wchodz~ccgo w pobudki 
królowej S~dziwoja. On w powstrzymaniu królewny wi­
clzia~ jcclynic szkotlQ swojego krnjn. W nagrod~ najwy-

') rouyl Sęnziwoja w Ja<lrzc, l ]CgO ucieczka ztamtqd, slwicrdzone 
sfowarni ~równego świadka spó!czesnego Archidiakona ą;11ieź1i. (str. 15 l) u­
lt•gfy nicslusznernu zaprzeczeniu w lfoloryi Prnja (IL 1 G5), pro~tuj~ccj w tym 
wzgl<(chie mylną datą poźniejszego Dlugosza, i w przypisku do t.rumarzenia 
kroniki Wapowskiego (I. 4i), wprowadzonym w b .r~d równid nicdokladną 
datą jr'szrze poźnif'jszrgo Wnpowskiego. Ard1idiakon bowiem nir odnosi po­
bytu Sc;dzi woja w Ja ,Jrze ani jak Długosz do r. 138-1·, ani jak \V3powski do 
czasu, w klórym królowa wcdfog dokumentów wc;gicr~kir.h opuściła juz .Ta­
rlrą, lecz do pory blizkiej powrotowi arcyLiskup:i do Z11ina w dzie11 św. Di­
onizego \) p~i. clziernika (modico 7JOst hoc tempol'is inlerl!allo) tj . do tej w1a­
śnie epoki, kiedy królowa wedlng onych <lolrnmentów, od 2-i p::iździc1· ni!•a 
rzeczywi .(cie bawira w Jad1·ze . 
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trwalszej wiernosc1 doznawali Polacy od królowej raz po 
raz przykrych zawodów. Juz najp1·zychylniejsi stronnicy 
dworu tracili wmfoie cierpliwość. Osobliwie Sędziwoj, 
najrozumniejszy z przcwodzców rnafopolskich, przenoszą­
cy zawsze rzecz pospolitą, sprawę kraju, nad zaślepienie 
osobistych widoków i konexyj, zaczą1ł pow~lpicwać o mo­
żności utrz)·mania dalszych ::;tosunków z dworem węgier­
skim. Czem zatrwożona królowa wcszla w tcm ~ciślejsze 
związki z innymi panami krakowskimi, zwfaszcza Leliwi­
tą Jaśkiem z Tarnowa. Ten okazal sig bezwarunkowo 
oddanym sprawie królewskiej. Ulofono zmowę między 
dworem a Leliwitą z Tarnowa, obowiązującą go do spie­
sznego przed Sędziwojem powrotu do Krakowa, gdzie 
ma objąć naLychrniast zamek krakowski (doLychczas pod 
strażą jeneralnego starosty Sędziwoj~ bę<l~cy) i oLworzyć 
go nade.słanym przez królowę rotom węgierskim. Juz Ja­
śko w podróż wyruszyl, gdy mądry Toporczyk Sędziwo,j 
powziąl wiadomość o podstępie. Wypadlo wiC2c uprzedzić 
koniecznie Leliwitę w Krakowie. Lecz chcąc jui odjechać 
z swymi zakładnikami , ujrzal się Sędziwoj z cal~ druży­
ną podróżną przyaresztowanym u dworu. W takiern nie­
bezpieczeństw ie sprawy publicznej nie pozostafo staroście 
nic innego, jak poświęcić mfodziez koronną, własnych 
bratanków, mściwemu gniewo\vi matki-królowej, i bądź 
co bądź, z narażeniem życia wlasncgo, umknąć w po~ 
goń za Jaśkiem. Nic ufając zreszt~ szczęściu własnemu, 
wyslal pan Sędziwoj nnprzód gońca do Polski, mającego 
na w-szelki sposób prześcignąć Jaśka, i przykazać w imie­
niu starosty Krakowianom, aby nie wpuszczali W~grów do 
zamku, chociażby nawet slyszeli, ie starostę żywcem 
w Węgrzech spalono. Poczem wyprawił Sędziwoj cicha­
czem konie przytrzymanych mlodzieńców w drogę przed 
sobą, i kazawszy je rozstawić wzdfoż całego traktu pol­
skiego , zająl się przygotowaniami do ucieczki„. 

Powiodla mu się ona szczęśliwie. Rozstawne konie 
uniosly go wiatrem do Polski. W przeciągu jednej doby 
stan~l Toporczyk konno z Dalmacyi w ziemi krakowskiej. 
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Sześćdziesiąt mil, jak nam tipófozesny świadek 1
) donosi, 

a mafocu poźniejszy opowia<lacz 2
) dodaje: 60 mil węgier­

skid1, większych nizJi niemieckie, uhiegl w 21 godzinach 
gorliwy zamku krakowskiego zarządzca. Sluzy~y mu do 
lego konie , wprawiane podówczas do biegu środkami 
urniej~lności i zabobonu, rniqdzy· innemi namaz)!waniem 
nóg szpikiem z goleni jelenich 3), a z::igrzewa~a go żur­
liwo~ć sprawy publicznej, spoczywającej w Małopolsce na 
h:1rkach kilkunastu możnowładnych spMzawodników. Po­
wilany radośnie w bezpiecznie dochowanym zamku kra­
kowtikim, podniósJ slarosla przed panami malopołskimi 
gł'ośn~ skargę przeciwko dworowi węgierskiemu. Zawtó­
rzy,f jej powszechny gfos jawnego nakoniec zniecierpli­
wienia i niechęci. l.Jczynili już Małopolanie dla królowej 
w. zystko, co tylko mogli. Po\\ strzymuj~c w kościele sie­
radzkim wymow~ Jaśka Tęczyl1skiego blizki już wybór 
Seruka, broniąc temuż Semkowi. wszelkiego przystępu do 
l rakow:.1 , przyzwalająe w Koszycach na now~ zwfokę 
koron:H'yi Jadwigi, zwodząe Semka podstępnym rozejmem 
w Krakowie, pustosz~c wreście wespół z Węgrami krai­
ny mazowieckie, posunęJa się MafopoJska w swojcm wyla­
ni u dla dworu poza wszelkie granice godziwości. Tak 
wierne slużby wymagaly skorszego ze strony królowej 
uwzględnienia życzeń narodu, nadesifania wreście Jadwi­
gi. Przeciwny postępek dworu sprawil juwne dlań zozię­
bnięcie. Zasz(fa nade1· niebezpieczna dJa Jadwigi zn1iana 
w umysłach. Z Jadwig~ cala przyszfa Polska znalazla się 
w niebezpieczeństwie .... 

Zapowiedziany juz do Lelowa zjazd panów Mafopol­
skich zosLal po przybyciu Sędziwojowym odwołany, i w 
myśli nieznacznego zlJliicnia się ku Wielkopolsce i jej 
widokom 4), na dzieó 2 marca r. '1384, do miasta n a­
d omska przeniesiony. Nieohecny ZW) cz::ijnie na zjazdach 

1
) Archidiak. gnieźń. 15 I. ~) D.fugosz Hist. 3) Nauka wprawiania 

koni w zawód, z wieku XV. Bihliot.. poi. 1826. I. 46. 4) D.fugosz Ifot. X. 
«Jl quo vropinquior baronib!ts e.v Polonia vrocurelttr accessio. 
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mał'opolskieh 3J'l:yhiskup Budz;rnl<1, uiemj,fy Ifrakuwiunom 
dawny zwolennik Semków, br::tla si12 z nimi w Rndom­
sku. Croż~ca zLąd dwormvi niepu111y~l11o ść zmusza kró­
lowę Elzhielg do szuk:mia sobie cor:1Z potrzebniejszych 
sprzymierzchców w s::nncj rodzinie Ziemowitowej. Zdarza 
s ię na szczęście fokowy w osobie rodzonego lir3la Zie­
rnowitowcgo, onego „rozumnego'' J<rnusz:1, xi~cia n1azo­
wieckiego na Czersku, W<trsz:nvio i Z;1kroczymic. Doku­
mentom z dnia 20 gn1dni:i r. 1383 1

) ohd~1rza go k1·ó­
lowa dot)tojności~ domownika dworu królewskiego, z co­
rocz11ym w żupie bochcl1skiej po]Jierać się rnaj~cym do­
chodem 2.100 z.T. węgierskich, za klórc xi:~ŻQ J~mmz 
przyrzeka EHlJiccie „wo wszystkich potrze]Jacli i lrndno­
ściach, przeciw jnkiemukolwick spórzawodnikowi", dosta­
wić pomoc trzydziestu lub wiqcej kopijnik6w. Nadto ich!c 
za podszeptem niektórych grzyrn:1liekich Wielkopolan, wy­
prawiJa królowa poźnioj „w tych potrzc1J:.10h i trudnościaeh" 
młodego Luxomburczyka gwoli objęciu rz~dów namiest­
niczych w Krakowie. Atoli spieszny jego pocJ1óJ ku Pol­
sce znstar wigkszość Malopolan teraz wcale jnaczej u­
sposobioną. Przywibmo go jeszcze po tamtej stronic 1{[1r­

pat w tenże sam sposób, w jaki pierwótnie po śmierci 
króla Ludwika pofognano go po tej stronic. Dowiedzia­
wszy się o nadci~ganiu Zygmunta ku granicom, zrożyJ'a 
s;dachta mafopolska dla przecięcia mu drogi, zbrojny o­
bóz pod S~dczem. Ztąd wyprawiono dol1 posrów z upo­
mnieniem, aby nic wkraczaJ do Polski, ile ~c go sobie 
ani królem ani rzqdzc~ królewskim nie obrali; q jeśli 
się nic cofnie, tedy uderz~ nal1 zhrojn~ ręk~. Zygmunt 
musial zpoza gór ukladnć się z Krnkowianami. W szelki o 
przez królową w ostatnich czasach zamierzane środki chy­
bi::iry. Spr::iwa Jadwjgi zachwiala sig w najgJębszych pod­
walinach. 

Im bliższe jednak niebezpieczelistwo groziJo rodzinie 
Andegaweńskiej, tern trudniej byfo wymagać od królowej, 

1
) Katona Hist. crit. n. II. XL 57. Wapowski w tlum. Malinow. I. 43 
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aby te wielorakie przyczyny, dla których Elżbieta wstrzy­
rny\ 'a.fa się od nados.Iania Jadwigi, mniejszym teraz przej­
mowa,ry j~ niepokojem. Gdy Zyg-munt za gó1'ami, wejdź­
my w jej pofożenio i nadziejo oslnlnic. Od śmierci krób 
Ludwika przybyfo niespe0fna dwunastoletniej królewnie do­
piero pMlora roku, zhyt mn,ro zaprnwdę do ochronienia 
jej na tronie od niewoli w ret ku przemocy. Sami ·Polacy 
objawiali coraz otwarciej zamiar samowolnego \Y~adania 
losem swojej rnfodociancj królewny, a osobliwie jej ręk<}, 
hoz wzgl~du na dawno skfonności i dawno związki. Czom 
zngro.ZOna a ciągle jeszcze nierozstrzygni~ta sprawa ma.r­
zei1slwa rakuzkiego' w razie ostatecznego zerwaniu przez 
wysJanic córki do Polski, naraia1fa matkę królowę, ju~ 
tylu inncrni niohezpioczei1slwami ze slrony wJasnych pod­
danych oloczonq, na domiar rakuzkich pocisków i nawal­
na' ci. Zreszl~ oprócz naJer groźnych opiekunów królewny 
Malopolan, wi<lzia1fo Elżbieta większ~ pofowę Polt1ki, Wicl­
kopol:m, M::izowszan, Ziemowita, jawnymi przeciwnikami 
Jadwigi. Nic dziw Lody, że królowa tak uporczywie wzbra­
niała się oddać córkę Polakom. l\laciorzyi1skio joj so1·co 
miafo jedynie wybór miqdzy ulratą korony dla Jadwigi 
lub bolcsnem poświęceniom jej hozwzg·l~dnomu, nielito­
ściwemu zrządzeniu losów i ludzi. W tak niebezpiecznym 
składzie okoliczności uwis~a sprawa Jadwigi już tylko na 
gorliwej pomocy jednego rodu mafopolskicgo. Podczas 
gdy większośc: Polski nic wyznawara nigdy wspó1czucia 
dla Jadwigi, gdy ogM slronnicLwa mafopolskiego ostygl 
już dla niej, widzimy naroście tylko jedn~ z dwóch gtfó­
wnych spoleczności ho1·howych ~fofopolski, i to właśnie spo­
~eczność nowsza, Lcliwo, do ostatka wierna dworowi. Jak bo­
wiem nastqpst~10 Ja<l~igi byfo w ogólności zjawiskiem 
nowego dla Polski czasu i obyczaju, jak tylko Mafopola­
nic, zwolennicy nowoświclczyzny, sprzyjają temu zjawisku, 
tak też \V obccncm zobojętnieniu dlai1 MaJ'opolan, im sta­
rozytnicjszym jest który z rodów malopobkich' tom gło­
śniej budzi się w nim niocl1ęć ku dworu a sympatp ku 
slronniclwu staroświotczyzny; im nowszym który, tem 
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up~rczyws~a wicrnosc sk,fauia go do wytrwania przy 110-

we,1 sprnw1c. Zlqcl dawniejsi Toporczykowic odslrqczaj~ 
się wrcście na chwilg \\Taz z swoim przcwódzcą Sqdzi­
wojem z Szubina od popicrnnia dworn; nowsi za~, nie­
dawni Lcliwici, mi:mo\\icic MclszLy11scy i Tarnowscy, s1fu­
z~ Jadwidze za ostatnią i §ZCzgśliw~, acz jui czyslo pry~ 
watn~ spójnię z narodem. Swiadkiem Jadra j~1k ścisrfe po­
ufniclwo lączylo Leliwitq Jaśka z Tarnowa przeciw wfa­
snym wspólziemianom małopolskim z sprawą i rodzin~ 
królewską. Również do ostatka wiernym i oddanym dwo­
rowi obaczym wkrótce ,jego brata, mfodego wojewodg 
krakowskiego Spytka z Melsztyna. Za pomocą tak wy­
trwnlych obrołrnów, szukających w tem głównie i nic na 
próżno swoje,j własnej korzyści, uzyskal dwór wggicrski 
jeszcze niektóre przyzwolenia od szlachty. I tak skfoniono 
się na onym zjeździe w Radomsku, dnia 2 marca 1384, 
przeslać jeszcze królowej Elżbiecie, nic uroczystem jui 
poselstwem nnrodowem, lecz przez jedynego szlachcica, 
Przcclawa W :mwelskiego, jako ostatniego już posla, osla­
tnie uponmienie, aby pod utratą korony wyprawiła cór­
kę_ do Polski w przcci~gu dwóch miesięcy, do św. Sta­
nisfowa, 8 maja. Jeśli Jadwiga do tej pory nic stanie 
w Polsce, przystąpi~ Polacy nicwqtpliwic do nowego wy­
boru. Ponosila Jadwiga w razie takiej elek.cyi. niomnJ'~ 
zapewne straLq, ale i Polacy, osobliwie MafopoJanic, a 
najosobliwiej domy moinowlaclnc, znmyślającc według 
swoich widoków i korzyści użyć dziewiczej ręki Jadwigi 
do ziszczenia rozległych planów politycznych , niechętnie 
zrzekaly się Jadwig·i, kló1·a snrna jedna mogiła swoją ręką 
służyć im do ty@ planów. Dla Logo mimo wszelkie za­
rzekanie się dalszych poselslw, nic zabrak~o poinie.i ,je­
szcze i chęci i osób do nowego. Aby przecież uspokoić 
rozdraźnienie przeciwników najbezwzględniejszych, związa­
no się publicznie ślubem rycerskim, słowem szlacherkiem '), 

1
) Archidiak. gnieźń. H>2. Firma11tes et invicem sibi prohibentes, quod 

nullus ex ipsis deinceps sub obtenlu honoris Ungariam mitli deberet. 
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nie wyprawiać więcej ż::idnego posla do Węgier, ogla­
szając każdego czfowiekicm bez czci i wi::iry, ktoby fo­
kowe poselstwa dor::idzal albo spefoil. 

Zaczem pewni, fo po L::ik stanowczem oświadczeniu 
.fodwiga na św. Stanisfow nieochybnie przybędzie, zjecha­
li panowie mafopolscy, Toporczykowie i Leliwici, woje­
woda kaliski a ornz starost:l krakowski Sędziwoj· z Szu­
]Jina, wojewoda krnkowski Spytko z Melsztyna, Jaśko z 
T::imowa kasztelan sędomicrski, Piotr Szczekocki kaszte­
lan lubelski, jakotd inni, okofo tego cz::isu na zwykle 
mie,jsce powitania, do Sądcza. WszakZo w odpowiedź na 
oświ::idczcnie Przecława W anwelskiego wyprawila królowa 
do Polski nie Jadwigę, lecz Uak o tern wyfoj nadmie­
niono) margrabiego Zygmunta z wojskiem i tytułem gu­
bem::itorskim. Ten, otrzymawszy od panów i nadbieg1łc.i 
tymczasem szlachty zbrojnej, owo surowe wezwanie do 
odwrotu' zaząd::il przez wyprawionych do siebie gońców 
polskich, aby przynajmniej kilku p::inów krakowskich 
zjechało ku niemu do Luhowli. Chce albowiem radzić 
z nimi względem losu onych mfodzieiwów polskich, mnie­
manych z::ildadników powrotu Jadwigi do Węgier, zosta­
wionych przez Sędziwoja w ręku królowej, a przez nią 
w więzieniu odtąd trzymanych. Takie odezwanie się do 
uczuć rodzinnych odnioslo pomyślny skutek. Udal się <lo 
Zygmunta w Lubowli Sędziwoj z Szubina, dotknięty naj­
boleśniej losem młodzieńców, swoich po większej części 
bratanków, pomiędzy którymi głównej kronice onego 
czasu żal osobliwie Maćka , mlodego podkomorzego kali­
skiego 1). Do Sędziwoja przyłączyli się obaj przewódzcy 
Leliwitów, wojewoda Spytko z Melsztyna i kasztelan Ja­
śko z Tarnowa 2). Po dfogich układach, w których 
panowie polscy zqdali uwolnienia rnlodzieży, Zygmunt zaś 
w imieniu królowej domagal się ostatniej zwloki nade­
slania Jadwigi, stanęła wreście zgoda, wyjednana latwo 
od obudwóch Leliwitów, obowiązująca jedn~ stronę, kró-

1) Arcbidiak. gnieź11, 1!)2, 2) Dlugosz Hist. X. 93. 
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lowc;:, do rychfogo uwolniollia rnJoclzici'1cuw; dmg~ za~, 
Polak1)w, do tblszogo za to orzel"iwania Ja(hvigi p1'zrz 
krótki jeszcze przcci~g hzcclitygoclnio\\·y, nz do ~\\'i~I \k 
zielonych , przypad:1j~cych w tym roku na dzic11 :w nwj:l. 

Zgl'Omadzrni w S~clczu panowie przyc11ylili siC2 do 
Lej ugody. Poniewa~ ona jednak nowy stawi.l'a trrmin, 
przeto obzafo siQ rzecz~ polezohn~, zd:1jo siq nawcL ko­
nieczną, oznnjmić królowej powszoclme przyzwolenie szln­
rhty krakowskiej na Lq ostaLni<t odwfokq. Podjq,r siq posel­
stwa togo, z polecenia panów sandeckicl1, skory do bhlrj 
wycieczki za Karpaty \Yoje\Yocla krakowski Spylko 
MelszLy11ski z kasztelanem lubelskim Piotrem Kmil~ Szczo­
kockim '). Dla Lem mocniej. zcgo przez nich znpewnicnin 
królowej, fo odezwa obecna jest juz nieodmiennie osln­
tniq, zwi~znli siq wszyscy panowie szlachta nowym śluhrrn 
wzajemnym i obioLnicq pisomu~ 2

), jako tylko do hlizkiclt 
świątek zielonych czekać ]JQCh} królewny. Jeśli zaś nic 
zjedzie do ostatniego dnia świqt, Lj. do czwartku, naLen­
cz:ls przysic;:gaj~ sobie, wsi~ść społ'em na ko11, i nie spo­
cz~ć wp1'zóJy pod sll'zech~ 3), pl'zy ognisku domowcm, 
az póki sobie nie ohior~ xi~ztteia' klóryhy panowaJ ko­
l'Onic polskiej. Juz wojewoda krakowski i lrnsztelnn lu­
belski mirli z Lem wybrać siq w drogę, gdy nnglc jeden 
z obecnej szbchly, Pl'zecJaw \iVnnwelski, <lawniejRzy po­
scl do Węgier, wyskoczył w pośrodek koła obradnego, 

1) Architliak. gnieź1!. 155 nazywa go tylko Szczekockim rzyli ze Szcze­
ko.:ina; jednakże w dokumcnlat:h tr!yma już od roku 1382 (Narusz. Jli;;t. 
1837. X. 187. pr1y1l. 5) k:tszte!anię Luhelskq Piolt' Kmita, a odr. 1386 i 
1589 (Prźddź. i Grabowsk. Z1·ód!a do dziej. poi-;.) podpisuje się on stale 
przez mnogie lala I'etrus li.mitha cas!el.. Lublin. 2) i\1cl)idiak. ~nirź11. 153 
Volfs mutue se astrinxerunt, cer/is paccionibus firmante:s 3) T:1mic quorl 
nullus eorum sub tuto quiesceret. Naruszewicz (IIist. 1837. X. 196) wywodzi 
zh1 d „pocz:1Lek clekcyi w polu i poLl szop:(· -- eo znicwalatoby poświQcić 
bliższą uwagę temu ślubowi. Wszelako zd:.tjc sią nam, Zr, teraź11it'j~zy śluh 
rycerski nie ma zaszczytu być tak szanownym początkiem. Teraźniejsze z~ro­
maclzeni!ł elekcyjne odbywaly się powszechnie po kościo1ach, elckcyc poźniej­
szc, coraz tlumniejsze, zwykle z kilkndziesiąciu tysięcy szlachty z~ożonc, nie 
mogfy odbywać się gdzicintłziej jak l)łko w polu, a klimat dal konirczny 
po cz~ tek szopie. 
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wo~ając; „Panowie bracia! 1
) Niedawno ternu, z oslalnie­

go 9'jazdu w Radomsku wyprn\Yiliścio mj~ w poselstwie 
do królowej jejmości , z pro~b~ o przys,fonie królcwn~' · 
Upewniono j~ wówczns, iż żadnego ocHqd posJ';l nir bę­
dziecie wyprawiać wi~ccj <lo W ggior. Tymczasem lora z 
znowuż uclmnbcie poselstwo, czyni~c mi~ ldamr~. ~ie 
mogę Ledy zezwoli(: na to, i proszc_:, ahyścic Ollt~<l ni­
kogo juz w pos,fy nic wy1wawiali, in:tczrj nic tylko 
jn lecz i wy wszysey lrni'1hc.: kJ'nmców ściqgniccic nn się ' ' . 
Zgromndzcni panowie uznali . prawicdliwoś1~ lcg·o ryrcrsko­
honorowogo Niepozwaforn. Przeniesiono cofnięcie rarl'ej 
uchwa,fy poselskiej nad pogwnkenio sfosznośri gfosu je­
dnego. Dane wojewodzie SpylkmYi i kasz!clnno\Yi Sz ·ze­
kockicmu pelnomocnicLwo poselskie zosbl'o nalycbrniasL 
odwołano, a nadto wyszcd~ zakaz, nby nikL ze szlarhty 
nic śrnial rnlawać siq do W ggier. 

Ale gorli\Yych poufników dworu, LcliwiLów, nio zdo­
M powstrzymać zakaz podohny. Osobliwie mfoclcgo, ju~ 
Lcraz 1 Dletniego wojewodę Spytka z MclQzLyna ci~gi,1ęfo 
serce za G'Óry. Godzi się n tom bliższa wiaclomoś<i. ZyJ'a 
fam przyszła jego rnnHonka, pic.:kna 2

) W c.:gierka ElZbic­
la, poznana i pokoclinna ''" pobliżu dworu Jnclwigi. By.ł'n 
ona c<>rk~ możnego „llaron::i" czyli closlojnika węgicrskir­
?;o „WojdcDomrich" 3) Lj. tyle co Woj<lnfl En1l'yk rzyli 
z wqg·icrska „wojewodzic Emeryk". 4

) Pnrni~clzy <lo­
slojnikarni ówczesnej korony węg·icrskioj 5

) sJ'ynic Lylko 
jedPn Emeryk, lj. Emeryk Bnlirk, piasL11j~r.y lr111iz cz:isy 
gcHlno~ć węgic1'skiego • larmdy Husi Czcl'\voncj 6

) . Opr1lrz 

1) Tamzc Hi::i Dumini et fi ·atres I Wszystkie szr,zq;·ól'y wcdXug Arclii ­
J i a kona, nawet Jll'OSiliil in 111etliwn. Z) mugosz llisL. X. 15 7 pulcf1/'(/e (' 01 /­
jugi.t;, 3) 1',c;towski Katal. liislc krak. I. 5'.i7 wcrll'u~ Dfllp;oi<za f ,i/JPr. lienef'. 
4) Por·ównaj Denkwtt1'lliy!~eif Pn dei · llr:lP11P h·o1ta11cri1111. L('ipzig 18 Hl ~!». 1 ~. 
:>O. itd. gdzie lo'l.samo imią powla1·z::r l'i0 kilkokrol11i1', coraz inn~ piso w1Ji :J: 
Waidavembrcich, 1\"aida1•e111rei('/1, \\'Pici/i R111b!'f'icl1 a n::rrr ~ z, ~ i1' sLr. GO \rei­
dufy Emrir·/1 z oLjaśnicnicm: filius INJ!JWOrle. '') Wyszczrg0111iony111i il ok l'n­
dnie przez dziejopisów węgierski<'11 , 11p. w Knlony llisl . r·rif. X. 'i~~ i in dr iPj. 
6) Katona llist. rnt. xr. us. Dokum. '/ r. 1S83 . Nns R11IPl'if'U. ];'ubek toltUS 
Regni Russiae capifaneus. 

Jad. i Jag. Tom Jl. 
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iego rnsko-stnrościfiskiego sąsicdzLwa Bubek.ów z pobliz­
kimi Lcliwitmni z MelszLyna i Tarnowa , napoLyknrny je­
szcze wiele innych śladów spólności, zbliżających pomic­
nion~ rotlzinq węgierską tlo nnszycl1 <hvóch domów ma­
fopo1skich. Bubekowie nale.Zcli odtlawnn, jeszcze od cza­
sów Łokictkowych, do przyjacióJ i stronników km'ony 
polskie.f, doznaj~ccj od nich znnmicnitej przeciw zachodnim 
cudzoziemcom pomocy zbrojnej, za klór~ przodkowie te­
rainiejszego starosty ruskiego Emeryka odnosili od \Vla­
tlyslawa Łokietka nader pochlebne w nagrodę dokumcn­
ta 1) i posiadJości 2). Ten.Ze sLarosta Emeryk, zaprzyja­
źniony p.rzez swoj~ rodzing w L3ki.ZSam sposóL z szlaclilą 
krakowską, jak nasi Loliwici przez swoje posiad~ości w 
Rusi Czerwonej z szlachtą jego slnrostwa ruskiego, ol\n­
zuje się nadto wyznawcą tejsamej opinii poliLycznoj, o 
j::tką tm'az walczyli panowie z Melsztyna i Tarnowa. l\lin­
nowicie odznacza~ on się .brliwą nienawiścią ku wygna­
nemu z· Polski Zygmuntowi Luxemhurczykowi, i przod­
kując poźniej calemu anti-teuLoóskicmu stronnictwu w 
\N ęgPzech , nie mniej niebezpieczne jak teraźniejsi p o l -
s cy nieprzyjaciele Zygmunta potlnioca,r mu rozruchy 3

). 

Bywszy zresztą banem Dalmacyi, wojewodą sicdmiogrodz­
h11, a po W~adysławic Opolczyku nawet palatynem czyli 
wielkim hrabią węgierskim 4), jaśni;ił „starosla c;i~ego 
pn11SLwa Ruskiego Emeryk" tyl~ż znszcz}'tami i bogaclwy 
co jego sqsiedzi Leliwici. Mo.7.cmy tedy przyj~6 za pewnP, 
ze w córce lcgolo „wojewo<lów potomka'' 5) Ernrryk;1, 
w możnej starościance ruskiej, l'Ozmifowar sig mlodzieli-

1
) Wagner Collect. genealog. lmlor. Posonii 1802. I. 8 l wedtug 

wzmianki w dokumentach węgierskich. 2) Lubo samych dokumentów Łokie­
tkowych nie znamy, mofomy przecie:i: być pewni, że one we<llug niezmienne­
go zwyczaju epoki, hy1y tylko zapisami pewnych dóbr ziemskich, jakicmi 
ówr.ześni xi~ięta polscy niejednokrotnie wynagradz:ili podobne wojenne przy· 
sfugi panów węgierskich. Porówn. dokum. Lrszka Czarnego z r. 'I :!Si, zapisu­
jący węgierskiemu wodzowi .T1'1'zenrn pewne dobra w Si:uomi1•rskirm. Katona 
\'Il. 931 3 ) Katona /Jisf. rril. XI. tf~):i pod r. 1 ;,99, ~) K:itona X 118 t. 
~ ) Węgierskie wejrla-/i znaczy nie t:ik Ś('iśle ,,syna" wojewody, „wojPwoJzi­
ca' ' polskiego, jak rar,zcj w ogólności „polornka" wojewodów, pana i panów. 
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czy wojewoda krakowski. I trudno byfo zaiste uczynić 
wybór szczęśliwszy. w dzięki starościanki nęci,ry oko, a 
zawiązano przez niQ powinowactwo z starości{1skim domem 
Rusi Czerwonej dogadzafo zamysfom arnbicyi familijnej. 
lJragnąc bowiem Rusi Czerwonej dl::i Polski a starostwa 
i dóbr ruskich dla siebie, uzyskiwali Leliwici tQŻ ko1liga­
r,y~ nadzieję jaknajł'atwiejszego po Bubekaeh następstwa 
w ich zyskownym urzędzie ruskim. Owszem, wfaściwa 
ówczesnemu urzędowaniu samowradność a nawet dość 
często dziedziczność urzqdników, pozwalala Leliwitom i 
cafoj Mafopolsce spodziewać się, ze gdy przyjdzie czas 
odzyskania Rusi Czerwonej, g<ly Leliwici będą mieli zn­
j~ć w niej najwyższe dostoje11stwa i posiadfości, wladają­
ry Lamze slarosta węgierski Emeryk, przez wzgląd na 
korzyść rodziny zięcia swojego, nie zechce wcale wedfog 
wszelkich si·f swoich opierać się posięściu Rusi przez 
Polskę, będącemu dla niego tylko posagowem zrzecze­
niem s ię swojej dotychcz~1sowej godności na korzyść cór­
ki i zięcia. Róv·;nie więc wazn:;! dla kraju jak poządan~ 
dla oblubieńca, hyla zatalrzaóska Rwadźba młodego pana 
z Melsztyna, i nie dziw fo Spytko dla niej bieb 1f tak 
rh~lnic do Węgier, na dwór matki-królowej .. Takoz i tr­
rnz, bez względu na odjqcic pclnomocnictwa i zakaz <lal­
Rzych podrózy za Karpaty, pospieszyl rnJodzicl1czy woje­
wo(Ja 1) samowolnie nad Dunaj, jako ostatni zn::my n::im 
po$0,f w sprawie Jadwigi , zapraszaj~c ją nieodzownie na 
zielone światki do Polski. 

Atoli i te ostatnie zaprosiny nie skfoni1fy jeszcze 
matki królowej do wydania córki Polakom. Nasląpifo Lo 
dopiero w cztery miesięcy poźnicj, w pocz~tlrncl1 paździer-

1) Dlugosz (Hist. X. 9-i) a za nim Kromer (xięga XlV. 237) i Naru­
szewicz (Hist. 1837 X. 1 fJG) na mocy abbrewiacyi Archidiakona Gni~:l1!. S. 
palatinus pmefntus, wyprawi:ij1 lf'rn do Węgier nie Spytka lecz Sędziwoja 
z Szubina. Tymczasem zupe?nc w lym roz<lziele Archidiakona milczenie o Sę· 
dziwoju, a wyrn:l.na poprzedJJia wzmia11ka w nini o Spylku, Spitltr·unem pala.­
tinum Cracovie11sem, do którego się nnstępna ablircwiacya niewątpliwie odnosi, 
kazą przyj~ć lu koniecznie nie Sędziwoja lecz Spytka. 

5* 
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nika 1
), po oLlbytych jeszcze p1·zoz l\tfn,l'o i \Vielkopolsk~ 

dwt)ch nieznanyrh nnm lJ]ifoj zjnzdach sejmowych. Nn 
pierwszym, odprawionym przrz l\Infopolan w KrakowiP, 
ś1·t)d lala r. 138,1., uchwalono ku porofoniu raz ko{1C'a 
ternu op·l'n knncmu stano,Yi k1·njn, 7.fo}.ye w ś' ięto nnrn­
clzonia N. P:inny, unia 8 wrzośnin, powszechny sejm 11:1-

rodowy; na co jcJnak nic przysU1li Wielkopolanie. Na 
drugim zje~dzie, ouhylym przez satnyf'l 1 Wielkopolan, wo 
dwa tygodnie po lcjzc moczystwfoi N. Panny, oko.ro 22 
września, miano już przysl:~pie do ostatecznego wyboru 
króla 2

), gdy wreście Jadwjga pojawira się w Polsce. 
Sta~ się ton upragniony wypadek lem potrzebniej­

szym, im sroższy hezrz~<l rozpostm.r się temi czasy po clł­
J'ym kraju. Jak w powielrzn przed wschodem dnia, pod­
niosfa sig w Polsce hezpośi>odnio przrd wznijściem Ja­
dwigi „tak okropna znmic„zk:1, j~1kiej od '"iekn wiek1'iw 
nie pomni pamięć ludzkn" 3). no.' ć.by już hyJ'o wyohrnzić 
sobie zuwichrzenic powszechne, sprawione opowic<lzin­
nym tu nawa~em zjazdów, naj~ć zagrnnicznych, wojen 
domowych. Ale ileZto jeszcze h~dź koniecznych zl~d wy­
nikifości, JJąJź przypadkowych przygód i nieszczqść, po­
większnfo burz~ obecnych cznsów. Ahy zrozumieć n:td­
zwyczajną racloś(S z przyj8cia .Tn<lwigi , nnlciy hugdnj prz -
lotnie rzucić okif'm nn pojmlyłie.r,p climury lrgo c·iemne­
go znm Jn 4), nnu kló1·ym m· foie znjaśnie<~ ma światfn 
postać Lnynastoletniej kl'Ólewny. .Już sumcj mnogości Lc­
~oczesnyclt sejmików townrzyszyfo niema.Ta liczlJa utrapiei'i. 
l :iwct pofoiej:ze r.zasy pok oj 11 pnhlicznego nslrnrznj~ 
siq Hickiedy nn 11 i~~zliwuś<; zhyL rzęslych zja:/flów ohi·n­
U.nych 5). o ileż srozej CiQżyJ'y 0110 w Lc1'aŹlliejszyd1 I' o z -
ruch n c 1t caJcj ·zlacheic uliogirj, otkyw:mcj niemi po<l 
utratą znnczenia szlacheckiego od ohrony Jomu, 11prnwy 

1
) Obacz nopi '('k XI o ezHsic przyliyL~i:i .Tnuwig-i tlo Polski. ~) Ar-

1·hidiak. gni1'1.t't. I ~i:J. :i; Tamzr I:>::>. Po. l quod f'nrlnm (z ko1'11~Pr11 kwi1' l11ia 
138-i) tania cornmo<'io i11l11 r Polo nos rx('l't'\ it, quanl:1111 mdl:l unquarn memine­
rat aetas fuisse r.xorlarn. 4) O~ranicrn111.· ~iQ lu n::i pr1ytoczenie J,ilku naj­
charakterystyczniejszych wypadków. 5) rou. leg. I. i7. 
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zagonu - gniotł'y one caJ'~ 11~1jcdwn~ okolie~, ponosz~cę; 
w takim l'azie "·szclhe plagi olJ1~zenia niep1'zyjacielskiego, 
utrzyrnywa.J'v one h;1j edy w ustawicznym ruchu i zgie1-
ku ! Najblizszcm dalej rnrnLt;:p ·L\\'cm pO\wzoclmcgo wzbu­
rzenia i rozterku, . pl'awionqjo ci~~g;rym nawafom zjazdów 
i opisnnym pOY\'yzoj lokiem \Yojny domowej, by.Ty ·ró~nc-
50 rodzaju pry\Yatnc gwany, zaja:1;dy i rozboje. Olo np. 
Crzynrnfo :r, Oleśnicy z kasztelanom kujawsl im WojLkicw 
wrodsiym uprmYadz:Jj~ mieszczanom LckncilSkim slado 
koni z pasLwiska. Mioszcz::mic ]Jicz~ w pogoi\ za fopiez­
eami, lecz wp:HUszy w zasadzkc_:, nrnsz~ Ly·T potlne, i gna­
ni wznj Cinnio od nicprzyjacio~, n::iprowadzaj~ ich na rnia­
slcczko , które wkrólcc przez najczdzców w pcrzy-
11~ się ulwaca 1). Oto DobicsJ'aw z Golnócz-y i jogu 1H·a­
eia , dzierz~cy cz~śe grodu Uścia, na wiacl rnośe ze pan 
Przeda\\' Jakus:wwic z .Gofochowa gości z mallu~ Ana- . 
f'lazy~~ \\' swoim bogatym dworze W eli!lSkim, wypr:.1\vi<1jf~ 
zbr 1jną drnżynC2, aliy go pojmać i z.T11pie. P djazd, uie rnu­
f)<lC zdobyć mocno obwarowanego dworn, podpala Jmdy­
uek z klól'cgu wyskakuj:~cy z~i·ótl pJ'omieni Przodaw 
\\raz z watk:.1 i czeladzi<~' doslajo sic:. w nicwult.:, podcz:. s 
gdy konie z ca1ym dobytkiem dworsl\1m id<l w podziar 
pomiędzy DolJiesh\\'a i b1·aci, z-yskuj;~cych I~ ~peawkę , do 
ty~i~ca pit2ciu~d g1·zywic11 2J. Otu wreścio Sf.:dziwoj Swi­
chrn pmywa i \\'iQzi podulrnymzc ~posolwm pana l\lil · oł'a­
ja z JasLrowa. ZaLoi lmwia obudwueh jcr'1ców, Jcracz z 
Siedlca, brat Przochwa Co.fuclww ·kiego, i Janku z Sza­
rnulu~, JJraL l\likoi:.1jó\Y, mszl'Z<} siC2 na b1·acic S~dzi\\U­
jowy111 a ~pólniku Dobie ·J'awa :r, Gola11czy, l\Ia1·cinic ze 
Zwonowa, klórcgu obaj na ~o~ci11cu pozna1rnkim iwpada­
j~, fo1im·lelnic rani<~ i róm1iez ' nic\\ ols; bim~ JJ. Roz­
ga.fc,;żaly t'i~ wpra\Ydzic Lyu1 :->pu:-;obern Z\Y<t<1y obecne 
po ca~ym szoru ko l'ozposlal'I ym l'O<lzic i lrnrbiG ; z: reszt~ 
jednakZc nic hyJ:y one ani skulkiem kr\\'awych na1ni~h10-

') Archidiak. gniciń. 250. 2) Tamie Hi~. 3
) Tamie Hl3. 
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sc1, ani pt·zyczyn~ srugiegu kn\'i p1·zulcwu. Chodzifo gifó­
'vnie o okup, o rumaki pod wierzeli, o lrnrany „ua rzeź". 
A eo oręzcm zdobyto na przcciwnikaeh, to zwycz::ijuic 
w wcsofoj ]Jiesiadzic spoży,fo siq z przyjacio.fo1i. Toć sam 
teraźniejszy jenera1-starosta Wielkopolski, pan Pielgrzym 
z Wągleszyna, grośny na cary kr:-ij pasibrzuch, jedynie 
dlntcgo podejmował wojenne na pozór wyprawy prze­
ci\"vko Mazowszanom albo Szlązakom, aby „nic mając już 
z czego sprawiać sute (jak lnbi 1l') uczty", mógr fopić w swo­
im pochodzie wJ'ości kościelne, gwoli gotowym z tego 
bankietom. Ztąd w calą wrzawę tcgoczcsnych napadów i 
rozbojów, brzmiącą ku nam oclgł'osem gęstych „z:-iworaii" 
czyli okrzyków herbowych: jak np. „Łodzia !" „Nałęcz !" 
„Grzyma1fa !", któremi luniecie sio? napadniętych zwoływali 
się do oclpom , ku pogoni, w Lakzwany obowiązkowy 
„ślad nieprzyjaciela" -miesza siq do polowy brzęk hucznych 
uczt i godów. Sród takiegoto brzęku, \V kasztelu wol­
borskim, wysfonnik starosty sieradzkiego Drogosza, Ja­
kusz Guczkowski, mając opanować warowne miasteczko 
Wolborz 1 bankietuje za sto,rem z rzqdzcą kasztelanii wol­
borskiej, xiędzem kanonikiem wł'adysfawskim Henrykiem, 
a tymczawm oręzna jego czeladź 1

) wchodzi spokojnie 
do kusztclu i jui go nic 9puszcza. Niceo poźnicj, znany 
nam kaszLelan nakielski Swidwa, zawzięty stronnik Na­
lęczów, ucztuje przyjaźnie z o'vym stronnikiem Grzyma­
litów 2

) lecz nadewszystko przyjacielem wesorych biesiad, 
starost~ Wielkopolskim Pielg1·zymem, a Lyrnczasem Grzy­
maliLa Domarat pustoszy mu wfości ko.ro S7amotul :)). 
Któralo niefortunna biesiada sLah sic_: Swidwic jedynie 
kar~ za dawniejszy naclcr pomyślny napad na inną cu­
dzą ucztę, na sut[_! stypq, któr~ pan Jeracz 1\lroczko, 
„chc~c smutek zafoby hogdnj w części zamienić w pocie­
chę rozweselenia" 4

), sprawif licznemu gronu przyjaciór 

1) Tamie H9. 2) W roku przesz.tym (Archiu. gnidń. 149) zamierzał 
on oucgnać Bartosza Wiszcmlrnrczyka, od obl9żenia Kalisza; Leraz widzimy 
go w dobrej komitywie z Nalęczem Switlwą. 3) Archidiak. gnie:d1. '154„ 4) 

Tamże 11)5, 
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po pogrzebie pani wojtowej z Obornik Januszowej, a z któ­
rej, gdy goście po dfugiej w noc zabawie spali bezpie­
qznie nazajntrz rnno, zlntrbr ich t.l'mnny najazd Na .ręcza 
Swiclwy, przypJ'acony śmierci:~ opierając go ocig wojta z 
Obornik Janusz::i, niewol~ gospodarza i hi siadników, utra­
tą cafogo ich dobytku i mienia, nawet sukici'l, póścieli i 
„klejnotów" niewieścich. \Vszystkie J'upy podobne, tak 
domowo jnk gospodarskie, szly podzialcm i rnamotrmv­
stwcm w rozsypkq po ca,l'ym kraju, i jeszcze po wielu 
lalach prz) porninano sobie, że za czasów lupiezkicj za­
mieszki po śmierci króla Ludwika mozna by.ro kupić 
„woru albo krowq za dwa gl'o ze, hal'ana albo owcę, a 
naweL kozfo (koz~ znś 11iezawodnic) za lrzy szelągi" '). 

Do lak obfitego zeru zlatywali z dalekich stron d1'a­
pioznicy. Minnowicic ze Szl~zkn wdziernli się xiązęta i 
rycerstwo po lup do Polski. Zniemczafo szlachta g~ogow­
ska vusLoszyfo bezkarnie ziemig Wschowską 2

). Xiązę 
Konrad na Oleśnicy, porl pozorem wspiernnia Ziemowita, 
czy haf na Odolanów 3), a tyrncz::isem zdrad~ ow,fadn~.r 
i Ponice 4

), który nic mogęc być zatrzymanym dfogo przeri 
zgl'aję u::ipnsLniczą, zostal przynajmniej spalony przez ni~. 
Owszem z cale odleg~~ eh ziem, cale znpomnianc poslaeic 
zmierzają loraz do Polski, dorn::igając siQ wfndzy nad 11i~i· 
Takie uroszczenie prowadzi z bencdJ·kLyóskiego klaszlom 
w Dywionic znanego wichrzyciela, Wil'adysfawa lliufogo, 
po nicdJugim spoczynku w celi uo ojczyslcj krainy pol­
skiej. Antipapicż Klemens VII, sojusznik rnk.uzkiego xią­
z~cia Leopolda, ojca Wilhelmowego, uzhraja go zupe.f-
110111 rozwiąianiem z ślubów zakonnych i gor~c~ zachęt~ 
do zdobycia sobie Lego królestwa Piastów, Hóromu „od 
wicku wicków nic panownry nigdy niewiasLy". Jakoż 
opuściwszy klasztor Dywioliski i przcdart zy si<;: w tej po­
rze istotnie aż do Polski, mi:i.r \Vfaclyslaw swojcrni urn-

1) Anonimi rerum a 1SSO -· 142() Hislol'ia, str. 107 przy gdańskicm 
wydaniu Kadłubka i Galla. Wedlug cwaluacyi Czackiego (Dzicla I. 20 I) 2 
gl'oszc owego czasu równa.ły sig 60 groszom roku 1786; 5 denary zaś bli­
sko 10 groszom r. 1786. 2) 3) ") Archidiak. Gnicźt1. 14V. 
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sz~zeuia1ui puwi~kt;:1;yu jej zarn~L l<'r:1zuiejszy 1
). Lecz u­

p;-idck Pia~l1hv w miOJiiu t'auwgo Ziemowita, z tylu wzglę­
dów Jilizszc~u ~mw i koronie 1iarndu ni.Z rozka[ lurzuny 
WJ'ally::iraw, udj~f mu w8zclk:~ mofoo~e uzysbnia ::ilrun­
ników, nawcL rozgfo. u. Po\Y.'zcclrncm tedy milczeniem 
przyjęty i pozcgnnny, ci~g'nie mnicli ,,l3i~1.ry" nazad clu 
s\rnjogo kbsztom, i ca1l'y żywot w ]JJ'ę<lnej stórawszy 
\\ '.fócz~dzc, umiera w podr(Hy w Strasburgu. Nic życz<~c 

j rlnakoz nawet J!O ~rnicrei natydnnicslnego kościom swo­
im spoczynku, kaznr umiurnj~cy zawieźć je dn Dywiouu. 
Tam one po dzi :dzicf1 leż~, cio " r.~c si~ coroczmm ua d 
~oh~ nabuzci'1sLwrm zaduszncm, jakol1y zn clnszi;; jnkiPgo~ 
„kl'óla L-:mcclola" 2) odprawinncm. 

Liczh0· tylu r<)foorodnych najczdców wzburzonej 
Pobki pu11możyr inny, straszniejszy gosc, powietrze. 
W dwadzidcia Int po swoiclt uslaLnich odwidzinach 
:
3
) \\Tóei·fo ono z owym uicspokojnym mnichem hcnodyk­

Lyid\.i111 znowuz od zachotlu und Wiorc:. Toteż giównie 
0:::1Jby duchowne, pr~1raci i kanonicy, ·tj. luchic wykwin­
tniejsz '~o sposobu życia, doznawali jego srogości ~). Zgo­
ilHo w Lem z tl.Zuma z r. 11361, klóra fakfo stanom rno­
zuiej8zyrn i życiu J[;kolniejszcmu 11ajwiększ~ zatlafa kl~­
sh;: j); zadowolono z bagnistej aLmosfory Polski ówczesnej 
jako S\\'c~o najrnjJszq;o zywioł'u, rozp1·ószaro ono tycb, 
co nic pomarli, w nmiomanc przylu~ki bczpicczoi18lw~1, 
w okolice gór1,yste, ". lasy 6), po carym kraju. Powil2-
k · zaj~c Lyrn sposobem ruch i rozlerk powszcelmy, wio­
d:~c do wŁa :ciwc~o sobie rozprz~gnnia iwj8ci~Jrj~1<:ych w~­
z,fów sp0Jcczn-yd1 7

), przyczyni;iJa :-;j~ dżuma pcJ'n~ gadci~ 
do zulania kr[lju oslalrcznomi hn.l'wnnmni z::1111~lu. 

') ~) Vladislas Duc tle Cujrwie, flcnedicli11. Par M. C. N. Anw11lo11. 
llijo11. 1 S:-i~. 1apis nagroLku llil' .facet 'illustris 1 ·tadisla111; JJ11,1; J\ltus 
(.\lbus ?) flolo11iae Jllonachus hujus Coenobii }JCI' 71!1tres Jwnos, 11ustmo­
dum dispensatus per papu111, ]>l'O s11wesio11e. lleyni Pvloniae. Obiit in civitate 
:\ryenlina, hic cligens sepelil'i Ano 1588 I. kalend. Martii". - Wed.fug tego 
wypadnie sproslowa1~ sprostowanie Naruszewicza (llist. 185 /) w t. X. str. 18fl. 
J) D.fugosz Ilist. IX. 11 ~i. r. 1360. '1) Archi11. gnieź1i. H52. ~) Dlugosr. Hist. 
JX. 11 H. 0

) Tamże XI. f.88 in siluarmn et 11emorum latebr1s. ') Boccac­
cio, naoczny świadek dżum ówczesnych, w Ockameronie, Gioma/a /. 
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Jakoż rozkieJ'zu1 on do iego stopHia umys1y i po­
rządek lat onych, ii jeden z świadków spófozcmyeh, pi­
sz~~cy jeszcze przed ustatcczncm uśmierzeniem rozruchów, 
dono~i nam z podziwem prawdziwej zgrozy: „Magnaci i 
szla chla gnębi~ si':: wz:ajemną grabież~ i pożog~ 1 i jest 
n ·1 wet Lak ich (jak slychać) niemafo w królest\vie pol­
skiom, kt<.)rzy do tego dążq, ~1by nie mieć bdnogo króla, lct:z 
sobie samym przyw1faszczye dobra koronne, i obrócili 
w:_-;zysLkio wc<llug upodobania na swój wfosny pozylok; zkąd 
ueicmięicnie ubogich, upa<lok sprawiedliwości, <lowoluc 
powodowanie się nic tak sJusznością i rozumem jak ra­
ezej pop~dami chwilowego zachcenia" 1

). 

W samom ognisku takiej zamieszki jawi się nam 
11udii~dzieit wspominana, acz już cale niezrozumiara pu­
slae piekielna, Dia]JO~ W cnecki. Daleki od wszelkich dzi­
l'iejt)zych objaśnicł1 iogo miaua, Lyno wlaściwic nic klo 
inny jak tylko ów st;:dzia poznański Jan z Wenecyi czy­
li W cnecki 2

), którcgofory jnz dawniej, porni~clzy przc­
m.Jdzcnrni gwaJtownego rodu Nar~czów, poznać mieli 
t>pu~ulmo~ć. Ciężki Judziom jako wojenny n::ijozdea i lu­
piciJJik 3), cięzyr on im nnjbnn1ziej jako sl2dzia nicspra­
wieLlliwy, zdzierca i pol~pincz ubogicl1 spraw, herszt 
dr~1picżncj zgrai sfożolmików sr!duwyeh, strasznej plagi 
011eg-o cznsu. Niespravvicdli,vcmi wyrokami wyrnl on wie­
lu zacnych i niewinnych z <l(.Jlir dziedzicznych 4), z mienia 
wszelkiego. O skutkach zdzierstwa sqdzi Weneckiego mo­
.Zna powzi~e wyobrażrnie z slnlutowych wzmianek o „nic­
zrnicrncm clrapiezlwic" 5) innych mniej w pamięci narodu 
polt.:pionyeh sędzi ówczcsuych, uwj~cych zwyczaj, „iże" -
mówiąc wlasnemi sifowy uwcj epoki 6) - „gdyż za winy 
w :;~<lzie przepad~e niektóre ubogie albo ślacht~ ciąż a 1 i 
(grabili), na lemmie :cie (natychmiast) ~up pomiędzy sic]Jic 
dzielili', nijctlne,j Ja.· ki z obfnpienicm nic czyni~c"„.. Prze-

') Breve Chr. Sil. . ten z cl scri pt. I. 155. 7) Obacz Hop is ck VII. 3) 

A1·chitliak. Gnid.ii. '121. '1) Drugosz Hist. X. 108. 5) ~) Tlumaczcuic Sla­
lulu Wiślickiego w Lelewela Pomn, jęz. i uchw. poi. i maz. str. 17, 25 Yoll. 
Leg. I. 4. '10. 
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wodnictwo fopiezkiej czeredzie s.fuzcJrników sądowych 
naraialo na hojny mlzial w powszechnej przeciwko nim 
nienaw1sc1, gfo ~ncj podzi~dziei1 w nat·zekaniach tatu­
lu, jako król jegomośe „częstokroć pfoczliwą skargą 
sryszal' iż woźni albo sfozelmicy gromadnie przez zie­
mię krqżąc, ubogie ludzie kołacąc (napastując) a ga­
hając, wynalazujq wymyślone obyczaje, lako iż gdy któ­
rej wsi ubodzy ślachcicy, albo kmiecie ich, nic czczą 
ani omyślają tychto sfożcbników na lubość rozmaitemi 
któremikolwiek strawami (eforami), ci iści slużeLnicy 
LyLo ubogie ślachty albo kmieci przez (bez) winy a 
przez przyczyny i przez przykazania sędzi pozywa­
ją, dla gabania a sklopotania to czyniąc„ „ a takoż ci 
ubodzy ślachcicy albo kmiecie, nic mogąc inako odkupić 
klo potania, częstokroć o pewnej sumie pieniQdzy siQ je­
dnają z nimi ... ". Za wszystkie krzywdy podobne zcmśc.:i1r 
się naród ubogi nadauiem sędzi Janowi przydomku „Knva­
wy Diabd z Wenccyi", albo z pros la Diabeł W cnecki 1

). 

Przcszed.rszy z pokolenia w pokolenie aż do dni iia­

szych, zachowuje si0 lo miano porni<;?dzy nami juko żywy 
szczątek zamieszania i zgiclku, poprzedznjąccgo przyjście 
Jadwigi. 

1) D.tugosz Ilist. X. '108 Juan11em krwaw!/ Diabeł haeredcm de V8-
netiis (Bielski Kron. 1830. lll 171) »Jana też Wienicckicgo« - lub sposo­
bem Dtugol'>zowym i dzisiejszym •z Wcnecyi• •Weneckicgo•-porówn. Racz. 
Wsporn. W. Polski IL 578) judicem Posnaniensem, qni ob impias tmnsgl'e~­
siones et opera /(rwawy Diabeł id est Cruentus Sathan appellabatttr„ .. 



X. PRZYJŚCIE JADWIGI. 

Wjazd przez góry. W i t1 ok kr aj u. Okolica Tał!'l;'l1i s ka. 
l'ogórze i Powiśle. Z am ki pa r'1 ski e. Hyccrskość. Polor za­
graniczny. Wpfyw cudzoziemczyzny. Dwory i dworki. Po­
życie i obyczaje szlachty drobniejszej. Mniejsza róznica między 
szlachtą a kmieciom. Wyobrażenia nowoczesne. Pospólność i 
rozdzielność. Wieś polska. Kmieć zamożniejszy. Lepszy byt 
klas •robotnych•. Wieś magdeburska. l'leLania. Gospodar­
stw o p 1eba11 ski e. Starania i zns.fugi duchowieństwa o kolo 
gospodarstwa krajowego. Kl::isztory. Ur z ę dy i urzędnicy 
prawa xiążttcego i zien1iaóskiego. Kasztelani i starości. Woje~ 
wodowie, podkomorzowie, sgdzie. Urzędy nadworne. Wszyscy 
s~dzą. Sumiepność puliliezna. Wtla mazowiecki Andrzej Ciolek. 
Biskupowie. Zupy kr akowskie. Dochody publiczne. Miaste­
czka. Po1oienic Krakowa. 

J uz Polacy \Yszclk~ prawic nadziej~ ujl'zcnia Jadwigi na 
ziemi· swojej stracili, gdy w pierwszych dniach paździel'­
nika 1·. 1384· 1

) naclbieg,fy starożytnym traktem tatrznr1-
skim, drogą ~wistcj królowej Kingi, naprzód doniesienia 
o jnd<~cej królewnie, a w królcc potem nadciągną1t sam 
dwór podrózny. Zfozony z (H'ugicgo rzqdu powozów dwor­
~kich i pal1skich, otoczon straz~ zbrojnQ. i konnym or­
szakiem towarzysz~ccj szlachty w0gierskiej , zajmowar on 
szeroką przostrzel1 go~ci11ca a zarnyka,r się nieprzejrzanym 
::;zeregiem podwód i bryk pakownych, wiozących króle\\'­
ską wyprawę Jadwigi , hogal~ w gotowe doto i srebro, 
w drogie kamienic i klejnoly, w kosztowne naczynia, 
szaly, kobierne i z.fotogfowy 2

) . \Waściwym przewodni­
kiem ca.tej podróży b)'i knrclynaJ - arcybiskup strygo{1-
ski i „najwyzszy kanclerz" królestwa węgierskiego z cza­
sów Ludwika, Dymitr, sęcfaiwy, hliski Z9;aśniqcia i:;tarzec 3) . 

1) Obacz Dopisek XI 2) mugosz Hist. X. %, 3) Umarł r, 1387. 
Kowacbich Script. r. hung. Katona /Iist, orit. X. 695. 
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Czcigodny wiek, rnnogolduia wszeehwJ'c1dza u dwom Lu­
dwikowego, wrdcic wy:-oki n Lym wsehoduim stronom 
Europy, jak mianowicie Pobcc, cale je~zczc obcy sto­
pici1 doslojeł1stwn kardynalskiego, zniewalaJ'y wszysLkid1 
Ju głębokiej dla niego czci. PiastowaJ: kardyn~1~ Dymitr 
nadto godność pnpiczkiego lcgnla w Polsce, zna.f Polskc.: 
z podjqtej w zcsdym roku zbrojnej z mnrgrahi:~ Zygnwn­
tem wycieczki w ziemie_: krnkowslq, a przeto i wzglt.;­
dcm Polaków, zwrnszcza duchowiei'JSbYn polskiego, sJ'n­
zyfo mu zwierzchniczn poniek~d wl'adza. Przy jego boku 
jako drugi opiekun ki'ólewny znajdown·f się biskup cza­
nadzki Jnn, parni~lny Polnkorn z przeddwuletniego po­
selstwa od krolowej Elzbiely w czasie zjnzdu w Wi~licy. 

Pod opieką tych obudwóch lrnpJ:anów, ~i'ó<l świel1wj 

słuzhy szlachelnych matron i pnnien, juHo kormu na 
bogato przystrojonym bachmacie 1

), zwyczajnym wówczas 
środku podrófownnia kolJict, zwJ:aszcza górsk~ okolic~ 
tatrzaósk!, juHo w <luiej „kolebce", blyszcz~ccj od 
zfoLych ozdob 2

) i jeszcze większego podówczas dziwu: 
od szklannych okien 3), a podlrzymowancj od id~1:;ycl1 
z boku pncho~ków 4), jechała trzynastoletnia królowa pol­
ska. Dla nic]Jokoj<hv domowych w Węgrzech, wymaga­
jgcych obecności EHbiely przy hoku slal'szej córki , kró­
lowej Maryi, nic mog1a matka królowa low~u·zyszye rnJ'od­
szcj córce do Polski. l\lfoda jcdnnkżc królewna polska, 
dluzszym pobytem w Wiedniu przyzwyczajona du ruzJ~­
czcnia z malk~, a zywym obdnrw1w umysfcm, nic uka­
zywafa .blu ze swego o~arnol11ie11ia. Droni.ftt le3u arna 
powaga królewska, któr~ takie du koru11y '\ ycl10wauc 
dzieci królewskie \Vcześnic przy1Jicl'~H~ umi<1:ry 5

), a od 
której przcdowszystkiom zqclano' aby wzrokiem 1·admfoi 

1
) ~) 3

) 
1
) Tn wszystkie szczegóły j:mly i powozów ówczcsnyd1 wet!J'u;{ 

Dlug. Jlist. XI. -173. l'ez Scn11t. 1·. auslr. 1. 82f). Wapowsk, Kron. l. .j.J !) i 
~v nadzwycz:.ijnic szacownej publikacyi .i\lcxan rlra l'rzezdzicckiego pod napisem 
Zycie domowe Jadwigi i JagieJ.l'y czyli Rejestr wydatków Jwol'll królewskiego 
w ko1łcu XIV i na pocz~tku X V wicku. Dibliot. Warsz. R. 1854. 5) Froi:;­
sart IV. 275. 
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witafa nowo królestwo. W po<lohncm zaś pofożcniu, roz­
Laczfł jący się teraz przed Jadwig~ widok krainy polskiej 
rnusia.r trm ciekawsze wzhudznć z::ijęcie. Po blisko póltysi~ru 
ln L star sic;; len "·idok i dla nn~ równic nowym i obcym. 
Oheznnni wiC2c z glówncmi różnicami, cechującemi obie­
dwic ·walne połowy ówczesnej Polski, Wielk~· i Mal~ 
Pol. k<;:; świadomi wnznicjszych czynów dziejowych, które 
ohccnie spdniaJ'y się w obudwóch, przypatrzmy si~ tcrnz 
z przyhywfł,jqcą Jadwigą poszczególnym rysom krajobrazu 
i pożycia towarzyskiego, jakich dostrzedz moiemy nu o-
11liczu slolecznej krainy polskiej, ziemi krakowskiej, od 
strony gór. 

W fatrz:n'1Skiej bramie Mnfopolski, w odbudowanym 
1wz z Kazimierza W. zamku Czorszty11skim , siedział tcrni 
czn.'y zcndzozicmcza~y ~rodo<lziorzcn, xi~żq Opolski Bolko. 
1
) Kio .znwi:foili mu Polncy kasztelułlstwa w tym grodzie, 

1wzyczepionym jak komin, czyli .many i u nns s.~orsztyn 
2
) niemiecki, od którego prawdopodobnie wzi~r nazwę, 

n szczytu olbrzymiej slrnly, n otoczonym w okolo pią­
Lrmni gór, jeszcze dzikszych w onym wieku jak za dni 
mrnzych. Niektóre okolice sandeckie, jak np. pobliże l\lu­
szyny, porastaJy wprawdzie dość gęsto osadami ludzkie­
mi, jakich z sam~! Musz-ynq, w kilka lat po przybyciu 
.Jndwigi, otrzymn~ darem królewskim blisko dwanaście 
hiskup krakowski Jnn 3

) . Atoli o większej części okolic, 
mianowicie Czorsztyi'1skiej, jakotez owej która się rozpo­
~friern między Myślenicami a oboim Dunajcem, prawi~ 
biskupie rozporz~clzenia z czasów Kazimierzowskich, iż 
,,s~ nader clzikie i puste", fo „niezwyczajnie d.fugic mro­
zy gnębi~ ziemię tamcczn~", zr, „tylko przez bardzo kró­
tki czas w roku możnn fam p1'acować okola roli". P1'zeco 
litując si':: lnk oplnkanego slnnu mioszka11ców, umniejsza 
im hi ·knp dziesięcinę do lezcch skojców od każdego la­
nu na 8w. Marcin 4). 

1
) n. 1381 Hzyszcz . Cod. ilipl. I. ~~O. 2) Ma ciejowski Polska p . 

wzgl. oL. lV. 31 :J. Li n de g o sl'owr;ik. 3) R. 1 :>91. Archi1J. ,Jlll'. rlękp . Bibl. 
Ossolin . XClll. f. 101. 4

) Ordinalio Bod~antae \'oll. Le g. I. 100. Dandtke 
Jus Pol. 165. 



78 

W ogólności wszollrn. rola uprawna byr:1 w !.~·cli 
stron:1Ch górskich niezbyt (lnwn~ n o w i n ą, znwdzi(_?czn­
j~cg swój początek szrzęśliwyrn czasom ,tokiolka i Kazi­
mierza W. Przed Lyrnii olmdwoma królami sJ\n~J'y w rn­
J'pj ziemi Sandeckiej z wyj~lkiern ~wi~ty{t w S~dcw 
i cysterskim Szczyrzycu, Lylko dwa p[lraflalno ko~l'ioJ'ki, 
w Ludźmierzu i Biegonicach. Od rzasu obudwóclt Pin­
slów ostalnich az do ko1wa stóloci[l, sbnęfo nm'az 21 
nowych kościoMw, z których do smnegoi Kazimicrz:J 
odnosi się 1 o 1

). 

Nawet opuściwszy juz Tatry i posunqwszy się z Ja­
dwig~ ku otwartej, weso~ej przestrzeni kraju, poslrzcga­
my wszędzie len sam charakter rn.fodzie11czości. W zd,1'11Ż 
ca~ego pogranicza Węgier 2

) i Rusi, od Myślenic i Czor­
sztyna aż po Zmigrod i Biecz 3), od Biec;.m [!Z po S:rn, 
ku stronom Lublina, Sieciechowa, Łukowa 4), wszędzie 
zielenią się n o w i ny. Mieszkaiicom ziem lubelskiej, ~u­
kowskiej, sieciechowskiej uprywa w1fośnio 30letni przeci~g 
uwolnienia od wszelakich dziesięcin, jakiego przed 2 7 la­
ty, ze względu na zupelne opustoszenie tych krain od na­
padów tatarskich i litewskich, uJziclil im krakowski bi­
skup Bodzanta 5

). Owszem caJy obszar kraju rniqJzy Kar­
patami a WisJą zaludnil się i zabudowaJ wJaściwic dopiero 
za panowania obudwóch Piastów ostatnich. Toć dopiero 
od czasów Łokietka i jego syna, zwJaszcza za slaraniem 
Kazimierza W., nasta.ry Lu zamki i miasta Tarnów, .Mol­
sztyn, Łałicut, Lanckorona, Bobczyce, Bar::inów, Nowy­
targ 6

). Dopiero za dni Kazimierzowskich olmmro\vaJ'y 
się Dobczyce, Czchów, Jasło, Stary Sącz, Myślenice, 
Krosno i inne 7

). Z 226 kościoJ'ów naloż~cych <lo raJej 
dzisiejszej dyccezyi Tarnowskiej, zwic1·zchniczki wszystkie­
go kraju od Tatrów aż po WisJę, a świadomych daty 

1) Wedlug dat erekcyjnych umieszczonyeh w Schematismus Cleri 
tlioecesis 'Tamoviensis A. D. 1852. 2) in novalibus rilra melas 111111yariae 
Ba n d t k e Jlls Pol. 1 G4. 3) Novrrlium m lJyeczP11s1 el S111iqrotlP11si le1111/ariis 
Ba n d t k e Jus Pol. 1 G4.. 4) Tainie 16:). 5) Tamie 1GS. 6) WeJJug dat 
w Staroż. Pol. Bal. i Lipi1l'k, II. 7) Tamie. 
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swego powstania, wznosifo się do czasu Łokielka tylko 5G. 
W wieku Łokietka j Kazimierza W. przyhyfo ich znagla 
lmnvic dwa razy tyle, bo 70 1

). ·wszystkie nnstępne 
stólccia razem, zaledwie już tylko poclwoi,fy liczbę do­
tychcz~lSową. 

Ale im uboższą gdzieniegJzie w uprawQ ludzką tom 
bogntszą Lyla kraina rnafopolska w plocly i powaby natury. 
Po lmntcj stronie Wisfy, w zgórzach Olkuskich, a nawet 
w niektórych zakąlknch Knrpat, roclziJ'y siq jak wiemy 
kruszec kosztowne. Po lej strnnie rozwioral się coraz 
przesLronnioj podziemny slrnrhicc Boche11ski. WzcUuz Wi­
s,fy ciągnęły się złotonośne niwy Proszowskie, tuczne pa­
slwi~kn Opatkowickie. Bujna roślinność mafopolslrn, okry­
waj~ca ziemię rozkosznemi sadami, winnicami, znpaszsstc­
rni gajami modrzewiów i innych żywicznych a bezprzr­
st:umic zielonych lasów 2

), nawet w zimie nie traciifa barwy 
wiosennej. Po szmarngclowem tle krnju plynęly szeroko 
wezlmme , splawne w stnLuLach rzeki, Dunajec, Wisfoka, 
San. Wyhrze.ia rzek pojc<lyłwzych zalu<lnione byly osada­
mi szlachty jednego i tegożsamego herbu, powstalcrni 
7. rozrodzenia się jednej lub kilku rodzin pierwotnych , ob­
darzonych niegdyś nowym herbom i pustemi obszarami 
wybrzeża. Tym sposobem nad Dunajcem, czyli jak go 
zsl.arodawnn mi9niono, nad Drużyną, rozgnieździla się 
szlnchla herbu Sroninwa alho Dru~yna 3), szczyc~ca się 
lcrni czasy zrnarlym niedawno wojewodą sędomierskirn 
Piotrem z Lipia 4), kwitnącym "·Jaśnie Jaśkiem Kmitą 
„7. Wiśnicza" 5

), wroście przodkami wyszlych ztąd poźni(lj 
Stadnickich, Lubomirskich i innych. Po oboim brzegu 
Skawiny, od okolic Kalwaryi ~1Ż g·fęboko w góry węgier­
skie' wla<lali zdawiendawna natlwanici' slynni swojem 
przyw1ązamem do korony Bolesfawa Pudyka 6). Wz(Uuz 

1
) Cytowany powyiC'j che mat. cleri dioec. 'l'arn. 18o2. 2) Marcina 

U1·ząJuwa Herbarz Polski 1J95. str. :>54. 3
) Wt>dtug poJania w W. Potor­

k ie go Ptwzric li erb. str. 7 40. 4) Paprocki Herhy ryc. 'I .Hi. 5) Łętow­
ski Katalog !Jisk. krak. I. 285. 6

) Rzyszcz. Kod, dypl. I. 106 r. 1278. 
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wyzszej irnrcBeJC Wis~y, okofo TyfJCn, brzmiafo w li­
cznych, odwiecznych wsinch, ·ile i'nzy na gwnil't wo.fono, 
herbowe ~ocUo czyli powol~mir Toporczyków : Sl:wzn ! 
Slarza 1 :tlho Stary koil ! SL~1'y koł1 ! 1

). 

Pomi~dzy tcmi wJośćmi, na wzgórzach o<losolmionych, 
wznosi1y się zamki samotne. Odcblono dumnie ml cl1:1! 
wieśniaczych 2

), sfozy,fy one za siedzibę możnowJ'ndzcorn 
hnkowskim. U wierzcholku pmYiewal proporzec lierlrnwny 
·1), znak niepodległości rycerskiej, a <loko.fa gMwncj rzwo­
rokątnej budo\YY, hiegl zygznkicm gruby, wysoki mul'. 
Niekiedy opasywaly zamek, w znacznej od siehie odlr­
g.l'ości, dwie ściany z g~azu, o niskich kamiennych lJra­
mach, ozdoLionych rzezanerni w ciosie herbami, obwn­
row:mych z ubocza sześcio luh ośrniok:rtną basztą, a u 
góry olbrzymią kratą żelazn~ czyli grzebieniem '), spu­
szczanym na nieprzyjncio1. Oprócz tego bywal mur ze­
\vnętrzny podp::irty walem czyli przekopem, oblnnyrn ze­
,yn~trz fosą szeroką lub falnmi p1fyn~cej obok rzeki. Przez 
fosę prowadzil w czasie potrzeby zwo<lzony rnosl; po 
rzece ścielil się most zwyczajny , w chwili niebezpiecznej 
zrywany. Na wieży, albo czas:tmi u szczytu osobnej \YP­

wnqtrz zamku sLrnżnicy, zwykle najwarowniejszej części 
calego gmachu, nie majqcej żadnych u doł'u drzwi, 
opatrzonej jedynie wązkim w górze otworem, do kt{1rc­
go wlafono po drabinie , czuwa.fa straż zamkowa 5

), o­
znajmująca trąbką przybycie gości. Natenczas kfaclif się 
po fosie most, olwierala się wązka, sklepiona hrama, a 
jeśli zamek opasany hyl dwom a murami, wslępo­
w:1r przybysz naprzód w rozprzesLrzeniaj~ccy się po­
między niemi rlziedziniec pierwszy. Tam inajdował'~· 
się masztarnie, stajnie, obory, mieszkania licznej czela-

1) Paprocki Herby ryc. str. 8. 2) O takich z3mkach samotnych {lO. 
Kr om er a Polv11ia w Pisloryuszu I. 8i. Melszlyn, Tęczyn, La111·lrnrona, O­
grodzieniec, Lipowiec, Olsztyn ihl. 3) Mar,iejowski Polska pod wzglę­
dem o bycz. I. 8 7. S a i n Le Pa I a y e Jllemoires sur l'm1eie1111e r·lm•rilel'ie 'li 81. 
4) Archi::!. gnieź.11. 11 O. 5) Dl u go s z Lib. bene{. w u.!'ornku pod Lyluł'em 
Ereclio Mon. Tinc. Ossol. Rękp. 
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<lzi <lworskiej, budynki gospo<larskie. Mijając je, zbliża~ 
SHł gość po kilkuscL w hak, pomiędzy obudwoma mura­
mi skierowanych krolrnch do bramy drugiej, ozdobnej 
znowuż rzezaną tarczą hcrbO\\'~ 1

), a otwierającej się u­
rny8lnic w przeciwnym od poprzedniej kierunku, aby nie­
przyjaciel, zdobywszy picmsz~ bramę, nie rozhi1ł· tym~n­
mym zapqdem wnijścia drugiego. Dopiero na drugim clzic­
dzi r'teu witair przybysza widok głównej budowy. Bywala 
ona po palicie drewniana, brunatna, tylko gdzieniegdzie 
jak<1 ~ hinJ'~ hasztą, jakim' kamiennym wzmocniona naro­
inikiern. W takim rnzie, rzadki w niektórych stronach 
rnatcryaJ ciosowy i rzad z~ jeszcze pod ono czasy cegfę 
z:1slgpywał'y „\Yiekuisto trwaj~ce" 2

) tramy z modrzewi:-i 
lub dębowe, które w potężną ujgte ścianę, utwierdzano 
ni ho podmurowaniom kamiennem, albo wpuszczonerni 
\\' 8cianQ sfo parni muru. Ca~kowicie z ciosu albo z ceg.fy 
wzniesione zamki 1 ~niJy juHo czerwonym zgoJ:a murern, 
j11zlo powJoką z cegiełek polewanych, w szachownicę 
z,fożnnych. Od nicl1Lo i od różnoban\l1ej dachówki szpi­
czr1. lego dachu świeciJ zamek pański śró<l promieni le­
Luicgo s.toftca dalekim doko~·a blaskiem. Zreszl~ rhodzi.l'o 
mu przcilwszrLkicm o warowność, do której w gM­
wnym gmachu slosowa~y się nawet nrnfo clrzwi, w~zkic 
j rzadkie okna, ull'zymująco ustawiczny mrok wcwn~lrz 
komnat, \\Teście szerokie piwnice i nadzwyczajnie rozlr­
g.l'e podziemia, hgd~ce w razie napadu kryjówk~ najko­
~zlnwnicjszych skarbów a niekiedy i ludzi 3). 

W Lakichto zamkach ustronnych, nacechowanych zn­
wszc pewnemi śladnmi gustu cudzoziemskiego, mieszkaJ'a 
najmo2:niejsza, najpol rownicjsza czę ~ć szlaclily maJopol kirj, 
przedslawiajqca podohnd ślndy cudzoziemczyzny w swyrli 
obyrznjach. Jak zawsze tak i wówczas hyfy te cechy zn-

') Zamek w Lipowcu. Przyjaci 1 Ludu X. 197. 2) larrin Ur z ę­
<l 6 w Herb. 1595. str. :mi. 3) O starożytnych zamk:.ich polskirh porównaj 
S o L i" s z ~z a 1) ski cg o Wiadomośc i ltisloryr,me o szluk. piękn. w <l. Pol. 
1. 122. 504. 

Jad. i Jag. T. Il. 6 
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grnniczno przc<lmiotcm zgorszenia <lin kl:.is ni.Zszycli, <ln­
rnnego zndowolrnin dln wcfmfoicicli. ZawirrnJ'y sic_: ono zn~ 

' jednrm cudzozicrnczom . fowi1"': „r y cer s ko 8 ć". Jr~li 
". cz:.isnch poźnirjszyclt wyrnzy „rycc1·shyo, stnn rycrrski", 
obejm°' ·:ily c n J' ~ szlnclilę: innczrj h~-.To lrrnz. W wiPlrn 
.Tael wigi widzinno \\' „rycerstwie" fokizsam wy z s z y sto­
pie{1 porz~dku spo·fcczci'1skicgo, jnki poźnirj pn;yznany 
.hy.r sl:.mowi scnnlorskiomu, n z j:.ikim trr:.iz nic @!g"r iść 
\V porówrnmic gmin prostej „szlael1ly". To.Z nmyrt zwy­
czajne fornm~y prmrno oclró.Zni:.iJ'y tyccrsl\yo n szl:wlitę, 
rozumicj~c pod picrwszcm „hnrornhv" 1

), „p:.mów" kró­
leslwa, pod drugiem znś owych nbogich szlaclrril:'ów, 
zirmian , wifndyków, kló1·zy częstokroć nn\Yd nic \Yicdzif'­
li 2

), j::ikiogo s~ herhu czyli klejnol11, nlho go \Yrnl e 
nic rni(~li 3

). Oprócz l:ikiej t<Hnicy rninnn, nic sl:.iwi:i.ro 
wprnmlzic uslawodnwslwo wnzniejszych zrcszl ~ pr'zcgr,~d 
porniQdzy pojcdyi'1czc '"nrslwy slnnu p::mnj~cogo. Powsze­
chnn równo~t~ szlnr.hceka doznawaJ'n zcbwicmlnwna brli­
wej obrony zo strony szl:.ichly ubogiej. Atoli Lem witln­
czniejsz~ hyJ'n oby cz n jo w a różnica ohudwóch kh~ . 
Z cudzoziemska ubnrwionn wyższość Jdnsy „r y cer s k jr j" 
pole~·a .fa gJ'<hrnio w ohyczajowcm zastosowaniu się mo­
.żnych pnnów krnjowych do owej świetnej ]nslyl ucyi 8rc­
<lniowiecznogo zachodu, która swą dostojności~ przcclio­
dzifo poniekqd godność królewską a dorównywnJa knpJm'1-
~kiej 4

), <lo inslylucyi rycerstwa czyli SZ\Ynleryi. Zdnr7.y.J'c> 
się nam juz po rnzy kilka mÓ\Yić o ~r dnio\Yiecznrm r~·­
cersl wic, n rninnowicie o jrgo mniej świetnych slronnf'h, 
jego szkodliwych i śmiesznych skutknch, polgpinnyf'l1 
trzeźwym rozumem narodowym. Nnrllo, cznsy nnszcj po-

1
) Porównaj polskie liumar.zcnic slalulÓV'• XIV i XV wieku z ~aei11-

skim oryginalem. Np. Et quia bar o n e s.„. Ale iże rycerstw o ... Presf'/1li­
bus suis baronibus. Pospo.ru z rycerstwem. llandtke J. P. s lr. Ą.20. 
Lei ew. Pornn. języka i u eh wal. 1 ::i6 2) Pa Jl rock i HcrLy f 90. •Spyla.I' go: kló ­
regoś herbu'? Powicdzia~: Nicwicmci, j~k go m.1J11ją, ale g·<ly na wsi n:i gw:ilt 
wołają, Ledy go pomieniaj~ Pólkoz:i ! PMkoz:i ! • 3) Mn ci c jo wski l'arnii;­
tniki o dziej . SI'. li. 333. 11 0lexy jes t uhoRi wlo<lyk:i :ile nie kłejnolnik" 4) 

Sainte-Pa I a y e llle111oires sur l'anoienne cllevale1·ie 17 81. 
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wieści pochylily szwaleryę zachodu powszechnie juz do 
upadku 1

), okazującego niestety zupelną przewagę jej przy­
war nad zalotami. Jednakowoż ani obecne skażenie się ry­
cerstwa za granicą, ani polqczone z niem zdrożne, niedo­
Pzecznc zjawiska, nic powinny uprzedzać nas przeciwko 
rzeczywistej piękności idealnych jego pierwiastków. Owoi 
dając niekiedy unieść się do naśladowania zdrożności 
szwnloryi z::igraniczncj, naśladowała możnowladcza „rycer­
ska" klasa szlachectwa mafopolskiego, w swoich z cudzo­
ziemska utrefionych zwyczajach, osobliwie piękną jej stro­
nę. Wspomniawszy więc dawniej o zlych skutkach po­
dobnego.i naśladowniclwa, godzi się teraz nadmienić o 
z::tletnych. Ujrzomy w tej wzmiance pierwszą zorzę po­
źniejszych obyczajów szlacheckich, praktykowanych przez 
cflł'y naród w tak wielkich i wspanialych rozmiarach. 

Gdy więc uboga szlachLa wielkopolska przestawafa 
na S\Yoich chodaczkach, na „czarnej", skórzanej zbroi i 
pięciu groszach od kaidego policzka, wielmożni panowie 
mnfopolscy zbroili sig, stroili, wiedli żywot z cudzoziem­
ska, weclfug ustaw i wyobr::iżeli szwaleryi zagranicznej, ku 
powszechnemu przyld'aclowi poźniejszych ojczyzny swojej 
pokolei'1. Zaczem przywdzieli na się cieżką zbroję żel a­
z n~ , wzięli w rękę zagraniczną dzidę rycersk~ a na ra­
miq szczyt zagraniczny 1

), szermowali w okolu turnie­
jowem o nagrodę rycerską - i przyswajając swemu po­
lomstwu te wszystkie nowe przybory i zwyczaje, nazwali 
zliroję z cudzoziemska r y n s z tu n kie m albo pl at am i 
a zbrojo wnika pl at nerze m, dzielę g 1 ew i ą, szczst 

1
) Ob. np. skargę króla franeuzkiego Jana r. 13t:i2 na skażenie się 

rycerstwa, w Gu i z ot a Hist. de la civilis. en Fr. Let. XXXIX. Sainte-Pa­
l a y e li/em. 1. UL 2) Toć jeszcze Bielski w Sprawie rycerskiej str. 3Ll i 
w Kronice (1850 III 139) przypomina soLie, że <lopiero „za króla Loisza ... Po­
lacy nauczyli się z drzewcem a tarczą jeździć.. G<lyi przed tym naszy z ku­
szą tylko jeździli". Domysl jednakże, jakoby Polacy ówcześni naśladowali w 
tej micrze R :i ców węgierskich, jest niedokladny. Drzewce bowiem czyli ko­
pia i tarcza herbowa byla najwlaściwszą zbroją rycerską, zachodnio e11ropej­
f:ką, która zapewne wcześniej upowszechnifa się w Węgrzech, za panowania 
zachodnich Andcgawe11czyków niz w Polsce, i mogla przeto w istocie zapro­
wadzoną być z Węgier, lecz nie koniecznie od Raców. 

6* 
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t nr czą albo pa w Q z ą, dmżynq hufem, przewodnicz~­
rego Jej junaka rycerskiego na podobie{1stwo z[lgrnniczne­
go wyrazu reke, jakoby z polska rak ie rn 1

), okole 
s z r n n kam i, u a n kie m nagTodę 2

). Na podobiei1stwo za­
geanicznych ozdób rynsztunkowych, skł'nclaj~cycl1 si~ z o­
gromnych pióropuszów, skrzydr.r u he.fmów 3) i dzwunku\V, 
przeznaczonych do szcl'zcnia postrachu za pomoc::! swego 
brzęku, szumu, szelestu 4

), przypi~li sobie pnnowie ry­
rcrze mnlopo1scy orle skrzycUa do barków, sLnnowi~re 

poźniej najfantasLycznicjsz~ ozdobę huss:u,J·i narnclowej. 
Upodobawszy sobie d:ilcj helmowe oz<lohy czyli z nie­
miecka „k lej n ot y" 5

) ryccrstwn zarpodniego, przybrali 
wielmoże rycerscy <lo swych dawnych herbów poclolmd 
hełmy i oznaki na holmie, i nazwnli le zmicnionr tak 
herby z cndzoziomska klejnotami a siel>ie samych klrjnn­
tnikami. Wiuz~c jak zazdrośnie rycerstwo zac]iodnic przy­
właszczyło sobie zaszczyt noszenia sukic{1 czerwonych 6), 

postroili się panowie polscy w takid szaty szkm,~aliw, 

piei'wowzór poźniejszcj karm azyn owej oJznnki staro­
zytnego szlachectwa. Wzbronienie onej przez króla byJ'o­
by równie cigżko holafo, jak ukaranie Na.l'ęcz6w i Zai'ę­
bów za spisek przeciw królowi P1'zemys,rawowi, odcjnm­
jące im prawo nzyw:mi:t sukicł1 szkarJ'nt.nych. Względnie 

1) Recke po niemiecku, zLąd rei; po czesku tyle co bohater. Dł'ugo .~1 
znaj~c odpowiedni wyraz polski, wyprowadza go mylnie zk~dinrycl. Ob. /11si­
gnia seu Clenodia n. Pvloniae wy<l:ine przez Muczkow:.kiego, 1 S~i l p. 15:1. 
Polonicum enim irlioma, locucio11e transsumptiva ulendo, {01·te111 r/ 
fleroicwn 11irum Rak, quod cancer sonac, appellat. 2) Nie potrzelJa, 
rnniemrn1y, dowodzić, :l.e wszystkie Jzisicjsze wyrazy polskie, odznfl­
rzone lu drukiem odmiennym, wzięte s~ z obcych języków , klóryd1 
nrcheologiczne słowniki nie znają "yrazów powszedniejszych nad sl'owa: 
1·iinsluna, ]Jlatten , pła/ner, glevie , large , tarsche , pavuis , pm•ese , hau/~ 
sr:hrcmken, dank itp. 3) Rob. Sp a 11 art Versuch iiLcr das KostUm 180-L 
Jll. 64·. i nalezące do tego ryciny. '1) Imponowalo to wielce wyobraźni ry-
1.;erskiej, i tak np. w H isto i re I i tt ć rai re d es Tr o ub ad ur s (177 .{ 111. 
7 4) zaleca rycerz rycerzowi gorąco, aby u rzędu konia bylo wiele de son­
nettes et gl'elots, bien attaches. Rien n'est plus prop1·e it i11spi1·Pr de la con­
fiance au chevalter et de la terreur i.t ses ennemis. 5) He 1 m - CI ei n o cl i e n 
w wszystkirh he1·aldycznyeh dziełach nirmieckich. 6) Sainte - P a I a y e 
JJ-1em. sur l'cmcienne chevalerie 1781. I. 289. 558. 54·5. 
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do uchwa.r synodów st~u'udawuych, wzbraniającyeh dfogim 
utrefionym kędziorom przyslQpu do k.ościoMw 1

), i zgo­
dnie z odpowiednim lcmu zwyczajem m1jprzykfadniejszego 
rycerstwa 2

), podgala.fa albo podslrzygafo r-ycersl.;a szla­
chta polska "·fosy nad czofcrn, co poźniej odniesiono do 
ukoliczności powrotu K::izimicrza „Mnicha" do Polski 3). 

Jak pasowanym i·yccrwm zachoclnirn, 4
), tak i rycerskie­

mu pmm pol:kicmu wisia~ u szyi do pofoych czasów 
z.foty z koszlown~ spink~ ?ai'1cuszek, i tkwi,f na palcu sygnet 
hcrJJOwy, uicodzownc zn::m1iona tlos~ojncgo szlachectwa 5

). 

Wymag:t·fo loz s:dnchPcl wo dalej podobnego z za lu­
~owania :it.:, uie tylko w stroju, lecz oso]Jliwie w po­
sti.:pkacli do zagt'[miezncgo idraJ'u prawych rycerzy. Picr­
W8ZJ'lll id1 ohowi<!zkien1 hy~'a obrnna wiary, do której 
dw~c obzae g·utnwn ~c.: w knztl("'.i chwili, mia~o dawne 
ryccr ·Lwu zachodu zwyc~rnj, powstawae '" kościele pod­
cza~ ezylania owa11ielii i <lubywae oręiów z pochwy 6

) , 

co poźuicjsze 1·ycerst"·o polskie lak świqcie i tak clfo30 
zacl10wy\\'afo 7). Obok lej powinnośei religijnej cclli·r ::;o­
bie prawdziwy l'ytc1·z najwyfoj prawo wymierzania spra­
\Yiedli\\·o~ci. Zt~d do ·tojnośe rycerska wiązała ·ię uicro­
zenvanie z dostojnościl! s~dzi w swyn1 domu, na f;\\'Oim 

hlwa.n~u ziemi; i jak kazdy rycerz zagraniczny 8
), luk 

nasi rycerscy Topnrr.zykowic iwntcslow:ili si~ przed Bu-

1) CoHcclio Co11cil. :11. n. 930. nr. G. - It 1000. nr. 2;:;. Coneilium 
J\ulhomag. c. 6. Ut nullus homo co111am nnfriat secl sit tonsus sicut decet 
Cliristianurn, alioquin a limitibus S. matris ecclesioe sequestrabitnr, nec sa­
r·erdos 11liq1tis diuinum ei officium (acict vel ejus sepulturae 'interierit . . 1. E. 
\\I o c c 1 Grunuzi.ige der bom. Alte1·lhumskunde str. 21 G. 2

) Saintc-P;;lay1~ 
~iem. l. '200. Les cheNtliers se rasoient le devant de la /<''le . L 5.f.5. lłuig11 r! 
rl auise de cltevnlerie mówi low:m.ys 7. króla Ludwika lX, świitlcgo. 3

) Il lu-
5 os z lli .;;t. Ili. ~ 11. S'.J!vere caesariem cap1lis. 4

) Sainte - Pal a y e Mem. 
I. ~7 l o łat'1cuchach, :if)2 o sygnclach. ~) Mac i o.i. owski Polska pod wz~l1~­
dcm o bycz. 111. ~OO. l\1 i k. H c j Wizcr. :i3 p. v. Zywot 17 „ Wszystko mi!u­
foiwi panowie by jeno„„ knaf'el u szyje powicsil". T\ ej Zwicr. 1 ~7 o sygnc­
rit'. 6) Saint c - Pa I a y c. Mem. I. 'i.i, se lenant debouf.„. 1ls wellvient l'e­
l'' ·e it la main. ~) V'l'szaki.c jui Drugosz (r. '14.80) uskarza si<( na corn 
większe 7.:inic:dhanie te~o zwyczaju, który on z czasów Micczyslawa wywodzi. 
!list. IX. IM. 8 ) Saintc-Palayc I. 131. li. H cette double /'onction de auer­
rier et de j11(fe. 
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giem i pl'zed królen1 Kaź111ierzorn, że „nikt z ludzi iy­
jqcycli': niewa prawa sądzić ich krnicei, jak Lylko oni sami, 
panowie Toporczykowic i SLarzc 1

); a co król Kazimierz 
osobn~ uchwaJ~ dokumentową przsznaJ ryccrzorn Topuru 
i Starzy, lo poźniej kaidy szlachcic za swój nicznprze­
czony poczytywa~ przywilej 2

). Trzeba wreścic mać z hl i­
s ka czasy i obyczaje rycerskie, rnianowi0io równid oho­
wi~zkową ich hojność, owszem najszalel1sz~ rozrzutność, 
aby zrozumieć, ile ścis~ego w tej micrze po,Yinowactwa 
zachodziło między szwaleryą zagraniczn~ a pofoiojszcmi 
obyczajami Polski szlacheckiej. Prawy ryccl'z, wcdifug 
przepisów swego zakonu, nic powinien JJy.f mieć w ezu­
sie pokoju ani zamku ani podwoi u hram mieszkania. 
Dom jego mia~ być domem wszystkieh rycerzy 3). U sLo­
fo jego znajdowafo siq zawsze kilka miejsc prciinych, 
którym zatknięte nad bramą heJmy, znak obecności go­
spodarza, coraz nowych, nieznanych zw~1hiafy gości 4). 

Dla okazania towarzyszom turniejowym swego szacunku i 
przywiązania, godzi~o się możnemu rycerzowi zasiać 
przeorane po goniLwnch pobojowisko kilkudziesięciu ty­
siącami śrebrników 5

), a posJ'ujqe na cudzym dworze, 
kazać sobie źle poprzypinać klejnoty u stroju swego, aby 
je z pojedyńcza umyślnie gubić za sob~ 6). Nic przypuminaz 
lo owych miejsc próżnych, które przy storach szl::wl1Ly na­
szej czekary jakichciś „Panów zagórskich"? owych pod­
ków zfotych, które posfowic królów n~1szych gubili po 
JJruku rzymskim? Bezstronne zastanowienie się nad lclll 
obudza ponicwo]n~ uwagę, ie niema~~ część gościnności 
staropolskiej, a zapewne caf~ niegdyś rozrzut n o~ u 
}Jał1skq, należy pofoiyć na lrnrh obyczajowego zn1;LO o­
wania s i ę do wyrnngm'1 szwaleryi średniowiecznej; a co 

1
) Paprocki Herby ·19 .. „ Itaque nemo hominum liabcat jucliearc kmctoncs .. „ 

2
) Rzyszcz. Cod. dipl. II. 256 gdzie orzeczenie omnia jura, quae tlecent mi­

lilem ściąga siQ gMwnie do prawa sądzenia swoich kmieci. 3) llist. lilL. des 
TrouLa<lours 1774. III. 70. 71. T'otre maison doit etre celle de /out le 
monde„. Saintc-Palaye Mem. I 114·. Le chevalier devoit etre ... 7wodig11e <fe 
ses biens. 4

) Saintc-Palayc I. ;)1 O. 5) t') Tamie lI. 77 I. Htl. 
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my pod tym względem poczytujemy za przyrodzoną wra­
ściwość narodowości , hyfo tylko bryskotnym nafogiem 
stanu pewnego. 

B~dź jnk bądź, zacnICjszym na wszelki wypadek od 
ma1·11otrawstwa "·zorcm ohdarzyJy szlachtę naszą obyczaje 
ryce1·skio, ucz~c ją niezfomnej wierności s,fmyu danemu, 
sla1'annofoi o moraln~ nieposzlakowaność kroku kazde-
5·0. Hycbrc u nas przyjęcie się takiej moralno~ci rycer­
shej spl'nwił'o, ie w tymże samym statucie, klóry na 
jednej karcie, dla jcdncf;O stanu narodu tj. dla ubogich 
szlachciców wielkopolskich, faxujc policzek karczemny 
wedfog licz]Jy palców Ulylyclt; na drugiej karcie, prze­
znaczo11oj db ryc or s twa maJopolskiego 1

), lada srowo 
sromotuo jc·::;t uwabne za ohrazg śmiertelną, „jakoby klu 
z~11Jir rycoria" 2). Zlq<l z:i srowa porywcze: „Nie wyku­
g·lujosz tako u _ mnie, jakoś u innych kuglowar" za­
.żądar w wicku XlV p. Jazdko z Chorzeszowa zadośću­
czynienia od pana i\farcina Dobrzy(rnkicgo 3) - a ów 
zn:my nam Przedaw 'V'- mvclski zerw ar ucl1wafQ cafe~o 
zgrnmadzcnia Samlockiogo, ahy na d\\'orze wi;:gierskin1 
niu zndmw mu Hamsl\ya. Toż przez wszysLkic wicki na­
sLępne 'l'erbum nolile srynę;fo z 8wiC2Lości nienaruszalnej. 
KLól'~lo t1fownośe i moralno8e 1'ycoJ'ską nieustannym pod­
niecać pragnąc nadzorem, iwiyjmowafy moznc rody Pol­
~ki XIV sLólccia rycerski zwyczaj uLrzymywani:i ksic_:gi 
osobnej, ~rnwiel'aj;,~ccj opis czynów calej rodzi-1y, ukladancj 
p1·zcz hcroluów hcrhowycli, kLóryrn każdy rycerz zagra­
niczny (stosownie do przysięgi przy swojcm pasowaniu) 
obowi~zany by.I' zdawae spraws: zo '"szyslkicli p1·zygód , lak 
.·zczs:śliw~'ch jak nicszcz~śliwycll, tak zaszczybrych jak nic- · 
pochlchnyc11 11

) • • Jakoż owa .rir~g:i czyli „K roni ka spraw Topor-

1) Lelew. 11ozhiór Stat. wi~I. w Roczn. T. P. N. XX. 250. 2
) Baudl­

kc Ju:> Pol. p. 54. Lelew. Ponm. jęz. i uchw. slr. 08. 3) Maciejowski Pa­
miętn. o dz. S.fow. II. 538. '1) Sai11Lc-Palayc Mem. I. 7 7. N ostra cl a rn u:; 
w :mojcm dziele Vie des plus cile'óres JJOe'tes Pro1•enr,. str. 1 ~ powiada, ie 
nie masz domu szlacheckiego w Prowancyi, któryby nic posiadał podobnych 
kronik rodowych. Porówn. Kron. Toporczyk(\\v przy Prokoszu. Warsz. 1827. 
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czyków 1
)," w któq c;i klcjnoluiey Z<1pisywali ,,przystojne i nie­

pi'zy,Jojnc sptmv/' brnL:mk1I\\' swuit"li, l1Jh wtaśnie l~· lko po­
mnikiem zwyczaj1t \Yspornnionrgu. ,\je.: li kl<'1t'Y podejrz~rncj 
sl'awy klcjnulnik chcia.r zasi~.:ć <lo Rlo 1l'u z prawymi ry~e­
rza111i, l dy spotyka.fa ~o lazs:rnia uhelg·n , \\'yklucz:1jf!ca 
z w. zclki go zacnego LowarzyR[\\'a, kl1)1'Q nn._w rycct·sb\o 
rnafupol ·kic wnios~o Lernz do krnj11, :1l1y cafo poźniejszn 
szlach La pol~ka karcifa ni~ ludzi zfcj sJ'awy. I\ raj a n o 
przed n i rn i obrus 2) czyli wJnfoiwic serwel~, kllirQ 
każdy szlachcic wraz z ł'yżkq j nożem, micwa~ zwykle 
przy sobie, i podściela~ u sLoł'u pod swoj:! mis~. 

Do tegoż nakoniec wio1·u ryccrsLw:-i zachodniPgo 
zaslm;owaro si0 cał'e \vychommic rnro<lzi szlachelrn'j. D~­
.Zylo ono g.l'ównic do jaknajrycltlcjszcgo · wdrozenia cl1fo­
pi~cia w życic czynne. Gwoli lomu oddawano za granicQ 
wyro tka nader wcześnie w dom cudzy., na dm.J1· pana 
rnoznego. Tnm hswa~ panicz franc1rnki albo niemiecki do 
laL czlcrnastu pnzicm, naslgpnie na lal siedm, czt.:sLo je­
dnakie na cafo życic giermkiem, \\Teście niekiedy acz 
nic zawsze, rycerzem p:lSowanyrn. Taz ·ama kolej wycho­
wnnia pod CUUzym dachem 1 Wpl'OWUdzonn do kraju }'l'Zez 
tcraźnioj zych mo.żnowJadzców rycerskich, powlarza 1l'a się 
u nas na dworach paóskich, pod nazw~ różnowiekm\ ych 
stopni pach o I~ t, dworzan i samowJadnych niekiedy 
ii a nów. Jak na dworze rycerskiego możnowlauzcy zn­
chodu bawił Lłum różnego rodzaju doros~ych giermków, 
przeznaczonych do wielorakiej us~ugi pana i pani, lak 
w skutek teraźniejszego w Polsce zaszczepienia siQ oby­
czajów podobnych, roił się poźnicj na dworz • każdego 
magnata naszego również liczny t.rum tl w or z a n, [u­
WMzysz~cych wszQdzio pann i pani. Ci za Lo, w do\\'ód 
swej opiel i i Jaski , a nic w oznakc_: sJ'nfoowcj niewoli 

1) Paprocki llel'Ly ryc. ·1:>. 'l) Za gra u i cą: .'aiutc-Pal<lyc ~Iem. 
I. 31 O. On lui ve11ait au manger lrancher la nuppe dCl'ant soi. Spal/art 1 ·ers. 
1ib. cl. Kosliim. 180 i. HI. 322„. \V f• o 1 s c c. .fan Kochanowski „ Prz ouko­
'Yic nasi„. oums przed (podejrzanym) rzezali, talerz nożmi kJuli." Toż sarno 
Górnicki, Opali1łski. Porówn. Slown. Lindego pod wyrazem Obrus. 
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i poniz<:'nia, pozwalali dworzanom pezy1Jic1·au w części ubio­
ru „kolor" Jicrhu pa[1J,icgo czyli lahw~1m~ „barwę", zna­
n ~ i :sz~rnownn~ powszechnie po ~ro<lniowiocznycli dwo­
rach polskich i zagrnnicznych, owszem nawet w slosun­
kaclt kochanka do Jrnchauki, pod zaszczyln~ \\ledy na­
zw~ „liberyi" 1

). Zndn~ us~ug~ nic znloci,r sic_: hardziej 
mfody giermek feudalnych dworów zachodu, jak "·prawnem 
ke~1jczowshvcm przy stolo, rninnowicio zręcznem w po­
wiclrzu rozohr:rniem upieczonego lrnplona, hażanln, nie­
kiedy rn:mel. pawia, klt)roto róino ptaki odgrywn~y 11ie­
rnz hnrdzo moczyste role u stofo biesiad rycerskich 2J. 
PodoJmojzc zręczności, poczytyw::m j poźnicj za tak nie­
zbędny wnmnck wychow:mia kawalerskiego, przyuczali 
sił:: lcrn ;;;zlachcccy wychowa{1cy zarnk1'i\V ryccrst\rn rna­
fo1i0Jskiogo, oddaj~!C ie_: ucszl~ zwycznjnym zawo<lmYi 
~wcmu U\Yiczcniom, jnko dosiadywaniu rumaka , krusze­
niu kopii, miotaniu ciQzkich knrnioni itp. Po kilku lecieeh 
\vyungradza.f rycerski pnn zacliodu giermka swojego udzie­
leniem mu dostojności rycerskiej, a czynif to w spo­
t-iÓh szczególny, znany dobrze obyczajom dawnego wy­
cl10wnnia polskiego. DoLyknf go nlbowiom po trzykrue 
orc):om po ramieniu, albo wyzwala~ go owym p o 1 i cz­
k i c ul ryc c r ski m 13), jnkim po forainicjszcm w Pol­
fiCO przcdjflgiclloliskicj upowszoclmioniu sic_: obrzędów i 
z\\'yc:wjów rycerskich, naśladuj~c po swojemu starocla\\'ll~ 
ce t'o111011i~ "z" alcryi, usarnowalniar poźnicj pan polski 
'\\'Oich clworznn 4), ojciec polRki dojrzaJ'cgn Ryna swoje-

1) Za granicą. llisl. lilt. cles T1 ·ouli. IT. 2i9. III. 2'i<J des lil'rc'es 
d' a11101t1·. ELerh. W i n <lek Hist. Zygm. str. 1228. Cesarz gab im„. se in libe­
rige„. - W Po Is ce. Voy. et a111b. de Jl/ssre Ci l bert d c La n n o y. Ch. 
8Q. Ctia11ecw el lwre'es de Plillwll. :i) S a i n te - Pa I a y e ~kin. L 5::i .fcd<.!n 
z gfównych przrpisów rycrrstwa zaleca, aby mfo<lzieniec szlad1etny apprcn-
11c rl fuiller it L1il1le JL '18 3 Il L I 'oe u (lit Jl eten. 3) Du Ca n g e Closs. laf. 
1.1 edii rte1•i I. 2G5 obszernie o Lem po•l wyrazem Ala111t miltlaris. 8 a i n t c­
P al a y c Jfcm. 1H l'accofacle el fe sou{(let. 4) .l'.,uk. Co?QLiowski Dorny 
i Dwory. Starożytności Polskie I. 245. „Pan porkzas jakiej gali 
wylwolc1lca, uhrancgo w suknie p:ir:ir!ne nicL:irwionr, utlrrzyl' w L\Y3rz 1 i 
prz ypasaf mu szablą r1o boku", 
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go 1
). Z czasom 1wzyćmiJ'o Bi~ zgo.J'a picl'wotnc znaezenie 

i poel10chenie po<lohnych obrzędów sl::irnchrn11yc.:h, 11i e­
g<lyś rycerskich. Ale podczns gcly one n uarod<'>w z:1elw­
dnich powszechnemu uleg·Ty już zaniechaniu, Polska jak­
kolwiek nicświndomio, zacliowywaJ:a jeszcze <lfogu wiele 
z Lych pięknych w piorwins!ku swoim cech rycc1·:lwa 
średniowiecznego, dziwi<~C 11icrni samo lu<ly zachocl11il', 
przypalmj:~ce si~ w Lej mirrze z eiokawu~ei<~ narudu"·i 
naszemu, jako]Jy zyj~comu siebie samycl1 wspomnicuitt 2J. 

Taki om il o ohycz[ljami ryccrsl\io111i zakwitaro towarzy­
skie życic owych 111o~uowfa1lczych zamków S[lmolnyeh, 
jak np. MolszLyn, Wojnicz, T~czyn, Ossolin. Nic 
~Lanowi.l'a przcciei La ryccrskoś1~ wszelkiej lrcści ży­

cia naszych p;rn1)w zamkowych. Prwciwni w lym wzgl1.2-
dzic swoim wzorom zachodnim, magnatom z:1gea1 i­
cznym, uLopionyrn cnJ'~ <lusz~1 w wyl~czncj praktyce o­
hycznjów szwaloryi, ohoj~lJJy111 zroszl~ na w ·iyslko, <.:u 
nic byJ'o wojn~, nczl~, turniejom, mieli nasi moznow.fatlz­
cy wszelkie prz-ybory i ceremonie szwalcryi jodynie za 
sLrój prywnlny, pod klórym w tluszy cale inne bi.fu na­
lclmionio i <l~żonic. My~l ich i::ijmowa1a sig gJ'ównio spl'a­
wami kraju, które ile możności na wy.f~czn~ k01·zyść swe­
go stanu o]Jrócje chciano - p.fonQJ'a widokiem owycl1 
wielkich planów społ'ocznych i naro<lowycli, dla klórycl1 
obecnie, jakośrny widzieli, tyle gwaru j zamieszek clziaJo 
siQ w PoJsco, a klt)rc w kof1cu, jodynie przez ;1,asJ'ugc_: 
podo1myclt zabiegów pnliskich, tak spania.tym uwic1tczye 
siq miaJy skutkiem. Zt~<l lekce sobie waz~c osobiste po­
pisy i ohrzQ<ly rycerskie, nic Lrac~c czasu \V gonitwaeh 
i 'Lurniejach, slconi:~c od lrnrców i zajazdów pl'ywalnych, 
Lrawili możnow.fndzcy znrnlrnwi ws;1,clki prawic zywoL 
w o<lbywanin wiec1hv ~~tlowycli, zjazcl<>w scjmowycl1, 

') Np. Fr. Karp iński cg o Pamiętniki. Dziafo sift lo z cidrn, pou­
fnie, dla uniknicnia kosztownych uroczystości, co nawet za ~ranicą podolmic;I, 
ezęsto na względzie miano. Np. M. Chron. Belg. p. 1 ~ f.7. O missis sumpluosis 
sulemnita!ibus, saltem per infi·actum colapltwn„. 2) Saint c- r a 1 a y c Mem. 
l. / .t z powo<lu wzmianki o rlohywaniu szabel przy cwaniclii. 
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wycieczek poselskieh do Węgier, i t.yrnpodobnych uslug 
p uhli cz ny c h. Tylko Le sprawy puJJlitzno nic dozwoli­
J'y JJUjnicjszogo u nas rozkwitnięcia rycerslwa. Zrcszl~ ho­
\Yicm, Lak w czasach poprzedzających wypadki naszej 
powie8ci, jakoteż w dalszym jej ciągu; fak w przykJ'adzie 
uwego zniomczaJ'ego rycerza-mnicha WhclysJ'awa BiaJcgo 
i jogo pod Uoto1'yją turniejowego harcu z Bartoszem 
Wiszemhurczykiern, jakoteż poźniojszycl1 krucyal rycerskich 
i1rzeciw Tatarom, poźniejszego szukania przygód w ry­
cerskiej sJ'uzbie u xiąząt posteonnych - okazuje szwalerya 
jawne ślndy swego u nas istnienia. I Lak np. do 
przytoczonych przykJ'adów zcudzoziemczenia, poJ'ączonogo 
wówczas zwyczajnie z przcsadn~ ohscrwancy~ szwaleryi, 
mofomy dodać tu wiadomość o jakimś panu polskim, 
t5 1fyn~cym w kronikach francuzkich jako wizerunek do­
skonaJogo rycerza. WJ'aśnio w latach naszej powieści 
zwi~!za,f on siq ślubom rycerskim, nosić przez lat pięć, 
az do spoJ'nionia jakiejś świetnej przewagi rycerskiej, „do8ć 
tlJ'ugi" ;ralicuch daty, upięty dwoma zJotemi ohr~czkami 
u J'okcia lewej 1'ęki i u kolana lewego. Nic znajdując za8 
\\ Polsce dostatecznego uznania podobnej „imprezy" 1

) i 
zasJ'ugi ryccrsbej, wybra~ się nasz rycerz o zJotym J'al1-
cucliu za granicę, na dwór francuski, aby lam zapoznae 
sic;: osohiśeie z kwiatem szwaleryi europejskiej i znaleźć 
godnych spóJ'zawodników, którzyhy turnicjow~ z nim wal-
1~~ uwol11ili go od kajd:ma zJ'otego 2). - Wszakże mimu 
lak jaskrawych wyskoków pojedyńczych, ogół zumkowycl1 
panów polskich przestawaJ jedynie na domowem przystro­
jeniu życia wyobr~1icniami i obyczajami szwaleryi, a pu­
hlicznq ofiar(} z tegoż życia niósJ' wcale innym zamysJ'orn. 
Dla nich zanio<lhywaJ on wicłica doskonalości rycerskiej, 
zua\\'af nawet wi~ksz~ cześć zarz~du majqtności domo-

1) Emprise d'armes, w.Taściwy takim rycerskim wymysfom wyraz 
francuzki. S:iinte-Palayc ~km l. ~:ii 2) !list. <Zn retit -Je!tan de Sai11lre 
w Sainte - Pal a y e Jllem. I. 23 i. Le seigneur rle L o is c Ie n c h, Polon o is 
venu rl la co ur de France.„. 
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wyeh ua s\\'uiclL slarosl<)w 1
), wfod~u·zy i suJ'tysu\\', a żyl 

gifó\\'nic wiecem,, sejmem, i n~1jmilszynt ze s\\'uid1 planów, 
myśl~ uzyskania Pulscc LiL\\'y i Rusi .. „ 

Tymczasem obok p::n\skich zamków samotnych, \\' po­
bliżu osa<l wlościnitskich , wznosiry sic_: i11n sicdzi1Jy szla­
checkie i inne pnnowaJ'o w nich ~ycic. By~ylo one 11to­
drzcwiowc dwory rnnirj możnych panów krakowskicl1, 
kLóre jeszcze w wiokn Zy~munlów wz1mdza.fy podziw 
swoj~ starozylnoś('i<~ i mis ternu ~ci~ 2). Na niskich pol~­
~mych ~cian:-ich z Lr:-irn<)w olhrzymicl1, wspinnr si~ dad t 
wysoki, kopnJ'kowaly, wspnrLy na fllarach gankowyel1. 
Dokofo domu ciQgnq,fy sig budynki goRpo<larskic, i huj11y 
(jnk zwykle w ~fal'opolscc) sad i pa:icka. Dokofa lmdyn­
ków i s::rdu ]Jicg-.fo ogrodzenie u olrnzał'cj ]munie potl 
daszkiem, HidaLwcj Llo wy.J'omania. Nic hyfo w lakin1 
dworze wiele zil'ola i srebra, nic z1>yL ohfllcgo i w zam­
kach pnitskich. Po"·szeclm:-i uhogośe i prostaczość owo­
czesnego świal:ł 3), lubiąca rozwieszać wszystkie Rwojo 
skarby i klejnoly n:i ci ·le pn{iskicm, na zhyLkuwcj zwy­
czajnie odzieży pnłtskicj, a lomsamem mami~~ca nas nic­
proporcyonaln~ świetności~ jednej sL1·ony ohrazu, ll:lda­
wał'a zwraszcza wngLrzn tych dworów widok wieśniaczy. 
Brakownfo im nnwcl okien o szybach szklmmych, kLóro 
jeszcze o wiele poźnicj, w wicku XVI, w samych pał'a­
cach pni1skicli, j:-iko nader kosztowny sprzęt i ozdoba 
cenione, \Yyjmowano zwykle z zawiasów, gdy pan 11a 
<lfoższy czas z domu wyjchlzar 4). Znstępowafy jo pnc­
zroczysLc hJ'ony z pęcherza i okienico d1'cwni::mc. To po­
wictkszafo lcrnhardzicj mruk ni~kirh komnat, o drC\rnia­
nych a po wiQkszcj czgści bl'UnaLnych ścianncli. Ale i1U 
mniej blasku i z,J'ou1, Lem wi~crj zieleni i zflpachu mi:.11l'y 
<lwory 6wczrrnc. ZnmicszbJ'c w nirh pokolenin, korba-

') Capifanco siue l"l"clario. Arcl1iv. jur. cpisc. Craeo\'. Rc;kop. slr. 7!l. 
2) ~arn!cki Dc~seript . Pol. Lipsk. 1711 p. '1 \)21. fJom11s tiunea lldlllirandoc 
struclurae, quae declarat eliam anliqui sec11li homines lll'<Jttaquam ingenia de­
. tilutos {uisse. 3) Il. Jlallam The stale n{ Europe in the middle ages. Ch11. 
Vlfl, 4) Tamże. 
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jąc się wzrokiem swoim w barwach jaskrawych, sma­
kiem swoim w mocno korzennych przyprawach, prn­
gnę.fy i powonienie również drażniącym zadowolnić 
pokarmem. Brak szlucznyclt pac]midel zniewala~ uciekać 
s ię do woniejących ziM, a bujna roślinność wytrzehio­
nyrlt dziś bsów, osuszonych dziś moczar, w nieprzebra­
nr.j dosLarczafo ich obfitości. Hozkoszowano więc wszel­
k iem i sposoby w lej woni zielnej. Przy kaidem święcie 
majono ściany domu gafęźmi, wiei1cami, palmami świ~­
conemi. Ai do poźnych czasów woniały w każdej ko­
mnncie rozrzucnne codziennie po podfodze goździki, maje­
ran k, czcrnuszkn. W zanadrzu tkwil nieustannie pęk 
ziU.f pnchnących. Nn zim~ z::whowywnno sobie w tym 
celu mii;:lkę, boże drzewko, piofony. W lecie ceniono 
natl wszystko rózę, o którrj tyle wzmianek w najda­
wniejszych znacl10dzim czasacl1, której zapach hywal tak 
namiętnie lubioną rozkoszą, ie jakcśmy już raz nadmie­
nili , jedPn z biskupów polskich umarl z jej nadużycia. 
Nie mog~c zakonserwować kwiatu na zimę, przyprawiano 
z róży wodę pachnącą, którn sluiyfa do skrapiania pod­
~ ·ugi, do nacierania r~lm i lica. A nie przestając na tern 
wszystkicm, kadzono jeszcze z g~sta lebiodką, miętk~, 
jalowrcm, i dobierano nawet szczególniejszego ro<lznju 
drew do palenia na ognisku domowom, u którego ro­
flzina grza~a ~ię najmilej przy plomlcych polankach bzu 
i sośniny 1

). 

Sielski pan <lworu lakicgo micwar kmieci czynszo­
wych i roboczych, „ogrodników" pocldaiiczych na mniej­
szyrlt gruntach, wreścic czeladź n:Jjernu~. Dochód niosJ'y 
mn czynsze niemieckie, daniny „polskie", sprzeda~ zbo­
h , n)il'yny, karczmy, pasieki, stadnina, obora, towar 
myśliwski. Zatrudnienia rolnicze nic miary jeszcze hynnj-

1) Wszystkie te szczc~ól' y wcJlu~ przcp1sow lekarskich z XI\' i XY 
wieku w Klose Briefe i/ber Breslau ][ cz. Il. t. sł.r. 29.1., i w Bi LI. Pol. 1825. 
IV 159. Maciejowski Polska pod względ em obycz. I\'. 51 . Wreście Mik. Rej 
Wizer. str. 109. Ma ciej. lamze IL 27 8. 
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mniej lak stanowczej przewagi w troskach i zyskach go­
spodarsLwa zicrnial1skicgo jak poźnicj. Czy ziemianin zn­
sd czy nic, mniej ohcl1o<lzifo; gMwn~ rzeczą by,ry rr.ynszr 
i stado. Jakoż Lylko z tych dwóch rulH·yk dochodów nn­
knzywaJ statut wi ~licki sk?adać liczbę opiekunowi, ::lclmi­
nistrującemu spuściznę ma,foletnich. Reszta inLraty i nrn­
jąlku poczytywab się wedJug wyraźnego przypuszczenin 
ust:nvodawcy za rzecz obojętniejszą 1

). Z przysporzonyr,l1 
czemkolwiok owoców gospodarskich utrzymywany hy­
wal jakitaki przybór wojeni1y, opędzaJy się wy<lalki dzir­
sięcinne, większe o<l nich winy i opfaty sądowo, i nflj­
większe - jaJmużna pobożna, skladana w powszo­
(lnich podówczas ohlaLach oł'tarzowych, groszu odpuslnym, 
oflnrach na mszę i kupnie naho~o{1sLw żalobnyr,h, upo­
minkowych i innych. Zresztą jeśli pan dworu prngn~J· 
znaczenia obywatelskiego, tedy zdawaJ gospodarstwo ma1l'­
ionce, rubasznej szlachciance w hutach, kożuchu i rafl­
luchu, kLóra jak swoim strojem nie róiniJa się znaczni 
od mężczyzn 2), Lak toi zdawicndawna nawyk.fa za­
stępom1ć rnęiczyznq w zarz~clzie dornu 3), a sam jd­
dżal jako świadek po wiecach s~dowych i zgromadzeniach 
ohra<lnych, uzyskiwal jaką darowiznq albo godno ~ć u 
dworu, a gardfowal przeciw onym magnatom zamkowym, 
nic pozwafoj~c im brać góry nad szlachectwem i gJo­
sząc zawsze starodawną równość obojga. Albo toi porzn­
cal \vcalc progi domowe, wyrzek[lJ się zgoJa pożyria fa­
milijnego, i wypuściwszy grunta folwarczne kmieciom, 
pobierając kiedy niekiedy tylko czynsz od nich, iyr rzc­
mioslem rycerskiem 4), jako wolny ochotnik, wojujący 
hą<lźto pod szLandararni królewskiemi, bądź (w czasie po­
koju ojczyzny) pod chorągwi~ xi~żąt o.~ciennych, za gl'a-

1) Voll. Leg. I. M:>. BanlHke Jus J>ol. 105. Po szu ki w a11 i a Jo liisl.. 
roln. kraj. Bibl. Warsz. 18ti1 IL 12. Mor ac z c ~·ski Dzieje RplLej Polskiej 
w drug. pot XV. w p. 519. ::) 3) Kallimach w %ywocie Grzegorza z • anoka 
str. 5'2. ~) Mówi to Paprocki (IIcrby Ryc. 118) o w·zystkich przodkach swo­
jej rotlliny, klóriy „za mego wieku dopiero gospodarstwem się L:iwić po­
częli" - Jawniej tylko oręzem zastuguj::c się ojczyznie. 
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nic~, najczęscie.1 w Węg1'zoch. Jeśli w kołicu smnkowa­
ł'n mu hardziej życie domowo, natcnczns ocldawar siq 
gospotlarsLwu, spQ<lzar kmieci 7- ról dawnych 1

), przya·ą­
rzflllych Lcrnz do gmnlów pai'1skich, polowni na ody11ce 
i ~arny , szczwar clrnrtami znjące po polach kińiocych, 
\\·aclzj,J' sic;: z myśliwskimi sąsiady o granico swego fowiska 
ii), a jeszcze g~ścicj wyprawiar sute biesiady, ohflLuj~cc 
o~obliwie w doslalck jatlJa, powLarzane z rozlicznych po­
wodów i pod rozlicznomi nnzwnrni na<lzwycz::ij często, 
lt'\v::ijąro nicrnz po kilka dni, i nader wielką zLąd wngg 
mnjąrc w ówczcsnom życiu dornowcm 3). Niekiedy też 
zngl~cbr nnsz p~m dworu nawet do karczmy, i pijał tam 
nlbo grywaJ w kostki z szlachtą ubogą i kmiećmi 4). Nie 
hy,J'o w tom nic z,rogo , guy pan czynif to w \Y1asnej karcz­
rn ic. Tylko zt1bmrn w rudzcj g·ospo<lzio przynosila uszczer­
hck s,J'nwie szlacheckiej 5), a \\' razie burdy między kmic­
ri}lllli i szlarldq, przopafar basnrunck od policzka, ·wy­
micl'zoncgo szlachcicowi przez kmiecia 6). W ogólności 
ś cioliJ'a sie Lakicmu szlacheckiemu domatorowi równic ln­
l WU drog·; do \Yyższych jakotcż niższych szczehlÓ\\' ~ycia 
~pofoczc11skiogo. Hyrcrska arnhicya wiodJa z czasem do 
województw i kasztelanij; życic karczemne, gra w kostki, 
zwl'::iszrza z szulerami zagranicz:nymi na zastaw ziemski, 
wyzuwa1l'a czgsto i z sJawy i z dóbr dziedzicznych 7

). 

Natenczas hyfy pan wsi i dworu albo osiadal na zagonie 
szbcl10rtwa chodaczkowego, albo co nic daj Bo.że, \Yy­

puszczaf z ręki ostalni kawaJek ziemi, i utraciwszy z nim 
p1·a\YO orgża, wzi~wszy się do szynk.owania piwa po mia­
sLarh 8

), stawał się wfóczęg~, , . gofot~", „obdarlusem" 9
), 

1) Np. Voll. Leg. I. 101. Bandlkc Jus. pul. p. 1G6 (jui„. labores suo.v 
vr;luerit ampliare repelleudo kmetones .. „ Rzyszcz. Cod. dipl·. II. 55!) De agris 
rusticorum depulsorwn.„ 2) Wszystkie szczególy wcdlu~ l'ąll. Leg. I. 81 i 
ll :rndlkcgo Jus I'ol. 218 3) Porównaj o tem Kallimaclia w Zywocic Grzcgo­
rzrt z Sanoka. Wiszniewski Pomniki liist. i literat. IV. 67. 4) Bandlkc .Tns 
P11l. 200 potare cum k111e/011ib11s in orrline, nec taxillos l11danl. 5) Tamze 
e.rceptis nobilibus qui in suis 1•illis habent tabernas 1n·oprias. 6) Tamże . 
7

) roll. Lea. l. 31 Ban<ltkc Jus Pol. i\:l. 8) Vol!. Leg. I. 79 Bandlke J11s Pol. 
Nobilibus q11i in civitatibus cere1•isir11n propinant. 9) Konslyt. z r. 1547, 1538. 



niknąJ' z rzc_:du szlachty krnjowcj. Nnjszczęśliwsi i laki<·lt 
rozbitków ocalali swoje szl::irhed\YO w znci~z1wj ~l'11zl1il' 
wojskowej, juZLo zn granic~ już n d\\ oru mo.Znyrh p:1-
nów krajowycl1, prófoej wprawdzie lusLru szwalcryi o­
chotniczej, lecz chconi~coj w istocie znaczną czqśe szb­
chLy od uronienia <lostojno:~ci klojnoLncj 1

). 

Walw.r sic_: zatem w ten sposób sLan naszych panÓY\' 
dworski c 11 pomiędzy niższą a wyższą warstw~ narod11. 
PrzonikaJy go ustawicznie z jednej strony : wpryw mo­
<lnoj cudzoziomczyzny rycerskiej; z drugiej: mile wspo­
mnieniu dawnej, prostaczej stnroświeckości. Uy.l'a przP­
cież pewna nowoczesna zasada , do kLórej w takirm wa­
haniu się oboslronnem lgn~J' stanowczo możny „zirmi:rnin" 
mafopolski, lj. zasada rozdzielności nwj~tkowrj, wpro­
wadzaj~ca w miejsce dawnej solidarności wielkich sp6łt1 k 
herbowych czyli ro cl ów - wznoszenie się pojc<lyłlczyc11 
maJ'ych, cząstkowych rod z i n szlacheckich. WszeclnvJ':i­
<lna niegdyś u SJ'myinn, i j:;szcze po tęż chwilę mila u­
bogiemu szlachectwu wielkopolskiemu po sp ó 1 n ość da­
wna, uleg.l'a naprzód u l\foJ'opolan, a naslqpnic u caJ'cgo 
mfodszego pokolenia wszystkich slron Polski, surowrj, 
rozumujqcej cenzurze. Zgadzaj~c sic_: z wynikJ'~ zl~d re­
formą prawodawstwa w \Viślicy, czyniono dawnemu ohy­
czajowi spólnego zycia zarzuLy, które nawet dzisi~1j mo­
glyby pod po,rnyrn \Yzgl~<lem znnloźć zaslosowanie. „Taka 
pospolito.' ć" - powtarzano za .·Lalulem Wiślickim 2

)-­

„jest tylko mncicrzą rozterku a niezgody. Gdyż mnj~e 
wspólnie zawia<lować m~j~Lkiem, porusznją siq bracia ro-
1lzeni czc_:slokroć ku wzajemnej miel'zi~czce i Uopolom 
niemarym. Przcco gwoli uwnrowaniu siq zwady, a mofo 
nawet uszkodzenia zywoLa ubogiego, najlepi ij ]Jywa tll:l 
rzfonków rodu' gdy zyją w w~asnyrh, osobnych domach, 
z przynależ~cą każdemu cząsl.k~ maj~Lku, uczyniwszy roz­
dział pomiędzy sob~. Ubezpieczaj~c Lem spokój domowy, 

1) P:iprocki Herb. Ryr. 118 2) Yoll. LPg. f 40. D:i.nJtke .Jus Pol. 9~. 
Lelcw Pomn. jęz i uchw. slr, G7. 
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zyskivva nacho każdy ojciec rodziny większy pochop do 
p~·;:icy i powi~kszani; 1m1j~tku, do naprawy gospodarstw:1, 
do 1wzywodzeni::i pustych dot~d obszarów ku intr::icic i 
pozylkowi, poddźwigania slar-ych budynków, stawia~1ia no­
wych, czemu wszysLkiemu dam1a pospólnoś0 sta1fa wci~% 
na zawadzie. Co.ż bowiem pornog1fy pracowitemu ojcu ro­
<hiny "·szelkie sta1·:.mia, skoro po szczęśliwie dokon::mej 
w1prawic gospoclarstwfl, po przymnożeniu clochocl<Jw, 
m(1g.r zg·~osić siQ lnda niedlrnJ'y, zmmlny a rozpuszczony 
w swojej rozlropności br;:it::mek i domagać się spóJ'ki, n 
w rnzie odmówienia , prześladować procesem ! Z którrgo­
lo powodu wic1 u ojców rodziny wści~galo się od \Yszc·l­
kiclt ulcpszcf:t imienin i od domów też hudownnin, zo­
st:.minjq" majątki w clawncm opusloszcniu" 1

). M~drzc więc 
usl:mowi1l prawodnwc3, aby przeciw zaprowadzonemu r:rn 
rozdziniowi mnjr~Lków, chocia~by lakowy naslqpi,f bez 
pozwolenia kl'ólcwskie~o, nic mogfo być wnoszona brlnn 
sprawa ani prolcstacya sątlown, skoro reszla slryjców ro­
dowych przez trzy l:iLa i l1·zy miesj~cc zachow:1la milczr-
11ic 2

) . J<1koż korzysLaJ' ogór możniejszej szlachty rnal'n­
polskiC'j z tej nowoczesnej mtawy, i lworz~c mnogie do­
my oddzielne, grodził' coraz wyraźniejszy przcdziaJ' mi~­
<lzy sobą a swoją ubotszZ! braci~ i ludem. 

Te dwie ost::ilnie klasy, szlacl1ta cho!laczkowa i rze­
sza kmieca, micszkaJ'y zwyczajnie obok siebie, w obr~­
hic wJ'aściwej wsi. Slysz~c aloli o wsi XlV slólecia, mu­
simy oddalić od siebie pojęcie wsi tliisiejszcj. Dziś każdn 
wie~ jest prawic bez wyjątku rolniczn. Inaczej hyifo w 
wieku XIV, kiedy rolnictwo sl::mowifo tylko jedną z wicln 
innych gaJ'~zi gospodarslwn. \Vówczas hywaly wsie, klc)-
1·c albo wcnle nic trudniJ'y sic_: rolnictwem, albo za pod­
n~dno poczytywa.ty je zalrndnicnie. Przy większej lesisto­
ści krnju' miarl'eś osady' które wyl~cznie zyJy i op1aca.ł'y 
s1c r<Hnorakiem łowiectwem. Przy gęstych i bujniejszych 

1) Dosl'ownic wedł'u g pr7ytnrzon rgo powyżrj para gr:1fu Statutu ·wiś! . 
2) Tamze . 

Jad. i Jay. Torn /I. 
7 



.l'i}kacli, puslwiskacl1, islniafo \\'iclc wsi, z:ij111uj<~cycl1 si~ 
j1:dynio pnslcrsl\ycm, rl10\\'Cm koni, pszczclniclwcrn. Przy 
wi~kszrj ohfll o~ci wód nlrzymowufo siQ wiele n sad z ~:i­
m ego z i·-y1rnJ' o\Y, ' lw~1. Tylko nioklól'c wsie, acz cornz li­
czniej mnoż~cc sig, min.Ty gJ'ównorn przeznaczeniem 1·01-
nictwo. To nadawaJ'o zapewne daleko więcej l ozrnailośri 
6wczemcmu życiu wiejskiemu, lecz wiele le.Z smulnyrh 
riągnęfo za sob~ następstw. Mianowicie dam:iJ siq czuć 
wyniknj~cy zt~cl hrnk zapasów zbo.io\Yych. Wsie nio-rol­
niczr, wsie J'owicckie, ry]Jofowczc, pa lerskie, tylko swo­
im wJ'asnym, :ilbo pewnym ubocznym dogad1d'y potrzr­
hom: losunkowa nic]icznośe wsi rolniczych, zwJ'nszrzn 
w Jal::ich nicmodzajn luh wojen, bywa.Ta przyczyn~, fo 
produkow::ma przez ni~ ilośó ziorniopTodów nic wyslarezn­
J'a ~yciu powszr.rlmcnrn. Tejlo wlafoic okoliczności przy­
µisać n::ildy lnk rzęslc w onych cz::isnch g.l'ody, dro~y­
my 1

). Zrcszl~ rolniczn czy nic-rolnicza, koc.hu.fa sig lrn­
żda wie~ polska w \\·ygoclncrn, przcslronnem rozpost:wciu 
się na swym gruncie. W cel.fug slnrosfowinł1skic1go zwy­
rznjn, rozmifowancgo w szeroko rozrzuconyrh micszkn-
niacl 1 ~), hquqccgo jeszcze za czasów naszej powieśri 
g.J'ówn~ między krnjowcmi a niornicckicmi wsiami różnic~ 
;ł), skJ'acl:i.J'y się osady polskir z odosobnionych ~rng1'ód, 
rozposl:wlych malowniczo po r.n.t'ej okolicy, i jnk za ch1-
wnych wiokt)w pog~i'istwn 4), slylrnjącyeh zawsze konicr 
jechwj osncly z pocz~lkirm <lrngirj. Zt~cl mnzna Jiy.l'u po­
źnicj, jak sic_: Lo rz<_:slo z1l~mrnfo :.), tlwic a n;met lrzy 
takie wsie po.fączye snuclnic w jctln~ osndę, micszrz~r~ 

_ 
1
) Porówn. pięknry. rozprawą „Poszukiwania Jo hislor ·i rolnictwa kr:i~ 

jowr.go" w Bibl. Warsz. 18:)1. li. '11. 12. 2) Prokop. w Striltera 1\lemori:w 
Populu1'. JL 2\). „Sfowianic mieszk:ij:1 w clwtaeh porozrzucanych„„ Sirdli­
ska ich lezą rzadko, jakby rozsiane po cal')rn kraju, i dlatq~oło z:ijrnnj~ oni 
lak wiC'lk~ . przeslrzr.i'1 ziemi. Porównaj o tcm jeszcze w X\' wicku Kalli-
111acha w Zywocie Grzcljorza :.< Sanob. "'1iszniewsk. Pomn. łii.:;t. i litcr:il. 
I\'. 52. 3) .Zubrzycki Kron. m. Lwowa . . n. Dokum. z r. 1378 pasrrn ju.r/11 
JUS tlteu/onicu111, ka w al' kam i ju .T/a consuelutlinem /lulhenorum. ~I CeR. 
Maur. Slrtg. XI. V. 8:rnfarz. Staroz. „Osady rowian stykają się zawsze Lak bli­
sko z sobą"„„ 5) Olszowski De arr.l1iep . Gnesn. Dokurn: z r. 13157, p. 169. 
tres v1llae in unam villam conjunclae. 
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w swoiel1 szeroko rozleg1ych kra{w::wh naj1·óhrnrodniejszc 
zywioJy spoJeczei1skie. Mieszkala fam drobna szlnchl:t 
w swoich zagrodach szlnchcckicli 1

), siedzieli fam ·wolni 
jeszcze kmiecie na Janach „kmiecych", tuliJy się pomi~­
<lzy niemi ubogie chaLy ludzi sh1fobnych 2

) i r.zemieślni­
ków wiejskich. Pomiędzy zngrodami stały otworem nie­
miecko - nazwane i niemiecko - urz~dzone „karczmy" lnh 
szynki 3), których przy wolnem gdzieniegdzie prawir, 
wyszynku bywafo niekiedy hal'Clzo wiele, czasem po 20, 
30 w jedynej wsi t). Na ustroniu wreście, nad wod~, 
szurniaJ wpośród zamożnych budynków i okopów, n:-icl­
zwyczajnie intratny podówczas mfyn, wartujqcy nierzadko 
tyle co caJa wieś 5). 

Pomiędzy mieszkałwarni tych różnych zagród siel­
skich zacl10clzi.fo jeszcze iemi cznsy, pomi rno widocznrj 
zmi:rny na korzyść zamoznicjszych, daleko ]Jliższe nil, pn­
ź11iej powinowactwo. Jak z jednej strony silachcic zagro­
dowy, hyle nie zapomnial swego herbu i zawoJania, m()g.f 
Mwo dostąpić praw, „kLóre przystoj\! dziedzicowi" 6

) , i 
zostać z cznsem „wielmoh(, a hywa.r nazywany tylko 
„1·olnikiem", „,,,Jościaninem" 7), tak z dn1girj ~Lrony k:1-
~demu kmieciowi zamożniejszemu ścielifa siq nietrudna 
droga do zaszczytu szlachectwa. N~1jpospolitsz\! by?o wir,­
lokrolne przez kmieci nabywanie soiftystw 8), kl<)ro podo-

1) Lanei mililares powlarzajqcc sit( nader cz1tsto oLok lanei cmelo­
noles w opisach osad wiejskich. Np. Nakielski l\1icchov. passim, w znanycl1 
1d'omkach Dlugoszowcgo Liber benef'. ~) nzyszcz. Cod . dipl. II. :H. L1/Jeri 
homines ascriptiliii; permźxfi„. Gawarecki Przywil. woj. P.fock. str. 295 Asrrizi­
tilins et liberos separatim nut permixlim !tu/Ji/anles. 3 ) Wyrn ten, wfa śe i­
wy picnvotnic tylko niemieekicmu pograniczu krain s.towiai'1skich, pochod1i 
od zn:1Qego w Prusicch i na Szlqsku kretzem (np. Yoigt. Hist. Pr. w wil'lil 
miejscach), kreczam. (K!osc Dricfc Ub. P.rcslau I. 598. IL 21 O) Ciekawą rze­
czą jest ie i rossyjski kabale wywoJli swój pocz~tck z j'tzyka ludów gcr­
nrnńskich. Du Cangc Glossar. Il. 513. Cerevisiarins Cabacus - w Danii. 1

) 

~ale l\Iicch . wedJug mug. Lib. bene{. p. 1 Ol In łęt/.'owice 20 tabernae. 
114 In Wierzbica 50 tabernne. 5) Hzyszcz. Cod. dip!. IL 26. Zamiana w >: i 
z:1 ml'yn. Conlulit molendim1m et recepit 11illam. ';) Q~ae decent rmlilem 
łtzys zcz. Cod. II. 256. tj. przedwszyslkiem, jak wyżej powiedziano, prawa S:} ­
dz i! nia swoich kmieci. 7) Cnlonus. Tamże IL 24H. Colonos swe rnil1feg s111e 
r: 11j11scumq11P ('l)lltlitio11is. 8) '.\fp. nzy~zcz. Corl. li . 330. ;r. ~l ow~ki K ~1l : tl . !Jisk. 
L 283. 

T 
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lmież rz~sto przrz szl::ichtę zakupownnc 1
), równa~o po­

nic·k~d ohic<lwic klnsy mieszkni'1ców, stnj~c si~ dln ]Jardzo 
wicln poźnirjszyelt rodzin szlachocki"h je<lynym I yluf<'tn 
szlachctnośri. Nic mrij<~C zaś frodków do nnbycia so.I'ty­
slwa nrngdclmrskiego, hywnr kmieć. „wfodarzcrn" czyli 
„p ols kim soltysem" 2

) u pana dóbr na prawic kl'ajo­
wem osadzonych. Klóryto obowi<Jzek gospodarczy, nmm:1-
ny niekiedy lali.Że „ekonornsLwem" :1lbo wojlowslwom 3), 

u pozwah1jqcy przybier~1ć n::iwct Lylu,l' „stal'Osly" pru'rnkir­
go 4

), wi<)cU z cz::isem juHo <lo adwokncyi czyli wojlow­
stwa w mie~cie, juHo do jednego z kilku rodz::ijów dzir­
naw ówczesnych, kołiczącyrh się zwyczajnie na wpro­
wadzeniu poLomkuw kmiecych w poczet szlachty krnjo\YGj. 
Ale nmyet bez soJLyslwa i wfodarsLwa nic mia~ sio krnirć 
pocl względom poz):cia iowm'zy~kicgo i wygó1l kazaodzien- · 
l1ych, o wicie gorzej od szlacliLy 8rcclnicj. Tak w wsiacl1 
111agdehurskicl1 jakold polskich u~ywa,T on wszelkiej wol­
ności rozporządzania swoim losem a minno\~yjcie swobo<ly 
przenoszenia sig kiedykolwiek z miejsca na miejsce 5

). 

W ro<hicnnych zalmdnieniacli ukoJo domu i roli wyręcza-
1' J } l' l U ,, . . " 6) Z d. ąH go Hll'C zo .1czna u noi;c ,,nDJCmna . 1·cszl:.! zic-
l'Zawi<~c nieraz wsie c:iJ'c o<l chicchicó\\. 7), pij:.!c po przy­
jnrielsku z kaszlelmrnrni 8

) ~ilho g1·aj~c w kostki z szla­
rhl~ b1·czcmn~, a z xii;:<lzcm plebanem dla pl'zechnwywa­
nej zwscznjnie w kmicccm gumnie <lzicsigciny snopo\\'f'j 
i') w przyjazncm żyj~c porozumieniu, zoslawaJ kmieJ na ,·l<;­
pic pewnej prosl;iczej róm1n~ci z hrzpn~rcdnio wyższcrni na<l 

') nzyszcz. Cot.I. Il. io\J. \'uli. Ler;-. I. 71\1. Ua11dlke .Jus f>,,z. U4. l'f 
1111l/11s miles.„. e11111t„. sc1tltefia111.„. ~) Ll'lew. !'o!. fr w. I\'. 232. s.rowni­
czrk z XV w. Scull el us t~ le ro w J' o <lar z. ~) Nakid. Mietli. 320. Oerono-
11111s. Wisznic\\'. llist. lit. Il. :123. Arl/l0catw11 siue vlod11ri1tm. 1) A Copilanro 
si1•e Vladario 1wslro mó\\'i !Jisk. Knik. w ll.rd1i1" jur. B~kp. O,;sol. sir. i\-1. 
r.) P.:rndlkc .Jus /'ul. 1\J7. A·metltones la111 in jure lheuto11ico 11m1111 polonif'o 
possunt wruere el in 111rd10 anno et q11rwdo 110///nt, :dozywszy :; grzywny 
gdy sie<lzirli na prawic tc11to1'1skiem, a po.to wą lego, guy u,;tl(puj~ z ~runłt1 
pol kiq;o. 1

') ,/Jerc-enarii, np. w N:ikiel. Miech. 1 G'i, w SLaLucie v\'i~li1·kim i 
wirlu iąnych mirj;-cach. 7j Rtia111si noliilis /1,mf'/ho11i haeredilatem obligm•e-
1·it. Yoll. Leg. I. 101. Bant.li. Jus l'ol. ·JUG. 8) Architliak. Guil'Ź(J. 109. Kry· 
styn z rybakami. !l) J'oll, Leg. Orrlinat. !Jod~. 
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sobą stany, nieodróżnionemi ode{1 uesztą ani subtelniej­
szem uksztaifcenicm umysJ'u, :mi o wiele świetniejszą po­
wierzchowności~. Naukowa bowiem og.fatln tal uboższej 
szlachty jakold kmiecia hyJ'a zaró\rnie żadna. Obnj cho­
dzili w tymsarnym toJ'ubio, sim·aku lub grubem suknie 
kl':1jowcm, doslat·czancm pu\\ szcchnernu użyLkowi nad­
zwyczajnie wiclk<! liczb~ fabryk i foluszów sukiennych 1J, 
wożonem przez kmieci jako zwyczajny tow::1t' wiejski na 
larg do miasta 2), a produkowanem w zwi~zku z nieró­
wnie oMtsz~ niż dzisi:1j l10clowl~ i stczyzą owiec. Często 
na rolniku za pługiem po ·trzog::mo w XIV wicku ślady 
lluwcj mody w ubiorze, upstrzonym szeroką barwis tą 
cz:tpk~ z dh1gim kulaticlll, i lm<lz~~ym p1·zcLo zgorszenie 
1110ralistów oucgo eznsu 3). Cliala wicŚtliacza nic miewa­
fo wprawdzie nigLly kolllina, rzndkiego podówczas w naj­
zauwzuicjszych kr21jacłJ CLLl'Opejskich 4), lecz codzienna 
slrawa widniacza nic oLchodzi.fa si~ zwykle bez mięsa j 

clzJrnnu pi\YD., a n:.nyct uboższej klasie ludu, odbywające.i 
robocizng na rabskiej niwie, wysyJ'ano w pole na obiad 
,,piwo, h::i.l'aninQ i chleb", albo , piwo, wieprzowin ~ i 
gl'Ocb" 5) . Dla dogodzenia takim polrzeburn codziennego 
podówczas życia wiejskiego, rnie\\'aifa irnjzarnoznicjsza 
wieś swoje tarbi, swych ricmidlników, mianowicie ko­
\Yala, rzeźnika, piekal'za, krawca i ~zewca, ulrzyrnują­
cych k1·~1111y z odpowic<lni111 lmYał'cm 6) . W Lym wzglc_:­
dzic czasy mniej:zcj o.~wiaty un1ys1u a osolJliwie czasy 
mniejszej 1icz]Jy Juduo~t.:i, a luim;~1me111 \Vi\kszej <.:cny i 
warLo~ci kazdcgu żyeia i każdej 1·~ki ludzkiej, lJyd:y cza­
sami dnk'lw porny~lnirj~zrj d.nli zcwnęll'zncj, daleko lro-

1
) Pożnicj o lcm obszerniej. 2) l'ull. Leu. I. 81. Bandtkc Jus Pol. 220 

lam /iwnenlol'wn quam pannorum et aliu1wn rerum ler1'esll'iw11, quae arl 
/ornm per kmelhones allducunfur. 3) Chi'. ,1ulae Reu. w Frchcra Script . rer. 
uuh. 71. ') IIalla1u H111·ope in /fm 111iddle ages. Cliap. IX . 2. 5) Wyją tek 
z Lllu~osza J,iuer bene/'., Jotyrn1ey klasztoru Tyuiechicgo. 11 ę kp. Bibl. Ossol. 
/' 7. \V Bukowcu kosarzom datur cerei•isia, (l/ ies el panis. Nakiel. Miech. 
p. 530. W :3karzeszowic 1 MS ce/'eoisiae, piswn el lardum. 0) W wielu do­
kumentach, np. w (lok. z I', 'l :'i8 I w no(lalku <lo Gazety Lwow. 185:.l. N. ~ . 3. 
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skliwszcgo pielęgnowania ciaTa. Duhl'y byt, pomyślność­
jak to jeden z no\\'szych pjsarzy s.t'uswie nadmienia 1

)­

„byfo wtedy u nas wiqcej o g ó 1 n ą; dostnlki by1y mniej 
kolosalne, ale sic_:g::i.ry wigcej warstw spoJeczci1slwa". l 
oknzuje się lo nielylko w Polsce, lecz w caJym świecie 
ówczesnym. Nawet takich krajów dziejopisowie, gdzie 
dola niższych klas spoleczełJSlwa zdaje sig obecnie lak 
pornyślna jak nigdzie indziej, widzą się zmuszeni do przy­
znania, że prze<l kilku wiek::imi byfo taż dola o wiele for­
tunniejszą. „Smutno pomyśleć" - mówi jeden z -tycli 
zagranicznych uczonych 2

)- „ze klasy rękodzielne, zwfa­
szcza trucluiąre sic.: rolnidwem, nwj~ dziś mniej środków 
<lo życia niż w wicknch średnich„„ Jakoż sprawi1foby mi 
wiclk~ pociechę, gdybym siC2 rnóg·J przekonae, ie poJ'o­
fonio uboższych '"arstw sp0Jeczeł1slwa rzeczywiś~ie uie 
pogorszyfo się". Tymczasem wszelkie kornbinarye poró­
wnawcze przeświadczflj~ o przeciwiei1slwie, a dalsza mvaga 
logoz pisarza , iz w jego ojczyźnie ludność krajom1 po­
wiL.:kszyJa sig od onych czasów pigćkrolnic, podczas gcly 
ziemia , odpowicl1nio potrzebie slosunkowej , nie wydaje 
dziJ pięć razy tyle co niegdyJ, rzuca niomaJc świalfo 
pojuJnienia na przedmiot. W Polsce oprócz 1.oj popula­
cyjnej przyczyny clziafo.l'a je:-;zczo przyczyna inna, uwyda­
lniaj~ca się z caJ'cgo ch~gu powic~ci naszej, wi<lorna 
mianowicie od czasów ukJ'adu koszyckiego, 1.j. przyczyna 
powszechnego przeohra:lenia spolecznego na korzyść kbsy 
mozniejszcj. Jeszcze dlugo wprawdzie istninJy zabytki i 
Wt5pomnicnia szczęśliwszego niegJyś bytu Judnośei wiej­
skiej. „Podzial posiadrl'ości ziern~kich, umi::irkowano po­
winności, wolny ruch ludności rolniczej, wielka liczba 
drobnych wJasności i wynikająca zl~<l swolJOda roluiclwri, 
sama wreścio dzicwiczo~ć i bogactwo natury" 3) - nie 
dawaJy przeważyć sig naraz sznli niopomy~lności. Lecz 
z każdym dziesiQlkicm fot wzm~gaJ'a ~ię zmiana na gor-

1
) Poszukiwania Llo liislor. roln. kraj. w Bibl. Wars1. 1851 Ilf. i7f>. 

:i) llalbm The stule of' Europe in the middle ages. Ch~p. Vlll. 3) Poszuki­
wania do hist. rolo. kraj. 13ibl. Warsz. 18r:i2 I. 4.20. 
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sze: Zwłaszcza uiysknne przez szlacht~ przywraszczenie 
wszelkich obowiązków i danin krnieeych, skfadanych nie­
f;;dyś kr ó 1 o w i, poJobnez zagami'łeio s~downictwa nad 
ludom w siofoch Hic-nrngdoburskich lulJ gdzie sortystwo 
pl'zeszfo w rqce Lhiedzicn; w10slalek znbór r()l kmiecych 
i osadzenie onyclt ludem sluzelmyrn, podda11czy1i1, przy 
tzcm iapo\rno niejeden ~wuliodny 11io~dy8 kmieć, aby 
Lvlko 11ie hye nwuwan ·rn z d:rwnoJ· siedziby l)l'Z\'J·-„ • b • • ' L rnowar Lwanle wamHki swcb'u pl'Ojeklowanego następcy, 
zmieniar siq w „chl'upa" - wszystko lo znc-hrnurzało co­
raz posqpniej dol~ Indu wicj.·kie<Śn. Jakoz coraz liczniej­
sze L.forny uci ~nionogo 11bósLwa obl~gary w świ~Lyni kru­
k.owskiej grobowiec Kazimierza W., i „lzami zimny ka­
rniei1 zlewaj:~c, prz~·wol'ywn.l'y <'icnic opiekuna ludzko~ci 
ku swej obronie" 1

) . 

Nieco oporniej ulegały lemu :-mmlnernu losowi wsie 
w agd eh ur ski e. W malowniczym obrazie róŻllorakiclt 
siól owoczesnych ]JyJlo jeszcze jeden nowy ro<lz~1j osady 
wiejskiej , nacecl10\\'any odrębnym eliaraktcrem i wyma­
gnj~cy osobnego tutaj wspomnie11ia. Najwy<laluiejsz~ wfa­
~ciwo~ci~ prawdziwej, przez rodowitych Niemców zafozo­
uej wsi teuto11skioj hyJo skupienie siedlisk. Podczas g(r 
slarodawna wieś polska zwyczajnie po szurokicj rozlana 
fryfa przestrzeni, \Vieś niemiecka skupiafa si~ w nierównie 
ciaśniejszym, a przelo.Zsamo mu·owniejszym ob11ębic. Wy­
nil · ając z wXaściwegu Lyrn kulouislom pop~du do organi­
cznej, towarzyskiej f:~cznośei, nn<lawafo lo ich osadzie pe­
wną konsyslency~ i krzopko~<S, jakiej nic posiadała bdna 
wid polska, wi~znfo je d:.ilcko ~eiiHcj w jedną silnie uor­
ganizo\Yaną gmin~ niz ówczesne wsio nasze 2

) . Co do 
zewnętrznego widoku, eią~;i10 1ra siQ wie8 teutońska jcdn) rn 
dJ'ugim rzędem hndynków, wznosz~cych si~ juZLo na wca-

1) Czacki DzieJ'a I. 12 f. weJ.fug ri;kopismu XI\' wi cku. 2
) Wszelkie uieuprzcdzo11c sludya prowadzą do tego wniosk•J. Porówn. np. przytoczone kilkokrot11ic Poszukiwania do hist. rol n. kraj. Ilibl. Warsz. Ul. .j, 71. „Pierwo­tne prawo polskie z b I iż a lo sią niejako do uzuania gminy,„ Wsie ua pra­

wie nicmicckiem w i ą ce j jesicze zLliżaTy się". 
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10 nowem l\orczowisku 8ród b:m, j1tŻlo na t;t'Unl'i da­
wnej opuslo~za.fcj wsi polskiej. W pośrodku osady sler­
ezal wysoki p~il, w który przy znk·l'adaniu kolonii wbijano 
tyld kofków, ile lal swobody czyli „woli" od wszelkid1 
ct:ymzów i obowiązków otrzymywali nowi rnieszkalicy 1J. 
Tarnze slufa zagroda soltysa, który po upifywie każdego 

roku, w obecności cn.foj osndy, jeden kolek wyhijal z pa­
lu. Gdy już wszystkie wyj~to, slawar siQ so.l'tys poborc~ 
paóskich i kościelnych dochodów, klóre dla dzicdzic~1, 

zamiast polskich danin i robocizny, skladaly sic;: z czyn­
szu po kilka, najwiqccj kil!rnnaście rocznych groszy od 
dornu; dla plebana zaś, miasto dzicsi~ciny snopowej, z 
111ał'dr~1lu i srebrnika 2

). W razie popdnionego \\'O Wfi i 

zfoczyństwa, urzędowy poborca zgromadzał wiejskich la­
wników, i w wysokiej spicz::islej czapee niemieckiej, 
z lask~ sqllo\\·~ w ręku, zasiadał pomiędzy nimi na Lry­
bunnlc. W cd.fug wyraźnego iwzepisu prawa 1rn1gdclmrskie­
go winien on hyr przybie1·ae nalcnczas minfi okrnl11Q, 
„siedziee jak lew rozsroiouy a pt·a,,- ~ nog<:? zaJożye du­
llJnic na lC\vą" 3). Z oznaczonej \Yyrokiem kary czyli „wi­
ny11, d\\'ie Lrzcuie cz~ści sz.fy zwyczajnie na rzecz dz[cdzi­
Ga, trzeci;~ bral sollys. Dziqki slatulowi wiślickiemu, za­
stępująecrnu tenLoliskie pojedynki squowe i próby JJozc 
doworlami 11icposzlakowanych świadków, znika~ wprawdzie 
w mieszka11iaeh soł'tysicl1 coraz powszedrniuj d:rn-ny ryn­
sz tunek ~~downiczy, jakoto: miecz i kij, używane do po­
jedynków' szlaha zelazna <lo rozhu·zani~ \V ogniu, woda 
wrzęca, olm~cz, laócuch i Lympodobne n~1rz~dzia rn<2ki 1). 

Natomiast jed11ak.ZC uzbrajary siC2 :~8l\rn 5) m~1gdcbur~· kie 
nierzndko tern chciwiej w kotiry, patelnie, panwie, beczki 

1) VVisznicwski Hist. lit. 11. 580. ~) Olsrnw . .;ki De archiep. Gne:m. 
p. Hl5. Si villa juris ..• (uerit.„ tlteutonici.. . 3J Grimm Deutsche fl. ef'litsull. 
\Volfakron Bilder der Ileclwi[JSlegentle 10.'.J. Er soll si~e1i uls ein yrisgrim -
mender Lbwe und soll den recltleren Fuess sc/1lar;en iiber den Linkem. 4) 

Gladius, baculus, ferrum c011dens, aqua /'ert•ida, cyppus il<l. w dawnych przy­
wilejach mag<lel.iurskid1. Np. P.zyszcz. Cod. dipl. 1. I GD. 1

') Jak sollys rz~~ to 
sędzią, fok urząd i dom so.flysi zw:ily si<( zwyciajnie S<(stwem, judicia. np. 
Stenzcl Script. 1'. sifes. IL 2 I 4·. ll/edietatem scultelie sfre jwlicie. 



tudzież reszLQ naczyi1 „pt·zyclalnyd1 do piwo\Yarstwa", i u­
\Yzględ11i::lj~~c nal'Odo\YC polrzehy i sk.fonności osad tcu­
toi'1tikiclt 1

), rnic ~ciJ'y zwyczajnie pod jednym dachem try­
huna,r sprawiedliwości i browar z szynkiem 2). Nawet 
brzmi~cy z: poez~lku w tych osadach j~zyk niemiecki po­
tizccU z czasem ''" nicpnmic.:e a wprowadzone Lemi kolo­
niami pijni1stwo (WL'<lfog fo·iadodw samych Niemców tak 
p1'zeci\Yne d:mnoj ti'zCŹ\\"OŚ('i SJ'u\Yian) nic ulcgTo żadnej 

zmi:rnie miejsca luh cznsu. Za wytrzchionc przez koloni­
.:Lów lasy i g:1jc mnfopolskic ruzkrzr\\'i.fo si1t po i;afyrn 
haju karezmarslwo i ·zynkomtidwo.„ 

Zba\\'icnnirjszy ""P·l'yw \\·ywicr<1 11't1 na 1kulicc_: pleba­
nia. ByHo dl'11gi dwót', siedziba dl'llgicgu „pana" we wsi. 
1'1·zcciw wJ'aściwcrnu bowiem p:rnu czyli dziedzicowi osa­
dy tikmiaJ' ówczesny sposób wyr:1z:rnia ·iC2, równego mu 
w niej „pana ko.~cio11'a" 3), nez zwFzajnie Jry.llo lylko tkro­
urny, dl'cw11iany, ubożuchny kościókk. Owszem, czernic 
w porówrnmiu z x i ę cl ze rn, klórcgo naz\Ya p1'zcz dfogic 
jl'::.;wzo lnla , w znacznie jeszcze poźnicj~zcj inlylulacyi 
,,Wielki X i~ dz Lilewski", zn<1C7i).fo lylc co x i~ z q, hy.f 
ów rnhaszny, koiucliem Lcbnqcy pan ~wiccki ! Podczas 
gdy leu za pan-bral przeslaw<1,f z kmieciem wolnym, pi­
jaJ' i g1·ywar w karczrnie, larnlcn rzczony i poważany od 
\\"szy~lkich, p1·zodkuwa1f w'zy:lkim i \Yszqdzic, rozrz~dza .f 

z Za w i ' z~ l\ możwgrkim koron:~, ;i I bo sLl'Ołl i:~c od dworu 
i spraw publicznych, rozrnifownny w żyein wi(·j~kiem, pa-
11ow[11f dolmfo .Ja\Y:~ niczt'Ó\rn::tncgo go:--pod;1eza, rolnika. 
\Waści wycli sprnw i obowi~zk<.)w du c lt o w 11 y cli dopd­
nia1fy w wieku \lV g.l'ównic niektóre z3romadzcuia za­
konne, jak up. Uuminikani i 11 ranciszk~rni. Ogófo\Yi 
~wieckicgo a nawcL i zakonnego <lnchowicństwn naldy 
się u na , między inncmi i ta jeszcze zalcln, iż zw.fa-

1) .I. Kaiscre1· Cesr:h. des nittel'luesens w :::lpallarl<1 rers. iih. clas Ko­
st1u11. l 80 L Ilf. I O:J. 2) Stenzel Scri11t. rer. sil. I. 2G8. f!w((ser1111f Jltdiciwn „ 

et res bra.valure aptas e.wrsenwt 1 primo ])((fellam vul(fl'lfer Hrawp{anne .. „ 
3 1 lJomiw.1..1' i·illae„„ dominus eN·lesiorJ. ._ t ::i lut arc~ biskupa Prlki. Bibl. 
Warsz. I. 11 O. 
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szcza pod j cg o r~kg podnios·fo sję guspuda1·stwu kl'ajowc, 
mianowicie rolnicze. Jeśli u 11 o z s z y plehuu mnsin,f żyć z 
dziesięciny i hojnych docho<lów oHarzowyeh, tedy „pan 
kufoiofa" zamożniejszego, luL bogato w wfo.fri uposafon:· 
opat, zajmowar sig niekiedy g'orliwiej upraw~ ziemi niz 
<lusz. Gdy świecki go~podarz onych czasów, szlachcie 
ówczesny, gospod:wzy~ latl::ijako, starn1lawnym zwycznjcrn, 
dbającym l'nrzrj o myśliwskie )owisko", u staclning, o 

czynsz kmiecy - d n cho w ny gospodarz XJII i XJ\' 
\\·icku, czfowick uczony, przcjc_:l.y nowoczesn~ myśl~ pod­
niesienia gospo<lnrstwa rolnego, ocldnj~cy się z pewnym 
rodzajem enlu7.yaznrn pcnl\lyce Lego pomysr11, i nieskoi'i­
czcnie z lego wzgl~llu it,as.ft.1zony krrijowi, wiei'zy,r przcd­
wszystkiem w rad,ru, p~ub i moLj kQ. Patrz~c tedy obo­
jgLnic na ponęLy amhicyi dworskiej, na cicrniow~ cli·ogc,: 
mądrości i s~nwy szkolnej, sJ'uży,r on - jak kronikarz 
o jednym z pra.falów ówczcsnych pi~ze - „za wzól' sta­
ranności światowej , i c~1r~ dnsz~ Lrndom rolnicLwa o<l­
tlany, w tuczności Gkhy i rosie nieba szukal hfogos1a­
"1ieństwa" 1

). Jnkoż łatwiej mu to przychodzifo, niz zie­
mianinowi ~wieckiemu. Tak bowiem sam zawiadowca ko­
ściora, jakotd kmiecie duchowni byli z „prawa kościel­
nego" 2

) wolni od wszelkich sfuzohności publicznych, 
mianowicie od ohowiqzku wojny, nnwrt od pospolitego 
ruszenia przeciw Tatarom 3). Tn swoboda sla1fa rolnicLwu 
duchownemu za zyzną giel1ę i hojn~ rosq. Cdyż ~ago­
dniejsza z tej przyczyny dola poddanych kościelnych iwzy­
sparzala gospodarującemu duclwwic!istwu nnjpotrzclrniej­
szego w gospodarstwie żywiofu, Lj. r:~k 1udzkieh, osadni­
ków. Chetnie zaludnia~ kmieć ówczesny dobra ko~cielnc, 

zbiegn~ n·awct do nich z dóbr ~hvieckich~ 4), a skoro jeszcze 
który z przemy~lniejszych gospodarzy duchownych pozwo­
lił sobie, jak poźnirjszy arcyhisknp lwowski, „zwabia~ 

1) Chron. Abbat. Sagan. Stenzel Seript. rer. siles. I. ·I 8U. 2
) Jus ec­

clesiasticuni przeciwne jnri militari. Np. Łętowski Kattil. I. ~95. 3) Z r. 
1354 w Wiszn. Ilist. Lit. II. 486. 4

) Łętowski Katal. I. 248. 
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kmi~ci" do swoich wfości 1
), garnęJ'y mu :się ze\\'sząd Uu­

my ludu pracowitego. Nnte11czas za rozliczne dogodności, 
jakie odnosi.r poddairy dóbr kościclnyc11, rnóg.r pan du­
chom1y pociQgnąć go nnwct do ściślejszego niż gdziein­
dzioj peJnieuiu ohowi~zków sJufolmych. Przynnjmniej w ta­
kiclito duchownych nkfadnch z nowymi osndnikami z<la­
rz::ij~ sii;: nnjwcześniojszc wzmianki o pewnej stnle urc-
5ulow:mcj robociznic, o poszczególnych daninach i dn­
romszczyznnch. W jednem miejscu wymnwinfo sobie du­
d10wicf1stwo od kmieci po 1 dniu robocizny w lecie a 
g albo 3 dni w jesieni 2

). G<lzicindzicj obok czynszów i 
osepów dziesięcinnych ż~dano już pewnej liczby kurcz~t 
w dodatku 3), sfanowiono powinność kilkakrotnych co 
roku podwód do miasta 4

). Szcz~śliwym trnfcm przecho­
w:Jil' sii;: z wicku XIV inwenlnrz danin i robocizny kilku 
wsi polskich, należ~cych niegdyś hiskupslwu Lubuskiemu. 
Ufo.fony w ostatnim roku pomienionego sló]ecia, jestto 
z~1pcwnc najdawniejszy u nas pomnik tego rollznju. Opi­
suj<~c np. jedną wieś duchown~ w Sc_:domierskic.rn, dzi­
~iojszc JaJ'oWQSJ', prawi ]mycntnrz: „JafoY\'~S nrn ranów 
2-1. Z tych 2 należ~ <lo so.rtystwa, z których sort~ s wi­
llicn odbywać słuzbę na koniu wartości 5 gr'zywien. Czyn­
t)Zll pfnci kmieć kahly 50 jtij. Tudziez 2 scey. Tudzież 
~ kur'). Star,yi królewskiej pJ'aci kmieć lrnżden 4 grosze, 
i le kroć król zje<lzie do Opnt.O\Ya. Tudziez 3 ćwierci ows::i, 
2 kmy, 2 :)ery i 1 O iaj. Tudzież winien kmieć kaidy 
obrobić nn zimę pod 2 miary pszenicy albo j~czmienia 
i obsiać ziarnem hiskupiem; tyleż na lalo. Tudziez winien 
kmieć bżdcn pracować 2 dui oko.ro zlJiorn oziminy. Tu­
dzid 2 cl ni o koro zbioru jarzyny. Tu dzid winien 
pL'aeowae 2 dni okofo siana. Tudzież 2 dni w rybnik:wh. 
JesL Leż k::irczma, pJac~ca 22 skojców czynszu. I ma też 
bi~kup roli 2 J'~my, opfocnj~co <lzicsięcing, i ogród i ry­
Jmik. .Je.st tez w Jnfowąsic wfościnnin jeden, który nn 

11 Żywot Gregorza z Sa11ob. Wiszn. Pomniki I\'. 5\l allicere kmelo­
nes. 2) nzyszcz. Cod. <li11l. li. 209. 252. 3) 4) Tamie II. 26ti. 2'J3. 
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teraz z 2 fanów pJ'acie winien 2 gTZywny bez 1 kw::irt­
nilrn (8 denal'ów). Summa czyn ·zów 4 g1·zywny i 3 wiar­
dunki. Summa oplaL za slacye 1 1/ 2 gl'zywny i ,1. gl'oszc. 
Summa za slacye 118 korey owsa. Tuthiez 28 kur za 
~lacye. Tudzież f) kop i pół'lrnpy jAj. Tudzież 28 serów 
i 28 kur. A dziesięcina hiskupia wnrta 20 grzywien" 1,1 . 
Glly rnfodc pokolenie powieści u~rnzej zesltwicjc się , iia­

l1Qd~ podobne inwi'nl:trzc clntl1owne jeszcze wiC2eej i·uz­
rnailości, wcliodz~rrj w ro1·az liczniejsze szcr,cg6l'y danin i 
robót. N~1lcnrzas, w picrw~zrj polowie XV slólccia, j<1k 
z podobnegoż windomo inwenlnrza 2), luniecie w Kaszowie 
„placQ pt'1,f ~r·zy\Yny czynszu, clnj~ l'O il 2 j~1j 1 /~ kap~uny, 
2 sery, od1·~1lii:1j~ j11tnyny w Pick<mwli, i obowiqznni S<J: 

wrać, z;1siae, zelJr;1ć i z\Yicźe. Z ag· roll n i cy z::iś pfa­
e~ czynszu G g1·oszy, rol1i~ 2 dni na lyfhień, dają ka­
kfony, j:-1ja , sery, dorahinj~ jeszcze po 2 dnie ci q g l e, 
obo,YiQz:mi St! w pocz~tkach zuiw uz~Ć l\::iżdy kop 5, po­
czem az do B1Jzcgo n:1ro<lzcnin rol1i~ 3 <lni około ozi­
miny; zreszl~ wozQ 3 clni ~in no i inne rr.eczy do miasta 
a nazywnj~ si~ d ".orscy" 3). WespM z takimi zngro­
<lnikami ciąg J' y 111 i pracuj~ ko~cio.J'owi jeszcze pi os z a­
c y i przychodz~ mu w pomoc różne nadliczbowe rodza­
je rouocizny, ezyli Lak zw:me powaby i oprawy 4). Przy 
Lyloraki111 za ·i.rku upr::nvia,f pan ducl1owny lub jego „woj­
ski" 5

) r. wzorow~ pilności:~ gmnla ko~cielne, si~1.r zda­
wiendawna jarzynq i ozimin~, uzywa.r. rozmaitych narz~dzi 
gospodn1·skich, jakolo p.fogów, pó.fp.tugów, radd, hl'Ou, 
motyk itp., znp11siczar umicjl.:Luit"' uhory, clhal o n~ilcżyly 
pogn<Jj, gospocl:irzy.f w 0 pola 6). Zclmrna szt:z~śliwic 

krestencya hywn.f:t w rzasnrl1 nic. poko,inyrh przcchowy-

1) Wohlbri.ick C~sl'hithle des flislltums L~1tl11ts li. sl1-. 1 ;;2. 71-82 
gdzie podany jest w treści iuwentarz przcszfo 50 miasteczek i wsi w \\'iel­
ko i Mafopolsce z r. 1 ·iOO, wcześniejszy o Llisko pófwieku otl Drugoszowr.­
go Liber bene/'; nadzwycznjnic cenny rn~leryal do hisLoryi gospodarstwa kra· 
jowcgo. 2) Z Drugosza Ub. bene( Erectio llfonast. 1i11c. RQkp. Ossol. f. .l, 
Jl 11 Tamie fol. 2. 4·. 5

1 Hzyszcz. Cod. di71f. li. 288. 1;) Wcdlug wz111i(lnek 
dokument. Moraczewski Dzieje l\zeczp. Pol. 111. SI Q. 



wana w 1'ofektarzu i fam.Ze bezpiecznie wymłaca.fa się 1
). 

Xngronrnclzone z danin kury i jaja sarn gospodarny pan, 
uprzedzając w Lem poźniejszego poetę-fllozofa z Sanoka, 
n1'cylJiskupn Grzegorza 2

), \YfasnQ przcliczal ręką. Tak 
dl'Obiazgowy na<lzór skupiar w dobrnch duchownych nie­
zwyczajne w onych wiekach doslalki i zapnsy. Już stem 
i kilkmhicsięcią laty przed wypadkami naszej powieści, 
a zatem w czasncł1 nieskoóczcnie mniejszej upl'awy i zn­
rnożności gospodarczej, można bylo jedynym nieprzyja­
f'ielskim napadem na folwarki biskupie uprowadzić z nich 
po 4 75 koni, 575 woJ'ów, 1 '17G krów, 2)'17 4 owiec, 
1. 260 wieprzów. „O ciel~la" - pt'cHYi wyd~my z teg·o po­
wodu wyrok polubowno - SQdowy 3) - „nic chcemy wca­
le upominać siq." - llyfo wiqc z czego, in przJikifadem 
ówczesnych arcybi~kupów 3nieźnieliskiclt 4), wysyłać po1t­
rie sfoniny okl'ęlami za morze, i J'adownć szkuly pszenieQ, 
jaka „zdawiendawna" pJ'ynC2ln \Vis·l'~ do Gclailska 5

). 

Kto w odleglejsze slrony haudlowae nic chciał, temu na 
miejscu, w Krakowie, p.facono lerni czasy korczyk psze­
nicy po zJp. diisicjszych 7, żyta po 6, j<;?czmienia 4, o­
wsa 2. Para koni koszlowara 400 zpr, para worów ro­
boczych 1 OO z.J'p., cielę tuczne G, prosi0 2, knpJon i 
para kurcząt 'l dp., para j:1j '1 grnsz, garniec masfo o­
kofo t> zł'p. 6

) Przeciwko takim, co]Jy ten towar gospo­
cl:m1.ki p1·zywfaszcz-yć sobie cli cieli bez targu, prze ci w 
zfo<lziejom i pogranicznym najcźdzcom, pozwala,fy przywile­
je xiqzęcc budować wc \Ysiach kościelnych zamki waro­
wne, spichrze uforLyfikow:mc. 

Wszakze chociai g<lzie8 przypadkowa od foll'zyków 
sta.fa się szkoda , wynagradznfo sic,;: lo ro z Ie gr ości ~ 

1) C11tat. Ahbat. Sagem. SLcnzel Scriµl. ter. siles. I. I OO in refeclorio 
iqi/ur recondili sunt el exrussi. z) Z Sanoka. Vtla w Wiszn. Pomnik. IV. 
3) 11. 1238. Rzyszcz. Cnil. dipl. II. 18. 4) Drug. Vitae epp. Rękp. Ossol. fol. 
:a. 5) Yoi~t hist. Pr. VL 313 11011 n/der.~ her. c) Weulug maloco różnyC'h 
cen z l1it 1388 i Ht 3, podanych z rachunków ówr.zt•snyrh przez Alex. Prze­
ź dzieckiego i Ambrożego Grabows\..iego w Bili!. Warsz. 185~ Ili. 1· --19 i w 
S\,,arbn . ArPheulog. sl1'. 129. 
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przo<lsiqbiol'sLw ekonomicznych. W o wszystkie li gaJ'c,~zi~1eh 
przcmyslu ziemiał1skiego panowa.fa pod rgk~ gospo(lrtrzy 
duchownych trnclna do opis:rnia skrzQLno~ć i p1'ncowilośe. 
Tnm mniej trlyLeczne osady kmiece z::nnieniano w fol­
warki dworskie, albo os:.HJiając kmieci w folwal'lrnrli, 
p1'zeistaczano je w wsio 1

). Ówdzie, <lla zapobieżenia wy­
lewom, dla rylmików, dla lep zego rozgraniczenia, kopali 
gospodarze duchowni nowe koryta rzekom, mianowiric 
bystrej Wiśle kofo Stani~Lek 2

). W sięcfaie z::iprowaclz::inn 
winnice. Clic~c nmiojqtnicjszych pl'zysposohić solJic w:rn­
<larzy, uLrzymowano nawet jnkic~ szko.fy wieśniacze, w 
których rnfodzid uboga od stal'ych kmieci pobicr:lra nn­
nkę wiejsk~ 3

). Gdziekolwiek F;kutkiem burzy wojennej, 
lub z innych przyczyn, wyludnione zosta.ry wsie, opu­
stoszafo caJc opole, Lam priyzwany w pomoc ri~dzr:i 
duchowny, jak np. poznnłiski kanonik Szczepan w 24 
wsiach biskupstwa w1·od'~1wskicgo, nad Prosn~ kufo Kqpnn 
4), przywracu·f nronion~ intr:JL~. Zm::lrly nioclawno arcybi­
skup gnieźnie{1ski J:Jl'osJ'aw z~d:J,[ w kluczu Łowickim wszel­
kiego dochodu 1 grzywnę, a po latach dwudziestu kilim. 
niósł Łowicz 800 g1·zywien, 11ie lici~c w lo czynszów 
w ziarnic 5). ZasJnga Lak porny~lnoj amelioracyi odpbcn­
la się zarzqdzcom cuchych d1.Jln·, jak np. O\Ycmu kano­
nikowi pozna[1skicmu Szczepanowi, po~ o w~ przyrohin­
ncgo dochodu. Lepjrj z:lg-ospod:11·uwane dobra hywnl'~, 

dzisiejszym sposobem wydzicl'i;1wim1e :x.i~dzu p1·:1.er, xigdz:1. 
Pozostał nnm formalny konlrakL clziel'zmvny, zawa1·ty w r. 
-1346 mię<lzy })islmpom kujawskim Maciejem, jurysdnlo­
rem, a owym arcybiskupem Jaros•fa\yem, dzici·za\\'C'Q G). 
Za 40 grz)·wien rocznego ciynszu wypuszcza hisknp lJi­
skupowi na lat 13 wszystkie swoje w ·ie \V bsztrl:rnii 
Łngowskiej. Wypfola dzieje si9 regularnie w 8wigLa Bo-

I) Stenzel Uri.und. ~- Ceseh. d. ll. JJresl. p. 302. 2) ~akiclski Mietli. 
p. ~ 11. 579. 3) Drug. Vitae episcop. Rękp. Ossol. f'. I G:J gymnasiis agre­
st i bus et 1•illanis imbuemlum detl11,1'if. 1) St1•117cl l'rl.:unden z.ur Gesl./1. il. B. 
Bresl. slr. ;)jj, 5) Ar,,hiiJ. gniri.1'1 . sl1•. 11 G. "J Bzyszrz. Cnrl. dij1l II. 2i~. 
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h•g·o nnrndzenin. Szkody z gradobiciu i nnpadów wojsk 
z :i gr a n j cz ny c h, oszacowane przez sędziów polubo­
wnych, ponoszą " równej czQści strony obiedwie. W ra­
zie wygnania jurysclatora (przez s~siednich Krzyżaków) 
z .innych dóbr biskupsLwa Kujawskiego, ma dzicrzawca, 
za slusznem wym1grodzeniem, ust~pić z swojej dzierzawy. 
l 1rzy cxpirac) i konlrakLu nnlciy dobra wydzierzawiono 
zwrócić w tymsamym stanic, z tymsarnym inwentarzem, 
z ozimym i wiosennym zasiewem, j:ik jo ohjq.r <lzierzaw­
r:i. Zresztą, ilekroć jurysdalor przejożdbć będzie przez 
clohrn kasztelanii .P...1agowskiej, winien dzierznwca podcj­
mO\YaĆ go z c::i~ym dworom prze1, dni 3 ::llho czlery. -
Oprócz wspomnionego powyt.ej ul\tfadu „110 poJo\Yy'' przy-
11:ihianych dochodów, oprócz wyszczególnionego lu kon-
1 rn klu o p.cwnym slalyrn czynszu corocznym , zdarzał sic_: 
jr,szczc pewien rodzaj <lzierzawy czy raczej rz~dzlwa „do rąk 
wiemych" I). JcclnJ·m z lakicl1 z:1rz~<1zethv gospodar­
skich Ly.r w dobrach królmYskich iiemi krakowskiej, zn 
sl'awncgo króla gospodarza l\n~mierza, Lcl'n~niejszy nrcy­
l1islmp Bodznnln, zapewne lepszy gospodarz niż stntysta. 

Zn nnjlepszy jednakże clowócl wzorowego gospoda­
rowania osób duchownych mog~ posfozyć zhiernnc przci 
i1 ie skarby pioniqfoc. Ilcz u\\'Jacz:mia różnym innym 
ź1·ód.J'om dochodów pJynęfo bardzo wiele golowizny z sn­
rnegoi g·ospodarstwn. Wydobyt:.! z ziemi, wkładano j~ 
znowuz w ziemię, w znkupno dalszych wfo~ci, zw.faszcza 
dog;odnie pofożonych przysio,fków. Pomi~dzy niewie1ą pi­
s111iennerni zahyLkami ckonomiczno-flunn owych czynności 
onego cz::isu, jakie wiele dokumentów poświndcza nam 
lc:ikie cornz szersze rozpościeranie sic_: dóbr xiężych ! J1ez 
podobnych dokurnenlów pozoslalo po jedynym biskupie 
ki 1jm-vP-kim Gerwarcfaie, po przednik n owego juPysclatorn 
J~ngnwszczyzny ! Hok w rok zakupuje on i nabywa ró­
żnrmi sposoby cornz nowe wsie i obszary 2

). Zaledwie 

1) Ar! fide/es manus. rull. Leg. L I fi~ . P.n11dlkc J11 s. Pul. 179 fioeznik 
Św i ę tok1·zy 0 l i R ęJ..p. ~) Hzyszczewski Cod. dip! . II. 1 of - 238. 
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w r. ·130-1 nubyJ dwie wioski fforem a 3 przez zmrnan, 
juz od r. '130G do 11312 iwzyspan:n biskupstwu je cl11:~ 
„prze p:rna Boga" a G nowych z:L'lawcrn, w dfllszyrh 
zaś latach 1 o wchodzi w posi::lllfośe 20 świeżych wJ'n~<·i, 
uzyskanyc11 ]J~!dźl.o dcog~ p1·ocosu, b:~cl~ kupna, h~dź zn­
sla\YU. Po tylu je~o nnbytkach pozosLaJy przypadkowo 
pamiątki dokurnenlowc; ild innych bez zaclncgo min~.ro 
śladu! Bo td Kujawy, ojczyzna ]Jiskupa Ger\y:_mla a w 
ogólności Wiolko-Polska, ta najdawniej zaludniona , nnj­
wcześniej politycznie uorgauizow::ma, nnjlepirj nµmwn:i 
cz~ść kraju , Lalde w gospoLlarslwie wzorowom przodek 
trzynrnh Wsznlde i w lesistszej, pasterskiej l\fofopolsrr 
nie zbywało na przykfadach równid szczqśliwc~o <loroh­
ku gospod:.lrskiego. Coż za szacown~ w tej micrze p:1-
mięe pozostawiJ wzmiankow:my jnz da,miej proboszcr, 
miechowski SL:.misJmy, skupujqcy Z\Yolna wszysll.; ir..J 1 

mniejzamo.żnyeh s~siauÓ\Y, wy<lzicdziczaj~cy ubog~ Rzlncld~ 
w Drzuclwni. WJ'aśnio w czilsach przybsria Jadwigi \Y~· ­
przednją mu siq tam.ie ze S\Yoich cz~stck rodzeni hraci~1 
Slanislaw i Mioczysifaw. ~fata co poźnicj zbywa mu swo­
ją cz~stkq szluclwtny .MikoJ':1j, przezwany Mączk;L Wkr<.Jl­
ce czyni tożr.;amo Jakób, har<le~~;o przozwi~ka Sobie-p:rn. 
Po nicdfogim czasie p.faci pł'obosze1, sześciu innym JJJ,:1-

ciom 11 OO g·1'zywien za nO\Ye kupno, wylicza po~nirj ko­
mu innemu 60 za coraz dal~zo nabylki, a wwJ'aszczywszy 
się tym sposo]Jcm \\' carq pru\\'ie ll1·zuel1aJliQ, \Ykupujr 
~ię nasl~pnie w pemlC części w Psll'u. zycach, Lgocie, Fnl­
niowie itd. 1

) Ale choeby car~ Miccho\\'szczyznę znkupi·f, jnk­
fo daleko mu jeszcze do reszty zamnznicjszych pnnÓ\Y <ln­
chownycli , a coi dopiero do pa11a jnk arcybislrnp „św. 
ccrk\Yi gnieźnicf1skiej", któremu już pr7'y\Yilejc Kilzirnir.rzm\·­
~kie wyliczilją okoJ'o 200 rMnych miast, wsi, folw:whów 
il.cl. 2

) ! 

1
1 NakirL .lliech slr. 330-3.i. 7. 1 ) Olszowski De al'cltiep. Gnesn. 

p. 16 i~ l i i) . Dok z I'. t 5 ~ 7. 



Nie próżuo \\ięc na równi z panom wsi stawiono 
„pana kościoła". TrapiJy go \vpr:nYdzie różne nieuchron­
nie z fortuną polączono kfopoty. Chfopi przyległych wsi, 
osadzonych na prawic polskicm, zaidroszcząc swobodniej­
szego hylu swoim sqsiadom kościelnym, ciąglą ·z nimi 
niezgodą, ciągfymi gwałtami i burdami, rozpędzali mu 
kmieci 1

). Czylo dwór królewski w przejeździe, czy ry­
cerstwo krajowo w pochodzie wojennym, czy wroście 
nieprzyjaciel zagraniczny, grasujący po kraju - wszys­
tko cisn~fo się tłumnie w kopce bogatych wfości ducho­
wnych, po hojne przyjęcie, wygodne leże, obfitą lUpież. 
Dohroczynna przecid swohoda, przyświecająca siofom 
kościelnym , goi1fa z Mwo8ci~ każdą ranę zadaną, zape~­
nia.fa bujnym wkrótce poroslem każdą szczerbę zniszcze­
nia, a gdybyśmy byli z nasz\'; mfodocian~ Jadwigą spoj­
rzeli w podróży po l\Iafopolsce na jej nowouprawne 
ziemie i siofo , najpiękniejszym znpcwne widokiem byfyby 
nas znjęfy liczne wfości rozlcglcgo biskupstwa Krakowskiego. 

Gdzieniegdzie w dJugiem pasmie tych fortunnych po­
siadł'ości duchownych, jnk]Jy dla okazania nieustępujqcej 
nikomu \\Szechpotęgi ich panów, wznosił sig \Yspanialc 
is lny zamek kościelny - kh1Szlor warown~. GMvvną bo­
wiem cechą ówczesnych gmachów klasztornych byfa ich 
\\'Ojcnna obronność. „Klaszlory polskie sluz~ zarówno kn 
wygodnemu pomieszczeniu pohoinyc11 jakoleż ku obronie 
micszka11ców" - prawi ,jeden z uczonych biskupów pol­
skich 2

). Wsz~dzie też krzyż zbawienia jaśniał w nich 
zpomiędzy baszt i walów warowni. Jak opat Tyniecki 
miar niegdyś przczwq ,,opat stuwsiowy", tak konwent Fran­
ciszkanów i Kforysck w Sieciechowie, Lo przedmurze 
przeciwko Litwie i Ordzie, „dwunasto-baszlowym" zwa·I' 
sig klaszlorern 3). W tychże samych stronach leżący kln­
sztor w Przeworsku najciony byl od samego nastania 
prochu i armat, rzędem ogromnych dzial, moździerzy i 

') Nakielski Jliiech. 174. ~) Kromer l'olon. ,w Pislor. p. 88. 
ventus 12 propuy1wculo7'llm. Jaros1ewicz Malka ŚS. 

Jad. i Jag. Tom II. 8 
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tympodohnych machin śmiertelnych. „A jeśliby się zdarzy­
fo" - czylamy w huli pnpiezkiej do przeorów przewor­
skich 1

) - „iihy - bracia zakonni, hl'oni~c się od nic­
przyjaciól, strznlami ze S\Yoich bomb::ml kladli niekiedy 
tmpem wrogów pogaliskiclt, lub nawet zgladzali ze swia­
ta Chrzcścian, przewodniczących poganom, i dopuszczali 
się przeto wykroczeniu przeciw regule S\Ycgo zakonu i 
powofania" - nalenczns dyspensa p::ipiezka nakazywała 
pyowincyalom rozgrzeszyć ponicwolnych przelewców krwi. 
Srócl częstego zaś huku bomhnrd klnsztornych musin1y 
milczeć Muzy. N:łdzwycznjnie LO.Z mufo znbytków i świa­
dectw uczoności kbsztornc.i przoszJ'o z onych czasów do 
nasze.i wiedzy. Podczns gdy cab pra\Yie Ś!'edniowiccznn 
literatura krajown uros,fa prac~ fo-icckiego duchowic{lSlwa, 
zw~'aszcza blizszych dworowi uostojników kościelnych' gdy 
zakonne duchowic11stwo ldnsztorów z a gr n n i cz ny c h 
tyle pomników uczoności prze]rnzalo wickom poźniejszym: 
po naszych Benedyktynach i Cystersach XIV stólccia po­
zostaJ'y tylko małoznaczne znpiski knlcndarzowc. Bardziej 
więc oku podróżnika niz chci\Yemu nauki umyslowi im­
ponow::ily ówczesne gm:iclty klasztorne. Zresztą dopiero 
nn1l WisJ'ą, wzdJ'uż cnfogo jej biegu, rozwijal Rię okazn­
d'y fa{10uch starożylnyr.h kbszlorów, juk Tyniec, Mogi.fa, 
Staniątki, Koprzywnica, Zawj1--host - , przednie cznty dal­
f-'zych Siecicchowów, Andrzejowów, Sto Krzyżów, Wq­
ehocków, Łqd, Mogiln itd. Oko w,jezdia.iqccj od Tatr <ln 
Ma.fopolski J:idwigi spoczqfo chyba nn Staro-Sandeckim 
ldaszlorze Fmnciszknnek, nie dosigg:i,j~c opustoRzafoj \\',fo­
śnie lcmi czasy siedziby Cystersów w Szczyrzycu. Bliż­
sz~ wnqtrz klaszlornych znajomośe poweźmie do:tojnn 
r.ór]rn Ludwika w I\t:lkowic, u Fr:mciszkanów, gościnnyrh 
gospoclnrzów jej sclwdz:ck z rni·l'~·m gościem Rakuzkim. 
Tamże i my nieco dold':idnirj k laszlorncmn przyp:itrzy­
rny sic życiu. 

1
) Siolrr,zyński Wiad. o Jarosl. 55. 



Teraz społ'cm z Jadwigą spieszyć nam do Krakowa. 
W rniarq jak rnfodociana królowa zbliżała się do stolicy, 
znjddbli jej clrogq wszyscy znaczniejsi urzędnicy korony 
i rfączyli sig z <lworem wqdrownym. Nim mieszczaf1stwo 
krakowskie \\·yszfo z powiŁaniem naprzeciw niemu, oto­
czsli Jadwigę świetnym llumom wszyscy owi wojewodo- „ 
wie i kaszlelnni, st~1ry Roiyc Dobiesław, mlody Spytek 
z Melsztyna, Jaśkowic z Tęczyna i z Tarnowa, Mikor::ij 
Ossoliński, Krze ·Jaw z Chodowa, Sqdziwoj z Szubina i 
wszystka reszta. Znamy ich ju~ po większej części jako 
dzia.faczów w Lym przcrnijnj~cym zbiegu wypadków, któ­
rego oslatecznq wynik.rości~ stal się wraśnie przyjnzd mlo­
clcj królewny. W niniejszym pogl~dzic na spoJecznc onych 
czasów po~ycic godzi ,·iq poznnć ich jeszcze w codzien­
nym ch::iraklerzo urzqclników krnjowych. 

Caln poJudniowa rz~ś<S MnJ'opol~ki, Jeżąca między 
Karpatami a \Visł'q, dziolifa siq w eh\ ie równolegle od 
póJ'nocy ku pdudniowi rozposlnrlo polowy, Lj. w wojc­
wc)clzlwa k11akowskio i s~domierskic. Zachodnie, kr a ko w­
s ki o wojcwództ\yo graniczy,fo jeszcze clalcj ku znchoclowi 
z l10Mujqcym czeskiej korouic Szl~zkicm, który swojerni 
xii;;stwy Oświccirnskicrn, Zatorskicm i Sicwicrskiem wpie­
r[lr siq gJC2boko nż pod snm Krnków w granic~ Ma.fo­
polsk~. Wsch o cl n i c, sqclomicrskic 'vojewództwo, styka­
ł'o siq dalej ku wschodowi, " ·z<lfoz biegu rzeki Jusiolki, 
w okolicach Jaślisk, Dukli, Hzcszowa 1

), z Rusi~ Czer­
won~, która przed sic<lmi~ lnly wggierskimi przez króln 
Ludwika obsadzona urzędnikami, jakoby do paf1stwa wę­
gierskiego wcielona, zostmrnfa dotychczas pod temiz rzą­
dami i rzqdzcarni, mi[lnowicic pod owym teściom woje­
wody kr:ikowskiego Sp)·Lka z l\lclszlyn~1, wajdafi Emc­
r-ykicm, w.fndajqcym na Rusi w imieniu slarszej córki 
Ludwika, kl'ólowcj Maryi 2

). Kaido z tych dwóch WOJe-

1) Granice biskupstwa krakow§kicgo ku Przemyślowi, we<llug Dlu go· 
s za Liber. bene(. w X. Grntlyszew. Zywot. bl. Prandoty. str. 238. 2) Dowo­
dzące Le~o dokumrnla z r. 1383, 1385 w Kaźm. Stadnickiego Synowie Ge­
dymina Il. 

8* 
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wódzlw zawierafo w sobie kilka pomniejszych okrqgów, 
nazywanych niegdyś kasztelaninmi, a leraz juHo „s~do­
wnictwami" czyli sęstwami, juHo ,,powiatami" albo „zie­
miami" 1

). Okr<?gi tem ostalniem uczczone mi:mem sl~1-
no,yiJy pewną znaczniejszą, niezawiślej od ogó.fu woje­
wództwa uorganizowan~ calość. Tak~ np. widzimy leraz 
w pierwszej przed Jadwig~ rozwartej ziem i SandcckiPj 
2
), sJ'yn~cej niedawnemi czasy jako „x i ę s L w o Sandeckie" 

3
), zaludnione handlowym traktem węgierskim i znmo­

Zllem miastem tegoż nazwiska, którego mieszczanie, nadrr 
przemyślni i bogaci pośrednicy handlu migdzy W ~grami 
a Toruniem i Gdaliskiem, utrzymywali o<l lat kilkudzir­
si0ciu prmvie spół'znwodniczc z kupcami krakowskimi 
stosunki 4

). Urzgduj~cy w tych ziemiach, powiataf'h -i 

'"ojewództwac11 dostojnicy koronni, offlryaliśri pnhliczni, 
uwabni odeębnie od urzędników w~aclzy kościelnej i miPj­
sko-magdeburskiej, byli exekutorami dwojak ie go prn­
wa, lj. „grodzkiego czyli slarości{1skiego", które sfoży .J'o 

królowi, i „ziemskiego", ldóPe przynaleZa.ro szlaclicir. 
W takicm bowiem rozdwojeniu na „prawo hólewskie 
rzyJi g'ł"Odzl.:ie, inaczej starości[1skie" i p1 a wo „zicrnskic" 
p ojrnowano „wszelk ie pr~mo królesi wa poh:kirgo" 5). 

Pierwsze ohejmowa,J'o g1l'ównc królewskie pr~mo su­
downictwn kat' n e g n, ludzid prawo dochodów z dóbr 
l\rólowskich i 11ewnyeb dnnin od Jullu. U1'r.ednikflrni tt•go 

1
) Stal. Varlen. 14-2:>. T'oll. Leg. I. 77. Ran•Jtkc Jus Pol. ~I O in 

quolibet tlistricltt seu j1tl'isdidione nlius 7wviat. 2) n. 1387l. Iudex r1e11era­
lis t c r r 3 e Snndecensis w J~ctowsk. Ka lal. I. 30:-i. 3) [Jucisrn Srmdece11sis. 
Tamże I. 177. 4) Obacz o len-1 Szkice lii,;lol". Lwów 185 i-. str. 9 7. 98. Przy­
l-mienie pierwotnej f'la''Y S~·foza spowodow:i.ro uczony<'h uo oum3\viania mu 
niejednego zaszczytu, który mu sią s.fuszuie należy. I Lak np. Sąucz-Lo nic 
S:intok czyli Zandoch midr zaszczyt f' •ruży<\ w r. J .i55 za miejsce pamiętnc~o 
zjazd n senatorów węgierskid1 i polskich, z których pierwsi wydali lu królo­
wi Kazirnil'rzowi dokument przyzwolenia na następslwo króla Ludwika w Pol­
~ee, drudzy zaś złożyli jego matce Elżbiecie przysięgę wierności dla S) n:i. 
Tymczasem staro<lawna pisownia Sanded1 ::ilbo 7.undorlt wprowadzi.ta Na! n­
szrwiGza (Ilii;;t. wyrl. 1785. V. 258. 209) w pomyJ'kę przyjęci3 Santoka za­
miast Sąurza. 5 ) Dokum. z 1·. 1366 w Do<latk. do Gazety Lwowsk. 1852. 
nr. 13. Quodcumque jus 1 egni I'oloniae tam lerresfre 11iw11i regale sen Ca­
slrense Capitaneale. 
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prawa byli kaszlcbni i slaroslo\Yie. Mianowicie wszyscy 
kasztelanowie i niektórzy z slaroslów tj. staroslowie na 
gl'odach osadzeni czyli grodowi, sqdzili cztery mijpospo­
litszc podówczas zbrodnie, w szczególności: Gwart nic\Yicścic 
zadany, rozbój na gościócu, pożogę i najazdy n.a dom. 
A ponicwaz te zfoezy!ist\Ya, bez wzgl<2du na wszelkie 
inne w !.:raju liicZ~<'C prawa i zwyczaje s~dowc, za\\'szc 
tylko ls:1jowcm, p u Isk iem s~clzonc hywaJ'y prawem 1

), 

przclo olacwł naszych knsztehmów i slnrostów urok na­
t'OLlowycb w peJ'ncm zna<·zcuiu s.l'owa sgdziów i urz~dni­

ków. Op1'Óc1, tego pobicrnli oni na rzecz karbu dochody 
z dób1· króle\yskich, jakulo: wszelkie czynsze, podatki, 
daniny ilp. Hcszla sl~1rnslów, bikzwani lenula1'yuszc, pcJ'­
nili jedynie olJO\\ i~zck poborców, za co wynagra<lzaJ'y 
\\'szyslkich docl10tly z up1'awy roli skarbowej, z s~dów i 
mrynów, „bez naruszenia czynszów i po~ytków królew­
skich" 2

). N:ijslarszyrn z k::isztelanów i starostów grodo­
wych 1J)·,f kaszlclan sto11'rczny czyli „p::in kr a ko w ki", 
który jako n::ijw 1faściwszy rcprezcnt::int króla w cliaraklc­
rzc sędziego i p::rna ziemi, l1·zyrna~ pl'zoclek przed eaJ'c! 
rcs:d~ świeckich urzędników koronnych. \V zyscy sLaro­
slowie lcnut::iryuszc mieli nad solJ~ jcncralncgo staro ·lę 
czyli Wiclkorzqclzc~ ziemi krakowskiej. Takimi więc mz~­
dnilrnmi królewskimi rzsli sędziami kornymi i zawiadow­
cami docliodów królcwsl\irlt mamy znać owych ka ztcla­
nów na Sg<lornicrzu, Jaśka z Tarnowa, na 'Yojuiczu 
Jaśka z T~r1,yna, na ·Wiślicy Mikol~1ja Os olillsl.:iego, na 
Sądczu KrzcsJawa Pornilg z ClwJowa, ludzicż ich prze­
rofonych , ,,pana" i "·iclkorz~<lcę krakowskich, DobicsJ~ma 
z Kuroiwgk i Sędziwoja z SzuIJina. 

Obok nich, jako oxckutorowic „prawa ziemskiego", u­
rzQdowali sgdziowie i podsędkowie, podkomorzowie i woje-

1) KromP.r Polonia. Pigtor. 11 '2. 2 ) Praedicli cnpila11ei procurofol'es 
et ca eter i o/ficirtles debent vwere in tenut is rer;nlibus de penis, laboribus a­
y rorum ar molenclinis, r.cnsus el prol'entu.1 1·egalcs 11un tangendo. Ur~· ­

wek z niedrukowanych Statutów króla Kazimierza W. w zbiorze Rękp. Bibl. 
Ossolińsk. 

• 
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wodzi. Z tych pierwsi s~chili sprawy zicrnskio; drndzy 
rozstrzygali spory graniczne, sl:mowi~ce ''° ohccncrn przej­
śeiu o<l dawnej spólności mfljQlkowej do nowszego po­
rz~<lku osobnych dziaMw, na<lzwyczajnie wa~m~ cz~śe s~­
downiclwa; wojewodowie narmfoie dzierzyli niejako slcr 
wszystkich nnjwyzszych prerogatyw nnrodu szlacheckiego, 
lj. prerogatyw s~dzcnia się w sprawach ziemskich, scj­
rnow:rnia i wojny. Gdyz i wojnn, jak lo dawniej wspo­
miano, nic uchoclzi1l'a zn ciQbr, lecz poczytywnJa się za 
przywilej, a ustgp starego slalulu Kaźmiorzowskiego, obo­
wiqzujęcy szlachtę osiadJą do pewnej sJuzhy wojskowej, do­
dawał wyraźne zastrzeżenie, „byle dobra takiej szlacl1ly 
Jiyry zupefoio wolne, na prm\'io szbchockiem 11 ·Umo\\'io­
no i bclnej sJu.iclmości nic podlogfo'' 1

). Znczcm sloso­
wnie do swego starożytnego nazwania, wiedli wojewodo­
wie wojo czyli zbrojne roty szlacheckie prowincyi swojej, 
przewodniczyli sądom ziemskim, mianowicie potlkornor­
t5kim, i skJ'adali zjazdy obrn<lne, sejmy ówczesne 2). Ta­
kim znakomitym dostojnikiem Ly1f w województwie krakow­
skiem z dziada-prauziada nnsz młody Spytek l\1clsztył1ski. 
Jeden z jogo „slryjców", rodzony brnL kaszlolmrn s~do­
rnierskiego Jaśka, Spylko z Tarnowa, pinstowal \\' czasie 
przybycia Jadwigi podkomorstwo krnkowskio 3), poJ'~czo­
ne niekiedy pod nazw~ „marszanrnwstwa,' n ap r z ó <l z pod­
komorstwem nadwomem, które zwyczajnie przynosifo ~a­
skę i zaufani o królewskie, n as tg pn i o z urzędem sg<lzi w 
żupach krnkowskich, który hognt~ ciynil intratę. Nic mniej 
zamożnymi od obudwóch wymienionych tu Leliwitów byli 
leż inni urzędnicy koronni, a gdy przecl o~mi~ Jaty król 
Ludwik podjął pamiętną przeciw Litwie wyJ!r~mq, tera­
źniejszy s~dzia krakowski, Drogosz z Chrobrz::i, Toporczyk, 
wyprowadzil w pole jedn~ z sio<lmiu chorQgwi swojego 
herbu. 

1) Voll. Leg. I. 4-1·. Ban<llke Jus I'ol. 102. 2) Kromer Polonia w Pi­
stor. C01p. li. 100. O u<lzialc wojewodów w sądach, w szczególności po~ko­
morskich, świadczą wszystkie <lokumcnla ówczesne. 3) GralJ. i Przcżdź. Zl'ó­
dla <lo Dziej. Polsk. 1386. str. Uu. 

• 
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· Trzeci nareścic, najbliższy osobie królewskiej stopień 
zajmowali urzędnicy nad\rnrni, jak.oto: kanclerz i pod­
kanclerzy, zwykle duchowni; mar::;zalek, podskarbi, mie­
cznik, chorązy, podstoli i podczaszy. Urząd kanclerski 
trndnif się, jak wiadomo, wydawaniem aktów i doku­
mentów. Marszalek czyli jak go pierwotnie nażywano 
inaczej, ,.podkomorzy" nadworny 1

), sprn\YowaJ rz~dy 
cafogo dwom; a ponieważ do ogóJu ludności dworskiej 
nalebry lald:e zaciężne hufce zbrojne, \Yi~c hywaJ on 
także wodzem hufców królewskich. Podobnież wojenny 
charakter miafo chorąstwo i miccznikowstwo. Przy uro­
czystościach dworskich nieśli obaj miecz i chor~giew przed 
królem. W czasie wojny, miecznik hetmani~ niekiedy ca­
Jemu wojsku 2

); na chorążego zaś koronnego zapatrywali 
siQ chorążowie wszystkich ziem i wojowóLlitw 3

), prze­
woclnicz~cy tam obok wojewodów pomniejszym hufcom 
hcrho\Yym. Poclskmfo przechowywaJ „zJoto i srebro czyli 
floreny i grosze 4)", strzeg1r klejnotów koronnych, i trzy­
mal pod kluczem zbiór dokumentów koronnych. Podstoli 
naostatek z podczaszym, pefoi~cy przy uroczystościach 
dworskich jużto osobiście, jużto przez swoich zastępców, 
stolników i cześników 5), ceremonialny u sto?u kró­
lewskiego obowiązek z misą i cz::isz~, byli wfaściwie, wr:.iz 
z ówczesnym fowczym i koniuszym koronnym, szafarza-
mi wszvslkich kuchennvcli IJiwnicznvcl1 mvśliwskieh i 

~ J ' J ' " 
stajennych potrzeb dworu królewskiego. W tym celu, juk 
np. pano\vic ca1fo niekiedy wsie osadzali wylącznic na 
sfozbie i dochodach bnrtuiczych lub łowieckich, tak tez 
król z swojr.j strony nad::nva,f panom mozniejszym nic-

1) 11rchiJiak. gnieź1i. p. 105 subcamerarius sett marschalcus. 2) Jak 
np. pod Grunwahlem. 3) Na po~1·zebie Kazimierza W. 1 l chorągwi ziemskicli, 
12 koronna. Archidiak. Sommersb. li. 104·. 4

) W rófoych rękopismach je­
<lnej i tcjsamej kroniki, jak mianowicie llistoryi D.fugoszowej. wyrazy 'in auro 
et argento bywają tylko wariantem wyrażenia in florenis et yrossis. 5

) Czę­
sto jednakie nie bylo wcale osobnych cześnik 6 w, a podczaszy i cześnik 
miał jedno i tożsamo znaczenie. Obacz Kromer w Pistor. Il. 633 pincema 
sett subpincerna ut vulgo voca11t. 
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które dobru hólcwskie 1
), z obowi~zkiern dostarczania 

z nich polrzchnej dworowi niiary z;~pasów w ziarnie, mą­
ce, mięsie, napoju, zwierzynie i uprzęzy. Stanowifo to 
zwyczajnie tylko malą cząstkę dochodów dóbr wydzielo­
nych, którą przez wyznaczonych ku temu zastqpców od­
stawiano dworowi, podczas gdy eala reszta inlraty ply­
nęfo na rzecz samych podstolich, podcz::1szych, fo\\'czych, 
koniuszych, odnoszących w len sposób z urzędów swoich 
i zaszczyt znakomity i pożytek nie mary. 

Jakoż nic byfo bdnego urzędu bez pożytku. Do po­
źniejszych czasów mieli wszyscy wyliczeni urz~dnicy „l_Je­
wne dochody coroczne.... zapc\vnionc im zdawicndawnn 
hądźlo w ziemiach nadanych, bądźto w żupach i mytach, 
bądź nareście w pewnych i1mych poborach" 2). Najzn::t­
czniejszq atoli korzyść pienię.Zn~ mieli urzędnicy ówcześni 
z sądownictwa, karzącego wtedy wszelkie przeslgpstwa 
i zbrodnie ,,winami" pie n i ę z n em i, któremi z uszko­
dzonym dzielil się sędzia. A lrnMy z urzędników byl sę­
dzi~. Należafo to do charakterystycznych cech wieku. 
W czasach, kiedy wymiar sprawiedliwości nie opieral się 

na jednej po\i\ szechnej zasadzie, jod nem powszcchncm 
pojęciu prawa, lecz zalebr od tysiąca różnorodnych, ró­
żnostanowych, w bdnym ogófowym kodcxic nie zcenLra­
lizowanych z wyczaj ów ludzkich, potrzeba byfo SQdzie­
mu znać prze<lewszystkiem z wyczaj każdego stanu. Za 
czem szfo, iż powszechnie tylko swój swego urnia.r s~­

dzić i rzeczywiście sądziJ. Ztqdto niezmierna rozmaitość 

praw i przepisów sądownictwa średniowiecznego. Za gra­
nicą uskarzano się, iż częsLo z pię~iu razem id~cych po­
dróżników każdy innego s~'uclin.f prawa 3), n w Polsce 

1
) Np. dobra do podczas twa krakowskiego pr1ywiązanc - o któ­

rych wedlug dokumentu wzmianka w Łętowsk. Katalogu I. 230. O podobnych 
naclaniach, praktykowanyc:h w Polsce na sposób zagrnniczny, doczyta1\ się 
moina dok.fadniejszych szczegó.tów w dyplomataryuszach zagranicznyr,h. Np. 
Schoncmann. J(odex fur prakt. Diplomatik. 180:5. IL 123. 2

1 Dos.fownie z 
Kromera Polon. w Pis tor. st:·. 99. 107. 3) Bouqueta Zbiór dziejopis. franc. 
VL 556. Dani.Uowicz l~ozbiór Począlk. prawod. w Dzicn. Warsz. 1829. str, 
234. 
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innem prawem s~c1zi~ siQ Nicn1iec, innem za~ Polak 1
) ; 

inne pr:ł\YO s1fuży1o duchownym, inne świeckim; innemu 
pocllega,f sz1aclicic, innemu mieszczanin, innemu kmieć; 
różne prawo mieli ]JarLnicy 2), różnego - prawi z obu­
rzeniem pisarz XV stólecia 3) ·- używnj[_! i nadużywaj~ 
mlynarze ! Mia~ wi2c sądzić kogo i s~diił kasztelan i \YO­

jcwo<la, sędzia i podkomorzy, starosLa i marsza~ek, na­
wet lrnnclerz i podkanclerzy 4). Wynikaj~ca ztąd mno­
gość s~dziów .hyJ'a tom większ~, ile Ze lrnhly z tych pa­
rn'iw s~dowych wyręczaf siq jednym lub kilku zastępcami, 
pt'zcciw których zbytniemu nadmiarowi osobne og1faszano 
ustawy 5). Niezwyczajna znś wielość s~dziów poci~gafa 
zn sobą dzi\Yną rozmaito~ć przysfoszDj~cych im nnzw. By­
wali takzwani „sędziowie kasztcfo{1scy" 6); w miejscu sę­
dziów, podsędków i starostów sądzili ich „komornic)" 7

). 

Od cz::isów króla Kaźmierza zasfynęli na król.ki czas osobni 
exekutorowie wyroków kryminnlnych zwani „oprawce" 8

). 

W lakiem znrn~ccniu musia·f niejeden stosunek po nie­
difugim czasie zmienić się i przckszlaifcić. Dozna~ tego o­
~obliwie urzqdowy clinrakter kasztelanów. Przy coraz ·wiq­
k -zcj liczbie starostów grodowych przcszfo s[_!downiclwo 
kasztelaóskie w ręce tych nowych urzędników. Zyskafy 
na Lem strony obicdwic. S!arostowie wzbogacili się do­
c hodarni sądownicLwa przywfaszczonego; kasztelani otrzę­
śli sic z charakteru s::tdO\nch s~użelmików królewskich, 
post~1;ili w coraz świ~tniej;z~ sferę urzędników ziem­
s ki c h, i zhliżyw.Jzy siq tam do wojmyodów, mających 
o<ltqd w kasztelannch niejako zastępców S\Yoich 9

), mogli 
z qdziów gnr<lfowych post~pie na senntorów, r::iclQ królew-

1
) Np. w dokumencie fundacyi Krakow:i. JJiiscel. crac. II. 65. :i) Bandtkc 

Jus Pol. 42n cornm capilaneo melicidum - w obec starosty miodowe~o. 
Pr:iwo bartnicze w ·wojcickiego Bihl. pisarz. s!3rożytn. 3) /Joronis de O­
.~lro1·o r1 Monumenlvm. PamiQŁn. Warsz. 181-8. XI!. ~) Kromer /'0!011. 1). 1 O I. 
") J'oll. Leu. l. 77. Bantltkc Jus flot . 21 O. 6) Jude:i; Castel/ani Vobeslai 
IJokum. w .tttlowsk. Knl:il. I. 30.f.,, 7) llandtke J11s l'ulun. p. 11 \}, 8) Tamże 
p. 2\l. Dzialy11ski Zbiór praw lit p. 2. qui justiliae e:vequalur debitum. 9) 

Castellani quasi legat i palatinorum Kromer Polonia w Pistor. str. 1 OO. 
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sk~. Co mm ostatecznie utrw~1liJ'u sic:, nastafo wprzódy 
naJPierwszom tej przemiany następstwem powszechna nie­
pewność tak co do wlaściwego zakresu dzialania kaszte­
lanów jakotd co do samej ich nazwy. Kahly z otacza­
jących teraz Ja,lwigę „panów" grodowych jak np. naj­
hliiszy granicom węgierskim Krzeslaw z Cho<lowa, bywal 
kilkorako rozmnicic tytufownny. W aklach nazywano go 
zwyczajnie kasztolnncm snndcckim; w tymsarnym czasie 
podpisuje siQ on „jencralnym SQ<lziq ziemi sandcckioj" 1

); 

g<lzicindziej kasztelan sandccki mianuje siq „komornikie111 
:mrnleckirn'' 2

), a w pozyciu codziennem zamiast „kaszte­
lan" mówiono zwykle „st:wosta" 3). 

Pmmiejsz~ rzecz~ niż legoczesna kasztcl::mów inty­
lulacya okazuje się n:lroclowa, staropolska zewnęlrzność, 
powicrzchowuo~ć wszystkich zgrornadzaj~cych się obecnie 
oko.ro .Tadwi~·i urzędników. By1ryto teisnmc imiona, toż­
same harde urnys.J'y, kló1'e świec~ w dziejach wicków 
poźnicjszych. W es pór z nazv,1iskami zn:mych nam już „bron­
nych panów i czcstników'' Tarnowskich, Tęczyóskicb, Os­
solióskich, Kmitów, Gorajskich, wyslt:2puj~cych na prze­
dniej scenic histo1·yi, hrzmin.fy w tmv:wzysz~ccj im dru­
żynie ziemian niejednokrotnie spó.!'czc.:nc imiona panów 
Hejów 4

), Węz~-kóYV 5
), l3awmowsk1cli 6), Konopków 7

), 

Sobolewskich 8), i mnogiej innej szlachty poźnicjszcj. 
Wy~;l~da1i oni z::ipcwnc o wiele rubaszniej i kozuszniej niż 
poinicj; nicjrdcn z tych I ulowów, czyli jak podówczas 
mawiano 1 „fopidy" la Si C 7. 11yCh 1 W jakich \YJ'Slt:'.powa}i 
zwycznjnic wojowo<lowic i najprzedniejsi Jrnszlclnni, ku­
n ich, jakie shtzy~y sędziom, 1 is ich, jakie z prawa przy­
nalcbly pocls~dkom, pochodzi.f z winy s~dowrj, exckwo­
wanej na mocy slntuln przez s~dzi6w od tnkirh wino-

1) t<;towski Kata!. I. 303. ~) Cl1merarius Srmdecensis. nzyszczew. Cod. 
1lipl. I. Dokum. z r. 1388. 3 ) W kilku rękopismal'.h Archidiakona Gnicźnień. 
mianowicie w Sieniawskim (Santlkona), znaczna cz<;ŚĆ „kasztelanów" edyc~· i 
Sommersber~a miewa raz ł .ytul „starostów capitaneus'', drugi raz „kasztcl:i­
nów" ~) 5 ) 

7) R) flzyszcz. Cod. dipl. Il. 5t>2. I. 262. 2GO. II. 552. fi) Limit. R. 
Pol. str. 17. 
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wnjców 1), którzy przeciw pierwotnemu wyrokowi do 
wyz zcj wł'a<lzy znniośli nppelacyę a okazali się i w tym 
nowym trybunale winnymi; wszakfo pod tomi suro\rn 
cxokwow:rnomi kożuchami czuwnJo równic surowe i bo­
gobojne sumienie. Tui jako oslalni rys flzyono"mii tych 
z dworem Jadwigi J'~cz~cych sig teraz panów koron­
nych przypomnimy Lu przykład prnwości pulJliczncj, dany 
w Lym wJnśnie czasie p1'zez wojC\YOdC2 nrnzowicckicgo 
.\n<lrzeja Ciolka. Xi~zę rnazo\yjccki Jmmsz, przyjaciel na­
szej Jadwigi, zapozwal hyl niejakiego Andrzejn nzcszolkę 
u s~du ziemskiego w Czersku o zwrot niektórych posia­
cUości. Pozew xiążęcy byJ zcwszechmiar nic Jusznyrn. 
nzcszolko żyJ w śmierLclncj nieprzyjaźni z wojewodą ma­
zowieckim Andrzejem, prawdopodobnym rozcznawcą sprawy 
xi~żęccj. Od lat \Yielu „odpowiedzieli sohie1

' ohnj nawza­
jem, lj. jQli się jawna do broni, i cUugo krwawe staczali 
z sobą hoje. Teraz na czele lrylmnafo, przed którym 
xi~z~ i Hzeszotko osobiście „parli się" o swe prawo, za­
::1iadl w istocie wrogi oskarzoncmu wojcwoch Wyroku­
j~cy pod jego przdożeiJStwcm s~clzia i assesorowie sądo­
\Yi, przyznali słuszność xi~ii;:ciu. Hzeszulko rnial stracić 
swoj~ dziedzinę. Wlecly ,,powstar wojewoda w pośrodku 
zgromadzenia i laj~c sędziom rzeU: Luhoe ten Rzeszot­
ko ze swoim rodem nasfawar na rnoj~ zguhg, a ja wza­
jem jego zguby prngn~J'em, i codziennie o wytępieniu 
gu z <lzieemi i ca,J'ym domem przcmyMiwa.J'cm, przecież 
odką<l z innymi prze\Yoclzę temu s~dowi , cl1cę aby mu 
wymierzono sprawiedliwość, jakoby n::ijmilszcmu przyjacie­
lowi mojemu. Innczej nigdy z wami nie zasięclg na s~­
<lach, choci:Jiby ktokolwiek wzywal miQ lub zniewala!. 
Widzę bowiem, iz przeciwko Bogu i s1)1·:nviedliwości po­
lępiacic wrog·a mojego. - Poczem ohrócil się do xięcia 
Janusza i przemówif : Najjaśniejszy xiązę-panie ! Luhoó 
od jasności waszej spodzicwnm sie otrzyrnnr. nieraz do-

9 

1
) Volt. Leg. I. 5G. Dan<ltkc Jus Pol. 8<J. Lelew. Pomn. j~Z)' ka. i uchw. 

str. 6.,.. 
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bra zien1skio w darze laski waszej x1~z'icoj, i prfużyć 
w nich obficiej niż którykolwiek z oboenyeh lut:Jj ; W8ZO­

lako g·<lybym przyzwoleniem na wyrok nicsprawicdli\\'y 
poszwankować mial w mojej slawic i mojej czci i w <lu­
sznem zbawieniu rnojern: wszystkie wasze skarby i ma­
jętności xiqżęce nic z<loJaryby wynagrodzić mi stratę rno­
j~. - I chcia1r już wyjść z zgrom:Hlzcnia. Lecz xiazc_: i 
sędziowie, wysJ'uclwwszy sJ'ów wojc\rndy, pozostawili 
HzeszoLkq w posi:1daniu dóbr obwinionych, st1łumiając wy­
rok, który rnia 1r jnż wyLr~lJiony być przeciw niemu po 
rynkach" 1

). 

Nnjbliżcj ze wszyslkich urzgdników koronnych oLa­
ezali 1mybywajqc~ Jadwigq urzędnicy duchowni. Dyli la­
}.;imi mianowicie kanclcrzowie, podk:mclcrzowie i nota­
ryuszc królestwa. Przewotlzil teraz wszyslkim „naj\\'yzszy 
kanclerz pańsLwa" 1

), krakowski biskup Jan, nasLqpca nie­
boszczyka Zawiszy, Wielkopolanin herbu Korab, od swo­
jej rodzinnej pod Kaliszem wioski zwany „Radlica'', od 
swojego zaś wzrostu „l\foly". OLoż znpcwne .bdcn z do­
stojników koronnych nic spr::mia.r Ja<lwitlze S\Yoim \\'ido­
kiem tak rnilcgo wrnżcnia, jak w.fośnic nasz „maJy bi­
skup". Przypominal on jej bowiem pobyt w domu ro­
dzinnym, osobę ojca zrnarlcgo' z którym Jnna nadlicq 
eo<lzienno niegdyś w Wqgrzech lqczyJy obowiązki. Przy­
rodzona skłonność pociqgncJa go za mfodu do medycyny, 
dla której opmfoi,f on kraj i ojczyzną, uda,jqc się na naukq 
<lo szk6l francuzkic11. Tmn uzyslrnl fia<llica tak nadzwy­
czajn~ hieglość w sztuce lekarskiej, iż „do8ć mu hył'o 
śpojrzeć raz na chorego, :1by natychmiast oclg:Hlnąć, czy 
umrze czy wyzdrnwieje" 3). Zl~<1 gcly król Ludwik w 

---·---

1
) Dostownie według s:eniawskiego i Petersburskiego rękopismów 

Archidiakona Gnieźnieńskiego, których odpis olrzymalem od uczonego wy­
dawcy Gallusa, p Jana Szl3chtowskil'~o, a w którydt na sk 2l3-215 i 213 
-255 znajdują siit dwa roz<ltiafy, opuszczone w wydaniu Sommersberga, 
traktujące „o wojewodzie ~lnowieckim Andrzeju nazwanym Ciokk i o silnym 
Stanisl;;wie, jego synic". 2 ) J'ięlowski Katal. I. 297. 3J Dtngosz Cafol. Ł'pi­
scop. Cracov. Rękp. bibl. Os~ol. f. 62. 



120 

czasie dłuższej choroby uda1ł się do k1,óla Francuzkiego 
z prośbą o bieglego lekarza, król Francuzki przyslal mu 
do Węgier Jana Radlicę, Kaliszanina 1

). Za pomyślne 
w Węgrzech starania lekarskie zostaił medyk królr,wski 
wyforytowany na biskupstwo krakowskie, klól'C pomimo 
jednoczesnej godności kanclerskiej, bardzo gospodarnego 
znalado w nim zarządzcę. Jak tylu innych wzorowych 
gospodarzy duchownych, umial „mały biskup'' zgarty"vać 
skrzętnie pieniądze, i coraz nowe kupowa.ł za nic dobra. 
Z przeciągu dziesięciu lat rzq<lów biskupich zoslaly po 
nim podziśdzieó dokumenLa na przysporzone kościolowi 
luakowskiemu, juHo darem ju7. kupnem, dwadzieścia kil­
ka wsi i miasteczek i Lak~7. ilość placów miejskich, 
l::i~ów, rnlynów, pastwisk itp. 2

). Do niejednego z tych 
nowych nabytków, jak osobliwie do największego , Mu­
szyny z calym okręgiem, dopomogra biskupowi poźnicj 
ł'aska Jadwigi, szanującej w nim kapJ'ana a przyjaznej 
mu jako dawnemu domownikowi jej ojca. 

W ogólności, odkąd sprawa Ziemowita upadla, · a 
ręka przysz.fej królowej polskiej okazala się wyobrażeniom 
narodu wolną oJ ślubów z xią.żęciem zagranicznym, i 
mogł'a być oddaną wc<lfug wlasnej woli narodu, odtąd 
coraz wyrnźniejsze porozumienie zawiązało się między Ja­
dwigą a duchowiciisL\\ cm. Nawet najdawniejsi zwolennicy 
Ziemowitowi, jak np. ów przez króla Ludwika w osią­
gnicniu arcybiskupstwa Gnicfoicńskiego przeszkodzony Na­
~ęcz Dobrogost z Nowego Dworu, skifonili sict teraz na 
s tronę \\'nuki Kazimierza W. W samą porę jej przybycia do 
Polski wynagrodzifa się Dobrogostowi bogcl:lj w części 
sLrnta arcybiskupstwa przez podniesienie go na biskupstwo 
poznar1skic, nic mogące obejść się bez przyzwolenia i 
pomocy królewskiej. Jeden też z pierwszych aktów laski 
Jadwigi ohdarzyl tegozsamcgo Dobrogosta bogatym upo­
minkiem 3), nieba\vem bliżej tu oznaczonym. W którychto 

1) Dlugosz /Tist. X. ~6. Z) J'..~towski Katal. I 505 i dalej. Archivum 
juri1t111 episcop. C1'11r:. H<;kp. Os!!ol. ful. H„ i6. U~. 'I O I etc. 3 ) Series A1·-
chiuor. Regni z r. t 730. Rękp . Ossol. p. 4 70. 
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pomyślności przeczuciu spieszyli Lcrnz prnJaci polscy o­
choczo na jej spotlrnnie, a zwł'aszcza nasi biskupi Ilndlicn, 
Dobrogost i nrcybiskup Bodzanla, przygolowywnli sig do 
uroczyslcgo ohrz<tdu koronncyi. 

Jeszcze wiQksza uciecha panowara w grunic świe­
ckich wkofo nadjddbj~ccj Jadwigi dostojników. Możność 
rozrządzania rQlq rnfodociancj królowej na rzecz kt<J1'ego 
z xiqz~t ościennych, osobiście tym pn.nom wojewodom i 
kasztelanom ohowi~z::mego za to i niesk~pcg·o, pozwn­
fo,fa wszystkim powtarzać z radością one sil'owa wojmvo­
cly Andrzeja Cioł'ka: „Spodziewam sig otrzy1mć 11ier:rn 
bogate dobra ziemskie w darze Jaski xiqz~cc,j, i pftizyó 
w nich obficie.i niz ktokolwiek z obecnych". Nadto sarna 
oso1Ja xięzniczki zniewalafo wszystkich oczy i serc::i. Uj­
rzano Jadwig'<.] dojez:ilsz~ od dziecinnego wicku swojego; 
ujrzano ją nadobną jak mnfo dziewic lat onych. Z czy­
stego jej czofo jnśniah skromność, z ust rozumne p11'y­
nęly s.fowa. Totd nie by1To miary zachwyceniu i nffcklom 
pralalów i panów mafopolskich. „Znpomniawszy zgola, iz 
's~ rnębmi" - nndmienia surowy kroniknl'z 1

) - „nic 
srornnli siQ nnjunifo{1szcgo posJusze{1stwa Lnk znamieni­
tej i cnolliwoj niewieście". 

W coraz blizszej drodze ku stolicy na<l WisJ1q za­
dzi\vify rnfodzieł1czq królowe; nnjbardzicj znpy krnkowsl\if', 
Bochnia z Wieliczką. Za dni niesko{1czenic mniejszej ró­
foorodności i ilości dochodów publicznych, kiedy pezy 
nader szczuplej micrze przemysfowego wyrobu i pozytku, 
nnjpoządaJiszym by,r zysk sur owy - wszelkie go to­
wych skarbów kopalnie, a rniQdzy lemi i kopalnie soli 
krakowskiej, stokrotnie wigkszą ni.i dzisiaj min.ty cenq. 
Toć za dochody ca,fc,j prowincyi Kujaw ·kicj pJ'aciJ' nie­
gdyś wiclkorzqdzca Kujawski, nasz Uartosz Wissembur­
czyk., corocznie l) lko 800 grzyvvicn. Ileż skarg cbfo sig 
slyszeć wszędzie, gdy stara królowa EUbieta odebrane 
Bartoszowi wiclkorządztwo w now~ za 2000 grzywien 

1) Długosz X. \HL 
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wypuścila dzierzuwę ! 1
) A żupy wielickie, nie licząc o­

gromnej ilości suro\Yego dodatku, nios1y od ezasów 
Kazimierza W. co roku 18.000 grzywien 2), na dzisiej­
sz~ monetę przeszd'o 1 milion zfotych pol. 3). Oprócz te­
go, każdy prawie z panów możniejszych, z u1ubie1JCów 
królewskich , z dohijających z skarbem królewskim jakie­
gokolwiek targu ziemian lub mieszczan, uzyskiwar jużto 
prawo utrzymywania w fopach jednego albo kilku pa­
robków, którzyhy wicczyście sól dla niego r~lrn1i, juHo 
zapewnienie corocznego pohom w soli lub gotowych pie­
niądzach z żup. Jakoż na większą cz~ść z teraźniejszych 
towarzyszów Jadwigi, jak stare przysifowie wyrażalo się, 
„bito żupy". Surowy wprawdzie dla p:mów król Kazi­
mierz wzbronil wszystkim nietylko dochodów z kopalil 
lecz n:nvct przystępu do nich, z wyj~tkiem jedynego pa­
na Dymitra podskarbiego, gdy w czlery konie przyjedzie 
po pieni~dzo królewskie 4). Wszakże od czasów „króla 
clifopów" wszystko siq odmicnifo. Teraz chfopi u grobo­
wca królewskiego plakali, a dochody wielickie, skutkiem 
cornz swobodniejszego rozszarpywania przez panów, o 
znacznie wiqccj niż 3000 grzywien corocznych spadly 5). 

Tm wiek.sza zaś latwość n::islrcczafa sic ludziom do czer­
pania ~v nieprzebranych hoga~Lwach ];fogoslawionej ziemi 
wielickiej, tom slusznic,j nalebfa siq niebu pobożna zn 
nie wdzięczność. A .żadne z ohudwóch miasteczek solnych 
nie miafo dol~d znaczniejszego z::ildadu kościelnego, nic 
posiadafo ani jednego klasztoru. Owszem, dzialy się 
tam j::ikieś dziwy zfowrogic, nie od czystych z::ipewne 
hrojone duchów. Opowiadano sobie, iż niekiedy z naj­
gJ'ębszych otchJn11 kopalni dają się słyszeć nocą g1osy 
zwicrzfiCC, szczekają psy, piejq koguty - po czom zwy­
kle zdarza się jakieś nieszczęście. Jednym z gifównych 

') Archi<liak. gnicź1). p. 1l8. 2) Voll. Le(J. f. ·t GG. B:mdLke Jus Pol. 
179. 3

) Golęb. Panow. Jagieł!. 11. 522. 4) Voll. Leu. I. 1 fi8. Ilamllke Jus 
Pol. 181. 5) Rękp. Ossol. Nr. CLXXX1V f. 52G. Toisamo Golęb. Panow. 
Ja~iell. li. 522. n. 143.t id~ iupy w 15.000 grzywien, gdy grzywna mniej 
znaczyła niz dawniej. 
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aktów pobozno~ei przed oddaniem ręki mężowi uslano­
wiJ':i Jndwiga niebawem klnsztor Dorninilrnnów w lloclrni. 

Z klasztorem przybywa1f Doclini jeden z nowych ży­
wioMw bytu miejskiego. Nic rnfrira ich do zbytku ani Bo­
chnia, :mi jakakolwiek z ówczesnych os~1cl miejskich. l\faj:JC 
tu zrolJić sobie wyohrnżenio o sl[lnio ówczesnych mia­
steczek polskich, naldy już z pop1·zodnicl1 napomkniri'l 
powziąć, iż jak w ogólności wszelkim minstom nie sprzy­
jn.ry u nas dostatecznie warunki historyczno, tak w szczc­
g·ólności minstcczkom pomniejszym niezbyt fo1'tunna świe­
ciła dola. Tylko niektóre osady, odznaczające siq wyj~l­
kowo pomyślnem po1ożcniem, jak np. Nowy S~dcz, u 
samej bramy bogatego handlu wqgiorskiego Jd~!CY, alho 
Bochnia, Wieliczka, Olkusz, zhlll1owane nncl obfitcmi 
skarbcami poszukiw:mcgo lownru naturalnego, poclnios11'y 
się i kwit11(3y. Zw~aszcza S~dcz jaśnin,r przez czas nieja­
ki. Pozosta,J'y na zawsze dokurnonlnc wspomnienia o jogo 
zamożnych w XIV wicku rnicszk:111Cnch, o jego znncznym 
handlu do Torunia i Gdai'lska, o jogo ukifaclach ku­
pieckich z mieszczany krakowskimi 1

). Mieszczanie wieliccy 
j olkuscy przykupncm wielu przylcg,fych clzicl1zi11 szb­
checkich rozpościerali coraz szerzej okrqg swoich min­
steczek. Inne jcdn::ikio osady nrni!opolskie, j:1kich np. bli­
sko dwadzieścia miaifo prawo wysy1f;:ić swoich wójlow i 
lawników do ustano\yioncgo p1·zcz króla Kazimierza nnj­
wyższogo t1·ybuna1u magclobur::;kicgo 2), o rnn.ro co nad 
pozór siól uros~y. Ludność ich sk1foc1a.ra siq pr::m·ic bez 
wyjątku z Pohlków, o dzisiejszych nazwislrnch mafomic­
s·zczaóskich. l\Iieszkaj~cy tam „sfowrlni" Clink:1, Oczko, Knw­
ka, Pofoć, Cz1jb i tympodobni 3), zyli po starnmn 

1
) Zbiór przywilejów hak. n,;kp. o~sol. poił lytul'em l 1rocessus juris 

civilis. Uklatly kupicl'kic miętlzy Krakowianami a Sandeczany z I. 13~0 1 ;j~9 
względem h:rnJlu Wisrą do Tornni:i i dalrj. Pomil[dzy wymienionyn1i mie­
szczanami Sandeckimi znachodzimy Jana Bogacz a Jormnes fJives tj. zape­
wne wlaściciela skladu towarów znaczni<'jszego, jakie wówcz:.is zw:.ino insfi­
lae divites, odróżniając je od sklepów mniejszyd1, instilae pClllJl"l'es. Poró­
wnaj Zubrzycki cg o Kronikę miasl:i Lwow:.i. sll'. I 02. '2) Bantltkc Jus flt1/. 15\} 
Dlugosz IX. 107. 3

) Podpi~y na dokum. z r. 1425. Rzyszcz. Cod. li. 402. 
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~ nprawy roli 1) · i przemysfo gospodarskiego. SJ'użylo 
wpra\Ydzie „minstkom" 2) magdeburskie prawo miecza, lecz 
wiele .td wsi magdeburskich podziela~o z niemi ten przy­
wilrj. Miafy minsLlrn swoje cechy rzrmirślniczw i swoje 
krnmy, lerz w niejednej wsi zamożniejszej hywal'y tak.ze 
jakeśmy to widzieli, jatki r·zeźnicz . , kl'arny szwieckie, bu­
dy piek~H'skie. Nawet wJ'<lściwe zazwycznj kaidernu mia­
slku większe zakhdy przemrJ'owe i duchowne' jak mryn, 
folu~z' browar' szpil al' klaszlor lnlJ r:wn ze szkó~ką' ,nie 
stanowi11'y 'yyrączncj 1rh wł'nsności. Chcąc się rozpatrzeć 
bliżej w slauie miasleczrk tamtorzcmych, wstąpmy np. 
<lo Opalowa, minsllrn hislrnp6w Lulmskich. \!Waśnie za 
cz·1sów Jadwigi zlustrow:rno jo pospofo z reszt~ hiskupich 
dób1·, i w sporządzonym wlclly opisie, b~ilącyrn zapewne 
najdnwnicjsz~ lnslracy~ któregokolwiek z naszy li mia­
slrczek, pofożono co następuje: W Opalowie: folw::irk 
biskupi, 3 mryny, 1 myto. Do folwal'lrn n n leż~ role, lą­
ki, 3 ryhniki, 11 ogród, dwnj ogrodnic). Z mfynu fol­
wnecznego pobiera biskup 3, m1ynarz 4 części dochodu, 
Lj. biskup nO, rn1yn~rr. przesz,fo 60 grzywien. l\Hyn pisa­
rza miejskiego prnci biskupowi Ą,, rnJ:yn wojcil1ski 6 grzy­
wien. l\lylo należy w dwóch Lrzecich czę~ciach <lo bisku­
pa , w 1 Lrzecioj do pewnego pana z s~siedzlwn. Bisku­
pia poJ'own myta,· tudzid dochody s~<lmYe w mieście i 
ok1'0gu, czyni~ razem 20 grzywien. Czynsze od mieszczan 
7. domów i ogl'odów za miastem i \V miasteczku 14 
{.;'l'zywicn, z jatek 9 gl'zywien i 9 kamieni Joju, licząc 
karnieil po wiardunku czyli 1/ 4 grzywny. Pacht rnźni 1 O 
grzywien. Nadto uprawiaj~ mieszczanie i chfopi pr.zedmicj­
sc:y 38 fnnów pola ornego , co czy11i 9 1

/ 2 grzywny, 
po wiardunku od lnnu. Suma docho<l6w z Opatowa 134 
3/ 

4 
grzym1y, z czego 8 grzywien przypnda (jak się zda-

1) J'oll. Leg. T. 92. Bandtke Jus Pol. p. 228. Wyjątek z Dl'ugosza Lib. Bene/: Rękp. OssoL Erectio Jllonast. Tinc. f. 11. 1
) Oppidum alias miaslko. Aruhiv. jur. episcop. C1 ac. Rękp. Ossol. f. '1 O I i w wielu innych 

miejscach. 
Jad.. i Jag. T. II. 9 



je) na folw::irk. Dziesięcinq przywlaszczy1f soLie w znacznej 
f•zęści dziekan kolleginLy LamLojszej, o co proces z bi­
skupem 1

). - Tnkim sposobem , opfacając czynsz z J'a­
nów, „szos" z domów, pomniejsze podatki z kra­
mów, jatek, lafoi, ludziez od innych dochodów miej­
skich, ciesząc się grównic przywilo.i,crn jnrmarków u nir 
znając zgubnego spólrnicszczn[1slwa Zydów poźnicjszych­
różnify się miaslka od siM prawic jedynie swojem ob­
warowaniem, swoim „parkanom" czyli oslroko.fcm, wn­
il'em i fosą, n w najpomyślniejszym wypadku - murem 
o wspnnia~ych bJ::mkaclt i Jrnszlnch. Zachgcali królowir 
wszelkierni sposolJy do wznoszenia warowni micjskicJ1, 
icl~c w tern juHo za islolnq poll'zc]J~ obrony od napadów 
bliskiej dziczy pog~1ńskiej, juilo zn z\\'ycz::ijcm rcszLy za­
chodnich pai'1sLw. Wrodzona aloli Słowianom niccl1qć ku 
wszelkiemu skupieniu i znrnkni~ciu nic dopuściJ'a rozmi­
,fowania siQ w miejscael1 obronnych, lak grośnogo u mio­
szczałrnLwa . ludów zaclwdnicli. Od wfasncgo narodu nir 
grozify mieszczanom polskim jak np. micszczał1slwu nie­
mieckiemu, indne zdawiendawna 11~1jazdy i rozboje, a 
przed Ordq wolaf ubogi micszcz:min uchodzić do klnszto­
ru lub w lasy, niż czuwnć uslnwicznie nad swoim gro­
dem. Zdarznfo sig wigc nieraz, ze jak poźnicjszy pocln 
o podobnych mówi warowni~wh, „w cekauzie po~cie "·i­
sia~y, wieprze "'ar ry~y'' 2

). Okoliczni za~ wfościnnie s:11'­
knli otwarcie na wnro."·n~ „klnuzurq" malomiejsJ,~, skn­
rz~c się sfow::imi crekcyi kościo?a w Bicfanowie tuz pod 
Wieliczk~, fo gdy takie rniaslko zamknie siq na nor 
w swych murach, tedy nnwet xiqdza r. P:mcm Bogiem 
nic rno?ma przywoł'ać ztnmL~d do clwrego " ·o wsi 
pobliskiej 3). Zaczem bez wspólczucia u swoich, bez 
wielkiego poiylku dla reszty kraju, wioclly nasze miasLkn 
skromny, wieśniaczy żywot, świeciJy jedynie nieco po­
w:1żnicjszym stl'Ojcm swoich mieszkańców, a w zbicgn 

1
) WohllJri.iek Cesth. d. Bislh. Leub. lf. 71. 2) Opalii'1 k. Satyry. Prze­

ciw starostom. 3
) Boczkowski O Wieliczce. str. 154. 
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szczególnych okoliczności "'racaly bez gwa~townej prze­
miany do swoich sielskich pierwiastków, pI'zei.stacza.fy . ' . , 
się znowui w w10~. 

J u~ci inaczej zy~y i myślały miasta znaczme.1sze, 
starsze, jnk np. nadwi~la{1ski Sędomierz, lub nawet no­
wsze, lecz wyjątkowo szczl?śliwie poJ'ożone, jak ów Sądcz 
przy gości{1cu węgierskim, Jnroslaw na trakcie ruskim. 
'fe zapalrywaJy się <lunmie na Kraków, a miejskie życie 
KPakow::i, Lo widok wcale odmienny. Nie można bylo po­
wziąć o niem wyobrażenia, az wjechawszy w mury sto­
J'cczne. ZL~d cudzoziemcy, obcy s.fo\\ ial1skiemu zami,fowa­
niu w pozyciu wiejskiern, a rozmiłowani nntominst w mie­
szczai.lStwic i gwarze miejskim; nie widzący tego życia 
miejskiego prawie nigdzie zresztą na ziemi polshej, a 
zdzi\\·icni jego okazalością w Krakowie, rnawinli o nim 
z p1'zesadą: „Kr:łków to cnJa Polska!" 1) 

Jakoż rozleg.fa się wrcścic ta druga Polska przed 
oczyma swojej nowej l rólowej. Rozlegla się na równi, 
rnzpostaftej n stóp ostatniego podgórza Karpat, przedzie­
lonego od niej b.1yszczącą wstęgą Wis.fy. Od strony gór 
nlJlewa.fa ją dawna 13iafowo<la narodów 2

), cisnąca się tu 
przeciwko swojemu przeznaczeniu upornic ku pofodniowi, 
dla klórego opuścifo naprzód swó,j pierwotny bieg mię­
dzy górą W :nvel a miastem , aby się rozlać bardziej 
pofodniowem korytem między Stradomiem a Kazimierzem, 
i opuści!a poźniej takie to nowe foie, obrócone po za­
muleniu w sp~awny kanał przez Kazimierza W., aby jeszcze 
hlizej ku pofodniow·ym skierować się Krzemionkom. Od 
zachodu i wschodu obejmowaly pofodniowq część stolicy 
przyboczna Wiśle Rudawa i toż stare koryto Wis~y. Da­
lej ku póJ'nocy, z prawa i z lewa, jedną tylko Klepar­
s ką ~troną wolny do miasta pozostawiając przystęp 3), chro-

1) Pol. Staroż. IT. 44. 2) Ta staroiylna nazwa Wisly (Olug. I. 9) jest 
oczywiście źród1os1owem jej dzisiejszego miana, pozostalego jej po przccl10-
dniach germańskich, a według swojej pierwolnej pisowni Wysel, Weissel, 
(z czego dzisiejsze Weichsel) oznaczającego właśnie Białkę, Dialą Wodę. 3) 

Bielsk. Kron . Pol. Galęz. I. 80. 

9* 



ni,J'y je rnoczury i .I z10ra. Poza lcmi nalw·alncmi wa­
rnwninmi wznusi1l'y siQ malownir,zc wzg<Jrzn, strojne ''" ci­
sowe i rnod1 1zewiowr gaje 1

), n w nieco zn;icznicjszrj 
o<llcgfości sle1·czaJ'y graniczne s~upy mnogich dokola kr:1-
j1'iw, j::ikolo: Szl~zka Czeskiego, Moraw, Wggic1', Husi, 
Litwy, Potlo1a; do klórcgolo poJofonia m10rz~c, mnwin­
no niegdyś: „Kraków wo ifrodku" 2

). 

Owoż w pośrodku takich blizszych i dalszych micd.i, 
w objQciu w;irownych w::i.fów i fos, rozpościcr::ilo SH' 

rni::isLo z ob~g,fa, przestronnie, półkolisto ku p6fnocy od 
Kielc, cieśniej, w przytUuh;z~ rn·ęfone szyjq ku znmkn­
wi nad WisJ~. „I byfo coś podobne do luLni okrqgfości~ 
sw~; n grodzka ulica i z zamkiem jest jako szyja u lu­
tnie właśnie. Miafo tez coś podobnego do orJ::i, kló1·ego 
g'J'owę reprezentuje zamek, grodzka ulica szyję, przed­
mieścia zasię okn,fo niego s~ jako skrzydJa jakie" 3

). 

Pierwsze co uderz3J'o w lmn orle, lo jego gfown 
koronna, „wyższy" zamek krakowski. Przydatek „wyższy" 
nic zclnwaJ siq za dni Jadwigi tak zbytecznym jak po­
foicj. Gdyż nad Krakowem /IV Lólccia czm,ya,l'y z dwojej 
sLrony <lwa znrnki. O<l wschodniej slrony, na prawem 
skrzydle minstn, gdzie poźniejszy kościóJ N. Pnnny na 
Gródku, wzno~iJ siq 7iarnek „mniejszy" 4) czyli t3kzwa­
ny Grodek, niegdyś siedziba wójLow krakowskich , pn 
Jmncie wójla AlberLa przebudowana w t\vierdzę 5

). Z stro­
ny pofo<lnia panowaJ nad miaslcrn „większy" zamek, n:i 
„wielkim" usadowiony Wawelu. Jak bowiem dwu zamki 
lak hy~y leż w ówczesnym Krakowie dwa Wawele, wl':1-
8ciwiej W~wolc albo W~wle 6

). „~forym" W~wlem czyli 

1) Grabowski Starozyl. Wiadom, 2Gt>. 210. 2) Dlugosz Jlist. 1.59. Cra­
coviam m c tli am vocant. 3) Iliclski Kron. GaJ'~z. I. 80. Toisamo jei:zczc 
wcześniej Sarnicki Descri]Jf. Polon. przy lipsk, wyd. Dług. p. 1892. 4) J~q­
lowski Kalał. l. 285 in castro rninori. 5) D.rugosz Jlist. IX. 952 u) K:itll'u­
hek w SomrnersL. IL ,21. Rupella„. Wanwt!lnicz.a. Komeut:irz do KacUuLI..:i 
przy uiugoszu IL G09. Ze teraźniejszy Wawel brzmia.f dawniej Wqwct przr­
konywa nndt.o imi<t znnnrgo nam Przecława Wnmwclskiego czyli W:pvcl!'>kirgo. 
Z cze:m Ld zgodnie Ilogul'af czyli jego przerabiacz llumaczy rni::ino W~­
wel czyli B~bel (u i w, jak wiadomo, zasl.ąpują sią wznjem) laci1'1skim wy1·a­
:zem tumor. 



·135 

W~welnic~ zwanu puźnicjsz~ SkaJk~. Wielki Wawel u­
wie1wzony byJ zamkiem k1·ólcwskim, zawicraj~cym w ob­
wodzie swoich murów jakoby miastko osobno, ho oprócz 
paJacu królów wpośro(lku, jeszcze inaczrn~ ilośe · innych 
gmachów kamiennych, a oprócz gMwncj świątyni kale­
dralnej jc„zczc kilka innycl1 ko~ciofow, jnk np. św. Je­
rzego i l\Iichafo. Wi~kszQ rz~~e lycl1 mm<)w zarnkowyclt 
,yzniósr wielki budowniczy cafoj Polski, Kazimicl'z. Zrc­
~ztq. strzcgJ'y jeszcze r\r:ikowa z póJ'nocy i pofo<lnia dwie 
inne twierdze, dw[e warownio duchowne. Byryto dwa 
przesfawne kościoJ'y, hl'ngio miaslu zawartcmi w nich świf:2-
Lościami. Jode11, pofo,lniowy na Skafcc, mie.'.d zwfoki 
~w. Stani 1l'awa, patrona wszyslkiogo kr:iju; drugi, póJ-
11ocny na Kleparzu, s·l'yn~1l' zwfolwmi św. F'lorymrn, patro­
na miasta w nicJJCz:pit>czc{1sLwic ogniowonL A któreż i 

miast dozn~l\va.to czę~cicj Logo nichezpicczc{1sLwa nad Kra­
ków, to starodawne miaslo pożarów, „11icuslaj~cem zgli­
tizczcm" nazwano od nid1 1

), wioczyści0 jak Frnix od­
l'adzającc siQ z ~mzów ~„„. 

Owoi w o]Jliczn tej uadulmiu iioza WisJ:'-.! roiścielo­
ncj stolicy przyj~Ja Jadwig~ na Krzemionkach, zwanycl1 
podóv·rnzas gól'ą Lasoty 2

) a hęd~cych zwykfom miejscem 
ceremonij podolmycl1 , świąteczna processp duchowieli­
t;twa, micszcza11Stwa i ludu krakowskiego 3). Po chorc._;­
gwiach k:1pituJ'y i klnszlorów ci~gnę·l'o poll swoj~ wbsn:1 
chor~gwią dosLojnc gl'Ono panów r~1jców krakowskich, 
jaśniejq.cych bogatym jedwabnym strojem, śrcbrzysterni 
pasami czyli jak wówczas mówiono „olm~czami" 4

), a­
xarnitnemi korpaki i przypit2tym u pasa kordem. Za 01·­

szakicrn „konsulów" posL<nrnwaJ'y mniej okaza1c gl'ona i 
proporce cechów rozlicznycl1. Na cl10r~gwi radzieckiej 
hyJ'y wyszyto hcl'l1 i zfor.isl e klirrzr stolicy 5); r. pro por-

1) Przyjaciel LuJu n. 18tli. slr. HJ,f,, 2) Ard1iJiak. guic:li'1. l'· 101. 
3) lHugos~ X. 05. 1) Grabowski Wiatlom. Starożyln . str. 235-239. .;) Ar­
chidiakona ('I O I) do n a et claves, dary i klucze stolicy, są tylko jedną z zwy­
kł'y ch w Sommersbcrskiem wydaniu my.tek drukarskich zamiast arma herb 
miasta, jak czyLamy w Sieniawskim rękopiśmie. 
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cu cechu kaZdogo powicwuJ'o wlaściwe kazdemu znam1(;'., 
z podohnyrnże wizerunkiem kluczów miejskich 1). Za 
zbliżeniem siQ królowej wszystkie choe~gwie gl~boki od­
dawaJ'y jej pok?on. Za tern szł'a zwyczajna ofiara podarku 
powitalnego 2

). Skł'adar on siQ pospolicie z drobnostki, 
rnajqc jedynie wartość symboliczn~, jako znak hoMu i 
d:mniczości. PoJarkowi zaś, chor~g"·iom i oznakom ra­
dości ludu t.owarzyszyr rozglos wrznwncj muzyki, nieod­
bicie poL1·zebny przy każdej uroczysLofoi ówczesnej. Grzmia­
Jy róinego rodz:nju tr~by, smrny, fletnie, piszczałki 3); 

wLórzyly im równie grośne okrzyki IJ'umów, a umyślnie 
z kasy miejskiej ku uczczeniu przyjnzdu królewskiego 
op!acani tr~dhisie i kuglarze 4) rubnszncmi f1glmni i żartami 
rozweselali pochód ku miaslu. 

U bram stolicy oczekiwaly JadwigQ nowe ::weny 
przyjqcia. Tam przy odgfosie licznych dzwonów krakow­
skich wiLaJ'a przybywających do miasta królów strojna 
processyn najnadobniejszych dziewic, ubranycl1 w barwę 
radości , w }Jiel, z zapalonemi świecami w r~ku, z ·we­
so?ym :spiewem na ustach 5). Nie brakowało w powsze­
dmem wylaniu siq stanów nawet mlodzieiy szkolnej, 
spiewająccj gfośno za grosz 6). Najulubieńszym atoli go­
dfom ucjechy hywaJ'y niezmiernie gęste świnlfa i świece, ja­
rzące sic,: w rQku duchowiei'1stwn i ludu, w powyvvioszanydt 
przed domami latarniach 7), owszem w ogromnych sto­
~ach ognistycl1 , niąconych swawolnic po ulicach i via­
cach miejskich 8). Sród takich oznak radości, tcm zape­
wne weselszych, iz rnfodocinnq, prawie jeszcze dzieeinnq 
powitać i zabawić miary królow~, rninq~a Jadwiga nieco 

1
) Sieniawski rękop. Archidiak. zamias~ Sommcrsb. signis propl'iis et 

de n od i is ma stosowniej signis p1'0priis et c I a v i bus 2) La bienuenue, 
jak podarki takie zwano podówczas za granicą. Froissart Cronic1uc w wielu 
miejscach. O podarkach w Polsce porównać można Grabowsk. Wiadomości 
starożytn. 220. Skarbniezk. archcolo~. 1 '17. 118. Zubrzyckiego Kron. m. Lwo­
wa 70-93 itp. 3

) Dlugosz mst. XI. 513. 4) Grabowski Skarbniczka arche­
olog. str. 202. 1

') Herm. Corn. Chron. w Eccarda Corp. hist. med. aevi. H. 
1125. Annal. w Sommersb. li. 85. 6) flegestr. Novae Civit. Bi~!. Warsz. 
1855. llI 1-1 O. 7

) Herm. Corn. Chron. u Eccarda U. 1125. 8) Drugosz 
Ilist. XI. 595, 686. Froissart Gron. I. 199. 



zbyt pusLq, nieco zbyt mafo dotąd zabudowaną, tylko sw1ą­
Lyniami pa11skiemi jakotako zapefoioną przestrzcf1 Kaźmie­
rza, i nie wi<lziawszy jeszcze w1aściwego miasta 'Krako­
wa, wjcchafa z caJym swoim dworem na zamek. Ostatni 
krok każdej <lluższej podróży prowadzil podó\YCzas zwy­
ezajnic Llo świqtyni. Tam ld, w progi katedry zamko­
\rnj, skiero\YaJa dziewica krc.JlmYska nic\Y~tpliwic S\Ye 
llicrwsze kroki. Wynoszono w takim rnzie naprzeciw go­
ścio\\'i koronnemu nnjprzeclnicjsze relikwie, po których 
uadorowaniu zostawia,J'a l'Qka królewska bogat~ ofiarę na 
oJ'tarzu 1

). Otwarly siq wrcścic podwoje zamkowe przed 
,Jadwig~. Po jakież tam pożycie, po szczęście-li czy cier­
pienia, wsl~pi1a w nic córka Ludwika? 

W osok usposobienie lamtoczesncj ludności miejskiej 
11ic polrzcbO\Yalo tak wnżncgo zdarzenia, jakiem dla Polski 
tiLa.r się przyjazd Jadwigi, aby cale miasto w gJośn~ 
wpmwić uciechę. Dfogo po zamknięciu bramy grodzkiej 
za nowoprzybylyrn dworom, trwaly w mieście rozrywki, 
pl~sy i krotoGic. Dliska koronncya królowej wróżyJ'a je­
szcze większ~ wosolość. Po koronacyi zostawa1a równic 
~wietna uroczystość przyszfych zaślubin Jadwigi, tak bJo3ic 
nadzieje lm<lzących w cnJym narochic. Nieustająca pora 
uciech i pomyślnośei zdawah się wschodzić z Jad\\'ig~. 
Przypatrzmy się naprzód pierwszemu z tych spodziewa­
nych obrzędów, koronacyi. 

1) We wszyi; lkich opisach wjazJów królewskich. Np. list Dlugosza Jo 
kard. Olcś1l. z r. 1456. w Rękp. Ossol. Froissart Gron. IV. 4. 



XI. KORONACYA. KRAKÓW. 

Obrzęu koronacyjny. Miasto i mieszczai'1stwo 
krakowskie. Urzędy 111icjskie. Cudzozicmczyzna. Wielka ludnośe. 
Dworki szl:whcr.kic. l\JieszczaÓ$Lwo przeciw szlachcic i ducho­
wic{1slwu. Mforlzic1'iczoś1: miasta. „Dogn1~l.e" i „Ubodzy". Hoz­
liczność i ohyctaje cechów. St:rn kllpiccki. S los u n ki i dr o­
gi ha n tł I o w c. Trakt ba.fl.ycki. l\Jiedź i sukna polskie. Trakt 
wschodni. Czerwiec. Trakt wror!:mski. Hansa. l\loncla. Wrxlo. 
Prorenla. Szalbierstwo. Żytłzi krakowst:y. Zamożność i wykwin­
tność. Po z y cie dom owe ni i oszcza n. Strój zbytkowy . Ła­
kocie. \\'ygoJy. Rozrywki. Ku~l:nzc. Zamił'owanie w muzyce. 
Zalrnwy rnQzczyzn i koLiet. Wesela. H~kawka i Konik. Mi.tosie1·­
oość i wojenność. WęJrnwność lllieszczan. Kopel'llikowie. Pie r -
wsze czy n n ości Jadwig i. Doki1menly. l~undacyc. l\abo­
że1'islwo powszechne do M. Uoskit'j. Czasy laski. Zabytki czci 
Bogarotłzicy. Klasztor Paulinów na Jasnrj górze. Ro z s fa wie­
n ie się Częstochowy. i'ielgrzymki jubileuszowe. l\Jiejsca 
cuJowne. Wiz~e . Polityka. 

O ile przyjaz<l Jadwigi cl.fugo odwleka~ się, o Lylc spie­
t:zy~y teraz dalsze jego nnsLępstwa. Zaledwie Jadwiga wy­
poczęfa z podrózy, przysl~piono do koronacyi. Nie b~1Jo 
juz żadnej wqlpliwości co do miejsca -tego ohrzitdu. Pu 
upadku wielkopolszczyzny zniknQ·l'a dla Gniezna wszcll"a 
nadzieja koronacyjnego przed Krakow m pierwszeństwa. 
Koronowany w Krnkowie król nie poLrzehowa.r juz Jc_:kać 
się, aby jak niegtly8 Kazimierza W., tylko „kmkowskim" 
nazywano go kt·ólem. Ja koi o<lrnczaj:~c na pofo irj 
sprawę zaślubienia Jadwigi, postanowiono przulwszy: Łk.iem 
ukoronować jt~ w Krakowie, i podobnie jak sig stał'o 
z jej siostr~ w Węgrzech, ukoronować j~ pod m~z:kiom 
mianem „króla" Polskiego. Drakownfo wprawdzie rn~zkil'j 
ku temu korony Boles~awów, klórą król Ludwik po ko­
ronacyi uwióz~ z sohq do Węgier, a kLórcj nawet Ja­
dwiga nie przywioz.fa nazad do Polski: lecz gorąca chę6 
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panów polskich uzupel'niifa wszelki nieclosL<tlek cernrnonij­
uy. Uznano <lawn~ koro net ie 11 s ką, s·l'uz~cą do korono­
wnnia mał'zonek kfólewskich, a przeto ]Joz obawy pozo­
sLa\Yion~ niegdyś przez Luchyika w skarbcu kl'akowskirn, 
za cale dosLatccznq do ważności koronacyi kr ó 1 a pol­
skiego. Tcmci mniej chciano czekać, aż niedawno uszczcdJ­
ki p~1{1t;L\Ya, osobliwie zaś opanowano przez Ziemowila 
z::irnki Kujawskie, powróc~ nnzad koronie. Odby~ się tc­
eaźnicjszy obrzqd koronacyjny już w kilkn dni po pi·zy­
byciu mJ'odej królowej, jak siq zdaje w sam clzie{1 św. 
Jadwigi, w niedzielę l o października 1

). 

Zgrornndzili się dnia Lego z rana w zamku kra­
kowskim wszyscy dosLoj11icy koronni , nnjprzodnicjsi pa-
11owic świeccy i wszelkie obecne w Krakowie ducho­
,,·icfislwo 2). W niomaroj jogo liczbie odznacza,f siq przy­
by~y z W c_:gier przewodnik i doradźca Jadwigi, arcybiskup 
~lrygoi'iski i legat pnpiozh w Polsce, kardyna.r Dymitr, 
nwj~cy w . wojem towarzy~lwie czanadzkiogo biskupa 
Jana. Duchowie11sbrn pobkicrnu przodkowali arcybiskup 
g11icźnid1sl-..i Bochanla i „ma~y biskup" krakowski Jan 
Hatllica 3). Po zmó\\'ieniu modlitwy wsL~pnej i pokro-

1) Ob. Dopisek xr. o czasie przybycia i koronacyi Ja<lwigi. :!) Nie 
11olust;1f nam nigdzie opis obecnrj korona<'yi. Nic mogliśmy przecież ujść po­
ku sie bli2szego uobernienia sobie tPj sceny. WziQliśmy tedy za podstawq na­
:-lt'~O obrazu szczegóto" y opis podobnejfo ceremonii, oclprawionrj pra\\'ic 
w l)ll1S:Jmym czasie I bo w r. 1 rno; u pokrewnego narodu, w Czechach; na 
równie rnl'ocl1'.i królowej, lj. matżonee króla Wadawa Zofii. Stanowcza zaś 
okolicznośtS, ii tak w owym opisie (Pclzrl Lebensaesch. Urkwulenhuch str. :.19) 
j ·1 kotd w naszym tut~j obrazie, ws~yslkie giówne szr.zegó.l'y obrzę<lowe, ja­
kolo: processya do kościo.!';1, namaszezrnit', ollara clllel.>a i wina itp., zgadLa­
.i'l się ści~lc z po<lolrncmii szczcgórami poźniejszyeh opisów koronacyjnego 
]'o Isk ich ki-ólów ol.>rzQdu, utwierdzi (mniemamy) zupcJ:ną wiarogodność o­
pisania naszego. Zmodyfikow:lliśmy takowe jedynia <lodalkowem uwzgll(dnie-
11icm niektórych s Lar oż y t ny c h koronac)jnych zwyczaj ów polskich a od­
rwceniem szczcgó.lu o mieszczanach, niewtaściwego zapewne aktowi koronai;yi 
w g1·0J1,ie krakowskim. 3) Dtugosz X. D:> wymienia przy koronacyi jeszcze 
l1iskupów pozna11skiego i kujawskiego. Autor zapisków w Knlendarzu krakow­
:;kim (J:~towski Kala log IV. Dl) nicwqtpliwie spó.tezcsny a prawdopodobnie 
naoczny świadek, wylicz.a tylko arcyhL•k11pa Rodzantę i krakowskiego biskupa 
.lann, oprócz dwóch biskupów wę3ierskid1. Poszliśmy tern chętnirj za Kalcn­
cfarze1n, ile że obecność lllu;;oszowegn biskupa kujawskiego .Tana (Kropidl'y) 
z<laje si~ nam zgofa w~tpliwQ. 
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pieniu Jadwigi wuth! święco11~ wyrw.;zy,f llwór caJy w u­
roczystym pochodzie ku pobliskiej kaledi·zc. Przodem ci:~­
gnęli panowie i szlachta świecka, za nimi panowie dtt­
ehowni: opaci z pasLorafomi, w infu~acli; biskupi w sza­
lach ponliflkalnych , arcybiskup polski z arcybiskupem­
kardynalem węgierskim. Po nich postępmYali dygnitarze 
koronni z insygniami wladzy królewRkiej. Koronę niós.r 
zwycz:::ijnie kaszLel:rn krakmYski , berJ'o wojewoda krako"·:.. 
ski, jabrlrn i szczerbiec inni wojewodowie. Teraz wszyst­
kie te klejnoty spoczywaly w skarbcu w~gierskim ') a 
przed Jadwigą chyba jakieś inne dzierzono znaki. Tuz za 
niemi, pod halcfochimern zlocistym, przez resztq panów i 
urzędników trzymanym, szla czternastoletnia królowa, w 
sll'Oju koronacyjnym, w lrnplańskiej albie, tunice, dalmatyce, 
w sanda,fach z,focisLych, w bpie czyli pfaszczu królo"·­
skim, z rozpuszczonemi wfosami 2

). Przy boku mfodo­
ci:rnoj królowej znajdowa~o się zapewne kilka niewiast 
dostojnych, mianowicie jedna i druga z xieli i przcol'y­
szek krakowskich. Towm'zyszyłv wreście orszakowi koro­
nacyjnemu tfu my dworzan~ i ~szlachty r. zapalonemi świe­
cami, a zanrykaJ'o go liczne grono trębacr.y i fletnistów, 
przygry\Htj~cych ocl10rzo pochodowi. 

Za wnij~cicm do kościoła, gdzie w pośrodku na 
podniesieniu usla\\'iony hyJ tron królewski, złożono insy­
gnia królew„kic na oftarzu. Królowa, otoczona orszakiem 
dworskim, pozosla,fa u stopni tronu. Rozpoczęfa się m :w 
święta. Przed odczytaniem ewaniclii przystąpi~a królowa du 
ołtarza. Arcybiskup zapyb,ł j~, czy chce zacho\Yywać 
wszystkie prawa, swobody i priywilejc narodu'? Odpo­
wiedź królowej: „Chcę, tak mi Iloze dopomóż"! 3) miafo 
wagę przysięgi. Poczcm uklęknęła Jadwiga, a arcybiskup 
w oleju św. umaczał palec wielki, aby namaścić krzyzc 
i prawo rnmiq królowej! Zastosowana do tego suknia 

1) Az uo r. 14.12. Dfugosz /list. XI. 351. 2) lJiserinalo r,opile. Opi<> 
kot·on. w Prauzc. 3) Już w r. 1434 (Dlugosz llist. XL 66 7) należalo lo oil 
ritum et velustam obsen1alioncm Regni. Porównaj Lengnich prawo pospolite. 
Wyd. krakowskie str. 91. 
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koronacyjna odchylaJ:a sis: z J'atwością dokofa ramion 1
). 

Skończywszy tę ceremonię, wzią,f arcylJiskup l~oronę z 
oHarza i wfożyr j~ na skronie Jadwigi. ZagrzmiaJ'y wszyst­
kie trąby i fletnie, wzniós~ się stugfośny okrzyk na czcsć 
nowej królowej. Po odczytaniu cwanielii odprowadzono 
ją nazad do tronu, uścielonego z kosztownych zlotogfo­
wiów, gdzie Jadwiga usiacUa. Aby ciężka, <lu.7.cmi kamie­
niami \Yysadzana korona nic gniotfa r.byt d.fugo skroni 
dziewiczych, podnieśli ją dwaj dostojnicy koronni mcco 
w powietrze, i trzymali ją tak przez cał'y czas ponad 
gfową. 

Jak podówczas w kościele katedralnym, Lak dziś 
pt·:ml oczyma naszemi, iedzi Jadwiga w olrnznil'ości kró­
lewskiej na rzeźbie wielkich pieczęci majestatycznych. 
Widzimy lam w bardzo misternej robocie, na tronie w 
kszln.fcie gotycko rzeźbionego olLarza, o dwóch szerocc 
rozwartych podwojach czyli nibch tejzesmnej struktury, 
rnrodocianą, wynios?ą postnć <lziewicz~. Pod rozslonionym 
pfaszczem królewskim rysuje siQ smukfa figur[), w obci­
s,fym , aż pod szyję zapiętym stroju. Wysoka korona na 
g·J'owie osobliwszym uderz:a ks:dnftern. SkJ'afla się ona na­
przód z szerokiej, kamieniami wysadznnej oh1,~czki, z któ­
rej wysokiemi fodygi wystrzelają dokoJ'a lilie rozkwitfo. 
Pomi~dzy każdą p:wq kwiatów tkwi ni~szy prQcik liliowy, 
zakończony pączkiem zamkniqLym. Rozlworzyste kielichy 
wsższych lilij unoszą się ponad niemi n::Hlolmym wicil­
cem u góry. Jesllo mofo owo ,,liliami ozdobne" ubranie 
gfowy, które srawna babka Elżbieta zapisafa testamentem 
Jaclwidze 2

) . Zpocl korony spływają dokofa, wedfog fran­
cuzkiej onego czasu mody, dfogie szerokie wstęgi. Pra­
wa r~ka trzyma wysokie borfo, rozkwitające podobnici 
liliowym w górze kielichem. W niżach zprawa i zlewa 
~loj:~ dwaj aniofowie. Obocza i podnóża tronu ozdobiono 
S<} hm·bami gMwnych ziem polskich. Wisz~ tnkie wizo-

1
) Opis koronacyi w Pradze. 2

) Katona Jiist. crit. X. 672. 
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runki pieezQciuwo u pergaminów iw jcdwahi11 zielonym 
i czcrwouym 1

). 

W dalszym eiągu mszy, przy o/J'ertoriwn, z~lQpi ·l'a 
królowa z tronu, i w szczerozfotem naezyniu dozy,J'a 
<..:hleb i wino Yv' ofierze nn oJtarzu. Za przyUadern kró­
lowej każdy z panów ofinrowar co łaslrn. Poczom \HÓ­

ciwszy znowuz na tron, pozostała tam .bdwjga ~1Z du 
komunii kapłal1skioj. Wtedy uclafo siq 01rn jeszcze raz du 
ortarza, i uklękn~wszy w pokorze, przyjqłn ciało i kro\\' 
pańską. DyHo ostatni akt cmemonii kościelnej. W zakoli­
czenio ozwał siq znowuz gwarny chór trqh i fletni. Przy 
ich ci~g,rym odgłosie wrócił cary orszak kol'onacyjny Lyrn 
::;nmyrn porz~clkiem w Jm1my zamkowo. Czekafo tam 
wszystkich świetna w obecności królowej uczta. Jadwiga 
znsiacUa przy niej nn przygotow:mym u slołu 1ronie. Co-
8cio chwalili sobie w t~1kim razie nad wszystko „ohfHo~u 
wina i ryb" 2

). 

Czem się oJmę<l koronacyjny w Krakowie róznir 
ou podobnych obrzqdów zagranicznych, byfo, iz stan miej­
ski żadnego nie miewał w nim udziaJ'u. Gdy za granic~ 
sami królowie powoływali mieszczan do spófoczestnicLwa 
w tym akcie, u Polaków tylko świeccy i duchowni pa­
nowie, jakby wyJ'ącznie dla siebie, koronowali króla no­
wego. Dopiero nazajutrz udawa~ siq ukoronowany juz 
król w pośrodck miasta, na rynek, i tam przed ratu­
szem, tym stolecznym zamkiem mioszczańsLwa, odbierar 
Jwrd i przysięgę wierności miejskiej. Musiara le.Z i Ja­
dwiga <lopelnić tego „ Larożytnogo zwyczaju" 3). W oku­
zalym pochodzie, w stroju królewskim, objocha\Yszy g·Tó­
wny plac minsLa, zasiadJ'a rnfoda królowa na Lronio przed 
ratuszem, gd:óo uderzyli czo.l'cm p1·zod nią hurmisln: 4), 

dwudziestu czterej rajcowie czyli kunwlc, apo , tobki gro­
no jedynastu sqclziów-J'awników z w6jlcm n.n czole, i 

1) Vossbcrg Siegel ilt?s Mitlelalters str. 11 i LalJL 2) Oµis koro 11. 

Pra~skicj. 3
) Dlugo$z Hist. X. 106. n. 1386 vetustum ritum. 4) Diug osz 

tamzc magister civium. 



141 

wszystka \\Teście pospólność miejsku, wiedzionn przez 
~woich „starszych", których bywalo do czterdziestu 1

). 

Pienvsz~ oznaką ,faski olrzyrnywnli mieszczanie zwykle 
pulwi<'r<lzenie swoich dnwnych przywilejów i ptnw. Jn­
<1wirlze znś nnstrqczaln la scena ho.Mu pierwszy widok 
wfaściwego wnc_:trza stolicy, lnk odmiennym od reszty 
Pol~ki nnpefoionego 1.yciem, Lak różnego od niej swoim 
r;wnrem, strojem i obyczajem. Aby je poznać, opuścimy 
nn j;iki~ czas naszą króla-wg, powrncającą z swoim szl;i­
rlieckim i kapJa11skirn dworem nn zamek, i pozostawszy 
wpośród lfornu miejskiego, obejrzym siq po ówczesnym 
K1·akowie w ściślej , zem jego znaczeniu, tj. w obrębie 
murów g l ów n ego minsla. 

Naprzód wpndnją nnm w oczy budynki. W Lej mte­
l'Z~ Kraków za dni Jn<1wi~i nic różni się zbytecznie od 
KP;ikown czasów poźnicjRzych. Na lymsarnyrn rynku wzno­
sz~ się tożsame gmachy, wszyslkim z większych miast 
nrngd0Jmrskid1 \\'Jaściwe. IlyJ'lo ratusz z izbą sądow~, 
z skarbcom przywilejów i aktów micjskicl1, z podziemiem 
lnl'lnr prawa rnagdelmrskiobo , 2). Obok rnlusza - ogro­
mne 8ukicnnicc, b~dące piorwolnic w swojej <l o I n ej 
wewnętrznej części miejscom postrzygania i sprzedaży 
n;ijpowszedniojszego z ówczesnych to\\arów - suknn, 
w górnej takzwanym smatruzem czyli bazarom kupie­
ckim 3), <1 ok o~ a zaś, gmachu zewn~trz, zbiorem 
kramów „bogatych" i „ubogich", tj. kupieckich i rzom1eśl­
niczych, ile że kupioclwo zwafo siQ z urzędu stanem 

1) Mcchcrzy1iski O rnagislral. '17~. 2) Mączyński Pamiąlka z Krak. 
r. 20 l. 3) Ambr. Grnbowski Staroż. Wiadom. str. n6. „Nad sukiennicami sma­
truz." Mechcrzyński O magistr. 18 l. Hola przysięgi starszych smatruzu „jako 
kazdemu w przc<lawaoiu i kupowaniu n:). smatruz i a ma sią wiernie stać". 
By.Uo więc rodzaj bazaru, jaki w kaidem handlowcm zn:ijdowal się mieście. 
Porówn. Zubrzycki Kron. m. L·wowa. slr. 102. W tym względzie smal r u z i 
s uk ie n n i ce odpowiadają dwom zwyczajnym Ludynkom handlowych miast 
niemieckich a) liaufhaus albo <las mercatoriumhaus, b) gewandhaus, sukien­
nice, nazwane t:.ik od staronicmiccki1~go wy1·azu gewand, sukno . Może nawet 
krakowski smal r u z jest tylko skróceniem owego slaronicmicckiego s' 1ner­
katr'//ous, j:ik srmtu z, skruconym schantllrnus. ilp. 



„bogatym", rzemieślnicy zaś „ubogimi" 1). Opodal od su­
kiennic, okoJ'o starożylnogo kościo~a św. Wojciecha, stoi 
również wielki budynek - waga, zrófUo bardzo znaczne­
go dochodu dla miasta. Wed.fug dawnych bowiem praw 
i zwyczajow rnusialy wszyslkio przez Kraków przecl1odz~­
co towary wysLawiono być wprzódy w sukiennical"·h, 1rn 
„skradzie" miejskim, a nim lo stać się mogla, szodr kaid~, 
lowar, za dość znaczną opMą, na wagę miejską. D::ilC'j 
za kościMkiom św. Wojciecha piętrzy się wsp:mia~y ko­
śció1 parafialny Panny Maryi, z przyboczną kDplicą 8w. 
Barbary, jeszcze nie ukończoną. G?ównerni osobliwościa­
mi nowej budowy kościelnej - wieżyca nicholycznil, 
cudnie malowane okna, i folazne u wnijścia kuny, lj, przy­
kute na lańcuclm do ści11n obrgcze , w których dnwnym 
magdebmskirn zwycznjem wystawiano na obelgę publi­
czną występców i wyslępczJ nie pomniejsze, jak np. opil­
ców, ldóLników itp. W szeregu otaczających rynek ka ... 
mienie znachodzimy niejeden z budynków do-dzisiejszych, 
jak np. srawnq kamienicę Wierzynków i <lóm pod Bara­
nami, znanomi jeszcze z czasów Knzimierza \V. 2). Po­
flobnici znane są ju~ wtedy wszystkie prnwie uliec, wio­
dące z rynku na poblizkio przcdmicfoia, jak np. g1'odzkD, 
żydowska, sz,viecka, iloryańslrn, mikoł'ajRka, sirnnfl, h11ac­
J-n, czyli Bosaclrn itd. 3). 

Tomi ulicami wychodzi 8iQ w przylog.fc rzęśri mia­
Rta, podzielonego w czLcry 1·ier!le rzyli kwnl'lafy: 
grodzki, ku zarnkmvi z pofodnin; garncarski, na 
zachód, ku ulicom żydowskiej i szwieckiej; l' z o ź n i czy 
ku pófoocy, w poblizu ulicy florynl1skiej ; s ,r a w ko ws k j 
dalej na pófooc i ku wscl1odowi 4). nM:ne slrony tych 
flrtlów mają odrębne nazwy, jak np. Okol, czyli pofo-

1) Porówn. Zubrzycki Krn n. m. Lwowa 102. Ml!czy1'1ski Pamiątka III. 
78. Kramy bo~ at e. Tozsamo za granic~ Np. Scheltz r:esc!ticftle der O. u. N. 
Lrmsifa 538. 5t:i~t 2) Dokmn. Kr::ik. w Szkic ac 11 hist or. i::lr. 10'3. circa 
col'/tu/os 1apcw11P lozsamo r.o poźniPj (Crabow:'ki , tar. Wind. sfr. Gi) sub 
agni.~, dziś „na B:irana"11." 3J Ambr. (; ra ho wski Stnr. Windom. 11 i dalej 
Dokur:n. Krak. w Szl·ieach histor. '102. 4) Grabow. tamże slr. 14. 
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<lnjowy zakąt miasta pod zamkiem, brzmiący ustawicznym 
foskotcm osiad~ej tu zgrai kotlarzy 1

), i Gruntla, przyleg-.l'a 
mniejszemu zamkowi czyli Grodkowi 2

). Najokazulszemi 
z:1ś gmachami, jakie oprócz tegoż zamku mniejszego, pa­
n11jąccgo wschodnio pófoocnej stronic Krakow;i, wznoszą 
si~ w n:Jjludnicjszcj części rniasla między Wielkim zam­
kiem a rynkiem, s~ dwa starożytne, rywalizujące z sobą 
klasztory, franc is z ka f1 ski , czyli jak go wówczas 
zwano „hosacki" 3), leżący bliżej z:Jmku W., po lewej 
stronic ulicy Grodzkiej, i kl::tsztor dom i n i ka 11 ski, zwa­
ny wówczas klasztorem „PawJów" 4), zajmujący szeroką 
przestrzeł1 z przeciwka, ku Gródkowi. Zresztą okrom 
wielu kościoMw we wszystkich stronach miasta, nie br_ak 
ich osobliwie w Lej niewielkiej, n:Jjludniejszej dzielnicy, 
miQ<lzy owemi dworna klaszlorami a zamkiem. Stoją tu 
kościo~y św. Piotra, lVforcina, Idziego, tuż pod zamkiem; 
Michafo i .Jerzego na zamku, a sl~H'oŻytny pomiędzy nie­
mi kościo~ św. Jędrzej:1, grubej, warownej budowy, i 
r.zęsto przeto dawnicjszerni czasy za twierdzę u~ywany 5), 

snm za trzeci w rnzie poti·zehy uchodzi1 zamek. W ogól­
ności, już za czasów Knzimicrza W,. liczono w Krako­
wie przeszJ'o 24 kościoJów 6). Przy każdym znnjdowa~a 
siq większa lub mniejsza szkoła. Z nieklóremi ł'ączyJ'y 
siQ szpitale. Obok szkór i szpitalów dymify siq również 
nzylcczne a fok ulubiono podówczas h~nie' których nie­
kiedy po kilka naraz przyzn:Jwali królowie w cbrze mie­
szczanom 7

). Knhly z fokowych zakfodów sJużyr pospoli­
cie osobnej klasie ludności. Inną ulicQ do mieszkania, 
hramę do strzeżenia, nawet świ~tynię lub pewien odrę­
lmy 0 1rtarz w świ~tyni do nabożelistwn, miafo każde po­
je<lyi'iczc rzcmiosJ'o. Ten znsaclniczy średnich wicków o­
bycznj oclosolmianin, nncl::twal knhlej stronic minsta pe-

1) flej ŹwicrciaJ.to. f'. ·IG. 'l) A. Grabowski Star. Wiadom. str. 78 . 
•1) Tamże sir. 11 . Darvouzcn bruder. 4) A. C1'3bowski Sbrhnir'zk:i Archeol. 
slt'. 200 Cl os tir der Pl//1 1ler. 5) n.rugasz /list . YI. G:J ~ . YI!. G H. r,) Mą­
czy11ski P:imi~lka I. 4.9. 7

) Szkire liislor. str. 10~ . 
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wną oumiennq harw<i· To przyczyninfo się 110 malowni­
czości ogóru miasLa, a już za Knzimierza W., Rtnrfljącego 
sig w swoich rozporz~dzcni::ich, „aby miasto w plncflch 
publicznych nieporz~dncmi budynkami nic oszpccafo si~ 1

) , 

d:nvafa się czuć potrzeba ozdobności ze\Yn~lrznej. Mimu 
togo nic widać jeszcze ślatlów o~wiocflnia ulic z wirr-wr[l, 
n nnder niodoslalcczny bruk, o jakim w istocie rny~l:rno 
już temi czasy gdzicniegclzio 2), nic zarallza~ obfitości lll'u­
la, na klórq jeszcze w dwieście JaL poźniej uLyskiwnli go­
ście z stref poludniowych 3). Teraz, jeśli miano użytek 
Zl'ohió z kmnioni::i' wolafo mieszcza{1sLwo uzyć go do 
powiększenia murów okolo miasta. Od fot wielu praco­
wano ciqgle nad niemi. PrzykJadar się do tego Loszek 
Czamy 4), król Wac~aw 5), Kazimierz W. 6). Zlemwszysl­
kiem daleko jeszcze byfo do zupe?nego obmurowania 
stolicy, wymngnjqcego znacznych koszLów, klóremi mie­
szczanie prngnęli podzielić siq kiedy~ z skarbem królewskim. 

Co do osiedlonej w tych murach ludności, la 
wyrófoiara siQ od innych wielkich miast magdchurskirlt 
osobliwie swoją nierównie mniejsz~ samow?;iflności~. 
Podczns gdy pierwotne stolice mngdehurskie pod ::;\YO­

imi w 1) j tam i, tj. sglhiarni , w rzeczy zaś dziedziczny­
mi naczelnikami ohywalclslwa i prnwic zupcfoymi pana­
mi miasta , nioogt·nniczonoj vvown~Lrz używaJy niozawisJ'n­
ści : w Krukowie, szczególnym zbiegiem wypn<lk1)w, rni:1-
nowicio skutkiem stanowczego w dziejach krnkowskich 
hun tu wójla Albcr'la, sprężysty urząu wójciński z przy­
danem sobie gronom ~nwników utrnci~ swoje pierwszeł1-
slwo na korzyść drugiego, podrzędnego dolychczas urzę­
du rad z i c ck ie go 7

), a ton przez odclanie corocznego 
wyboru rajców w ręce wojewodów królewskich , ulcg·l' 
wraz z carem miastem wpJywowi najwyższej wfadzy krn-

1) Szkice hislo1'. 'I 02. 2) Zubr1y1•ld K1·on. Lwowa. sL1'. I 08. 3) Nicm­
C'cwicz Pami~tn. Lipsk 1839. Il. 103. ') Mechcrzyi'1ski O magisll'al. sir. H. 
r.) ArchiJiak. gnir.źi't. str. 9;1. Il) ~1ir!'l1owila str. 07. 7) Mcclirrzy.'1ski O mn­
głstr. str. 18. 
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jowcj. Ponicw<1Ż bo\Yiom wszystkie gMwnc zwierzchności 
miejskie, jil kolo mz~d hlli'mis!.rztJW czyli przefo2onyrh 
n:1jwyzRZC',j 1·:Hly rniejsl\icj, wylJicr:rnych zpomiQ<fay n o­
wych rnjców, urz~d J'awnil·uw czyli SQ(lziów mirj$kicl1, 
nli~:iclznny Z\Yyczajnio rzfonkmni da w n ej rady 1

), wy­
p,J'ywnJ'y 7i lml'n konsulalit miejskiego, \Yi.ęc jo(lnem uza­
lrżnieniem wyhoru konsulów od woli <lostojnik<)w krajo­
wych I Oll wp1l'ywu 7iamku królewskiego I ognmęfo wradza 
ld·ólcwskn wszysiłlie spr~zynv fok potężnego podówc7.as 
w cnrcj Europie życia miejskiego. WójLowsLwo, zaszczy­
cone go(lności~ prz \Yodniczcnia lr-yhuna~owi J'nwników, 
i znwsze jeszcze dziedziczne 2

), postradafo wszelkiej po­
li lyczncj prz:ewagi. Hopublikn11ska organiznl~ya wielkich 
c'iwczcsnycli miast, i po~~czona z ni9; nadzieja tak bujne­
go wzroslu K1·akowa, jakiemu sprzyja,l'y osobliwie mng­
dclmrska samowJ'adno~J i leuL0}1ski monopolizm wszyst­
kich polsko-niemieckic!1 rninsL onej daty, poniosJa uszczer­
bek nienngl'odzony. „Ow znmck mniejszt, któ1·y niegdyś 
n MikoJ'ajskicj br:uny zngi·oził miastu, slawnr siq od rn­
J, 1t do roku mniej poLrzolmyrn, i gas,r też rzeczywiście 

ro1·az wi~cej w pnmit.tci ludzkiej. 
\V powszeclmcm od lat kilku<lziesisciu rozlmdzeni11 

siq narodowofoi kr~1jowcj znikn~.ro juz niebozpieczei'1-
s L w o przyczyn, które \YywoJ'aJ'y gi·ozq lego zamku nmirj­
szC'f_?;O; nic znikn~l' ::1lo1i ci~glc jeszcze obecny, tylko juz nir­
szkodliwy w i cl ok tych przyczyn. Owszem by,r on jeszcze 
nader jaskrawym i przed~Lawia nam Kraków ówczesny 
\V cnlo oryginalnyeh rysach. s~ lcmi przyczynami: tcra­
źniejsz::l cud z o z i cm czy z n a Krakowa i nicproporcyo­
nalna w i c I koś J miast Śl'cdniowiecznych. 

O cndzozieruczym clwraktorze Krakowa przekony\Y:l 
nnjpobieżniej$zy rzut oka na jego wł'aściwą ludność' miej­
sk~. Skfoda się ona z snmych prawic teulofi kich na­
zwisk, mówi prawic wyJ'qcznie po niemiecku, sfoclin nie-

1
) Tam7e str. Gi. 2) Dopiero r. 1..f.i;J skupili mieszczanie wójtow­

stwo eh icdzicznr. Tnm·i,c sir. 16. 

Jaa. i Jaa. Tom Jl. 



mirrkiego w gl'ównym miejskim kościele, u Pnnny Mn­
ryi, k:mmin i n:1hnzc{1slwa 1

), ul.:il':Hla w lym języku 
wszpłkic znhylki pisrrnnr, jnkic do poźnirjsz>·ch przcjśl; 
mog~ rznsów, np. nkta sądom~, wszrlkic znpiski mirjsJ,ir 
itp, ~yje \\Tc8rie obyczajem mirszrzan niemicrkirh 2

). 

r'ie zflwsze aloli Jivfo fok w <lol\·rheznsmnrn I\1,akowie. 
Liczy si~ lo flopi~ro od n o w c .( fmHlncyi' Kr·;iknwn po 
zhmzcniu rninsl:t i wyludnieniu krnju przez Tnlar. Da­
wniejszy J\r:1ków, J\rnków pierwszych rz::isów Pinslow­
skich, min.l' wc;ilr. odmirnn~ posl::ić. Tc n hy.r enJ'kowicir 
sJ'owiaóskirn, polskim. l\limo s\rnjc drcwninno po nnj­
większo,j rz~śC'i hrnlynki, posin(l;i.f on znaczn~ 1uclnoś1~ ·1), 

zwyczajne mzf~dy miejskie 4), radQ fok zwnnyrh „k o n­
s ul (1 w" miejskich 5), o wiele wcześniejszych od poźnir.i­
szrgo konsuhln mngdehurskiego. \VLo<ly, stosownie do 
~tnropolskiego zwycznju szeroko rozposLarLych siedzib, 
zntlzi\\'inr Kra]d,w rozlegiTością swych granic micjski<'h, 
liezh~ swoirh plnców tnrgowych, zieleni~ swoich pomi~­
tlzy lcmiż placami, budynkami i dworami kwitn~c-ych sa-
1lów i og1'o<lów szerokich 6). OJ. tego też czasu pocho­
dz~ liczne jeszcze w mieście za dni .Jadwigi dwory i po­
si::icU'ości szlacheckie. Micszkn1wy tych dworów, doslojni­
f'Y owych urzgdów konsulnrnych, mówi~ tylko po polskn. 
W g·M\\'nym podówczas kościr.le miejskim, u św. Trójcy, 
:i po odd:m1n św. Trójcy znkonowi Dominibf1skicnrn, n 
P. Mnryi, odprawi:1j~ xięh nnhofoó t\YO w j~zylrn pol­
skim 7). Techniczne wyrazy sL:wożytncgo górnictwa w 11li­
skiej Wieliczce, przyl·ł'nrnionc po~nicj rwl'oslem lermi­
nolog'ii niemieckiej, lmmi~ pier\yotnio po polsku 8

). 

1) Ambr. Grauowski Staroż. Wiauurn. str. :12. 21 Porównaj np. Czar.­
kiego Dziela I. G5. 3) Gioaraphie <l' Eclrisi. f'11ris 1840. Il. 38 I. SiHl. 4

) 

l\acJluLck po<l r. 1190 fasces, pracfer:f1tras, IJ'tbunalus, co11sula!'e llaus nr 
senrtforias dianitates .. „ WyJ. lip. 792. 5) Zgodnie z powyższe111 consularr.' 
tlews czytamy o konsulach (ronsulumque) w dokumencie erekcyi ko~foio.J'a r. 
~lary i w I', 12''.W. nękp. Q . .;sol. ProceSRllS ci1•!l. p. fi29. li) F.thisi Il. 389. 
381 sous fes rnpporls cle l' elendue„ .• />al' le 11ombre de ses mal'che's el de 
ses .im·dins. 7) Dokument erekryi kość. Panny Maryi. flękp. Ossol. P1·ocess. 
civil. 8) J'..ab~cki Górnictwo w Pol3ee II. 95. 132 d-:.yala, piec?.e, sc::.iany, e­
troki itp. 
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Kraków nie wie co niemiecczyzna. Wszakże od zu­
p efo ej znglady mi::ista przez Tatar, od wyplenionej 
przez nich jużto jasyrem już mieczom ludności okolicznej, 
od rozbieienia siq reszty mieszka{1ców po różnych stro­
narh światu, wszystko inny przybrafo widok. Po wtór­
n a fundacya Krakowa 1

) przez Bolesława Wstydliwego 
op::irra się gMwnie na nowoprzyby1rych osadnikach nie­
mieckich. Ci przcdwszyslkiem z niemiecka ścieśniają oh­
ręh miasta, kupią sig Leutofakim obycz::ijem w oko.ro 
rynku, wprowadzają język i zwyczaje teutońskie. W ra­
tuszu, w smatruzie, po kramach, w glównym kościele u 
P. Maryi - wszędzie slyszysz sądy, targi, kazania po 
niemiecku. Polski język brzmi chyba w dawnych dwo­
rach szlacheckich lub nu odleglejszych, pozamiejskich tar­
g::ich zbożowych. Skutkiem koniecznej mieszaniny obu­
dw(>ch języków przechodzify z jgzyka polskiego w język 
niemiecki: tytufy panujących dostojeiistw krajowych, wy-
1·nzy przywiązania do polskiej maLki 2

), n::izwy przyjętych 
od ludności polskiej rodzajów uczt dorywczych - z ję­
zyka niemieckiego w polski: przedwszystkiem miana stroju 
i gmachów miejskich. W ton sposób Polacy przyswoili 
sobie smatmzy, cekauty, rańtuchy, obercuchy niemieckie, 
Niemcy zaś mawiali meine liebe matken 3), hm· kraki­
scher podsendek "), kein snadeyn, żadne śniadanie 5

). 

Przeważa~ jednak wpfyw obczyzny, a gdy jeszcze w kil­
kadziesiąt lat po Jadwidze zapytal ktoś za granicą, jakiem 
tei wraściwie miastem, polskiem-li czy niemieckiem jcsL 
l\r::ików, dochodziła go od wieloletniego wychowanka 
stolicy nnclwiślał1skiej odpowiedź następująca: „Mogę cię 
upewnić, że lubo w Krakowie mówi~ po polsku i po 

1) Ówczesne <lzieje Kr a ko w a mają wiele podobic1islwa do historyi W r O• 
dawia. Oba miasta zostały r. 1241 podobnicz zburzone przez MongoMw. 
Oba otrzymują przeto nową fundacy~, Wrocfaw r. 1242, Kraków r. 125 7. Doku­
menla Wrocbwskie odróżniają z tego względu wyraźnie dwie lokacye swo­
jego miasta 1n·ima et secitnda locatio (T z s chop pe uncl S t c n ze l U1 kun­
clensammlung str. 365), jedną po 1242 drugą wcześniejszą. Toisamo da się 
powiedzie0 o Krakowie. 2) Pcz Scriplo1'. rer. Austr. I. G28. 3) Klose Von 
Breslan Dol•. Gesch. II. 433. 4) 5) Ambr. Craliowski Staroż. Wiacl. XU. 184„ 

'Lo· 
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niemiecku, Nicrncy przecid predomjnuj~. Knznodzirj 
ni mi ccy mirw:1j~ knz:min w g,l'c>wnym pnrnnnlnym ko­
~ cielc, Jrnznoc1zirjr polsry w przybocznej knplicy i im 
f'mentarzu. Tożsnmo 11zirje sic: w r oszycnrh i w Bmlzi r 
w Węgrzech"„„ Za czasów przyjścia Jadwigi dzia.l'o się 
tu w sposób jeszrzr hardziej rnż~cy. ~ie dziw wi~r, ~P 
irnjwyższn wJ'a<hn krnjowa nic mog.rn dozwoli<: mi:1slu 
zupeil'nrj Rnmow.fodności. 

Drugn lrgo przyczyn:.l, wiclkośe, ludność, wcwnę!.rzn;i 
polęga minsla, hyJa wszystkim ówczesnym krajom wl'n­
ściw~. Srcdnic wicki, jako po1·a m.l'odszrj, nicudoskn11n­
lonej orgnnizacyi spo.J'ecznrj, p1·zeclstawi:1j~ osohliwszr wi­
<lowisko najwszrrhslronnirj zyrh przeciwici'islw i spPzc­
czno ~f'i pozomyeli. S~to cznsy ciemnoty a pojcc1yi'1r.zr 
szlrn1l'y uczone rn:1ją daleko wi~kS7.i! lic:;~bę uczni1)w nil. 
clzi ·iaj 1

). S~Lo cznsy nbóstwa, a odzid ludzka świcri 
powszechnie trudnym do uwierzenia przepychem, wysln- · 
winj~cym nn widol· Cf1.l'o mienie wJ'aścieiclów. W podo­
lmym też stosunku, im rzndsz~, im niejcdnosLnjniejszQ 
bywnh ludność sióJ', k1·nju w OG'<'>lc, tern Lil'11mnicjszy 
mi s:drnnicc cisnQ•l' się w miejsca niektóre, w minstn sta­
teczne. ZLQd nnw ·t w krnjach, gllzio. slnn miast nic po­
gorszy1ł sig poźnicj, micwnfy komuny ówczesne większQ 
11iz dzisiaj ludność 2). Tozsmno wiemy z wspomnieii i 
znhyLków miejscowych o wielu dnwnicjszych rninslnrh 
pol~kich, jak np. o SC2domierz11, 13yclg·o. zezy, Krnszwicy, 
itd. 3

). Tozsnrno nnlcży rozurnieó o I7rakowie. Seicśniuny 
olw~h jego now j fundacyi wrzn.l' nnrlzwycznjnic Uunm~ 
ILHlności~. w cz::isic powicti·z:_) z r. '1350 urnarro w r l':l-
1.:owie do 20,000 ludzi 4). Nic jcsLto 1iczlrn przcsndnn. 
Zg:1dza siQ na z clol...Yadncmi windornościnmi, jakie pozo­
sta.J'y o podobnycli:l.c klęqkarh miaf't innych 5), :i wccll't1~· 

1) I lak np. przy akailemi; PJ'ag~kit•j w. r. 1410 jctlcn z kilku ot!Jz1a­
J'ów uczniów, ouJlia.r nicmieL;ki, opuszc1:1jacv Pra~e lir·1y do 1 O OOO n,f'ów. ·i) 

S~rtorius Gesch. d. 1l. llu11src li. 200. - ~; . ur~'~i1'r·ki O uµadku przcm i 
nHast w Pol ce. 195. 20 I. 4

) Il Jug-. Hist. IX. l 1 '2-t ") \'oigL Hist Pr V. 80. 
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których z tejżesamej przyczyny ull'aci~ Gclciósk .podó\Y­
ezas ludzi '13,000, Toruó .1 OOO, Elbl~t; 6000 Królewiec 
8000. W Krakowie ubytek owycl1 20,000 rnieszkańcÓY\' 
uic gprawil zaclHcj wiadouwj nam rózniey w zaludnieniu. 
Wyna3·1·odzi1f go wk1·óLec napł'yw nowych zewsz~1d lJrzy­
] 1yt>zów. Bo ze wszyc:lkic11 w is Locie stron luli.fa miasto 
guśe i w swcm follie. Oprócz picrwolnej ludnofoi pol::;kicj, 
Pprócz Niemców, oprócz b·qslo za ki·óla Lu<l\Yika osic­
dl<1j<1cyel1 sii;: w kr<ijn W~g-rów, mieszkali w Kl'ukowie 
wccUug Ś\\'iadcctw dokurnculowycli, O\Yszcrn iwldcli rlo 
pd'nicnia niepoślednich funkcyj publicznych, Husini i Ta­
lal'zy '), reprezentanci bogatego handlu ze wscl10dem, 
ull'i~ymuj~ccgo np. tylu ,latarJ\.ich kupców 'l\'c Lwowi ' 
O\Yuczcsnym. Ild nadto Zydów, ile wrc~cie niesLaJej, wil'ó­
cZ<!ecj sig ludno 'ci rni::1sL lamloczcsnyeh 2), powiększu.t'o 

lJ'um wiejski! \Viclziafd w nim " ·szyslkie nmodowości i 
sl;rny: g~sl~ szhtclil~ kl't.ljow~ i kupców z<1granicznycl1, 
„liugatydi" kupeów miej~TOW)Tl1 i „ulio~q" braci~ rzc111io­
Efa, b~dqe~ wc~t1c osolJ11ym slancrn; '\idziaJd ludzi ~wic­
ckid1 i nadminr osób «lucl10wnych. 0\\'szem tyel1 osllt­
lnicli by.To w Krakowie stosunkowo Hajwic_:ccj. Nicrny­
cz<tjna ich mnogość wydawnfo si 1~ podróznikom z<.1g1·a11i­
cz11ym ucl iwjwcześnicjszyeh ~1z do poźnioj ·zych czasów 
clwraklcry ·ln·znn cecha J\t'<1kowa. Zacza\YSzv o<l ,,.e<.lro­
\\'nego k·~1p~a Araba ~,- XIT \\·icku, a~ d~ podróż~1cgu 
zywocia1·za fo. J:rnn l\npis!1·a1ia w X V, u wszyslkich ~J'y­

nic Krab)w tlztwn~ nrnog·ości~ swojcl1 uczonych i mz~­
cych , ie_: 3), n windolllu, iż w ~rcunid1 wiekach mnogość 
uczouyd1 by 1l'a lo mnogo~e d11cl10wnycli. Za cza 'Ó\\' Ja­
dwigi zbylnia ohfitu.\~ xi~zy i id~cc za tern ow~adui~cio 
przez nieh nar,llyl \\'tein f;[n~unl.Jl\Y i obO\\'i~~r,kÓ\\' spoJe-

l) Np. 1'. 1:i'10 staj:~ ]JJ'7.Cd k!C'1l1 •ll1 jako uepulowani krnkowsry ~1iko­
l;1j n lis i n' Tr0tłoryk Ta L ;il' i inni. SYkicc liitit. str. 97. ~) Porówn. o h lll 
1?·d:1wr mi~ •. la ,'widnicy w Dud. <lo 11. tomu Som1ncrsh. Script. r. siles. st r. 
i:J . 0

1 (,'r:uyrap!t1c rl' Hdris1 I!. 581. Jt:H.l. Co l:.1111 powiedliano o c;il'ym kra­
ju, ~ci<)g:1 si~ ot.:zy\\'iścic przcdwszyblkicin do miasl, owbliwic zaś do gr1l­
" ·nego Krakowa. Vila et gesla B. Jurmnis Capistr. p. 4·1-. Crac01 1ie11sem ur­
l,em s/urlr?11fium rt rlorforum 11111ltit11dine rc{erfam. 
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cznych, j~ik mianowicie opjekuóstwa nad mafoletnimi, za­
groziJ'y rninslu niemaJ'ą szkodą 1

). P1·zy wszyslkich u­
cztach miejskich, ograniczanych ustawami pod względem 
jlości sp6Xbiesiadników, osoby duchowne nalezaJ'y do li­
czby gości, których nie godzifo się liczyć 2

). Dla tejto 
mnogości xięzy, przechodzącej bez wqlpienin stosunkową 
mnogość ko ~cioMw, nazywano Kraków od dawna „dru­
gim Rzymem" 3). Chcqc zaś olJaczyć, jak ~iq rnialy do 
siebie cyfry róznostanowych mieszkań w Krakowie, mo­
foa uwzględnić obliczenie z czasów po~niejszych , niewiele 
zapewne odbiegające od istoty rzeczy za dni Jadwigi. 0-
toz bywafo poźniej w Krakowie po 1344 kamienic i 
dworków miejskich, 648 <luchownyth, '146 szlacheckich 
4). Obecnie, stosunkowa ilość tych ostatnich musiala być 
nieco większą. Prawie wszyscy bowiem możni panowie, 
znani z dziejów bicżqcych, jak np. rnfody nasz wojewoda 
krakowski Spytko z Mclszlyna 5), syn starego kasztelana 
krakowskiego KrzesJ'aw kasztclau sandecki 6), Jaśko z Tę­
czyna 7

), podskarbi Dymitr z Goraja 8
), Jaśko Kmita 9

), 

okazują się w clokurncnt:wl1 w1aścicielarni domów \V 

Krakowie. 
Tak znaczne spMistnicnie przeciwnego mieszczań­

stwu iywioJ'u w mie~cie, pohudzaJo wlaściwych mieszczan, 
zawsze kilkakrotnie liczniejszych od mieszkańca duchowne­
~·o i szlacheckiego, do zawziętej z nim wałki. Postrada­
wszy nadzieję niczawislo.foi zcwnęlrzncj, od pozmniojskioj 
wJadzy królewskiej, chciafo rnieszczalist\Yo przynajmniej 
wewnątrz swych murów, utrzymać przc\vagę swego teu­
tołlsko-miejskiego prawa, języka, obyczaju. Zl~d od lat 
kilkudziesięciu ]Jifa wszelka jego usilność w to, aby za­
h1pieniem posiadfości szlacheckich w mie~c~e uwolni~ sic 

1
) Dokument z r. '139:1. Szkice hist. sk. 103. 2) Tarnfo str. 1 OO. 

Dokum. z r. ·1356. ~) Zbiór Pamiętn. Niemcewicza li. 103. 4) Rozniait. nauk . 
IL 1l1. Mączyński Pami9tka l. 5) J',Qlowski Kata!. I. 3~6. 0 ) A. Craho\\'ski 
Skarbniczka str. '192. 7) Łętowski Kata!. I. 284. 507. 8) B. Paprocki C:H­
thalogus arcybisk. Gnicźń., pod ~likot Kurowsk. 9) J',ętowski Kata!. 1. 285. 



od. spól'obywatelstwa tak róznoeodnych sąsiądów 1
). Obo­

wi~zywali siQ mieszczanie solenncmi pomiędzy sobą przy­
rzeczeniami, nic sprzedawać żadnyd1 placów lub- domów 
111iejskicl1 szlaehcic k1'<1jowej 2

). W polwicrdzeuiach slnro­
dawuych przywilejów micjskieh mu'o'yaifu solJic mia~lo 
W\Taźuic, izbv zamek krnkowski , to zien1sko-8zlad10ckie 
cz„u.fo Krako,~·a, nic rnóg1f nigdy poJ'~czony być rnurcrn 
z wfo0ciwcm miastem Lculor'1skiem, lecz „izby z:twszc za­
rnck dla siebie a rninsLu dla siebie pozostaJo" 3) . P1·ze­
rny~liwnno g·ol'~co n:1d lcm , j~1kby prc_:dzej czy poźnil'j 
oli'ZQ~Ć si~ zpocl "p1fywu d11cl10wncgo, z:ilmmiaj~c xi<::­
żum p1·zyjmować opiek~ wul rn:1 1l'ulclnimi sicrolarni micj­
~kimi, :l lJJiski \V i~lneic ('ZilS speiJ'nj,t' zyczenic llliCSZCZ~lll 
w I yrn Wl'g-l~dzic 1

'). J);~ŻQ<' z:1~ do wyzwolenia si!.2 od 
11icbczpicczncgo sp<.Jfolly\\·alcbtwa d11cl10\rncj i foiccki<·j 
~zlaehty, ~larnJ'o RiC2 n1i:1slo pl'Zeciwnic rozszerzyć j:d·n:1j­
dt.iluj g1·anicc,: ~wogo lH'a\\'a i zwic1 1zcl111icl\va rniejskicgu, 
J11·zcz z:1kt1pyw:mic coe::iz: d:d:-izy('"lt gnrnl<JW i pusiad.fości 
w koifo l\1·akowa. Dawniej wolno hyfo Krnkowiano111, 
!JO dobnio jak inny w zwyld • n 1i:1slom LcLLtoi'iskim za g1·a­
uic~}, 1·ozprzcslrzeniae w lun fipu::;óh jmysdykcn ::;wojcgu 
mia~la na 0J1r~b jednej 111ili. Przed kilk<} laly, za vrzy­
cl1ylncgo rniasl01u njc:1 .l:1<l\\'igi, uz:y~lrnfo 111ie~zczai'1 ·L\rn 
kn1kowskie \\ r. ·13 78 wolnw'.<; z:1garni~eia z: cza. ew, 
je :ii zrcszlt! ful'l1111;i ~pt·zyj:l!~ l1~dzie, dwmllilowcj p1·zeslt·zu­
ni w g1·ani( 1 1~ miasln, i zaknpi,l'o wtedy na wfasność b'Ó''l.'. 
Lasoty czyli św. Hcncclyld:1, dziś l\1·zc111in11ki 5). Dobijanu 
~" ię tego \Y ~zy.· lkicgn IL'111 G'\\':1Howniej i upo1·czywiej, ilc­
żo la sallla ml'o<lzici'1rza J.;1·zr'Jd.:1łśe, sk1·zc_:luu.~~ i p1·zcdsi'::­
biorczo~ć, j;1k<}.~111y \Yidzieli juz w życiu ~zJ:1cl1ly ówczc­
~mcj ' jeszcze niesko{1czenie siluiej ozywiail'a llll'Ó\\'i:~ roj ­
llU~e ówc:t,c~ncj ludności miejskiej. 

,foki.Ho l'llCh, jaki pos1rirc] I \V zyciLL ty cli rniCSZCZClll ~ 
Chcimwl'y nnj ~ ln1'szym, nnjr,n1nnznirj~zym dor<'iwnnć mia-

1) Wzmianka w dokum. z r. 1 ::iOG w Slkicad1 liisl. slr. 9J 2) A. Grabowski 
Stal'. vViad. stl'. 6. 3) Tamie sil'. 43. ft 1506. 1386 4) Do kum z r. I 5~.J::;. 
Szkice hist. str. 103. 5) Mecherzyilski O mai;isl!'. str. 2Q. M~czyilski Pami~lka I. 
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storn. Znm1n pr;,~ po\\'ie~u „11i1· od l':iZłl r l'<lk~J\\' zlrn(luw:1-
1w'' tni<1°l':1 \Y•l':iśnie li<wwwau zliy! 11iccie1·pli\\·:! ~. :ulzP na­

·g.Tcgo wzrostu. Toe C<l·l'y pr:nvic l\Tnkc)w ohucuy, z wsz~ sl­
kicrni swojerni grn:1Clwrni i przod111icścinmi , urnsJ w dzi­
wnie krótkim }H'zoci~gn czn:m. ByJ'o w nim jnż pra\\'iu 
m;zplko j[lk poźniej , Jocz m~zy.d ko hyl'o nowe. Z[ln1ek 
l 1·akowski świcci.r niell:mnerni rnmarni i ovloliy l\[lzi111ie­
rza "'· ') KaloLlrn Z[llfłkovrn zoslnfr1 dopiero przed dmt­
dzicsl~ kilku lnLy skoł1czonn 2

). Ko~ciór Panny l\Iaryi jesl 
w ci~gl'oj jeszcze lmclow]c 3). Tozsnmo dzieje sig z ko­
~cioJ'arni ~w. Kala1'zyny, Uożcgo Cial'n 4). Sukiennice do­
piero Kafo1ic1'z W. wysta\yiJ'. On kz pozDk.fridał przed­
rnic~eia K:iźmicrz, Klcp<Hz, G:.11-kll'y 5). Od niego Jnpie1·0 
wzi~.r pocz:~lek Zwierzyniec.. A pomi~llzy lcmi 11owc111i 
llllll'tll11i, 110\remi ogrodami, nnwcl \ ViBla no\YCrn p0l'y11ic 
kurvlorn. 

Przy l'ikiu1 puspicc11u niepodobna hy1fo ohojśu RiQ 
gdzieniegdzie Jicz pa1·LacL\Y,1. J:1koz 11'11tlzi,Ihy si~ bzdy mnie­
lllaj~c, że owe cznsy zaw~zc „11a \Yiccznu~u hudo\\·,1,J'y". 
lleżto g1wwhów, ~:alcd\Yio wylrnduwanyeh, poeysow;1l'u 
sig jak po n:ijlicllszej fabryce, i run~.ro ! W szaklo w sa­
mym kościele J>,mny Mat·yi, lej 1wczclncj ozdulJic llli<.1~[;1, 

wł'aśnic pud ob cen~ porę Jad \Yigi, lak 11ic(llwlo oko.J'o 
skJepiefi pracuj:~, ZC po btacli 11iC\Yielu g.l'óm1e tiklepic­
niu zapa<lnio ~iQ irnd g·fuwarni <i). Cdy zaś jedni Jacl;ijaku 
murowali z poSJ,iccli11, inni w cli~(·i ispic8znioj ·zogo zlio­
gaccnia sic_:, folgowali sumie11iu w ltamllu, fafszuwuli 
, wój tow::u" Oto przed kilk~ wJ':1foiu laty, L1oszl'o nic­
któ1·ych rzcmic ~lników lirakowskich upo11111icnie, aby w 
Łupieniu kruszców i wyra]Jiauiu n~1czyli krnszcowych nic 
w;,1zy1i siq oszukiwau nwlcryaforn spodlonym 7

). Nic dziw 
Ledy, .ze czasem dopuszczano sir l kk omy śl n u ś ci 

1
) Archiuiakon slr. 08. 2

) 'aruszcwicz 18:i7. JX. ~Il. 3 J Amlir. 
Grabowski Stal'. Wiacl. 1

) ,\n1Ut'. CralJOwskt Skarlin. sir. :;g_ :.) ~fodH'1'1\,1.-;ki 
O m::igistr. slr 24 l. fi) A ml.ii-. Grabowski Star. Wiat!. slr. 2 7. 7) Sarlurius 
Gesch. der cl. /Jansa I. 702. 



z po"piccl1u. W lycl1 g~stu x:duduiunyd1, drewniancmj 

JJ11d<11ni i 1rndy11ka1lli z:1pelwnych mia ·L:1cl1, zapalvn~ ,·l'o­

lll '~ uczy:-;zcz~rnu kominy 1
). Przy ululiiunycli podÓ.\\'CZiJ" 

lryurn focli i ig1·nszkach ogniowych hywn.r l n mnic11wny 

~rodek oslrożności czi;:slo powodem samejże kl<:;ski. Wiele 

z lak cz~stych onrgo czasu pobr6w wylmcli;i.l'o jecl ynie 

z lej ml'oclzici'1czcj, spicsz~rrj , i~, nicskrnp11h1tnrj lckko-
111yślno.~ci. 

\Vicbe j~ 1Jyfo z1· szt<~ i w tysi~cn ii111~·d1 szczcg1.J­

Mw żyeia mi jskicgo. W cltodz~c w spoil'oczc{1„kio jcg·o 

"Lo unki, ulle1·z ni jrstc~~my n:1p1·z1hl O\Yym podział'crn ca­

J'ugo ohywalclslwa 1rn „11Jlogicl1" czyli slnn J'zrmic 'lniczy 

i „bogaczc>w" czyli , lan kupców. \Y rni:1s lnclt zngr:rni­

eznych wynibJ'y :1.l~d uslmYirzn za]1urzcnia i rcwolucyc, 

dnj~~ ·e "·net jednej 'nwL cfr11gicj slruni ~ przcwng0 i sa­

llW\\·,J'ndztwo. W K1·nkowie s[~1rnJ'a si~ zwiceiclmość ha­

j1ma utrzymać ohicd\Yic po.J'owy w J'(J\rnowadzc. Gdy o­

k().!', św. i\IiclwJ'n 2
) naclc Zil'~i pora wy1lOl'll rajców przez 

\Yidkorz~dzc~ i 'rnjcmHlf:: l·;ra].;o,ys]\iclt, mi~1,J'o wedJug 

rnzli.azu króla Kaźmierza nnjściślcj ]Jnczono 1Jyć 3), aLy 

j e d1L:~ poil'rm~ rnjców " ·yJi1·ano z1rnrni~1lzy rzemieślników, 

drug;! zaś zpośrócl kupców. Tie S11'ychqć ld o zadnycli 

p· w~1.!'Lownych z~1j.~ciacl1 mi~(lzy sl~mn111i. Zy.l'y one '"' rz~1d­

kil!j poci one czasy zgodzie z:e w],~. Wszelka niezgodność 

prwnosi,fa si~ na pole 1w1·orluwych sprzcrzck rni~dzy 

J\icmcami a Pobknrni 4
). Cu do róZ!lyclt :l~mó" 11 i c-

111 i c ck ich, z tych u ile jcdui, kupcy, górowali ·wu­

jem „Logaclwern", o tyle drudzy, neniic~Jnicy, ciC]zyli na 

~' i: ~tli swoj~ rnnogofrię. LrfhYich>· klo mYirrzy,f, jak ,,·icl­

ka liczba nnjrow1ni!szycl1 rcclH'i\Y rnir~<'i,ra sig pospolicie 

1
) Yoigt liist. Prus. Y. s·'.Z. 2

) Byllo zwykl'y (er1nin wyborów rni<'jskich . 

. p. llol,um. Swiun. w Sommcl's!J. Scripl. Tom li. Dok. sir. 7:i. 3 j W l'ękop. 

11 la 1t1ku tatulów Kazin1icrz~ W. \P.ąkp. OJ.>oll. ) lle111 slatuimus quocl quanrlu 

f.'/'ftcut• ie per JJl'ucurafurcm nostr11111 ar! 71alal i num /f'1111 1ore a1/JoFnie11te cu11-

s1tles cliy1c11l11r, 1·olw11us s!l'iclissi111e, ul merlielris con.1·11lit11t sil rle popuf0 

111'.!r·lrnnico, mediefas tr>ro de rnp11lu r'irifi ac mercatorum. Ila quod 1111ic1li-

1jlle {"li j11sfir·ie cn111ple111f'11fwn. 1
) Andir. Grabowski Sl:iroi. Wiad .• tr. XI. 
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w kazdcm rnideic 1iorn11ie.iszcrn. Oprócz i:wyczaj11_-d1 ce­
chów szwicekich, krawieckich, picknrskich, rzcźnickieli 
ilp., 1wpotyknmy prawic w:zc_:diic pasamonik1',w, sukien­
niki.Jw, poslrzygnczy, k01 dybanników, bia.foskómików, czcr­
wonogarlrnezy, pnśuików, cznpuildiw, roztmclwrzy, Ju­
czników, blclnik1)w, kohicrnild1w, p~atncrzy, nnm:-du­
karzy itp. 1) . W jctlncm z po~lcilnicjszyrlt miast, w Sot:lia­
czcwie , liczono dwn1lz1dcin i 1lwn crf'l11')w 2

). \V Kntl\(J­
wic, o]JOk 1m1cl \\' i11~1fomic-j .·kit.:11, j:1k rni:mowicic pulc._:­
znych nicg1-1yś za J'..okielka i·zcźników 3) i g1tośnyeh w u­
licy ~rodikirj kolhmy, obok wsiyslkicl1 owych cechó\\· 
sochnczowskiel1, ohok 1.:lrnożnych kuśnicny, trzy1n::ij~cyvlt 
poźnicj p1·yrn purni~diy ccrknui k1·akowskit>rni 4

), obok 
rÓ\rnic zanioznych s11kirnnikó\\' i poslriygnczy, \da~ei­
wych p:mów grnac11u Sukiennic, gilzie obycznjcm rniej­
:::kim żaden z lysi~cznyclt poslnwów sukna nic 1111.Jg.f i~e 
wpl'zótl na sprzedaż, póki miejscowi sukicnui~y nic po­
strzygli go i nic rozrięli 5

) - obok tych \Yszystkid1 
bractw pospolitych kwilnę·l'y nadlo wykwintne cccliy slo­
focznc, jak np. z.folnik(J\V, spMzawodniez~cych w liczbie 
i zamożności z ku.~nicrzrni, ccd1y mah1rzy, snycc1·zy, haf­
tarzów, perukarzy, balwierzy 6

) n nawet fabrykantów pe­
\rncgo instrumentu muzycznego, znanego już wówczas 
pod nnzw~ clavicnrdiwn, klawikordzistów 7

). Każcly \\Te­
ście z tych cechów rozpada~ si~ w dalsze pocldział'y, :skut­
kiem czego np. j c ile n z cceliów zJ'olniczych znjrnowal siC2 
wyrobem r6znyf'lt towarów z kruszców szlaclietnycl1, druf:)i 
~·l'uzyl jedynie do cz~slcgo wleL1y przclapianin picui~dzy 
8); jeden z er.chów hnflarzy lrmloiJ si<;; wyszywaniem Jw{'tt)w 
j c d w a h ny c h, drugi linftowaJ p er r a rn i; jeden coc.:!1 
malarski malowaJ' 11a hlaszc lub na drewnie, inne na 

1) Surowiecki O up:itlku p1·ze11L i 1niast. str. 1 H. 2
) Tamie str. 17 t. 

3) Dtugo,8z His~. VII. 851. 1) Med1crzyt'1ski O magisli'. 183. 5
) Porów11aj ~;Lalut Swidnii.:ki o Sukic1lllicach. Sommersb. Script. li. Uodat. slr. 75. 0

) ~l e chl'l'Z\'1'1ski O magi.>lr. &Ir. 183. 7
) A. G„nhowski bkarhnii:zka slr. 112. 

8 ) Doku;n, z r.13J8. 'szkice hist str. 102. Porów1wj Yoigl Cod. !lipl. Pruss. I. ;:;, 



sklo; jcLlon cecl 1 balwier~ki ulrzyrnmYar kr~1rny . czyli a­
pteki lekarskie 1

), Llrugi J'afoic, frzcci pdniJ uho\Yi~zki 
chirurgów; jeden cech snyco11ski pracowal w knrnioniu, 
jrn10 w dnmnic luh n1ubiomm w1!wczas do oflnr kościel-
n\'ch \\'Osku. V 

„ Wyroby tych różnych rzomios~ hył'y nierównie na-
dulmiejsze niz obyczaje ich mistrzów. W niczcm z::ipewne 
nie objawia się tak jG ·krawym sposobom rub::iszna pro­
~laczośe czasu jak w pożyciu tych klas rzcrnieślnyd1, 
zw.Jaszcza rzemiosł niższego rz~dn. Napl'zód uderza suro­
wy separatyzm , j::ikim wszyslkio cccliy odgradz::iry si~ 
wzajem od siebie. Kahlc rzcrniosfo rni:1fo swoje „myste­
l'ia'' ~), swoje wfaściwe ceremonie przyj~cia, wyświqcania 
itp., sw<,j wJasuy sposób wyrażania sit2, niezrozumia.ry 
komu j11nornu, niejnko swój wfosny język. Co wszystko 
olaczaJ'o niekiedy ten albo ów cech tak~zsnrn~ tnjernni­
ezofoi<!, jak~ np. widzimy w śrcclniowieczncm bractwie 
„wolnycl1 rnularzJ ". \Vynikaj~ca zl~d ~cisJ'ośe pożycia 
mi~dzy cdonkami Lcgożsamego cechu zgromadzaifa ich 
bardzo ezęslo w Uurnne zgieJ'kli\rn posiedzenia, m::ij~cc 
tylko niekiedy cel urzędowy, zreszt::i: za8 jedynie spólnej 
poświc.;cone zabawie tj. wyl~cznie pijatyce, i ztęd tez 
zwykle bruderbier zwane 3). Przy tnkicl1 biesiadach oho­
wiqzkowych, przy pracy w domu, slowem: kiedy tylko 
nic sifo o wystąpienie ceremonialne, pt111om1.r w stroju 
Jmrni ccchowycli, okeym1j~cym zaledwie wyższ~ porowe:: 
cia.fn, cynizm najnieprzyzwojlHzy, przeciwko któremu rada 
miejska cUugo 1Jezskutocinie walezyJ'a 4). ~ie wielce też 
dbano w ccchn o n::i]JoŻC1tRlwa ~wirdrcznc, które owszem 
dla swego nalfoku lwhi uwnbno- hywa.J'y zn nnjlcpszą 

1) fly.l'y one juz jak siQ ztlajc za Kaz:1nicrza W. Cqsiornwski Wiadom. 
do hist. szluki lek. w Pol, wcdt. Archidiak. ZrcszlQ jednakże !'La rOZ)tlly wy­
r11z avotlteca znaczy~ tyle co kram. Np . .tukaszewiez Obraz hist. m. Pozna­
Ilia 1. 2\JG Dok. z 1-. 1 '280, gdzie mowa o aplcfrn('.h i;zcwrów, kuśnierz~" 
szynko \Ynikuw itp. 2 ) IJes Gewc1 kes lleunlicl1kcit. Yoi~~L Hist. Prus VI. 7~8. 
a; T;imże \L 7~4. 7!;J. 4) l\lose l'on J:resl. Dok. Gesch. Jl. 370. Tożs;i­
mo w wyobrazeniaclt sl rojn rzc1u iosr kr,1ko\Yskid1, rn;ijduj:ie.yd1 si<.; w zna­
nym r~kop. Dema. 



porr;: do li.ll't)'LI , l'zyto po cnieuLarzach ko.l'o kośeiora, 

ezylo po drndw i wszy ·Lkieh rnic:j:-wad1 pobJi~·d\id1, za­

::;lawianyeli towarami rzemidluiczc111i 1J. C<iJ'y j11lrzcjszy 

11oniedzin.fck, c~1 .fy niemiecki montag, już WtJ\\'cza~ sole11-

11ic olieliochuny 2
), szumial pija11slwem i rozpust~. l'o­

llziclały .i~ z czeladzi~ rzcn1ieślnicz~ t.rumy niewiast rnz­

wioz1l'ych, z kLMrmi nic troszczono sig o żadne pt·zcpi::;y 

kościelne nlbo rno1·alnc. Lad:1 przyrzeczenie ma.l'foi'tsL\\'::l, 

uświ~r,oi1e pjanq JJiesiadQ, uchodzi.fa u hl'aci rzcmie~lui­

czcj za zwi~zck pr:my. Zt~d mofoa hy.fo lym spo­

soliem mice 1.:ilka 111nic1uanycJ1 zon. Ustawy pewnego ce­

chu w W1·o("l'nwi11 opiC\rn.l'y wyraźnie: „Którcn czclad11ik 

miiJ.fby \Yi~ccj ni i jl'dnr~ ~l11lin~ z one:, I ego żaden rnnjsle1' 

llie po\Yi11icn lrzyrnae u sieJJio" 3). Wod!ug· Lal\ich poj~e o 

rnaH:ciislwic sam \\'~Taz „spra\\'ie pij:1Lykę" znaczy.r u za­

l'hodnio-omopcjskicl1 mirszcz:m „poślubić'', a staLuta syno­

dalne nnprózno illl LhunaczyJ'y, iz s~1mo „oblanie" lrl'zy­

rzcczrHia IJic slnno\yiifo jeszcze zwi~zku 8li-tLncgo 4; . JJla 

jakiejkolwiek znrndy demu, nt1knzy\\'nJ'y rozporz~dzcuia 

cesarskie, aliy z~1den czel:tdnik nic 1rn)g.f na majst1·a ]Jye 

wyświ~conym, klói·yby JJic 111iaJ' rzeczywistej, w ubce 

kościo.fa pojgltj olJlubicnicy 5) . Jedna maJ'fonka rzcczywi­

tiLa zdawa·fa ·i~ 1rnjlopszy111 sl1·óicm mornlności m~1jslcl'­

skiej. \V l':1ZiC potrzel1y dopotllDg'<l·l'y jnj knny zc.l;tZllC U 

Panny ~b1-:· i, w l\ló1·0 na \Yidok ca .J'(~go Jwfo wpinano 

11icpop1·am10 GTZosrniki. Kogo i kuny 11io powawi.fy, lego 

~l'ód t.l'umncgo porl1odu, przy po~miewi:-;ku ]IO\Y.~ zcchncm, 

r. zapaloncmi w rQku świcran1i, „wyświcr,nno" pulJlicznie 

r. miasta "). Jnl.; by na znak, ii karnnc lyrn s110sobc1n 

zepsucie rna ucl10dzie ,,. ls;zsam~ slron0 zkąd przy:sz.fu, 

wyprowadza.fa w Krakowie ulica trb'o wyświecania - na 

znchńd 7
). W isloric do~(~ przypomnir6 sohir p;.ł'o~nc po-

') Voigt IJi,;t. :•ru.> VI. u 18. !\losu \'on !Jrcsluu IL 3i !.. 2 ; \'oióL Hi st. 

Prus. YI. .f.G i.. 3
) Klose I 'un Breslan /Juk. Gesch. li. 373. '1 lJu Ca11w· 

r,'/ussar. laltn. \'. 701. /'ol<:re Lylc co t11alrimnniwn t1111/rnhere. Slatut. synod. 

z r. 127 7 dcmurn c1111t 11er ftoc null1t.'J1 11wtrimu11ium co11tral11tur„. "J Klose 

fon Dre.·/ąu, Il. :'i7:i. r.) Tamże Il. 070 . 7) Ulica :1wiccka. MoH.ra ona l>y1: i s7<wiec/,a. 



cl1wary, ocldawane niegdyś przez cudzoziemców sfowiah­
:~kirj czyslości obycz[]jów, zwfaszcza nieposzlnkomrnej 
\Yierzo mail'Zei'1skief 1

) i równic ~więlernu posz::mowanin 
11iewinności dziewiczej, pozwnlającernu ca,tcj gromadzie 
poLkiej porzucić rozpuslnego dziedzica 2

) - aby sobie wyo­
b1·nzić, jak przykre, jnk odslr~cznj~ce od miast \\Tażenie, 
musia.r wzlrnclzać \Y szlnchcic i ludzie polskim widok tej 
ruclzozicmczej rozpusty miejskiej. :\ickiccly cloznawali kra­
jnwcy bezpośrcdniejszcj szkody od c chów. Gdy bowiem 
luniecie okoliczni przywicili na Lnrg <lo miasla zboże luli 
inny lownr wiejski, brnclwn rzemieślnicze, dzięki swej 
m·g:mizacyi spóln~ i jcdnorny~ln~ dzia.J'aj~c zgod~, nn1·zu­
rn,1'y im dowolne ceny i rni:H'Y· Zl~(l hywn.I'o obowi~zkiern 
woje~rndów i slaro~lów k1·t1jowych, dawać w Lej micrze 
pomoc ludowi, wyznacr.ać w pewnych pornclt roku sbfc 
crny lt1rgowc a). PozosLt1~ nam lakiz urzQdowy spis cen zic­
miop0l'oc11hv krnjowych, nsLt1JlO\Yiony spóln~ zgod~ m·zę­
dn ików królewskich, mianowi1~ie rnars7.:1J'ka i kuchmistrz:i 
nadwomycb i rnjców mil·j~kich, a obwoJ'~my publicznie 
podczas jarmat'ku na ~w. SLallis.fow w m:-iju 4). Poźniej 
uclnvaLmo nnwcL kilkokrolnic, acz bez ku Lecznic, zupe.l'nc 
rozwjQzanic cechów po rniaslach 5). 

Zywszc spó!czucic znadwdii~ u rz~du stan kupiecki. 
Gc;:sle po cfl.J'ym k1·:1ju d'a, c;1,ynszc z xi~zqcych zwycz::ij­
nic sukiennic, sklcpt)w i l.;i·:1111ów, rn yla różnego rodzaju, 
Lem olJLJtszc im zy\\'iej kr~~zy0l' harnlrl po kl'nju, stnno\\'i­
,J'y g·l'ównc iródJo Joclwd6w pni'1sLwn. Prolegow:u10 \Vi~c 
wszclkicmi sposoby h:rn<lel i kupców. Byil'o ielt wówczns 
<lwie klasy : kupcy miejsco\Yi i podr6zni. Podczas gdy 
dziś wsr.;,·sLek prawic lwndel za po ~rcdniclwcm mirjsco­
'"Yeh loczy si<:: kupców, za dni powidci naszej, liczha 

1
) List św. Bonifacego do Elh. „\\'e11J0wie„. lak gorliwie wznje· 

mną mi.fośe maficriską zachowują"„. Ces. Leona 1'actic. XVIII. t 05 „Nirwia­
s ly sfowiarlskie crlują wstydliwości~ i są l ~1k wierne"„. 2) Voll. Leg I. 20. 
Bandlkr. Jus Pul. 7 .!.. 3) l'olf. f ,P(J. I. 81. Handlkc Jus /lr1l. 220. ~, Ambl'. 
Grabowski Sbdmirzka archeol. sir. 120. 5) Zac1.~wszy oJ Stal ulu Wat Le1i­
skiego w r. 142::>. Tamże. 



-rns 
kupców po<lróhrych, Lnkz\Yanyclt ~oś c j, Niemców, Szko· 
Lów, Om1ian, Snl'ac nów czyli Ta!;ie, osiadaj~cyrh zwy­
kle wedifng narodowości na osohnyrh ulicach, nnz\Yanych 
z czasem od swych mieszkm'1ców, clorównywnia liczbiP 
krnjow;,ch. Oni leż nrnsicli ponosić g.Tówno rięz:1ry opl'nt 
h~m<llowych, od których kupiectwo miejscowe zwyklr 
wolne bywa.To. Osobliwie kupcy krakowscy używali zn::i­
mien1Lych swobód i przywilejów. Od czasów Leszka Czrn·­
nego i Łokietka s.fozy1l'a im w ca.rej koronie zupefoa wol­
noś6 od ceU 1

). NatorniasL kaZdy kupiec przejezdny, czy­
i.o z W qgier czy z Prus krzybckich, musia.r w KrakowiP 
wystawiać to\Yary swoje na sprze(bz, op!aeać koszta wn­
gi i n::ijnm sklepów, ulegne wszelkim uci~Zliwo~ciom, po­
,J'~czonym z niezmiernie wnznym pl'zywilejem s k ,r a <l n 
handlowego, nadanym Krnkowowi przez \Wadysiawa Ło­
kietka 2). Zdarza1ry si~ wpraw(faie rózne w tym względzie 
uszczerbki i naduzycia. Przyj:1zny Krzybkom k1·tJl Lud­
wik wyją~ kupców torni'1skich zpod przymusu sl\.lfaJu w 
Krakowie 3). N ie rzetelni „goście" sprzedawali swoje 
towary pok~Lnio po gospodach, po domach. Wywirszon:i 
n okna chorqgiewka zaprasznJ'a do banulu przemyLniczego 
4). W koi'1cu atoli umiano poradzić sobie przeciw niedo­
godnościom podobnym, i zapewniwszy siq od przewagi 
kupiectwa podróżnego, podejmowano owszem wJasne w 
c_blek~ stronq poJró_żc i przedsigwzigcin kupieckie. Otwie­
ra.ty siq handlowi krakowskiemu, a w og·ólności polskie­
mu, minnowicie Lezy walne kierunki zagraniczne. IlyJy­
lo: strona haHycka, ruska i szlqzka czyli wrocJawska. 

Ku Ba .r tyk o w i, gM,rnym p ols kim go~cil1cem 
by.fa Wis.fa. Oprócz tej bieg.ry w tyms1mym pMnocnym 
kierunku do Prus ku Tomniowi dwie drogi snchc, zwie­
dzane osobliwie przez kupców cudzoziemskich. Pierwsz~ 
przecinal Polskę handel n i c rn i c ck i , ci~gn~c z W ro -

1) Dokum. z I. 1288, 1520 w Szkicach 11ist. ~) Dokurn. z r. I :106. 
w Szkic. hist. str. O~. Yoigt Hist. Prus V. 25 I. 3) Yoigt Hist. Prus \'! H.4 
4

) Tamie Vl. 146. 



cl' a \V i a, na Ostezc3zów, Kalisz, Konin, Ha<lziejów do 
Torunia. Drnga , Tuzy fa handlo\Yi ruski e rn u, cl~ż~cem u 
do Legoz samego celu ze Lwowa i Sędomicrza, na 
Oporzno , Łęrzyr~, Brześć '). Wszystkim tedy sLrumie­
niom handlu baJtyckiego sla.r u g1·anic Ó\Yczcsnej Polski 
nicpT·zehyl~ zapor~ Tor u 1'i krzyżacki, obdarzoi1y podo­
hnrrn pram~rn przymusowego sklaclu i largn towarów 
I 1'ansporlowych, jakie q poTwJnio\\'l;j g1':micy mia.r Krn­
ków. Tym sposobem Pl'Zechoflzi.r w Toruniu cary prawic 
hnł'l.yrki handel Polski w ręce Pmsnków. Coz za róznica 
rni~dzy lak o~raniczonyrn, przecięl·ym handlem a hancllem 
wprost az do rnorz;i! .bkoz nim Krzyzncy zaci~żyli nn Pomo­
rw, posiacbfa Polska ca1T~ woln~ drogę <lo Ccfo)1ska, a utra­
riwszy j~ od Int kilknchiesięciu, tQskniifa do niej gor~co 
jako do jPdnrgo Z najpiC2kniejszych zyczei'1 przyszfości. 
Sz,Ty l~ drog~ różne krajowe i zagTaniczne low:-try. Po­
rni~clzy ohccmi , przcwozowcmi , z \\~gier na S~dcz i 
1\r;ik6w spJawianerni, celowaJa osobli\Yic miedź w dziwnr-j 
obntm~<'i, wyslal'czaj~ccj nirgdy~ do zhogacenia swoim 
kincllcm ra~ych mi~1F:t i pokolclt, a z czasem coraz bar­
<lzirj i hardziej uhJ·,y;ij~~ccj. W szaklo jeszcze w wicku 
XYI miewaJa jedna rodzina kupiecka, Fuggierowie ha­
ko\Yscy, po 68 okrętó\Y z l~! kupi~ u Jmc~ów gdm'l­
shrh 2). Z towarów kr aj owych wywożono podobni ez 
miceli, zwh:;zcza poźniej z Miedzianych gór i Kielc, o.Tó\Y 
z S1l';iwkowa i Olkusza :)), sól z znp Bocheiiskich 4

). Nie 
Jrn1kfo Ld , jak ~nlwo poj~ć, zboZ:l; zw.faszcza umic­
loncgo juz, m~ki, klór~~ \\TUZ z sfonin~ i WQ<llinarni wy­
syJ'm10 jak wiemy z wielkim zyskiem az na morze flan­
dryjskie. Dalej pJ'ynęly szkuty i ciqgnęly wozy kupieckie 
z woskiem, fnlrami najrozm::titszego gatunku 5

), osobliwie 

1) Tc drogi . i sl:icyc wylk11i1tlc s:1 przez K:izimit.!t'za W. w r. 13.HJ. 
Yoi:.:t Cuil. rlipl. Pruss. Il. 82. Tenze IJ:st. Prus V. 79. 2

) Jodoc. Deciu3. a) Srrl ro nie liczono uo arL~·kuMw hanJlu polskiego. W r. 1406 mówią rajcy krakowsry: In rrr;no I'u!lmie nnn habe11f111' mn11rnnn arqe11ti 11eq11e argenlllm .. Amhr. Gr:iliowski Slar. Windom. str. 298. 4
) Il .. i'.,3bqcki Górnictwo w Polsce. Miedź I, 300. Oiów 18'.J. 192 ild . r.) Yoigt llis l, P1·u:; YI. :J l ·f.. 
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Z Z\\'ICt'Za d1•0Jmego, jakulo k Uli, rasie, wyd1•, hohr(J\\' 
iLp. N:.1jciokawszym aioli z c)wczr8nyrlt tow:irów pol­
skicli, id~rych I;! p<.J.l'nocrn~ ~L1·n11~ <lo Pms, :1 zl<.!nil;~d 
dalej ku z:whotlo\\'i i wsclioduwi l1:mscaLyekio11111, jc.~ l s 11-

k n o polskie, 7wlensclte /,aken, jnk ówcześni Niemcy i11:1-

wi:1li. By.ro ono bardzo olintym i poz~tl:rnym przc<ln1io!1•111 
h::rncllu, zdolnym ul1·zymać spó.fzn\\'odnicLwo z nnjlcpszy1n 
trgo roclznju Lo\\':.trcm z:1gr:micznym, z sfnwncm sukn11 111 
fl:rndryjskicm. Chodzili w niem k1·ólowic, jnk np. ojrire 
mnrgl'ahicgo Zygmunta, nicprzyjnzny Polsce Jan Luxen-
1ml'czyk, k1·ól Czeski, uży1rnj~cy go za woj~ odzie.i, c·n­
dzienn<_! 1

). \V,fa~nic w czasach oczeki\y:111ia Jadwigi w 
Polsce stafo sic:: ukno 11~1szc pmrndcm żwmyych spo-
rów pomi~dzy handlowcmi mia„tnmi ha1~sc:1Lyckic111i. 
WszysLkic spicni~bJ'y mój Lownr najkorzystniej n:l Lnr­
gach wschodnich, w Nowogrodzie. Zachodnio-nicmicckic 
miasta handluwa,fy Lam cl1~lnic hlihzcm sobie sukucm 
ffam:mclzkicm; pruskie czyli pomorskie jq.ry przeciw upo­
m1znicniu s~siadów zachollnich przemycać Lam sukna 
pol~kie. Pomy~luy skuLck tego pok~tncgo handlu sld'oni,I' 
kupców pruskich do ządania na sejmach hanscnlyckieh 
'1383 j::mncj sukien polskich sprzcda~y. Nic pozwolono 
im Lego 1138'1.., ponicwaz handel zachodni ucicepiaJ'by nn 
tern z;.mielc. Na co Lynnjrnniej nic zwabjqc, wywoZC>no 
'1385 z Prus sukna pohkic j:1k dawniej do Nowogro<l 11 
2
). ZacLodnic za~ miasta nic umi~1,Ty wynngrodzić sobie 
szkodę innczuj, jak iz same, zwraszeza zn przmvodcm 
Lubeki, zacz~,ry liandlo\rnĆ na wschodzie naszcm s11-
kncm 3). 0\Yszcm szfo ono, pocl naz\\'~ „szarych sukicu 
ze wschodu", do s::imyclik Nidcrhmdów, Lej ówcwsnrj 
stolicy przcmysJ'u i fabryknryi 4). Wi~za.fo sio to z Ly-

1) Francuzki poemat z XIV \Yieku o królu Janic, przytoczony w Af<l­
mr,i1 es de l' Acndr!mie des Inscriptions. 17.f.t-17.l-G. Pa1·is 1753. Ą.10 Lom 
XX. p. 33,1,. S'il auoif une cotte grise De dra1) de Pouleinne ou de F1ise W 
un rheval fant seulemenl Il lui so11/fisoiL lu111f Pme11f. 2 ) Sal'lnrius r:ru·/1. il. 
<leN/sr-h. llansa 11. .H3. \'oigt Hist. Prns V. 1.55. MlG gdzie dolycz~ec win­
nomol-1(·.i s.l'owami snmychic i·ozprnw linn!':raty1•kirli potlnnn. 3) \'oigL Jlist. 
l'rus Y. 45u. ~) Sartorius Ges1-h. d. ileulsrh. Jlansa L 31 G. 
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siącznemi okolicznościami owej epoki, osobliwie zaś 
z rnnieJszą uprawą gospodarstwa polnego a lcsistszcm o-
11liczcm ziemi i towarzysząc.cm temu rozlcglcjszem pa­
stcrsLwem, rni:mowicio powszechnym chowem O'wiec. Ja­
koż mnogie z owych czasów wzmianki uboczne poświad­
czają znaczne rozwinięcie się tej sukiennej produkc-yi 
kraj u. Fabryki pośledniejszego sukna, folnsze, hywa~y da­
leko częstsze niż teraz. Rzemiosła, truJniące się wyro­
bem sukien, Jiczyly nadzwycznjnQ ilość różnorakiej czela­
dzi, tkaczów, krojowników, postrzygaczy itp. Zbytni t.l'um 
p1·ncowników ' yrnclz::i.r niernz spory pomiqclzy różncmi 
ich rodzajami, podobne np. cllugoletniemu sporowi po­
znai'1skich tkaczy i krojowników 1

). Pomiędzy to"·arami 
zwycznjnych targów miejskich, sukna pierwsze trzymają 
miejsce 2

). „W szystko ma być oszacownnc, cokohviel · 
idzie na sprzedaż" - prawią statuta koronne z owych 
C5;:lSÓW 3) - „czyto zboże, czy suk n a, czy jakie­
kolwiek i1mc rzeczy krajowe, które zwykle przywo~~ 
km ie cie nn lnrg·". Nawet klasztory brn?y udzial w tern 
wyrobnictwie, a sukna konwentu paradyskiego znnlazJ'y 
niema?y zapc"·nc odbyt, jeśli im osobn~ wzmiankę po­
foięcnno w przywilejach klasztornych.„ 4) Czytamy lC.Z 
o zwyk,rym w Krnkowie lwrnllu szHrem p l ó t n cm kra-
. 5) JOWCm ..... 

Również żywy handel wiedziono z wsch o c1 e rn, 
z Rusi~. W tym poprzecznym kierunku biegły przez 
Polskę od granic zachodnich ku wschodnim dwie gJó­
wne drogi. Jedna szfa od Poznnnia ku Wd'odzimierzowi 
W olył1skiemu; druga od Krnkowa na Lwów ku stronom 
morza Czarnego. Gościniec poznnliski albo kierowaJ się 

1) Raciy11ski Cod. d1pl. I 05. Że ci tkacze trudnili się wyrobem s u­
k ie n okazuje sil( z zwyklyeh wyraże11 ówczesnych, jak np . w statu cie św i­
dnickim (Sommersberg Script. 1'. sil. II. Dod. 75), z powodu takiegoż jnk w 
Poznaniu zat:irgu : Nulli textorum licet incidere pannos. 2) Dl) kum z r. 13 72 
naczyń. Cod. dipl. M.· P. p. 125. 3) Vvll. Leg. I. 81. Bandtke Jus Pol. p. 
220. 4) Raczyński Cod. dipl. Al. Pol. p. 64. 5) Dokum z r. 1554·. Szkice 
hist. str. 102. 

Jad. i Jag.. Tom Il, 11 
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p r os to, na Konin, Łęczycę, Stryków, Brzeziny, Jno­
wJ'odz i P1'zylyk do flndomia 1

), albo zbaczał z Poznania 
kn pofodniowi, na Szrem i Poniec dó Wroclawia 2

) , 

zkąd n~ Bolesf::nvioc, Wielu{1, Ilrzeźnicq, Hadomsk, Przed­
hor, Zamów i Skrzyn stawal w Radomiu, i J'ączy1r się 
lnm z swoj~ oclnogq pófoocną. Z Hadomia ciągnąl po·fą­
czony gościniec dalej na Zwole11, Kazimierz, Lublin, 
Krasnystaw , llrubieszow do ruskiego Włodzimierza luh 
Ileb1 3). Tu miał kupiec wqdrowny ca1fą Litwę i Ruś 
przed sobą. IlyHo glówny szlak lrnndlu przewozo\Yego 
cudzoziemskiego, osobliwie Hansy niemieckiej, kŁóra po­
minąwszy morską drogę bail'Lyckq, posylala znaczn~ częśe 
swych townrów tym suchym po Isk im traktem na Huś 
4). Drugi, wzdłuż Karpat bieg·~cy gościniec ruski, szecU' 
z Krakowa na Jarosfaw, ten gMwny skfnd -towarów i 
c1fn w tej stronie 5), ku Lwowowi, gdzie <lwojaka olwio­
rafa się droga. Jedna prowadziła Im pofodniowi do ~fo.r­
t::ln i Woioszczyzny, m::.ij~c ostatnim celem Carogród. 
Druga <lqzyJa w stronę wschodnią, Podolem, ziemią Ta­
t:wską, ku Czarnornorzu. Osobliwie ten tatarski gości­
niec odpJ'acal się hojnym zyskiem za wszystkie trudy. 
PMwysep krymski, okolice ujścia Donu do Czarnomorza, 
osiedlone hogalemi koloniami genuei'lskiemi i weneckiemi, 
stano\visko ca1Tcgo karawanowego handlu mi~dzy Elll'opą 
a Azyą, olbrzymi bazar kosztownych towarów oryenlal­
nych z Chin, Indyj, l\fa?ej Azyi 6

) - świeciły kupiec­
twu europejskiemu oddawna obiecanej ziemi urokiem. 
Ztqd posiadanie wolnej drogi Jwndlowej przez Ruś Czer­
woną, tj. posiadanie Husi Czerwonej , hyfo również go­
rącem ~~daniem kupców krakowskich, jak (z innych po­
budek) duchowie{1stwu i szlachty. Od Kazimierzowskich 

1) Wszystkie te stacye handlowe wcdlug ustawy z r. u;rn, m6wiq1•ej 
o starodawnych drogach handlowych. Raczy11ski Cod. dip!. 111. Pvl. p. 17-ł„ 
2) Rar.zy1iski Cod. dip!. Jl/. I'ol. Dokum z r. 17198 p. 1 S6. 3) Do kum z r. 
Ut>t> Raczy1!ski p. 1 H. 1) Sartorius Gesclzirh. del' d. lla11se IL 4.511. 4.46. 
La11dj'ahre1·. 5) Siarczy1iski Wiad. o Jarost slr. ;i.8. c.l Lelewela Gilbert de 
J,annoy, w Rozbior. dziel str. 422. 



te.Z czasów starali się kupcy krakowscy wykluczyć na­
przód wszystkich kupców zagranicznych od tego handlu; 
następnie zaś, uwolnić się od przymusu zatrzyrno\yania 
się i „sk.fad:mia" towarów swoich we Lwowie. Póki król 
Kazimierz zyr, dziafo się dobrze kupcom krakowskim„ .. 
Z wykluczeniem wszelkich kupców znchodnich, 111ianowi­
cic czeskich, szląskich, wrocławskich, zmuszonych przez 
to do zakupowania sobie towarów oryenLalnych w Kra­
kowie, handlowali Krakowianie swobodnie ai po Czarno 
morze i Don. Lecz od czasów króla' Ludwika, a iwJ'a­
szcza po objęciu Rusi Czerwonej przez WJadys~'awa Opol­
czyka i poźniejszcm wcieleniu jej do Wggicr, zmieni .ły 
się stosunki. Kupcy zagraniczni, minnowicic pruscy, tomli­
scy, znaleźli wspani<lfcgo w Ludwiku faskoclawcg. Podczas 
gdy cl la n ich przywileje królewskie woln~ drogę na 
Ruś \Varował'y 1

), kupcom krakowskim zaczęto teraz za­
gradzać tam dalsz~ drogę na wschód, utrzymując, ie 
mają prawo handlować jedynie ai po Lwów, gdzie (jeśli 
chcą) mog:;! z trzecie.i ręki, od kupców lwowskich, zaku­
pować towary wschodnie ~2). Zaczem bez zysku dl:l Rn­
sinów, ile że odjęte polskiemu kupiectwu korzyści spl'y­
nęJ'y nic na nich lecz na Prusaków, nasląpifo dla Kra­
kowian krótkie omdlenie tego lrnmllu wschodniego, przy­
p::t(fojącc wfaśnio w porq przyjściu Jadwigi, od którrj 
przez to i nasi kupcy krakowscy nic mieli nic pilniejsze­
go do iqdani::t, jnk zwrotu Rusi Czerwonej. Coi dopiero, 
gdyby za je.j przyczyną rnog1fo nastqpić po1fączenie Polski 
z Litwą, panującą w~aśnic n::td dalszemi szbkami tego 
handlu wschodniego, nnd Wo~yniem i Podolem po Czat'­
ne morze, gdzie przy rasce polsko-litewskich xiążą t rnóg.r­
by ten zyskowny handel w trójnasób ubezpieczyć si<;:'. i 
ustalić! 

Wywożono na wschód i zbywano najczęściej .iui po 
drodze, po ziemiach ruskich, przeclwszystkiem wyroby 

1
) Voigt Hist. Prus V. 255. 2) Wc<llug dokumentów, wspomnianych 

w Szkicach hi stor. str. 105. 
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przemy s lu zachodniego, których (jak widzieliśmy) i 
Polska niema.fa dostarczaJ'a. ByJ'ylo fohrylrnLy sukienne, 
z~otnicze, miedziane, pfalnerskio itp. P1'zywożono znś 
wlomiast boga le to\vary oryenlalne, drogie kamienic, z.I'o­
togfowy, kobierce, przednie rzeczy skórzane, balrnlic ilµ. 
Wszystkie to artykuly handlu mia~y wówczas daleko 
większe zastosowanie w życiu niż dzisiaj, a nie musin~y 
walczyć z spMza,yodnictwem fabryk zachodnich. P~yng,fy 
więc niezmierne z nich korzyści, i bogacili się kupcy ta­
kiemi nawet towary, o których obecne pokolenia zgoJ'a 
nie wiedzą. Należy tu osobliwie ów rodzimy towar Rusi 
Czerwonej, czerwiec farbierski, ocl którego ona powzi~ć 
miala swą n:rnwę, a którego nadzwyczajna wówczas ilość 
i użyteczność nie da się ,już wcale pojąć obecnie. A prze­
cież jeszcze w sto kilkadziesiąt lat po Jadwidze, pnmi<;:­
tnno nadzwycznjną pokupność tego towaru. W czasach 
bliższych Jadwidze rozchodzi~ si<;: czerwiec ruski, drogq 
krakowską, po cafoj Europie, po targach wfoskich, do 
Genuy i F lorencyi 1

), na"' et do minst azyjskich, zastępując 
wszędzie nieznan~ jeszcze w lep~.zym gntunku farbę czer­
woną, nadzwycznjnie poszukiwaną do farbowania sukien, 
safianów ilp. Jakoż znaczna ilość owego w Polsce wyra­
hianego sukna, znaczna część onej czerwieni, klóra jako 
obyczajowa odznaka szlachectwa świeciła na lrnrmnzyno­
wej szlachcic polskiej i zagranicznej, zafarbowywara się ru­
skim czerwcem. I powinowacir się ten rnateryał farbier­
ski innerni jeszcze wzglę<ly z ówczesnem suknem pol­
skiem. Jak źródło sukiennictwa, wielki chów owiec, wy­
magafo nieuprawności szerokich przestrzeni ziemskich, 
poświęconych pasterstwu, tak leż uprawie czerwcu ru­
skiego dogndzał bardziej dziewiczy stan ziemi, nie zna­
jącej pluga i bruzd, oddany szerokiemi obszary swobo­
dnemu krzewieniu się rośliny czerwcowej i gniożcHącego 
się w niej owndu czerwcowego. G<ly Uumniejsza ludność 
zachodu dozwoliJa przemysfowi fabrycznemu w niespo­
dziewane urość rozmiary; gdy koszenila amerylrnóska o-

1
) Miechovita De Sann. Pistor. I. 141. 



kazał'a s1ę farbowniejszą od czerwcu; gdy wreście coraz 
wiecej pastwisk owczych w Polsce a pól czerwcowych 
na Husi zaczdo iść pod uprawę rolniczą - ubyfo da­
wnych towarów w h:mdlu, i wraz z przewożonq przez 
Polskę niezmiornq mnogości~ miedzi, zniknę·fy sukna pol­
skie w Nowogrodzie i Flanclryi, i zniknąl czerwiec ruski 
we Wfoszcch 1

). 

Ku z ach o <low i mieli Krakowianie przed sob~ 
wcale bliski farg zograniczny. OtwieraJ'y się tam znamie­
nite miasta hnncllo-rrn, na Szlązku Wrocifuw, w Czechach 
Praga, w Rakuziech Wioclełi. Sz~y w tę.i strong z pro­
duktów krajowych Leżsame po największej części to" ary 
co na póJnoc, tj. miedź, oMw, sól, miód, wosk, Jój, 
byfH'o, w szczególności woł'y, rniQsiwa wędzone, futra, 
smo~'a 2

) iLp. Oprócz tego najwiqksza CZQ~:e przywożonych 
od Cza mego morza lowarów wschodnich ciqgnęfo dalej ku 
z~whoclowi, na tai'gowiska Niemiec i Wf och. P11zywożono 
zn~ zlaml~d bro11, której wyroh w Pulsce, jak różne 
gJ'osy ówczesne usknrznj~ się, by~ zawsze niedostatecznym, 
odzicl golo"·~, sJód, korzenie, wino, śledzie itp. 3). 

\Y szal.Je o ile cafy pr~d dziejów pml gJ'ównie z zachodu 
ku wschodowi, o tyle i len handel polsko-niemiecki ule­
gnf powszechnemu parciu stosunków, p1ynąc 'vnlniej 
z Niemi.ce ku Polsce niz na odwrót, hy,f w ręku cudzo­
ziemców. Podczas gdy sarni kupcy krnkowscy, posfuszui 
nadmienionemu pr~dowi uniwersalnemu, cisnęli siq naj­
gorgcej ku wsch o <1 n im stronom, townry handlu za­
chodniego hywał'y przywożone do Polski przez kupców 
wiedcl1skich, wrocfowskich, cic~d\.icli i dalszych han­
scatyckich. By1lo zaś Lnk korzyslny h:mdol, ze wszyst­
kie uczestniczące w nim miasta st:m11y się przywf:1Szczye 
go sobie wyJqcznie. Osobliwie między Wrocfawiem a 
Prng~ z jednej, n Wiedniem z drugiej strony, toczyJ'y 

1) W podobnyż sposób by:ra niegdyś w Niemczech roślinna farbn nie­
bieska, \foid, znamienitym artykulem handlu, który nasląpnic podobnież wy­
szctlr z użytku. Porównaj Schcllz G. Geschich. dc1· O. u. N. Lausilz p. 553. 
2) Jekcl Ilandelsgescltichle Polens. 1. 182. 3) Przywilej obcym kupcom na­
dany w r. 1390. l\aczy11ski Cod. dipl. M. Pol. p. 132. 
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siQ dh1gio spu1'y w lej micrze. V\1LtBnie w lalach jJł'Z~J­
śeia Jadwigi uzyskaJ'y sprzymierzono z sobą mia la Wro­
daw i Praga u czeskiego i niomicckiogo lu'óla w~1d'awa 
wykluczenie kupców wiodcllskieh od handlu z Polsk~ 1). 

J<drni prosperowali zwJaszczn Wroclawianic na Largach 
polskich, h2d~cych gMwnem źrócUern ich lwgacLw 2

). Za­
kupowane Lam towary oryenLalne s:dy przez ich rgce 
w dalekie strony zachodu, ai do W cnccyi 3). ZupeJna 
zmiana stosunków wszystko <lziś w innem przedsl~mia 
świetle; wówczas atoli, przed odkryciem Ameryki i przy­
]~dlm Dobrej nadziei, znaczna część bogactw obu<lwóch 
lndyj pJynqJa zJotym strumieniem przez ziemio polskie. 
Jak Lwów tak i Kraków był znamienitcm stanowiskiem 
handlu 'vschouniogo. 

W posiadaniu takich kanaMw odbytu , wywoi~c ku 
póJnocy najwiQkszą krajowych produktów ilość, jożcHąc 
kn "·schodowi po towary or y enta I n e, mając wroście 
od strony zncho<lu, w kupiectwie poJudniowo-niemie­
ckiem, cisnącem się Uumnie do Krnkowa, gotowych na-
1Jywców swego towaru różnostronnego, nie potrzebowali 
kupcy ksakows.cy sojuszów z hnndlowcmi zwi~zkami za­
graniczncmi, jak np. z Hans~ niemieckq. Lubo więc nie­
kiedy ku chwale Krakowa wspominano, iż należal do 
wielkiej Hansy znchodniej, nie mo~ma do tej jego sJawy 
wielkie przywi~zywać znaczeni o. We d" a lata po trnkta­
cie koszyckim dzieje się w nklach hanseatyckich pobie­
?mn wzmianlrn o Pradze, WrocJnwiu, Lignicy i Kr a ko­
wie, gdzie zwierzchność hansoatycka znleca kotlnrzom 
i cynownikom używać w swoich wyrobach kruszcu czy­
stego 4

). W trzydzieści lat po śmierci Jadwigi wymieniony 
jest Kraków w tychże aktach jnko usuwający siq stanow­
czo od wielkich obrad hansentyckich 5). Oprócz tych 

1
) Jckel llandelsgesclzicltle Po/ens I. '17G. 2 ) Kl0se Von IJreslntt Dok. 

Geschżchte 11. 556. 3
) Wcdł'ug dokumentów w LLiniga Cod. clipl. Jckel /Jrm­

clelsgesr·hichte Polens I. 1i6. 4) Sartorius Gesch. d. Ilons. I. 702. 5) Tam­
ie 1. 752. 
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dwóch nnpomknie{1 nie znachodzą siq nni za granic~ ani 
w samym Krakowie dalsze w tym wzglqdzie ślady. 1

) Naj­
wyższa wł'adza krajowa bsJ'a znpewne przeciwną podo­
bnemu poddawaniu się miasla pod jakąkolwiek zwierzch­
ność abc~. Jak w lejsamej myśli przccięt~ został'a przez 
Kazimierza drogn do najwyższego frybunnfo Magdebur­
skiego, fok prnwdopodolmic i zwi~zki z llans~ doznaw~1-
~·y polrnmowaniu. Nic za granicą wiqc, nic w stosunkach 
z slokcznemi miastami Hansy, na r-ynkach Lubeki, Bre­
my, lfomlmrga, szukafo kupiectwo krakowskie pola po­
pisów. Starczy~ ternu sam Kraków, a Hansa z Magde­
burgiem zacieraJy się coraz obojqtniej w pamiqci. 

Samo tez z w-;·kluczenicm wszelkich ile możności 
spóbnvodnikow, pozywaJo kupiectwo krakoyvskio bor;atc 
handlu ówczesnego korzyści. DJ·~ on już daleko wymyśl­
niej rozwiniqLy , udoskonalony, niżby siq to na pozor z 
peoslol~ czasów zgadzaJ'o. Przy wyprat:ich nic zadowal­
nia~ go lada pieni~dz; potrzeba mu hyfo cz~slo uiszczać 
siq monel~ zngr:miczną, jako lepszy mDj~cą kurs. A gdy 
za przykrndem kupców także szl:rnlita krDjown, Lnk świe­
cka jak i clucliowna, zaczęfa od krnieciów swoich żądać 
wyp~aty czynszów i <lziesiqcin w monecie z;igranicznej, 
musiał król Ka~rnierz „pod utrat~ gardfa i rnnjątków" na­
kazać 2), „alJy żaden arcy]Jiskup, biskup, knnonik, praJ'at, 
proboszcz lub jakakolwiek osoba duchowna, a z osób 
świeckich żaden starosta, h:won, szlachta albo uieszlachta, 
nic w:-izyli się wymagać innej od poddanych swoich mo­
nety, j:-ik tylko monetc_: czyli picni~clze królewskie, w 
kl'ólcsLwie kurs mające; a to z tej przyczyny, poniewaz 
gd~by siq dzia.ro inaczej, moneta króla Jegomo~ci w wie­
czystej pozoslaTahy wzgnrdzie". Dzięki pozawiązywanym 
juz w najdalszych stronach konnexyom kupieckim' uzy-

1) Ro czniki Tow. nauk. krak. 1817 I. 93. Hozprawka J. S. Bandlkcgo. Pismo z r. 137G (jak 13andlkc slusznic uważa) niczego nie dowotlzi, a wzmian­ka z r. 1450 wyklucza już Kraków z Hansy. 2
) Dos,fownie z wspomnionego powyżej urywku niedrukowanych nigdzie slaLutów króla Kazimierza, znajdują­

cych się w ręlrnp. bibliot. Ossol. 
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wano w kmdlu oclloglejszym oddawna monety papiero­
wej, wexlów, poznanych przez Europejczy,ków m1przó<l 
w handlu na wschodzie, a potem , przez Zyclów po ca­
Joj Europie upowszechnionych 1

). Czy zaś brzęczącq czy 
papierową wypfoc:rno monetą, niezmierna zawsze korzyść 
pfynęra z targu. O mierze ówczesnych zysków lrnndlo­
wych rnozc nam .<lać wyolm:iżenio stopa procentu śre­
dniowiecznego. Owoż jeszcze za Kazimierza Wielkiego, 
procentom urzgclowym, uświgconym powngą stntulu wi­
ślickiego, hyfo póf grosza na tydzic11 od każdej grzywny, 
to znaczy na rok, od 48 groszy knpitafo 25 groszy 
procentu 2

). W trzydzieści lat poźniej, niezmiernie niskim 
procentom, jaki królowie niekiedy poszczególnym ulu­
hief1com' w.zn8k osobliwszej raski' wyjednywali u podle­
gfych zwierzchnictwu swojemu wierzycielów, hyr juz tyl­
ko 'l grosz na miesiąc od 1 grzy\Yny, to znaczy: na 
rok od 48 groszy kapitalu 12 groszy procentu 3). Przy 
takzwanych wyderkafach lub „kupnach czynszu", najpe­
m1iejszym i najMwiejszym dla wierzyciela rodzaju poży­
czek tamtoczesnych, kupowano zwykle summą 1 O grzy­
wien procent 1 grzywny czynszu rocznego 4). Jakiż do­
piero bywar procent nieprawy! jakie zyski ciągnięto z 
handlu, d::ijącego zamienie się w monopol! W zapale 
ehciwości średniowiecznej nie wzdragano się zdzierstwa 
jawnego, nawet oszustwa. Ow::;zem, szczególowe opisy 
handlu owych slólcci pefoe s~ wzmianek o róznornkich 
oszukalistwach w gatunku, miMnch i sprzedaży towarów 
j). Osobliwie moneta sfa~szowana sluzyfa ~za zwyczajny 
środek oszustwa. Krqiy.lo jej nadzwyczajnie wiele po rę­
kach ludzkich. Gdy bywało xisb po zebraniu jałmużny 

1) Sartorius Ceschich. d. I/ans. Bnndes I. 270. Fleury llist. ecclesia­
slil/lle. wyd. '1777 XIII. 4'/. llallam The state of Enrope in the middle ages. 
Chap!. lX. 2. 2) Volt. Leg. I. 32. Bandtkc Jus Pul. 82. 3) \V dokumencie 
odnowienia akademii krakowskiej r. 1.rno. Wiszniewski Hist. lit. IL 254. 4) 

Czacki O lit. i poi. praw. Dzie.t:i li. '15G. 5) Np. Sartorius Geschich. d. llans. 
Buncles. li. 456. 457. 460. 702. 



odpustowej otworzą skarbonkę kościoln~, znnchodzifo się 
zwycznjnie w każdej setce monet po kilkanaście faf­
szywych 1

). 

Najwi~kszem atoli zyskolubstwem i z<lzicrslwern grzc­
szyJ'o bankierstwo owych czasow. Będąc niejako· ostatnim 
stopniem kupiectwa, kupiectwem ,gotowerni pieniędzmi, 
spoczywafo ono wyJ'~eznic w ręku Zydów. Przywilcjowa­
~y ich na to starodawne ustawy kościoJ'a chrześciaf1skiego, 
wychodzące z zasady, ii tylko praca żywi, wszelki 
zaś „pieniądz bczp,fodnym jest i martwym" 2

). Zląd wzbro­
niono chrzcścijnnom wypożyczania pienię<lzy nn procent, 
wzbroniono zwlaszcza lichwy, w ogólności wszelkiego 
handlu golówk~, zoslawiaj~c , go wzgardzonym od spok­
czcóslwa nicchrzcścij:mom, Zyclom. Ponieważ znś życic 
społeczne nic mogfo obejść siq b,cz podobnego przcmy­
sfo finansowego, wiqc korzystali Zy<lzi chciwie z pomyśl­
nej wzgnr<ly, ubezpicczajacoj im monopol opcrncyj lichc­
wnych, i żyli wyJ'~cznio z pożyczek i procentów. JuZlo 
z wirasncj obojętności, juilo z niechęci i zazdrości ku­
piceLwa chrzcścijafJSkicgo, wykluczaj~ccgo ich od spóJ'ki 
w zwykJ'ym ruchu handlowym, nie trudzili się oni han­
dlom wfaściwym, lecz za Lo czyto biskup na podróż po 
konfirmacyę do Hzymu 3), czy nasz Ziemowit Mazowie­
cki na wojnę o koronQ, czy ktokolwiek inny, zapotrzebo­
"' flł w innym celu pjcniędzy, wszystkim Zydzi gotow~ 
natychmiast ofiarowali pożyczkę. W takim razie moralna 
prosLaczość wieku objawiafa siq osobliw~zym trybem 
postępowania. Uboższym ludziom pożyczali Zyclzi chętnie 
n~ goły podpis; gdyz w przypadku nieuiszczenia się dlu­
żnik:J, nietrudno byfo uzyskać wyrok exekucyi i wyc­
xekwować summę należną z jakiejtakiej resztki ubóstwa. 
Ludziom możnie,jszym, wzg·lędem których oxekucya nie­
małym podlegafa trudnościom, nie powierzano szeląga 

1) Klose Von Breslan Dok. Ceschichle II. li. 88. 2 ) Slerilis est pe­
cunia. 3) O p:ipiczkich bullach konfirmacyjnych w zas!awic u lichwiarzy 
Voigt Gesch. l'r. V. 2 l t>. 
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bez znsluwu. Dlatego cl1roniifo zwyczajnie p1·awouawst~vo 
klasę uboższą od ruiny lichewncj Lem, ii zahraniafo Zy­
dom pożyczać nu cyrograf, pozwal::ij~c jedynie nu po­
życzki zastawne 1

), przczco zdzjcrslwo wicl'Zycicli i luzy­
wda dfożników bywn,ry poniek~d urnniejsz:mc. Królowie zaś 
chc~c nnjskromniejszą pożyczyć sumkq, musieli jak Ka­
zimierz J~1gie.lloóczyk, zaslawiać srebru slufowe 2

), albo 
nawet atlasow~ sulmiq królowej 3), nic gorszą w lej mic­
rze ou znanej nnm tynry p[lpieia Urbana VI, spoczywa­
j~cej „nieraz" w zastawie u wierzycieli 4). Aloli tu po­
wszechna nieufność, jeden z n[ljszpetuiojszych rysów o­
byczajowych epoki, źródfo niezliczonych przy Irnhlcm 
zobowiqznniu się przysiąg, dokumentów, poręk, zakfaclów 
i,tp., nie psura dobrego porozumienia rniQdzy lichwiącyrni 
Zydarni a publicznością. Tylko niektórzy królowie w ulu­
bionych swych krnjacli, j::ik np. ojciec Jadwi,e;i w WC2-
grzech 5

), okazywali się surowymi względem Zydowstwn, 
wypędzali je z swoich granic. Pospolicie juHo dla wy­
gody poratowania siq u nich gotową zawsze pozyczk~, 
jużto dla znacznych oprat, pobieranych przez skarb do­
wolnie od ich zarobku procentowego, bywali Żydzi po­
iąd:mymi powszędy gośćmi. Znano są fnski i przywileje, 
potwierdzone im z dawnych czasów przez Kazimierza W. 
6
), a pozwalające wierzycielowi zydowskiemu' w razie 

nieuiszczenia się dfożnika szlacheckiego, wejść w rzeczy­
wiste posiadanie zastawionych dób,r ziemskich 7). Za gra­
nic~, w Niemczech, zostaw::ili Zydzi pod bezpośredni~ 
wł'adz~ i opiek~ cesarzów, którzy Lylko w szczególny 
dowód łaski i przychylnpści cbrzyli xi~!Ż~t i panów rzeszy 
przywilejami trzymania Zydów 8), poczylywanych powszc-

') Voll. Leg. I. 78. DanJLkc Jus. I'ol. 212. ,) Ambr. Grabowski Skar­
bniczka str. 116. a) Łaht:<·ki Górnictwo w Polsce Il. 168 4) Katona llist. 
crit. X. 656 aliquaudo jak sekrclarz papiezki opowiaua. 5) Twrorz C!tron. 
/fang. 111. XLI. Katona X. 72;J. li) Ban<ltkc Jus Pol. p. 2. 7) Tamte p. 15. 
8) Kurz Oesterreich u. Jl. Albrecht III. Tom I. 51. 70- 73. Sd1u11rmann Co­
dex fur prakt. Diplom. li. 66. Dokument cesarza Ludwjka z r. 1330, nada­
jący hrabi Katzenellenbogcn von beswulerer G11ade 2.f· Zydów. 



chnie za fród~o obfitego dochodu. Do luajów bez wszel­
l~iego przernysfo, jak np. do ziem litewskich, zwabi::mo 
Zydów przywilejami, slawi~ccrni ich na równi z szla­
chtą krajowq, ilcże k::ihla Żydowi wsrz~dzona .krzywda 
albo obraza ściqg::i1a fam na siebie karq ust.anowionq 
przeciw obrazie szlachcica 1

). Zresztą nierównie mniej 
liczni, prawic jeszcze bez wyjątku zamożni, tylko w sto­
Jccznych rniasfoch j::iko n::ijprzcmyślnicjsza klasa wielko­
miejskiej lu.9ności i wielkomiejskiego życia osiedli 2

), nic 
różnili się Zydzi ówcześni ani strojem, ani stopniem wy­
ksztakonia od chrześcian. Jakoż żyli oni z nimi na zwy­
kfej slopic towarzyskości, ucztowali z nimi przy jednym 
slole 3), i lubo już slalut wi 'licki gorzko o ich zdzier­
slwio wyrnbJ się, uważani byli w powszechności bez 
onego wslrqtu religijnego, jaki dopiero poźniejsze wzbu­
tlziJy zajścia; uchodzili za możnych, przobicg1Tych cu­
dzoziemców. 

Jużto więc hankiorslwern po<lobnem, jużto zwyczaj­
nym handlom, dorabiaJo się kupiectwo średnich wicków 
niepospolilych dostalków. Mieszczanie kupujący dobra 
ziernskie 1 nalefoli do powszednich przyk?adów zamożno­
ści 4). 1\fajętniejsi byli w slanie wchodzić w spekulacye 
pieniężne z xiqh~tami, pożyczać pieniądze monarchom 
zagranicznym, jak np_. poźniejszemu cesarzowi Karolowi 
IV, zadJużonernu za czasów Kazimierza W. u krakow­
skich mieszczan Wierzynka i Kępicza 5). Najbogatsi, jak 
tcn.żesam rajca krakowski Wierzynek podczas zjazdu wie­
lu królów i xiężąt do Krakowa na wesele wnuczki Ka­
zimierza W. z cesarzem Karolem IV, mogli p1ęcm mo­
narchów podejmować w swym domu, i zfo.żyć im w clarze 
upominki , bliskie wartości stu tysięcy czerw. złotych 6

). 

1
) Przywilej WitoMa z r. 1408 w Gołębiowskiego Panow. Wladj,st 

Jagicl.ły I. 562-566. Każdy debet salisfacere loeso (Judeo) sicut nobili. 2) 

Nawet w znaczniejszych miastach jak np. w Poznaniu nic bylo ich jeszcze 
z końcem XIV stólccia. Łukaszewicz 0braz miasta Poznania I. 72. 3) We­
d.fug ustaw synodalnych. Czacki 11zicła III. 178. 4) Łukaszewicz Obraz miasta 
Poznania I. 222. 5) Według dokumentu Naruszewicz Ilislorya Pol. wyd. 
Most. VI. 66. 6) Dlugosz Hist. IX. 1141. 
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Dodnj111yz do tego <lolJrego bytu micszczuł1stwa śre­
dniowieczną żądzq bawienia się , a zdo?amy powziąć wy­
obrażenie, jak wesofo życic wiódł nasz Kraków rnioszcznil­
ski. Zastosujmy zaś do wyobrażcuia o powszechnej zaba­
wie i wcsoJości znany już rys prostacL\\'a umysfowcgo 
ludzi ówczesnych, a bę<lzicmy mogli zrozumiee, jak ru­
hasznic jatikrawcmi barwami świeci La zabawa mieszcza{1-
ska, jak szumnie, zgicfkliwo i rozpustnic wynurza się 
wesoł'ość naszych „hogaczy" krakowskich. 

Przcdwszyslkiem wysilar siq każdy na przepyeh stro­
ju. Nie pojmowano powagi i zamożności hcz wystawy i 
bogacl\rn odzieży. Zląd wszyscy urzędnicy i znamienilofoi 
miasta poczytywali sobie za obowiązek bryszczoć o<l sre­
bra i zfoLa. W ślad za pierwszymi patrycyuszami garnąl 
się lada mieszczanin, bda rzemieślnik, nic chc~cy ucho­
dzie za gorszego. Ta chęć dorównania każdemu, ton 
najsro.ZSzy ze wszystkich przymusów, przymus obyczajo­
wy, cię.żyr dotkliwą phtgą na domowom życiu rnieszczali­
skiem. JuHo "iqc dla przyniesienia ulgi w Lej micrze, juHo 
zawarowania sobie snmym przywileju najokazulszoj powierz­
chowności, wy<lawaJ'a rada miejska częste w średnich wic­
kach prawa o zbytku w stl'ojach, podobne do siebie we 
wszyslkich miasltlch niemieckich lub zniernczafych. Onoto 
clostnrczaj~ nam i·ysów do obrazu strojności miejskiej. 

I oto gdzie ubior nnjbardzioj byw::ir ograniczany 1
), 

widzimy panów rajców i urzędników miasta w d,fugirn, 
szerokim praszczu, w kapeluszu o trzech s1'obrnych gar­
kach, w szerokim, srebrnomi lnrnnmi wysndzanym pasie 
czyli obr~czu, u którego wisi kord w srobmoj pochwic. 
Kupiec ma na so}Jio jedwabny żupnn a na palcu obowi~­
zkowy piorścio{1 zfoty, na którym wyrzezany jest kupie­
cki jogo cech czyli znak. Każdy inny mieszcznnin nosi su­
knie z pośledniejszego sukna, srebrnemi przocid haflka­
mi i świecid,fami upslrzone. Gdzie mniej smowa cenzura 
karci~a przepych sLroju 2

), świecili panowie mieszczanie a-

1) W miastach krzyżackich. \'oi~t Hist. Prns V. 97. i) Np. w Wro­
cfawiu. Klose Von /Jreslait Dok. Geschichte. II. 371. 
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xamitnerni szalami o szerokich, rozcinanych rękawach, 
srebrnych ga~kach i klamrach, kosztowncm szerokicrn 
]munowrmiu. Pod spodem lrywa.l'y takie suknie podbite 
najd rozszemi fulrami, po wierzchu zaś dawna moda opi­
nała je srehrzystorni obręczami, znwiosza~a na nie sre­
hrno-oprawnc torebki czyli tobole, przyczepiała srchrzy­
sty kord. WccUug prawa nic powinno były te oslalnie 
przyclalki slroju zawierać w sobie więcej srebra nad 4 
grzywny; dl'Ogie futra miały s1Tuiyć tylko za podbicie 
kapcluszów o dużych krcsnch, a bramowaniu czyli pasa­
monom wolno byfo mieć tylko jedną piqdź szerokości. 
Skromna , nie wymyślna ludność polska, wierna w tern 
sblrocbwnej proslocic SJ'owian, troszczyla siQ do poźnych cza­
sów, n:nvet w swojej żeilskiej polowie, tak rnalo w o g ó 1 e 
o pstrociznQ i przepych slroju, ii (jak cudzoziemcy z po­
clziwem poslrzcgali) gdyby nie rai'ituch, ledwie mógJ'by' 
rozróżnić sfrój męzki od żc{1skicgo 1

), rozróżnić jedno­
stajne kozuchy i szulJy ojców i braci od takichże sa­
mych kożuchów i szub niewieścich. W zetknięciu z lu­
dnością miejsk~ pntrzyb ona z n:ijwyzszcrn zdziwieniem na 
zhylkowność stroju miejskiego, a gdy z cznscm i dla 
niej nadcsz.fo pora wiQkszej sLrojności, musiaJ obfity sfo­
wnik toalety niemieckiej przyjść w pomoc ubogiemu w 
Lej micrze językowi polskiemu, i utworzyla się owa dzi­
waczna polsko-niemiecka terminologia strojów, której dziś 
prawic zgofa nie rozumiemy 2

). 

Łatwo pojąć, iż strój dam miejskich by~ je­
szcze zbytkowniejszym. Na"·ct w rniasLach oszczędnych 
musiano im pozwolić axamitu do czepców, zlotogfowów 
do sukic11, i szerokich zifoLych galonów. Córkom rajców 
wolno było stroić się w wieflCe z perel albo ogniwek 
srebrnych; uhoiszym w jakickohviek ozdoby i świecicUa 
fa~'szywe 3). W miastach rozrzutniejszych nie umiaJ'y pa-

1) Kallimacha Żywot Grzegorza z Sanoka. Wiszniewsk. Pomn. lY. 52. 
'l) Porównaj S~nwnik strojów miejskich w ,\, Crabowsk. Wiauom. sl1·. 2St.i-
23«J. 3) Voigt lli st. Prus V. 97. 
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nic miejskie znaleźć miary wysokości czepców i czubów, 
dJugości sukic(i. N::iprófoo nnk::izywa,J'y ustnwy, ::ihy ża­
dna suknia, ani folb:rnn u sukni , nic ważyJ'y siq być 
t::ik cUugic, iżby je kloś trzeci móg1ł pnydcptać, a czep­
com broniło pr::iwo wspinać się wyżej nad pó?ifokcia wro­
cl::twskiej rni::iry 1

). Wsznkżc panie mieszczanki nic <laJ'y 
sig tern ollstraszyć, i w fakich nawet minst::ich, guzie 
umiarkownny strój m ę z ki nic daw::t1f powodu do zalrn­
zów i ograniczeń, w nnszyrn wl'::iśnie Krakowie, przesa­
dznJy się w zlotych i srehrnych pas::imonach, lrnftach i 
wyszyw::miach , bądźto perl::imi bądź zfotem, osobliwie 
z::iś w kosztownych kanakach czyli ubraniu g,fowy. Wal­
czqce przeciw fołu~kim zbytkom ustnwy 2), wzbraniaj~c 
tych kanaków i pereł na sukniach, tych zfotych pas::i­
rnonów , zalec::ify skromne, przyzwoite pnsamony po G 
g1·oszy Jokieć krakowski. Licz~c <lo 24 Jokci na suknię, 

hyJa to w cz:1snch drożyzny hyd1Ta, nawet po królcv•.rslm 
je pl::icąc, cen::i trzech woMw roboczych 3). W czasach 
grabieży i rozsypki wojennej, j::ik \YJ:.iśnie podczns wojny 
N:1,Tęczów z GrzymaJ::tmi, możn::i hyJo za cenQ takich 
skromnych pas:1monów u jednej sukni panieł1skiej ku­
pić nierzadko G par woifó\'•; 4), a tr~1flwszy szczęśliwie, i 
cn,J'c sbdo, tj. sioclmclzicsi:~t i kilka sztuk, po 2 grosze 
Z:1 woru 5). A toć znnnc jest sfowo zdziwienin, j:1kio 
przy wjeździe do jednego z ówczesnych miast flam:mdz­
kich wyrzek,fa królowa F1'nncuzb, postrzegłszy zbytkową 
toaletę witających ją mieszczek. ,,Myśbłam'' - zuwofala 
malżonka Filipa IV - „iż jam tu jedna królow~; tym­
czasem widzę ich sześćset!" T:1kiemu przepychowi w stro­
jach }10,r<lowaly wszystkie hognlsze miusla średniowiekowe! 

W ogóle starano się w Lych miastach, j::tk zreszt~ 
w cn,fym świecie ówczesnym, nierównie chciwiej niżli 

1) Klose Von Breslau Dok. Gesclliclile. H. 571. 2) \Yilkierz z r.1378. 
AmLr. Grabowski Staroiytn. Wiau. str. 18;). 3) negcstr wydnlków dworu 
król. Jauwigi i JagieHy. llibliot. Warsz. 1853. 4) Arcliidiak. Cnieź1!. p. 12G. 
Wó.f po 12 groszy. 5) Anonim przy Guar)skicm wydaniu Kadfobka str. 107. 
Wór po 2 groszy, krowa po lylei. 
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w świecie dzisiejszym, o dogodzenie wszelkierni sposoby 
ci a J u rniifemu. Byify te slnrania zapewne dnleko mniej 
wymyślne, subtelne, wyksztaifcone niż dziś, kiedy po 
dalszych pMtysiącu leciech towarzyskiego poży'cia umie­
jętność dobrego bytu musin.ra koniecznie wydoskonalić 

się; lecz niższy w O\Yych cznsach stopiel1 tej umiejętno­
ści nie sprzeciwia się bynnjmniej niesko11Czenie gorętsze­

mu pragnieniu praktykowania jej. Owoż pieszcząc cia1o 
kosztownym, bJyskotnym strojem, umiał'o rnieszcw{1stwo 
krakowskie pochlebiać mu jeszcze miękkiern foiem, dłu­

gim spoczynkiem, smacznem jadJern. Piernaty, bety wy­
sokie , byw::iJy nierównie powszechniejszym przyborem 
fob niz dzisiaj. Przy ucztach weselnych, przy zJogach 
mieszczek krakowskich, świedy jedwabne poduszki i 
piernaty, kosztownie tlrnne koJdry 1

). Przerywanie snu 
urzqdnikom krakowskim zdaJo się fok bolesnem, iż oso­
Jrne zastrzeżenia przywilejów króla Knźmierzn nnkazywaJy 
wszystkim po zachodzie sJ0{1ca skrzywdzonym, udawać 

się po sprawiedliwość do wójta i do nikogo więcej, „nby 
przymusem wstawania nocą z Józek nie molestować pa­
rn)w J'awników" 2

). Gdy zaś przypndkiem zdarzyło si~, ie 
panowie rnjcy z powodu ubliżenia królowi poszli pod 
~1rcszt, w którym żywiono ich na koszt miasta, nie lada 
powszednia strawa godzifa się tam więźniom królewskim. 
GotownJ im osobno pł'atny kucharz, staly do wyboru 
ró.ine rodzaje piwa i wina, dbano o świeży codziennie 
chleb i pieczywo. Panowie rajcy, przebieraj ac w przy­
smakach, przystawali zaledwie na francuzkiem winie i 
jakichś delikatnych konfeklnch 3). 'V pozamieszczańskich 
wykwintności stofowcj sferach posuwano wymysJy ga­
stronomii, jak o tern gdzieindziej nadmienimy, do nie­
równie wyższego jeszcze stopnia. Za toż traktamenty mie­
szcza{1skie bywaJy nieprzewyższenie wesoJe. Kaidej uczcie, 
każdej uroczystości, kaidej scenie poiyciu townrzyskiego 

1) Ambr. Grabowski Star. WiaJom. str. ·183. 2) Dokument z r. 1342. 
Szkice his tor. str. 102. 3) A. Grabowski Sk.arbniczka str. 196. 
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dodnwnl'y snrnku Llurny obowiązkowych rozśmieszy­
c ie li. Dzisirjfw:~ rozrywkę lenLr[lln~, ogr:miczouą na je­
dno miejsce i jedną 

1
porg dnia, sprnwi:mo sobie wówczas 

wszqdzie i zawsze. Ządaf wprawdzie rub[l zny smak ów­
czesny od arLystów przcdwszysLkicrn śmiechu i bl'tów, 
i to śmiechu z calego gard~a a żartów ile mo~ności 
sprosnych. Wszakże mimo Laką jednostajność wyrnagał1 

potraflił ogól artystów ówczesnych rozramieni6 swo­
je rozśrnieszajqce rzemiosfo w mnogie różnorodne ga­
~ęzic. NalC.Ząc do urzQdo\vego kornpleLu ludności miasta 
1
), olrzyrnywnli ci „weso.fowscy" od rndy miejskiej, po­

dobnie jak dzisiejsze townrzyslwn dr:rnwtyczne, przywilej 
na pewn~ liczbę swoich spókzJonkcJ\v 2

), poza kló1·ą lw­
hly niepowo~nny intruz niedfog·o hruzdzić zdoJ'nl kolegom 
upalentowm1yrn. Zaczyn:.1j~c od najpośledniejszych, widzi­
my w nich naprzód prostych oprowadzaczy niedźwie(lzi 

ta/icujących, przedrzeźninczów i nm~ladowców spiewu pla­
szego, tudzież innych tyrnpodohnych mistrzów ulicznych, 
z klóryrni spolkaliśmy siit już w opisie ziemi i obyczajów 
krzybckich. Wyżej od nich stali różnoracy linoskoczkowie 
i kugfarze, hawi~cy widzów J'ornanemi szlukarni, a tak 
niezbędnie polrzcbni do uświelnienia lrnzJej chwili solen­
nej, że czyta rnro<lą hólowq przy wjeździe do Paryża 3), 

czy starego króla w bramach Krnkowa t), nie nmieli 
rnieszcznnie lepiej zabawić, ,iak wywracanemi w ich o­
czach kozioJ'kami n::ijqlcj zgrai kuglarzy. Najzręczniejsi, 
najdowcipniejsi z takich krotofilników, jak np. wspomnio­
ny już raz Sowi z r z a f, ulubieniec czasów Kazimierzow­
skich, pozyskiwali szeroką s.J'awę, odbywali naksztan dzi­
siejszych artyslów, podróże po rniaslnch i krajach oko­
licznych, i wespóŁ z tymże niemieckim Eulenspieglem plu­
zyli nieraz w ~askach xiqzqt i królów, Jeszcze wyższy 

1) Voigt Hist. Prus VI. 4.02. 2) Np. w staluc·ie miasta ŚwiJnicy. Som­
mersberg Script. II. Dodatek. 74„ al Ob. opis wjazdu młodej królowej Iza­
belli do Paryża; w kronice Froissarla IV. 2- 4. ~) Ambr. GraLowski Skarb­
niczka archeolog. str. 20~. 
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slopieł1 zajmownli tak zwa~i rymownicy czyli deklamato­
rowie 1

), wyg.faszający mową , opowiadaniem, lub gdy 
ich więcej zebrafo się, dyalogiem, ulwory ówczesnych 
poetów gminnych. Bylyto jak widzimy, mafo gro.na arty­
stów dramatycznych, gotowych do popisów na każde 
zawołanie, pod każdym dachem. Z powodu zwyklej nie­
p1·zystojności swych deklamacyj uchodzili ryrnownicy w 
oczach rządu za ludzi zgorszenia i zepsucia , których "·e­
<U'ng dosłownego nakazu rozporządze{1 Kazimierzowskich 
Jl[lleżafo „wypędzić z kola biesiady i za drzwi \vypchnąć" 
2
). Mniejszem niebezpieczeństwem groziła obyczajom ope­

ra tamtoczesna, zfożona z najrozmaitszego tłumu spie\'\'a­
ków i muzykantów. Snuli się oni po kraju w niezmier­
nrj liczbie, w dziwnie pstrej zamieszce stroju, języków 
i instrumentów. Tu wędrowny Serb z gęślą opiewal ho­
lwterów swojej ojczyzny; ówdzie wejdalota litewski, szczę­
śliwszy od swego w Malborku lvyśmianego kollegi, ha­
wi.f słuchaczy polskich hymnami na cze:ć Wejdawuta; 
gdzirimlziej niemiecki pieśniarz z lutnią nucil rubaszne 
spicwki mi.fośne; wre~cie gdzieś w cieniu lipy wiejskiej 
sechrno-hrody dziad z lirq g!osil żale Ludgardy; u dworu 
znś spicwali „cytarzyści" nadworni 3). W ogóle, wszelkie 
dzisiejsze zarni.fowanie muzyki, jakkolwiek iywe i szeroko 
norg[mizowane, nie moic iść w porównanie z wcsoJ'ą 
średnich wieków ochot~ do spiewu i szumnej wrzawy 
tonów. Nie z tysiąccmto lat wspomnie{1 na barkach, ~pir­
wa ludzkość ochoczo. O pofowę tego iycia mfodszy świat 
lamtoczcsny nip tylko rad przysluchywal się gę<lźhie, lecz 
owszem sam, co mia.r si.ly, nuci.r sobie, wyspiev•;yw;i/, 
przygrywa.f. WesoJ'~ piosnk~ przy lutni uprzyjemniali so-
1Jie, j::ik wiemy, prawie wszyscy biskupi polscy chwil ę 
w czasu milego 4). W cso?~m chórem wifafa ludność ka-

1) Dokum. krakowski z r. 1336 w Szkicach hi3tor. str. 100 1'imariis„. loquen­
tibus <'anliones. Voigt Hist Prus Yl. 402 Lieder Sprecher 'l) Repulsis peni­
tus el ejectis Do kum. 155u. Szkire hist. str. 1 OO. 3 ) Citltm·ista reginne Re­
jestr rachunków dworu Jadwigi . 4) Porównaj lom I. str. 89 . 

Jad. i Jag. T. Il. 12 
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żdego miasta przybywaj~cych gości dostojnych. W esolym 
wybuchem spiewu rozpoczynnfo najwykwintniejsze towarzy­
stwo gody taneczne. Nic pl~sano inaczej, jak spiewaj~c 1

). 

Ze wszystkich znś miust ówczesn~·ch nic kochafo się bclne 
tak namiętnie w muzyce jak nasz Kraków. Komu ro­
zum i uczoność nic mogJy dać ulrzyrnania , ten dźwic::­
cznym gJosem i zn~1jomościq muzyki ~atwo dospicwa·f 
się chleba. Jeden z najslawniejszych mqZów stólecia, 
nim poźnicj zacz~,f uczy e Krakowian, iy~ pierwej z 
wesoJego przyspiewywania im 2

). Zamiłowanie w mu­
zyce wiocUo do fahrykowm1ia w Krakowie wcześniej niż 
w wielu innych miastach nowego kszlallu i dźwięku 
instrumentów muzycznych, ldawikorduw, znanych już za 
Jagie~~y 3). Totd gdy hywafo zjawi~ siq w Krakowie 
kaznodziejscy apostofowic zrzeczenia sig zabaw i rozry­
wek światowych, jak np. św. Jan z Kapistranu, pierwsze 
pioruny ich po]JOżncj wymowy biją zwyczajnie w tę 
namiętność muzyczną. Wtedy po sko{iczonem pod go­
fom niebem kazaniu, uniesiono z::ipail'cm religijnym tJ'u­
rny sł'uchaczów, ze J'zami i wykrzykami skruchy wy­
rz lrnją się grzesznej namiqtności, i oto tysiące pogm­
chol:mych fletni, lutni, piszczafok pndaj~ w slos p.J'omirn­
ny, rozżarzony u nóg uradowanego męb hozcgo 4

). 

W szalde i po bo i ny c h wiele zwyczajów winno hyfo 
swój pocz~tek temuż muzycznemu rnifośnictwu Krakowinn, 
n owa „sJodlrn harmonia ilotów i innvcli instrumcnl6\Y 
d~tych", która niegdyś ze wszystkich wież 1\1,ako­
w~ 5) oclzywaJn się codziennie pornnn~ mo1llilwą 
w powitanie zorzy wschodz~crj - t'1w hr j n n 11' slaro­
.iytny, og1'aniczony poźnirj do jrllyncj widy mm'pckiej, 
zdaje się niezaprzeczoną pami~lk~ tych cznsów 8piewu. 

1) Froissart Cronicque I. 265. 2) Grzegorz' z Sanoka, wcd.J'ug Llogrn­
fii K3llimacha w Wiszniewsk. Pomnikach IY. 57. 3) Grabowski Skarbniezka 
str. 112. 4

) Vitr.t et Gesta B. Joannis de Capist1'. p. 44 combusfis multis 
ludonirn instrumentis. 5) Pamiętniki kardynara Gaetano z r. 1596 w Niem­
cewicza Zbiorze Pami~tn, IJipsk. 1839. II. 101. 
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Nastał on prawdopodobnie za węgierskich rządów ojca 
Jadwig·i, ile.Ze nazwa jego wzięta jest z języka węgier-
skiego i znaczy w nim „jutrzenkę" 1

). • 

Tak strojnie , spicwnio , ochoczo wstępowa.ł zamożny 
mieszczanin z maUonką w pożycie towarzyskie. Mieli oni 
oboje, tak mężczyźni jak i kobiety, swe osobne w niem 
sceny i ceremonie. M~iczyźni dostatniejsi, po większej 
cz~ści kupcy, bawili się najpowszechniej vv codziennych 
zgromadzeniach wieczornych, uorganizowanych w sposób 
rozrywkowych posicclze11 bractwa stalego. W możnych 
miastach ościennnych, jak np. w Toruniu, Gdańsku 2

), 

w miastach lużyckich 3), nie różniących się co do oby­
cz:ijów mieszcza11skich prawic niczem od Krakowa na­
::;zrgo, zwaly się to bractwa ku pamięci slawnych bie­
si::icl króla Artusa i jcg·o towarzyszów „zborami Artuso­
wcmi". W niedziele i w święta zaraz po wczesnym o­
biedzie, w dnie powszednie dopiero po nieszporach, kie­
dy lakzwany „piwny dzwónek" zawezwa,f do spoczynku 
po pracy, zbicr::ili siq „bogacze" miejscy, z wykluczeniem 
rzemieślników, kramnrzy i mężów, którzy jawną pojęli 
nirrządnicę, w zwyUej sali kupieckiej, i tam pod prze­
wodnictwem wybranej przez się slarszyzny, przy niezbę­
dnym dźwięku szumnej muzyki, zasiadali do kufln i roz­
mowy. Z nadejściem nocy znst:nviano wieczerzę, po kt6-
rrj wraca~y znowuż dzbany cynowe. Niekiedy zapraszano 
kobiety, a natenczas juHo w sali, jużto na dworze w 
dziedził1cu, rozpoczyna.ty się pląsy i spiewy. Kto chciaJ', 
móg.r w ciągu wieczora wchodzić w handlowe z kollega­
mi umowy, od których przecież, jako od wykroczeł1 
przeciwko wfaściwemu celowi zabavvy towarzyskiej, rna 1ł'ą 
skrada,r oplatę 4). Wykluczeni znś mnicjzarnożni mieszcza­
nie bawili się tymczasem po swojemu, równio wesofo i 
ochoczo jak tamci, lecz nierównie rubaszniej a często 
nawet nieohyczajnie. Dzialo się to osobliwie przy tnl·-

1) Ob. S~ownik Linuego pod wyrazem Ejnat 2) Voigt Hist. Prus V, 
37i0. 3) Schcltz G. Gesclt. d. O. u. N. Lausiti. 4) Voigt Hist. Prus V. 53-f.. 

12* 
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zwanych „biesiadach vorannych", przy wieczornem „piwie 
hraterskicm" 1

), w tem liczniejszej zwyczajnie zgrai spija­
nem, ile.Ze gdzieniegdzie prawa miejskie dla większego 
dochodu z szyuków nie pozwala~y wcale sprzedmvać pi­
wa do domu, nalrnzuj~c pić je tylku „pod wiechą", wy­
jąwszy w razie cho1·oby 2

). 

Towarzysko8e niewieścia jaśnia.fa uajokazalszym bla­
skiem dopiero w pewnych wypadkach pcryodycznych. 
Nale.żnly Lu przedwszyslkicm zfogi mieszczek krakow­
skich. Były one por~ najgQslszych odwidzin żei1skich. 
Ile tylko znaleźe siq mogJ'o krewnych, bl'atanek, przy­
jaciółek, wszystkie spioszy.ry do pofofoicy, sLaraj~ccj się 
zadziwić kosztowm1 pościel:~, jedwabnerni piernnly i 
poduszkami, zfologfowemi kołdrami i czepcami 3). Nie 
p1·zestając na samej pastwie prożności, lqczyJ'y się takie 
odwidziny z obflLym rozlewem piwa, którym ówczesno 
panie miejskie fak chętnie raczyJy ~ j~, Ze caJ'a uroczy­
stość niniejsza zwie siq od niego kindetbier, „piwko przy 
nowonarodzonem" 4). Po szczęśliwym połogu następowa~ 
uroczysty pochód <lo kościola , z niemiecka kirchgang, 
oubywający się w llumnem towarzystwie krewnych i przy­
jaciólek. Jeśli ich naliczono Lylko dwadzieścia, znaczyfo 
to, że gospodynia uroczysto8ci zagtosowywn się do ozna­
czonej wilkierzami rniejskiomi lim~hy, co oczywiście po­
czytywano za sknersbyo i niegościnność. Wyslrzcgncfo się 
tedy kaida z pali miejskich zarzutu podobnego, i ciągnę­
ła po mieście w orszaku kilkudziesięriu przynajmni j m~i­
tron. Za powrotem z kościo.Ia pozwaJaly wilkierze spra­
wić przyjaciolkom ucztę przy st oj n ą 5

). Hubnszność 
obyczajów zamienila ją najczę.~cicj w nieprzystojną. 

Coi dopiel'o <lziafo się przy wcsol::ich ! Miano je za 
najświetniejszą uroczystość domo\ · ~, wymngając~ wysilenia 

1
) Bruderbier, morgensprachen, zgromadzenia rzemieślnicze w wsnst­

kich miastach teutońskich. 2) Stalula miasta Świdnicy. Sommersli. Sc1:ipt. 
II. Dodatek str. 7~. 3) Ambr. Grabowski SLaroi. Wiadom. str.183. 4) Szki­
ce histor. str. 101. 5

) Tamże str. 1 O I. A. Grabowski. Staroż. Wiad. str. 185 
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wszelkich dostatków. Ztqd ogłaszane bywaJ'y osobne wil­
kierze „o \Yesclach" 1

), zaosll'znnc pohYierclzeniem królew­
skiem, dążące do powściągnic_:cia zbytków. Tymto ·ustawom 
zawclziQGZamy obraz godów \Yeselnych. Już na tydzie{1 
przed wlaśeiwym obrzędem zgromadzają siq goście na 
ucztę wstępną. Caly dalszy ty<lzich upływa śród coraz 
.żywszych uciech. Palislwo rnfodzi i goście składaj~ sobie 
dary nawzajem. Pan młody musi bogchlj kilku przyjaciol, 
panna rnloda kilka przyjnciMek udarować cafkowitern 
odzieniem nowern. Goście wywzajemniaj~ się drobnostka­
mi albo gotówk~. W cclfog wilkierza wo] no byfo pafistwu 
młodym tylko cztery pary cafkowitej odzieży rozdać, i 
tylko po dwa grosze od mqżczyzn i mężatek, po 1 gro­
sz1t od panien, w podarku przyjąć. Mimo szczupfość tej 
Inrnty, zbicr::ifa siq z niej i~azem sumka niemała, wystar­
cz::1j~ca <lo opgclzenia większej czqści kosztów godowycli. 
W ten sposób mial powszechny pocló\Yczas obyczaj ob­
d~mania się wielce zrozumiafą podstawę. Wynilrnl on 
naprzód z powszechnej żądzy bawienia się, która Lakiem 
poJaruukowcm u.fatwianiem sobie okazyi do zabawy, uczt 
t?urnnych, mnoiyfa je w nioskoflczonośe. Następnie, dra­
źni.r ten obyczaj nadzwyczajnie tkli"·ą wówczas iylkę 
c..:hciwości, która lubo rzeczywiście nie zyskuj~c wiele na 
tych dar;rnh w z n jem ny c h , miara zawsze przyjemną 

dudę, i.Z albo sama coś brała , albo pozwalała h1·ać innym. 
Udarowawszy się Ledy wzajemnie, przystępowano 

do obchodu ceremonii sarnegoz dnia ślubnego. Pomawiali 
ją ludzie o brak okazaJ'ości, jeśli tylko 80 o~.ób 2), 

nie licząc jednak.Ze panien, xięzy i kupców przejezdnych, 
miafo w niej dozwolony wilkierzem udziaf. Do uwesele­
nia tych gości sfoiyfo kilkunastu najętych kuglarzy, d0-
klamatorów i muzykantów, ograniczonych wilkierzem do 
liczby dwunastu, tj. 4 muzykantów a 8 kuglarzy. Za­
czynała się ceremonia od sutego śniadania, które ró-

') Szkice Hist. str. 99. Privileg. R. Casim. de nuptiis. 2
) Oblicienie 

wedl'ug liczby 30 mis dozwolonych, 3 oso!Jy priy każdej misie. 
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wrnez ud1udzifo za ladajakie, jeśli 11ie zaslilwjono na 
stole wi~crj jak tylko przepisano wilkierzom piwo i wino, 
z tlodatkiom rnic_:siw ,rnfowyelt i :·kopowych. Po śniada-
11iu u<lawafa si~ panna mfo<la w towarzysLwie cnrogo 
tł'urnu niewiast (\\ edlug wilkierza tylko dwudziestu) spio­
wnym po ulicach pochodom, <lo raźni miejskiej. Tam 
strojono pannq mŁodą do ślubu, z którego nowym gro­
,' nym pochodom do dom wróciwszy, zasiadano do głó­
wnej uczty weselnej. Przedstawialn ona ciekawy widok. 
\V ustrojonej zieloniq sali, przy dfogich, w~zkich sto~ach, 
]Jicsiaduje kilkudziesięciu gości, bez różni0y slanu i wie, 
ku, męzczyźni i kobiety, panny i xięZ::t, mieszczanie kra­
kowscy i lwncllowi ppclróżnicy z stron obcych, niekiedy 
kilku moiniojszych Zydów z żonami. Przed nimi pieniq 
się kufle z piwem i dymią się misy z jadłem, tak roz­
stawiono, iz z każdej je zawsze po trzy osoby. Wraz 
z zmysfom smaku rozkoszuj~ także uszy i oczy. Przy­
grywa muzyka, brzmią rubaszne pieśni weselno, Uum 
kuglarzy bawi gości ronrnnomi sztukami, rymownicy nie­
mieccy deklamują zastosowane do uroczystości oracye i 
dyalogi , pGJ'ne grubych żartów i jaskrawych alluzyj 1 nie­
kiedy zgofa nieprzystojne i sprosno. Tymczasem po u­
przątnieniu jednego dania następują nowe misy i nowe 
dzbany. Co wiqcej: gdy jedna uczta skoł1czyJ'a się 1 a nie­
loniw_e towarzystwo, wstav,1szy od stofo, ulżylo sobie 
tańcem kilkogodzinnym1 następowara druga i trzecia uczta. 
Czemu chc~c polożyć granicę, nic pozwaMy wilkierze wi~­
cej nad jedno posiedzenie u sto~u, a przy tej jednej bie­
siadzie na więcej niżli pięć dań. Nie zważano jednakże 
na to , równioi jak i na dalszy zakaz wilkierza , wzbra­
niający uczt poweselnych , odprawianych zwykle w okta­
wę ślubu. Owszem grówną w takim razie zabawę tał10ów 
przeplatano znowuż kilkakrotnym wypoczynkiem i posi1-
kiem u stołów, obchodzono solennie przenosiny, i co o­
sobliwie pochlebiafo próżności, l~czono chętnie z godami 
weselnemi publiczne po ulicach pochody, mogące cał'c­
mu miastu okaznć ich świetność. i zbytkowność. W tej 
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myśli przcci~g·a,ł Ol'szak weselny tł'uurnie i ' rza\ ·nie do 
raźni' do ko.' cioł'a ' do dornu pana rnfodego ' wslępo\vał 
po drodze do cudzych domów, i wbrew w:szcll.;im zaka­
zom \\'iłkierzowym uczlo\ya.r lam po ea,J'yeh nocacb, śród 
plq8ów i swawoli 1

). 

ZdarznJy sig nnosLalok znbmYy i uroczyslo~ci, ' któ­
rych juz niclylko pojcdy[iczc rodziny, Jocz ca,fa ludno.~ć 
wicjskn ucY-estniczyifo. Z lych, najczc.-'.~foicj powlnrza,fo sic.: 
slezclanic do kurka, znane już w XlV slóleciu u mic-
·zcz::m „~sicdnicj ziemi pmskicj 2) , a juz w pofowic XY 
wieku jako stary zwyczaj praktykowane w Krukowie, 
najsolenniej w clrngi dzicó świ~tck Zielonych , na tak.­
zwanym celstacie, na Klepai·zu, w obce wesologo zbie­
gowiska cał'cj slolicy 3). W trzeci dzic{1 swiąt wielkano­
cnych odhy\Ya~ sic_: wko1o zachodniej mogify uroczysty 
obchód slnroiylnej „1·ękawki'', po1~czony z różnorni za­
pasami i igrzyskami. W wigili~ oktawy Bofogo Ciał'a 
przypalrywa1f się lud na dzioclziócu klasztoru Norbertanek 
\\·idowisku „konika Zwierzynieckiego", \\·yprawioncmu przez 
licznych podówczas wł'oczkó\\ czyli rybaków, na parniąL­
kc_: dokonanej przez nich dawnerni czasy przewagi boha­
terskiej w wojnach talar:skich. llożto innych obrzędów i 
uroczystości podobnych, hawiącycl1 " ·ówczas chciw~ 
z<1bawy iudno~ć, znik1o do dzi~ ]Joz ~lallu w zwyczajach 
i pa111ięci ! 

A tażsama mfodzioi'iczość uczucia, klól'cj Krakowia­
nie winni hyli s\\'oj~ ocholQ do zabaw, przojrnowala icl1 
równiez ochoczą gotowości~ do zaduśfoczynienia wszel-
1\im innym sprawom i potrzebom życia spo~eczeliskiego. 
Ztąd niepospolita pożądliwość wzi~Lku nie zamykaJ'a serca 
wzruszeniom dobroczynności; zmysfowe zamifo,vanie w 
wygodach nie o<lejmowa.J'o wojennego pochopu do sta­
wania z orężem w obronie miasta. Te ohadwa rysy osta-

1) Cafy obraz wesela w~dłu o- dokumeutow)ch "zmianek w Ambr. 
G t• a ho ws kiego Slarożyln. Wi:id. str. 183. i Szkic. bistor. str. 99. 2) 

Voigt Hist. Prus V. 98. 3) Długosz Hist. XllI. 71. R. 1455. 



tnie , n1ilu :siemu śe i wojennu~e pu1Jliezna , uzupefoiaj~1cc 
obraz ówezesuegu zyeia miejskie~o' uic wystc_:powafy za­
prawdę Lak wydatnie w o]m.izic miast śre<lnio\vieczu) eh, 
jakbyśmy dziś tu radzi mniemali. W szakze uboczne oko­
liezności dzia.fafy llnzhyt g\YaJLO\rnie i wytrwale , aby nie 
rozlmdzić uczuć "·spomnionych. Duchowiei1stwo pukalu 
ustawiczuie, przorózuemi sposoby , po jalmużnq do serc 
pobożnych, a brak " ·ojska sla.fego, które dziś każdcgu 
nieżofoierza uwalnia od obowiązków rycerskich, zdawal 
wówczas calą obronę miastn, ca.fą o<lpowiedziaJnośe za 
szkodc_: w razie napadnięcia przez nieprzyjaciol, na 
samoż o1ywato1stwo miejskie. Jakoż sfoclrnlo ono nieo­
bojętnie uponmiei'1 duchownycl1 do jafmuiny i zbroiło siQ 
si erdziśeie przeciw nioprzyjaciofom. 

Co <lo jalmużn, mając lu przcdwszystkiem dobro­
czynnośe lu<lii względem ludzi na oku, mniej nas ob­
chodzi obfitość datków mieszczai1stwa na budowle ko­
ściołów, których tomi czasy tak wiele budowano w Kra­
kowie. Ta bowiem miafa zawsze wfosnc dobro dawców, 
wlasną ich duszę, na picwwszym celu; a jeśli z kahlym 
kościolem łączyr się zwyczajnie jakiś zaldad rnifosierny, 
jakiś szpital dla chorych' jakiś przytu.fck dla zcl~raelwa, 
by?a to glównic zasluga duchowieństwa, zajmuj:~ca pod­
rzędne miejsce w uwauzo dobroczyi1ców. Hzadko kiedy 
pamiętali oni sami o materyalnym pozytku swoieh fun­
dacyj duchmrnych. Jednym z ciekawszych wyjątków zna· 
my nadania klasztoru św. Ducha w Krakowie, zalecajQCC 
„zbudować przy nim miejsce sehronienia i poratunku dla 
ludzi ubogich, dokqdby takie mogly być znoszone pota­
jemnie zrodzone dzieci, aby tam ocalały od uduszenia 
i ut opie n i a" 1

). Zresztą ma!o wyrainych zaslrzcfof1 na 
rzecz niedoli w podobnych zapisach średniowiecznych. 
Ztąd pamiętnicjszym zwyczajom zda się nam udzie­
lanie jalmuzny bezpośrednio w ręce ubó:;twa, prakty-

1
) Z mugosza Liber. bene{. w Naki1' lsk. Jliech. 125 a jugulatione et 

suffocatione. 

• 
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kowane po kaidem zwycz~lJnte nabozet'1stwie 1 po każdej 
mszy, przez rozdawanie chlebów pomiędzy żebractwo 
zgromadzone 1

). Nnjwiększą jednak wagę przy\vj~zujemy 
w tym względzie do obowiązków dobroczynności wkla­
d~rn:·ch wówczas nierzadko na ca.fe stowarzyszenia i za­
klady publiczne. I tak np. czytamy w niejednej usta­
wie cechowej o powinności wzajemnego wspierania się 
spólczlonków, określonej dokładnie co do minry i spo­
sobu jaforniny bratniej. Niektóre zakłady miejskie, jak 
np. tak ulubione podówczas łaźnie, miewały w pozwole­
niu swojej fundacyi nalo.ZOny sobie wamnek, aby jeden 
dzie{1 w tygodniu poświqcary bezpłatne.i usludzc ubóstwa 
świeckiego , a co dwa tygodnie slużyly podobnież zakon­
nikom 2

). 

Obronność wojenna wymagała głównie stara{1 o mu­
ry dokola miasta i dostateczny zapas broni ówczesnej. 
Pierwsze, rozpocz<-Lte jeszcze zn K~1Zimicrza W., mialy do­
piero w lat kilkanaście po przybyciu Jadwigi 3) opasać 
miasto wszechstronniej. Wtedy, co teraz tylko do cząst­
kowych ściągafo się warowni, otrzyrnala kaida część oby­
watelstwa miejskiego, cech kaidy, osobną część mu­
row i baszlę osohn~ do obrony codziennej. Wtedy na­
stali osobni dowódzcy każdej baszty, dbający o utrzy­
manie jej w stanie nnleznym, takzwani s tar ostowi c 
h a s z to w i 4). Wtedy tez pomnożyła się znacznie zbro­
jownia miasta, która juz i teraz nie była do pogardzenia. 
Przy113jmniej już w 'l O lat po koronacyi Jadwigi, jak lo 
z jednej z zwyczajnych w tej mierze lustracyj olrnzafo 
się, miafo samo przedmieście Kaź micr z '10'1 ciężkich 
kusz z fokami, rozpodzielonych pomiędzy cechy w sto­
sunku do liczby gfów w jednym cechu. Posiadali w ten 
sposób kowale Jrnzimierscy kusz 4 , piekarze 4, krawcy 

1) Vol!. Leg. I. 164. Bandtke Jus Pol. 178. R. 1368. cum pane qui 
datur omni die poitperibus post missarum solemnia. 'l) Golębiowski 
Dzieje Panow w.rad. Ja~. li. 180. a; Do kum. z r. 140 I. Szkice hi stor. str. 
104. 4 ) W roku 1422 capitanei super turres w Amb. Grabowskiego Skarhn. 
areheolog. str. 6. 
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o, U aeze 8, szuwcy ·14·, rzeźnie„ 3(), g;wrna pospofu 30 
1
). Jeszcze wi~kszo zapnsy oręfa zrn1jdowary i~ oczywi­

ście w samcmzo mieście. Pod względem wymagałl oręz­
ności kierowaly się miasta teutofiskic zwyczajnie t~ za­
sadą, ii w którym domu znnjdowaly sig kosztowniejsze 
przybory stroju, jakoto srebrne wieńce, kanaki, pasy, 
w tym musialy także znajdować się kosztowniejsze ru­
dznje hfoni. W ogóle nic odmawiano u nas podton zlls 
żadnemu mieszczaninowi używania oręża, a niemala cz1:2ść 
rzemieślników, jak.oto pMnerze , łucznicy, pawężnicy i 
mnodzy inni, trudnili się wyrobem broni. Jeśli za.' Kra­
ków za dni Jadwigi, w porównanh1 z stanem miasta po 
Jatach kilkunastu, wyglądał mniej warownie i zbrojnie, 
tedy zgadzal on siq w tern z ogólem miast ówczesnycli. 
Prawie wszystkie pobliższc miasta zachodniej Em·opy oh­
murowaly się dopiero w tejsamcj porze XJV stólceia 2), 

w której i rycerstwo zachodnie przywdziafo na siq cięż­
szą zbroję żelazu~ 3). Kiedy dawniejszemi czasy i miasta 
i wojownicy mieli nierównie bezbronniojszy, nicrownic 
mniej groźny widok, teraz i osady ludzkie i ludzie na­
jczyli się srogim ogromem gfazów, baszt żelaznych , przy­
łbic, kolczastych nakolanków, nagolenników itp. Zważając 
jak gwałtownerni burzami wrzały one hezbronniojszo cza­
sy poprzednie, można byfo mniemać, iz przy tcrazniej­
szem nastroieniu się świata murami i żelazem, przy 
wchodzących świeżo w używanie działach ognistych, 
spfoną wszystkie nnrody w coraz krwawszym poża­
rze wojny. A tymczasem w brew wszelkim pozorom 
ludzkim, zorza spokojniejszego bytu, rzqdniejszego i świa­
tlejszego pożycia, jaśniała jui na widokręgu .... 

Naostatek świadczyła o rzezkości ówczesnycl1 mie­
szczan sama ich gotowość do przesiedlania się z minsta 
do miasta. Jak ludność siól ówczesnych, t::ik osobliwie 

1) A. Grabowski Skarbniczka str. 20. 2) Klose Dok. Geschieh. von 
Breslatt IL 407. Sartorius Geschich. der d. /lansa. 1. 40. Scbeltz G. Gesch. 
der O. tt. N. Laustfa slr. 53t>. 3) Wolfskron Bilder der Ifcdwigslegencle 
str. 113. 
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węcleo\\ ne kupiedwo i rzcmieś1nid\YO wiejskie, zmierna­
fo snadnie siedzibC2. Sprawdza siq to mianowicie w przy­
ld'adzie jednej z lerazniejszych rodzin mieszczaństwa kra­
kowskiego, której nazwisko zaslynęfo poźnicj po cafym 
świecie. Jestlo uboga mieszczailska rodzina Koperników, 
pierwotnie Kop pi r n i g ów 1

), trudniąca się rzemioslem. 
Pochodzi~a ona nnjprawdopodohniej ze Szlązka, mi~mowi­
cie z starożytnej osady biskupstwa wroclawskiego Kop­
p i r n i k 2), o<l której pierwszy założyciel imienia , na 
podobie11sLwo nader wielu mieszczan ówczesnych, na­
zwanych od miejsca pochodzenia bez dodatku przyimka 
z, jak np. Paweł Pi ot r k 6 w, Wojciech Mod 1 i­
s ze w o, l\ilikolaj Budziszyn 3

), Jan Zmigrócl, l\li­
kofaj Chrz ą st ó w 4) itp., otrzymał prostą nazwę Koppir­
nik, poźnicj Kopernik. Pfynąc powszechnym prądem koloni­
zacyi ówczesnej, przybyli Kopernikowie w sześć lat po koro­
nacyi Jadwigi do Krakowa 5), gdzie im nadano obywatelstwo 
wiejskie. Kilką laty poźniej, okofo r. 1400, widzimy ich w To­
runiu, dokąd oni zawędrowali bądźLo z Krakowa, bądź bezpo­
średnio z swojej pierwiastkowej okolicy rodzinnej, klór~ 
tcm niewąLpliwiej jest Szlązk, ne że ci toruilscy Koper­
nil owie, pisząc się w latach następnych „z Frankenszlcj­
nu na Szlązku" 6), sami nam skazówkę swego szlązkie­
go gniazda pozostawili. Dalsza wędrówka zaniosła Koper­
ników na Ruś, do Lwowa, miejsca pobytu powroźnika 
Mikołaja, przybysza z krakowskiego Kleparza 7

). Po któ­
remto rozkrzewieniu siq w różnych stronach znikaj~ 
Kopernikowie z czasem w tych wszystkich miastach, nic­
tyle zapewne przez wygafoięcio, ile skutkiem zwyczajnej 
wówczas niestafości i zmienności nazwiska. 

1) Wed.Fug akt radzieckich miasta Krakowa z r. 1592 Adr. Krzyża­
nowski Dawna Polska. Dopelnienie. str. 8. 2J Stenzel Urkunde11samml1uig ;:;, 
Geśch. cl. B. Brest. slr. a6. '104. 122. Rok 1277 i ·t 284„ Cop r n i h. Cop i r­
n i k. C op i r n ich. 3) Ze spisu nazwisk ówczesnych w Muczkowskiego Sta­
l uta nec non liber promolionum str. I. 2 . . i, 6. 7. 4) Pi·zyJaciel chrześć. praw. 
'1833. HL 1 O I. 5) Adryan Krzyżanowski, jak wyżej. 6) Tamie str. 12. 7) 

Zubrzycki Kronika miasta Lwowa str. 199. 
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W ten sposób rozgniezdzali sig, biesiadowali, kup­
czyli - mieszczanie krakowscy za dni Jadwigi. Podobnie 
jak w tłumic szlachty ówczesnej, tak tci porniędzy ni­
mi brzmialy jui wledy imiona rodzin, powtarzane fok 
czssto w wickach następnych. Jui dokola tl'onu przed ratu­
l'.iZem krakowskim, na którym teraz córka króla Ludwika 
oJbierala hol<l mieszkańców stolicy, moina bylo oprócz 
d:nvnych panów Wierzynków, widzieć sławnych poźniej 
Bonarów 1

), Morsztynów 2
), Fiołów, WierzlJiąt 3). I nic po­

trzehowaleś szukać ich dlugo w tlurnie, g<lyz kaidy ei­
snąl się chciwie naprzód, przed oblicze mludej królowej, 
po darowiznę, po laskę. W tym względzie mieszczaó.­
stwo onych lat spólzawo<lniczylo godnie z szlachtą ów­
czesną. Owszem pierwszą laskq rządów J:i<lwigi, jakiej 
pamięć pisemna zachowała się doląd, odnieśli wla~nio 
mieszczanie. Nadmienić nam teraz o tvclt pierwszveh 
urzędowych sprawach córki Ludwika. <i " 

Osobliwszy urok otacza początki pobytu Jadwigi 
w Polsce. Hadzibyśmy uobecnili sobie kaidy jej krok w 
tej porze, nieświadomej jeszcze wielkich a srnulnych 
losów, jakie ją tu czekają. Zląd wszelki ślad terazniej­
szych czynności Jadwigi, choćby tylko wydany w jej 
imieniu dokument, wielką dla nas ma wagę. Pojawiło się 
dotąd podobnych dokumentów i wzmianek o dokumen­
tach jedynie ośrn. 

Pierwszy, wydany w Krakowie w trzy doby po ko­
ronacyi, „w sam dziei1 św. Łukaszu ewangelisty" tj. dnia 
18 października 11384, potwierdził niejakiemu Sydctowi, 
mieszczaninowi z Nowego Sądcza , nabywcy wsi „Janu­
szowa inaczej Sonnenschein", uzywanie prawa magdebur­
skiego, z jedyncm zastrzeżeniem oplaLy 6 grzywien pol­
skich do skarbu królewskiego, z zupelncrn zreszlą uwol­
nieniem od zwierzehnictw:i i s~clownictwa wojewodów, 

1
) Paprocki Herby Ryc. slr. '?99 Bvchnu1·. 2) Długosz Hist. X. t 04. 

3
) Ambr. Grabowski Star. Wiad. str. 267. 287. Skarbniczka str. 194. 
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kasztelanów i sędziów polskich, miasto których zu wla­
ściwy Sydetowi i jego kmieciom trybunal rn.a sluiyć 
„prawo teutońskie w królewskim dworze Sandeckim" 1

). 

Drugi dokument, wydany w Krakowie dziesięci~ 
dniami poźniej, nazajutrz po św. Szymonie i Judzie tegoi 
roku, czynił zadość ż~dnniom jednego z możnych stron­
ników rodziny królewskiej, znanego LeliwiLy Jaśka z Tar­
nowa, kasztelana sędomierskiego, tylekroć posla do Wę­
gier po Jadwigę. W r. 13 7 6, w czasie pohylu króla 
Ludwika w Bieczu, olrzymnl ówczesny „starosta ziemi 
nadomskiej" Jaśko z Tnrnown, zapewuienic królewskie, 
jako wszystkie szkody w wojnic z jakimikolwiek nieprzy­
jacio?mi królewskimi, mnją mu być całkowicie ze skarbu 
królewskiego zwrócone. Zaraz po koronacyi poLwicrdza cór:.. 
ka Ludwika wiernemu Leli wicie to}, pt'zyrzcczcnic, d::ijące 
mu prawo do wymagnnia od Jadwigi, tylulcm wyn::igrody za 
hojnie obliczone straLy wojenne, nie lada inl1·alnej królew­
szczyzny -i). A godzilo mu siC? spieszyć z zq<l:micm, gdyż uzy­
skana obecnie laska rn1ldy do ostatnich śladów terazniejszego 
lrnsztclana sędomierskiego z domu Tarnowskich. Po nie­
dfogirn czasie przeszio kaszlela11slwo sędomierskie nn do­
tychczasowego kasztelan::t „ziemi S:mdeckiej", Krzcslawa 
Knrohvęc.kiego „z Chodowa" 3). Z obudwóch glównych 
mzędów sędomierskich, województwa i kaszte1ałlStwa, 
piastow~rnych temi czasy przez dwóch Jaśków z Tarno­
wa, przez stryja i synowca 4), pozostalo odtąd przy na­
szyrh melszty11sko - lm·nowskich Leliwitach jedynie woje­
\Yództwo. Dzierzyl je przez mnogie jeszcze ]ala „najuko- ' 
clrn6szy hrat" "·ojeworly krakowskiego Spytka z Melsztyna, 

1) .fus Theutonicum Curie nos/re Sanileoensis. OJpis dokumentu tego 
uJzit::lony mi został łaskawie przez p. Józefa Łepkowskiego. 2 ) Dokument 
w archiwum XX. Sanguszków w Zaslawiu. 3) Jeszcze w połowie lipca r. 
1586 (dok. Wladyslawa Opolczyka w Niepoiomicach we śroJ~ przed św. i\Ialgo-
1·zatą t. r„ według spisu <lokum. metryki sekrt't. w Warszawie) byl Krze­
sław kasztelanem san deck im, a jui w lutym r. 1587 (Zubrz. Kron. Lw. 
str. 5 7) kasztelani on w Sędomierzu. ~) Ob. · str. 13 i Dopisek X. 
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Jaśko 'rarnowski, niebawem jeden z najpierwszych rno­
Zllowladzców korony. Co Leliwitom ubyfo z kaszte]a{1stwem 
Jaśkowem, to poźniejsza fortuna pana w oj ew ody na 
Sędornierzu stokroLnie wynngrodzi.fa. 

Jeden z dalszych dokumenLów, ufożony w Krako­
wie dnia 12 maja r. p. 11380, dotyczy1l innego slron­
nika rodziny andegawei1skie.i. Byilto Piotr Kmita, ka­
sztelan lubelski, również ważny uczestnik w dziele ulrzy­
mania korony polskiej Jadwidze. Przed dwoma laty uzy­
skal on byl od ówczesnego pretendenta do tronu Pia­
stów, marg·rabi Zygmunta Luxcmburczyka, poświadczenie 
kupna wsi Odrowąża w powiecie Opoczyóskim. Co kr6-
lowa Jathviga nowym obecnie potwierdza przywilejem 1

). 

Następny dokument wyszedł również w Krakowie, 
dnia 23 pazdziemika r. 1380, a ustalił przyjazne stosun­
ki z dawnym , przeciwnikiem sukcessyi .Zeóskiej i domu 
królewskiego a przy.iacielem Ziemowitowym, biskupem 
poznańskim Dobrogostem z Nowego Dworu. Wraz z swoi­
mi hrafanlrnmi Nicmierz~, Janem, i Abrahamem Nowo­
dworskimi, otrzyma.? on teraz od królowej zapewnienie 
znacznej summy pieniężnej, za którą, wedil'ug powsze­
rlrne.i praktyki onego czasu, „ohligow[lno" wszystkim ra­
zem, tj. puszczono \V posiadanie, zwyczajnie na wieczne 
czasy , dwa królewskie zamki i miast[!, Międzyrzecz i 
F ości[ln w Wjelkopolsce 2). 

Pi~ty dokument, ogJoszony w Krakowie dnin 1 gru­
dnin -1380, n zgodny z przemagaj~cym teraz w Polsce 
nowym ladem spo.focznym, uznaw::ił ważność dziafo , jaki 
przed laty ośmiu, w rokn 13i7, iwzcd sątJcrn ziemskim 
sędomierskim ,, uczynili pomiędzy sohq bracia Czl[lnowie, 

1) Wzmianka o tym <lokum. w Naruszewicza Hist, wyd. 1804. YII. 559. 
r.zacki Dziela I. ~O. 204. 2) Wzmianka o tym dokum. w Suies Arcldzior. 
flegni. Rękop. O' sol. 1. CXXXV. str. 470. Die ~2 1\'011emb1'. 1.'i87 LitferaP 
Nota1'ii Publfci co11fine11fes transsumptum privilegium Halvigis R. P. de. d. 
Cracoviae feria Il p. {. s. f,ucae 1J8J, quo eadem reginu castra el cil'itates 
llliedzyrzecz er Fościan Deórogostio ep. Pos11ame11si in certa pecuniae 
summo obliga!. 
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dziedzice dóbr Strzelce, brntanki byłego arcybiskupa 
Gnieźniefiskiego Janusza, zamożni jak się zdaje .panowie, 
ile.Ze jedynemu z trzech braci, Jakuszowi, dostaje się 
działem wsi 111, pomiędzy któremi dzisiejsze miasteczko 
Dukla 1

). 

Dwa dalsze dokumentu były aktami pobożności. 
Jednym z nich, wydanym r. 1384, wznawia młodociana 
królowa fundacyą altaryi Wniebowzięcia N. Panny w ko­
ściele na zamku krakowskim, uczynioną jeszcze przez Kazi­
mierza W. 2

) Drugim, r, r.138lJ, znfoiy.fa Jadwiga w poblizkiej 
Bochni, na prośbq mieszczan, popart~ dawnem wstawie­
niem się papieża Grzegorza XI, kościot i klasztor Domi­
nikanów 3). Osobliwie la ostatnia fumlacya zajmowafo uwagę 
ludzką. Tymczasem, jak cz~sto bywa, co w obecnej 
chwili zdalo się glówną rzeczą , to z dfozszym lat prze­
ciągiem zgasfo w pamiqei, a co prawie niepostrzefonie na­
stafo, lo z czazem ". powszcchn~ wzmogło się slawę. 
Dziś naprózno szukamy znLrnconycl1 zgofo windomości o 
bliższych losach zakrfodu, kLóry w ów cz as miar za so­
bą względy ludu, mfo(loj królowej i papieża; a przeci­
wnie wówczas rna1l'o kto wiedzia,r o nastaniu przybytku 
pobożnego, ·który poźniej stnć się mia,r narodowi jednym 
z gMwnych skarbów dnchownycb. 

Mówimy tu o wizerunku i świątyni Bogarodzicy 
Częslochowskiej na Jasnej Górze. Zas?ynięcie obojga w 
pierwsz:'ch latach naszej mfodocianej królowej godzi się 
poczylnć im za nader hfog'ą ozdobę. Jak ręka Jadwigi 
podwoi,fa nnslępnie rnnlerynln~ potęgQ kraju, tak wzra­
s tnj~ra ternz fori~tynia pustelnicza nad Wart~, posfozy,fa 

1) Ookumcnt len wy<lrukowany jest w Kaźm. Stadnickiego Synowie 
Ge1lymina Il. Doclat. XIV. Porównaj dokument areyb. Janusza z roku 15G6 
w Dod:1lku 1!0 Gazety Lwow. r. 185 l nr. :'\2. 2) Ł<:lowski Katalog biskupów 
krak. 1. 507. 3) Bzovius Propago IJ . fh;aciriti p. 5 . lledvigis regina ad i11-
1; frmtiam civium Bochnensium infercedente Grego1·io „Yl per litteras missas 
ep. Craco1•. suó. A. D. 1375, tj. jeszcze w r. 1:)75 stara się p. Grzegorz XI 
o wyj c<lnani e Dominikanom k laszloru w Bochni, Hóry teraz funduje rzeczy­
wi śc i c Jadwiga. 



192 

mu poznieJ za niewyczerpane źródlo natchnienia. Cokol­
wiek zaś w chwilach niedoli wskrzesza lub zastępuje si1fy 
moralne, lo nigdzie nic rnoic hsć obojęlnem. Dlatego 
mniemalibyśmy niedostatecznym obraz przyjścia Jadwigi, 
gdybyśmy nie wspomnieli o spó.fczcsnem nastaniu tej 
świętości, która tnk urocze rozpościera nm1 światfo. 

Historyczny początek najsłynniejszego z cudownych 
miejsc dawnej Polski łączy siq z całym szeregiem zja­
wisk podobnych, charakteryzującym ludzkie dzieje onego 
czasu. Na całej przestrzeni katolickiego świata krzewi,fn 
się wtedy coraz bujniej niespowszcdniona jeszcze chwala 
tej Matki Zbawicielowej, której wizerunek przybyl te­
raz do Częstochowy. Już wprawdzie od pierwsiych wie­
ków chrześcija11slwa s·Yynę~a w świecie cześć Bog:1rodziry, 
będąca dot~d przedmiotem mnogich rozpraw i docielrnil 
teologicznych. Wszak.ie ocl niejakiego czas1L przed wypad­
kami naszej powieści, mianowicie od XIV wieku, rozro­
sła się la cześć w nierównie szersze i świetniejsze roz­
miary, a co z O\\ ych rozpraw uczonych zwyci~zkim wy­
padfo rezullalcm , to obecnie przeszło w powszechną 
wziętość i winrę. Ptzckonywa o Lem najjnwniej liczba clni 
uroczystych, poświęconych czci Malki Boskiej. Pomiędzy 
jej kilkunnslu większrmi i mnicjszomi świętami, znanerni 
dziś kościolowi zachodniemu, znlrdwie t> sięga czasów 
dawniejszych od Jadwigi. Od drug·icj pofowy XIV slólecia 
po schyłek XV wieku, w p1'zeci~gu lnl kilkudziesięciu, 
naslalo G nowych świ~t, jakoto : ofiarowania, znprowa­
clzone w kościele zachodnim przez pnpiefa Grzegorza XI; 
nnwie<lzenin, ustanowione priez l rbana VI 1), pafl'ocinii, 
przez Benedykta XIU, z:1~l11hin, siodmi u boleści , N. P::in­
ny śnieżnej. Prócz tego pomnofono wigilią i postem Ja­
wne święto nuro<lzenin '1), i upowszechniono miejscowe 
potąd święto poczęcia. Poczem, uzyskawszy fok uświęce-

1) Fleury /lisi. ecdes. XIII. 618 S··hrocd.h Kircheng. XXXllI 594. 
2) Fleury Xll!. 600. 
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nie kościelne, rozlal się ten „tajny pociąg uwielbiania 
Bogarodzicy" 1

) krociom pobo.żnych zwyczajów r ustano­
wień po calem życiu ówczesnem. 

I nie bylto pociąg przypadkowy, niezrozumiary. Wply­
waly nań różne przyczyny czasowe. Pomijając inne wa­
żniejsze, nieraz już przytaczane, wspomnimy o jednej 
podrzędnej okoliczności. Acz niezdolna rozjaśnić cał'ą ta­
jemnicę pobożną, przyczyniJa się ona niemafo do prze­
jęcia serc ludzkich uczuciem uwielbienia owego. Mówi­
liśmy już kilkakrotnie o rnfodzieńczej swobodzie urnysfo 
tamtoczesnych pokoleń, o ich weselu wewnętrznem, 
śmiejącem się pefoą piersią do świata i wszystkich jego 
uciech. Ta lekka swobodna myśl, posuwająca się az na­
zbyt często do zupeJnej pfochości, uJatwinJa wówczas 
obojętne znoszenie tysiąca klęsk, które przerażają rozwa­
gę ludzi dzisiejszych, znachodzila dziecinną pobudkę do 
wesofości i śmiechu w chwilach i rzeczach, które my o­
ziębfością albo powagą zbywamy. Toż pfocho - radośne 
usposobienie wywnętrzafo się dalej powszechną namiętno­
ścią zabaw, nieskończenie częstszych i szumniejszych niż 
dzisiaj. Księgi dziejów nie mają zwyczaju zajmować się 
szczegófowym opisem scen wesołości codziennej. Potrze­
ba dopiero pilnego wczytania się w kroniki średnich wie­
ków, aby pojąć dokradnie , do jak wysokiego stopnia 
posuwaJa się ta namiętność godó\Y, pląsów, rozrywek. 
Bawiono się do upadlego, zawsze i wszędzie, na dworze 
królewskim, w kole- panów i pań turniejowych, w do­
mach mieszczańskich , w ratuszu , w klasztorze, nawet 
w kościele. W tym ostatnim, owe przez papieży tak czę­
sto wzbraniane widowiska i maszkarady pobożne 2

), owe 
rubaszne obchody gfośnego święta oslów 3) i innych, do­
piero po dfogich trudach duchowieństwa albo zupełnie 
ustąpiły, albo skromniejszą przyhraly postać. Jak.oz nie-

1) Alzog llist. de l' Eglise. Tournai 1851 p. 499 Ce penchant secret 
a honorer la sainte viet'ge. 2) Schroeckh f(ircltengesdi. XXVlll. 271 Festum 
calendarum. a) Festum asinorum. Ob. szeroki opis w Ducange Gloss. latin. 

Jaa. i Jag. Tom II. 15 



podobna nic przyznnć, że samn niezmierna mnogo~ć świąt 
uroczystych, odrywnjqc fak CZQsto i nn tak cUugo od 
pracy, dodawnfa cznsu i ochoty do wesol'ych godów i plQ­
sów. Sami tci ludzie onego cznsu dziwow::lli siq swej 
wJasnej wcso,fości, i zastanawinj~c siq nad jej fróc.Hem, 
kfadli ją na karb rozprzqzenia umysJów po kilkokrolnic 
wznawiających się dzumnch 1

). 

Owoz czns taki nie by.r usposobiony do pobożności 
sur o w c j, do skruchy i pokuty, do polegnnia na zn­
sfodze swoich dobrych uczynków. Potrzeba mu hyfo przed­
\Yszystkiem zaufania w niesko11czoność miJ'osierdzia hoże­
go, potrzeba mu byfo laski, przebaczenia, odpustu. A 
w fakiem dziecięco ufnem usposo}Jieniu , coż naiwnemu 
ówczesnej ludzkości umysł'owi rnog.fo wróżyć Mwiejsze 
dostąpienie tej ?as ki, jak wstawienie się u Doga uoso­
bionej miłości rodu ludzkiego, jak pośrednictwo Matki 
miłosierdzia w niebiesiech? Nic śmiąc tedy stawać oso­
biście modłami swemi przed Dogiem, którego zdawna 
n::mczono siq pojmować surowym i wym::igającym , gar­
nęfa się ludzkość w przestankach swego wesela , z ufno­
ści~ koclrnj~cego dziecka, do stóp swojej l\Iatki niebie­
skiej, po laskq u Syna obrażonego. Jestto jedna z nnj­
piQkńiejszych chwil w historyi religijnego życia lu<lzkoścj. 

Zaczem, co tylko w nnhozelisLwie dotychcznsowern 
odnosiło siq do czci ~fotki Boskiej, to obecnie nnd 
wszystko pocięgn~o serca ludzkie ku sobie. Teraz dawna 
modlitwa pozdrowienia anielskiego, dzięki papiezkiornu w 
r. '1327 zapewnieniu 2

) indulgencyi wszyslkirn odrnawia­
j~cym j~ na kolanach, największe znalazl:i upowszeclmie­
nio. Teraz dawny przepis kościelny 3), poświęcajqcy so­
]Jolę, dzieli męki Paliskiej, nabofoństwu do MaLki. Ilo­
skioj, jako jedynej niegdyś duszy ludzkiej na ziemi, któ­
ra na widok Syna na krzyżu, nic zwąLpifa w jego zmnrt-

1) Doccar.cio. ~) Ilaynaltl a1l a. 1 :'i27 nr. ti.1.. Fleury !list. ecr-les. A­
vign. 17 7 i X][J. 285. 3) Mans i Co!l. concil. x:m. 200 Jl. 1229. 
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wychpowst:rnio 1) - skore w caJym sw10c10 katolickim 
osi~gn~J poslusze11stwo. Teraz, od r. 1318, zapro.w::idzony 
zoslarf obyczaj dzwonioni:1 pod wieczór ku czci Bogaro­
dzicy na Aniol' 7w1tski 2

). Liczhn dawnych modMw do 
Malki lloskiej powiększyJ'a się niezmiernym przyrostem 
pochwnJ wierszem i proz~. l Tpowszcclmif się ufofony w 
XIII wicku ps::iJ'torz N. P:mny, w którym wszystko, co 
Dawid spicw:iJ o Dogu, znslosow:mo do jogo Matki Naj­
świc_:Lszcj. „Spicw kościelny'' - mówi jeden z uczonych 
dzi icjsriych 3) - „by·ł w tym czasie prnwio wyJ'.!cznie 
poświqcony uwielbieniu Bog:wodzicy". Wszystkie stany u­
hiegn·fy się o pierw. zci'isl wo oddrmia hoMu królowej nie­
hios. Jak siq rozumie, przmyodniczył'y w tem osobliwie 
zakony owego czasu. K::irmelici uczcili Ją w drugiej po­
il'owie XHI stólecia znprow:1dzcnicm szkap Ie r z a, który 
daJ powód nastaniu br:1clwa sz1rnplerzowego i świctta 
Matki Boskiej szknplerzncj. Dorniniknni dorównali Karme­
litom ustm10wieniem róż n 11 ca, ocl którego wzięfo po­
czr~tck hrnclwo rozn11cowe i święto Matki Boskiej rob11-
cowej. Fr::mcisz]rnni wsJ'awili siq zwycięzką obroną wiary 
w nicpokakme pocz~cic. Z . Lanów świeckich, rycerstwo 
wszystkich kl':ijów zaci~g[lfo się chętnie pod znaki orę­
}.nych znkonów Maryi P~rnny, jnkiemi np. byli rycerze 
l 1rnscy, rycerze Bogaeodzicy francuzcy, utworzeni okolo 
1380 przez króla Ftancuzkicgo Karola VI; rycerze N. 
Pmrny de l\fonlcsn, ustnnowioni przez Jakóba II Arra­
gol1skiego w r. 11300 4); takzwani rycerze gwinzdy czyli 
l\Iatki Boskiej Dostojnego przybytku, obwoJnni okoJ'o 
13t)Q przez xi(~cia Buq;nndyi Jana Dobrego. Poeci, jak 
np. nnjs·fynnicjsi spicw::tcy Niemiec w onej opoce, Walter 
1'nn da Vogelweirlc, Gotfrid z Sztr8sburga, Konrad Wirc­
hmsl\i, tudzież mnodzy h zimienni, jnk np. autor poema-

1) KlOden lllrm'en rl"1 elłl'lmg w Scltoeltz G.Geschichte der Lausifa str. 
()08. !2) Fleury XXXllL 283. 3) Gcrvinns Gesch. der poet. Nationalliterat. 
d. Jleutsch. li. 278. 4

) Schrocck Jiirchcngesch. XXXIIJ. 268. 

13· 
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tu Pozdrowienia N. Panny 1), najrozmaitszemi sposoby 
gfosili chwalę Bogurodzicy. Gmin pobożny coraz Uumnicj­
szerni pielgrzymlrnmi zagęszczaJ drogę do slynnicjszych jej 
świqtyi'L Wiqksza ich część nastała wJuśnie w tych cza­
siech. I tak np. nujsfawniejszy z przybytków Mnryi Panny, 
ów domek w którym Ona w Galilei urodziJa się, mie­
szkała, zwiastowanie Pai'1skie powzięJa, stanąl dopiero 
okofo roku 129t) w swojem terazniejszem miejscu, w 
Loretto, a dopiero stulecie naszej Jadwigi rozslawiJo go 
między ludźmi 2). Podobnież kilka innych świqtyi'1 cu­
downych, jak np. gJośne na cnJy świat katolicki kościoly 
N. Panny w Maryn-Cell w SLyryi i w Einsiedel w Szwaj­
caryi, zasłyns:Jy w tymsamym XIV wieku. 

Wtedyto i nasza Częstocho\va wzięla początek. A 
jeśli czas jej nastania był porą powszechnego szerzenia 
się czci Matki Bofoj , tedy i naród , dla którego wzniosJa 
siq teraz świątynia pustelnicza na Jasnej górze, okazywnl 
się z dawna szczególnie oddanym chwale Bogarodzicy. 
Toć glówne jego świqtynie, juk np. kościoJ archikatedral­
ny w Gnieźnie, katedralny w Kruszwicy 3), parafialny 
Panny Maryi w Krakowie, zoslaly zafożone pod Jej we­
zwaniem. Najznamienitsi jego królowie, jak np. Boleslaw 
Krzywousty, pamiętny osobliwszem nnbożeóstwem do Matki 
Boskiej, której wizerunek miał nosić znwsze na piersiach; 
W~adyslaw Łokietek , zaszczycony Jej cudownem w 
Wiślickich skalach widzeniem 4), uznawali Jq łaskawą 
opiekunką swych losów. Księżna polska Kinga , Bolesla­
wa Wstydliwego mal.żonka, sJ'ynna cudownem w niemo­
wlęctwie wymówieniem Ave Begina 5

), przyczyniJa się 
tym cudem niemało do powszechnej wziętości modMw, 
zaczynających si~ od tych wyrnzów. Dość zresztą przy­
pomnić starożytność i wielk~ w carym kraju powagę 

1
) Gervinus Gesch. der poet. Nalionalliterat. der Deulsclten I. 528. 

!> 30. Z) Alzog Jlist. eccles. p. ,f.Q!J . 3) Dlugosz Hist. IL 05. 4) Bali1)ski i 
Lipiński Polska Staroż. Il. 33~ . 5) Ho cznik Tras ki Rękop. pod r. 1239. 
Sd1roeckh H1rcf/engesch. 
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naszej p10sm „Ilogaeodzica", aby siq przeświadczyć o da-· 
wnym pochopie narodu do wzmiankowanej Lu c.zci. 

Mianowicie tez w czasie, który wypiasLowa? nasz~ 
Jadwigę, i w gronie ludzi, którzy jq otaczali, daje się 
widzieć gorąca skfonność do coraz żywszej cbwa?y Ma­
tki niebieskiej. Toć nawet ów pfochy k::mclorz króla Lu­
dwika, krakowski biskup Zawisza, nic zoszed~ ze świata 
hoz pamiątki swego naboieósLwa do Maryi Panny. Pozo­
stala po nim znamienita fundacya siedmiu przy katedrze 
krakowskiej m:msyonarzów, którzy swojcm kolojncm spic­
wanicm o/{icyów do N. Panny sprawić to mieli, aby 
,izamek krakowski we dnie i w nocy brzrnia? bczust:m­
ną Jej chwa?ą" 1). Dziad królowej Jadwigi, wqgierski król 
Karol Robert, odmawin? po 1 OO, niekiedy po 200 Zdro· 
waś Marya 2

). Babka Jadwigi Elibictn , niemniej gorliwa 
czcicielka .Maryi, upamięLnifa się odnowieniem kaplicy N. 
Panny Egipcyanki na zamku niższym 3). Nad wszystkich 
jednakie eolowa? w tej mi.erze rodzony ojciec Jadwigi. 
Onto, w skutek ślubu bogobojnego przed rozpoczęciem 
wojny tureckiej okofo r.1363, zalozy? ową ś"·iątynię styryjską 
w Marya-Cell, która pofoiej wraz z Czqstochową fak gło­
śno zas?ynęła laskami. Onto na caly świat oznajmia? w 
swych dokumentach, „że Przenajświętsza Panna wspiera 
go i chroni we wszystkich przygodach zycia' dozwala 
mu swoją szczególną opieką tryumfować ze wszystkich 
nieprzyjacio? i wszystko na tym padole ziemskim obraca 
mu w bfogos?awiei1stwo i szczęście" 4). Możemy zt~d po­
wziąć miarę, w jakich uczuciach względem niebieskiej pa­
tronki swojego ojca wychowana została córku Ludwika. 
Jakoż jednym z najwcześniejszych śladów joj pobytu w 
Krakowie widr.ioliśmy przed eh" ilą ukt nabożeństwa ku 
Matce Boskiej, wznowienie altaryi joj wniobowziqcia. 

W takiem usposobieniu umys.rów za granicą i w kra­
JU, zafoiony zostal monaster Najśw. Panny w Częstocho-

1) Dlugosz Hist. X. 55. 2) Katona lli:it. crit. IX. 152. 3
) Łęlowski 

Katalog {. 285. 4) Dokum. z r. 1368 w Katony Ilist. cr1t. X. 429. 594. 
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wie. NuleżaJ'a h osalln wraz z iwzylcb·J'cmi zmnkau1i Ol­
sztynem i Wieluuiem do posiaclrości znanego nam Opol­
czylrn, xi~7.ęcia Kujaw. Dzielono j~ powszechnie na dwie 
części, Czqstochowg Starą i l\ow~. Tamta, damrn wie~ 
polska, przypiera~a do sLóp samotnej góry, nazwanej 
Starą 1

). Wznosir się na jej szczycie pochylony wickiem 
kościókk, poświęcony N. Pannic. IlyMo nader sLarożyLna 
świątyńka picrwoczcsnej budowy, z tramów jodfowycl1, 
niska, ciemna i nieozdobna 2

). O póJ mili zLamt~d nasLał'a 
z czasem więk~za, budowniejsza osada, minsteczko Nowa 
Częstochown. Swietnicjsza w lrnżdym względzie od da­
wnej Częstochowy, przyćmiła ją Nowa także swoim oka­
zalszym, miejskim kościoł'cm, dla którego skromna (ów­
czesnym wyrazem mówiąc) „cerkiewka" drewniana na Sta­
rej Górze, posz~a w zaniedbanie u ludzi. Nic stafo jq 
nawet na osobnego plebana. Miar go wprawdzie zastqpo­
'vać proboszcz Nowo-Częstochowski, lecz ten zajęty sfo­
żbą hożą w swoim miejskim kościele , rzadko hywa,f na 
Starej Górze. Szczup?a ludność Starej Częstochowy przy­
zwyczaifa sig chodzić do miasteczka na nabozcl1stwo. Ni­
komu nie zależaJ'o na zgrzybialoj, opuszczonej świ~tyóce. 
Gdyby ktokolwiek zażąclar odstąpienia jej sobie, Nowa 
Częstochowa bez trudności zrzckJnby się swego zwierz­
chnictwa nad ni~. 

Korzysta? z togo rozs~dny i oszczqdny Opolczyk, 
xiążę Kujawski. Na wzó1· swego suwerena i dobrodzieja 
Ludwika mifowar on wielce zakon pustelników św. Pa­
w?a, od lat kilkudziesięciu, za Ludwjkowego ojca Karohi, 
urosry w Węgrzech i rozmnożony 3). Dla przypodobania 
się Ludwikowi, któremu powszechnie przypisuj~ wielki 
w tym razie wpJyw na postanowienie Opolczyka 4), umy­
ślir tenże zaprowadzić Paulinów w Polsce. Przyczynifa się 

1
) Tak nalywa siQ ona w pierwot"nym dokumencie z r. ·I 582, w Ba­

liń kiego Pielgrzymka do Jawej góry, str. 217 in monie Antiqua. 2 ) Wet!!. 
mu~. Liber. bene{. Nakiel. JJ!iech. 320. 3) Fleury lfist. eccles. XIII. 510, rok 
1528 pierwszq datą nastania XX. Paulinów. 4) Drogosz !list. X. 72. 
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do z<:unicrzoncj fun<lacyi innn jeszcze okoliezuośe. \ l'a-­
cajf}c przed kilku laly z Rusi Czerwonej, przywióz~ Na­
dersp::m pohoinq z sob~ pamjąLkę, jakie zwykle ·z lnmtych 
slron unoszono na Zachód. llyrto sfarozylny obraz Boga­
ro<lzicy, na drzewie, w stylu bizantyliskim, pochodzący 
pierwotnie z Grccyi. Doslawaify siq ztamtącl obrazy takie 
w pohlifo Polski juHo skutkiem bezpośrednich stosunków 
xi~ząL ruskich z resarsLwem Carogrodzkiem, jużto za po­
średnictwem ł'upiezkicj Litwy, która plądrując greckie 
osady i kościofy Chcrsonu czyli Krymu, unosila z nich 
bogatsze naczynia i obrazy 1

), idące pofoioj sprzedażą 
lnb zdobycz~ z Litwy na Huś. Nap!ywnfo ich Lym spo­
sobem tak wiele w strony ruskie , iż nasla~a lam osobna 
klasa podobnych znbylków greckich, zwanych powsze­
chnie ChersollSkiorni lub Korsufiskiomi 2

). Gwartownc uprze­
<lzonic Zachodu przc6wko greckiemu chrześcijaństwu na 
Husi skfnnia~o wszystkich katolików zachodnich, którzy 
b~<lźto wojenn~ bqdź kupieck~ wypraw~ gościli w ziemiach 
ruskich, do uwożenia zl~mtąd jaknajwiClkszej liczby ta­
kich upominków duchownych 3). Mniemano pospolicie, 
iż uprown<lznnc w ten sposób relikwio cieszq się z swe­
go wyzwolenia z r~k greckich, z przejścia „w ręce pra­
wdziwych chrzościnn". Podobna myśl towarzyszy~a (zdaje 
się) obrazowi, który Opolczyk przyswoi~ sobie w jechlym 
z zamków czenrnno-ruskich, aby go przenieść na Szlązk, 
do swego rotlzinncgo Opola 4). Kilką dniami przed śrnjer­
cią króla Ludwik.a, w pierwszej parowie września r. 1382, 
kiedy spodziewany wówczas następca Ludwików w Pol­
sce, margra]Jia Zygmunt, wraz z swymi doradźcarni ob­
l~gal Bartosza Wisscmburczyka w grodzie Odolanow-

1) Porównaj tom I. str. 268. Z) Lelewel Polska śr. wiek. IV. 2i I. 
3) W rzadkiem dzicł'ku Piotra Rysińskicgo (Petrus !Usinius) pod napisem lli­
sloria pulchra et stupendis miraculis referta lma(Jinis 11/ariae quornodo et 
wule in Clarum lllontem Czanstochoviae et Olsztyn arlvenerit. Grachaviae per 
Flor. Unalerum 1523 80 na str. A 5 czytamy o mnogich obrazach M. Bo­
skiej, e templis D!oschorum a milite Pvlono allatis. ") Jl1storia pulchra 
str. Il. 
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skim, znalazł się „Ruski" w swych posiadłościach Olsztyfi-
- skich, w Częslochowie, o kilkanaście mil od Odolanow::i. 

Wtedy widok opuszczonej , łatwej do uzyskania świq­
tyńki na Starej Górze, zamiar zbudowania Paulinom kla­
sztoru w Polsce i chęć stosownego umieszczenia wize­
runku Bogarodzicy, odwiodly Opolczyka od pierwotnego 
zamyslu. Zamiast przenieść relikwię do szlązkiego Opola, 
postanowil on zafożyć monaster eremitów św. Pawła przy 
samotnym kościMku na Starej Górze pod Częstochow~, i 
poruczyć im obraz cudowny. Dnia 9 września, w obe­
cności xięcia i jego dworu, mianowicie wielkorządzcy 
xiąięcego Merboty, Frączka ochmistrza, czterech burgra­
biów czyli starostów, i trzech panów duchownych, skre­
ślony został w miasteczku Częstochowie dokument fun­
dacyjny, stanowiący po dziśdzień główną podstawę bytu 
monasteru Jasnogórskiego. Oznajmial nim xiążę Włady­
slaw, iz dla zbawienia duszy swojej, za przyzwoleniem 
plebana Nowo-Częstochowskiego Henryka, nadaje kośció­
J'ek parafialny na Starej Górze przy Częstochowie braciom 
zakonu św. Pawła, w celu założenia konwentu. Na utrzy­
manie przeznacza fundator darowizną pobliskie wsie Sta­
rą Częstochowę i Kawodrzę \\Taz z hutą żelazną i ry­
bnikiem , tudzież folwark xiążęcy, przyległy kościofowi. 
Nadto otrzymują Paulini dziesiątą część dochodów celnych 
w Ostrzeszowie i Nowej Częstochowie, dziesięcinę sno­
pową w pięciu okolicznych sialach xiązęcych, dziesięcinę 
zboża i słodu z, wszystkich xiązęcych młynów w Nowej 
Czestochowie i Zarkach, i dziesiecine z miodu w ośmiu. 
wsiach innych. Wreście słuzy i~ u~olnicnie od wszyst­
kich danin i obowiązków, z wyjątkiem dwóch znanych 
groszów z każdego łanu kmiecego 1). 

Od nadania dokumentu do wejścia fundacyi w ży­
cie upływał niernz przydfoiszy przeciąg. Dwuletnie zamie­
szki w kraju, poprzedzające przyjazd Jadwigi, nie rnog?y 

ł) Dokument w M. Balińskiego Pielgrzymka do J3snej Góry 217-221. 
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przyspieszyć osiedlenia siq pustelników zakonnych w sla­
rej świąlyńce. Zaledwie tedy jednocześnie z p1:zyhyciem 
rnfodocianej królowej polskiej, nastał Polsce skmbioc 
Lylu cudów poźniejszych. 

Ani też od razu objawifa się ludziom święlość miej­
sca świętego. Już od lat kilku założony hyl monaster 
Częstochowski, a pobożność mieszkańców okolicznych 
zwracafa siq nierównie chętniej do innych nieznanych 
dziś miejsc cudownych, jak np. dD saskiego miasteczka 
Wilsnak, słynącego podówczas cudami krwi Chrystuso­
wej 1). Sama królowa Jadwiga nie do Częstochowy lecz 
do togo Wilsnaku syrala w pierwszych latach bogobojne 
dary z Krakowa 2). WszakZc tonsam zapal religijny, 
który na czas krótki rozgfosil slawę Wilsnaku, który 
wrzal pobożnym niepokojom pielgrzymek odpustowych a 
namiętnie pożqdal mistycznych widzeń i cudów, nie do­
zwoli~ faldo pozostać w długiem ukryciu obrazowi na 
Jasnej Górze. Jaki wkrótce ścisk przybyszów pobożnych 
panować rnial w Częstochowie, możemy sqdzić z natJ'oku 
gości pielgrzymich, oblqgającego podówczas każdą zna­
mienitszą świ~tynię. Gfowną w tej mierze podnietą stały 
się upowszechnione w XIV wieku pielgrzymki jubileuszo­
we do Rzymu. Przysfochując się słowom mniemanej bulli 
papiezkiej , w której nakazano było aniołom pańskim , 
aby duszę każdego zmarlego w drodze rzymskiej piel­
grzyma unosili natychmiast z czyśca do raju 3), spieszyl · 
lada możniejszy czemprędzej do progów apostolskich. U­
bożsi pocieszali się nadzieją faski odpustowej u progu 
bliższych kościołów, zaszczyconych niekiedy nieprzebra­
nym skarbom odpustów. I tak np. w niedalekim Wro­
cławiu slynęla relikwia krzyża św., którą 636 biskupów 

1) Stcnzel Script. rer. ~iles. I. 232. Pclzcl Leb. !{. Venzesl. 485. n. 
UOJ... 2) Regestr. distribut. Zycie domowe Jadw. i Jag. Bili!. Warsz. 1654. 
str. 230 - 254. W roku 15!14 (str 239, 2"t3) posy.fki ornalów, kielichów 
,,do krwi Pańskiej w Saxonii". S~ to posylki do Wilsnaku. 3) Schroeckh 
f(irchengesch. XXXIII. 461. 
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na mocy przynależnej im wrudzy oJJdarzyfo razem 25,,140 
dniami odpustu 1

). W tymzc samym Wcoefawiu, w 
jedynym kościele św. Wincentego, można lJyifo w jednej 
kaplicy za oO pacierzy dostąpić odpustu Int ośmdziosiqciu, 
w drugiej za 3, lat 30; w trzeciej za tylez, lat 12, 
w czwartej lat 9 itp. 2

). Okazała siq wprawdzie az nazbyt 
rychfo szkodliwość nadużyć odpustowych, i jak o tom je­
den z ówczesnych lrnpJanów pruskich wyraża się, „z oba­
wy aby tcmwięcej grzechów nic clziafo się na karb J'a­
ski zbytecznej, odwoJano niejeden odpust" 3). Wszakzo 
dany raz popęd nic przostaJ dzin ,fnć na lud pobożny. Ka­
idon prngn~J ul.żyć sumieniu, i bicg,r, cisną,f się dalej po 
Jaski odpustowe. Toz gdy do szczególnie uhfogosJawionych 
miejsc, np. do bogatej w podobne skarby Prngi, zgarn~J 
się niekiedy nawaJ pielgrzymów z caJcgo kraju, drzafo 
miasto trwogą śmiertelną, aby lada iskierka swaru nic 
podzcgJa tfomów do opanowania i zfopienia stolicy 4). Niech­
.Ze jeszcze gruchnęła wieść o g.fośnych tuowdzic cuda eh, 
jak np. o cudownem ocaleniu trzech hostyj w zgliszczach 
owego WiJsnaku, rozgloszoncm w samej porze przyj8cia 
Jadwigi, a niebyfo sposobu powstrzymać gorącą wyobra­
źnię i dziecięcą wiarę stólecia. Po wszystkich drogach 
spotykaJeś roje pielgrzymów, wiedzionych do Wilsnaku 
chęcią widzenia pospolitych tam cudów, zmarhvychpo­
wstawania umarJ'ych itp. PojawiaJy się xięgi szerokie z o­
pisein cudów Wilsnackich, ,,grubsze od wszystkich xi~g, 
jakie spiRano o Chrystusie i aposto~ach" r-). W Wilsnaku 
i w calym świecie ówczesnym panowal istny szal wi<lzel1 
cudo\vnych, nie trudny zroszt~ do zrozumienia. Jak bo­
wiem zmysly rnfodego pokolenia smakowaJy najmilej w 
ostrym pokarmie jaskrawych barw, szumnych dźwiqków, 

1) 2 ) Klose Von Breslau Dokum. Geschich. Il. IT. 239. 3) Lindenblalt 
Jahrbiiche1· str. 111. die gnade (w Gda1}sku) was so geruwme irwurbin unile 
so gl'os, das man vurchte clas vil sunden dor. uff geschehen rnochten „. 4

) Pcl­
zel Lebensg. J(. Vencesl. I. 206. 5) S~owa aktu soboru Magdeburskiego o 
Wilsnaku. Ob. Schannat & Ilartzhcim Concilia Gennaniae V. 55. 
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<lł'ażni~ccj woni, tak Lei i umysJ poLrzcJJOwaJ niezbędnie 
dziwów. Nic przcsLajqc na „codziennym cudzie sJońca świ­
taj~ccgo na wschodzie", chciano koniecznie ujrzec wschód 
sfoiica w stronic opacznej. Posuwała się fa namiętna 
chęć cudów do tego stopnia, że świat?c duchowiei1stwo 
lrnLolickie nie tylko nie radowafo siq jej, lecz owszem 
walczyJo przeciwko niej. Jeden z najmędrszych prałatów 
soboru konslancye11skiego który potępi! kacerstwo Hussa, 
użala sig na wizyonarslwo i cuclowidzLwo, tę chorobę o­
nego czasu, jako na symptomat upadku umysfowogo. 
ZdaJo mu się nawet widzieć w niem dowód chorobliwości 
onego wicku, który zdaniom niektórych moralistów clzi­
sicjszych byJ tak zdrowym i krzepkim. „Gdyż jak czfo­
wiek zgrzybiafy miewa gorączkowe marzenia we śnie" -
prawi ton czcigodny wychowanek czasów Kazimierza W. 
1
) - „Lak i starzejącą się ludzkość dzisiejszq drqczą 

fonLnslyczne widziadra cudów mniem:mych". Dopóki po­
wści~gnięcio nie nasląpiJo, wywierara ta namiętność wi­
zyj i cudów szkodli"·y wpJyw na samoż duchowieństwo, 
zwJaszcza na jego niższe, rnniejoświecono stopnie, zmu­
szajqc je do koniecznego folgowania namiętnym wyma­
gnniom większości, do pJynięcia wraz z prądem. W tej 
mierze, przytoczywszy dawniej sJowa spMczesnych, oka­
zujqco nam o ile ogóJ wyższych klas swiockich czuJ 
się „przyduszonym" od duchowieństwa, nnleiy wspomnieć 
teraz, jak ciężko nawzajem czuJo się duchowieł1stwo po­
rywanem i partem z strony przeciwnej, od prostaczo 
zmysł'owych Uumów. Dlatego opierano siq we<llug mo­
żności szafowi cudowi<lztwa, a jui w ki1lrnnaście lat po 
ofiarach Jadwigi do Wilsnaku, wdaJa się wJadza du­
chowna tak surowo w rozchodzące się ztamtąd dziwy 3), 

ze wkrótce znikn~r Wilsnak do szczętu z pamięci ludzkiej. 
Wówczas zaczęfa Częslochowa opromieniać się chwa­

ł'~, która dotąd nic zgash Jej Stara góra otrzyma~a od-

1
) Gerson Opera T. Il. Pars IV. p. 658 - 6'34. Sehrocckh li.irchen· 

gesoh. XXXIII. 454. HJ8. 3) Schannat Concil. Germ. V. 55. 
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lq<l nazwanie Jnsnej. Pokrewny jej spiow Bogarodzica 
nabył coraz więcej rozgłosu. Z tychLo Int, mianowicie z 1'. 

'141 O, mamy pierwszą pewną wiadomość o odspiewaniu 
go przez cale wojsko przed bitwą 1

). Z tychto lat po­
chodzi takie jogo najdawniejszy odpis, ułożony okola r. 
1408 2

). Po niewielu latach, w tymsarnym czasie kiedy 
Częstochowa pierwszemi zajuśniala cudami, stal on siq 
prawdziwym hymnom narodowym, nuconym przy wszyst­
kich uroczystych okolicznościach , w szczególności przy 
wielkich nahoie11Stwach dziękczynnych, jako polskie Tc 
Deum 3). Tak i częstochowski obraz Bogarodzicy i staro­
dawną pieśń o Niej, winniśmy w znacznej części czasom 
przyjścia Jadwigi. Otoczył je ten duchowny nabytek c.lzi­
wnie miłym dla nas urokiem. 

Pozostaje mówić o innych, nierównie materyalnicj­
szych korzyściach, jakie naród teraz pożądał po Jadwidze. 
W różnych zrazu pojawiając się kształtach, wiodą te wy­
magania nareście do najprzykrzejszego ze \vszystkich, jakie 
mogło by~ uczynione młodej królowej Polskiej. I zamysly 
możnych panów krakowskich i nasze opowiadanie zwra­
cają się coraz bliżej ku pogańskiemu xiąięciu Litwy. 

1) Dlugosz Hist. XI. 226. :l) Wiszniewski Hist lit. I. 285. 3) DJ'ugosz 
llist. XIIT. ł 8. R. 1446. Po obraniu króla nowego a clero Te Deum lauda­
mus, a populo vero Bogarodzica per cantum expleta sunt. 



XII. J A G I E Ł Ł O. 

Zamysly panów krakowskich. Gniewosz z Dalewie. L i t w a. 
Ślady porozumienia międty niq a Krakowem. Polożenie Jagiel­
ly. Zjazd chrzestny. Nowa wojna. Wit o l d. Pojedna n ie z Ja­
g ie l l ą. Posy.rki panów polskich do Litwy. Ziemowit przeciw Ja­
gielle. Ciągfa wojna z Krzyżakami. Stanowcza zgoda z WitolJem. 
Sprzeczność losów JagicUy i Witoiua. Charakter JagicUy. P o­
s cl st w o swadzie b n e do Krakowa. Zobowiązania się JagicUy. 
Odprawa posłów do Węgier. Stan rzeczy w Węgrzech. Po­
myślne przyjęcie poselstwa litewskiego. Powrót poslów do 
Krakowa. Usposobienie Jadwigi. Zjazd krakowski. Poselstw o 
z odpowiedz i ą Jag i c 11 c. Ponowienie zobowiązań Ja­
giełły. Nowy napad Krzyżaków. Inny prieciwnik, Wilhelm. 

Szczęśliwe dla moinowfadzców czasy spJ'ynęly z mlo­
dzie{rnzą Andegawenką. C:i,re jej panowanie przedślubne 
miafo sluiyć tylko za kopalnię zysków bogatych, jakiemi 
panowie mafopolscy chcieli sobie wynagrodzić poprzednie 
trudy i starania o Jadwigę. Działo się im z tego wzglę­
du tak dobrze za obecnych rządów dziewiczych, ii nie­
którzy na prawdę jui myśleli, jakby je do najdluiszego 
przeciągnąć czasu. W tej chęci odzywaly się pojedyńcze 
g~osy magnackie za zupeifnem znniechaniem ·wyboru mę­
ża Jadwidze, za obejściem się wenie bez króla. Tylko 
pl'zeciwne temu usposobienie szlachty drobniejszej, krzy­
wdzonej samowolnością wielmożów, i przeto króla pragną­
cej , stafo w drodze bezkrólewiu dalszemu. Ztąd wzaje­
mne swary i niepokoje, w których powaga młodej kró­
lowej niknęła do ostatk:i. „Przebywa wprawdzie w Kra­
kowie młodsza córka Ludwika" - dochodzi nas bardzo 
szncowny głos z onych czasów 1

) - „i miana jest za 

1) Stenz ,~l Script. 1 er. sil es. 1. 1 oo. 
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królowQ, lecz ponieważ nic wycbją jej ani za dawnego 
nnrzeczoncgo Wilhelma, ani za kogokolwiek innego, prze­
to źle sict dzieje koronie polsl·icj bez króla, ]le 7.c nrn­
gnaci i szlachta przc8lndujq siq wzajem, a wielu nie chce 
żadnego wcnlc króla, lecz sobie samym pragnie przywl'a­
szczyć dolJJ'a i pożytki królestwa". 

Myślafo Lak atoli tylko jedno z kilku stronnictw 
ówczesnych. Mimo przO\v::izną bowiem większość narodu, 
chylqcq sig jak wiadomo ku Litwie, przcróznc, acz mniej 
potęznc zdania odzywa~y sig w td'umic. Z tych, obok 
wspomnionych Lu przyjacio.l' wiecznego hczkrólcwia, naj­
więcej obchodzi nas slronnidwo, posia<bj~cc nn<ler silnego 
sprzymicrzoilca, bo przyehylność mJotlcj królowej. Skł'a­

dnfo się ono z najhlizszych osobie królewskiej chrnrzan i 
urzqdników, mnjących na czele niczn:mcgo nam dol~<l a 
tak gfośncgo poźniej Gnicwogr.a z Dnlewic herhu Strze­
gomia. Radzibyśmy Lemblizsz~ zahrali z nim zn::ijomość, 
iz w panu Gnievrnszu marny jcclną z clwr;:iktcrystyczniej­
sr.ych postaci onego czasu. llyJ'Lo przcclwszystkicm szla­
chcic dostatni, w sr.czcg<Jlności pan wsi Suchy J.:ofo Jan­
grotu, którą tcrni czasy za 800 griywicn kupi1f ocl niego 
biskup krakowski Jan Radlica 1

). Chciwy i sp1'zcch1jny jak 
prawie wszyscy holialcrowic Lnmlcj epoki, przcelioclzi1f 011 

wszystkich hrakicm rnzurnu i poziomo8ciq rh::irnkl f'l'U. 

Ta ufomność mornlna wpoi.fa wci'1 przekornmic, ii nic 
mnsz pewniejszej drogi do szcz~ścia, tj. do picni~clzy, 
nad trzym:mic siq os 6 b , rnnj~cych w swoim rqku szn­
funck dostatków ziemskich. ZlQd g'dy ogM panów rnaJ'o­
polskich, w niemniej zyskolubnych zamysracl1, pracov 1ar nad 
ob::ilcnicm starej wiclkopolszczyzny, nnd otworzeniom so­
}iie skarbnicy szerokich obszarów ruskich: on dzic1'zył się 

kl~1111ki dwor~kiej , bawi! nnjmilcj w ~askodawczcm pobli­
żu królów, lcrar. Jadwigi, poźnicj jej męh Oddawszy sig 
zaś prywatnej sfozbie · osób, wypad.ro Lakfo sluzyć im 

1) Dokument spr1e1lazy z r. 17187 w Arf'liiv. jur. ep. C1·aco1•. R~l,op . 
Ossol. 7.t. 
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środlrnmi dornowemi, dworactwem. To zrohi~o Gnic\vosza 
nadmiar przebiegJym w wyszukiwaniu sposobów przypodo­
bania się, nareście zausznikiem, potwarcą. Bqdź jak bqdź, 

pozyskiwaJ on zawsze ufność u dworu, i przez czas dfo­
gi, lubo jeszcze nie teraz 1

), piastowal tamże urzq<l wpro­
wndzajqcy w nnjpoufniejsz~ z osobq kró]ewskq sLyczność, 

tj. podkomorstwo czyli marszaJkowstwo nadworne 2
). Taką 

tez drogą zbMyJ on się obecnie do królowej Jadwigi, a 
posfrzegrszy jej skfonność ku dnwnemu narzeczonemu, 
jq1f się gorliwie poplecznictwa Wilbolmn. Znczom dalej od 
siebie patrzącym pozostawiając myśl o Litwie, gJ'osiJ Gnie­
wosz użyteczność związków z xięciem Hakuzkim, jedn3l 
mu zwolenników, i zasJoniony wspólczucicm mJo<locianej 
królowej, urosl w naczelnika stronnictw3. 

Znachodzili się wreścic tacy, acz w nader szczu­
pfoj liczbie, którzy jeszcze nie zrzekli się nadziej oba­
c:wnia na tronie polskim, u boku poślubionej mu 
Jadwigi, Ziemowita l\fozowieckiogo. A nawet Wfadysla­
wowi Opolczykowi, lubo już żonatemu i niemogącemu 
przeto polączyć się z Ja<lwigq' nie brakowafo zyczliwców 
pojodyi'lczych, doradzaj~cych odJać mu rządy królestwa. 
3). To wszystkie glosy i rady, te sw3ry różnych stron­
nictw, zapdnify c::lil'Q kilkumiesięczną przesL1·zeń czasu po 
lrnronacyi Jadwigi, od paź<lziornika r. 1384 do stycznia 
1385. W szakżc nad wszystkie zdania stronnicze przewa­
bh niezmiernie chqć poswatania się z Litw~. Onato prze­
mog.fa dotychczas Ziemowita, ona przeparJa koronacyę 

.fodwigi, ona tez nic myślafa teraz dopuściG, aby klo 
inny zerwaJ owoc joj usiJowaó. Jakoż gdy w wspomnio­
nym przeciągu kilku micsiqcy oprócz szermierki ustnej 
nic widać żadnog·o rzotclnogo kroku na korzyść Wilhel­
ma , Ziemowita lub Opolcz~'ka, pierwszy wypadek stu-

1) Ai. do r. 1386 podpisywa1, się podkomorzym kr:ikowskim - suc­
came1·. Grac. (Grabowski i PrzeźJź. Zr6<lla do dz. Pol. I. 146) Spytko de Tar­
nów. Dfo~osz, znajqcy Gniewosza poźniej podkomorzym, zwie ~o tak z przy­
zwyczajenia i w Lych czasach, gdy on jeszcze nim nie byt 2) Archi<liak. 
Gnieź11 p. 105 subcamerurius Sf'U marscllalcus. 3) Dlugosz Hist. X. \:19. 
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nowczy, o jakim dowiaduje się cn~y narod, wyprowadza W. 
· xięcia Litwy na widok. Jest tym wypadkiem uroczyste 

poselstwo JngicUy, prosząco o rękę Jadwigi, fajnom (jak 
mniemać można) z panami ktakowsk.imi wywo~ane poro­
zumieniem. Dla przypatrzenia się temu bliżej, cofnijmy 
wzrok ku Litwie. 

Opisujqc dawniej sprawy lilev„·skie, zostawiliśmy wa­
lecznego Kiejstuta na stosie pogrzebowym, jego syna 
Wito~da zbiegiem z więzienia Jngiea'Jowego u Krzyhlków, 
mających dopomódz mu do zemsty nad JagieJ'lą, JagieiUę 
zaś zagrożonym zewsząd panem rozchwianej Litwy. Sku­
tkiem niezupefoie wyświeconych okoliczności okazuje się 
nasz Olgierdowie odtąd coraz jawniejszym przyjacielem 
swoich przyjaciol rnafopolskicb, Kiedy oni wszelkimi sifa­
mi walcz~ przeciw Ziemowitowi, on napadem na mazo­
wieckie dzierzawy, zaborem grodów Podlasia , popiera 
s)lnie ich walkę. Uwieziona przed kilką laty relikwia 
Swiętokrzyska zostaje teraz wraz z pewn~ liczbq je11CÓW 
wrócona Mafopolsce. Wiemy prócz tego, i.Z niektórzy 
z najmożniejszych panów }.;rakowskich, jak np. m~ody 
wojewoda Spytko z .Melsztyna, poczytywani za gMwnych 
sprawców usunięcia Ziemowita a sprowadzenia Jndwigi, 
otrzymują poźniej od JagieUy nndmiar kosztowne upo­
minki „wdzięczności", ca~e prowincye, którejto nagrodzie 
nie odpowiadają poprzednio z ich strony żadne z n a n e, 
glośne przysfogi. Nasuwa się przeto myśl, iż powodu 
do tak hojnej i cUugopomnej wywdzięki należy szukać 
w ich terazniejszych stosunkach po u fn ego znoszenia się 
z Jagieną. Ważna zaś w te.i mierze okoliczność, ii wo­
jewoda Spytko przez swoich braci „z Tarnowa", jeszcze 
od czasu Kazimierza W. zagnieżdżonych na Rusi , mial 
w tych rusko-litewskich stronach i starodawne konnexye 
do posługi i interes familijny do popierania, zgadza sję 
dość znaczaco z ta myśla. Jakoż nic obrażali sie bynaj­
mniej w p~foiejszJ:ch lat;ch panowie polscy, gdy xiązęta 
przyjazni, owszem sami xi~zęta litewscy, przypominali im 
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w aktnch publicznych, ii onito, Polacy, „zaprosili Jagiel­
lę na królestwo" 1

). Nie brak nawet skazówek ·do wy­
' śledzenia osób, za pomocą których mogly zawiązać się te 
przyjazne stosunki. Toć jeden z gMwnych dostojników 
ówczesnego kościoła polskiego , poznański biskup Dobro­
gost, jak poźnicj w jawny sposób odznaczył się gorliwą 
stronniczościq dla Jagic.rly, tak już przed laty dwunnstu, 
nosząc listy papiezkie na dwór litewski 2

), wchodzi~ w 
poufne z nim styczności. Łatwo zatem dał się przez po­
dobnych dawnych znnjomych i stronników za<lzierzgn~ć 
teraz węzo? porozumienia 3). Uwidomia się on zwlaszcza 
uderzającym sposobem w porze przyjścia Jadwigi. Im pe­
wniejszymi przybycia i koronacyi królewny widzą się Ma­
łopolanie, tern widoczniej przedsiębierze Jagidlo ze swo­
jej strony przygotowania do swadziebnej po niq wyprawy. 
GMwną dla niej przeszkodą hyl obecnie pobyt WitoMa 
u Krzyżaków. Każde bowiem wydalenie się JngicUy z gra­
nic litewskich narażalo je na bezodporne owładnięcie 
przez Witol<la z zakonem. Co tern pewniejszą groziJ'o 
zgubą, ileże nawet ciągla obecność JagieUy w kraju, 
zaledwie była w stanie ochronić go od toni ostatecznej. 
Po<l tym względem , porozumienie Jagielly z panami kra­
kowskimi plynęfo z najsmutniejszej potrzeby. 

Kiedy Jagiollo po upadku Kiejstuta zawiera? z Krzy­
ialrnmi ów nieszczęsny traktat na wyspie Dubissie, slanę­
fo przyrzeczenie, ii w przeciągu lat czterech W. X. litew­
ski przyjmie niechybnie chrześcijnóstwo. Tymczasem :mi 
Krzyincy nie mieli chęci utracić chrztem Jagielil'y spo­
sobność do coraz pewniejszego ( zwlaszcza przy Witol­
dowcj pomocy) zawojowania „poganina", ani leż Ja­
gidlo nie spieszył się wcale z aktom, po klórym, j8k 

1) Dokum. unii z r. UO ł wydany przez Wilol<la, w r~kop. bibl. Os .... 
sol. CLXXXlV {. 500 eo ten111ore quo princ1]1es, zn·aelati, barones ac nobile.· 
et regnicolae n. Poloniae Se1'enil>s. princ. LJ. Vladislaum fratrem 1108(/'. ca­
riss. ad regrmm praediclum i n v il a n te s in rPgem ipso rum assumpserunt. 2) 

Raynald rul a. 1375. XVf. 3) Lal.opisiec Lilwy, wyd. DaniUowicza sir. 40. 
„I naczasza Liachowe slali s Krakowa ko Kn. W. Jahajlu"„. 

Jad. i Jag. Tom II. 14 
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nietrudno byfo przewidzieć, nie mogh1 Litwa spodziewać 
się pokoju od Krzyżaków, a który bylby osobie Jagielly 
o<ljąl główny urok i powab, wróiący mu prędzej czy 
poźniej, może nawet w ślubowanym przeciągu lat czte­
rech , nierównie świetniejszą nagrodę za przyjęcie chrze­
ścijałlstwa gdzieindzicj. Przyszło więc tylko do osobliwszej 
sceny, okazującej nieszczerość obojej strony. W kilka mie­
sięcy po wspomnionym traktacie , w czasie gdy wśród 
domowych zawichrzel1 w Polsce nie Lylo jeszcze pewno­
ści utrzymania się stronnictwa Jadwig·i, pod koniec maja 
r. 11383, panowie krzyżaccy, udaj~c troskliwość o warunki 
niedawnego traktatu, zawezwali Jngiellę na nowy zjazd 
na Dubissie, dla dopefoienia chrztu. JagieUo okazał chęć 
uiszczenia się z obietnicy, i w towarzystwie matki , braci 
i dvvoru xiąięccgo, wyruszył w drogę. W. mistrz krzyża­
cki, Konrad Colner, nie chcąc wydać się mniej gorli­
wym , zabrał z sohq sfynnego marszałka zakonu Konrada 
Wallenroda, grono reszty najwyższych urzędników, i co naj­
potrzebniejszem byfo do chrztu: dwóch biskupów, War­
miłlskiego i Pomezałlskiego. I owo plyną Niemnem na­
przeciw sobie oba dwory przeciwne, krzyżacki i litewski, 
w niernalej ponoś obawie, aby w rzeczy nie stalo się, co 
jeden i drugi glosi istotnem życzeniem swojem. Im bli­
żej tedy wyspy, tem niechętniejsza podróż. JagioUo 
przecież stnnąl u celu. Mniej ochoczy, lub mniej skrupu­
latni w dotrzymaniu sfowa Krzyżacy , uwięźli o mil czte­
ry , w Christrnemlu. Lubo Niemen w tern miejscu ma 
być bardzo g1fęboki , lubo to bylo w maju, miało zalJra­
lmąć wody statkom krzyżackim. Nie bylo tez koni w ca­
lej sfojni krzyżackiej, aby dojechać brzegiem ku wyspie. 
Ograniczono się na zaproszenie Jagiełły do Christmernla. 
Ten atoli nic mial wcale intencyi dzialać nad miarę obietni­
cy. Nie chcieli zatem ani Krzyżacy do Jagiełły ani Jagiello 
zblizyć się do Krzyżaków. Caly zjazd spclzl szczęśliwie 
na niczem. Powtórzyła się, jak widzim, w nieco odmien­
ny sposób, dawna scena chrzestnego zjazdu w Wrocla­
wiu. Obie strony rozjechały się z wzajemnemi wymów-
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kami ~· Ze wszystkiego jednakie okazuje się, Że Jagiel­
lo bliższym byl chęci chrztu niz Krzyżacy. Czując z tej 
przyczyny potrzebę tern liczniejszych pozorów uniewinnie­
nia, zmyślili oni nawet pogłoskę, jakoby Jagiello za radą 
matki Julianny uknul byl zamach na życie W. mistrza. 
Do zarzutów z okoliczności obecnej przydano obwinienia 
daty dawniejszej. Krzyżaey wypominali Jagielle, ie bez 
ich wiedzy śmial wojować Mazowsze, gdy przecież da­
wny traktat na wyspie Dubissie wzbranial mu wszelkiej 
wojny bez zezwolenia znkonu. Jagielfo zaprzeczał ważno­
ści calemu traktatowi, ile że Krzyżacy przygarnięciem 
Witolda pierwsi go zniweczyli. Wszystkie skargi podobne 
przywiodły wreście do tego, co (przynajmniej dla Krzy­
żaków) właściwym bylo celem, tj. do wojny. W tymsa­
mym czasie kiedy w Wielkopolsce dogorywała wojna 
między Nałęczami a Grzymalczyki, z końcem lipca r. 
11383, rozewrzala ona znowuż między zakonem a Litw~. 
Witold dzialal jako sprzymierzeniec krzyhlcki. Wtargnę1fa 
do Litwy dwoma szlakami ogromna armia chrześciańska, 
wiedziona przez samegoż W. mistrza i najprzedniejszych 
urzqdników zakonu , a posiłkowana osobnym oddziafem 
litewsko-żmudzkim, zloionym z licznych zwolenników Wi­
tolda, pod wodzą tegoi walecznego Kiejstutowica. Ude­
rzywszy polączonemi silami na Kiejstutową stolicę Troki, 
opanowano ją z calem xięstwem przyległem. Zpod Trok 
posunęly zastępy zwycięzkie pod samo Wilno , które spfo­
nęlo. Jagiello uchylił się przed burzą. Witold, czyli wŁa­
ściwie zakon , panowal calej Litwie , odbicral wszędzie 
hold i przysięgę wierności, kazal dostawiać sobie znkJ'a­
dników. Powiodło się wprawdzie Skirgiclle, rodzonemu 
bratu Jagielly, odzyskać wkrótce Troki, lecz to nie o­
c3}ilo sprawy Olgerdowiców. Wypowiedziawszy bowiem 
smiertelną Litwie wojnę, postanowili Krzyżacy nie skła­
dać broni, ai póki osadzeniem sprzymierzonego Witolda 

1) Szczególowy opis tego zjazdu, według źródeł spółczesnych w Voig­
ta Hist. Pr. V. 415 i Narbutta Hist. Lit. V. 325. 

14* 
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na W. xięsLwic nic dopną upaclku Jngie~J'owego. Aby ich 
do tern skorszej wzbudzić pomocy, umyślił WiLoM ochrzcić 
się. Bracia zakonni musieli chcąc niechcąc przyzwolić na 
ceremonię, do której oni sami nigdy w istocie nie przy­
nnglali xiąięt litewskich, a którą zwJaszcza w razie obe­
cnym można byfo posądzić o pobudki światowe. Przy­
najmniej cale nieuroczysty, cale pokątny sposób, jakim 
dopelniony został tak wainy akt, ośmiela do podejrzcnin, 
ii obydwie strony nic przywiązywaJ'y wielkiej do niego 
ceny 1

). Wracnjqc według przyjętego wówczas zwyczaju 
wojny, dla wypoczynku i dalszych przygot.owa{1 wojen­
nych nazad do Prus, ochrzczono Wito1da dnia 21 
października r. 1383, w drodze, w Taplawie, z upoka­
rzającą dorywczością. Komtur lbgnicki i żona soJ'tysa Ta­
plawskiego posłużyli na p1'ędce za rodiiców. Dano nowo­
chrzczeńcowi jmię ojca chrzestnego Wigand 2

). Za co 
syn Kiejstutów w trzy miesiące pofoicj, w Królewcu dnia 
30 stycznia 1384, uczyniJ' Krzybkom zapis, ,yicńczQcy 
najdumniejsze zamysJ'y zakonu względem Litwy. Uznawa.f 
ten dokument braci~ , krzyżacką najwyższymi zwierzchni­
kami caJ'ej Litwy i Zmudz!. Jedna i lo „najpiękniejsza" 
polowa Litwy wraz z calą Zmudzią przccho<lziifa w bezpo­
średnie posiadanie zakonu. Drugą odzierz:JJ' Witold jako 
lenno zakonu. W razie bezpotomnego zejścia Witolda 
przypadnie caJ'a Litwa na własność zakonowi 3). Nic da­
l'Cmnie wjęc pomagali Krzyżacy swemu pochrześnikowi. 
Toi przynajmniej pomagali mu nieleniwie. Zaledwie na­
~lała wiosna roku 1384·, ta wiosna I~lóea .iuiLo na clzieli 
św. StanisJawa, juHo na zielono Swiątki, przyrzokafo 
Polsce JadwigQ, wyruszyli „Niemcy" z WitoJ'<lom na zn­
wojowanio ziemi lilcwskicj. Przodwszystkiem szJo Krzyża­

kom o uzyskanie tam raz na zawsze pewnego punklu o-

1
) Wigantl slr. 30.i twierdzi wyraźnie ii Witold jedynie <lla omamie­

nia Krzyiaków prosil o chrzest. 2) Lindenhl:it p. GO. Wig-ant! p. 30.t Wil(­
cej spókzesnych świaucct ~ w Voigta llist. Pr. V. ~.22. 3) Dokument w Nar­
butta llist. LiLw. V. Dodatek lY. Voigt Hist. Prns V. 424„ 



parcia, pewnej niezdobytej warowni , któr;.1hy, w wszelkich 
kolejach przysz.fości ci<-_zy,fa jnrzmem nad Lit\ · ~. Poslano­
wiono w tym celu zbudować obyczajom kezyżnckim w 
miejscu zburzonego przed 'laty Kowna , now~ olbriymi<! 
twierdzę, nazwanq l\farienwerder czyli wyspa N. Pannr 
Taz budowa stał'a się gMwnem p1·zedsięwzięcicm obecnej 
wyprawy zbrojnej. Pod zasloną ogromnej :mnii kr~yżowej, 
skJadającej się z braci zakonnych, wojsk krnjowych i 1y­
sigcy rycerstwa zagrnnicznego, prowndzonych przez same­
go.i \~'. mistrza Colnera, naclplynęly niezliczone fodzic 
z rzemieśJnilrnrni, ~ywnością i calym przyborom budowni­
czym. Podczas gdy pojedy11cze oddzia~y zbrojne ciąglemi 
utarczkami z nieprzyjncio~mi oczyszcznly okolicę kowie[1-
skq, tforny murarzy, kowalów, lrnmieniarzów, pracowaly 
z największym pospiechem nad nowym grodem. Sześćdzie­
si~t tysi~cy ludzi, ośrnclziesi~t tysięcy koni, byfo · przez 
sze~ć tygodni w nieustannym okofo niego ruchu i tru­
dzie. Nareście wzniósl się gród niebotyczny. „Za pomoc~ 
takieh twierdz" - zawoła? urador•wny mislrz 'N. - „ni­
czem podbicie Litwy!" Jakoz poprzestano tymrazem na 
zbudowaniu sobie warowni. Poniesiona od Jagielly po­
rażka pod Wilkiszknmi przyspieszyła powrót Niemców clo 
domu. Witolda zaspokojono jakotako dokumentem solen­
nym, wydanym w Marienwerder w oktawg llofogo cia.fo, 
dnia 1 G czerwca, a przyrzekającym mu rychife przywró­
cenie ziemi ojczystej 1). 

Nie mogla to zadowolnić Witolda. O ile on nic cn.f­
kiem szczerze lgnąl do zakonu, o tyle i zakon raczej 
swą wrasną niz WitoMową popieral sprawq. Tak niepe­
wna przyjaź{1 potrzebownla lada wstrząśnienia, nby do 
szczelu sie rozchwiać. Przysz,fo to wstrzaśnienie tcmiz 
qzasy od strony Polski. Mial tam wrdcie ol~ofo zielonych 
Swiątek nastąpić niewątpliwy przyjazd Jad\vigi. Dopóki 
panowie krakowscy nic mogli wedJug swego upodobaniu 

1) Dokument w Naruszewicza Hist. 1786. VII. 270. Voigt Ilist. Prus 
V. -t33. 
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rozrz~dzać ręk<! .Jadwigi, dopóly wszelkie porozumienie 
z JngioU~ hyro przcdwczcsncm. Tcl'az jednakie zmieni.fa 
siQ postać rzeczy. Nieodzowność bliskiego przybycia An­
degawenki pozwala?a myśleć o jej rqcc i tronie. Nicpo­
dobn~ zaś bylu wszelka myśl o tom, dopokąd Witold 
nic zerwnl zwiq.zków z zakonem. Na toż bowiem minl 
Jagiełło przesiedlać się do Polski, aby mu Krzyżacy z 
Kicjstutowicem rodzinną tymczasem wydarli Litwę? Szfo 
więc gMwnic o przejednanie WitoMa. I „gęsto" też syM 
Jagielfo poufnych do11 orędowników z listownemi przy­
rzeczeniami 1

). Zaslugiwa.ry one teraz na większą niż 
kiedykolwiek wiarę. Łatwy do zrozumienia i n t c res 
samegoz Jagiełly w tych rokowaniach, świadczył o szcze­
rości intencyi. Błyszcząca na <lnie calcj sprawy korona 
polska, przeznaczona zdała Jagielle, pozostawiala W. xiQ­
stwo Lilcwskie, niejako samo przez się, synowi Kicjstu­
towernu. Gdy więc byfo czem dzielić się , nic trudna 
hyfa zgoda. W tymsamym miesiącu czerwcu 2), kiedy o­
baj Gedyrninowice mogli Jadwigę mniemać już powitaną 
i ukoronowanq. w Krakowie, dojrzalo w samem zanadrzu 
krzyiackiem tajne przymierze migdzy Witoldem a Jagieł­

łą. Przyszfy król polski przyrzcld swojemu stryjecznemu 
bratu cały udział ojcowski, xięstwo Trockie 3). Nowo­
wychrzczony brat oflarowal nietylko odstąpienie Krzyża­
ków, lecz nadto umyślil przynieść Litwie w gościniec 
krwawq. klęskę krzyżack~. Zaczem oznajrnil Niemcom 
w pierwszej pofowie lipea, iż powziąwszy wiadomość o 
zamierzoncm najściu Skirgief.ry z LiLwą na Prusy, chce 
mu stawić czoło u granic. Pod tym pozorom zbliży? siq 
cafy orszak Witoldów , zfoiony z kilkuset spólwygnań­
czych Litwinów, między którymi zwłaszcza szwagier Wi­
toMów Sudemunt, ku krzyżackiej warowni Jurbork. Za-

1) Do begonste Jagal dicke cztt senden ciu uns syne bojarn und sv­
ne briefe - mówi Witold. V0igt Hist. Prus V. 456. 2) Ucieczka Witolda nastą­
pila przed 12 lipca; zgoda poprzednia musiała stanqć jui w czerwcu. Voigt 
Hist. Prus V. 457. 3) Tamże V. 458. 
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trzymawszy się tam , zawezwano komtura rnieJSCO\Yego, 
Dytryka Kruste, na spieszną do Wito.fda naradę. Komtur 
wziąl kilku braci i zcszecU z zamku. Ucieszyli siQ Krzy­
i:Jcy udanem osLrzcicnicm Witolda, iż Skirgic.f.r i Ja­
giello chcą uderzyć na nieprzygotowaną H.agnetq. „Wy­
ślijcie czemprędzej wieść o tem do zalogi tamecznej" -
ozwie się Witold - „a nazajutrz ja sam w pomoc przy­
będę". W dziqczni Pmsacy zaprosili Witolda przy poże­
gnaniu na wieczerzę do zamku. „W olq zapolować w po­
bliskim lesie" - odpowie zaproszony, - „a z wami niech 
lam mój szwagier Sudemunt pobiesiaduje. J przyślijcie 
mi tez kilku lowców z sieciami". Krzyżacy odeszli z Su­
dcmuntem, odprowadzonym przez kilku bojarów zbroj­
nych. Alić na moście nnjwyiszyrn rzuca się naraz Sudc­
rnunt z bojarami na Niemców. Dwaj towarzysze komtu­
ra i strainik bramy padli natychmiast trupem. W oka 
mgnieniu skoczyla reszta Litwy w hrnmq otwartą i opa­
nowaln zamek. Komtur poszedl w kajdany. Wszelkie za­
pasy zostaly splądrowane. W krótkim czasie nie byfo 
śladu Jurborka 1

). 

Tensnm los spotkał warownię Bajern1mrg. Najwię­
cej atoli zaleialo Litwie na opanowaniu świe.ZO zbudowa­
nego Marienwerder. Co nierównie dluzszego czasu, i1ieró­
wnic gwaltownicjszych wymagalo natężeń. Wzictto siQ 
więc spólnemi sily do czynu. Do coraz liczniejszej dru­
zyny Witoldowcj przybylo wojsko Skirgielly. Z niemi po­
lączyly się roty jedenastu innych xiąząt litewskich. W. 
xiąię Jagiello uzbroil wiclk~ wyprnwę. W ośm tygodni 
po ustąpieniu Witolda z Prus oblegla ogromna armia li­
tewska wyspę N. Panny, bronioną znacznym oddziulcm 
krzyzackim pod wodzą walecznego komtura Henryku Klee. 
Dla przeszkodzenia odsieczy krzyżackiej zatamowano za­
siekami wszelką żeglugę na rzece Niemnie. Nadzwyczaj­
nie wielka liczba rozmaitych machin wojennych, znajdu­
jących się w wojsku litewskiem a kierowanych przez 

1) Voigt Hist. Prus V. 437. Narbutt Hist. Litw. V. ~55. 



puszkarzy i·u::;kid1, „kló1·ylo rnu·ótl wieleo lu Lic­

g,J'ym oknz~1~ siq w tej . :duce" 1), hifa dniem i noc~ 

w umry zamkowo. Przez lJli::;ko 08111 tygodui trwał'y 

:;zLurrny i wycieczki wznjcmnc 2). Nnprózno sam mnrsza­

J'pk z~1konu, zpany poźniej Konrnd Wnllcnrod, nnclciqgn~,f 

z posirlrnrni. Smicrć komtura Henryka, i coraz smutniej­

szy sfan rzeczy wcwn~trz znmku, odjgly wszclkg nadzic­

jq utrzymania siQ. Znpnmiqtaify wrcścio szturm wojsk li­

tewskich, trwnj~cy od świtu ni do południa, dokonaf 

dzida. Zdobyto wszystkie g.fównc przedmurza. PozosLala 

jeszcze w ostatniej baszcie r;nrst]rn za?ogi, z?ożyla hrol1. 

Stu pioćdziesięciu rycerzy zakonnych wraz z komturem i 

wiol~ rycerstwa zagr::mic.zncgo, padfo od miecza. Pięćdzie­

siqciu pięciu Jmici krzyżackich, pięćkroć tylci gości ry­

cerskich, odpowiednia ilość pospólstwa wojennego, dosta­

~y sig w niewolę. Przez dlugi czas pracował zakon bez­

skutecznie nad uwolnieni em swych jeńców. Oddawna ża­

den krok polityki krzyżackiej nie zakończył si~ hlk smu­

Ln~ katastrofą jak krwawo teraz oplukane chrzciny Wi­

loMa. „Plochy" Kiejstutowie poczytał za nic obfodnq ce­

remonię Taplawsk~, i był gotów przyjąć z równ~ łatwości~ 

gdziekolwiek indziej chrzest drugi. W. X. Jagiełło opa­

nowar wydartq sobie bramę litowskq, uzyslrn1 trzy mocno 

twierdze, przejodnnl hrata nieprzyjaznego, i zabezpieczony 

na jakiś ezas od wrogów, mógł pomyśleć o związkach 

zngl':rnicznych, o mlodzieńczcj królowej Polskic,j. 

Już ona właśnie od kilkunastu dni bawila w nad­

wiśla11skiej stolicy. Już spełniona tam koronncyn pozwala­

~a oflarować w małżeństwo rękę królewską. Terazto -

jak według upewnienia najświadomszych kronikarzy litew­

skich 3
) wnosić możemy - „syJnli panowie krakowscy 

raz poraz do W. X. Jagieny, przedsLmvinj~c mu, aby 

przyjq1f chrzest w obrz~dku Rzymu starego i poślubił so-

1
) WeMug slów W. mistrza. Narbutt Hist. Lit. V. Dodat. str. 20. 2) 

List. krzyzacki w Narbutta Hist. Litw. V. Dodat. str. 20 duos menses. 3) Lato­
pisiec Lit. wyd. DaniUow. str. 40. 
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bie dozgonnie ich hólo\VQ Jadwigę, j za Laif u nieh kró­
]em w Krakowie, na caf~ ziemię lack~". Teraz też, nim 
.fogicJ'ifo jeszcze wziął przewagę st::mowcz~, znleiufo wszyst­
kim przeciwnikom ślubów litewskich na jakn::ijusilnicjszcm 
stawianiu mu przeszkód w drodze. W szczególności je­
den z takich przeciwników , Ziemowit mazowiecki, nic 
zupcfoie jeszcze prózen nadziej ręki królowej Jad­
wigi, a jako najbli.ZSzy s~siad J::igicUy n::ijlcpiej o jego 
zamyslach uwiadomiony, z::ikrzątnąl siq teraz okofo pod­
niecenia mu nowej hmzy. Najstosowniejszym do tego 
środkiem hyla czynna spółka z zakonem. Jakoż w piqć 
tygodni po koronacyi Jadwigi, prawie jednocześnie z zdo· 
byciem wyspy N. Panny czyli Starego Kowna przez Ja­
g~eUę, dnia 23 listopada, wszcdl xiązę Ziemowit w nowy 
ukfad z W. mistrzom krzyżackim, zapewniający xiQciu 
pożyczkq 3600 kóp groszy pragskich, a zakonowi za­
staw szerokiej przestrzeni ziem mazowieckich, takzwancj 
krainy Zawkrańskiej między rzekami Wkrą, Nidą, Orzy­
cem a Lidynią 1

). Celem tego ukifadu wymienia dokument 
wyraźnie wojnę ciągl~ z Jagiełłą 2

), któremu Ziemowit z je­
dnej strony pieniędzmi krzyiackiemi móg.r psować szyki w 
Polsce, a Krzyżacy tern skuteczniej dojeżdżać z drug·iej, 
z ziemi Zavvkrańskioj, lezącej w pobliżu najmniej o­
bronnych granic litewskich 3). 

Nie wielce to atoli przeszkodzifo Jagielle. Co do 
wojny, ta wprawdzie według życzeń Ziemowitowych nic 
przeslala zagrażać Litwie. Bezpośrednio z nowq wiosną ro­
ku 1380 zaczęly się nowe kroki nieprzyjacielskie. Prze­
dfoiając siq z coraz większem wysileniem aż do jesieni, 
trwaly one przez ca~ą porę swadziebnych układów 
JngieUy z Polakami. A lubo żadnym stanowczym 
nic uwieńczone skutkiem, sprawi,fy te walki niema­
lą zakonowi i Lit\vie szkodę, zwlaszcza w jeńcach. Juz 
pod koniec miesiąca kwietnia okazują się obiedwie strony 

1
) Por. Polska Starożytn. I. 3G2. Takim sposobem należy sprostować 

podanie Voigta V. 442 w przypisku. :t) In subsiclium et relevamen guerra­
rum„„ Voigt Hist. Prus V. 443, 3) Voigt tamie. 
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znużone wojną. Dnia 2-1 i 24 kwietnia udzielają W. mistrz 
Colner i rnarszafok Wallenrod w celu układów o wzajemną 
wymi:mg jeóców, dwutygodniowego zawieszenia broni 
Jag·ielle 1

). W tydzie{1 poźniej, dnia 30 kwietnia, znaj­
dują się Krzyzacy i W. xiążę Litewski, dla uskutecznie­
nia wykupu w zwyklym miejscu zjazdów litewskich, na 
znanej wyspie Dubissie. Nie zalatwiwszy jednakie sprawy, 
przestają obiedwie strony na wytknięciu sobie pory nowe­
go zjazdu, zapowiedzianego w wilię Boiego Ciala, dnia 
31 maja 2

). I ton, jak się zdaje, do żadnego nic przy­
wiódł rezultatu. Jeńcy, mianowicie krzyżaccy, pozostali 
w niewoli. Wypominając Jagielle przez dlugie lata nie­
chęć wrócenia im wolności, zarzucali mu Krzyżacy, nie­
wierny-li czy potwarczo , ie ich sprzedawal w dalsze slro­
ny Rusinom 3). Przcdluial się tedy ciągle stan wojny, 
a im jawniej występowalo na widok, co Jngiello przed­
siębral tymczasem w stronach polskich, tern nawet gro­
źniej rozplomienial siq daremny przeciw ternu opor krzy­
żacki 4

). Gdy z jesienią roku bieżącego nadejdzie stanow­
cza chwila swadziebnych układów litewsko-polskich, oba­
czym JagieUę pod śmiertelnym mieczem jednej z naj­
większych wypraw teutońskich. Teraz spojrzyjmy na roz­
poczęte już kroki onej swadźby. 

Jak pierwszą widoczniejszą wyniklość porozumienia 
między Polską a Litwą można bylo upatrzćć w przyja­
źnym powrocie Witołda z ziemi Krzyżaków, tak to.i 
dokonanej tymczasem ostatecznej ugodzie z nim należy 
tu wzmianka najpierwsza. Dopiero w porze dziewoslębin 
krakowskich otrzymuje Witold od stryjecznego brata 
Jagiełły xięstwo Grodzieóskie z Podlasiem 4). Ze 

1) O tej tranzakcyi, nieznanej nawet Voigtowi, obacz dokumentową 
wiadomość w Naruszewiczu 1786 VII. 276. 2) O tym zjeździe, nieznanym 
ani Voigtowi ani Naruszewiczowi, podaje wiadomość Rękp. Ossol. Series Ar­
cMvorum Regni (nr. In vent. CXXXV. f. 5 7) pod r. 1585 Ferin Ili post Tri­
nitalis in insula Dubysze. 3) Voigt Hist. Prus V. 418. 4) O wojnie w pier­
wszej polowie r. 1385 Voigt Hist. Pr. V. 446. 4) Cromeri Index At·chil'. 
Rękp. Ossol. pod r. 1385. W przypisku Narbutta (Dzieje V. 352) rok 1384, 
cytowany z tegoż Indexu, jest pomylką. 
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względu na prawo Kicjslulowica. <lo ojczystego xię­
stwa Trockiego, tj. do cafoj polowy LiLwy, nie czyni­
fo obecne nadanie iadość sfosznym jego z~danióm. Po­
przesta~ wszelako dawny przyjaciel JagieUów na podziale 
niedosLatecznym, spodziew:-1jąc się, ie prawdopodobne 
ustąpienie W. xięcia do Polski, poda sposobność do 
sluszniejszego ukladu. W uczuciu swojej niezaprzeczonej 
wyższości umyslowej nad wszystkimi teraznicjszemi xią­
ięly litewskimi, wyższości tak świetnie w poźniejszych 
laLach na caly świat rozg,foszonej, cieszyl się Witold nie­
plonną nawet nadzieją, ii tasama fortuna, która mniej 
godnego JagieUę sadzaln na tronie polskim, jemu przy­
najmniej wielkoxiąięcego nie odmówi zaszczytu. Atoli 
fortuna a ludzkie wyobrażenia o sfoszności, zdawienda­
wna różnemi krążyly tory. IleHo walk , prób , nieszczęść, 
rnusia1l pierwej przebywać Witold , nim mu w lwócu 
padla nagroda! Jagieliro przeciwnie, bez "·alki i znoju kroczy 
od tryumfu do tryumfu, w coraz piękniejsze bogaty wiel1-
co. Zachodzi w tej mierze osobliwszy pomiędzy obudwoma 
braćmi stryjecznymi stosunek , którego dobrze świadom 
byl syn Kiejstutów. Nie moiemy nie wpatrzeć się bliżej 
w tę osobliwszą grę losów, złagodzoną jedynie okoliczno­
ścią, ii jeśli Witold nie zasłużył na wiele z swo­
ich nieszczęść, JagieUo w znacznej części byl godzien 
swojej fortuny. Owszem, obadwaj wnukowie Gedymina, 
jakkolwiek róini losem, ujmują przy bliższem poznaniu 
równą miar~ najpiękniejszych darów natury, zaledwie 
spodziewaną w rodzie pogańskim. Mając z kolei uwidomić 
sobie bliicj obudwóch, zwrócimy tu oko naprzód nn sy­
na Olgerdowego, gotującego poslów do Polski. 

Od kolebki swieci mu gwiazda szczęścia , przychy­
lają mu się iyczliwie wszystkie serca. Lubo dopiero si ó d­
m y z synów Olgerda, bierze Jagielle według życzeń oj­
cowskich 1

) pierwszeństwo przed resztą braci i nadzieję 

') A meżi wsich synow liubili kniai Olltird lcnia7<ia W. Jahojla.„. 
Latopis. Lit. Danillow. 29. 
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W. xi9sL\\'~l. W. xi~żna. Julianna ulo1)ila w nim wszelk:} mi­
fość swej piersi mncic1'zy[1skiej, drzqcej o kaz<ly krok 
uJubicńca. Pomni na Lo Krzyżacy, jakże zrqcznio przypo­
el1lcl)iaj~ siq xiężnie, picszcz~c jej serce sMwkami lroskli­
wości o hc2piecze{1slwo „przesfownego syna JagicUy", za­
grozonogo niedawno owym „psem wściok.fym", Kicjslnlom ! 
1
) Toć do poźnej śmierci zachowa·ł kochanek mat­

czyn wiele zabobonnych zwyczajów i wspomniel1 tego 
miękkiego wychowania macierzył1skiego 2

). Gdy ojciec 
OJgerd urnarl, ów „wściekły pies" stryj Kiejstut, mog~c 
z łatwością owładnqć W. xięstwo, owszem niejako znie­
wolony do tego nicbozpicczelisLwem krzyżackiom, korzy 
przed szczęśliwym swoją skroł1 siw~, bije mu czolem ja­
ko W. xięciu. Tnkqzsamą miłością lgnie ku niemu mło­
dy syn Kiejstutów, Witold , pefon zaufonia w równ~} 

przyjaźń i szlachetność JagieUy. Kiedy ojciec Kiejstut o­
slrzega syna o spiskach Olgerdowica z zakonem, zamie­
rzających zgubę obudwóch: mfody przyjaciel JagioUów 
nic chce temu dać wiary. Dopioro ujęte w opanownnoj 
stolicy listy krzyżackie przekonywują go o nieszczęsnym 
zamachu. Za co ukaral go stary Kiejstut jedynie wydzie­
leniem mu nieco mniejszego xięstwa, nie śmi~c podniośe 

ręki na wolność lub życie ulubieńca calej rodziny. A 
w wynikłej ztąd wojnie między Kiejstutem a W. xiqciom 
Ido.Z zwycięża? - szczęśliwy. W spaniaromy8lny Kiejstut 
ginie w więzieniu; ufaj~cy Jagielle WitoM tula się na 
wygnaniu; Jagieno znowu.Z w blasku fortuny. Chwilowo 
upokorzenie wynagradza mu się wkrótce zupelnym try­
mnfem nad przeciwnikiem. Zwycięzca Kiejstuta i Witołda 
odzyskuje snadnie berfo nad calą Litwą, n pomyślny 

h)eg okoliczności dorzuca mu ziemię po ziemi w darze. 
Smierć króla Ludwika przyspnrza Litwie bez dobycia oręża 
zaprzedane przez starostów węgierskich grody wołyi'iskio; 
domowe zamieszki w Polsce dozwalaj~ zająć Podlnsic; 
acz miecz krzyżacki 'visi miel glową, czemuihy jeszcze 

1
) List krzyżacki Narbutt V. Dodat. II. 2

) Dlugosz Hist. XI. 658. 660: 

• 
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dals.zych, wspanialszych darów, me mia~ spodziewać się 
ulubieniec ludzi i losów ? 

Uderza zaś szczęście JngieUy temosobliwszym uro­
kiem , im skromniejszą byla cal'a osobistość czfowieka, 
któremu tyle sfońca świccilo. W tem dwuświeLle zupeJ-

. ncj prostoty, prawie prostaczości osoby, a nieprzebranej 
laski przeznaczeń, przedstawia syn Jufomny jedno z naj­
dziwniejszych, owszem najpowabniejszych zjawisk historyi. 
Baczniejszego atoli potrzeba oka, dfoiszego przeciągu 
czasu, aby je należycie ocenić. Gdyż na pozór byHo 
czfowiek pospolity, gnuśny, tępego pojęcia, zaniedbanej 
powierzchowności. Ulubieniec fortuny chadzal zwyczajnie 
w prostym szaraczkowym kożuchu. Lubo garderobę xiq­
ięcą zdobily coraz nowe szaty bogate 1

), on ledwie w 
najwieksze uroczvstości przywdziewal szara szube axami­
tnq, bez żadnych zresztą ozdób. Co do „ samej „ postaci, 
tej nie brakfo sily i wdzięku. Na krzepkiem ciele mier­
nego wzrosLu, odznaczająccm się niepowszednią ksztalt­
nością, siedziafa glowa mafa, powzd.fuina, o ściąg.fych 

rysach twarzy, zwlaszcza ku podbródkowi ko{1czasto ścię­

tej. muga szyja, smagk jagody, wysoko z włosów obna­
żone czoło, dodawaly powzdfoiności obliczu. Oświecaly 
je niewielkie czarne oczy, niezmiernie nie.spokojne i ruch­
liwe. Z ust, ocienionych <lŁugim lecz cienkim wąsem 2), 'vyla­
tywaly slowa szybkie, grubym rzucane glosern. Ta szorst­
kość głosu, porywczość mowy, niestafość wzroku, zna­
mionowaly naturę iyw~, która w innem polo.Zeniu mo­
gla hyfa snadnie zkrnąbmieć i zdziczeć. Wszelako przy­
świecające Jagielle zewsząd uśmiechy szczęścia i ludzi, 
d.fugolotnio pieszczoLy matki, która tak powszechnie wia­
domy wpływ wywar~a na charakter swojego syna, zleni­
wiJy , ugłaskały wrodzonq rzutność i cierpkość. Jakoż nnj­
" i<loczniejszą cech~ jego osobistości przedstawia się w1a-

1
) Wydatki na to w rachunk. dworu JaJw. i .Tagid. llilil. Warsz. 1834. 

11. 2?1G. 241 2.u. itd. 'l) Picr.zą1~ i JagicUy w Sl.ron07y11sk. Wzory pism' <lawn. 
nr. 5, i g<lzifl indziej. 
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ściwa takim przedmiotom d~ugiego rozpieszczenia mięk­
kość, powolność, wsiąkająca z czasem nawet w sposób 
myślenia, w umodelow:rne sobą pojęcia i zasady. JagieJ~o 
lubił do zbytku wczas, wylegal siq do pofodnia, trawil 
wiele czasu w gnuśnym spoczynku. Równie <llugie chwi­
le więzily go u stołu uczt codzienych, wlokących się 
nieraz do sześćdziesiątej misy 1

), ściągających mu zarzut 
zbytniego rozmifowania w jedlc. Ufny swojej szczęśliwej 
gwieździe, nie spieszył się W. xiqżę nawet w rzeczach 
najgorętszego życzenia, w drodze do zwycięztwa nad 
przeciwnikiem śmiertelnym. Co zaś na zewnąLrz przyhie­
ralo postać leniwej ocięiafości, to w duszy ohjawi:Ilo siq 
przeświadczonem o S\Yoim sukcesie umiarkowaniem, wstrq­
tnem wszelkiej przesadzie, przeciwnem stanowczemu zry­
waniu z jakimkolwiek nieprzyjacielem. Zbyt skwapliwych 
żołnierzy upominał JngieUo przysłowiem: „Na przód nie 
wyrywaj się; z tyfo nie pozostawaj się". Podobnie poryw­
czy szermierze słowom otrzymywali przestrogę: „Slowo 
wylata wróLlem, powraca wolem". Nawet przy ofiarach 
Bogu Najwyższemu nie zclafo się Jagielle rzeczą rozumną, 
żnlować ma.lego dntku djabfowi. 2

) 

Temuż szczęściu JagieUowemu, mianowicie nader 
czulej opiece matki, pieszczącej go przyzwyczajeniem do 
onych gnuśnych wygód spoczynku, chroniącej go według 
tamtoczesnych wyobrażc{1 od wszelkich udręczeii eduka­
cyjnych , należy przypisać dalszq wlnściwość naszego 01-
gerdowica, zbyt niedosfateczne ukształcenie rozumu. Mi­
mo latwość o nauczycielów krzyżackich, mimo wzorów 
niepośledniej w tym względzie oglady ojca OJgerd::i, stry­
ja Kiejstuta, stryjecznego brata Witolda, nic umiał syn 
Julianny ani pisać ani czytać , nie mówil innym językiem 
jak tylko macierzyst~ ruszczyzną, znany byl z swego 
,,prostactwa". Najprzykrzej razi.fa jego tępość umyslu Iem, 
ii gdy Jagierlo w ezcmkolwiek popefoil r::iz pomylkę, 

1) Gilbert Je Lannoy. Lelew. Hozb. slt'. 402. 2) Sarnicki Annales przy 
Długoszu IL 1161. 



trudno bylo przywiesc go do zrozumienia fa~szu , acz nie 
nadrabial uporem. Ponieważ jednakie ten brak · rozwinię­
cia umysłowego nie pochodził z braku zdolności , przeto 
czul go poźniej bardzo dotkliwie teraźniejszy pan Litwy, i 
zostawał w ciągłej obawie , aby nie popaść z tej przyczyny 
w lekceważenie u ludzi. Zaczem opanowała go z czasem 
niezmierna draźliwość w tym przedmiocie. Pewnego razu 
w chęci schlebienia Jagielle, użyli Krzyżacy w liście do 
niego wyrazów „jak to wasza wielmożność w swojej 
wrodzonej mądrości sam latwie pojmiesz". Nieprzyjazny za­
konowi kanclerz Jagiełłów, odczytując mu list niemiecki, 
przelożyl te wyrazy w sposób nieco szyderski. Ileż ztąd gnie­
wu spadło na zakon! ile przeprasznjących i uniewinniają­
cych się zapewniel1 W. mistrza musiało koić urazę uro­
joną! 1

) Draźliwość z powodu uraz mniemanych co.Z 
nieodzowniej wiodła za sobą, jeśli nie ciągle domniemy­
wanie się onych? Toi nnjnicdogodniejszem nnstępstwem 
rozumowego przyLępienia Jngiełfy sLala się nieograniczona 
podejrzliwość, upatrująca wszędzie zdradg przeciwko so­
bie. Zwłaszcza przyszłe jego ma?Zonki , posqdz:me raz po 
raz o wiarołomstwo, cicrpialy od tej wady. I wladala 
ona tern zuchwalej jego umyslem, im powszechniejsza 
rzeczywiście demoralizacya epoki usprawiedliwiała ją w 
pewnej mierze , im slaranniej sarno wychowanie rnacic­
rzyl1Skie przyzwyczaiło go używać w każdej chwili przeró­
żnych fortelów ostrożności, mających zapobiegać zama­
chom na jego bezpieczei1stwo, na jego życie. Nnjpowszech­
niejszym z tych zamachów byla wówczas trucizna. Wycho­
wal1cy XIX wieku, tak potępianego od wielu moralistów, 
coi my wiemy o tej trucizniczej pladze stóleci średnich, 
stóleci mniemanego hłogosl:nvieflstwa ! Gdzicindziej mo­
żemy naczytać się o jej tysięcznych ofiarach z a gr a n i cą 
2). Tu dość będzie przypomnić wypadki otrLwia w sa­
mem gronie xi~ięcych osób naszej powieści, w kjlkule­
tnim przeciągu czasu. „Zadawano" sobie tedy z niesry-

~ Voigt Gesch. Pr, VII. 3. 2) Wzmianka o Iem w Szkic. histor. str. 65. 
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chaną lekkomyślnością. W r. 1392 zginąl o<l trucizny 
jeden z najznnkomitszych rodzonych braci JagieUy 1). 

W r. 1394 znbira ona drugiego 2
). Prawdopodobnie w 

tym samym roku otruto dwóch synów Witołdowych 3). 

Okola r. 1393 zamordowano trucizna xiażecia l\Iazowie­
ckiego Henryka, brata Semka nasz~go "4f Maloco po­
źniej zjadł j~ „w czarnym pieprzu" nasz Zygmunt Luxem­
burczyk, pretendent wszystkich koron ówczesnych. Tamto­
wieczna szLuka medyczna wprawila go przy tej sposobno­
ści w nader opaczne polozenie. Oblubieniec Jadwigi, Wil­
helm nadesbl mu czemprędzej lekarza z Wiednia, „a hyl­
to prosty niezgrabny Szwab" - opowiada sekretarz i 
biograf Zygmuntów 5

). Ten powicsil Zygmunta za nogi 
u powa,ry, tak iż pięty o strop, gfowa o ziemię uderzala. 
„Trwafo to przez dwadzieścia i cztery godzin" - ciągnie 
dalej sekretarz. - „Poczem Zygmunt oslabl do tego stopnia, 
iż wszyscy zwątpili o jego życiu, a lekarz surowe za to 
otrzymał cięgi ... Aż za pomocą boż~ ozdrowial, i okazalo 
się, ie lekarz dobrze poradził". Lecz rodzony brat Wil­
hclnrn, xiążę Rakuzki Albrecht, kLóremu wraz z Zygmun­
tem „zadano" w tymsamym cznmym pieprzu, umarl w dni 
kilka. Temsamom zaś lekarstwem, które ocalilo Zygmun­
ta, z przydatkiem smagania brzucha rózgami, uratował siq 
podobnież od otrucia terazniejszy biskup krakowski Jan, 
slawny medyk, szczęśliwszy od kill~u spóltowarzyszów 
nieszczqscia , zmarłych niebawem 6). Sród takiego pomor­
ku nic dziw, że xiązęta otoczeni mnogimi nieprzyjaciolmi, 
ie dziedzice wydzieranej sobie od tylu spólzawodników 
wielkoxiązęccj korony Litwy, a między nimi zwłnszcza 
Jagiełło, mieli się na ostrożności. Przeróżne sposoby tru­
cia zmuszaly do szukania bozpioczoflsLwa w równic.Z roz. 
licznych, nieraz cale dziwacznych środkach. Najzwyklej-

') Dlugosz X. i:H. i) Tamże X. 14.2. 3) NarLult V. 4.87. ~) D?11gos:l 
/list. X. 133. LindenlJI. 87. 5) ~: bcrl1m.I Windek w Menekcn Scripl. 1·e1'. 

germ. I. 1087 und dP1' was ein grobe1· Swop. 6) Ulugosz Catolvg epp. Cra­
cov. fiękop. Ossol. {. 62. 



szemu niebezpieczeństwu w kielichu biesiadniczym zapo­
biega~ JagieUo, jak jego ojciec Olgerd, jego stryj Kiej­
stut, jego stryjeczny Witoł'd, zupeifną wstrzemieźliwości~ 
od wszelkich trunków. Zapewne nierzadkie też podsmva­
nie trucizny w owocach 1

), zmierzifo Jagielle jablka, mo­
gące przed podaniem przechodzić wiele rąk ludzkich. Tyl­
ko słodkie gruszki zajadal nasz Olgerdowic z ukradka, 
spotkawszy szczególnie dobry owoc tego rodzaju nie­
przeznaczony dl:i siebie, a tern samem pewniejszy. Chro­
ni~~ się przysmaku nlbo naczynia znLrutcgo u stofo, zdzi­
wia1r on nieprzyjmowaniem p6rmisków ani nożów, nawet 
bielizny i sukień, od kogokolwiek innego oprócz dwo­
rzan, którzy mieli sobie to powierzone. W ogólności nie 
nalebJo dozwalać zawsze przystępu lada komu. Konie­
czna znś przczomośe w wyborze osób, wyradznla nieja­
ko drugq konieczność, zbyteczne poleganie na pewnych 
wylmnych raz powiernikach. Szkodliwa też skfonność ku 
podszeptom oszczct·ców i z:rnszników, przyczyna tylu w ży­
ciu utr~1pieh dla niego i <lla innych, to druga wada ro­
zumowej niedojrzaifości syna Julianny. Obydwie, podej­
rzliwość i chętne podsl<;'.pcom ucho, przy pomocy nieo­
gTaniczonego samowładztwa W. xiążąt litewskich, wystar­
cza,fy do zrobienia kogo innego tyranem. Tymczasem w 
życiu J~1gieł'Jy pl'zemin~ly one lekkim cieniem domowym, 
bez wplywu na losy rz~dzonych nim narodów. Większe­
go wpfywu nie <lopuścifo im zacne serce JagieUy. 

Obok ubóstwa rozumowego jakież bogactwo serca! 
Przyzn~nya mu to sędzia raczej przeci,rny niż bezstron­
ny, a wchodzący w najdrobniejsze szczegóry jego życia. 
Wszystko, co tu opowiadamy o Jagielle, plynie z tak 
wiarogodnych, ho zgofa ozięb~ych dla niego ust 2

). Owoż 
uderza naprzód w rozpieszczonym mi1fośniku spoczynku 

1
) r~pid Benedykt XI otrul się w tym wicku podancmi sobie figa­

mi. ~) Z wyjątkiem osobno Lu świadectwami stwierdzanych wzmianek, nie 
masz ani jednego w obrazie niniejszym rysu, któregobyśmy prawie doslo­
wnic nie wyjc;li z Drugosza (Hist. XI. 657-660). Podobnież nie masz ani 
jednego niepochlebnego rysu w Dlugoszu, którybyśmy pominctli milczeniem. 

Jad. i Jag. Tom 11. 15 
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sama polęgn ndmiętności. Wsze1kio naJ'ogi gnuśnego wy­
chowani~1 , wszelkie ''"pojone n iem z:rna<ly rnornlncj loni­
wo~ci J~1gio.Tify, nio zdo.fa1l'y przcszkoclzi<j lprnu, nl)y przy 
focla zd:wzcnin nio z:.igrafo w nim krew. Z~dzc zrnys~o\\'C 
a7. nadto żywo l ocU'y go do l:.it poźnych. W n::-tgTcm 
wzburzeniu p;nic\Yn golów by.r xi~ż~ porwać wrnsn~ r~k~ 
natr~tn, i wlr~cić go <lo LUl'my. „Ty do mnie z perga­
minem, ja <lo ciebie z dzid~ !11 ocl pO\Y i~1cl8T on swoim 
prędkim, grubym 1

) g.fosem J\pzyblrnm 2), guy wreścic 
nic sLafo mu cierpliwości. Z tej imyczyny powstrzymy­
wano go od osobislego u<lziaJ'u w poclohnych konfcrcn­
cyach 3

), nhy ł'aLwo rozpfornicnion:i jskra nnmic_:lności, 

''brew O\Yyrn mnxyrnom przys\rnjoncgo urniarkommi:1, 
nie rzuci~a pożogi w rozgowory Si)Okojne. A j:1ldo na­
miętnie oddnwa.r się JagieJ'{o gMwnej życia swego rozko­
szy, polowaniu! Pierwszy ~owc::-t swojego cznsu, u!:ipinl 
on w niem wszystkie swoje my~Hi, chęci, n:idzicjo ! Nic 
byJo pory roku lub zycia, w któ11cjby mu ono zoboj~­
tn1a1o. W przerwie zwyld'ych zabaw myśli\yski ch lubiJ W. 
xi~zi;: przypatry\\·nć sii;: szczw~miu byków. PohTnżliwy we 
wszystkicm, nic przobncza.r on zn<lnomu przewinieniu w 
rzccz:ich Jowicctwa. „Myśliwiec od dzicci~ctwn'', pozosl:1J 
on nim tlo zgrzybiaJcj sLnrości. Jeszcze j ~1ko 7 t>lolni st::i­
rzec zJoma1r J~1gicUo nogg, goni~~c w DiaJo\Yiczki ·j puszczy 
nicclź"wicdzia. Kiedy inni upndali na siJ'nch, on dniem i 
noc~, nic pomny mrozów i niepogody, prwdzicraJ sit:: 
przez śniegi, Lagna, z:iroślc, sko1'y do obsypania zl'o­
tem znużonych towarzyszów, ]yylo doLezymaJi mu kroku. 
Nie mafo tez skmbów uLon~.I'o w rl2lrn J'owc(l\v i psiarzy. 
Pow::izno osoby, obce pon~Lorn z::iba·,yy leśne.i, sarkaJy 
nic bez zazdrości na szafowanie dochodów publicznych 
ludziom niegodnym. 

Wszakże nic brakJo i godniejszym. Gdyż sorce xi~-
2ece nic ogranicznJo się bynajmniej na zarni.I'owaniu rny-

') Vox ejus qurisi vo~v tube gros~·iaris. Spókzcsny Anonim w ~Iiclera 
Zbiorze pisarz. poi. Hl. 108. 2) I\nrnszcwi('Z w rrzypi~ku do IJ'umnczenia 
Tacyta. 180L lV. 30 szablQ, zamiast sulioq czyli dzi<l~. 3) Dlugosz X. 152„ 
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ś1iwst\\'a. Poznawszy jego w~adzę namiętn~, poznajmy je 
z innej strony. Zewsząd ono godne spókzucia i ch.wnły, 

nie wzbrani:mej mu nawet pi'zez surowych przyganiaczy 
fowieclwa. W dziecinnej szczcrocie swojej nic zna~ Ja­
gieUo cienia o]JJudy, „nie umi3J ukryć niczego". Urazy 
dozn:mo szJy dziwnie prędko w niepamięć. Komu innemu 
znś \\ yrz~dzon~ zniewagę, gdy nndeszfa chwila poznania, 
przcb.fogiwnJ xiqzę ze Jzami w oeznch , na klęczlrnch 1). 

Co do jego mi.fosicrclzia, dobroci, rzadkiej ludzkości, ża­
den clm::11ca nic móg.fby przyzn::ić mu więcej od onych 
osób pownżnych, nic przcbnczajqcych mu wady n::i,jrnnicj"" 
szej. Przeciw koniecznemu zwyczajowi wJadzców dziczy li­
tewskiej , zniewolonych panować krwawym postrachem, 
wzdryg~1,f się JagicJ,fo wszelkiego przc]e-yrn krwi. Jak mu 
Mwo hyJ'o nagradzać, tak trudno karać. Zt~d najwin­
ni cjsi nicrz~1dko olrzyrnywali przeb::iczcnic. Zwycięzeni mo­
gli być pewni ł'aski. Troskliwość dla wdów, sierót, ubo­
gich, których sprawy xi~żę zwyczajnie sam rozs~dzal lub 
szczególnej pr::iwości sędziom· poruczaJ, bywa mu osobną 
pochwa,l'q parnięt::ina. „Z przed oblicza xi~żęcego" - mnic­
maJ JagicJ'.l'o - „nic powinien nikt odchodzić bez po­
ciechy" 2

). Choćby '"i~c ma,rym dnLkiem, choćby upo­
minkiem w z~oLog.fowiu, w suknie, lub soli, żcgnaJ'a zawsze 
~nsk::i pa11ska pod<lanych. Wdowy, sieroty, biedni, odno­
sili <lwójn::isób. Pragn~c wzajemnych oznak przychylności 
i czci, przyjmowaJ' JagieUo z upodobaniem podarki, acz 
najmniejsze, odpJ'acane rn:igrodą „dwakroć większej war­
tości". Przypadkowq lub umyślną gościnę u któregokol­
wiek z panów możniejszych wywdzięczaJ'a darowizna so­
wita. Po każdych łowach zimowych rozsyh10 bywały 
nictylko panom lecz i mnicjzamożnym osobom, solone 
upominki zwierzyny. Poniowni zaś ośmieleni łaskawością 
poddani nieraz zbyt wielkich domagali się d::itków, prze­
to micwa 1r JagieJ'!o zwycznj dawać tylko połowę tego, o 

1
) D.!ugosz Vitae episcop. nąkp. Ossol. f. 1 G6. 2) Dlugosz XI. G59 

nunquam passus est inconsolalos abire. 
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co proszono. Należy to do najpiękniejszych rysów jogo 
dobroci. Sfozy bowiem za dowód , Ze ta chęć „pocie­
szania" ludzi nie pł'ynie z ślepego pochopu do rozdawni­
ctwa, ]cez rzeczywislej, świadomej swego celu ludzkości 1

). 

I nie byJ'yto jedyne z[dety serca JagieJ:.rowcgo. Nau 
pociechę codziennej dobrotliwości zna~o ono jeszcze \Yzru­
szenia wy.ZSze, wspanialsze 2). Ilojności królewskiej by.to 
w niem raczej za wiele niż za rnn1o. Powzięte raz po­
stanowienia znajdowa1y u xięcia niezmienną stafość 3

). 

Zaciągniętym obowiązkom dochowywnl Jagie.rJo jnk naj­
sumienniej wiary, a uczynionn Krzybkom obietnica przy­
jęcia chrzcścijaóstwa w ciągu lat czterech , zapewne nie­
poślednio wpJ'ynę.ra na jego 1.eraznicjsze zarnys1l'y. „Widok 
każdego szluchetnego czynu, czylo na wojnie ezy w do­
rnu, rozgrzewa? mu serce", pobudza? do rndości i po­
chwal, oLwieraJ rękę do nagród. Pod jego okiem najwa­
leczniejsi stawali się jeszcze waleczniejszymi, bda cima 
skrzQtnym i mężnym. „Ztqd .Prawic wszystkie wojny Jn­
gieUy mia?y niezwyUe powodzenie" 'l Co owa leniwo.'ć 
xi~żęca zawiniJa, to jego pochop do ocenienia zaslugi 
powetował. Zwłaszcza iż kto raz zacnym czynem zwrócil 
oczy na siebie, ten już na d.fugie bla zaskarbi1f sobie 
laskę xi~żęcq. Tylko urazy szfy w zapomnienie: przysfo­
gom nigdy nie wygasah wclzigczność. Jakoż ta pnmiqć 
serca zdobi je niewymownie powabnym w<lzir.tkicrn. To 
dobrotliwe sorce ujmuje jeszcze niozwyczajn~ g1r Q bok ością 
uczucia. Odclaj~c siq jakicrnukohYick przywi~z::miu, odun­
wnfo siq ono ca J c, na zawsze. G<ly losy poźniejszc 
zniewoliły JagicJ'.fg spQdzić drug~ pofowę zycin zd:ila od 
Litwy, w sLronach pięlmiojszycb , wszelkie zaloty i po­
waby tych stron nic zdo,faJy oziębić mu serca do ubo­
giej , rodzinnej Litwy. Piośli sJowilrn litewskiego, droga 
mu z wspomnień mfodziei1Czych, podsfochywana w sta~ 

1) Animo misericors. Spólczesny Anonim w ~Iiclera Zbiorze Ili. 108. 
2J Cordis simplicis et magni/ici tamen. Drug. XI. 659. 3) In promisso et 
concluso constans et fidelis. Tamzc XI. 658. 4) Virtutis cujusque spectntor 
egregius .. „ XI. 657. 
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rości pod obcem niebem, byla osfatniq przyjemnością 
jego życia, powodem jego śmierci. Malowidfo i budowni­
ctwo ruskie, przypominaj~ce Jagielle strong ojczyst~, zda­
wnfo mu się za\Yszo pięknicjszem nad wszystkie inne. 
0\Yszcm, dla tej g·l'ęboko uczuciowej natury nie byfo 
cale wdzitJ•u, gdzie nie byfo poci~gu serca. Zl~d zupel­
na w niej obojętność dla "·szell.;ich Ś\Yiecidcl i prożnoslek 
zewnętrznych, dla korzyści światowych. W wicku, kiedy 
wszyscy zhylkomJli strojem bł'yszczącym , on, chodzil w 
proslym to.I'uhie, nic cierpia~ zł'ola na sukni. Sród poko­
lenia chciwego i sprzedajnego, on „nie miał zgo.fa serca 
dla \Hi~!lku" 1). Nawet korona poźniejsza, o tyle wyższa 
nad wielkoxi~zitc~ mitrę lilewsk~, nie przekuJ_Jiła go. 
„Pomny zam;rn dawnego chudopaclwlstwa'', byl Olgier­
<lo\Yic w każdej clmili golów złożyć .i~! w cudze ręce, i 
wrócić nazad do pierwotnej micmośc.i Tylko prośby no­
wy1_;h poduanycli odwiodJy go od tego. Gdy znś jakie­
kolwiek życzenie se1'ca, choćby istne dziwuctwo, pacU'o 
sporem pomiędzy J~1gieJ'fę a lg korong, potrzeba byfo 
nujusilnicjszych staraó, aby mu nic dopuścić otrząśnienia 
sic_: z niej. )uż was p1·osiJem" - odzywur on siq na­
tenczas do swoich no\ :ych poddanych - „abyście ode­
brali sobie waszą koronq, i pozwolili mi wrócić do mo­
jej Litwy dziedzicznej. Tj1lkoz tego i <lzi s i~ij żądam 
od was!" 2) Taka przewaga skronnośei wewn~trzncj nad 
wszclkicrni innemi \\·z:ględy, Uumaczy \Heścic pC\\11ą mniej 
zrozumiaf~ okoliczność. Ten uczuciowy, Len dobrotliwy 
J::igieJ'.J'o - jak ów smowy sędzia jego oznajmia - nic ko­
chal „żadnej" z moich przysz.Tych rnaUonck 3). Jcsllo 
wiadomość niezupeJ'nie dokfadna. Gdyż wspomniom1 tu 
of1arq z korony chciaf Jagidfo uczynić w?aśnic dla za-

I) Drugosz X. 5G2 ille (Jagictlo) circumciswn cor ad dona habebat. 
2) Wecl.fo~ spólczcsnej powieści krzyia1~ki ej w Ko!zcbue Gesch. Preuss. III. 
185. Gotęb. Pan. Jag. I. 1°>68. 3) lilugosz XL 65 7 nullam lam en vera et 
.~incera perlraclabat afl'ec!ione conjugali. Nie ściąga się to oczywiiście do 
tr;{ecicJ, Elżhicly Pileckiej, dla którrj J:igicl.ro, jak wiadomo, chciaf zrzec się 
tronu polskiq;o. 
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pewnicma solJie r~ki jednej z mn;l'Zonok S\\'uich, na111i~­
tnic · ukochanej. Lecz gdyby nawet pr:nvd~, byJ'ozby lo 
w istocie rzecz~ niezrozurni~1,J'~? Czy owszem nic wypaua­
foby zgodzić siQ na to, ie im samowifodnicjszyrn JJy,f 
g~os uczucia, lcm mniej ratwo pezcstawafo serce na po­
nicwolnym, niejako narzuconym so!Jie przedmiocie przy­
wi~zania, jakim zazwycznj darz~ rna.Tże11stwa d~ plomaty­
czne? Skore do całkowi lego oddania siQ, pragnęro ono 
oddać się z " 'fasnej woli, weclJ'ug wfnsncgo wyboru. Po­
niewolność mogla oziębić dla :rnioh 

.Tui samo z siebie wynika, iż tak niezwyczajna uczucio­
wość usposobiafa do wzruszeli religijnych. .Mniejsza w 
porównaniu obfitość i uprawa rozumu nnd::iwala tcm wi~ccj 
sił'y temu usposobieniu. Toi nic znaleźć pohofoicjszcgo xiq­
żqcia nad Jagid1ł~. w cafom jego zyciu poźniejszcm ujrzym 
go codziennie w modrach gorqcych, cz~sto w pielgrzyrnknch 
pobożnych, nawet śród bitwy na klęczkach. Wtedy wo­
jenne jego czyny splotą siQ nieroz·l'~cznie z znsfugami re­
Jigijnemi, slawa zwyci~zcy przygnśnie od sł'awy aposloh 
W obecnym jednakze slanio pog::ińslm:i , wszelka religij­
ność Jagie1Uy ogr::tniczala si<? na prnktykę pewnych obrzQ­
dów guślarskich, pewnych od matki Rusinki przcjgtych 
zabobonów. Tcr~1z uwaga xiftzsca czmva~a gJ:ównie nad 
tern , ahy przy rannem wstawaniu z foża nic stqpić pier­
wej lewą nii prawą nogq, bo to \\Tóiy dzieli nieszczQ­
śliwy. Przy goleniu brody wLyk::t~ xiqię w1osy ucięte po­
między pnlcc i polewa.r je wod~. Przed wyjściem należa­
fo obrócić się trzykroć w kdo , i trzykrotnie z~ornan~ 
sfomę rzucić poza się. Jeśli te uroki nic przynosi,ł'y po­
poiytku w chwili obecnej, tcmci bardziej mogJ'y one 
szkodzić czyściejszemu świalJu winry poźnicjszcj. A byf 
J::igicUo dziwnie chciwy świnlfo i s.fowy. Ubogi w rozum, 
podejrzliwy lecz peJ:on sc1'ca, g·J's;boko rćligijny, pa,fo.f on 
przylem zqdz~ z::tsfynicnia przc<l Ś\\'i::ilcm, rnitl110\Yicie 
przed tym światem polero\Y:rnego zachodu, klóry jego 
prostaczość malo\Yab mu Lem pdniejsz-ym dziwów i bla­
sku. Przy jego obojętności dla wszelkich skarbów i bfy-
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skotck zcwn~ti·zn) di, przy fotwej do zaspokojenia namię­
tności rny8liwskiej, wreścic przy wJ'aściwych tak bujnym 
sercom zachciw~1ch wyobraźni , sla,J'a si~ ta ż~clza chwary 
ŚwialO\YCj rnofo n;ijzywszym bodźcem zyczeÓ i życia. Dla 
11[cj golów hy1T J:igid'J'o uczuć z:udl'ofo na widok chw~1ł'y 
sLl'yja I\iejslula, i 'rnjśe w zabójczy pl'zcciw niemu spi­
sek z Krzyżaclwem. Dla niej w życiu powszeclniem nad­
sL~miaJ on zbyt cli1~lnio ucha cll\va1com i pochlobiaczom. 
Dla niej każdemu z gości zagTanicznych uśmiechafo si~ 
nader faskawc i okaz:1.ro p1·zyj~cie 1

). Dla ~1icj nie waha~ 
siq JngieJ'.fo poźniej ści~gu~ć na siebie nawet żale i wy­
rzekania S\YOich da\\'nych podcbnych, zmuszanych przeze11 
do zbytniego assymilow:rnia siq ludom zachodnim. Nie 
dość nalmalna proporcya 111i~dzy rnicmości~ rozumu a 
ż~clz~ stl\YY spae1~yJ';1 ponick~d c::iJ'~1 postać Jagieny, wpł'y­
nę.!'a nawcL nieporny~lnic na jego serce, które na widok 
nicmoznośt~i c1orów11ania prawdziwie \Yiclkim duszom, ma­
g.fa na clmil0 spowszednieć, zmaleli. Toz gor~ce pragnie­
nie drn'a.J'y świato\rnj przyczyni~o się wrcście do skiero­
mrnia Ja~ieU'y ku tym znrnysl'um zagranicznym, które 
spowodowa,l'y JJliższe tu rozpatrzenie się w jego obrazie. 

Nasz prostoduszny a czciż~dny Jagieno powzi~!'r 
myśl zostnć k1'ólem s~siedniego paóstwa polskiego, rnoł­
zoukicm ml'odocianej królowej polskiej' rwjpiękniejszcj 
ki'ulewny swojcf)O cznsu 2

). GamęJ'a się (a fortuna pra­
wie sarna ku niemu, a oflarowany za ni~ okup, rozbr~1t 
z pogai1sLwern, świcci·r raczej pozorem niźli islotą rzeczy. 
J~1kkolwiek bo\Yicm wielki byf dar, kLóry uczynić móg1Y 
Polsce Ja3·ie1'fo swcrn pochrzcśuichrnrn, umniejf'za,fa go 

1) Podarzamy, ii w~zystkic rysy ni11i«jsze są wyjQlC z DJu~osza. Nie 
11ll(·iC'li;my pny bzd1'.i wzmiance ousy.tać się 7, osolrna do strony lcxlu, po-
11il!wnz wszystkie wz1nia11ki ziw.Jdujry sią w ui111 rnzcm na kilku bczpośrcJnio 
po sobie nasLępnj~r,~·,~h slronach G57-6GO. Zresztą ll~lciy zrobić uwngę, iż 
tylko 1:::ijwy7.sza bez.]';1dno ś ć i li f1 .Tamulność w Dtu goszowym spi,-ie tydt liez­
nvcli a różnorodll';ch n·sl\W charaklern J:inie.rtowP " O rzu ci.fa Ś\\'ial,fo takieiie 
ii; .rarnulnoś r i i uzrwaczt~ości nn sam rharal~!cr. ZuJcn zaś z Clynów w ży~iu 
i rzqJach Jagicl.l'y uie staje w sprzeczności z, n as ze m tu uporzQdkowanicm 
rozrzuconych szczcgótów DJ'ugoszowych. 2

) Swiadcctwtl poźniej. 
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przecież o wiele okoliczność, jż prędzej czy poźnicj, 
bądźto dla nacisku Krzyżaków b~clź z innych przyczyn, 
mus i al JagieUo przynieść go komuś. Cala przeto war­
tość ofiary jego polegala dla Polski w tom, iZ JagieUo 
nie gdzieindziej tylko w Krnkowie, nie inny tylko „pol­
ski" ślubowal przyjąć obrz~dck. Reszta pozylków, jakie 
chrzest i wybór syna Olgerdowcgo wróżył Polakom, wy­
nagrauzala się równą mi~rą korzyści, jakie wzajem Po 1-
s ka zapewniala Jagielle. Za uwolnienie od napadów li­
tewskich dawali Polacy pomoc przeciw Krzyżakom. Na­
dzieję szerokich nadai1 ziemskich w bezludnych kr:iinach 
ruskich, uśmiechającą się możnowladzcom koronnym, 
odplacal Jagielle zaszczyt osi~gnienia jednej z nieostatnich 
w Europie koron królewskich, w porównaniu z któ1·ą 
godność W. xięcia Litwy zdawara siq skromnem chudo­
pacholstwem 1

). Ograniczala się tedy przewyżka korzyści 
polskich na chwalę apostolstwa - chwalę którą w obe­
cnym stanie Litwy lada kto, lada chwila, jak prześci­
gly jui owoc, zerwać mógf pierwej niż Polska. W takim 
zaś składzie rzeczy, nastręczająca się Jagielle fortuna 
polska może liczyć przed wszystkiem do owych darów 
niebios, jakie od dziecięctwa plyną pieszczonemu ulu­
bieńcowi losów. 

Jako.i nie z:miedbaf on korzystać ze swego szczę­
ścia. W kilka miesięcy po przejednaniu Witorda, zape­
wne rnafoco przed wydzjeleniem mu xięstwa Grodzień­
skiego i coraz groźniejszą na widokręgu burzą krzyżacką, 
pierwszych dni roku 1385 2

), wyprawi! JagieUo świetną 
druzynę poslów i dziewoslębów do Polski. Prze,vodzil 
poselstwu rodzony br:it J::igicł'Jów Skirgie,rfo, xi~zę na 
Po1focku i Trokach. By~ on już (jak o tem list krzy.iacki 
do matki Jagie~fowej nadmienia 3) chrześcianinom w ob­
rządku wschodnim a wszystkie sprawy dotychcz::isowc 
przedstawiają go rn1jgMwniejszą po J::igielle osobą 

1
) Długosz Hist. XI. 659 mediocritalem pristinam.... 2) Obaez niżej. 

3) Narbutt V. Dodat. II. 
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Litwy. Syn tcjzes::imcj matki, w łaskach u bruta JagieJ'ly, 
towarzyszy on od dawna wszsstkim krokom w. xięcia, 
sJ'uząc mu za doradzcę i spó.fuczestnika w onych tajnych 
zmowach z Krzyżakami przeciwko Kiejstutowi, w scenic 
poddania się i uwjęzienia Kiejstuta , w dalszych zjazdach 
z krzyżackimi Niemc::imi na Dubissie, i przy każdej innej 
okoliczności. Toteż gdy upadek Kiejstuta oprófoil xięstwo 
Trockie , drugą stolicę Litwy, odzierza ją przeciw Witol­
dowi Skirgiefil'o, a nawet powrót WiloMów nie wyzuwa 
go z niej. Hozżalony Witold przestaje na Podlasiu i Gro­
dnie a jego Troki ojczyste pozosfoją n::idal w ręku Skir­
giełły, spófoczestnika fortuny JagieUowej. 

Z tymże „walnym, przedniejszym i najwyższym" -
jak go .fogiorro nazywa 1

) - posłem, dzielili trudy lc­
g:=teyi dziewoslęhiej przyrodni W. xięcia brat Borys, dru­
gi xięze litewski i „stryjec" JagieUów Olgimunt, wreście 
wielkorządzca wilehski Hanko. O pierwszym z nich opo­
wiadają zwyczajnie 2

), ii opuściwszy przed dwudziestą 
laty rodzinę i ojczyznę, bląkal się przez ten czas po za­
granicy teutońskiej, po zamkach krzyżackich i dworach 
xiąz~t niemieckich, gdzie przy.i~!l chrześciaństwo zachodnie 
i ogfadę światową, a za szczęśliwym powrotem do ojczy­
zny, sprawował teraz obo,viązck obeznanego z cu­
dzozicmczyzn~ swata i dyplornatJ. Wielkorządzcę Hanka 
3), onego ,,mieszczanina rygajskiego„, który niedavrno do­
pomógl J3gielle do pokon3nia Kiejstuta, a odtąd pefoil 
u niego rolę jednego z najzaufańszych doradzców, zna­
my podobnież bieg,fym w ówczesnych sprawach dyploma­
tycznych, rni3nowicie częstym pośrednikiem w rokowa­
niach z zakonem. Skrndafo się więc nnsze poselstwo swa­
dziebne z ludzi nader znamienitych i ogladzonych, z 
chrześcian, z czoła senatu litewskiego. Trzech g1łównych 

') Dokument poselstwa Jagicllowego, in Krew 14 sierpnia 1385, przy­
wiedziony w ustępach przez Naruszcwieza (1786) VII. 275. 2 ) Narbutt Hist. 
Lit.w. V. 568. 3) Dokument poselstwa zwie go wyraźnie /Janko, Dlu~osz (X. 
96) Jlanulo. 



posJ'ów oLaczu,r (.j:ik siq rozu111iu) odpowiedni orszak Lo­
jarów i d\\'orz:in wi cll.;.oxi~z~cyc!1. Zwyczajem wicku sz,l'y 
z nimi „lJogalc efory'' 1

) dla olJlulJicnicy koronnej, niopo­
śleduic upominki dla panów r<1d koro1mycl1. Jeszcze ko­
sztowniejsze obiel nice korzytici, jnkio odJJidu 111i:1t1 Pol­
~ka z oDarownncj przez posT1hv r<;'.ki W. xi~cia J:i~ieJ',l'y, 

docfow::ira olucliy dziewosJ\~born. Zrcszl~ nic iiicr'\\'Si oni 
or<;:Jowali miqdzy Lilw~ a Polsk~. Jak p~rnowie lm1kow­
scy do JagicUy, fok i JagicJ'.J'o do Krnko\Ya, nic jedno­
krotne poprzednio \Yyprawin.f zwiady 2). Zl~<l wiedziano 
dokradnie w LiL\\·io, j~k sto.i~ sprawy Polski i jej kró­
lowej. Nic tylko snm konlrakl ślubu J<1dwigi z xięciem 
finkuzkim, lecz nawet n::ijdro]rnicj szc szczegóły tego.Z u­
Uadu, rnog~!ce przeszbclzać ~lubom z JngieJl~, nic fojnc 
byJ'y posfom i zleceniom "·iclkoxi~ż~c: m. A nio~f!C 
wszelkie środki uJ'aL\Yicnia swej propozycyi, nios~c zni.l­
cznc zyski Pols~c n podal'ki Jad\\'idzc, mog.I'y s\\'aly li­
tewskie śmia1l'o sla\\'aĆ w Kl'akowic. 

Stan~.l'y ono lam w poro\\'ie stycznia r. '1380 3) 

Za przybyciem na zamek, wyznaczono im solenne po­
s.I'uclwnie. Zgrnmaclzili si~ w 11iezwykJ'cj liczbie 11~1jprzc­
dniojsi urz~d11icy ];;ol'onni, bk duclwwni juk Ś\\· iccey, ów 
biskup krokowski Jan Radlica, siary „pan kr~ikowski" Do­
biesJ'aw, mfody wojewoda Spytek, wielkorz:~dzca S':'.Jzi­
woj, z ca 1l~ rcsztr~ pobliższych kasztelanów i g1'ododziorz­
ców. Zasi::idJa na Lroe.ic sarna J<1dwiga. Juki wiadomy 
jej byJ przedmiot poselstwa. Pomimo to nic \ubudza.fo 

1
) Arcl1iJiak. 1 ~).i. non 111odicr1. ~) DJ'ugosz llist. X. 96 quos e.rplo-

ratum millebat. 3) Jlnia J 8 ~LyL:znia. Slnnowczcm fród.J'cm tej \\'iadomośL:i 
jc~t spó.fozcsny zapisd;, w Kah-llllarzu krakowskim (·I'.c;lowski l\iilal. !Ji.qk, lorn 
JV dodat. sLr. 50) \Ysuni(,:ly pC1Ź11iej w kronik<;: Af'd1idiak. Gnir'Ź1\ . f'lr. 1 GL 
Opinwa on: A. }}, 1385 ~"i'(Jl'l'rJelu, Olye1111111t el Dori. ·;,,o chues Li!hua11ioe 
cum 111ullo cemźlaln Croco1•fr11n intrnnles llr:dvigi ... 1111111era 11on mudir:a ob­
lulerunt et a nobil1bus r~uni Puloniae wrnm Jl. J11giello11i ... i11 u.rnrcm 710-
stulrtrunl ... Sed nobiles ud C11yari(l111 pro consf'.11su et z•of!l11/ale JJ. Eli:::.obc­
thae malris e1us leyatos et mmcius Jll'Ofll'ios czan nunc1is Lillmonorwn re.­
miseru11t. Umieszczenie lego zapisku w Kalendarzu pod dniem XV Cal. Febr. 
f. Prisce Virginis poclc1jc datę przybycia posMw. 



ono zbytniego w niej postrnchu. Czlel'nastolclnia królowa 
polska okaiuje siq w caJ'em .życiu poźniejsz~m pdn~ u­
czucia swojej godności królewskiej. Zl'eszt~, przychylna 
tmyarzyszowi swego dzicci~ctwa, rniaJ'a siq ona za niero­
zerwanie poJ'~czouq z nim ohlubicnicq, za jawn~ w obce 
kościol'a rn~1łżonl\q fiakuszana Wilhclrnn, z klórym tak 
uroczyście poślubiono j~ w siedmiu lcciccl1 w Ifaimburgu. 
Zląd lcraznicjsz:c swaly lilcwskic, jakkolwiek trudne do 
uniknienia, nic rnogJ'y w rpzumicniu Jc.1d\Yigi spodziewać 

siq wcale skutku poz~danego, a 1emsamcm stać sict w 
islocie groźncmi „mnł'Zoncc" \Vilhe]rnowcj. \Vzgl~dy <lb 
mohlcgo xi~cia pogafo~kiej Litwy nn kazywaly <lać posfu­
chanie jego odern-ie; lecz spd'nienic z~thiii poslów litew­
skich ilalezC1fo do niepodobic11Stw. I hył na\rnt nietrudny 
sposób odwrócić o<l siebie slarani::i JngieUowe. Z::ipcwne 
w porozumieniu z przycbylncrn Wilhelmowi slronniclwem 
dworskiem, poslanowiJ'a Jadwiga użyć leraz sposobu tego, 
w bliskiej odpowiedzi dziewosJ'qbom lilewskirn. 

\Waściwe onym czasom zamiJ'owanie w ceremoniach 
poclnosifo rzcczywis!q pow~ig<? cbwili. Wprowadzono po­
s.fów lifom;kich. Z:uninst powszechnego w zuchodnicj Eu­
ropie przykl~kiw::min przed osob~ królewsk::.!, po"·itali oni 
piękn~ <lziewicq królowskq wschodniej czofobilni zwycza­
jem. Nuprzód odbyfo siq uroczyste z.fozenie i przyj~cie 
świclnych clarów xi~z~cycli, zJ'ożonych w znncznej cz~ści 
z hyzanckich zapewne ozdób i kosztowności. Polem wy­
sl~pil rodzony brat JagiefJ'ów, wódz poselstwa SkirgieUo, 
i w obec caJ'cj rady królewskiej przemówiJ w te sfowa 
do Jadwigi: 1

) „Jużlo 'Yielu cosDrzów, królów i xiąz~t 

') D.fugosz X. % . Narnszcwi!'7. (178G. YII. 2i5) nics:rusznic, zdaniem 
11a szem, posQdza Lu Diugosza o pOm)·,J'kQ. Dokument le!;acyi k.faclzie wprawdzie 
lt( mową w u3[3 IJorysa, w \\'~~rzech, przed królową malką Eli.biotą, lec:z 
Io by1Jajmnicj nic przcszkndza, iżby wcd.J'ug powic~ki lJJ'trgo•zowcj, nic 111i:il 
jrj 117. yć wprzódy SkirgicUo, w Krakowie, przed Jad\Yigą . Dokfodnc powló­
n .cnie tej mowy przez J) ,J'ugosza przckony\\'a najmocniej, iż ów dokument lc­
gacyi znajdowa.r siQ w jego r~ku, jako gJ'ówne źróJ ,fo powieści, a dalsze slo­
wa Dł'ugosza: legationem Cracoviae liaóitam 1·esumunt Budae opud reginam 
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chrześcija11skich slarafo się i pragnęfo zawrzeć sojusz do­
zgonnego pokrewie11stwa z W. xiqżęciem Litwy, Jagiorrą 

Olgerdowicem. Wszakże dopiero osobie waszego królew­
skiego maje8tatu zachowa.r Bóg wszechmogący osiągnie­

nie tego zamiaru. Przclo ze wzgl~du D:l tuk zbawienne 
zrządzenie fajnych wyroków bożych, racz W. miJość 

królewska przyjąć pomienionego W. xięcia Litwy za ma1!­
zonka S\rnjego. Co gdy pożądanym uwieńczone zostanie 
skutkiem, urośnie zt~!d obficie chwafa boza, korzyść du­
szna, cześć ludzka i potęga hólestwa. W. xiążę Jagie.Uo, 
wraz z wszystkimi braćmi swoimi, jeszcze pot~d nieo­
chrzczonymi, tudzid z ,yszystką szlacht~ i ziemianami 
swych krajów od irnjwyzszego do najmniejszego, chce, 
pragnie i żyezy sobie przyjąć wiarq katolick~, w św. 
kościele Rzymskim. Nad którcrnlo c1zieJ'cm, jak po\Yic­
dziano, ptacownfo wielu cesa1·zów i xiążąt przeróżnyeli, 
lecz nic moglo podziśdziełl zd~żyć do celu. Aż dopiero 
W. królewskiej mi.fości zachowal Bug wszechmogący t~ 
slawe. Zaczem w temwieksza J·awność i pewno&ć swoich 

~ ~ ~ 

oświadczyn, przyrzeka tenże W. xiążę J::1gie.J'd'o, uzyć 
wszystkich swoieh skarbów ku odzyskaniu uszczerbków 
pa11stw obojga, tak Polski jako i Litwy, jeśli W. kró­
lewska miłość oddasz mu swoj~ rękę. Podobnież przy­
rzeka tenże W. xiaze JagieJro wvpJ'acić rnrne d'Y:ikroć 
stutysięcy florenów~ '"umówion~ tytu~om z:1ld'a~lu między 
n:ijjaśniejszą królow~ 'vVęgierską, matką W. królewskiego 
majestatu z jednej, a xiężęciem Rakuzkim z drugiej slro­
ny. Przyrzeka też i obowi~-zuje siq W. xiązę J:JgieUo od­
zyskać wlnsnym kosztem i trudem wszelkie awulsy i 

Elisabeth, przywracają zupclną zgodność mi~dzy texlem dokumentu n opo­
wiadaniem Dlugosza. Jakoz sama istota rzeczy wyrnag:i n:iprzód mowy takiej 
w Krakowie. Dokument z~ś odwoluje sil( gMwnie do mowy w Wt;grzech, 
ponieważ w skutek ode!!lania poslów przez .Jadwisę do maiki, dopiero Jecy­
zya tcjie matki a temsamem i decyduj~ca ją mowa litewska w Wf(grzech, 
rozst.rzygnęly sprawę poselstwa, stafy i:ię g.tówną rzeczą. Pozorna niezgo­
dność mi~dzy Dlugoszem a dokumentem co do bytności SkirgieUy w Wę­
grzech, nic tu jeszcze nie stanowi. 
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uszczerbki korony polskiej, przez kogokolwiek oderwane 
i zagarnięte. Dalej przyrzeka W. xiążę uwolnić wszyst­
kich chrześcian, w szczególności ludzi ob ojej plci, upro­
wadzonych obycznjcm wojennym z ziemi polskiej, tak 
iżby kazdy i każda z nich mógJ i rnog.fa dokqdkoh\ iek 
powrócić z Litwy. Nnkoniec przyrzeka tenże W. xiązę 

JagieUo wcielić swoje lite\Yskie i ruskie ziemie na wie­
czne czasy do korony pał1stwa Polskiego" 1

). 

Hozradowafy się serca rady koronnej slysząc te 
obietnice. Przysda kolej na odpowicdi królowej. Jadwiga 
odpowiedzia.fa, ii hęd~c znślubion~ z xięcicm Rakuzkim, 
winna dochować mu wiary. Zrcszlą gdyby nawet chciafo 
wysfochać zyczcil. w. xięcia .J::igieJ.fy' zachodzi trudność 
ze slrony matki. Królowa EUhiela obowi:lz:ma jest da­
wnerni paklarni do zwj~zków z dornem Rakuzkim. Sprze­
niewierzenie si~ im przez Jadwigę nnr·azi?ohy matkę na 
winroJomsl\\·o. Od niej wiqc zaldy oslalccznc roz~trzy­

gniqGie ·lej sprawy. Do niej td odsda Jadwiga poslów 
litewskicl1. Matka - dom::l\\'ia.fa w duchu oblubicniea Wilhcl­
rnowa - nie może przystać na żądania lilcwskie, tak 
sprzeczne z calym dolycliczasowym biegiem wypadków, 
z dawnerni życzeniami i widokami zmarfcgo ojca Ludwi­
ka, z znaną -yvrcście sk~onnością có1·ki. 

Posłowie litewscy zgodzili siq na dalszą po<lróż do 
'Vęgicr, po odpowiedź z ust samejże matki królowej. Ja­
kieś nicprze\Yidzimrn przeszkody, zapewne grożąca Litwie 
wojna krzyh1Ck~1 , nic dozwoli.fy wprawdzie glównemu 
posfowi, xiqciu Skirgicllc, udać siq osobiście nad Dunaj, 
lecz clol.J'adny list wiorz:-ylclny, elany przczeł1 dwom towa­
rzyszom, xiqiqciu Doryso\\'i i slaroście Bankowi, zlal na 
nich wszelką wfadzq pdnornocniczą. Dla tern skuteczniej­
szego . poparcia stara{1 litewskich przydala rada krakow­
ska osobnych ze swojej strony wys1al1ców, mających za­
pewnić królowq W ~gierską o przychylności narodu dla 

1) Cala mowa wedlug VI lasnego dokumentu JagieUy. 'Wiszniewski 
Pomn. lit. i hist. IV. 92. 
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z]Jawiennych Polsce życzoł1 J.'.lgicJ~y. Byli tymi pomocni­
k.'.lmi polskimi Wil'odck z O;_.;rndziclica podczaszy krnkow­
ski, ~1ikol'<1j z Ossolina knsztcbn zn\Yichostski 1) i Kry­
slyn z Ostrowa slnrosta czyli lcnu la riusz kazirnier~'.k i. 
Wzmocnione l:1k posclsL\YO litewsko-polskie wyhrafo siQ 
wrychlc na dwór w<;:gierski, aby fam sprzyrnicrzoncmi 
sihrn1i nad spólncm p1·~1cow::ić clzicl'crn. 

W W~g1·zcch zn;ilcźli pos.fowic n.'.ldcr przyj~1foy st.'.ln 
rzeczy. Zrbrzy.fo si~ n::un \\·spornnieć już kilkokrotnic, iż 
k1·ólowa Elżbiel.'.l nic wielce r:.Hla by.fa swoim zięciom nie­
mieckim. Spo<lzie\Y.'.lno <l::iwniejszcrni cz::i~. y dopcinicnio śl11-
bów z jct1uy111 z nich, Wilhelmem Baknszanorn, posz.!'o 
w odwJ'okQ. Posfozyfo pl'zeciw nicrnn wymó\\'k~1, że Pol:lcy 
dornaggj~ si~ wybr::ić Jadwidze rnaHonka po \\'•fosncj my­
śli. Nic cl1c~c pozb~mi~ić J::i<lwiG'<?, a ternsamem i jej 
przyszcfcgo mqb, widoków tronu polskiego, dopuści.r dom 
RGkuzki dwulclnioj przemy w lraktaUich ślubnych. Za\\'szo 
nloli krzepi.fa go nadzieja, Zr, po koronncyi Jndwigi clo­
sl~pi Wil!telrn z JnLwości:~ jej r~ki i korony. Tymcznsem 
przcrnyśliwnt1 k1·ólo\rn Elzbicla naJ pozbyciom się zięcia 

drug i o go , Zygmunla Luxemlrnrczyka. Lubo jeszcze nn 
rok przed Wilhelmom zar~czony z tot'nzniojsz~ rn.focl~ 
królo\Y~ W ~gicrsk~ ~Lryq, nic ucho<lziJ' on w W QgTZccl1 
za króla, i róm1io j;1k Williclm, nic osi~gn~l jcszcw 
rn.'.l.J'Zcóslwa zupcJncgo 2

). Co wi~ecj, z:1rzucaj~c mu clzi­
k~ pJochoś6, klór~ mfodzi<lll obt~ab! ci~glc rnalk~ Elzbic­
tę i doslojników w~gicl'skich, a z klót·ej nawet dojrzalsze 
nic wylcczyil'y go bla, zmuszono Zygmunta opuścić na­
roście \V ~gry i przyszJ:~ Z011~ 1 powrócie do S\YOgo mar­
grabSL\\".'.l U1·~rnclonbmskicgo. Tym sposobem sLa·Ta siq kró­
lowa Elzbicta niejako \mln~ od zobowi~zań wzgl~<lcm 
zi~ciów obudwóch , pnni:~ losu obudwócl1 córek. Zda­
szcza nad Mal'y~ w W s:gncch ?::ny.focln~.ra teraz przo\rn­
inio rqka wdowy LuchYika. Dopo1mg·ar jej w tom samo-

1
) Ouarz Dopisek XIII. -i) Katon::i llist. crit. XI. &12. 15i. 
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rządztwic niewiościern, Lak nicrniiem pewno.i czgsc1 naro­
du , przcchylnjqcoj sis: swojem zdaniem na stronę miq­
zków z zięci~rn1i dotychcznsO\Yyrni, z dworami nicrniockic­
mi, lJicnrszy z dostojników \Yęgicrskich, p:1latyn czyli 
wielki hr81Jia koronny Miko,foj G:wa , przewodnik stronni­
ctwa przecimrngo, dQz~ccgo do związków :rnliloutoóskich. 
Dzięki ścisJ'crnu \Y irj mic1·zc porozumieniu z królo\Y~ 

ElZbiot~, posi::icU lcl':n Lenze pahltyn Mikofoj g.fó­
\YD~ wfadzę w królosh\ ie. 1Wbicta obzyw8.fa sis: fal 
<blcco po\Yoln~ .h~~o r:1dom, iz roznios,J'y si':'. pogfoski, 
j8koby 1mlka Jatl\Yigi koc11~1.fo sic_: w p[l1c1Łynic 1

). llqdź 

jak b~di, zgodność obojga w niccl1~ci ku narnJowości 
zi~ciów króle\\' kich groziifa j111 corn "· i~kszcm niebcz­
picczchsL\YCm. Nic przesl:i.i~c na wyclalcni11 Zygmunta z 
\Vęgicr, I osbnowiifa rn~1Lka Elzbicl:1 ot1Jae oblubienicę 
Zygmunto\rq w rzcczywi , re rnaJZci'dwo komn innemu. 
Drog·:i do przeciwnych lculonizrno\Yi Z\YiQzków \Yiod.fa 
zn::id Dun8ju zawsze ku po!ud1tiowy111 \VJo~hom lub 
Frnnc~i Z tejże oboje.i ~lf'ony rniah lcrax Elzbiccic, W. 
hrabiemu l\likol'<1jowi i cDJcnm ~rnlitcutoóskionm slrnnni­
clwu, p1'zybye pomoc p1'zoci\\'ko Zygmunlowi i Luxcm­
hmczykorn. Wyp1·nwifo si~ z woli keólowcj Elżbicly po­
dw6jnc posclsl\rn do Frnncyi i Ncnpolu. Pionvszc, z nic­
Z\Yycznjnym przcpyclicm \V 11 t>O koni wysl<?tm.i~c, stnraifo 
siq u dworu francuzkic~o o zwi;~zck rnaUc11ski między 
mfoc1oci:rn~ król(rn-ą l\I:wyq a bralcm Francuzkiego króla 
Karol:i, Luclmkicm 111·abi~ \Vnlczkim 2

), poźnicj xi~żęciem 

1
1 Ilagrn w P0 1.n Sr:ripl. 1·cr. wistr. I. 1 J.17 die chuniyin c!m11ig Lud­

weigs willib lir>b hetl den urnssen Grofen in vrrlwtener lieb. ~) Długosz 
!fot. X. OO . \Vycz)·tnwszy t9 wiadomo ~6 w O.f11goszu, dziwi sią wą~icrl'ki 
dziPjnpi5 Knforw, n::ijdnkrad11i1'js1.y dotyc:h<'zas historyk \V~gior, zkąd Dlugoq 
mc\~1 j~ za!'hwy1~ i 6, gdy fródTa wQgicrskic nic o tern nic wspominają. Jakoż 
:z:i~La11owiwszy siq nad \YSzy~tkicmi okolic·znnśc~iami, odrzuca Katona tą „baj­
k<{ llJ'ugoszow~), Jadając: firm tam grrnuleui el insolitom, historici.; oliis in­
C1 1gnitam, credat qui vnlet ! T~ mczascm spóktesny kronilrnrz Froissart 
(l11:;t. et Cronicqne Jl 284 seq) opisuje w dwóch szcrokil'h rozdzi:i~ach ca~y 
prot.:r<ler trj amba . ady swadziclmcj. l'rzckony\Ya o niej n~<lto druga kronika 
spó.fozcsna, nicą<lyś w rQkopiśrnio w bibliotoc~c król. w Par~·żu (ob. Vclly 
Jlisluire de France XL S80. 38i). W len spo:ób cid•a\H Dfososza wiado-



Or1ea11skirn. Był'lo ten s:-im królewic, któremu zmarJy 
ojciec Jadwigi jeszcze przed laty dwunastu przeznaczyl 
w rna.rże1\stwo najslarsz~ z córek, zm:irrą królewnę Ka­
tarzynę. Ale ponieważ ten oblubieniec fr::mcuzki, jak 
wszyscy oblubieiicy onego czasu, pomimo d n w n e nego­
cyacye weselne, byl teraz dopiero czternaslolelnirn wy­
rostkiem, więc nalehfo znaleźć tymczasowo db mfodo­
cianych rnnUonków i dla korony węgierskiej doświad­
czeliszego sprzymierzeiica i opiekunn. Takim Z(fril się bra­
tanek nieboszczyka króla Ludwika a lernsnmem i królew­
skiego domu Fl'nncyi, Andcgawehczyk Karol l\faly, xi~zę 
Durazzo, niegdyś wycho\\'~1uy na dworze Ludwikowym, 
teraz za jego przyzwoleniom i pomoc~, po zamordowa­
niu zbrodniczej królowej Jo:mny, pan kró1esl\\'a Neapo­
litai1skiego. Do niego wiś'.c udafo siQ cl rugi e poselstwo 
węgierskie, wzywając go do \\ ynagrndzenia dzieciom Lu­
dwik.owym JolJrodzicjslw ojca, przez zasfonienic ich od 
nieprzyjuciol wc\vnqlrznych i ze\rnęll'znych, jakimi mogli 
być n:1przótl czescy Luxcmburczyki, mszczqcy siq wy­
gnania Zygmuntowcgo, a następnie Zygmuntowi stronni­
cy w samychże Węgrzech. \Vszyslko co żyfo, <lawnlo 
gfośnc świ:"1dcclwo, iż sama kl'ólowa Elżbiela utorował'a 
Karolowi l\Lnlcmu w ten spo ób drogę do W Qgier 1

). 

mość Jo lii~loryi Wl(gicrskit'j, niezn~na wcale źródfom węgierskim, odrzu­
c0na przez Wągra n:ijuezet'i:łtrgo, od11osi zupelnc zwycięztwo. To moze sta­
nąć jednym z ly~ią1~a dowodów, jak <lokladne i nowe wiadomości miewa 
zwycz:1j11ie Dlug0sz, gtbie rąb prz1·pisywaczy lub niepoprawność wydania nic 
sfalszowaly mu tl'xtu. Z3 D!11~~os1crn lei, i owym Francuzem Frois~arlern, i­
dziemy tu w opi.;ic nmlias:idy w;:pomnio11e:j, nie1.nancj n~wrt g.lównernu hi­
storykowi Zy~rnu11la I As c h IJ ach o\\' i I autorowi znakomitl'~O 1hict1 c~. 
schichte l\.aiser Siymwids, Bonn 1838 w 4 lornach, które jedrwlde w 
swuieh picrwszyl'h roithi:it:id1, opisującyeh dLicjc pobytu Zygmu11ta w l'olsGe 
i jego zaśluuin z ~lary~, nader niedokr~dnem sift okazuje. 1) Dtugosz 
(Hist. X. 9!J), H :q~cn (Pt•z I. I I .i 7\, Lindcnulalt str 6 I, Herman Corner (Ec­
cartł li. 1 U.i) i wszyscy spór1~7. dni, którzy l)lko mówi~ o Karolu Duran.o, 
zgatłzają się n1 to, że zawozwanic jego do \Vi;gier n:istąpito z woli królo­
wej Elżbiety . Poźniejszy ourot wypadków, zarnortłownnie Ka rola z rozkazu 
tejżesamcj Ellbiety, nakazywa.ry rwcić na Karola pozor nieproszonego na­
jeźdźcy, gwaltownib. Zt~dto jedyny pisarz spótczesny, L!1urcntius de ~lonacis 
(Katona XI. 122), autor elegiczrtego poc1mtu na cześć królowej Elżbiety, 
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Sprawa p i er w s z e g o poselstwa, po oblubiełlCa z Fran­
cyi, wymagająca <l?uższego czasu, bo nnjpierw przedugo­
dnej odpowiedzi z Paryża, a potem powtómego posel­
stwa z Węgier dla istotnego już sprowndzenia królewica 
Ludwika nad Dun::ij, musinJa z tej przyczyny zacząć się 
wcześnie.i, może już w zimie z r. 1384 na r. 1383. 
Powrócili posłowie węgierscy z Pnryb w towarzystwie 
wzajemnego poselstwa francuzkiego, sprawowanego przez 
biskupa Mail1erctskiego i pana Jean la Personne, który 
po zupo?nem u?ożcniu rzeczy „zaślubi? oblubienicę w i­
mieniu nowożc11cn, i lJy,r z nią wedlug zwyczaju połą­
czony obrzędom pok.fodzin ślubnych" 1). Drug ie posel­
stwo, do No:::ipolu po K::irofo, odbyfo się nieco poźniej. 
W pierwszej pofowie r. 1383 by?y oLadwa już zagajone. 
2
) Obadwa rokowaJ'y zarówno pomyślny skutek. Jak kró­

lowie francuzki Ludwik, fok i pnn Ncnpolu Karol, oka­
znJ się gotowym do podróży w strony węgierskie. Po 
nnrzeczonogo fr:rncuzkiego wyruszyfo powtórne poselstwo 
WCigierskic, przeznnczono do sprowadzenia go w przeciągu 
kilkun::islu tygodni 3). Nim obaj goście znad Sekwnny i 
z Nc::ipolu w jednym i tymies::imym miesiącu wrześniu 
r. 1385 4

) mieli opuścić Fr:mcyą i Wlochy, nby się 
wfoć nn<l Dunaj, oczekiwnno ich tam z gorącą niecier­
pliwością. Dopiero bowiem prz)·bycie obudwóch potom­
ków francuzko-królewskiej krwi obiecywało dokonać dzie-

n:ipisanego na prośbę córki Maryi, przyznająr. ii cały świat pomawia Elżbie­
tę o przywołanie Karola, stara się oczyścitS ją kilku slowy od lak bolesnego 
zarzutu. Nie widząc dostatecznych powodów do ufania tej niedokladnej wy­
mówce z ust dworaka, poszliśmy tu za głosem powszeclrn)·m onego cia~u. 
mając)'m jeszcze za sobą naturalny sklad rzeczy. 1) Froissart li. 285 qui a­
voil espouse cm nom du comte la dame et couche sur v.1 Ziet delez elle 
tout courtoisement. '.l) Karol Durazzo oJp!ywa z Wloch do Węgier (Katona 
XI. 135) dnia 4 września 1385, Ludwik Orleański wybiera się tamie (Frois­
sart Il. 202) w tymsamym miesiącu wrześniu. Musiały więc rozpoczą<l się 
obustronne uklariy przynajmniej trzema miesięcy pierwej, na wiosnę r. 1385. 
3

) Froissart Il . 292, pr:iwiqc obszernie o tem poselstwie, mówi ie naczelni­
kiem jego byl jakiś evesque de Vassereul. Przybycie po.,lów do Francyi na­
slqpilo znacznie przed le douzieme iour de septembre 1585. 4

) Katona Xl 
135. Frois>art Jl. 292. 

Jad. i Jag. Tom Il. 
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la, nad którem obecnie pracowano fak silnie, tj. uwol­
nienia się od jednego z zięciów toutoóskich, od Zygmunta 
L uxernh ur czy ka. 

W takim stanic rzeczy przyLyJo posolsL wo litowsko­
polskie, żqdające osLatecznogo uchylenia zięcia drug i c­
g o. Nie można bylo z pomyślniejszom wystgpować żąda­
niem. Witano je wszqdzie otwartcmi ramiony. Jeśli kró­
lowa Elżbieta z prywatnych, osobistych pobudek nie sprzy­
jab zięciom ni0rnieckirn, tedy cafornu stroni1ictwu naro­
dowemu, które teraz rej wiodfo w W ęgrzcch , chodzilo 
z publicznych powodów o -Lo, izby także w Polsce nie­
teutoi'1ski panowal król. W tej micrze istniafo między 
Polakami a znaczną częścią W~grów już teraz owo spóf­
czucie z<lm1, które kilkudzicsiqcią latami poźnicj syJafo tak 
spóU:afośnc listy od praMów, panów i szlachty węgierskiej do 
praMów, panów i szlaclity polskiej 1

). Sami Mafopobnie nie 
mogli goręcej pr::ignqć J::igieUy, jak mu sprzyjali WC':grzy. Te­
raźniejszy \vszechwladzca Wc;;gicr, mify Elżbiecie pabLyn Gar::i, 
popieraJ sprawg 1itewsk~. Pozostały owszem świadectw::i, iż 
onto gMwnie znicwoliJ królowg do oświ::idczcnia sig za Jagicl­
lą 2). Za Wilhelmem, za osobisl::.! sl.J'onnościQ; Jadwigi, naJcr 
sfahe rnówiJ'y względy. Przychylność serca rnfoclociancgo z<la­
wafa się fatw~ do poskromienia. Pnktów rakuzkich 
broni1l chyba Szlqzak Opolczyk, dawny sp1)J'~wia<lck i 
spólporęczycicl ślubów Haimhurskich. Utrzymując ciqgle 
ich prawomocność, mia.r on tomi czasy nieprzyjnzne zaj­
ście z przeciwnikiem Wilhelma, ulubionym Elżbiecie pala­
tynem, dolycz~ce (.j~1k się zdnjc) zngrozonych ślubów Ja­
dwigi. Doszro jcdnakfo o tcm jedynie tyle do wiadomo­
ści, iż w zimie z r. '1384 na 138t> st:JnęJ'a mi~dzy pa­
latynem Mikofojem a xięciem Wfadysfawcm Opolskim 
pisemna po jakimś wafoym sporze ugoda, zapewniaj~ca 
królowej Elżbiecie spokojnq odtąd ulegfość o1mdwóch 
przeciwników 3). Zawarta w tym akcie wzmianka o przy-

1) Dogiel Cod. dipl. I. 59. 2) Hagen u Pcza I. 1147 und von rate 
wegen des grossen Grofen.„ Ebendorfer tamie toi. samo. 3) Katona Hist. crit . XI. 68. 
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zwaleniu i zgodności „królowej polskiej Jadwigi", napro­
wndzn na myśl, ii uciszona w ten sposób waśń ohcho­
dzifo w pewnym względzie sprawę Jndwigi. Dqdź jak 
hqcH, ~yczliwe chqci Opolczyka nie· polepszyły widoków 
rakuzkich. W nadmienionym tu dokumencie ugody za­
piera siq on w ogólności wszelkich przyjaznych stosunków 
z „nieprzyjaciolmi i przeciwnikami królowej", a w nieda· 
1ckim czasie, mimo ci~g~ych konszaktów z domem xią­
~~t ralrnzkich, obacz·yrn go coraz przychylniejszym Jagiel­
le. Nie hy?o wiqc nikogo coby skutecznie ująl sic;: za 
Wilhelmem. Poselstwo lile\vsko-polskie znalazlo otwarte 
wsz~uzie wrota i sew1. 

Nie przcszkodziJo to przecież dl u g i m traktaLorn. 
„Chfopski rozum" onego czasu bylby sobie za największ~ 
poczylal krzywdę, gtlyby mu odjQto sposobność do rozwlo­
J.Jych n:id czcmkolwiek nnrad, zaslanowieł1, wątpliwości, 
t:Jrgów i wielce zwodnych upewnich. „Mnogie więc dnie" 
1
) uplynq.fy, nim ostaleczna nastqpiJa odpowiedź. W tym 
przcci~gu czasu mogli nasi litewscy i krakowscy posfo­
wie n~1powtarzać siQ do woli swoje ofbry i oświadczenia. 
Mi:Jnowicic ponowiJa się w sLolicy w~gicrskiej Dudzie 
ueoczysLa scena pos.J'uchania w obce starszej królowe.i, 
uświetniona mowq gMwnego teraz posła, xięcia Ilorysa, 
w kLórcj usJysz:ino znowuz z po<lziwem, jakto wielu 
cesarzów, królów i xiąząt pracowafo nad chrztem Jagiet­
ly, a dopiero domowi :indegawcóskiemu dane zostalo 
szczqście, odnieść palmę tego dziefo zbawienia. Odezwaly 
siQ znane już obietnice przyjQcia religii katolickie.i, uiy­
cia slrnrbów xiążęcych do odzyskania uszczerbków ko­
rony polskiej, zwrotu zastrzeżonych układem rakuzkim 
dwakroć sLutysi~cy florenów, uwolnienia je{iców chrze­
ścia{1skich, wieczystej unii LiLwy z Koronq. Wyplywające 
ztqd korzyści zanadto hi?y w oczy, aby siq niemi nic 
mia1fa rozradować rn:Jlb Jndwigi. Wypadafo jednakie o­
kazae obojętność, trudność w przyjęciu. Jeśli Jagiełło 

') Długosz X. 97. 
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pragnąl jaknajkorzystniej sprzedać swo,je pogai'l.stwo, toć 
wymagala przystojność ówczesna po Elżbiecie, podrożyć 
się na wzajem. WJaści\va ofiara kupnn, osobiste chęci Jadwi­
gi, nic szly na wagę. Przytoczono jedynie obowiqzując~ 
moc pergaminów, pona"·iane tylokrotnie urnowy i cere­
monie. Z dnia do dnia przeciąga?a się sprawa. Obyczaj 
czasu zniewalał do zn kończenia jej pośrednictwem. 
Stanęli jako rozjemcy między maLk~ królewską a <lzie­
wos~ębami litewskimi towarzyszący im panowie posfowie 
polscy. Nie dln swego domu, nie dla Jadwigi (byJ'o 
zdanie panów krnkowskich Wfoclka z OgrodziclJCa, Jrn­
sztelana Miko?aja Ossolił1skiego i sLarosty Krystynn) lecz 
dla Polski, powinna królowa przyj~~ oswia<lczenie JagieJ­
fy. Polska poczytuje sobie związek z Litw~ za wielką ko­
rzyść. Nawrócenie poga11stwa litewskiego przyniesie cafe­
mu chrzcścijni1stwu pożytek. Wzgl~d na to rozzhroil w~t­
pliwości królowej. W ostatecznq odpowiedź poselstwu 
swadziebnernu oznnjmiJ'a Elżbieta, iz zgadza sig na wszys­
tko, cokolwiek sJuży ku pożytkowi religii i króleslwa 
polskiego. Niech wiQc mfoda królowa J~1clwiga i panowie 
polscy post~piq sobie w tej mie1'zc, jak tego wyuwga 
<lobro rzeczypospolitej chrześciał1skicj i polskiej" 1

). 

Królowa Elżbieta zrobila więcej. Powr:rnaj~cym z jej 
odpowiedzi~ posJom litewskim zostali przydani dwnj po­
sfowie w c,: gier s cy, maj~cy udać siq aż do Litwy, aby 
tam własnoustnie ufoiyć sprawę z JagieJ'ifq. Wybl'nno ku 
temu xiędza Szczepana, proboszcza Czanadzkiego , i \VJa­
dys~awa de Kaza, kasztelana z Potoku. Ci wraz z posfa­
mi polskimi i lilcwskimi w~ brali sig w dI'og~ równic da· 
Jeką jak ta, klórą terniisarncmi czasy drugie poselstwo 
węgierskie, dla drugiej córki kl'ólewskiej, sprowadzaJo 
małżonka z dalekiej Francyi. 

W powrocie z Wggicr do Litwy czekafo caJą po­
trojoną teraz ambasadę glfówna stacya w Krnkowie. Od-

1) Nugo~z !list. X, 9 7. 



245 

powiedź królowej zfoży,fa (przynajmniej na pozor) ostate­
czne rozstrzygnięcie rzeczy w ręce Jadwigi i Polaków. 
Onilo więc mieli nadać stanowczy ohroL ukJadorn. ·W Kr a­
k o w i c miał'o paść sfowo wyroku, decyduj~cc o losie 
pog[il1skicgo istnienia Litwy i tyloletnich starał1 rakuzkich 
o jcdn~ z koron andegaweńskich. 

O<l cz~1su burzliwych ohrad przed zjcch~miem Ja­
d wigi, nic hyfo w Krakowie, pomiqdzy szlachtq ziemi 
kr:1kowskicj, fok ży"· cgo ruchu jak teraz, po przybyciu 
poslów w~gicrskich. P1 zJ·nicsiona przez nich \\· iadomość 
iż królo\Ya zdaje rozstrzygnięcie na szlachtę, okazaJa po­
trzebę zgromadzenia liczniejszej części narodu. Sami lJO­
" ·iem m1jw)1 Żsi dostojnicy krakowscy czuli się niedosta­
tecznymi do wyrzeczenia ostatniego gfosu w fok wa.ino.i 
fiprawic. Obwo,fano wi~c zjazd sejmowy w Krakowie. 
Przez co jednak zwyci~żaj~cc teraz stronnictwo mafopol­
sko-litewskie, doprowadziwszy rzeczy do tego kresu, nie 
rnyślalo bynajmniej podawać je na nowo w niebezpie~ 
czeiislwo walki obra<lncj. Miał tedy zjazd krakowski skła­
dać siq ile możności z samych przyjaciót Stalo się jak 
o lo postarano si~. Z odleglejszych okolic, z obojętnych 
dla JagieUy n przyjaźniejszych komu innemu stron wiel­
kopolskich, przybyfo nader niewielu ziemian 1

). Ledwie 
sfohy odgfos przeciwnych zdał1 przyhfąkaJ się nn zjazd 
krakom'1<1. Pod lym względem mog·li panowie krakowscy 
bezpiecznie wszczynać obrady. Innu atoli nicpokoiJa je­
szcze o]Jawa. Toć królowa hlzbieta zdaJ'a sprawę na wo­
l ę n::irodu i na wołg Jadwigi. Potrzeba hyfo przyzwolenia 
mJodocianej króloWl~j. 

Jadwiga zacz€Ja rok pietnasty. .Jakkolwiek sercom 
wieku onego dozwalano wcześnie pfonąć uczuciem, nie 
mozerny przecież przypuścić, izby przedkilkuletnia znajo­
mość z równic.Z nieletnim Wilhelmem, przerwana śmier­
cią ojca Ludwika, gdy oboje po jedenaście liczyli lat, 

1) mu~osz X. 98 vaucos quosdam. 
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pozostawiła gh2hokie wraionie w sercu <lziecinnem. Od 
śmierci króla Ludwika, jak temu dowodem nieponowie­
nie ślubów maHeliskich z dojściem do lat dwunastu, u­
staly wszelkie zwi~zki pomiędzy dziećmi. Przez ca.fy rok 
pobytu Jadwigi w Polsce, gdy ona już sarnowfrtdn~ byla 
królow~, nie s1fychać o Wilhelmie w Krakowie. Przecho­
wane wspomnienia dawnych stosunków mile zapewne 
bawiły pamięć dziewicz~, niejedno zapewne wywolywaly 
westchnienie, mogry za os o 11 is te m zjawieniem siq Wil­
helma namięln~ rozbudzić rnifośe, lecz nic hyJ'y w slunie 
uzbroić Jadwigę bez\Y::trunko\\·ym oporem przeciw Jagiel­
le. Głównymi jego nieprzyjaciolrni w sercu mfodzieóczcj 
królowej Polskiej, głównymi sprzymicrzeilcami Wilhelma, 
mog·fy teraz być nielyle mifość istotna, ile raczej myśl 

obowiązku ślubnego, zaprzysis:zonego uroczyście w Ilaim­
hurgu, ile wstręt ku narzucaj~cemu się xi~zęciu litew­
skiemu, poganinowi, oszpeconemu tysi~cznemi rysami 
potwarzy i uprzedzenia. Owoż przeciwko tym niebezpie­
cznym, lecz niedość jeszcze stm10\Yczym podporom skifon­
ności ku xięciu Rakuzkiemu, wypad.fa ter:n dostojnikom 
koronnym slan~ć do walki prośb~ i przedstawieniem. Prze­
wodniczy.fa walce nader gro~na dla Wilhelma potęga, rada 
i powaga ducl10wicństwn calcgo. Ilislrnpowie polscy byli 
oczywiście najgorliwszymi popicraczarni na\\TÓccnia Lil\yy 
na wiarę rzymsk~, a temsamem i ofiarowanych przez 
JagieUę ślubów rnafZeńskich. W sp nr.fa ich w tym razie 
niepoślednio sama bogobojność Jadwigi. 

„Już wtedy pobożna i slawie świgtobliwo~ci przy­
chylna" 1

), cenira ona sobie wysoce zaslugq nawrócenia 
Litwy pogańskiej. W tqż strunq rnfodej duszy uderzyli 
przyjaciele Jagierly, zwlaszcza duchowni, przedwszyslkiem 
arcybiskup gnieźnie{1ski 2

). Rozpromieniono przed Jadwig~ 
chwal~ pozyskania Chrystusowi ostatnich pogan w clirzc-

1
) Dlugosz tamie. 2) Das; thitt drJr bos~.ha[tige aesinte Er;,bischcff 

~u Gnysen - słowa spólczcsnej Kroniki pruskiej w Dudika Ji'orscltiwgen m 
Schweden str. 272. 
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ścijańskiej poiowie świata. Do upomnień duchownych, do 
prośb panów koronnych, wszystek jeszcze lud malopol­
ski, ów Jud dla którego ona tak tkliwe miała serce, a 
któremu ręka Jagicr.fy wróiyfa koniec zagonów· i lupieiy 
litewskich , J'ączył swoje błagania. Przewinq sprzenie­
wierzenia się Wilhelmowi, osłabianą przeciwnem Uu­
rnaczcniem panów duchownych, il'agodziJ'a do reszty obo­
jQlność matki w tej micrze. Godzi siq owszem mniemać, 
fo przy tak jawnem przechyleniu siq królo"' ej Elżbiety 
na slronę przeciwników Wilhelmowycb, nic obeszło się 
hcz wyraźnych rad macierzyóskich na rzecz JagieUy. Kto.Z 
wie, niali samo Wilhclmowc niepospieszanie do Krakowa 
przez czas Lak dil'ugi , nic wplynęfo na usposobienie Ja­
dwigi? Tc wszyslkic wzg1C2dy przemawialy polęinic za 
stron~ przeciwnq, za xi~zgciem pogaóskim. Dawne przy­
wi~zanic, wyobrażenie o dawnym oLowiązku, zachwialy 
się. Dziewica królewska Ly~a gotowa ust~pić wszechstron­
nym wymaganiom narodu. 

Pod tak pomyJną wróżbą rozpocząl się i odpra­
wi! terazniejszy zjazd sejmowy w Krakowie. Z czego 
jednakże nie wynika, iiby odprawił się szybko. Wla­
ściwa epoce rozwlokJ'ość myśli nie pozwolifo i w niniej­
szym wypadku wydziedziczyć się z swego przywileju wie­
losłowności. Lubo cafa sprawa byla wifaściwie jui roz­
slrzygniQt~, lubo tylko mnfo zgromadzi.fo się przeciwni­
ków: w d1fugie przecież dnie 1

) przeciągnęly się znowuż 
obrady. Jedni sprzeciwiali się z próżnej chętki mędrkowa­
nia na obie strony, drudzy z szczerej skfonności ku da­
w n cm u rodowi królów, inni wreście, i to zapewne 
w największej liczbie, dla tern korzystniejszego nakoniec 
sprzedania swojej krćski przyzwah1jącej. Dochodzą nas 
wielorakie 2

) upewnienia, iz „chęć wziątku", „fakomstwo", 
sprzcchijność, dziaJ'afy potqznic w sprawie wyboru Jagieł-

1) Dru~t>sl lltstoria X. !JS plurium dierurn. 2) Um yabe willen. Wy­
jątek z Kroniki pruskiej w Dudika Forsclwngen in Schweden, str. 272. Wend 
sie (Polacy) obirgiftit wordin mit gobe. Lindenbl. str. 59 . I'ropter aval'itiam 
I'olonorU1n. Herman. Cornet· w Eccarda Scriptor. m. aevi li. 1140. 
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ły. Zaczem juHo pozornie juz w dolJrcj wierze urnoz:~c 
wątpliwości i sfowa, odzywary sig g1fosy za thi\rnym ro­
dem PinsLów, w szczególności za Ziemowitom lub Opol­
czykiem. Najbliżsi Jadwidze urzQdnicy przemawiali za 
Wilhelmom Rakuszanom i zawartomi już śluby. Tak ci 
jako i tamci ws1·zelrnli przeciwko niepoczesnemu odstry­
chaniu się od xi~ż~t nnrodowycli, j:1koby wzgnrdzonsch 
już wyrzutków; od zwi~zków z którymkolwiek raczej 
królewiccm z::whodnim, chrze8cijn{1skim. Czyż nie ma 
jui nikogo godniejszego korony polskiej, nad JagicUq, 
barharzyil.ca, fopiezcq krnin polskich? Nmyct przyjncicle 
sojuszu z Litw~ stawili mu zawncly. „Wiadoma rzecz''­
by·fo ich zdaniem - „że JngicUo rnialkicgo jest rozumu, 
ze prostak, nic podobny na .króla. Godniejszym ac.leli 
korony - Witol<l, syn walecznego Kiejstuta. Temu ra­
czej oddać Ja<lwigq i bcrfo." 

Bezwarunkowi popieracze . JagicUy odpowiadali przeci­
wnie: Z Piastów niewielka korzyść. Opolczyk sprzeniewie­
rzył się narodowi, przcszed~ w hor<lownicLwo koronie czeskiej. 
Ziemowit w porównaniu z Jagien~ OJgcrdowicem- ubogi, 
nie zapomożc niczem królestwa. 'Vilhclm daleko ma swo­
je xięstwa; gdyby nawet życzył sobie dać pomoc, posił­
ki rakuzkic nadesz~yby za poźno. Co do rniaHrnśei rozu­
mu Jagielfowego, ta w istocie znanq jest wszystkim. 
Wszakże przywara podobna mówi raczej za nim, niz 
przeciw niemu. Właśnie dla niewielkiej bystrości umy­
słu będzie Jngie.Uo dogodniejszym królem nii Wito,rd, 
przyzwoli z łatwością na spodziewane po nim rozszerze­
nie swobód szlacheckich, kLóre miafo hyć wiClkszem niż 
przed jedenastą laty w Koszycach. Jakoż uznano powsze­
chnie sluszność tej ziemiańskiej uwagi 1

). Nicwic1ka za­
ciętość przeciwnych zdali, ulatwila powszechne porozu-

1
) Dlugosz X. US. Is enim„„ hebetis ipse et simplicis ingenii vir, ad 

tractandas venationes„. Quae quidem res et r~spectus moverunt Pulonos, 
quod hunc potius quam Vithawclum animo magnanimum, opere gloriosum, 
Alexandro 11/acedoni persimilcm, in regem sibi deposcerent. 
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mienie. Urok wziqlku, po(forków, clokonaif reszty: Caify 
sejm przysla1f na J~1gicUg Olgcrdowica. Powszechna zgoda 
narodu poci~gnQ1fa za soh~ mJoclq królowg. Wola matki, 
gfos duchowic11SLwa, pociecha z kroci zbawionych dusz, 
g.fośna po caJym świecie cześć z apostolstwa, osJoclzi,fy 
przykrość sprzeniewierzenia się dnwnym związkom, za­
warcia ślubów z nieznanym poganinem. Jadwiga, acz nie 
}Jcz żalu, nez za lada wstrz~śnicniem gotowa ulcLlz da­
wnemu pociQgowi, zezwoliła na oddnnie rqki Jagic1lc. 

Gwinzda szczęścia JagicJ'lowego zahl'ysnqh jasno jak 
nigdy. Równic j[lk rodzona mntka Julianna, jnk sqdziwy 
sll'yj Kiejstut, jak pcicn szlacl1elncgo z::mfania przyjaciel 
Witold, 1gn~J'y doli i nad Wisfq i nad Dun:ijcm wszys­
tkie serca i ch~ci. Królowa Elżbicln lornnln dla niego 
n:1jsolcnnicjszc uk.fady i przysi~gi; lwrdy nnród przyo­
ztlabiaJ go slarożyln~ koroną; mJodn, piclnnslolclnia kró­
lowa oddawa·ł'a mu swoją r~ktt, najpięlmiejsz~ r~kQ swo­
jego czasu. A byl to tylko prostak, miałkiej gfowy, po­
de zJ\ eh hit. 

·ci sarni posJowie polscy, którzy dziewoslębom li­
tewskim tow~1rzyszyli do Węgiel', panowie podczaszy kra­
kowski \Wodko, kaszlebn zawicl10slski Mikolnj Ossoliii­
ski i slnrosla kaźmierski Krystyn, otrzymali zlecenie to­
warzyszye im dalej, do Litwy. c~1fo porqczone litewsko­
wQgiersko-polskie poselstwo poniosfo Jagielle przyzwalajqcq 
odpowiedź królowej-rnalki Elżbiety, królowej Jadwigi i 
narodu. Bylo to już w pofowie r. 1380, z kol1ccm lipca, 
~1lho w picrwszvch dniach sieronia. Ilawil W. xiaże litew-

.; 1 k „ 
ski podówczas zn Wilnem, w mieście Krewie. Tam wszys-
tkie lrzy grona poselskie zfoiyly mu jednomyślną wiado­
mość szczqścia. Wymaga~a tci·az dnlsza formalność, aby 
J:1gieUo ponowił osoJJiście tci wnrunki. zaślubin, jakie 
swatowie litewscy oznajmili W qgrom i Polakom w jego 
imieniu. Stalo siq wedfog wymng·a{1 okoliczności. W. xiq­
żg powtórzyl "·lasnoustnie wszystkie przyrzeczenia swych 
posMw. Osobiste oświadczenie xiqżęce zostafo nadto ulo­
.żone na piśmie, w dok?adnym dokumencie, wyluszcza-
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rncym cnly bieg rzeczy. Zngflja go Jagidlo uwiadomie­
niem, w jaki sposób posfowie wqgierscy i polscy zdnli 
przed nim sprmvę z pierwszych czynności posMw lite­
wskich w Krakowie. Znczem idzie wzmianka o 'Yypra­
wieniu swatów xi~żęcych do królowej Elżbiety w Wq­
grzech i nastc;:puje w całości mowa, miana tam przez 
xiq~ęcia Borysa, a wwicrnj<~ca wszystkie oświadczenia i 
obietnico JngieUy. W końcu uznawa JagicUo le oświadczenia 
za swoje wlasno, i w obccnośći 1m1ci SkirgicUy, Ko1·y­
huta, WiloMa i Lingwcna, l11dzicż w reszty nieobecnych 
imieniu, zatwierdza jo piecz~ciarni swojcmi i braterskicmi. 
Dany jest dokument w Krewie, w wili~ wniebowzi~cia 
N. Panny , dnia 14 sierpnia 11385 1

). 

Nim dalsze kroki naslqpić mogly, musiafa ta raly­
flkacya xi~zęcn przedłożoną być królowej EIZbiccie i Po­
lakom. Dopiero po tak.iem upewnieniu się, rninl Jagieł.ro 
otrzymać zaproszenie na tron. Z temże odjechali posfo­
wie węgiersko-polscy. Tymczasem przed weselną wypra­
wą Jagiel.ry do Krakowa wyprawili się Krzyżacy z ogro­
mem wojsk przeciw Jagielle do Litwy. 

Po wiosennych zatargach tegorocznych zaniosro się 
na wielką burzę z strony zakonu. \Viadome Krzybkom 
bez wątpienia swaty krakowskie 2

) podfoga.ry oczewiścic 
do tem gwaltowniejszej znwziglości. Zgromadzila siq 
w Prusiach pod lalo niezwykła liczLa gościnnego ze 
wszystkich krajów rycerstwa. Ku podniesieniu zapaifu chwy­
cono się nowego podówczas środka biesiady honorowej. 
Zapewne za sprawą torazniejszego marsza,ł!rn zakonu, Kon­
rada Wallenroda, któremu niekiedy przypisują wymysl 
tej fantastycznej zachęty 3), a który temi czasy coraz 

1) Wiszniewski Pomniki hist. i literat. IV. 92. 2 1 Podana atoli przez 
Voi;;ta (Hist. Pr. V. 47:5) a powtórzona przez Nal'bulta {Hist. Litw. V. ;)74) 
wiadomość, jakoby powodem do wyprawy krzyzackiej w wn.cfoiu 1·. I :'i85 
miafy być nowiny o ukXacb.ic Polaków z JagielJ'~ w W o l ko wys ku, o wy­
gnaniu Wilhelma z Krakowa itp I jest jawnie mylną. Ukł'ad \V wo.rkowysku 
i wyv,nanie Wilhelma nast:1pify dopiero w r. 1386, tamten 18 stycznia, to 
die domitiica Es to mihi, 4 mare a ; o cz em poźniej. 3) Voigt Ili st. Pr. V. 718. 



gfośnicjszym wrogiem LiLwy słyn~ć zaczyna , odLyla się 
przed wyprawą litewskq solenna uczta czcstna, cfojąca 
zwyczajnie clwunnstu najsł::nvniejszym rycerzoni miejsce 
u swego stolu. Terazniejsze umieszczenie przy nim 
niezwyklej liczby pietnnstu biesiadników, świadczy o nie­
zmiernym napfywie gości rycerskich. Z tymiż przyby­
szami z::igranicznymi, z ryccrslwem zakonnem i z po­
t~inem wojskiem kr::ijowcrn, uderzy,r W. mistrz Kon­
rad Colner w kilka lub kilkanaście dni po owym 
pobycie posMw sw::iclziebnych w Krewie, na granice li­
tewskie. llroni~cy przystępu SkirgicU zostal ze sLralą od­
parLy. Po raz tysiqczny rozwinqJ'y się szl:rndary św. Je­
rzego, N. Pmmy, i zakonu o czarnym odc i krzyh1, nad 
brzegami Niemna i Wilii, przodkuj~c rozsypanym po ca­
l'cj Lilwie z::igonom zbrojnym. Skierowane wlaśnie ku 
zarnożniejs1,ym posiacUościom xiqzęcym okofo Krewa, ogar­
JH~·ry one najpiQkniejsze powiaty kraju, mianowicie Mie­
dnicki i Oszrniański. Pod .Miednikami odprawiono nowy 
festyn wojenny, uświetniony obrzędem pasowania nowych 
rycerzy. Nic z::ijmuj~c siq zreszlą zdobywaniem wnrownych 
grodów, dopuszczali siq Krzyżowcy gMwnie lupiciy. Za­
garniQta przy tcm zoslafa tak nudzwycz::ijna obfitość by­
dła, iż poje<lyńc:w wory i owce sltaci.fy wszelką cenq 
na forgach pruskich. Po trzechtygodniowem pustoszeniu 
zabrano sig do powrotu. Wtudy nadesz.fa wiadomość, ze 
JagicUo z Wito.f<lcrn i Skirgiclfem obsadzili znacznemi 
siił'ami wszyslkie brody graniczne. Nie ustrnszyfo to prze­
cież Krzybków. Zn::inu bowiem dezorg::mizacya moralna 
ca.fcgo ludu z::ipcwniafa im w kaiclym razie tajnych po­
miqclzy Litwinami sprzymierze11Ców i ostrzegaczy. Obecnie 
wyświadczyli im lQ przys?ugę dvvaj bracia SurwiUowie, 
dawni poufnicy zakonu. Za ich pomocą przeprowadzil 
mistrz W. j cdn~ pofo\YQ wojska bez zadncg·o szwanku 
przez rzekę Niemen. Druga polowa zdobyfo sobie zbrojn~ 
ręką przeprawę. Poniesione przy tcm szkody krzyżackie 
nic mo~;ly w porównanie iść z kleskq, zadanq Li-
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twie 1). llylnlo klgska z~1j:icUcj zemsty za dosll'zdony w 
Jagielle zamysł otrzqśnicnia siq z pgt znkonnych. I nic 
dość hyfo zemście poprzcsl~1ć na tym ciosie jedynym. 
Gotowe do drug i cg o uderzenia narzędzie znnlcźli Krzy­
żacy tui po obecnej wyprnwic w osobie jednego z przy­
rodnich braci Jagic.Uowych, Andrzeja Olgerdowica, hyfo­
go xi~zęcia Pofockicgo. Wygnany przed sicclmią bly 
z Polock:i, wrócil on n:istępnic, mimo woli J~1giel­

ly jak się zdnjo, nnzad do swego xiqstwa, a tern, 
z obawy nowych nieprzyjacielskich kroków J:igicUy i 
SkirgieUa, ucickl się do ścisfego przymierza z Krzyżaka­
mi lnfbnckimi. Podobnie jnk Witold przed niedawnym 
czasem swoją Trocką ojcowiznq, tak Andrzej zapisal te­
raz znkonowi cale „królestwo PoJ'ockie", biorąc je odcfi 
nazad jako lenno krzyżackie, z z~1pewnienicm wzajemnej 
pomocy zakonu przeciwko wszelkim nicprzyj~1ciofom An­
drzcjowym 2

). Uzyskiwnli przez to Krzyżacy bolową w 
każdym razie pomoc Andrzeja przeciw Jagielle. Wisialo 
tedy ciqg.fe z tej strony nicbczpiecze11Stwo nad Litwq, 
mianowicie nad jej te1·azniojszq spr::mq swadźby luakow­
skiej. Musial Jngielfo spieszyć z osiqgniqcicm korony pol­
skiej, jeśli nic chcia.r stracić przedtem lilewsk~. Wtem, 
widz~c się już prawie u celu, majqc przyzwolenie matki 
Elżbiety, zjednawszy sobie chctci Jadwigi i narodu, spo­
tkal się W. xi~żq Litewski nagle z nową p1'zcszkod~, nie­
bezpieczniejszą od samej grozy Krzyżactwa. Stanqfo mu 
nią w drodze osobiste przybycie Wilhelma do Krakowa 
i rozbudzona tom rnifość Jmlwigi. 

1
) Caly opis wyprawy wed.rug Yoigta Hist. Prus V. 474, Z) Tamże 

V. 476. 



XIII. WILHELM. 

W z n o w i e n i c u m ó w r a k u z k i c h w Du d z i c. Przyrze­
cze n ie poUadzin w Krakowi~. Zmiana w usposobieniu Jntlwigi. 
Wyprawa swadziebna po obie<lwie córki Ludwika. Początkowa 
pomyślność Zygmunta w Wągrzech. Nagle zmuszenie do uciecz­
ki. Przybycie Wilhelma do Krakowa. Char a k ter W i I he 1 ma 
,, Wy l w ornego". OlH·az wytworności rycerskiej XIV stólecia. 
Nowocześniejsza ceremoninlność i prctcnsyonalność w stroju, 
przysmakach stolu, wygod:ich. 11ażąca przytcm prostaczość wy­
obraicń. S, cha dz ki W il h c 1 ma i Jadwig i u Fr a n _cis z­
k a nów, Sred11iowieczna gościnność klasztorów. N;idużycia 
w tej micrze. Festyny XIV wicku. Muzyka. Pląsy. Towarzy­
stwo. Zalolnictwo. Piększydta. Mody. llozmowa i zwyczaje ko­
clinnków. Przyzwoitość średniowieczna. Naiwność. Niemoralnoś6. 
Ogólny 1·zu t Óka na zgromadzenie lwlowe. Z arni ar d op cl -
n ie n i a pl'Zyrzcczonyeh poUatlzin. Zgoda Jadwigi z 
Ziemowitem. Przeciwne konsz:ikly panów z Wladys.J'a wem Opol­
skim. Posc ł.;two po .JagicHt;. Tajemne wp1·owadzcnic Wilhelma 
na zamek. Wygnanie go zl:imt:}d. Ostateczna umowa posłów z 
JagieU.1 w WoJkowysku. Prób a u Ja n i a si i: Ja <lwi g i do 
W i 1 h cl ma. Zamknięcie Lram. Hozl:)czenie .Jadwigi z Willwl­
mem. Zmuszenie Wilhelma Jo ucieczki z K1·akowa. 11ówny los 
obudwóch wypraw swadziebnych. Naddągnięcie Jagielly. 

Star:rnia JagicJ"fy o rękq spodziewanej rnaHonki Wilhcl­
rnowej nic mog·fy utt1ić sig w stronach rakuzkich. Mimo 
dwulcLni~ zwJokg w ostalcczncm urzeczywistnieniu ślu­
bów Ifoimburskich, nic zaniechali xi~żęta fiakuzcy myśleć 
o po.fqczcniu Will1clma z mTodocian~ królową Polską. 
Utr::ilc_: oczckiw:mcgo dawniej hcrfa węgierskiego wyna­
gradzaJ'a znacznie nadzieja posi~ścia Polski. l\fojqc zawsze 
jeszcze dobijać się o co dla syn::i, post:rnowil ojciec Wil­
helmów nie zaniedbywać spr:nYy. "'vV obce nowego nie­
bczpicczci1stwa ze strony xiążęcia Litewskiego, ,,dzikiego 
barbarzyócy i poganina", godziło się użyć osfalnich środ­
ków. Stosunki z królow~ ElZbietą nic stały jeszcze na 
stopie jawnego nieprzyjacielstwa. Charakter k1,ólowej u-



sposobial ją nawzajem do foclzenia wszystkicl1 przeciwni­
ków najzwodniejszemi pozorami przyjaźni. Nic tedy dzi­
wnego, że w kilka tygodni po uklaclach posMw liLcw­
skich w Dudzic , naslqpi.fo fom zfodne odnowienie <la­
wnych układów z domem nakuzkim. 

Xiąiq Leopold pospieszy~ w lipcu, tj. bezpośrednio 
po o<l<lnlcniu sig dziewos.rębów Jagiefirowycli, do stolicy 
węgierskiej. Ily1l tam również xiqiq Wifr1dysfow Opolczyk. 
Ten ostatni, jako brafanck królewskiej rodziny Węgier 
przypuszcznny zwyczajnie do spófoczestnicLwa w wszystkich 
jej sprawach domowych, naleZ::tl do spó~porctczyciclów 
maHelistwa Will1clmowcgo. W szczególności po<lpisa~ on 
jako foki przed pięcią laly umowq, zawartą między ro­
dzicami poślubiehców w Zwoleniu, a przyrzelrnj~cą wy­
dać JaJwigę „natychmiast po dojściu do bt dwunnstu, 
xi~zęciu WilhelmO\Yi, ku rnane11skiemu z sol>~ pożyciu" 1

). 

Teutoliskie syrnpatyc Opolczykn poJm<lznfy go do wspie­
r:mia dawnych prnw n Lcrazninjszych \YymDgai'i xiąiqt 
Ibkuzkich. Upomniano mDlkq-kr6lowq wzglQdcm dotrzy­
mania przyrzeczcii ślubnych, które juz od Int dwóch po­
winno byJy wejść w wykonnnic. GwaTLownic przynnglona 
Elżbieta nic mog,fa poraJzić sobie inflczej, jnk pozornie 
zezwnlaj~c na wszystko. PosLanowiono wiqc skojarzyć o­
st:ilccznic p:m~ Ifoimbursk~. Minł'o to sLać się prqdko, w 
przeciqgu dwóch, trzech tygodni , w Krakowie. Chodzil'o 
w tom gfównic o uprzedzenie JagicUy, którego ~pM­
zawoclnictwo zmuszaJo do pospiechu. Xiąię Opolczyk 
zostaX wyznnczony pdnornocnikicm do urzeczywistnienia 
pokładzin. l\fotka-królowa przyobicca,fa nic czynić bduych 
przeszkód. Ku Lem większej pewności dano sobie na wznjcm 
pisemne uLwicr<lzcnic nowej umowy. Dokument Elzbicty 
z dnia 2 7 lipca opicwnil': 

My Elzhiela i l\forya, z laski Ilożcj królowe W9_­
gier itd., tudzid ka 1·dyna~ Dymitr, Liskup PiQciu-kościel-

1) Herrgott .Munum. dom. Ausll'. str. !J. Pol'ów. tom I. str. H$7. 



ski Walentyn, Władysław xiąię Opo1ski i Mikolnj Gara 
palatyn, przyrzekamy co następuje. Jak niegdyś nnjja­
śniejszy pan Ludwik zawarł za zycia swego zwi~zek ma.f­
ic11ski miQdzy Jadwig~ córk~ i siosll'ą naszą a Wilhelmem 
xiQciem Rakuzkim, wedlug chnynych umów pisemnych, 
które ci~gle mają mieć wagę nienaruszoną, t::ik i my, 
zgodnie z daną na to przysigg~, obowiązujemy się przy­
wieść mnlżci1stwo przerzeczone do skutku, i polqczyć 
parq wspomnioną foicm rn::iHeilskiem , a to nnjd::ilej ocl 
dnia dzisiejszego do świQL:l \rniebowziQcia N. Panny w 
przysz,fym miesiqcu sierpniu, bez żadnej zwfoki podstq­
pnej. Nic też przeciwko nrnJżc11sLwu temu nic przedsiQ­
\Ycźmiem, nni damy się skronić lub zniewo]ić do czego­
kolwiek, coby pomienionemu związkowi rnogfo przeszko­
dzić. Z tejże przyczyny my obiedwic kró]o\\'C dajemy 
tobie, xiąiq Wladyslawie Opolski, zupo.fn~ moc i wladzę, 
iżby~ to znrnierzonc rnalżci1sl\YO przywiód.r w ~pelnienic, 

i przyrzeczon~ córkQ i sioslrQ nasz~ Jadwigq odd~1l xią­
iqciu Wilhelmowi w stad.fa i uściski maficł1skie, zape­
wni::ij~c im sposolmość po·f~czenia siq i małżci1skiego z 
sobą poiycia, bez indncj pod jakimkolwiek pozorem 
zwloki. Dan w Budzie, w piąlck po św. Jakubie, r. p. 
1385 1

). 

We <lwa dni poźniej 1 dnia 29 Jipc::i, przyrzekł n:1-
wznjem xi~ię Leopold, iż skoro zawartn wfośnie umowa 
względem konsumacyi maJ'żo{1slwa przyjdzie do skutku, 
on nalyclnninst zJ'ozy zawnrowane dawncmi dokumentami 
wiano 200,000 florenów. Nadto do.rącza siq zapewnienie, 
j~1ko po śmierci xi~ŻQcia Leopolda syn jego Wilhelm bę­
dzie rnial tozsamo prawo do wszystkich xiQsLw i posia­
dfości ojczystych, jakie sfozy c:J.fcj reszcie rodzci1stwa 2

). 

Przybyry tym sposoJ1em przywiązaniu 0Lluuiei1ców 
nowe pergaminy, nowe lytuJ'y prnwne. Walka panów 

') Doslownic co do treści. Oryginał w MarkwarJa Iiergolta Alonum. 
dom. Au~tr. Ili. l'inacolh. p. 12. 2) Dokument ten znajduje się w Pray1 
Annal. f{ . llung. ll. 174. Katona !list. crit. XI. 94. Naruszewicz l::list. t 786. 
VII. 279. 
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mnfopolskich o Jagidlę i Lilwę ulknę,fa u samej mety 
o nowo niebezpieczei1stwo. Za dwa tygodnie miala Pol­
ska z Jadwigq przejść w rqcc Rakusznna Wilhelma. Li­
twa bez Polski chyliJ'a siQ do nóg Ifrzyiakorn. Zakon nie­
miecki srogą nad oboim krajem hr::il górę. - Szfo tylko 
·o jakn::ijprędsze wyprawienie siq Wilhelma do Krakown. 

Wolafo go fam więcej niz wlasny jedynie pociqg. 
Ośmielała go przychylność i pomoc onej dmiyny dwo1'­
skiej, która popiera.fa osobistą sprm'\'fi Jadwigi i Wilhelmn, 
u na klóroj czele widzi::ino p. Gniewosza z Dalewie. Wzy­
wa1fy go prze<lwszystkicm iyczcnin snmej oblubienicy. Im 
bliżej zagmiala potrzo]J::i oddania ręki Jagielle, tom gfo­
śniej one musiaJ'y wydobywnć się na jaw. Zecsztq niepo­
trzebu byfo gorących uczuć serca. Snme okolicznoś ci 
wiqznly Jadwigę z Wilhelmem. Szl::whelny umys.f bogo­
bojnej dziewicy ulcgaJ posfosznio kaidokrolnemu odc'icniu 
obowiqzku. Drogie córce postanowienie ojca zmarkgo i 
n::nvyknis;cic dziecięctwa sk.J'oniJ'y ją najpierwej ku oblu­
bieńcowi Hnimhurskicrnu. Gdy po zjawieniu się posJów 
litewskich matka zaleciifa swadźbę litewską a hiskupowie 
polscy p1·zodsL:mili wielkość i świc_:tohliwość oddania ręki 
Jagielle, Jadwiga zgodziifa sic.: z wolą matki i Boga. Te­
raz doszla jq wiadomość o foieżcrn w Budzie wznowie­
niu uk.ifadów z xięciem Rakuzkirn. To wedJ'ug jej niewin­
nego widzenia rzeczy ut1iewaininfo nadzieję, zrobio­
ną swatom litewskim. Pierwotny plan ojcowski odzyski­
wal moc obowi~zującą. Większy pow:.1h związku z mirym 
rnifodzianern rycetskim ni.Z z „barbnrzy11cą" litewskim, wpa­
jal sercu Lem g·l'qbiej święlość sfowa pierwszego. Jadwiga 
posfanovviifc1 spcJ'nić je jaknajprqclzcj. Nic mamy żadnego 
powodu rnniorn::ić, iz w tak dziecinnym wieku J:.i<lwigi, 
przy dfogiern nadto niewidzeniu Wilhelma, zamysl len 
byl skutkiem namiętności. Wszyslkie owszem względy, 
mi::mowicie surowe pojęcie obowi~zków, cechuj~ce Ja­
dwigq w ca,fcm iyciu poźniojszem, zniewalają do wniosku, 
iż usilna chqć połączenia się z dawnym przyjncielem i 
ohlubichcem p.fynęla teraz jodynie z natclmienia powin-
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ności. · Skoro zaś jakakolwiek chęć oz\vie się w sercu 
królewskiem, nie braknie jej nigdy pomocników i wyko­
nawców. Znalada takich Jadwiga w owem stronnictwie 
dworskiem, coto pod przewodnictwem Gniewosza z Da­
lewie czelrnfo tylko rozkazów do dzialani:i. Młodociana 
królowa (tak przynajmniej powszechny opiewał glos) wy­
prawiła poselstwo po Wilhelma 1

). Czyto za wiedzą czy 
prawdopodobniej bez wiedzy 2) nujwyzszych urzędników 
koronnych, udal się Gniewosz 3), z orszakiem panów 
przydwornych, do stolicy rakuzkiej, dla sprowadzenia ob­
lubieńcu do Polski. Stalo się to w samą porę oznaczo­
nego w Budzie dopełnienia maUeństwa , okofo polowy 
sierpnia r. 1385 4). 

W stolicy ralrnzkiej ani rodzinie xiąięcej ani ludowi 
nic znane były szczegółowo sprawy krakowskie. Ztąd 
poselstwo Gniewosza zda.fo się zaprosinami całego narodu. 
Poruczając się jego pieczy, wybrał się rnlodzieńczy na­
rzeczony z wszystkicmi swemi skarbami, z nader licznym 
i świetnym dworem 5), po rękę Jadwigi, po koronę do 
Polski. O tym.Ze samym czasie podjął podobn~ż drogę do 
\Vęgier, dla zdobycia wzbranianej sobie siostry Jadwigi 
Maryi, młody margrabia Zygmunt. Po niedawnym poby­
cie w Polsce obchodzi on nas tak blisko - losy Zyg­
muntu i Wilhelma są w tej chwili tak podobne do sie­
bie - ie opowiemy tu razem wyprawę 'veselną obu­
dwóch xiąiąt niemieckich po obiedwie córki Ludwika. 

Zostawiliśmy Zygmunta niedawno zmuszonym do u­
stąpienia z Węgier. Tymczasem miał z Neapolu nadci~­
gnąć spodziewany rządzca królestwa Karol a z Francyi 
nowy narzeczony królowej Maryi, hrabia Walezki Ludwik. 
Atoli Zygmunt nie stracił jeszcze nadziei. Poszwankowa-

1) Dlugosz II i st. X. 1 Ol 1m· quam a nonnullis credebntu1· accersitus. 
'.J) Tamże. 'Wilhelm przybywa inopinatus. 3) Tamie. 4) Appendix ad Chron. 
Jlageni w Pe za Scriptor. f. 1162 zu derselben Zeit (między l września a 11 
lislopaJa) wanl Il. Wilhalm gekronet zu J(rakaw. Poselstwo po niego mu­
sialo więc oJby~ się o kolo wniebowzięcia. 5) Dlugosz IIist. X. 1 Ot. 

Jad. i Jag. T. II. 17 



·wszy L;ik srnulnie przed dwoma foty w Polsre, trudno 
mu hyJ'o dać się równio sromotnie odsadzi(~ tc1'az od ko­
rony i narzeczonej węgierskiej. Zakrz~Ln~J się Ledy sln­
rmmic z;i granic~ okoil'o znnlezicnia środków pomocy. 
Pozosl:1fo mu jeszrzc ojrzysl o margrabstwo Br:mdcnLur·­
skie. Sln1·szy JwaL WnrJaw, król Hzymski i Czeski, rnógr 
wielor;iko wesprzeć go swoim wp,J'ywem. Nic oheszfo się 

\"\' l'eścic JJrz nicj:1kich jeszcze stronników dyn:1Styi niemie­
ckiej i teutonizmu w \'Vqg1·zrch, z kli'wyrni ciqgfo nLrzy-
1110\Yano porozumienie. P11zy l:-ikicj znrhgcic i prolekcyi 
umyśli.r Zygmunt posi~ść zbrojn~ l'Ql'~ m::i•l'fonkc;: i koron~. 
Potrzeba hyJ'o do lego zgromndzid czcmprc;:dzcj jnkqlnl\q 
siJ'q orc,:zn~, n to wymngnJ'o picni~dzy. Prze co w tyrns;i­
mym cznsic, kiedy posrowie królowej-matki El~bieLy wy­
prmyi~1li się po r:1z drugi <lo Frnncyi, w celu osLalocznc­
go już sprowadzenia królewien w~1lczyusza Jo WggiCI', 
Zygmunt zastnwi~ czsść swojrj mnrcliii Drandenburskirj 
wJnsnym hralnnkom Joclokowi i Prokopowi Mor:1W$kim, 
opicr<1j~c sit_: nn przyzwoleniu i innych oznakach życzli­
wości ])l'nta Wndawa, który wkrótce znkupiJ odc1't re­
szt~ rn:1rgr<1bstwn. Otrzymane zn to pieni~dzo pos.fuzyJ'y 
<lo zgromri<lzeni<-1 dość znacznej liczby waJ'gsnj~ccgo si~ 

. wszędy rycerstwa j iohhwtwn 1
). 1\Jin,J' Zygmunt zohl':lĆ w 

"len f;posób okofo 1 O.OOO koni. Z LQŻ si!l'q zbrojn~ naleb­
fo niezwfocznie, jeszcze przecl zjeclrnniern oczekiwanego 
l'ywn1a fr~rncuzkiego, wtargnqć do Węgier i opnnować 
królowQ. Jnkoż już w kilka tygodni po zastawieniu mar­
chii, w ostatnich dniach siorpnin, gdy weselno poselstwo 
węg,ierskic Lnwi.fo wrnśnie od niedawna w P~wyzu, uclo­
rzy1f Zygmunt z wojskiem ku WQgrorn. I owoż dworna 
róincrni drognmi ci~gnq z poczqt.kiem września - Wil­
liclm pod przewodnictwem poselskiej drużyny Gniowo­
szowej po koronn~ rękQ mfodszcj siostry nad Wisrę , Zyg-

1) Pe!zcl Lebensoesch. K Venus!. I. ·I GG. Ge rek en Cud. dipl. Brandenb. 
Dokum0nln z r. 138~ z <lni 'IS i 21 lipca. W oslntnim mówi Zy~munt durclt 
Hilfe willen die wis„. brat War.„raw ... irczmget mul 11och ircMu!Jen sol in un­
sem sachen gen dem lfonioreich C'7:,U llungem. 
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munt zaś na czele kilkutysięcznej zgrni żo?nierskiej po 
rękę starszej nad Dunaj. Wspomnimy naprzód o skutku 
wyprawy Zygmuntowej. 

Stara królowa Elżbieta znajdowafa się podówczas z 
rn?odą królową Maryą w jednym z pMnocno-zachodnich 
zamków królewskich, „niedalekim od granic niemieckich'' 
czyli 1norawskich. Ta pomyślna dla Zymunta okoliczność 
dozwoliil'a mu otoczyć obiodwie królowe niespodzianie 
swemi wojskami. Zaż~da1f rnargralJia wyd::min sobie przy­
rzeczone.i mnł'żonki, gwoli dopefoionia rnnH~c{1slw::i. Na 
odpowiedź odmown~ oh ognano znienacka znmok l'rólcw­
ski, który zrnzu zawarf siq rotom n::ijezdźczym. nozpo­
częle oblęfonic grozilo matce i córce szlur'rnnrni i nie­
wolą, a nagil'ość nnpaclu i przcmag::ij~ca sifa nieprzyjaciela 
odejmowa.ra nadzieję spiesznej odsieczy. W takicm poJ'o­
żeniu nie pozoslawnfo j::ik ulcdz konieczności. llczskrupu­
latność matki-królowej przyzw::ilafa tern ?atwiej na usL~­
pienie chwilowe, choćby najboleśniejsze, ile że u niej 
kaida chwila następna rnogifa zniweczyć dzic?o i obietnice 
poprzedniej. Pomimo żqdancj konsurn1mcyi mnfZc11stwa 
tuszyfa sobie Elżbieta pozbyć się wkrótce Zygmunta. 
Powtórzyfo się wil2c z niej::ik~ odmian~ fażsnrna scena, 
jaka przed kilku dopiero tygodni::imi, pod koniec lipca, 
odegrana zosta~a z xiążęciem Hakuzkim Leopoldem, wzglę­
dem Wilhelma. Jak wtedy, zapewne także tylko podobne­
go.i przymusu skutkiem, przychylila się królowa do do­
kumentnego zaprzysiężenia konsummacyi rna~ze11st\,va Ja­
dwigi z Wilhelmem, a w istocie Jag ie 11 e oddawafo 
Jadwigę, tak ternz postanowiono uledz gwa?towi Zygrnun­
towemu, nie zrzelrnjąc siq dalszych nadziej swadźby fr::in­
cuzkieJ. Znczem „wydab królowa córkę margrabi Zyg­
muntowi, który natychmiast poślubil jq i dopefoif rnal­
Że{1slwa" 1

). Zbrojna wyprawa weselna powiodJ'a się, ale 
tylko częściowo. Nie dfogo bowiem cieszy,f sict Zygmunt 
swojem małżeństwem. Już w kilka dalszych tygodni przy-

1) Froissart Jl. 293 . 
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szlo znowuż uciekać z Węgier. Zaciągnione niedawno 
wojsko margrabskie zapewne niezwłocznie po zwyczaju 
rozpierzchlo się. Królowa Marya ogólnem potwierdzeniem 
swobód krajowych wzmocnifo się na tronie 1

). Za spra­
wą matki-królowej otoczyły teraz Zygmunta tezsame nie­
bezpieczeństwa, jakie Elżbieta bez wahania zgromadzi·fn 
w kilka miesięcy poźniej nad gfową tegohamego Karo­
la xięcia Durazzo, którego obecnie wyglądano niecierpli­
wie z Neapolu. Byfoto niebezpieczeóstwo śmierci, skry­
tobójstwa. „Przerażony widokiem grożących mu zewsząd 

sidel, porzucił Zygmunt maUonkę, i uciekl w trwodze 
z królestwa" 2

). Tak wielka hyla trwog·a, ii nieborak „pie­
chotą" wrócił do Niemiec 3). 

Gdy to dziafo się w Węgrzech, Wilhelm spieszsl 
do Polski. Smulna katastrofa Luxemburczyka nie odjęla 
odwagi Rakuszanovvi. Bylto zaprawdę czas dziwnej przed­
siębiorczości, zuchwalych i niepoczesnych przygód, awan­
turniczych romansów. A gdy zawód bohaterów i bohate­
rek tamtowiekowych rozpoczynal się nader wcześnie, w 
latach prawie chl.opięcych, więc niejednokro~nie rnfo­
dzief:iczy syn domu gonil przygodę w jednej; niestary 
zaś jeszcze ojciec szukal jej w stronie drugiej. Coś po­
dolmego zdarzyJo się ter~1Z w rodzinie Wilhelmowej. 
Trzydzieslusicdmio- letni ojciec, xi~ię Leopold, burzliwiec 
jakich rnalo, dal się tcmi czasy usidfać wdziękom jakiejś 

szwajcarskiej mifośnicy, i ku podziwowi calego dworu 4) 

wracal raz poraz w ustronia dolin szwajcarskich; piętna­
stoletni syn szed,f za głosem mi,fych zaprosin z Krakowa. 
Poźniej uslyszym wzmiankę o smutnym koócu romansu 
ojcowskiego; teraz spojrzyjmy po krakowskiej drodze sy-

1) Katona Hist. crit. XI. 2) Carmen de Ca1'olo Parvo w Katony Hist. 
crit. XI. 3) Caly ten wypadek zbrojnej wyprawy Zygmunta, wymuszenia 1ml­
zcństwa i ucieczki nakoniec, jakkolwiek ważny w dziejach węgieri;;kich, u­
szedł dziwnym sposobem uwagi wszy s L kich 1lotychczasowych dziejopisów 
węgierskich a nawet autora czterotomowej hisloryi Zygmunta, Aschbacha. Po 
raz pierwszy z kronik na widok tu wystawiony, ma on blizsze usprawiedli­
wienie w Dopisku Xll przy koilcu. 4

) Ebcndorfer Chron. Pez II. 816. 
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na Wilhelma. Ciągn~l fam okazały tabor za mfodym xię­
ciem. Townrzyszyl dwór liczny; prowadzono \Yielkie skar­
by, koszLowności, przybory dworskie; przewodpiczyl or­
szak posclsLwa polskiego. Gdy pnnowic krakowscy m1j­
go1'c_:ccj myśleli o Jngicllc, przybyła do Krakowa nicspo­
dzinnie cara swnclzic1ma wyprawa z Rakuz. Niemile to 
zdziwilo rndq koronną. Pierwszy z urz~dników koronnych, 
sLary Dobiesław z Kuroiwęk, kasztelan krakowski a tcm­
sarncm strói czyli r::iczcj w wlaściwem teraz znaczeniu 
„p a n'' zamku krakowskiego, tj. siedziby i osoby królew­
skiej, nie pozwoli,r przybyfemu dworowi niemieckiemu 
stanąć na zamku. Stan~l Wilhelm gospodą w mieście, 

zapewne w jednym z licznych famie dworców szlache­
ckich. Mimo tq początkową przeciwność nic do cala nie­
pomyślnie szly rzeczy. W średnich \\'ickach wszelkie po­
czqLki byfy jeszcze trudniejsze nii za dni nnszych. Toć 

niedawno rodzony ojciec \Vilhclmowcgo szw::igra Zyg­
munta, sławny król Czeski i ccsaTz Karol IV, zjechawszy 
po smierci ojcowskiej do wł'asnej stolicy Pragi, nic miał 

gdzie wysiąść. „Zastaliśmy królestwo spusLoszone" -
pisze on s::im w swym pamiętniku 1

) - „wszystkie do­
bra i Z3mki królewskie poz::isLawianc' fok ze nic byfo 
gdzie spocząć, chyba w dornach mieszczańskich, gdzie 
td przebywaliśmy do cz::isu, jak kazdy inny mieszczanin". 
Ptzcstawal więc i Willielm na swojej gospodzie miejskiej. 
Zwlt1szcz3 gdy oprócz życzliwości hólowej pokrzcpiafo 
go fam przychylnośe i pomoc „wielu" ze szlachty pol­
skiej 2

), jednomyślnych pod tym wzgl~clcm z Gniewoszem. 
Otoczony gronem stronników, ufny sercu Jadwigi, mógl 
Wilhelm mniemać słusznie, że go nic minie korona pol­
ska. Jakoz nictJ7lko w Hakuziech p:mowafo to zdanie 3

). 

1) I<'rchcr Script. rer. boh. p. 9.i sir:ut alter CIVIS. 2 ) o.rugosz Ilist. 
X. 1 O I pleriq11c /Jaronrs. 3) Tlwmac Ebendo1'f'er Cl1ron. Pcz Seri pt. li. 819. 
Wilhelmus deductus est juxta I'ulonorum morem (l(l C1'(1coviam ut ad regnum 
Poloniae corona„etur. Tohamo Chron. Jlageni. Pcz I. 1 l48. 0baj spó.fcześni 
pisarze wiedeńscy nadmieniaj:! iż Wilhelm „wraz z Jadwigą" sprow11dzony byl 
do Krakowa .. Jadwiga wedlug mnogich niezaprzeczonych świadectw bawila 
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Nawet w Polsce odzywnly siq g·fosy, ii snmi Polacy spro­
wadzili Wilhelma na królestwo 1

). Zaczem przynajmniej 
Lyle musi:mo tcrnz pozwolić powszechnie gościowi Rakuz­
kicmu, ii w oczokiwnniu sposobności do osiągniqcin za­
miaru rnógl hcz przeszkody hnwić dl u go 2) w Krako­
wie, i ze rnógl widywać się z Jadwig~. 

Jak rnfodocinna królown pobka tak i my zapoznaj­
my się ternz hliZej z Wilhelmem. Opuściliśmy go niegdyś 
ośmioletniem pacholęciem w Jfoirnhurgu. Obecnie ma on 
równo z Jadwig~ lat okofo 1 ti 3). W czcsna wieloletność 
onych stólcci i osobisty cJrnrnkter rn?odego xięcia czynify 
go nieco starszym nad wiek. Nadnwnne mu zwykle przy­
domki maluj~ go nader statecznym i powaznym. Nazy­
\Vano go „Ambitnym", „Ceremonialnym", „Dworskim", 
„Wytwornym" 4

). Takimze przedstawia się nam Wilhelm 
w swoich postępkach, zwlaszcza w wicku poźniejszym. 
„Mifośnik spokoju„ i porządku, jak nasz Wfodysfaw Opol­
czyk, nie lubi i nie prowadzi on wojny, chyba raz je­
dyny przez cale kilkunastoletnie panowanie w Rakuziech, 
i to tylko przeciwko coraz tJ'umniejszyrn bandom zbojc­
ckim na pograniczu 5

). Nawet slowa swarliwe, mowy 
oszczercze, zwlaszcza przeciw xięzom i kobietom miotane, 
byly mu fok omierzłe, ii nikt nie śmial obrażać niemi 
uszu xiążęcycl1 6

). Ztąd jeśli w Wilhelmie obudzi.fa się 
jaka namiętność, zdqia1a ona do celu drogą środków 
spokojnych, ceremonialnych. A xi~zę „A m bi t ny" 
nie byl wolen od przystępów pożądliwości. Najbardziej 

jui od r. 138-ł· w Krakowie i ztamtąd zaprosi.ta Wilhelma. Zdaje się więc, ii ci 
pisarze wiedeńscy pofączyli: jej przesz~ o roczną podróż do Polski z lego­
roczną wyprawą Wilhelmową. 1

) D.fogosz w fragmencie z Liber beneficio­
rum u Nakielskiego w ·Miech. 264. Guilhelmum, qui in regem Poloniae assum­
ptus fuerat. Tożsamo spó1czesny Anomm w Mi dera Script. rer. polon. 108 
nobiles de Polonia Ducem Austrie in Polordam acciuerunt volentes eum re­
gem constituere. 2

) mu~osz Hist. X. 1O1 longa tempore. 3) Ob. tom 1. 139 
przyp. 5. Z tern zgodnie Uadq wszyscy genealogiści austryaccy, mianowicio 
autorowie dzida JJJonum. dom. Austr. urodzenie Wilhelma w roku 13 70, 
Naruszewicz (1786. VlI. 283) mylnie dwudziestoletni. 4) Hcrrgolt Alo­
num. IlI. 112. fioo Annal Austr. Paprocki Osród król. f. CXXIII. 

11
Dworski". 

s) Paltram Chron. Pez I. 729. 6 ) Hagen Chron. Pez I. 1150. 



nagahyw:łJ'a go ch€ć wJ'adzy i panowania. Onalo, polm­
dzając Wilhelma do eiqgJ'ych nicporozumicil z mfodszem 
rodzci1stwcm, nic chc~cem ulegać jego zwierzchnictwu, 
n~łjbardziej osJ':nvifo go w dziejach. Tazsama ambicya 
przcwo<lniczyfa mu lakfo w dwukrotnych zabiegach ślu­
bnych. Zgodnie z ro<lzicielsk~ intency~ jego z\\·i~zków z 
Jadwig~, rnyśJa,r on dhtżcj o jej posagowej koronie niż 
o jej sercu. Nawet po śmierci Jad\Yigi czyniJ on zacho­
dy okoio urzeczywistnienia swoich mniemanych praw do 
Pulski 1

). Podobnież w swoim zwi~zku powtórnym, z jc­
dn~ z królewien wJ'o kich, rnia,r on g.Tównic po ~lubione 
z ni~ pretensye <lo róznych koron na celli. Zagrofony 
niemi margrabia Zygmunt, poźniejszy król Węgierski, ży1r 
z tej przyczyny w ci~g.I'cj z nim niep1'zyjaźni 2

). Nie hyJ 
wiQc Wilhelm tak „wylwornym" w swoich samolubnych 
z::whceniacli jak w fro<lkach do osi~gnienia onych. Pra­
gn~.r on widocznie znslosowa0 siQ posL~plrnrni swojemi do 
moralnych wyrnaga11 czasu, owszem mzcczywiścić w so­
bie wzór ówczesnej moralności ryeerskiej, ]cez s::ima po­
ziomość umysJ'owcgo sŁanu epoki, nic dozwaJa.ta wzniefo 
się clwrnktcrowi. Pod L>·m wzgł~dem mniemamy widzieć 
w Wilhelmie ciekawy odbbsk czasu, i zdDje siQ nam że 
będziemy mo3li poznać JJliżej Wilhelma, jeśli obeznamy 
się blifoj z ryccrsk~ czasu tc~o oświal~. 

Pierwotny kwiat ryccrsLwa srodze nadwi~dJ' już w 
foiecic. Tysięczne okoliczna ~ci, których ohszcmiej rozwijać 
lu nie rnozcm~·, oclję·l'y mu wszelkq si 11'(2 i,ywotn~, aby ni~ 
inne pohzepić t'yory. Dosfrzegn 1ł'y tego ,yszyslkie ja ś niej­
sze umysly \Yieku, i traci.fy przeto serce Jo dawnego 
idcafo szwaleryi. Opuszczona w len sposób od g.fów Ś\Yia­
tlcjszych, popadah ona w ręce prost:łclwa, klóre nic u­
rni~c obejść sig z ni~ inaczej jak tylko poh\'01·z~c j<~ pl'zc­
sad~, spaczaj~c j:1 w kacykaturę, corn powszcclrnicjsz~ 
prz~ gotowy\ya.!'y JCJ klęskę. O ile zaś \Y)'kszlakenio urny-

1) Yoigt Hist. Pr. YL 171. :i) Ebcndorf. Chrcm. Pez II. 821· 
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slowe przebywafo czqścicj u dworów niz pod strzechą, 
częście.i w rodzinach xiqzqcych niz w sferach niższych, o 
tyle same dwory obojętnieją nasamprzód dla pierwotnej 
slawy rycerstwa, sami xiązęta <lają swoją osobą przyklad 
wcale odmiennego kierunku pretensyj, nowego kroju ma­
nier, innego ksztaJLu .Zycia. Dawne zamiłowanie w du­
chowieństwie i dzielach pobożności , dawny pociąg do 
wypraw i przygód heroicznych, dawny urok chwaly w 
uściech poetów, okupowanej nieograniczoną dla nich hoj­
nością, ustąpiły u xiąząL skfonności do oszczędnego admi­
nistratorstwa, spórczuciu dla przemyślnego mieszczaństwa, 
zmyslowi porządkowania dotychczasowej [marchii stosun­
ków towarzyskich, okrzesywania dotychczasowej rubaszno­
ści zwyczajów. Nie dojrzafa jeszcze ta zmiana tak sta­
nowczo, izby zabraklo jui zgola widoku dawniejszej ry­
cerskości; owszem tylko kwiat pokolenia nowego, tylko 
postępowe (jakby dziś powiedziano) umysly holdowaJy 
nadmienionym tu pochopom nowoczesnym, a ogól xiązq­

cego i nicxiąięcego rycerstwa iyl dawnym trybem; lecz 
coraz większa liczba monarchów, podobnych tcgoczesnym 
Filipowi Pięknemu Francuzkicmu, cesarzowi Karolowi IV. 
Luxemburczykowi, ojcu naszej Jadwigi Lutlwikowi, świad­
czy o niezaprzcczonem przechylaniu siq wyobrazcil w strong 
odmienną. Jak kaida zmiana stosunków i obyczajów nic 
obejdzie się bez żalu za przeszlością, bez gfosów niechęci 
ku nowemu trybowi rzeczy, taklez przygaśnięciu blasku 
szwalcryi towarzyszy glośny chór skarg i wyrzekań prze­
ciwko smuLncmu przeobrażeniu czasów. Duchowieństwo 
użalało się na brak jalmuzn pobożnych, rycerze i spio­
wacy rycerscy skarzyli się na uschnięcie plynącego im 
niegdyś zdroju rozrzutności xiąięcej; nawet xi~ż~la, lubo 
od nich wyszedl pierwszy przyklnd i popęd zmiany, uty­
skiwali czasem na upadek rycerskiego animuszu u szla­
chty, kierowanej w tym względzie duchem dworów xią­
zęcych. w edlug westchnienia xięży : „pfomyczek mifości 
i pobożności przygasał nowszemi czasy coraz ciemniej na 
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dnie serc ludzkich" 1). W cdlug skargi królewskiego zalo­
iyciela orderu „gwiazdy„ we F1·ancyi: „poczęlo rycerstwo 
o<l niejakiego czasu zaniedbywać oręza, honoru i slawy 
rycerskiej, oddając się gnusności i troskom mniej przy­
zwoitym" 2

). Według ia!osnej pieśni poetów, mianowicie 
znanego nam poety rakuzkiego Suchcnwirta 3), opiewacza 
a może i towarzysza pobytu i przygód Wilhelmowych 
w Krakowie: „ coraz mniej chwaly, coraz więcej sromu 
na świecie! Honor zginąl, skromność śmiertelnie chora, 
zdrada w licznym chodzi orszaku, prawdzie język ska­
Jeczal, wierność nogq zfnmala, stałości serce pęka, 
sprawiedliwość za drzwi wypchnięta, hojność na obie ręce 
chromieje, zacni rycerze muszą czekać zn progiem, a po­
chlebcy, zausznicy, nadskakiwacze, majq w każdej chwili 
przyst<;:p u dworu, zagartujq dary xiąięce. Co wiqcej, na­
wet pasowani rycerze sprzeniewierzają siq cnocie, gonią 
za, zyskiem, trudnią siq lichwą, walczą o pierwszefistwo 
z Zydarni, halibiąc zakon rycerski, ho zadcn rycerz pra­
wdziwy nic powinien brać lichwy'' 4). Osobliwie poeci, 
owi trumnie po dworach z~1gniddzeni spiewacy, deklama­
torowie, herolllzi rymujący, najbliżej dotknięci zmianą cza­
sów, a tcmsamcm najwymowniejsi poświadczycielc wy­
padku, nic mogli przeboleć skazy obyczajów rycerskich. 
Użalając się na nią tern sluszniej, ii szwalerya pierwotna 
mi::ila wiele wdzięków i zalet a dobroczynne skutki zwy­
czajów nowoczesnych nie daly się uczuć jeszcze, napeł­
niali oni stosy odgrzebywanych dziś pergaminów swojemi 
panegirykami przesdości, swojemi skargami na moralny 
upadek czasów obecnych, na bliski koniec wszelkiego 
dobra na świecie„„ .. 

Dusze poetyczne uskarzaly się, a świat i obyczaje 

1) A!odernis in temporibus frigescente charitatis igniculo - w dokumencie 
z r. 1243. Nakielski Afiech. 167. i) Dokument załozenia tl'~oi orderu w Gui­
zola Histoire de la civilisation en France. Le<;. 39. 3) Suchenwirt Werke 
str. 69. Gervinus Gesch. der po et. Nationallit. I. 18 7. 4) A więc brali j:i 
rzeczywiśc;e paladynowie XIV stólecia. 



szly swoim nowym Lorcrn. gnsfy tedy niepowrotnie 
zalety dawne n brafo cornz J1ardziej górQ owa wytworność, 
dworskość, cc1·e111onialność, od których wtiśnie nasz Wil­
helm otrzymnł przydomek odinacznj~cy, a z kl.ól'cmi uie­
slcLy wi:~znry si~ lakżc niektóre nrniej z::ilelne skfonności. 
I lJyJy te nowoczesne cnoty i wndy dość widocznie już 

rozwinięte, aby num dostarczyć wielu szczegół'ów i rysów 
do obrazu dokJaclniejszego. Zbiernjąc je z różnycli wzmia­
nek spófczesnych możemy utworzyć sobie bliższy wizeru­
nek takiego wytwornisi a nowoczesnego, jakim one 
przydomki d[lj~ n::im prawo \\·yobr[lżać sobie Wilhelma. 

Xi~żęcy wytworniś z czasów Jadwigi olacznJ się dwo­
rem ubr::inym caHrnwicie w harwC2 pana swojego 1

). Pstro­
cizna stroju i hanv, niegdyś powszechnie p:muj~ca, ucho­
dzi,fa za niepoczesn~ starofoietczyznę, któr~ n dworów 
wyk\Yintniejszych zacz~to zmieniać w jednostnjno 'ć no\Yo­
czesnych mundurów, rn anych sznnownem wówczas mia­
nem „ 1 i b er yi ", no~zonej chętnie przez nnjznakomitszych 
dostojników 2

). l\1i.fośnik spokoju i skromności, "·zbr:.mia.ł 
xiqżę wyLworny ulubionych niegdyś pojedynków ryccr kich, 
na\Yd na placu bitwy, z nieprzyjacielem, nnzywaj~c je 
„raczej b~azeiisLwem niż od\\· }1g~, nic m[lj~ccrn żadnego 

rozs~dnego celu i skulku" 3). Pod wpł'ywenl tegoż roz­
sądku obojętniar on dl[l pochwalnej pieśni pocLów, truba­
dmów w~drownycl1, klórzy jedynie tern u z::iwdzi~czali nie­
gdyś tak wylan~ wszędzie gościnność, iż z ohowi~zku 
pracili za nią rymem pochlebnym, nadzwycz8jnie poż~da­
nym próżności owoczesnej. Widząc jak wielu xiążąt i 
panów dam1ej daLy marnolt·awilo rnaj~lki, popada.fa w 
ubóstwo skutkiem zby_t hojnego okupowania rymowych 
pochlebstw piefoiarzy 4

), upalrzy.r nasz xi~żq równ~z w tem 
nierozsądność, i straci\Yszy upodobanie w poezyi rycerskiej, 

1
) Kaiserer J?ortset:.. Sp,allads Ges<.:li . des 1-1.vstiims sL1'. .f,3 I. Fruissart 

Cron. 2
) Eberhard Windek Zyw. ces. Zygmunta w Mencken Script. rer. 

germ. 1228 liberżge. 3
) Froissart IV. 16. 21. ()4„ IL 208. 4) Ducange Gtos­

sat. lat. pod wyrazem Ministelli. 
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smakował w tuószem rzemiośle trefnisiów, hfawów na­
dwornych, kuglarzy i innych wyprawiaczy \Yidowisk roz­
śmioszaj~cych. Mianowicie na dworze xiqi~t fiakuzkich 
rniala fa zmiana srnnku objawić się najwidoczniej 1

), a u 
przyj:1Ciola Wilbelmowcgo, Luxonburczyka Zygmunta, po­
dobni ez n owych zwy0zajów naślnclowcy, nic mia.r nikt 
tuk ·wielkiego znaczenia jak jego hl'azon nadworny, nn­
deslnny mu aż z Hiszpanii, czczony i poważ:my przez 
caJy kraj 2

). Nic chcin.r przecież xiążę „dworski" sprosta­
czeć swojem zamilow::miom w trefnisiach, przestawać na 
lada towa1·zystwio, pospolitować si<;: w obcowaniu z gawie­
dzią. o" szem, podczas gdy rycerz star oś wiec ki po­
ufalil się bez skrupu,ru z swoją sfużb~, znsiaJa,r nieraz w 
kuchni z czeladzią przy ogllisku, i gwarzy,T z niq dobrodu­
sznie 3) - gdy nawet w rozmowie z ces::rrzem Hzymskim 
oclzyv,'ano się do niego z staroświecką prostot~ „foslrnwy 
panie!... kochany panie!" i jakby równemu sobie propo­
nowano zakl~1J, iż t wierdzenic jego jest mylne 4) -

nasz wytworniś xiąz~cy przyozdabial si1~ ods~dzonym mu 
poźniej tytulem „majestatu" 5), i po zwycznju zachodnim 
kazal klękać przed sobą 6). W obec uczonych szczyciir 
on się rodowodem dalekim, sięgaj~cym czasów i bohate­
rów Troja11skich 7); udając sig w towarzystwo osób niższych 
o<l siebie, mia1r sobie za obowi~zek dać d?ugo czekać na 
siebie 8), a zjawi wszy sig \\Teście, wyslC2powal poprze­
dzony ?oskotern tr~b i kot.J'ów 9

). Za przykfodem podo-

1) Gervinus Gesch. der poet. Naliona:lit. d. Deutsch. I. 1 O. 532. 
~) Und wer demselben narren el was aabe, do me inte der konia (Zygmunt) 
er wel' sein frunt, mówi sekretarz Zygmuntów Eberhard Windek. Mencken 
Script. rer. germ. '1144. 3) ~'roissart Gron. J. 383. Jeden z magnatów francuz­
kich Jehan Chandos e1doit en une grand cuisme ou foyer et ianatoit a ses 
gens et ses gens a luy. 4) Eberh;ird Windek p. 1122. 1183 Liber herre„„ 
Do sprochent die beheimpschen herrn (do Zygmunta): Gnediger llerre, wollet 
1r wetten umb ein zelterp/'e1·d„. 5) Przybierają ten tytu.ł x i ą z ę ta, jak np. 
Brunświccy (Schmidt Gesch. der Deutsch. VI.) Mazowieccy (Ziemowit, w 
<lokum. z r. 1408. Paprocki Herby Ryc. 127). 6) Twrocz Chron. Schwandtner 
I. 202 depressa genuum curvalione. 7) Król Wachw Pelzel Leóensaesch. 
p. 613. 8) Tamże o Zygmuncie p. 598. 9) Eberhard Windek p. 1228 
vorbusawnen. 
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bnej prclcnsyonalności xiqzęccj hardział lada p:m możniejszy 
względem nieco mniej zamożnego, i wyzw:my przezeó na 
pojedynek nie stawa!, twierdząc ii przeciwnik nie jest 
mu równy 1

). Jakoż sam xi~zę zachęcal do takiej wy­
tworności zarzucając w mowie potocznej dawne rubaszne 
ty ! a przemawiając natomiast do wszystkich niby grzc­
czniejszem on albo wy ! 2

) 

Bqdąc zaś ugrzecznionym dla drugich, mając tak 
wysokie wyobrafonie o sobie samym, dbal wytworniś 
ówczesny, nawet nicxiązęcego stanu, nader troskliwie o 
swą osobq. Z tego powodu dogadz::il on jej zaledwie 
spodzicw:mcmi dziś wymyslami stroju, wygód, przysma­
ków. Pod względem toalety rycerskiej obchodzil najwi(]­
cej kolor szkarłntny, wzbrani:my zazdrośnic knzdcmu nic­
powolancmu, mniej zamożnemu 3). Po szkar1acie cenil 
nasz strojniś najwyżej pióra pawic i strusie. Ozdoba 
szyszaków rycerskich, hyly one w niewymownej podów­
czas eonie. We Francyi otrzymowali kupcy wqdrowni od 
łotrzyków rycerskich listy bezpiecze{1stwa dla wszystkich 
prowadzonych z sobą towarów, z wyjqtkicm strusich i pa­
wich piór, jako z:rnadto ponqtnego fopu aby którykolwiek 
rycerz mógl siq go wyrzec 4). Niemieckie rycerstwo nic 
znafo nawet w niebie nic wspanialszego nad piękne pió­
ropusze pawie lub strusie, a mouląc siC2 za duszę śwido 
poległego ojca Wilhelmowcgo, xiążęcia Leopoldn, prosi 
kronikarz: „O lloic mifosierdzia ! Racz przyjąć niewinną 
krew xiążęcą za jego grzechy, i uwieócz go w wieczności 
złotym szyszakiem o blyszczącym pióropuszu z raj kich i 
anielskich piór pawich!" 5) Hycerski ślub na upieczonym 
pawiu zaprzysigżony uchodzif za ślub najświętszy 6

). No-

1
) Tamie p. 1180 im nit gut genua were. 2) Tamie 1116. 127-t. 

Nu merket das derselbe konia (Zygmunt) so ein weiser gutiger !terre was 
das er seltcn ymanz /Jn hiess„. swulem olle Ere. 3) St Palayc Jl/em sw· 
l'anc. cheval. I. 289. 558. 543. 4) Michclet /list. de F1'anr,e. Froissart Gron. 
J. 214. 5) Schon ge:T.iert mit den boschen der himelischen und engelischen 
pfansfedern. Hagen Chr. Pez I. 11 !'i5. 6) St. Palaye I. 185. 
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szono takie pióropusze w sposób najrozmaitszy. U mar­
grabi Zygmunta widzieliśmy w Poznaniu pióropusz o trzech 
piątrach, coraz szerzej ku górze roztoczonych. Wladys.faw 
Opolczyk, występując w paradzie, mial na helmie naprzód 
rnatcryalny pokrowiec, wiejący dwoma d1fugiemi' wstęgo­
wemi końcami, a powyżej ogromny grzebief1 z rozpiętej 
naksztalt luku kitajki, pomnlowanej wizerunkami herbów, 
a otoczonej pólkolislo dziewięcią pojedyńczemi piórami 1

). 

Nasz Wilhelm wjechał do Krakowa zapewne w swoim 
znanym dotychczas holmie o również dfogim z tyfo po­
k1·owcu, uwiei1Czonym z.fol~ koroną, z które.i spinał się w 
górę wysoki wachlarz z piór pawich 2). Oprócz wyszcze­
gólnionych tu form pióropuszów sfuży,fy hclmom najdzi­
waczniejsze przyozdobienia z plótna, drzewa, lepu it<l., 
sterczące nad szysznkicm w kszlalcie wysokich rogów, 
skrzydel, zwierząt, figurek ludzkich. Skład porlobnych 
strojów helmowych, zn::ijdujący się vv· niejednej garde­
.robic rycerskiej, przedstawinl mennzeryą najosobliwszych 
rarozków i <lziwolążków 3), tem piękniejszych dla oka wy­
twornisiów rycerskich, im bardziej barwistych, połysnych i 
brzęczących. Pod szyszakiem otulał rycerz skronie „pątli­

kiem" cz~1 li mycką, zpod której w komnacie bnwialnej 
odslanialu się starannie ulrzymana fryzura glowy i brody. 
Slanowila ona nadzwyczajnie ważną czę8e toalety rycer­
skiej. Nie przestając na pospolitej ozdobie sztucznie utre­
fionych k~dziorów, nie przestnjqc na jednym kolorźe wlo­
sów, chcial modniś owoczesny mieć coraz inne suknio i 
wfosy. Nastafa \\'lC]C moda przyprawiania sobie falszywych 
loków i bród, zmienianych weJlug stopnia uroczystości, 
dziś płowych, jutro hrunnlnych, kiedyindziej czarnych 
lub rusych ~). Reszta slroju rycerskiego, owe pasy sre-

1) Na pi eczęci w Stronczyńsk. Wzor. pism dawn. Nr. 9. 2) f>ieczę~ 
w Monum. /Jom. Austr. l. Tabl. XIX. 3) Obacz np . odpowicunią rycinę w 
Spallarla Vers. iib. d. Kostiim. For/ges. v. Kaiserer p. 64. 4) Porówn. Jlistoire 
cles modes fran {:aises Amsterdam 1773. p. 175 - dzielko prawuziwic umie­
j12 tnie skre ślone, acz nie zupelne, gdyż w całej swojej tomowej objętości 
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}Jrzyslc owe pod rynsztunek wdziewune jaki, lupaniki, Iw.­
flany, znnnc pod terniż nnzw::irni w Polsce i za gr:micą 1), 

owe \\'icrzrlmic pf::iszczc, c.-:,amlcty, wapenroki, podbite 
futrem i niepo<lbile s~uhy, podobnież polskiemu jakoleż 
zflgranicznomu ubiorowi i jQzyko\\'i wfaściwe 2), a zwy­
cz::ijnic krzycząrej barwy, pstrok::ilc, z dwóch różnokoloro­
wych poJ'ów zfożono 3), odpowinLbl'y :;woj~ dziw:wznośeią. 
i kosztowności~ Lakiernuż przyozdobieniu g•fowy. Suknie 
pod1·ynszlunkowo, hog:ll.o pc1·ł'nmi i z,folcm przetykane, 
podbij::ino gruho jcdwnbicm, wd11Q, ld'::ilwrni, nhy pr-zy­
wdzian:1 na nie zhroja nic ~niolfo 4). Sz.fa zn Lem ko­
nieczna ohcisfo~J slrnju, pożQdnnn w lonlccie rycerskiej 
nic tylko dla rynsztunku Jocz faldo gwoli piqknej figury 5). 

Db nie.i niektórzy modnisie ści~knli się sznurówk::imi 6), 

odejrnuj~ccrni im wszclk~ moinośe wolnego ruchn i ode­
tchnięcia, i hQdqcemi znpcwno przyczyną, iż w czasie 
w:1lki lumicjowcj niejeden rycerz przed odniesieniem rany 
d OS l ::t W t1 r md.f'o:fci 7). 0\\'SZCm 1 n::ijprclcnsyonalniejsi 
kawnlerowic wypychuli sobie k.J'gby b:nrntn~, bielili si~, 
ruzownli sobie lica i czoJo, czernili brwi, z~1kl'zywiali do 
cUugonosych ciżmów palec u nóg, a cairy strój hy.f tak 
dalece Ltlftk~1111i i sprz~żlwmi ściQgnięty, że gdy jeden z 
drugim chcd siQ mocownć, zaczepiony wołał tewoznie: 
„Dnj pokój! sprz~żka mi pQknic !" 8) Nic tyle to przcciez 
kłopotufo rycerza, ile niebezpieczne w takiej cieśni roz­
prucie sig odzieży, czego „ dobre wychowanie" ówczesne, 

prw<lstaw;a tylko hisloryę róino1'akicj mody noszenia wlosów, lak dalece wy­
myślnej wówczas i zmiennej, iż n:iwet tak szeroka ohjętośe, nie starczy 
<lold'adnemu obrazowi wszystkid1 jej kolei i odcieni. 1) Te wszystkie trzy 
nazwy u ll.l'ugosza Hist. XL 258. Za g1·:rnicą jacke, czasem takie na zbroję 
przywdziewana. Ducange Gloss. lrttin. pod tym wyrazem. Zupon tyle ro 
wamms, vocabulum veneto tedescurn. Wolfskron. lJilder de1' Hedwigsleg. p. 1 U. 
11

) Wszystkie te wyrazy u Drugosza. Hist. XI. 009. 299. 531 schubas pelliceas, 
szuby futrzane. .Jakoż w istocie powszechnie znany i używany niegdyś wy­
raz niemiecki scltawbe znaczy.r w ogóle suknię, zwlaszcza długą. 3) W ocel 
GrundJ... d. b. Altertltumsk. p. 223. 4) Wołfskron Bile/er p. 1 U. Froissart VII. 
U7. Ducange voec J11cke. 5

) llist. litler. des Troubadours III. 217. u) Wocel 
Grundziige der bam. Allerlhumsk. 224. Suchenwirt fferke p. XXIX. 7) Su­
chenwirt Werke p. XLI. 8) Wszystko dosłownie z Suchenwirta XXIX. 120.102. 
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udzielane rycerzom w edukacyjnych pieśniach minstrelów, 
nakazywa?o starannie wystrzegać się, „gdyż _rozpór dnleko 
gorszy niż dziura" 1

). J:ikoz pomny często powJ~manych 
przepisów tego rodz:1ju, „mi~1.r \Yylwomiś z:iwsze pod 
rękq co mu byfo potrzcbnem do popr::nvicnia fryzu­
ry" 2

), uzyw:1l rozm:iitych fobzek do z::ipiekania wfosów, 
zna.r osolme n::irzęclzie do czyszczenia i oglndzania p:i­
znokci 3). Tylko u przcdzrnie (lzisicjsze rnniema, że ry­
cei·sL'vYO ówczesne bez usl:rnkn d~wibaJ'o zhroji;:. W rze­
czywistości zd:wd'y siQ wypadki, iż dwnj rycerze podró­
żni , zdccy<lowawszy si1.2 do pojrdynlrn , ~otowi hyli 
z::miec!1nć sporu, ponicw~iz nic mieli z sob~ c:i.Trj zbro­
jO\rni rynsztunkowej 11

), a pl'Osla rozpra\\':i Ol'QŻem nn 
nicubezpicrzone folazcm ci:-iJ'o, zc1:1wnla siQ od\\'adzc ry­
cerskiej zb ~' l ryzykownq. 1\I11icmm1y miifośuik lt::i1fo, ry­
cerz średniego \Yiqku, nic wz1frygaJ si~ JLawot parnsolu 5). 

P1·zeciwnic ! Znden z dzisiejszych wojownikc)w i ka­
walerów 11ie rnofo być wi(~kszym nieprzyjacielem niewy­
gód, jak ogó.r rycerstwa w średnich wickach. n.rugi wczns, 
„m i ę kk i o J'ofo" 6), jedw~ilmc nwtcr::ice 7

), pościel ogrze­
w:ma umyślnym ku tenrn przyrzqdcm 8), nnlda,J'y do \Yy­

rnag:i{1 codziennych. N:-iwet nnjwykwintniejszc~o koni­
forlu wychow:miec nic 8n1i~1 1fby ulyskiwa6 i::lł'ośnicj na 
niewygody podrófow::inia po odludnych deog::ich krajów 
ubogich, j~1k np. średniowieczne rycerstwo francuzkie hia­
dafo nn wojenny pobyt w uhogiej Szkoc)i. „Dotychczas 
nie wiedzieliśmy" -- sk;wz~ się owi bohaterowie turnie­
jów - „co to gfodno i niewygodna. Teraz zaś spra­
wdzi.fa siQ na nas dawna pogr6Zk:i n::iszych p:.mów ojców 
i m::ilek: Doznasz t.y jeszcze, co to sypiać twardo i ob­
chodzić się bez wygódek!" 9) A coz dopiero powiemy o 

1) l!ist. lift. tles Troubadours Jl[. 217. ~) St. Palaye Mem. siu" l'anc. 
('f1eval. li. 90. 3

) Froissarl Gron. 111. S2. ~) Tamże IL 11;) n'en ovons nul­
łes (nrmeures) avecqv.es nous el se ie me vou!oye urmer ie n'ay de quoy. 
5

) Spallart tabl. XLlll. nr. 280. 6 7 8) Froi ssart Gron. li. 282, I. 559. Il. 270. 
9) Tamże li . 282. 
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ówczesnem dogadzaniu cinfo jadlem i trunkiem! Słysze­
liśmy już o niezmierne.i konsurnpcyi cukierków i konOtur. 
Wojsko które nic miulo do picia nic innego jak ty1ko 
wodę, biadafo i w Prusiech 1

) i we Francyi 2
) na udrę­

czenia nadludzkie. Dowódzcy wozili za soJją delilrnlne 
„pasztety" 3). Lnda rycerzowi zachciewało się pieczonych 
skowronków i jaskólek, które w istocie szly z swoich slref 
napowietrznych na stoly paliskie 4). Z pospolitego jadla 
kurcz~t, które w niezmiernej wszędzie spożywano ilości 5

), 

jedzono skrzydełka tylko i udka 6
). Wofowiną brzydzifo 

się rycerstwo jako strawą zbyt pod.rą 7). Najwymyślniejsi 
lakotnisie kazali potrawy do swcg·o stofo gotować przy 
plamieniu z świec i pochodni woskowych 8), lub jak jeden 
z szlązkich bratanków naszego Ziemowita Mazowieckiegn, 
Ludwik xiqię Lignicki, przy ogniu z orzechów wfoskich, 
„które bardzo milą wonią zaprawily warzywo" 9). 

Nie braklo więc, juk widzimy, na dobrych chęciach 
epikureizmu czasom rycerskim. Co jcJnalde, jnk dziś 
nie <lowodziloby wcale ognuśnienia rodu ludzkiego i try­
umfu rnateryalizmu, juk wówczas towarzyszyło nader 
mfodzieliczemu stanowi spoleczehstwa, fok nie miafo na­
wet podstawy w podolmemie u<lelilrntnieniu urny s lu. 
Wylworny smak podniebienia nie l~czyl się bynajmniej z 
wyksztnkonym smakiem rnornlnym. Owi „dworscy" mi­
lośnicy ceremonialności i manier nowocześniejszych kochali 
się jeszcze bardziej w jaskrawej czerwieni stroju, w brzęku 
dzwonków u sąkien, pasów i siodel 10

), w wrzawie puz:m 
i kotló\v, w żartach hanswurszlów. Samochwalstwo prze­
chodzilo u nich wszelk~ miarę zarozumienia. „Zanoszę 

1) Voigt Hist. Marienb. 4 U. 2) Froissart I. 18 fors qtte <le la 1·iuiere. 
3) Tamie Ili. 268 pastis de saumons, de truches... 4) Tamie IL 128. St. Palayc 
Mem. Jll. 410. 5 ) Bardzo częste wydatki tego rotlz:iju w fiacliunkach dworu 
król. Ja<l. w Bihl. Warsz. 1853. 1854. 6) Froissa..t Ili. 29 Les aelles et le 
cuisses tant seulement. 7) Aen. Sylv. Opera 1551. p. 968 abhorre11t canies 
bovinns. 8) St. Palaye lJ/emoires li. 7 7. 9) Sommersb. Script. rer. st Les. I. 
446. 661. 10) Heflncr Tracltlen des thrisll. Jllittelult. 9. 23. Sthellen eine 
Haupfaierde„. Ilistoire lit/er. des Troubadours III. H. 
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·codziennie modly dziękczynne do pana Boga i ś. Andrzeja, 
że nikomu nie dal więcej rozumu nademnie ! " 1

) - po­
wtarza się u każdego prawie trubadura prowensalskiego. 
Jeśli rycerz okazywal się szczodrym dla duchowieństwa, 
tedy odzywal on się też za to do nieba slowami 
francuzkiego kawalera Lahire : „Racz Boże uczynić dziś 
dla Lahira , co Lahire uczyniłby dla ciebie, gdyby on 
byl Bogiem a ty Lahirem" 2

). Cesarze i królowie 
przy winie foJgowali tak rubasznie temu p ro st a c t w u, 
iż niekiedy spólbiesiadnicy duchowni musieli ich upomi­
nać, aby nie obrażaJi niem pana Boga 3). Przy grze w 
kostki pomiędzy pierwszymi monarchami owego czasu 
wszczynała się nieraz kłótnia, zakończona gniewnem wy­
rzuceniem banku za okno 4). Rzadko historya którego­
kolwiek z l\rólów ówczesnych obejdzie się bez sceny, przed­
stawiającej go policzkującym kogoś 5). Co więcej! Ciżsa­
mi rycerze, którzy jako kochankowie chodzili z rozkazu 
swojej damy po cał:ych dniach z jednem okiem zamknię­
tom 6

), jako rna?żonkowie bili swe żony. Plakala na to 
mianowicie szerokowladna xięina, maUonka hrabiego Flan­
dryjskiego, pana dzisiejszych krajów Belgijskich i Holen­
derskich 7

). W oznakę zaś osobliwszej przyjaźni, podczas 
noclegu rycerza w zamku pani dostojnej, otoczonej nado­
bnym fraucymerem, zdarzaly się w „wytwornej" Europie 
rycerskiej ·dowody gościnności, przypominające gościnność 
i obyczaje nadbrzeżów Nilu 8). 

Potrzeba.Z jeszcze nadmieniać, ie tak usposobiony 
paladyn, gdy mu małżeńskie przysdy zamysły, nie świe­
cił przyldadem bezinteresowności, nie zamykal oka na 
posag. Należafoby domyślać _ się tego po wszystkiem, 
cośmy słyszeli dotąd o onym czasie i jego wytwornisiach. 

') Tamie lf. 21. 260. III. 227 . 2) St. P:ilaye ll!emoires IL 14. 3) Dlu­
gosz Vitae episcop. Rękp. Ossol. fol· 117. O cesarzu Zygmuncie. 4

) Freher Script, 
rer. boh. Autobiografia ces. Karola IV. p. 104. 5) Król rzymski Waclaw. 
Pelcel Lebensgesth. 154. Jagiełło. Długosz Vitae episcop. Rkp. Ossol. f. 165. 
6) St. Palaye .Mem. III. 5, 7) Achery Spfoileg. Il. 626. Raumer Gesch. d. 
Ilohenst. VI. 751. 8) St. Palaye JJJe'm. Jl. 69. Raumer Ilohenstau{. VI. 752. 

Jad. i Jag. Tom Jl. 18 
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W szald:e wyraźne nadto glosy ówczesne odejmują ostatni 
cień wątpliwości w tej mierze. Sfowo i pojęcie profit 
brzmialo w pieśniach trubadurów, tem najwierniejszcm 
źwierciedle sercowych spraw owej epoki, tak często 1

) 

jak sfowo „milość." Ustawy francuzkie u i a 1 a ł y się 
publicznie na tę „interesowność prywatną" 2

). W Niem­
czech z ach ę c a~ y one przeciwnie do szukania zysków 
w maUeństwie, uprawnialy rycerską cześć dla pieniędzy. 
Mimo wszelką bowiem skrupulatność w przestrzeganiu ró­
Zilicy stanów, mimo glośną mianowicie kondemnatę mal­
ieństw między szlachtą a mieszczn{1stwem, odbierających 
nawet szlachectwo rycerzowi, który z mil oś ci mieszczań­
ską poślubiał córkę , uśmiechało się prawo niemieckie 
zupełną bezkarnością w tym razie, jeżeli rycerz żenil 
się „dla posagu, biorąc przynajmniej 4000 złotych" 3). 

Bogatym wdowom szlachetnego urodzenia, choćby jui 
starym i szpetnym, nie zbywało nigdy na mężach pomię­
dzy mlodymi rycerzami , którzy potem dlugo napróino 
oczekiwali, „aby baba umarla" 4). Owszem, na\vet przed 
zaślubieniem pozwalala przyzwoitość średniowieczna naj­
wytworniejszym rycerzom, brać pieniądze od swoich dam 
zamożnych, co loika rycerska osobnym nawet w pieśniach 
trubadurów uświęcab przepisem 5). Niejedna z ówcze­
snych schadzek miłosnych przed udaniem się kochanka 
na wyprawę rycerską ku czci damy, kończyla się slowa­
mi pożegnania, wyrzeczonemi w podobnym razie przez 
ulubienicę sfawnego rycerza francuzkiego Saintrć, zna­
nego takie w Litwie pod sztandarem krzyżackim : „ A 
co do wydatków tej podróży, abyś w przyzwoitym wy­
stąpil stroju, oto masz 6000 talarów. Nie trać ich nie-

1) Hist. litt. des Troub. I. 582 peur l'honneur et le profit. IL 239. 
Ill. 519. 3) Dokum. uslanow. orderu gwiazdy. Guizot Hist. de la civilis. en 
France. Let. 59 interet privet. 3) Umb seiner Nahrung willen. n. Spallal't 
Versuch fib. cl. Kost. fortges. v. Kaiserer p. 89. 90. 4

) Szeroko o tern 
Suchenwirts Werke str. 1O1. 5) Histoire litt. des 1roub. II. 205. 
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potrzebnie'' 1
). „Masz tak bogate suknie"·- mawialy da­

my do pięknego mł'odziana rycerskiego - „chodzisz w 
szubie atlasowej, w żupaniku jedwabnym, w pońpwchach 
hn rtowanych„. Zkądże to ? Czyż chciał'byś wmówić w nas, ie 
nie masz wcale damy, albo (coby najgorsza by?o) że się 
nic kochasz w niej ! " 2

) Wielu z najslynniejszych wytworni­
siów ówczesnych nie mogł'oby dzisiaj w .żadnem uczciwem 
zna-leźć się towarzystwie. Nie dziw tedy, że ów znany 
ruch palców, naśladuj~cy liczenie pieniędzy, którym ryce­
rze niezrozumiał'ych sobie języków wypraszali się w bitwie 
od śmierci, miał' dla romantycznego rycerstwa średnich 
wicków jeszcze powszechniejsze niż dziś znaczenie 3). 

Takim tedy bywaJ rycerski światowiec onych lat, 
w których nasz „Ceremonialny", „Dworski", „Ambitny" a 
niestety i niemniej „interesowny" poźniej Wilhelm, zawi­
tal do stolicy krakowskiej. Co w przywiedzionych tu ry­
sach raziJoby oczy dzisiejsze, to ł'agodniafo, niknęło wzro­
kowi spMczesnemu. Pictnastoletniemu oku przyj:rniół'ki 
i towarzyszki dziecięctwa mogJ'y podobać się nawet rysy 
wqtpliwsze, a nie ornioszlrnł'y zapewne przedstawić się w 
tom nadobniejszem świetle znamiona zalecające, miano­
wicie tak ponętne mł'odocianemu wiekowi wdzięki „dwor­
skości ," WJ niosł'ości ambitnej. Reszty pomyślnego wra­
żenia dopeł'niał'a piękna powierzchowność pietnastoletniego 
xiążęcia, przystojność jogo zachowania się. Jednem i dru­
giem zyskiwal on sobie wszystkie serca spófozesne. W u­
stach niemieckich slynę~a jego wysmukla, kszLaltna budo­
wa cinfa, jego nadobna „fizyonomia" 4). Glosy polskie 
chwa}i,ry przedwszysLkien.1 jego ,,cnotliwe obyczaje'' 5

). Nie 
unilrn2~a też m~odocinna królowa polsku uroku ujmującej 

1) W sławnym romansie francuzkim z onych czasów llistoi1'e du Petit 
Jehan de Saintre wyJanym na nowo w Paryżu r. 1850 slr. CLXXXV. Et att 
rega1'd de vMll'e desp1mce et de vous habille1' honomblement, veez cy en ce 
saichet six mille escuz, et les despendez honot·ablernent. 2) Tamże str LXXIU. 
3) Froissart Gron. w opisie niewoli ryecrstwa francuzkiego po bitwie Niko­
polskiej. 4) Chr. Hagen. Pez Script. I. 1 Hi2. 6) Dlugosz Hist. X. 101. 

18" 
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osobistości swojego przyjaciela. Myśl, .ie ten miły przy­
jaciel był z woli ojca zmar!ego jui dawno jej poślubio­
nym w obliczu Boga maUonkiem, pozwalała młodemu po­
ciągowi serca wzmagać się w jnwną, w g~ośną namigtność. 
Częstsze widywanie się kochanków podnieciło plomiefl tej 
osobliwszej milości. Radzibyśmy uobecnić sobie chwile 
ich terazniejszego zbliżenia się do siebie. 

Nie wpuszczono Wilhelma, jak wiemy, w progi przy­
bytku Jadwigi, w bramy zamkowe. Nie można byfo prze­
szkodzić również samowolnie Jadwidze, aby ona z bram 
zamkowych nie zbliiyla się do Wilhelma. A mfodociana 
królowa polska , pefoa stanowczości we wszystkich kro­
kach życia 1

), powziąwszy raz myśl o sfoszności swoich 
związków z xięciem Rakuzkim , miała sobie za obowi~zek 
jaknajczęstsze widywanie się z nim. Chodzifo tylko o to, 
gdzieby tak słodkiemu obowiązkowi można folgować 
swobodnie. Najstosowniejszem miejscem okazal się jeden 
z pobliskich zamkowi klasztorów miejskich. Powodowano 
się w tej mierze powszechnem wyobrażeniem wic­
ku. Od czasów swego nastania były wszystkie klasztory 
przybytkami ludzkosci i gościnności. Doznawali jej zaró­
wno ubodzy i bogaci, pielgrzymi i podróżnicy, ludzie szu­
kający przytulku i ludzie szukający wygody. Z początku 
samoż duchowieństwo zachęcafo do korzystania z otwar­
tych progów kościelnych 2); poźniej, gdy gościnność kla­
sztorna stala się powszechnym , srodze nadużywanym , a 
przeto wielce uciążliwym dla gospodnrzy zwyczajem, na­
próżno byfo skarzyć się na niq 3). Kto tylko żyl, chory 
i zdrowy, podróżny i miejscowy, mężczyźni, niewiasty, 
panny, wszystko cisnęfo się do klasztoru, po wypoczynek 
lub zabawę, dla spotkania się z znajomymi i usłyszenia 
nowin. Poświęcony charakter miejsca barwil natręctwo 
pozorem pobożności, a liczne święta i obchody klasztorne 4), 

1
) Przyklady tego obaczym poźniej. 2) Stat. arcyb. Pełki w Bibl. Warsz. 

1S5t I. 107 ut hospitalitatem exerce1·e valeant... a) Np. Pelzel Lebensg. 
Vencesl. p. 148 cottidie divitum hospitalitatibus importunis vexantur. 4) Szczy­
gielski Tinecia p. 227. 
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znane przysmaki kuchni i spiżarni opackiej 1
), podawały 

sposobność i zachętę. W zmagal się tedy coraz bardziej 
natlok gościnny, któremu gospodarze albo już n,ie mogli, 
albo czasem nie chcieli stawić zapory. Panująca bowiem 
terni laty schizma kościelna rozprzęgla znacznie karność 
zakonną , a powszechna wesolość czasu, wespól z glośnym 
po świecie przykladem pfochego życia samejże stolicy 
awiniońskiej 2

), jednoczyla gości i gospodarzów obopólną 
chęcią uciechy. Jakoż osobliwie w czasach naszej powie­
ści ogarnq1r spokojne mury klasztorne prawdzi,vy szal 
zabawy. Dawniej i poźniej rzadsze o tern zdarzają się 

pogloski ; lecz wlaśnie w porze pobytu Wilhelmowego w 
Krakowie, w wschodnich wlaśnie stronach Europy kato­
lickiej, rozewrzal terazniejszy narów światowości klasztor­
nej do najwyższego stopnia naduzyć. Dowiadujemy się 
o nim ze skarg i opisów samychZe opatów tamtoczesnych, 
walczących napróino przeciw prądowi. „Dawali sobie 
mężczyzni z kobietami" - opowiada jeden z takich prze­
lofonych zakonnych - „istne schadzki do pląsów i krotofil 
w klasztorze 3)." Troskliwy o swoją trzodę opat, widząc 
roje „strojnych i utrefionych" kobiet cisnące się „tłumnie, 

processyonaJnie" do fórty, zatrzymowal je w swojem mie­
szkaniu opackiem przed fórtą, przypijal rad nierad do 
gości nieproszonych, zabawiał ich róinemi wybiegami, aby 
tylko zgraja swawolna nie wtargnęła poza klauzurę 4

). 

Pomimo to znachodziła ona drogę do wnętrz klasztornych, 
napefoiafo sobą vvszysLkie cele, krużganki, refektarze, stro­
iJa pląsy „nieprzyzwoite", wiodąc rnlo ds zą bracię zakonną 
na pokuszenie i w grzech 5). Staruszkowie i ludzie po­
bożniejsi, wyparci z ostatnich zakątków samotności, skarzyli 
się z holem Berea, iż nic mają gdzie wychylić ·spokojnie 
swoją „regularną" sklaneczkę piwa 6

). Przyganiaczom 

1) Szeroko o tern św. Ilcr nard Lib. de pt'aec. et disp. Schroeckh J(ir­
chengesch. XXVU. 261. 2) Petrarka w Listach. llla te JJabylon trax it.„ Freher 
Script. rer. boh. 266. a) Catalogus A/Jbatum Saganens. w Stenzla Script. rer. 
siles. I. 20 l. 4 5 6) Doslownie według obszerniejszych opisów. Tamże I. 
198. II. 244. I. 200 inter ignitas mulierum facies oerevisiam fortem bibebant. 
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tego zesrDmocenia progów zakonnych, ąpatom którzy sta­
wili opór zepsuciu, Jajano w klasztorze i poza klasztorem 
nazwą „dusz niespokojnych, now::itorów, rozsiewaczy nie­
zgody, kalających swe własne gniazdo„ 1).„. 

W porze tak zwolniaJego rygoru wypadJo naszym oblu­
bieńcom krakowskim szukać gościnności klasztornej. StaJy 
otworem dwa również niedalekie klasztory w mieście, 
OO. Franciszkanów po jednej stronie ulicy Grodzkiej, OO. 
Dominikanów po drugiej. Wybór jednego z nich porusza~ 
sprawę dawnego spóJzawodnichva pomi9dzy obudwoma do­
mami zakonnemi. Od lat stukilkudziesi ęciu równie czynni i 
zasfożeni, tyrnzesamym trudom na jednem i temsamem polu 
oddani, nie mogli oni uniknqć niewinnych z sohq sporów, 
uwydatniających różne usposobienia obu zgromadzeli. O ile 
Dominikani odznaczali się ścisłościq, surowościq pojęć i 
wymaga11 moralnych , o tyle Franciszkani nadrabiali ~a­
godnością, pob~ailiwością, folgowaniem skJonnościom ludz­
kim 2

). Stafo się też ie tamci, przeciwnicy niepokalane­
go poczęcia N. Panny 3), sędziowie inkwizycyi św., mieli 
gJównie rygorystów za sob~; ci zaś, nnjgorliwsi obrońcy 
niepokalanego poczęcia 4), najpoząda6si szafarze sakramen­
tów , owladnęli serca calego ogófu ludzkości tamtocze­
snej, zwJaszcza żeńskiej. Nie hylo spowiedzi nad spo­
wiedź franciszkafJSką, pogrzebu nad pogrzeb li Franciszka­
nów, naboże6.stwa nad obrazowe, widowiskowe 5) nabo­
że6.stwo u Braci mniejszych. Owszem, ubodzy twierdzili, 
że dopiero od nastania tych mnichów żebrzących rozsze­
rzyla się ubóstwu droga do nieba. Ponieważ bowiem 
żebrz~cy Franciszkan przyjrnowal datek najmniejszy, prze­
to i ubożuchny czfowiek mógl wkupić się nim do nieba, 
gdy przeciwnie u innych zakonników, posiadająch ziemie 

1
) Tamie I. 202. 2) Calidissimi mortalium. Kallimach w biogral1i Grze­

gorza z Sanoka w Wiszniewsk. Pomn. IV. 73. 3) W Krakowie Ray n a 1 d ad 
a. 1361 nr. 3. p. 412. 4) Schroekh J{irchengesch. XXVH 362. 5) Kallimach 
tamie p. 74. 
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i wlości , mogli zasfogiwać się tylko wielcy panowie 1
). 

Lgnęli tedy wszyscy do Braci .mniejszych, ośmielonych 
tern do coraz żywszego zapaśnictwa z resztą zakonów. 
Wlaśnie temi czasy powtarzano żartobliwą powiastkę o 
niedawnym sporze Franciszkanów krakowskich z sąsiednimi 
Dominilrnnami. Chodzi?o o to, kto będzie mial prawo 
dzwonić wcześniej na mszę poranną. Obadwa klasztory 
domagaJy się tego dla siebie. Kaźmierz W., przed któ­
rym nareście stanęli spMzawodnicy, zawyrolrnwal, iż ten 
będzie wcześniej odprawia~ jutrznię, kto wcześniej wsta­
nie 2). Jakoby tez podobną sprzecznością powodowani, 
dali Dominikani w swoim sieradzkim kościele obwalać kró­
lem przeciwnika niegdyś Wilhe]mowego, Ziemowita, a 
Franciszkani krakowscy otworzyli fórtę klasztorną schadz­
kom Wilhelma z Jadwigą.-

I ciągną tedy do klasztoru od strony miasta mlody 
xiąię Rakuzki, od zamku mfoda królowa. Pietnastole­
tniego 3) ob1ubie11ca otacza orszak niemiecki i grono przy­
jaznych panów polskich; pietnastoletnią oblubienicę pro­
wadzi wesoJy dwór niewieści 4). Jak każdemu pocho­
dowi xiążąt ówczesnych, tak i Wilhelmowi i Jadwidze w 
drodze do Franciszkanów, przygrywają orszaki fletnistów i 
trębaczy. Towarzyszącej obojgu drużynie paniąt uśmiecha 
się w klasztorze clnvila najmilszej z zabaw ówczesnych, 
pląsu; kochankom chwila rozmOW)\ utwierdzenia się w 
sfowie, moię porozumienia się względem kroków na 
przyszfość. Zadnemu zebraniu nie obejść się wówczas 
bez grona mieszczan możniejszych i pań miejskich 5

). 

Wkrótce cale towarzystwo dworskie i miejskie zapelnia 

1) O niebezpieczeństwie jakie ztąd zagroziro Franciszkanom okolo r. 
1584 I\a-ynold Annal. eccles. pod lym rokiem nr. 5 p. 117. ~) Według Dlugosza 
L'ib. bene{. Łętowski Kala!. Lisk. krak. I. 181. 3) Do dawniejszych dowodów 
wieku Wilhclmoweso można dodać jeszcze datę zaślubin jc~o rodziców. Jest­
to rok 156G. JJlonum. dom. Austr. t. III. p. li. 105. Zaczem n ie m ó g l by 
on w r. 1385 mieć więecj nad lat 18, a wedlug własnego do kum. z r. 1586 
nie miał jeszcze 16. 1) W ncgestr. wydatk. dworu Jadwigi (Bibl. Warsz. 
1855. 1854. U. 505. 504) wzmianki o lic z ny m dworze królowej. 5

) Tam­
ie 1854. II. 500 cum civitatensibus. 
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kurytarze i refektarz u Franciszkanów. Kaida sala zclobila 
się na przyjęcie dostojnych gości w róinobarwne kobierce 
i opony 1

). Lada uroczystość nakazywała gościom wy­
stępować w nowym, błyszczącym slroju 2

), dodającym świe­
tności widokowi. Wszystkie odwidziny zaczynaly się od 
prz·ywitania chlebem i solą, konfcktnmi i winem. Widzie­
liśmy powyżej, jak opat z holem serca witał swoich gości 
sk]enicą wina lub piwa. Do takich tei sklenic, <lo sma­
cznych przekąsek, zabierało się naprzód towarzystwo wy­
tworne, wstąpiwszy do refektarza. Przy czem gdy goście 
w ten sposób witają się u • stofo, gdy przed otwarciem 
pląsów krążą wstępne puhary, pobrzmiewają pierwsze 
dźwięki muzyki, gdy ochocza drużyna dworska przysiada się 
do przysmaków na cynowych lub srebrnych misach, niech 
nam wolno będzie zauczestniczyć poniekąd w jej zabawie, 
wzmiankując o znacznie odmiennym wówczas trybie b::rwie­
nia się puharem, tańcem, spiewem, rozmową. Zaczynając 
od kubków powitalnych, należy wspomnieć, ie równie 
męzkie jak zef1skie pokolenia ówczesne smakowa,fy o wiele 
powszechniej w trunkach ni.Z dzisiaj. Przyprawiano prze­
różne rodzaje piw, miodów, win krajowych, sprowadzano 
zza granicy najprzedniejsze wina francuzkie, reńskie, wlo­
skie, malwazyą 3

). Nadsylanem przez Krzyżaków dla kró­
lowych polskich „wybornem winem" 4) nie brzydziły się 
usta najpiękniejszej damy koronnej. Nie sprzeciwiając się 
bynajmniej zwyczajnemu wówczas u kobiet pijaniu wina, 
byle takowe nie wyrodziło się w zbytek 5), załączali naj­
przezorniejsi wykwintnisie jedsnie radę, aby je pijać z 
wodą , „gdy.Z nie masz większego niebezpieczeństwa dla 
reputacyi damskiej, jak nieskromne użycie trunku" 6). 

Mężczyzni poczytywali podobne fałszowanie daru bozego 

1
) Porówn. np. Froissart Gron. I. 45. 98. Ir. 7 7. III. 154. JV. 259. 

2
) Regestr wydatków skarb. Bibl. Warsz. 1855. 1854. Coraz nowe suknie 

przy każ<lym zjezdzie. 3
) Vitae episc. Vratisl. Sommersb. Script. rer. siles. 

IL 195. 4
) Np. Voigt Gesch. Preuss. Vl. 221. 5) O pijaństwie kobiet Gerson 

Opera III. HL 904. Schroeckh Kircheng. XXXIII. 508. i::) Jnstrukcya trubadu­
ra Amanieu des Escas. llist. litt. IlI. 203. 
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za występek przeciw naturze, i pijali czyste wino z ra­
na, na śniadanie, na obiad, przy wieczerzy, do różka 1

). 

Nawet przy spiącym rycerzu star zwykle polny kufel, z 
którego on za kaidom przebudzeniem popij al 2

). • Do wi­
na pożywano różne przysmaki , jak np. ciastka, pasztety, 
znane już wó\ivczas „torty," konfitury, cukierki, figi, me­
lony 3) itd. Z?oto, które ówczesnym bogaczom świecić mu­
sialo na stroju, na sprzęcie, na pościeli, świeciło im nawet 
na pieczywach i konfektach, pokrytych grubą pozfotq, ra­
chowaną zosobna w xiędze wydatków 4). Zwyczajnie ja­
dafy z tejsamej misy po dwie osoby, mężczyzna i kobieta. 
Pomiędzy kochankami byfo to milym przywilejem stosun­
ku. Zazdrośnicy miewali szczególniej baczne oko na lu­
dzi, którzy z ich żoną lub narzeczoną z jednego jedli 
talerza 5). Wesoly er.I zebrania, fakiz w powszechności 
humor cafoj epoki, dodawar bodźca biesiadzie. Należało 
do obowiązków rycerza: ,,wesolym być" 6), a kobiety ów­
czesne pozwalały sobie nioskol1czenie więcej niż dziś śmia­
fości. Osobne przepisy -trubadurów radzily im nic śmiać 
się nazbyt grośno, nic krzyczeć 7). A musiano podnosić 
gfos, gdyż każdej zabawie wtórzyJ'a huczna muzyka. Mu­
zyka zaś owych czasów to nie szmer arf eolskich! Wytę­
żywszy naldycio · sify orkiestry, można byfo na wojnie 
przestraszyć nią nieprzyj~1ciol 8). Znano też daleko wię­
cej narzędzi muzycznych, niżby dzisiejsi mistrzowie przy­
puszczali. Opisy pamiętniejszych koncertów famtoczesnych 
wyliczają po 28 instrumentów, które razem, wedfug upe­
wnienia sfochaczy wydawały melodyą, „jakiej nigdy jeszcze 
ani w i cl z i a n o ani slyszano" 9). W stolicy, slynącej z 

1
) St. Palaye Mem. cle l'anc. cheval. I. 46. 2) Frcher Scl'ipt. rer. boh. 

p. 95. Cesarz Karol IV o sobie. 3) O tern wszyslkiem w Hegcstrze wydatków 
dworu Jadwigi. 4) Tamże. 5) Ilallam Europe in the middle ages Ch. IX. 2. 
6) Froissad Gron. Il. 146. Pierwszą cnotą rycerza slawncgo bylo: il {ut lye 
(wesół). Tożsamo minnezenger niemiecki Ulrych von Lichtenstein w wierszu 
JJ!annesfreude. ') llist. liller. Il. 502. 8) Froissart Ili. 59 en sonnant grand 
{oisons de trompeltes pour ebahir leurs ennemis. 9) Poesies du Roy de Na­
van'e I. 247. 
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zamilowania w muzyce; w obecności dworu, którego kró­
lowa i każda xiężna micwaly swoich osobnych gędźców, 
lutnistów 1

), u którego król wyprawial niekiedy posłów, 

będących jak owi staroslowiańscy posfowie znad Baltyku 
do Awarów, zarazem i fletnistami 2) - nie usLępowala 

muzyka polska zapewne żadnej orkiestrze zagranicznej. 
Przy hucznej zaś „kapeli", przy pietnastoleLnim wie­

ku glównej pary zebrania, przy średniowiecznej gotowości 

do pląsów - refektarz franciszkal1ski sam przez się zamie­
nial się w „tanecznicę" 3) czyli w salę do tańcu. Toć nie w 
innym celu zgromadzono się. Nie innym tez sposobem, a 
prawie tylko pląsem, umiala wynurzać się ochota tamtoczc­
sna. Jak z obowiązku naleialo \Ycsolym być, tak jedynie 
tom u dworowi przyznawano sławę „cnót wszelkich," któ­
ry obfitował ciągle w wszelkie przybory balowe, tj. „świc­
cil okazafością strojów, brzmial rozg.fosem tr~b, skrzypców, 
pieśni , piszczałek" 4). Przeco nic zaniedbując tych „cnót" 
dworskich, taóczono natychmiast po obiedzie 5), tańczono 

natychmiast po wieczerzy 6), nic pojmowano lepszego ura­
czenia gościa milego jak czemprędzej biorąc go w ta­
niec 7

). W którąkolwiek stronę tamtoczesnego świata 
zwrócim uwagę, którąkolwiek kartę ówczesnych pamiętni­
ków otworzyrn: zewsząd dochodzi nas odgfos pląsów. 
Tysiące innych rysów obyczajowych zaginęly nic zapisa­
ne, a ten szal tnneczny wszędzie jednost:łjnie uderza. 
Pląsają Wfocliy na dworze rozkosznej Joanny Neapolitał1-
skiej, wdowy po uduszonym mężu Andrzeju. Pl~sa we­
sofo Francya za przyldadcm równojze rozkosznicy Izabelli 
i króla Karola VI, któremu nawet swawola balowa przy-

I 2 ) Regestr wydatk. dworu Jadwigi. 1853 nr. 13. 1852 III. 556 fi­
stttlator do Witołda. 3) W slowniku z pierwszej polowy XVI wieku przy 
Fm·rriyo Act. jur . .Magdeb. pod wyrazem orchestra. 4) llist. lilt. des Troub. 
l. 299. 5) K11rz Oesler. u. /(. Albr. li. I. 178 facto prandio sallare. 6) Frois­
sart Gron. IV. 141 apres souper on c!anpa. 7) Gilbert de Lannoy tLelew. 
flozbior. 404.), poseł królów Francuzkicgo i Angielskiego, przejeżdżając przez 
Lwów, chwali sobie Ormian tamecznych, ze mu darowali postaw jedwabnej 
materyi et me firent dancer avec les dames. 
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niosla recydywę dawnego obląkania. Pląsa Bruxella w 
powitanie cesarza Zygmunta, otoczonego w tańcu 14t>cią 
parami krążące mi 1

). PJqsa każde miasto niemi~ckie, jak 
Magdeburg, gdzie po.żar snli balowej przyprawi~ arcybi­
skupa miejscowego, przeslawnego tancerza, o śmierć w pfo­
mieniach 2) - jak Inskruk, gdzie zelżenie zacnej córki 
mieszcza{1skiej wywoMo wielki rozruch pomiędzy gośćmi 
i przywiodło w podejrzenie kilku xiąząt dostojnych 3

). Plą­
sa Buda węgierska na przyjęcie swoich gości turniejo­
wych 4) - Wroclaw na przyjęcie xiązęcia Rakuzkiego 
Albrechta 5) - Torul1 na przyjęcie ocholników krzyb­
ckich 6) - Lwów na przyjęcie posla królów Francuzkie­
go i Angielskiego 7). Osobliwież Kraków przypominal so­
bie nie rnaJo festynów plQsających. Opowiada~o sobie 
dziwy o trzechtygodniowych godach weselnych , wy­
prawionych tam przez Kazimierza W. wnuczce Pomorskiej. 
Nie wysdy jeszcze z pamięci osJawione kroto.Ole nieboszczki 
babki,. Jadwigi. Godzifoż się i Wilhelma ugościć tał1cern. 

A taniec ówczesny to nie dzisiejsze niemo, spokojne wi­
rowanie. ŁączyJ on się powszechnie z pieśnią. Za sfo­
wem „taniec" szJ'a w ówczesnym.;ję ylm nieodzowna koł1-
cówka „spiew" 8). I usznurowany wytworniś i blyszcząca 
ou świecideJ tancerka, przyspiewywali sobie nawz~jem, 

„gdy na nich kolej przyszla" 9
). Czasem lqczono glosy w 

jeden powszechny chór. I starano się o coraz większą 
sztuczność tych wokalnych popisów. Ludzie pobożni gor­
szyli się, iż „spiew fomanemi gfosami, przez semitony i 
dinpenLy, jakim niegdyś tylko doskonali mistrzowie chwa-

1) Men ck en Script. re.r. germ. I. 1083. 2) Eckar<l Script. med. aevi 
II. 1140. Stenzel Script. siles. I. 219. 3) Eberhard Windek w Mcnckcn Script. 
I. 1095. 4) Katona Xll. 112. 5 6) Suchenwirts Werke 9. 7) Gilbert do 
Lannoy. Lel. Rozb. 4-04·. 8 ) Dances et grans lrn1'olles, niezmiennie u Fruissarla 
np. I. 265. IV. 15. 9) Tamze 1. 265 le jeune seigneu.1' de Coucy s'efforr;oit 
de bien dancer et de bien chant er quanrl son tour venoit. O innym ryce­
rzu niemieckim opowiada poeta: Er singt den meiden allen vor tze tantze. 
Haumer Ilohenstauf. VI. 664. 
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lili Boga w kościele, teraz z ust lada światowców brzmi 
w godowej sali przy tałlcu" 1

). 

Gdy tak gfośna szumi zabawa, przypatrzmy się bli­
żej tancerzom i tancerkom. Pjerwsi, opięci, wymuskani, 
z uwitemi w rurkę kędziory, albo w warkoczu · ubranym 
w wstążki, lm~cą się w krótkich jedwabnych jakach o sze­
rokich rękawach a dfogich, nieraz aż po ziemię sięgają­
cych wypustach. Spodnia część toalety skfnda sję z 
wysokich rożnobarwnych po1lczoch' przypinanych wstążka­
mi do wyższego odzienia pod żupanikiem, a zastępujących 
inną część garderoby dzisiejszej. Poniżej b?yszczą ciasne 
kolorowe buciki o d~ugich, w górq zagiętych nosach. Na 
szyi świeci zfocisty fańcuch, w stanic pas srebrny, u pasa 
krótki kord, a wszędzie u kolnierzÓ\Y, bucików, w pasie, 
brzęcz~ dzwóncczki 2

). Niezmiernie ściśnięci w s\voim wą· 
zkirn, kusym, wszędzie w długie spiczaste koł1ce wybiega­
jącym stroju 3

), wyglądają oni nieporównanie sztywniej' od 
dam. W ogólności, sk~py zapas rozumowego wyksztafoe­
nia u mę.ZCzyzn, z ich rycerską czcią dla pfoi pięknej, z 
czego kobiety nie ,omieszka~y korzystać, nadawał tym 
ostatnim nietylko idea nt, lecz o·wszem cale praktyczną, 
towarzyską przewagę. A nierównie śmielsze niż dziś, nie­
równie swobodniejsze od swoich wykrygowanych tance­
rzy, przcnosi~y one ich jeszcze o wiele lepszym smakiem. 
Jeśli zdarza się słyszeć, ii dzisiejszy strój męzki jest da­
leko mniej malowniczym od dawniejszego, tedy strój dam­
ski był wówczas jeszcze gustowniejszy niż rnęzki. A po­
nieważ toaleta kobiet dzisiejszych nie wielce oddalila się 
od dawniejszej, więc i gMwny charakter stroju panien i 
pań , pląsających obecnie u Fl'anciszkanów , zbliża się po­
niekqd do widoku dzisiejszej elegancyi balowej. Podobne 

1
) Chron. Aulae Rey. Freher Script. rcr. boh. p. 71 iam in choteis 

ubique resonat. 2
) Ileffner Trachten des ehrist. lllitlelalt. p. 2:l. Nie n:ilcży 

konwencyonalnego kostiumu sceny, wzi~tcgo z poźniejszych modelów hiszpań­
skich, zastosowywać do wieku XIV. 3) Michelet Jlist. de France Paris 1845. 
III. 342 ils avoient un air bir.are, quelque chose du diable ou dit scorpion. 
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dzisiejszemu strojowi ubranie głowy; złoty w1emec lub 
uplot z spływających dokoła \vstązek na skroni; w tyl 
zarzucona zasfona, bogaty kanak albo perfy na ~zyi ; dłu­
ga atJ'asowa, zlolem i perlami świecąca suknia, często z 
ogonem, zwykle z kosztownym pasem srebrzystym; zloci­
ste trzewiki, podobno.Z rękawiczki, zlotem haftowana chu­
steczka w ręku a pierścienie na palcach - oto najogól­
niejsze rysy nadzwyczajnie rozmaitej i zmiennej toalety 
wytworniś średniowiecznych 1

). W czcm ona na nieko­
rzyść różnifa się od dzisiejszej, to przypisać szkodliwemu 
wpływowi czasu. Szpccil on ją zbytnią ciężkością, prze­
sadą, pretensyonalnością. Oprócz grubego atlasu lub zlo­
togfowu; oprócz peref i klejnotów na sukni, wartujących 
niekiedy kilka, kilkanaście tysięcy czerwonych złotych 2

), 

ciężyf dostojnej damie cafy rynsztunek drogokruszcowych 
czMck, naszyjników, kulców, manel i rzeźbionego pasu 
czyli „obręcza," waży~ gruby haft zloty na koszuli 3), pończo­
sze, obuwiu, rękawiczce i chustce 4). Mimo czego musiała 
dama stąpać na póf w powietrzu, w niezmiernie ciasnym 
trzewiku, tylko palcami i piętą dotykającym ziemi. Jak 
bowiem od ręki wymagano koniecznie dlugich palców 5

), 

tak noga piękna powinnna była tak kabłąkowato skurczo­
ną być „aby się czyżyk pod wypukłą stopą mógl scho­
wać" 6). A biada licom , które nie plonqly szkarłatem! 
Wiek zamiłowania w czerwieni szat, nie miaf spólczucia 
dla bladych jagod. Tylko ludzie z gminu, ubodzy, mie­
wnją na ówczesnych obrazkach 7) wzrost karMw i blade, 
zielonawe, brunatne twarze; pefoe zaś policzki świętych 

1) Heffner Tracltlen des JJlittelalt. p. 24 i dotyczące opisy, prawa zbytkowe 
i pomniki obrazowe w dzie.fach jak Voigt Gesch. Preuss. Klose Dok. Gesch. 
v. JJreslau. Aschbach Gesch. /(ais. Sigmunds. JJ/ichelet /list. de FrancP. 
Froissart Gron. itd. itd. 2) Na suknię królowej Elżbiety pożyczyli rajcowie 
krakowscy 2000 florenów, na stopę z r. 1800 tyle co 48 .000 zlp. Łabęcki 
Górnictwo w Polsce II. 168. 3) Saintrć p. 169. 4

) O tych ostatnich częściach ubioru 
Eberhard Windek w Ascłibacha Gesch. /(ais. Siym. I. 406. 5 6) Suchenwirts 
Wer/w XXXlll. XXXII. 8;:;. 82. 7) Np. Wolfskron Bilder der Jledwiyslegende. 

• 
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i możnych kwitną cerą rumianą. Bogate panie, któ­
rym natura odmówifa rumicłiców, nie zwaiu~y na wszel­
ką srogość przepisów duchownych przeciwko zbytkom 
strojnictwa, lecz tysiącznemi rodzajami maści, proszków, 
piększydeł, dręczył'y swoje oblicza. Czcicieli wieków śre­
dnich, wyobrażaj~cych sobie matrony tamtoczesne bez 
przerwy przy kądzieli patryarchalnej, z rożańcern w ręku, 
niemalo zdziwifoby zapewne, gdyby nagle stanęfy przed 
nimi ca1fo góry spotrzebowanych wówczas sJojó\v rużu, 
blanszu, perfum, pomady. Nieraz u jednej elegantki stalo 
na toalecie „po 300 sJoików, puszek, pudeJek, starannie 
owi~zanych" 1

). Zna,jdowaly się w nich różne rnaście, 
proszki do zębów, farby do wfosów , którym w różnych 
porach różne nadawano kolory, preparaty do bielenia się 
i kraszenia, przyrządzane z biaJ'ek , szafranu , bobu, rnlelrn 
od klaczy, spirytusów, żywego srebra itp. 2

). Tu miejsce 
przypomnieć sobie np. ową rozmarynową larendogrę, któ­
rą babka Jadwigi krzepila tak d~ugo swoją starość. Nie­
umiarkowane używanie zbyt silnych kosmetyków wykru­
szało nader często zęby pięknościom ~). A musiano za­
pewne bardzo rzadko miarkować się, jeśli te wszystkie 
sekrety gotowalni rnog,fy przejść do wiadomości świeckich 
i duchownych natrętów, 4), którzy je naszym podali wic­
kom, a którzy bez wątpienia dostrzegli zaledwie maJej 
cząstki tajemnic toaletowych. Tyle ich przecież widziano, 
iż całe poematy hywaly spisywano w tym jedynie przed­
miocie. Jeden z takich utworów opiewa rozmowę pana 
Doga z mnichami o różow:miu się kobiet. Pan Bóg po­
zwala 20letnim pięknościom „malować się" jeszcze przez 
dalszych lat 20. Od mnichów spodziewa się poeta wię­
kszych względów dla ulomności ludzkiej' tj. ząda pozwo­
lenia krasidel na lat przynajmniej 30. Lecz mnichy do-

t; /list. lift. des Troubad. lit. 16 7. ~) Tamże I. 545. Ilf. 15~. 1G7. 
t\aumer Gesch. de1' Jfohenst. VI. 725. 3) Ilist. des Troub. III. 11'>5. 4) Po 
największej części trubadurów, jak Ginguene, mnich z Montaudon i inni. 
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puszczają tylko lat 1 O. Sw. Piotr występuje jako pośre­
dnik i uzyskiwa 1 o 1). Było to jednakie tylko marze­
niem zalotnych trubadurów. Rzeczywiste przyka~ania ko­
ścielne, jak o tern nadmieniono, potępia1y nader surowo 
ka.żde nadużycie toaleto·we. Nadaremnie przecież pra­
cowano nad poskromieniem namiętne.i próżności niewiast. 
I napróino tez chcielibyśmy ku obronie naszych plą­
sających pań krakowskich natrącać, że wiele z przy­
toczonych tu szczegófów i zbytków elegancyi slużyJo je­
dynie zagranicznym strojnisiom. Juz w wicku Jadwigi 
zaczynala panować moda, a pod jej wpływem zniewala­
jącym żaden z narowów stroju i upiększania się nie spo­
wszedniał w j e dny m kraju bez zakwitnięcia na nowo 
w drugim. PlynęJ'a ta nadobna niewola zwyczajnie z tej -
samej do nas strony co dziś, tj. zza granicy, z zachodu, 
najpowszechniej Ż stron „frankskich." Krzewiła się ona 
wprawdzie nieskończenie leniwiej niż za dni naszych, byfa 
przeto mniej zmienną, udzielała się mniej licznemu tłu­
mowi, lecz po dworach xi~żęcych , po zamkach rnoino­
wladczych, po najwykwintniejszych domach mieszczań­
skich , po zgromadzeniach mlodego duchowieństwa , rni­
strzowafo jej ciężkie jeszcze berfo ledwie nie surowiej 
niż dziś. rnamki rachunków dworu królowej Jadwigi, 
wspominające niejednokrotnie o jakach „frankskich" no­
wego kroju, o takichże żupanikach, o strzemionach nowe­
go kszlallu 2

); miejskie wilkierze przeciwko zbytkom; 
ustawy synodalne, cenzurujące bezustannie pslrociznę barw, 
potworną szerokość rękawów, · zbyt dfogie dzióby u trze­
wików duchownych 3); wreście tysiące innostronnych 
wzmianek spólczesnych 4), dają niewątpliwe o tern świa­
dectwo. A najgorliwsze zwolenniczki mody, pleć biala, 

1) Ginguenć I 514. l1aumcr llohenst. VI. 72t>. 2) Uilil. Warsz. 1854 
li. 248. 252. 3) Np. Wiszniewski Ili!it: liter. nr. 480. 4J Np. Cltron. Aulae 
n. w Frehera Script. r. boli. p. 71, okolv r. 1329. Dalimil Kron. czeska oko­
lo r. 1576. llistoire des modes franr,aises. 
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-ówczesne panie krakowskie, w powszechności wszystkie 
mieszkanki sfowia:óskich stron Europy, nietylko umiały 
godnie spólzawodniczyć z e1cgantlrnmi zagr:miczncmi, lecz 
owszem same dla nich szczęśliwe w dziedzinie stroju czy­
niły innowacye. Królewna ze krwi Piastów, prawnuczka 
Kazimierza W. poślubiona królowi Angielskiemu, miała w 
Anglii zamiast niewygodnych haflek i spinek wprowadzić 
pierwsze szpilki 1

). Kuzynki znanego nam pana Bartosza 
z Wiszenburga dawały sobie robić suknie w Wrocławiu 2

). 

Krawcy, a osobliwie krawczychy, zhijaJ'y jak dzisiaj ma­
jątki szlarkami i haftami 3). Zdarzafo się już i wówczas, ie 
z a ko n n i cy niejednego ubogiego klasztoru poczytywali 
się za szczęśliwych , jeśli w dnie świąteczne mieli za co 
nakruszyć sobie hulki do cieplej wody 4), a haftarki fran­
cuzkie stało na wykupowanie z niewoli s?awnych rycerzy, 
którzy znowuż w swojej pysze rycerskiej umyślnie jaknaj­
wyższy wyznaczali za siebie okup 5). 

Za toż jak wytwornie wygl~dały ustrojone ich rQlq 
damy! z\vlaszcza damy obecnego zebrania u Franciszka­
nów! Równie bowiem biegfo w sztuce strojenia się jak 
ich rywalki zagraniczne - dzięki prostocie swego ple­
mienia mniej od nich pochopne do przesady a temsa­
mem bardziej nadobne - zawclzięczaly one szczodrej 
matce naturze niezwyczajną jeszcze urodę. Niejedna z ich 
spólziomek i spókześniczek zmusiła nawet duchownych 
kronikarzy do oddania pisemnego boldu swym wdziękom. 
Doszla nas w ten sposób wiadomość o rzadkiej piękno­
ści starszej xięiny Mazowsza Ziemowitowej 6), tudzież kil­
ku xiężniczek mazowieckich, a osobliwie najpiękniejszej 
z nich Offki, poślubionej xiążęciu Cieszyf1skiemu, „ozdoby 

') Wocel Grund:r.. der bam. Alterlhumsk. p. 228. 2) Klose Dok. 
Cesch. v. Bresl. str. 405. 3

) Stenzel ScT'ipt. r. siles 11. 4 7 rerum copiam 
conquisivit haftarka. Froissat't Gron. JV. 285 mówi o baflarkach swojego 
czasu : et les honnorent les hommcs pour la cause que ie vouy ay dit cy 
deuant et qu'elles 011t c!teuance et finance a moult grand plante„ 4) Voigt 
Hist. Prus VI. 7-62. 5) St. Palaye 1Uemoi1·es I. 17G. 6) Dlugosz Hist. X. 50. 
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swojego wicku 1
). I nic byfy one piękne -tylko dla kro­

nikarzy i potomności. Ulegafa ich wdziękom cafa spól­
czesność 1nęzka. Przypornirn1111y sobie bardzo liczne przy­
kfady niezwyczajnego przywiąz:mia maHonków i· kochan­
ków. Dralanek Jadwigi, ów Bia.fy Kujawczyk Wfadysfaw, 
z żalu po slracie żony porzucif swoje xięstwo Gniewkow­
skie i ojczyznę, i na ca,fc ~ycie _ star siQ tufaczem po 
świecie 2

). ~fal'żonek owej pięknej xiężny Mazowsza, oj­
ciec naszego Ziemowila, z zbytku zazdrosnej rnifości 
uniós,f się do mon1erczego wzglqdem fony szaleństwa 3

). 

Jcdncrnn z wojewodów ke~1kO\Yskich, odradzaj~cemu nieroz­
wnżnc slarcie si~ z \\Togium , zai'zucano na placu bitwy, 
iż żal piqkncj umi,J'ow:rnej fony czyni go -Lcl1órzem 4

). 

Jeden z Toporczyków T~czyliskich, nieco po2niejszy ka­
sz1clrin wojnicki And t'zcj, po daf się w podejrzenie, iż z 
n1ifoś.ci dla żony, córki zn~mego nam podskarbiego Dy­
milrn, przyspieszyf liardzo szkodliwy odwrót z kraju nie­
przyjacielskiego 5

). 

Ale gdziei uroda i przywiąznnie nad wdzięki i uczu­
cia J:1dwigi ! Dyfa ona w istocie pierwsz~ pięknością onych 
czasów. Mi::ił'y j~ za lak~ strony rodzinne 6) i z::igranica. 
W o \Woszecli, gdzie iw wet nie znano jej w1::iściwego 
imienia, nazyw~1jqc j~ po imieniu ojcowskicm, opowiadali 
sobie ludzie, jako „wszyslkie strony świata pefne są chwafy 
piękności królowej polskiej Ludwiki" 7). Udawano się nawet 
z cuuzych krajów do Polski, ::iby tylko obaczyć piękną 
Jadwigę, „co dwór królewski w Krakowie nabawiało tlu­
mu ciekawych odwiedzaczów" 8). Nie potrzeba więc byfo 
korony, aby równiez nadobny Wilhelm przejąJ się gorą-

1) Tamże XI. 497. 4.9o. 2 ) Tamie IX. 114 7. 3) Tamże X. 50. 4) Tam­
że X. 157. 5) Tamże XL 285. 6) Tamże X. 96. 104„ 160 11eqzte enim pro 
ea tempes/ate in universo orbe parem aestirnata est zn pulchritudine habuisse. 
7) Spókzesnego Andrea de Gataris Chronicon Patavinurn w Mur~tori Script. 
rer. italic. XVII. p. 502. Avele da sapere come per fulle le parli del mondo 
era nota la chinra e splendicla belleua della regina Lodovica. 8) Wyjątek 'l. 

rąkopism. Chron. des deulsr:h. Orclens w Dudika Forsc!11mgen in Schweden p. 
212 Gar ein s('hon wyb von [Jestult Will an zuchl was die lledwig. Alzo dan 
von il en willen des k1111iges lwff' i•il besuchens halle. 

Jad. i Jag. T. II. 1 9 
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cem dla niej uczuciem. Kocbnli sig tci oboje znnn~ 
wszystkim spólczesnym, parniqlną po wszystkie potomne 
czasy rni,fościq. Pobożni ludzie mieli nawet to przekona­
nie, iż jedynie dlalego dotknąr Bóg tak boleśnie ich 
serca, „ponieważ swojej ziemskiej miłości dali nazbyt 
wiele wladzy nad sobą" 1

). 

Jakże wdzięcznie powziqlibyśmy teraz każdy nowy 
szczegór do historyi ich znajomości, ich obecnej znbawy 
u Franciszkanów! Oto ustały włnśnic pląsy. Przyjnzne 
pary oddają siq rozmowie. Rozmowa Wilhelma z Jadwi­
gą obcemi toczy siq s?owy. Niozrozumialość języka po­
zwala czasem śmi~lej wynurzyć się uczuciu. Atoli napró­
.Zno szukamy \vszędzio sposobu dosłyszeć treści rozmowy, 
dostrzedz bliższych rysów tej chwili. Tylko pofaliejsze 
cierpienia ich mi,fości są wiadome dokfadniej, a poprze­
<lnia jej radość, poprzednie koleje ich stosunku, zaginęły 

bez śladu. 
Przypatrzmyż się natomiast innym kochankom, przy­

patrzmy się ogólnemu obrazowi rnił'ości onych czasów. 
A wieki średnio, zwłaszcza zaś teraznicjsze ich lata, te 
lata wesela, plqsów i nieograniczonej ufności w b­
skę bożą dla najgrzeszniejszych, jak Magdalem biblijna 
„wiele kochał'y." Mi?ość przestaifa być tylko uczuciem; 
przesz.fa w powszechnie zachowywany obyczaj. Każda panna 
mus i al a mieć kochanka, każda mężatka wielbiciela. 
Nie mieć go, znaczyJ'o podawać się w wzgardę u ludzi. 
Nie zgorszeni tem marżonkowie udzielali żonom wyraźne­
go w tej mierze pozwolenia. „Póki mój rn~z nie będzie 
nmie prosil o to, i nie każe mi przyj~ć cię za amanLa, 
nie znajdziesz u mnie posruchu„ - mawia~a najsurowsza 
moralistka do mifośncgo natręta 2

). Stosownie do po­
wszechneg·o zami?owania w obrzqclach i ceremoniach, to­
warzyszył i przyjęciu zdeklarowanego kochanka pewien 

·~ Tamie und hr.tllen sich in fleischlicher liebe znsammen so lib, 
dasz der hertzog vil darumb gestrofft ward dasz er in der jugend sein wyb 
SO sere liebete. 2) Ilist. litter. des Troub. m. 120. 
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znnk uroczysty, czasem przoiegnany pobożnie pierscwne­
czek, cznsem pocalunek i uścisk, niekiedy wzajemny ślub 
na ewanielii 1

). W średniowiecznym też duchu symbolów, 
lubiqcym kn.żdy stosunek znnmionować natychh1iast go­
dfom zC"wnętrznem, otrzyrno\ynJ kochanek naówczas pe­
wien upominek z stroju kochanki, jej szarfę, wstążkę, 
chustk<;? lub rękawiczkę, do przypięcia sobie na helmie, 
i noszenia przed calym światem. Nnzy-walo się to przy­
wdziewać „libery~" swojej kochnnki 2

). Nieobdarzeni wza­
jemnością rycerze blagali wraz z nieszczęśliwym trubadu­
rem \VW1elmem de St. Didier: „Ilogdaj jednej nitki z 
twej rękawiczki! jednego wfoska z twej szuby!" 3) Szczq­
śliwy zaś kochanek o h dz ie r al w wł'aściwem znaczeniu 
tego slowa toalelq swej damy, polrzebuj~c coraz nowej 
„hberyi.„ Gdy bowiem podczas turnieju, slacz:mcgo w 
obce koclrnnek, panowie rycerze pozrzucali sobie lub po­
rozszarpywali wznjemnie te upominki, obowiqzkiem kocha­
nek bylo, przesr:ić swoim czcicielom natychmiast novvq 
czqść slroju w miejsce rozdarlej. Co po kilkoholnie w 
ci~gu jednej goni lwy powtarz<1jąc się, prz-ywodzifo damy 
nakonicc do zupełnego ogoJ'occnia. Jeden z ówczesnych 
romansów m;iluje mHn prawdziwie opJakany stan, w ja­
kim eafa piqlrna puhliczno~ć zn<1jclow:11fa sig niekiedy po 
turnieju. „Wiel1cc i wsl~zki na gfowie - byJ'y podarte, 
wfosy w nie.fachic, suknie hcz rękawów, bo wszystko, 
i szlarki i szmfy i mnnLylo i rgbwy i knpcluszyki" -
posz.l'y na plnc gonitwy 4). Odpfocnl to rycerz gfo8ncm 
po WRzyslkich stronach wychwalaniom pigkności swojej 
pani, wielce fechl:ij~ccm jej próżność, a nawet nic \Ystri;:­
lnom rn;i.ł'.żonkowi. Mniej skorym 'viclbiciclom rozkazy­
wa:fy damy wyra~nie: iść g.J'osić po świecie icli wdzięki 
i swoj~ mifość, owszem, jak lego mi:mowicie jedna z te-

1
) Tamie II. 320 'l) Tamie III. 270. Ebcrh. WinJck p. 1228 Livre 

<l' amow', liberige. 3) Tamie 111. 129. 4
) St. Pa1ayc JJlemoires f. 162 z ro­

m:insu Perceforcst car /out m101ent <lonne aux ehevaliers et guimples et cha­
perons, mrmteaux et camises, manches et habits. 

19* 
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razniejszych dam fr:mcuzkich kouiecznie domagal::i się, 
„p ub] i ko w a ć w~zystkie szczegóły jej romansu, wszys­
tkie ,jej listy, nawet wszystkie doznane od niej pieszczo­
ty" 1). ,Musial tedy rycerz chcqc niechcąc wyruszać w 
świat. Zegnała go przy rozstaniu pobo.ina „bencdykcyn" 
kochanki 2

), nowa od niej „liberya," a czasem i brzęczą­
ca sakwa picniqdy 3). Najbrliwsi wybierali się w drogę z 
ślubowanym plastrem na oku 4) fllbo z przymrufon~ na 
cześć kochanki powiekq 5), lub jak ów wznii:rnkowany 
ju.i rycerz poski, bawiący tcrni czasy n:i królewskim dwo­
rze fr:mcuzkirn , z łańcuchem zfotym na ręce i na 
nodze 6). Którclo wszystkie umartwienia trwaJy zwykle 
tak <llugo, aż póki jakiś ku czci damy dokon:rny czyn 
bohaterski nie uwolnił od ślubu. Na wszelki wypadek 
zaczynał rozkochilny kawaler swój romans od dJ'ubzej 
lub krótszej próby, n dopiero posJ'usznc jej przebycie 
pozwalafo spodziewać się nagrody. Wledy, wróciwszy do 
ulubionej z wyprawy, przezcgn::mszy się z zdumienia nad 
jej niczern nie umniejszonq piękności::! 7), doznaw::ll rycerz 
z czasem tak poufołych wzgl~dów przyjaźni, o jakich dzi­
siejsza przyzwoitość nie pozwala marzyć kochnnkom. W Lej 
mierze obyczaje rycerstwa nic mogą być sądzone wccUug 
poezyj spórcześnika powieści naszej, Petearki. Platonizm 
poety wfoskiego zdaje się być tylko jedncm z n ad o­
b ny c h unicsie{1 tego szafo romantycznego, który w gfo­
wach powszednich, w ogólnym obrazie zycia ' tak dziwo­
twornc wzbudzal zjawiska. Nie mogąc zaś malować so­
bie tego ogófo .iycia wedfog pojedyf1czych umysMw wyż­
szych , pojedyi'10zych charakterów wznioślejszych, do któ­
rych w pierwszym rzędzie nalezy samaż bohaterka naszego 
opowiadania, a które mimo przeciwnego usposobienia 
otacz::ijącej je epoki i ludzkości, są w kaidym wieku 

1) Memoires de l'acad. des Jnscript. 4to tome XX. 415. 2) St. Palaye 
I. 1!> 7. 3

) llistoire du f'etit Je han de SaintrrJ, eh. XL VIII. 4) Froiss3rt Gron. 
I. 37. 5

) St. Pahye III. 5. 6J JJisloire du Petit Jelwn, chap. XLYll. 7; If"st. 
lilt. des Troub. III. 29. 
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piękne i światłe, w każdym wieku posłuszniejsze hożemu 
w sobie duchowi niż narzucającej siq im modle świata -
przychodzi o powszedniej przyzwoitości tamloczesnego to­
warzyslwa, mianowicie onych przyjació.fek rycerskióh, najja­
skrawsze powziąć wyobrafonie. Od ]at dziecięctwa byly 
one dzięki samejże e<lukacyi obeznane ze wszystkiem, co 
dziś do poźna. nie sk:ila myśli i oka zacnej kobiety. 
Przypuszcza nas do Lego sekrolu xiqżka edukacyjna, na­
pisana okofo r. 13 71 przez ojca dla kilku córek 1

). • 

Jak wszyslkie dmvne pisma tego rodzaju, sk,foda siq ona 
po największej czqści z powiastek, nrnjqcych przykladami 
wpajać mor:ilność, obrzydzać grzech. Jakoz dla zachę­
cenia wychowanek do cnót paniet1skich, następują z kolei 
hislorye wszystkich grzesznic starego i nowego zakonu, 
zacz~wszy o<l córek Lola az do rozpustnic spólczeRnych. 
Przyldady ich występków są tak glęboko z samegoż dna 
zgorszenia zaczerpnięte, opisy grzechu fak zaraźliwie szcze­
gófowe i dotykalne, ii żadna z zepsutych kobiet dzi­
siejszych nic z<lołał'aLy bez zarumienienia odczytać tych 
rad ojcowskich. Lecz co najgorsza w eclukacyi średnio­
wiecznej, to przykł'acly ówczesnej moralności. Oto np. 
opowiada ojciec ku zbudowaniu córek: Pewien rycerz, 
po raz trzeci jnz wdowiec, pragnął' dowiedzieć się o 
losie swoich maJZonek na tamtym świecie. Idzie zatem 
do jednego święlobJiwego pustelnika, któl'y po clfogich 
prośbach i mocUach objawia mu, że dwie poszly do 
piekła, a tylko jedna jest w niebie. Jakiez tedy grze­
chy sh1fy się zgubą tamtych? jaka cno1a zbawi~a tę? 
Tamte „różowały się i lubiJy stroje wykwintne." Ta popel­
nila wpra\vdzie „dziesięć lub ze dwan::iście razy" 2

) grzech, 
którego tu bliżej opisywać nie rnożem, „i różnym innym 
mnfoznaczqcyrn foJgow:ila pokusom"; lecz ponieważ wyspo­
wiadafa się na fożu śmierci, przeto sko{1czyfo się na kilku 

1) Enseignemrms dit Cheva.11er Ge„fli·oi de la Tour- Landri a se.~ filles. 
Ob. Notices et E.rt.rnits des Mu.nu.~cnts de la Bib!iotheqite Nationale a Paris. 
V. 158 - t 66. i) Tamże p. 163 futoye dix au douze fois. 
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lcciech cźyscca. „Bo" - zamyka ojciec morałem - „je­
śli inne nic zaj<l~ okoliczności (z klóremi powiastka obe­
znawa panienki szczegó1owo, a kLóre tu podobnież za­
milczeć musim), <lostaje się dusza za takie pomniejsze 
grzechy tylko na siedmioletni~ pokutę w ogicf1 czyśćco­

wy" 1
). Czcmże by1y ź 1 e wychowane kobiety owego 

czasu, jeśli przedmioty troskliwej cdulrncyi miaJ'y tak dzi-
. kiemi pojQciami g~owę nabitą, tak szpctncmi ohrazmni 
imaginacyq skalaną l Przewrotny zaś umys~, skażona wyo­
braźnia, wynurzaly się na zewnątrz nader rubasznym try­
bem znalezienia się w towarzystwie. Rozmowa kochan­
ków rycerskich odslaniala swobodnie , co znarowione serce 
!lOŻ~da1o wbrew godziwości 2

). Nawet n ie w i n n e po­
ruszenia uczucia wyrazaly się w dziwaczny dzisiejszemu 
smakowi sposób. Nieograniczona cześć dla pieniędzy, jak 
teraz tak i wówczas zapewniających szacunek ludzki 3), 

wzajemność kochanki 4), Mwość wkupienia się do nieba, 
a przeto tkliwiej niż kiedykolwiek pieszczonych w myśli, 
rcduko\\1 ::iła w rozmowie wszelkie przyjemności i smutki 
życia na pewną kwotę pieniężną, nadawaJ'a wywnętrzaniom 
się sentymentow dziwnie poziom~ formurę rachunkową. 
„Wasze sfowa zyczfrwe" - odzywa się do papieża rnowca 
cesarski - „przejęJ'y cesmza wi~ksz~ radością, niz gdy­
byście mu byli dali 1 OO.OOO grzywien srebrnych!" 5) 

„Wolafhyrn był stracić 1 OO.OOO franków, niż zgubić tyle 
ludzi" - lamentuje po przegranej hiLwie naczelnik wojska 
rozgromionego G). „Rozkoszy, jak~ sprawia widok bujnego 
lotu sokoMw, nie darbyrn za 1.000 ma.rych florenów!" 
woła namiętny mirośnik rowów plnsz-ych 7). DziQkuj~~c za 
co, mawiar wyższy do nizszcgo: „Pię0 tysięcy dzięków 
mości rycerzu!" 8) - nizszy przeciwnie do wyższego: 

„Sto tysięcy dziqków, najmifościwszy królu!" 9
) UZywaj~c 

1
) Tamie 1 G3. 2) lfist. des Troub. 1. 174 elle souhaile... 3) „Sza­

nowano ic.:h !Jo mieli "ielc picniQlłzy" - mówi 1"roissarL lV. ~85. 4) L'amnnr 
est nwintenant esclai•e de la richesse skarzy siQ trubadur. llist. liller. Ili. 319. 
5) Fleury llist. ccdcs. Avign. 1777. XIII. 388. G) FroissarL Gron. 11. 34. 
7

) St. Palaye Alimuircs 111. HJ3. 8 t1) FroissarL I. 7. 25. 
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wyrazów „bardzo się cieszyJ," myślano sobie : „bardzo 
wiele przy tern rachowat" 1

) A jak usta pospolitowa~y 
się lichwiarskiem taxowaniem uczucia, tak posr.olito\~ab 
się również ręka i noga ruchem karczemnym. „Sci­
snąć za rękę" - mówi wykwintny trubadur w rymowych 
przepisach elegancyi - „jeslto grzeczność, którą dama 
winna jest wszystkim; trącać się nogą pod storem, 
godzi się tylko kochnnkom" 2

). Jakoż ta „wojna noga­
mi" 3) był'a rzeczywiście jednym z najulubiefrszych dowci­
pów rniJości średniowiecznej. Opisuj~c posiedzenie dwoj­
ga kochanków przy obiedzie, opowiada pewien wyl'~vorny 
romansopisarz wieku Jagieny: „Owoi gdy tak przypijali 
do siebie, on do niej a ona wzajem do niego; zaczę1y oczy 
coraz ognistsze miotać pociski, coraz silniej ku sobie po­
ciągnł'y się serca, zaczem i nogi, dfugim za Jonione obru­
som, nuz powoli przyLlizać się do siebie, nu.Z stykać się 
j9dna z drug~, nu.Z wrcście st~pać jedna po drugiej " 4

). 

Smielsze damy rzucafy się pierwszemu lepszemu rycerzo­
wi na szyję. „Pani hrabina de Montfort" - opowiada kro­
nikarz spMczesny 5) - „wyszra naprzeciwko rycerzom, i 
ucafowaJ'a naprzód dowóclzcę, a polem kazdego z towarzy­
szów, raz i drugi i trzeci, jako dziarska dama i p::mi." Po­
dobnież pan dostojny, wychodząc na spotkanie nadjezdza­
jących dam, cafowar w usta paniq, cótfo, panny fr:rncy­
mcru, „wszystkie, jednę po drugiej" 6). Ca.ł'y sposób ob­
cl10dzenia s i ę z kobietami nacechowany był rubasznością 
bez ~;ranie. Na pokojach królewskich, w rozmowie po­
spolitej szlachty z królową i królem Francyi, panował tak 
swobodny ton konwersacyi, uchodzi1ry tak prostacze zaloty, 

1) Autor Ilistoryi du Petit Jehan de Saintrć zna wprawdzie i zastoso­
wuje niekiedy wbfoiwą pisownię sJ'owa conlent; zwykle jednakże pisze on 
natomiast com plant, np. il en {ut tres complrtnt; dont el!e {ut tres comp­
tante. :i) Hist. lltt. 1. 101. 108. 3) Ilistoire du Petit Jehan de Saint re. 
Paris 1830 p. 538 et en ce tlisant la guerre des pies de l'ung cl. l'aulfre 
estott sans cesse. 4) Tamże p. 003. 5) Froissart Crun. I. !)9 el vint b'liser 
ses compagnons les vns apres les autres, deux {uis nu trois, comme vaillante 
dame. Toi~amo drugi raz I. 103. 6

) Tamże HI. 115. • 



2DG 

pozwnlal sobie lada rycerz zadów z królową' od jakich 
dziś zarumieniJ'by siq każdy przedpokój. W jednej z naj­
wykwintniejszych powieści owego czasu, rnaluj~ccj niektóre 
sceny u dworu fr:rncuzkicgo za dni Jadwigi, przypis::rnej 
poważnemu stryjowi królewskicnrn, prosi rycerz monarchc_: 
o zrobienie pewnej uprzejmości królowej 1). Ifról przy­
rzeka ze śmiec!:em a kroLofilny rycerz zblib sig do niej, 
mówiąc: „Podzigkuj mi pani bardzo pi~knie." -- „Za coi 
mam ci podzigkować SainL1·ó?" - 8pyla królowa, wiuz~c ze 
król i rycerz się śmiej~. - „Po11zi~k uj mi pani wprzuuy 
a potem powiem." - „Nie ! " - oclrzeUa królowa - „nic 
podziękuję, bo z::lbrLowaJ'byś ze mnie! Muszę pierwej usJy­
szeć o co chodzi." - A gdy rycerz ciągle si2 wzbr::miaJ, 
uchwyciJa go królowa za r~k::lw i zavwrara: „Tor[lz nic. 
puszczg ciq dopóki rn i nic powiesz!" - „Xi~zno ! xię­
foo ! ratuj nmie !'' - ouozwaJ sig rycerz <lo sloj~cej 
opodnl damy, swojej kochanki. ,,Patrz, królowa chce mic.; 
z mocować! "„. I opo\vieJzi[ll nnreścio gJośno swój 
sekret. Co zaś za dowcip wyszotU wledy z ust wesoJ'e­
go rycerza nn pokojach hólewsh.idi, ku zadowoleniu 
dworu cał'cgo, j[lkio przytcrn inne przymówki brl.obliwo 
rozwesclnJ'y honwcrs[lcyq, nic powtórzyć bdncj xit~zce dzi­
siejszej. Z tnkicj „wyLworności" dwol'ÓW królewskich rno­
zna powzi~ć · wyobrażenie o zalJ~1\\'[\Cl1 zamków ryce1·skich. 
Miał tedy zdeklarownny wiclbieicl damy rycerskiej prawo, 
spodziewać się po u fał o go pt·zyjC2cia pu swoim po\\' rocie 
z wyprawy na cześć kochanki. J~1koz zgadzaJy się na to 
powszcclmio wyobrażenia honorowe onego wicku, ii „po 
niejakim cz~1sic żadna uczciwa kobieta nic mo.ZO wy1uówić 
się o<l wdzięczności dla rycerza swojego'' 2

). A poniewaz 
obyczaj z~~da,f, aky ka zda mi[lfo rycerza, wi~c powsze­
chna tez wdzięczność rozgośeifa sic;: po zamkach i konm::i­
tach rycerskich. „Sfawa walecznych rycerzy" - Uuma-

1
) Ilisloire du P~llt Jelum rle Suintre p. 2i6. 2 ) Hist. litt. Ili. 288 

sans mauvaise {ois se tlispenser de {wre plais:r i't son c!tevalier. 
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czq sobie swe wlasne szczęście kochankowie Óvvcześni­
„koJataJa tak d<fogo do serc dzie\Yiczych, aż wszystkie 
na koniec dngodnia1y i rozwarJ'y się~' 1

). W tern. zaś zwol­
nieniu serc i zwyczajów - „o jakże mylą się ci'' - ska­
rzy się je de n dokJadny znnwca wicków szwale­
ryi 2

) - „którzy s~dz~, iz rniJość w cznsach rycerskich 
byJa podohn~ do urojcó, jakie sobie o niej tworzą przy­
gnniacze czasów dzisiejszych.„ Jakkolwiek zepsute mogą 
być czasy nasze, obyczaje onych wieków heroicznych 
były nieskoi1czenie szpetniejsze." Drug i 3) wtórzy tej 
skardze twierdzeniem, ,,iż za czasów sz\Ynleryi powszechna 
rozwi~dość p~mowa.fa w stosunkach p.fci ol1ojej„. Narusza­
nie ślubów mał'że11skich nalebł'o do niezaprzeczonych 
przywilejów piękności i waleczności." Trzeci 4) znpe­
wnia owszem po killrnkroć: „iż nigdy jeszcze nie wi­
dziano fok wielkiego zepsucia obycz:ljów j~1k za czasów 
rycerstwa, nigdy rozpusta nie byJ'a powszechniejszą" .. „ Ztqdto 
ów dziwny pospiech rodziców w zarnqżwydaniu córek„„„ 

A przecież i w onych latach świecą niektóre przy­
lJady dziwnej piękności uczuć. Oneto wydał'y nieśmier­
tcln~ miifo~ć Petrarki. Oneto patrzyJy na idealny romans 
króla angielskiego Edw:mla z hrabiną Salisbury, uwiecznio­
ny opisem przytacz:mej tu czgsto kroniki 5) i ustanowio­
nym przez kochanka orderem, Hóry po clziśdzień jest 
pierwszą lwnoro\q odzn[iką Anglii. Imto winni jesteśmy 
wzniosJ~ duszę Jadwigi. 

llo nic wygasnąć ni~,'dy w piersiach ludzkości, w 
pojedyliczych duszach wybranych , bofoj iskrze piękności. 
Jnkkolwiek czasy swawolą i rubasznieją, one zawsze tem­
samem świat.rem świecq. Owszem, im ciemniejsze tfo 
ogólnego widoku, tern jaśniejsze gwiazdy szczególne. I toż 
wif::1śnie wprowadza zazwyczBj nieporozumienie w sądy o 

1
) St. Pal:iye llle"m I. 157. 2

) Millot Hist. litf. des Troub. I. p. XXXVIL 
LX. 3 1 HaJJ;im Europe in the middle ages, chap. IX. 2. 4) St. Palaye llle­
moires sur l'anr·ienne chevalerie Il . 19. 65. 6R. 69 . 5 ) Froissart Cron. I. 
9:) chap. LXXV!H Comment le roy d'Angleterre {ut enomoure de la comtesse 
de Salebery. 
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różnych wiekach. Uderzeni światłością tych zjawisk po­
jedy11czych nie możemy przypuścić powszechnej ciemni 
ogólu. Tymczasem obrazowi historycznemu znleży wfo­
śnie przedwszysLkiem na ogóle. Gdyż piękność dusz po­
jedyńczych, jako nieśmierlelny przywilej naLury ludzkiej, 
jako dzie.ro hoże, zawsze tażsama, niezawisla od wply,vu 
dziejów; a tylko ogól, jako zmienne tworzywo czasów, 
dopiero dfogą prac~ pokoleł1 dorabiające się światra i 
krasy, tylko powolną i czQslo przerywaną pracą okrzesu­
jące siq z śnieci, stanowi najwl<:1ściwszy przedmiot dziejo­
pisarstwa. Najrnilszem zaś jego zadaniem: dostrzegać 

w różnoksztartności epok i obyczajów, że fa praca dzie­
jów nie jest do cafo pronnq, ze nie coraz mniej, lecz 
coraz wiQcej świaLfa, wdzigku i czci na świecie. DlaLego 
tak szerokicmi obraz:m1i ru]Jaszności ówczesnej wypa­
dafo otoczyć ledwie nacieniowany zarys nieśmiertelnie 
piqlmej osobistości Jadwigi. Dlatego z tak szerokiego 
świata przyszfo nagromadzić szczególy obyczajowe w opi­
sie charakteru Wilhelma i terazniejszej uczty u Fran­
ciszlrnnów. 

Już ona wnet u koilca. Rozrywki franciszkańskie 

nie wykraczaly poza granicę bardzo przyzwoitego umiar­
kowania 1

). Niebawem wróci cisza w mury klaszlorne, a 
owi staruszkowie zakonni, uskarzaj~cy się w obecnym zgicl­
ku na brak zakąLka gdzieby swoją „regularną sklaneczkę" 
spokojnie wychylić mogli, zasięcl~ znów w refektarzu. 
Gdybyśmy zaś przed rozejściem się gości chcieli jeszcze 
spojrzeć po napelnionej niemi sali klasztornej, dziwnie 
różnobarwny przedstawiJ'by się nam widok. Ta.ZSama swo­
boda, do nieładu zbl iżona , która do poźna panowaJa na 
dworze polskim 2

), a której ukróceniem zamierzonem 
margrabia Zygmunt temiż czasy obudzil niechęć powsze­
chn~, ożywiafa wesoJe zebranie u Franciszkanów. Dzię-

1) Dlugosz Hist X. 102. z) Ostrorog Monttm. w Pam. WarsL. 1818 . 
.xu. 360. 
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ki towarzyskości swobodnej jeszcze etykiecie ów­
czesnej mieli w niej równy udzial ziemianie i mies z cz a­
n ie, przy wszelkich uroczystościacl~ dworskich jednostaj­
nie obecni 1). Oprócz krajowców nie braklo nigdy go­
ścinnych przybyszów z zagranicy, gdzie bardzo wielka 
liczba rycerstwa ówczesnego pkazuje się w pamiętnikach 
niemieckich i francuzkich wielce świadomą okolic i miast 
polskich 2). Dalecy od narzucania biesiadzie groźnego 
widoku zbroi zelaznej' świecą oni miękkim pstrokatym 
strojom, odpowiednim toalecie niewieściej. Niektórzy pa­
nowie polscy odznaczaj~ si~ bialemi chustkami na szyi, 
znwi~zanemi w szeroki z boku węzel, nilo pamil!tk~ da­
wnego mnichowstwa Kaźmierza Odnowiciela 3). Panny 
poznafoś po „przetowJ'osem" ubraniu gfowy i srebrnych 
nlbo zrotyd1 wiel1cach. Podobnie jak kawalerowie tak 
i ono brzęczaJ'y gęstemi dzwoneczkami u str·oju. Owszem 
niektóre matki przyczepialy im z umy ru jalmajwięcej 
grzechotek u pasa, u rękawów i r~bków sukni 4), aby 
nieuciszone niczem brzqlrndfa, ostrzegające o kazdym 
kroku córki, chroniJ'y ją od smutnych skutków niejednej 
z ówczesnych uczt za granicą 5

). M~żatki mnj~ na gfo­
wie sule, wysokie, zwyczajnie bardzo kosztowne czepce, 
i w Lyl odchyloną zasłonę. Wszystkie woniej~ rnocncmi 
pachnidforni, któremi nawet pościel zaprawiano codzien­
nie 6). Tuowdzic poJ'ysht zwiorciadcJ'ko, podawane z ręki 

1) Z a gr a n i cą np. n:i balu monarszym w Insbruku, Eberh. Win dek w 
~lenckena Script. 1'. germ. I. 10!)3. W Pol s c c np. u dworu Jadwi~i. Regestr. 
wydatk. w Bibl. ·warsz. 1854· li. 300. 2) W pismach niemieckiego po­
t'Ly Suchcnwirta (Werke. Wien 1827) skladających się po większej części z 
rymowanych zywolów panów i ryce1·zy spókzesnych, znajdziesz prawic w 
kazdym żywocie wzmiankę o pobycie w Krakowie, w Belzie, w Toruniu itp. 
Tozsamo napotykamy w ówczesnym poecie francuzkim Guillaume de Machaut, 
ob. llle'moires cle l'acacl. des 111script. 4o XX. 41 f. 421. 3 ) Wolfskron Bileter 
rler /Jedwigsleg. p. 9 l i obrazki 2 - 11. Porówn. Dlugosz Hist. III. 2ł1. 
") Klose Von Bresl. dok. Gesch. Il. Il. p. 1 OO. Ileffner Trachten des JUittelalf. 
Zwlaszcza w Lilwie używano cząsto tego środka ostrożności. Narbutt Dzieje 
I. 335. 24f:l. 346. 5) IIistożre <le St. Denis w St. Pal:iye JJJem. sur l'rmc. 
dtevalerie II. 68 o balu królewskim w r. 138!) et o'est lout dire qui'it y 
cut des marys qui patirent de la mcmvaise condttite de leurs femmes et qu'it 
y eut aussi des (illes qui.„ 6

) naumer Gesch. der Jloltenst. VI. 7 44. 
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do rqki 1
). Niektóre z dam przochodz~ się po sali, trzy­

nrnjąc się za rqce, co ponii2dzy równcrni zapobiegało 
wielce nicmiJcmu przodkow:miu jo<lnej przed drug~ 2

). 

Natenczas prze<l wzrokiem przcc: 1 a<lzającycl1 mijają- tu ja­
kiś zagraniczny rycerz „zielony,'' oznajmujący barw~ swo­
jego stroju, iż zaci~~;i1ą.r si~ do cechu 1'yceezy „hlg­
dnycli" 3) - ówdzie jakiś „kurLozan" czyli niedawno z 
dlugiego pobytu przy dworze papiozkirn przybyły prałat 4

)­

gdzieindziej jakiś stary rycerz, siedz~cy z zakrzyfovrnnemi 
nogami, szanownym dla wszysLkich zn::ikicm, iż od­
byl pielgrzyrnl·q do ziemi św. 5) Nnrcście uderzała je­
szcze mnogość pio~ków o świecących obróżkach, które 
wraz z wicią innych zwierzą Lok, jak np. koty morskie 6

) 

a nawet jeże 7), hyly ulubionem Lowarzystwom ówcze­
snych pai1 i panów, nic znpomniaoom na bclnym sLarym 
obrazie uczty dworskiej 8). Ja<lwiga oLrzyrnownła w da­
rze „potulne psięta" z srebrn~ obwódką na szyi 9

), a Wil­
helm wychownl sobie lwiąLko, które po koniec życia z 
niezmiemom przywiąz:miem lgnc_:lo do niego 10

). 

Wtem zaczęlo znowuż krążyć wino z cukierkami i 
konfekLami. Zapowiadało to chwilę rozejścia się 1 1

). Za­
brzmiały trąby przed odchodzącą Jadwigą i Wilhelmom, 
towarzysz~c królowej nż na zamek, a xięciu aż do mie­
szkania \V mieście 12

). mugo atoli trwaJo, nim cafe to­
warzystwo opuściro progi klasztorne. Wymagał bowiem 
obyczaj średniowieczny robić na<lzwycznjnie wiele cere­
monij przy każdym kroku. Gdzie zachodzil pozor niezu­
pelnej równości sLanu , tam najmniejszy cień przodkowa­
nia stawal się krzywd~; pomiędzy równymi zaś naleialo 

1
) Hist. litt. des Troub. Ili. 200. 2) St. F•alaye Mem. II. 186. 3) Tamze JL 8. 

4) Klose Von Brest. duk. Gcsch.11. 11.151. 5) St. Palaye Jl!e·m . l. :121. 6) Voigt 
Gesch. Preuss. VI. 10 t. 7

) Stenzel Script. rer. siles. IL 46. 8) Porównać np. 
rzeźbę na grobowcu Szydlowieckich w Opatowie. Bibl. Warsz. 1853. 9) Voigt 
Gesch. Preuss. VI. 580. 10) Ebendorf. Chron. w Peza Script. re1·. austr. IL 
82i. 11) f'roissart Gron. III. 304. lV. 101. ti) Eberh. Windek w Menckena 
Script. rer. germ. 1228 vorlmsaunen. 
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do oznak „dobrego tonu," nie przyjmować od razu ża­
dnej ofiarowanej sobie grzeczności , wzbraniać się „d.fuzej 
niż kwadrans" wcześniejszego od towarzyszów przeslqpie-. . ., . . ' . , . , 
p1ema progu przy WJ'JSCIU, wymawiac się rowmez upor-
czywie od wziqcin honoro\voj strony w pochodzie 1

). Nie­
kiedy dopiero kilkokrotoy rozkaz królewski kładł koniec 
zbytnim ceregielom rycerzów i zniewala.f ich rozejść się 
wreście do dom 2

). 

Po jedncm zebraniu u Franciszkanów następowało 
dl'Ugie. W esole zabawy klasztorne powtarzaify się. Oneżto 
dopiero, o ile sobie wylfumaczyć umiemy bieg wypadków, 
nalclmęrfy dawne przywiązanie Jadwigi polęgą rzeczywi­
slej mifości. W dziecinnie żywej <lus;,y, ogrz:mej sfo{10ern 
zmysłowości ówczesnej, a rozdraźnionej przeciwną koleją 
zdarzc{1, rozbudzona raz skfonność dojrz:lla rychfo w na­
miętność. Zgas,f \Ysze]ki \Yzglqd na Jagie.rJ'ę a utwicrdziifa 
się myśl dopeJnienia mi,fej sercu ugody matczynej z oj­
cem ko0hank~1. Lubo oznaczony w Dudzic termin pokrn •. 
dzin Jadwigi i Wilhelma w dzieó wniebowzięcia N. Panny 
przeminąl' bezskulecznic, nic traciry przeto walom :rni 
warunki powlórzonej wówczas umowy, ani uroczyste ślu­
by Ilairnbmskie, ani cl::iwnc ~yczcni:1 ojc::i, tak silnie teraz 
przyporninaj~ce się oblubienicy i córce. .Mimo oporu pa­
nów koronnych i wykluczenia Wilhelma z z::imku, byfa 
jeszcze przy pomocy stronnictwa przychylnego n::idzieja, 
iż posl:mowjonc dotrzymanie wim·y oblubic11cowi odniesie 
ostatecznie zwycięztwo. NalebTo tylko jnkimkolwiek spo­
sobem przyjqć Wilhelnrn na zamku. 

J,1 koby dla ufatwienia sobie tego zamysifu, dla umniej­
szenia liczby nieprzyjaciol, pojednała się Jadwiga w tym 
cz::isie z d::iwnym rywalem i przeciwnikiem. Bylto Piast 
Semko Mazowiecki, pragnący niegdyś pozb::iwić ją albo 

1) St. Palaye J)fe'm. li. 215. 'l) Hist. el Gron. du Petit Jelum de Sain­
tre p. 165 le roy de nchief leur envoya dire que ces grans honneurs ces­
sussent et que chascun print son chemin. 
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tronu nlbo kochnnka. Ai <lotad nic przyszfo do znkoi'1-
czcnia dawnej z nim sprawy. Pozosl:nvnfy wcią~ jeszcze 
w jego rqku opnnownnc przed dwoma laty Kuj:nvy i nie­
które inne zaniki królewskie. Tcrnz obmyślono ugod<;'., 
czyniącą zndość obojej stronic. Ziemowit zwracal Jadwi­
dze wszystkie d:nvne zdobycze, a królowa zobowiązara 

się wypfacić mu za lo 40.000 kop groszy pragskich oku­
pu. Ponieważ znś nie znalnzlo siq zaraz tyle w skn1·bic 
pieniędzy, więc zaLrzymaf Semko Kujawy w z::iklachic na 
czas tak <lfogi, az póki nie nnslqpi wypfatn. Reszlq opa­
nowanych zamków i posiadfości koronnych zwróci xiqżc;: 

natychmiast, i zniweczy nadto ugodq, z::iwarlą niegdyś z 
uszczerbkiem korony królewskie.i z szlachtą ziemi J'_,Qczyc­
kiej. Za co królowa podjęla się, wypracić jeszcze tlfogi, 
zaciągnionc przez Ziemowita u Zydowinów krako\Yskicli. 
Zarazem ubezpiecza się wzajemnie wolność jeńcom obo­
jej strony, zapewnia siq przebaczenie królewskie wszyst­
kim duchownym i świeckim panom, któr·zy dotąd trzymali 
z Ziemowitem, z wyjqLkicrn zdrnjcy Mofochy, i stajo obie­
tnica solenna nieczynienia sobie odtąd iadnej przekory. 
Zawarty zostal ten ukfad w Krakowie, w wigilię św. Łucyi, 

czyli dnia 12 grudnia r. p. 1385 1). Na zachow:mym 
dotąd dokumencie pojednania nic podpisał siq żaden z dy­
gnitarzy koronnych. 

W ten sposób wyjaśnił się nieprzyj:-1zny stosunek 
między Jadwig~ a Ziemowitem. Zawarcie ugody pomię­
dzy niemi w tej wfaśnie chwili, kiedy rada koronna spo­
rzyfa o Wilhelma z swojq królow~, stnwia Ziemowita 
oczcwiście po stronic Jadwigi, przeciwko radzie. I na­
zbyt zrozurniafą zdaje się rzeczą, iz mfoclzicł1czy xi~zq 
Mazowsza pałnł niechQcią ku sena Lorom krako\\ skim, któ­
rzy mimo wszelkich starm1 i nadziej odcięli go od tronu. 
Mając zrzec się Jadwigi, pragnąl on przynajmniej ulru-

1) Dokum1rnt Ziemowita w nzyszr.zc\\oskicgo Kodcxie dyplomat. poi. tom 
II część Il slr. 7G5. 
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dnić m1 ofiarowanie jej temu, z kim oni po~ączyć ją za­
mierzali. ZLqd pojednanie z J:.idwigą przcchylalo go za­
razem na stronę jej koch:mka Will10lma. Którymto zwro­
tem okoliczności wracaJ Ziemowit jedynie do pierwotnej 
roli xiąząt .Mazowieckich w swa<lźbie rakuzkiej, tj. roli przy­
jaznego Hakuszanom poręczyciela traktatów ślubnych, ja­
ką mianowicie przed mniej niz pięcią laty pefoil w Wę­
grzech ojciec mfodego xięcia, stary xiążę Ziemowit 1

). 

Jakoż zbliżyl się ternz nasz rnfody Semko w istocie do 
najgorliwszych przyjaciol Wilhelrnowych, bo do Krzyżaków. 
O ile ci życzyli sobie doj 'cia ślubów rakuzkich, nie po­
trzeba til'umaczyć. Rodzina Wilhelma liczyfo się do prze­
dnich dobrodziejów zakonu. „DoYwdem tego" - pisze 
mistrz W. do Hzymu 2) - „sztandar rakuzki, wiszący 
na zamku w Marienburgu." Nie hyJoi dla nich męża Ja­
dwidze, nie byfo milszego dla nich króla vY Krakowie, 
nad Rakuszana Wilhelma. Przeciwnie JagicJfo mężem 
Jadwigi, W. X. Litewski na tronie Piastów, Polska po­
dwojona poł'ączeniem się z Litwą - coz za zfowrogi dla 
W. mistrzów widok! Zaczem jak poźniej ubiegano się 
gwaltownio o podtrzymanie sprawy Wilhelma, tak i teraz 
podawuno jej rqkę, J'ączono się ze wszystkimi, klórzy tcm­
samem tchnęli życzeniem. Widząc w ich rzędzie Ziemo­
wita, potrzebującego zawsze pieniędzy, pożyczyli mu Krzy­
Z::icy do dawnych dJ'ugów na Wiznę i ziemię Zawkrzyń­
ską nowy przyczynek 1 OOO kop szerokich groszy prag­
skich 3). Cokolwiek zreszlą spowodowało tę pożyczkę, 
zawsze bliskoczcsne pojednanie Jadwigi z Ziemowitem a 
porozumienie się Ziemowita z zakonem wskazują na za­
mysł utworzenia szerokiej ligi, przychylnej wprowadzeniu 
xięcia Rakuzkicgo na zamek krakowski, w progi mal­
zeńskie. 

1) W dokumencie z r. 1380. Herrgott llfonum. dom. Austr. 111. 1 O. 
2) Voigt Hist. Prus V. 3

) Tamże V. 485 w piątek przed Szymonem i Judf! 
czyli dniem 28 października. 
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Wsznkżo i przeciwnicy nie spoczywali. UkJauy pa­
nów rad Jwronnych z JngicJ'J'~~ sz,]'y dalej. Jednoczo~uie 

z przybyciem Wilhelma do Krnkowa wrócili wyprawieni 
do JagieUy posfowic, wioząc odcł1 o'rn dokumentne ze­
zn:rnie, jako wszystko, co pierwsi wyslnłlCy litewscy o­
świadczyli naprzód w Krnkowie n potem w Budzie, jrst 
rzeczywiście wolq J:igieUy. Po kLórernto J1isernnern zn­
Lwierclzeniu ustnych punktów uG'odnych wym:iga1Ta dyplo­
macya krnkowska wyprawić osl.nteczne za Ilu~· poselstwo, 
ldóreby sit'.2 ufoiyfo z JngierJ':~ wzgl~dem sposobu i czasu 
jego przybycia do Krakowa. Uzysknli wielmoże krc_ikow­
scy bardzo wainq pomoc ku icmu krokowi oslaleczncn1u. 
J;_ik wiadomo, mi:inow:iny zosL:ir w Budzie, \V umowie 
rniqdzy ojcem Wilhelma Leopoldem a królo\"\'~ mnlk~ 
EJZLiet~, ex.okulorem pold'adzin ohluhicóczych \\'Krakowie, 
Opolski xiqzt;: \Wndysraw. Tymcznsem wyznnczony po­
kla<lzinom termin rninqr bez skutku, a exekutor opuścił 

trudn~ sprawę, której rniaJ brnnić. Owszem nasz „mi.ro­
śnik spokoju," n:isz zmienny w swoich los~ich ,,Na<lcr ' p:m,'' 
niechętny sporowi z najmozniojsz~ części~ narodu, ul\\'icr­
dzony w tej niechęci olJnw~, ~lby Lernzniejszem popiera­
niem \Vilhclma llie pobwlzi.r narodu do lcmpr~dszcgo ode­
brania mu kiedyś różnych ziem polskich, naknniec njęLy 

zapewne obietnicami i widok:imi korzyści związków z 
xięciern Litewskim, z:i wsze nadoi' ponętnych dla sk~pcgo 

xięcia Opoln - przeszetlif sL:rnowczo n:J sti·onę clziewosrębów 
Jilcwskich, nicprzyjacio? Wilhelma. \Vid~1ć to z cale no­
wego sk1Tndu postronnych okoliczności. Naprzód, wJ~r~'~ 
wszelkim pobudkom do obopólnej niegdsś przyJazrn 
wszczyna się odtąd nieprzyjazny stosunek między xiązęciem 
a Krzyh1kami, któ1'zy nieh::twcm wiqi~ się przeciw niemu z 
jego nieprzyjacio~mi. A mimo ~wcgo rni~ośnictwa pokoju, 
mia~ Opolczyk wszc_:dzie wrogów bez liku. \ViocH'a go 
bowiem pokusa w n::idcr częste starania o jakieś zy ki 
wqtpliwe, nabytki podejrzane, które w koi'1cu ściąga.Ty n::n'1 
rój ::idwers:wzy. I tnk, otrzymawszy hczprawnem rozrządze­

niem króla Ludwika, z jawn~ krzywdą korony polskiej, 
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część Kujaw, ziemię Dobrzy{1ską i inne posiadlości , ujrzal 
się xiąię teraz ztąd i zowąd zagrożonym w tych niesłu­

sznych dzierzawach. Z jednej bo\'óem strony panowie 
malopolscy umawiali się z JagieUą względem odzyskania 
wszystkich uszczerbków korony, co Opolczyka zmuszalo szu­
kać przyjaznego porozumienia z panami i xiążęciem Litew­
skim. Z dl'Ugiej strony, widząc chwiejne usposobienie Na­
derspann, znachodzą sobie Krzyżacy innego -do Opolczyko­
wych ziem preLendenta, mianowicie xiąiąt Pomorskich War­
cislnwa i Bogusława , klórzy jako bratankowie poprzedniego 
xiążęcia Dobrzyńskiego Kaźmierza , urodzonego z siostry 
Kazimierza W., ~foszą się wlaściwymi dziedzicami ziemi 
Dobrzy11skiej. W czcrn popierając ich, zawiera W. mistrz 
krzyżacki tcmii cz::isy wyraźny z obudwornu traktat „prze­
ciwko temu, który nieprawnie mianuje się xięciem Do­
brzyliskim" '). Ponieważ jednak niehezpiecze6stwo polsko­
litcwskio grozifo bczpośtedniej, przeto zniósł Opo"Jczyk 
spokojnie groźbę Krzyżaków, u uznal siq przyjacielem Ja­
gielly. Gdy panowie krakowscy wyprnwiali teraz ostn­
tnich posrów swoich do LiLwy - znowuż jak przed trze­
ma miesiącami Włodka z Ogrodziełlca, poprzednio cześnika 
krakowskiego obecnie slarostq lubelskiego ; Mikofoja ka­
sztel::ma zawichoslskiego i Krystyna starostę kazimierskiego, 
z przydatkiem podstolego krakowskiego PioLra Szafraóca -
ten sarn „xiqżę pokoju," klóry pod koniec lipca podjąl się 
w Budzie exekutorstwa pokifodzin oblubieńców krakowskich, 
wydal teraz, w pofowie grudnia lub wcześniej 2

), listy 
wierzytelne do traktowania z Jagie?lą 3). I wyruszyli tedy 
wys.fońcy małopolscy z glejfami i dokumentami panów i 
Opolczyka ku Litwie po Jagiełlę, a pozostn~e w Krako­
wie strony przeciwne, Jadwiga i jej rada królewska, no-

1) Barthol<l Geschichle v. Punimern 111. 503. Voigt Gesch. Preuss. V. 
483. Dokument zwiip.ku dopiero 10 lipca 1386, lecz powód do objawionej 
nim niechęci ku Opolczykowi, jego przechylenie się na stronę Jagiel.fy. z;i· 
chodzi oczewiście wcześniej, wlaśoic w porę pobytu Wilhelmowego w Krako­
w;e. 2) Poslowie stają w Litwie w początkach stycznia; ob. niiej. 3) W do­
kumencie poniżej cum lilteris credentwlibus sereniss. prim:. Ladislai. 

Jad. i Jag. Tom Il. 20 
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wymi wsparci sprzymierzeńcami , spieszyli użyć ostatnich 
chwil do walki. 

Byłato walka cicha ale usilna. Rada koronna czu­
wała aby Wilhelm niespodzianym Rposobem nie stal się 
panem Jadwigi i zamku krakowskiego. Dworskie grono 
poufników Jadwigi staralo się ulalwić jej \vykonanie za­
myslu, który miał uwieóczyć nadzieje Wilhelmowc. Pa­
nom koronnym, strzegącym skarbu Jagielle, przodkowal 
sędziwy starzec , „pan krakowski" Dobiesław , z nowym 
sojusznikiem z Opola. Poufnikom królowej przewodniczył 
podstępny Gniewosz z Dalewie, i sprzyjał xiążę Semko, 
obecny pod t,ę porę w Krakowie. Slojqca pomiędzy nimi 
Jadwiga, uniesiona namiętnością, zgnclzala się bezwzglę­
dnie na wszystkie środki, podsuwane jej z::imysfowi uslu­
żnemi ra<lami powierników i moralną niewybrednością 
epoki. Poslanowiono wprowadzić Wilhelma po tnj em nic 
na zamek, do komnat mfodocinnej królowej. Kilkudniowy 
tam pobyt, dopełniający owego „pozycia mal.żeńskiego,'' o 
które niedawno jako o ostatnie uświqcenic ślubów Ilaim­
burskich układano się w Budzie, a któreby potem umyśl­
nie rozgłoszono przed światem, niweczył wszelkie wido­
ki J::igiellowe. Rzec z y wist a m::ilionka Wilhelma nie 
mogla oddawać ręki komu innemu. Los Jagiclfy, los 
dwóch ll}lrodów, wisial na promieniu szczęśliwej lub nie­
szczęśliwej gwinzdy, która rniala świecić tajnej schadzce 
rnilosnej. 

Nigdy zapewne czysto ludzkie uczucia dwojga dzie­
cinnych serc nie wspóldziaMy w poważne.i pracy tak nie­
zmiernie rozleglych dziejów. I nigdy tez wzajemnie dzie­
je tak wielkiej treści nie zbliżaly się bardzie.i ksztaltem 
swoich wypadków do poetycznych zmyśleł1 fantazyi. Wpa­
trując się w sceny ówczesnych zdarzełl krakowskich, mnie­
mamy widzieć przed sobą jeden z owych czarodziejskich 
romansów, w których tak luhowaly pokolenia ówczesne. 
Jakby w wyobraźni poety, wznosi się tam zamek królewski 
na wysokiej skale nad rzeką. W zamku mieszka snmotna 
królewna dziwnej piękności . U stóp góry zamkowej tę-
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skni rnfodzian xiąięcy, posiadający jej serce. Lecz nad 
ręką królewny trzyma slrai grono surowych starców, 
przeznaczających ją obcemu pogai1skiernu xiąięciu.„ 

Wtem - ciągnie dalej hist or y a - · poufnicy 
Jadwigi wiodą Wilhelnw potajemnie na zamek, do poko­
jów dziewiczych. Pod opieką swojego giłównego stron­
nika Gniewosza z Dalewie dost::ijc siq xiążę szczęśliwie w 
bramy zamkowe, do palacu królewskiego, do samych ko­
nm::it „maJżonki." Lubo gf~boka tajemnica osrania schadz­
kQ, dzieje się przecież wszys!.ko z powagą formalnego 
obrzędu weselnego. Tow::irzyszy oblubieńcowi liczna dru­
żyna dworzan i panów wtajemniczonych 1

), potrzebnych 
na przysdość foiadków wypadku. Nic jednego tez lecz 
kilku następnych po sobie dni, wyrnagnJa solennie prze­
sLrzegana ceremoniaJność aldu. Starannie tajony nowo­
żeniec rnia.r przez czas d Już s z y ukrywać się w murach 
zamkowych. Dopiero jutrzejszego wieczora 2

) goto­
wali się goście weselni oddać królowę Wilhelmowi. Przy 
niejakich środknch ostrożności sądzono się jui blisko kre­
su, gdy nagle wszczyna siq rozruch na zamku. Czuwa­
hca nad kró1ow~ rada koronna dość wcześnie posttze­
g·ta zdra<l.ę. Najzuchwalsi z przeciwników Wilhelma rzu­
cili się z trzaskiem ku komnatom królowej, aby przeszko­
dzić obrzędowi. Przekroczony przez xi~cia zakaz wstępu 
na znmek upoważnil zapamięLalców do targnięcia się na 
jego wlasną osol1q. Knzda chwila ociągania się grozifa 
niebezpieczcóstwem, niewolą. Sama Jadwiga upomniała 
do czemprędszej ucieczki 3). Piętnastoletni oblubieniec mu­
siał usląpić. Ocali1r go tenżesam sposób, jakim przed kil­
ką hity panie i panny fraucymeru starej królowej Elżhiety 

podczas rzezi w~gierskiej ratowary ściganych na zamek 
Węgrów. W koszu, na linwach, spuszczono mlodzieńca 

1) DJ'ugosz Hist. X. 102 sub magna frequenti'a militum suortl1n et pt•o„ 
cerum. 2 ) Paltram Consulis Fiennemis Chron. w Peza Script . 1'er. Austr. I. 
1729 si(;Ut debuit dormire in proxima nocte. Obacz osobny dopisek XIV. 
O pobycie Wilhelma na zamku krakowskim. 3) Paltram tamie regina ad­
moni11t ipsum et sic furtive evasit. 

20· 
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przez okno, za mur zamkowy 1). Więcej na<l tę „sro­
motną ucieczkc}" 2

) nie chcie]i lym razem gwałtownicy 
obrzędu zamierzonego. Królowa pozostała na zamku, a 
Wilhelm wróciił upokorzony do swego gościnnego przy­
bytku w mieście. 

Na niczem więc spelznąl zamys1f sprowadzenia xię­
cia na Wawel. Pożądane tam „zamieszkanie" nic przy­
szło wcale do skutku. Ale nie przeszkodzifo to ludziom 
snuć sobie najopaczniejsze powiastki o tcm zdarzeniu. 
Nie latwo im byJ'o przypuścić, iżby się mog·ł'o n ie stać, 
co się stać miafo. Powtarzano więc za granicą, zwJ'aszczn 
gdzie los Wilhelma budzil \YspóJ'czucie, w Wiedniu u kro­
nikarzy rakuzkich 3), w Prusiech u pism'zy krzyżackich 4), 

ze xiqię przez wie]e dni wladał samowolnie na zamku. 
Przypominając sobie ceremonialne pokł'adziny dzieci w 
Hairnburgu, i słysząc o podobnym zamiarze w Krakowie, 
wiklali opowiadacze rMne miejsca i cznsy 5), krzywdząc 
rzeczywistość niewinną. Nie br3kifo przecie.i glosów, któ­
re już wówczas, i lo nnwet wcześniej od rozsiewaczy wie­
ści fa.fszywych, dawa,fy świadectwo prawdzie. Pochodzą 
one od osób najhJiższych wypadkowi miejscem i czasem, 
bo w części tuż pod bokiem Krnkowa, jeszcze za życia 
Jadwigi przemnwiających. Zresztą jako ludzie poważni i 
bezstronni, mają ci świadkowie spólcześni niezaprzeczenie 
pierwsze, acz niedość znane dzisiaj zdanie w tej sprawie. 
Owoż jeuną z swoich częstych igraszek kazal ]os wyro­
kować w ten sposób o fortunie krakowskiej schadzki mi­
fosnej - poważnemu radzcy magistratu wied~ńskicgo 6) 

i jeszcze poważniejszemu opatowi klasztoru Zogaf:1skiego 
na Szlqzku 7

). Obaj donosz~ z~odnic, że piętnastolelni 

1
) Eben<lorfer Ch1·. Auslr. Pez Script. Il. 820 lledwiga ducem Wilhel­

mum nocie de cubili (ut fertur) in sporta per {unes submisit, et sic mortis 
dispen<lium Austriam veniens evasit. ~) mugosz X. 102 cum dedecore et in­
ju1·ia exclusus est. 3

) Hagen i Ebendorfer w Pcza Script re1·. austr. I. 1148. 
II. 820. 4

) Lindcnblatt w Voigla Hist. Prus V. 4 79. 5) Dokument z r. 1380 
o ceremonii w Jlaimburgu: fuerunt in uno lecto posili et conjuncli. Alle 
Preuss. Chronic (w Dudika Forsclwngen in &hweden p. 212) o wypodku 
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oblubieniec przed dójściem obrzędu weselnego musiał 
uciekać z zamku. I proza świndccLw powafoych i zmy­
ślcfi rornantyczn-ych poezya walczą zarówno o. udział w 
historyi dziecinnych oblubieńców krnkowskich. 

Polncy ówcześni utrzymownli jednostajnie nie - znmie­
szlrnnie (\Tilhelrna w grodzie królewskim. Z podwojoną 
przecież baczności~ czuwano odtąd nad b1'amą. Im wię­
kszej zaś pilności wymagał ohowi~zek tej strazy, tern nie­
cierpliwiej spogl~dali pnnowie w stronę litewską, za wy­
prawionymi tnrnżc posforni. Stnn~wszy już w ziemi po­
ga11skiej, zastali oni JagicUg niezda]a od granic polskicl1, 
w Wolkowysku przy trakcie lackim. W zamku poza mia­
steczkiem, którego szcz~lki do niednwna jeszcze istniały, 

nnstqpilo przcdlożcnie xięciu pogahskiomn ostatecznych 
zaprosin polskich. Przyznawa·l'y one sobie wiqksz::! jedno­
myślność, ?:yczcfi narodu, niż ponoś hylo w istocie. W 
oLcc bliskiej intronizacyi Ziemowita w Sieradzu przez tak 
niezmierną liczbę narodu; w obec pewnej gnrstki przy­
jaciol oLncznj~cycll nawet Wilhelma, trudno hyfo przypu­
ścić, iż ws zys t k n Polska wzywa JagieUQ. Atoli zwy­
cięzająco · stronnictwo zwycięża zHwsze w imię cafości. 
W prawdziwie zwyciqzkiej też pysze brzmiafo oświn<lcze­
nie pisemne, kLórem stojący teraz przed JagicUą pełno­
mocnicy polscy, wed.łt1g ich w.Tasnych sMw - „zapewnili 
mu, dali, darownli i odkazali" - swoją królowę piętnasto­
letnią. Po nkcie koszyckim jesLLo nnjważniejszy dokument 
naszej powicsc1. Posfuchajmy go przeto w cafości, jak on 
dnia 12 stycznia r. p. 11386 odczytany zosla~ w Uuma­
czeniu na zamku Wo~kowyskim, zadzierzgnj~~c unię Korony 
z Litwa. 

„lVIy Wfodko starosta lubelski, Piotr Sz::ifranicc pod­
stoli krakowski, Mikofaj kasztelan zawiclwstski i Krystyn 
dzierzawca kazimierski, podajemy do wiadomości. Jako 

w Krakowie: gar arberltch wurden zusampne uff dem /Jause gelegt. € 
7

) Chr. 
Pal tram i w Pe za Script. I. 72~. Catal. Abb. Sagan. w Stenzla Script. rer. siles. 
I. 218. Text ich świadectw w Dopisku XIV. 
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w piątek przed oktawą Trzech króli (12 stycznia) roku 
paóskieg·o 1386 przybyliśmy do niezwyciężonego xięcia 
JagieUy, z laski bożej najwyższego xiążęcia Litwy, dziedzi­
ca Rusi, w poselstwie od szlaclily i panów polskich, tak 
wy.ższyr-h jako tez niższych, i od wszystkiej zgo.fa spoJc­
czności królestwa Polskiego, z listami wierzytelnerni najja­
śniejszego xiążęcia Władysława, temżesarnem przejrzeniem 
bozem dziedzica ziemi Opolskiej, tudzież wspomnionych 
magnatów królestwa przerzeczoncgo. ~Iocą którychto li­
stów i w imieniu tychże panów u?ożyliśmy warunkowo 
z pomienionym W. xięciem JagieJ'Ją i postanowiliśmy osta­
tecznie, iż go obieramy i bierzem sobie za pana, i 
za króla królestwa tego.Z, to jest Polski, i zapewniamy 
mu, dajemy, darowujemy, i odkazujem m1jprzezacniejszą 

Jadwigę, urodzoną królowę polską 1
), do polączenia z nim 

ślubami prawowitego rnarżeństwa. Któremuto poslanowie­
niu naszemu i ugodzie niniejszej przyrzekamy i ślubujemy 
wedfog poselstwa zleconego nam od wszystkich ziemian 
korony Polskiej, nienaruszalną moc, wJadzę i zachowanie. 
Okrom czego umówiliśmy jeszcze, uchwalili i postanowili 
z tymze najwyższym xięciern JJgieJ',f~1, 'v imieniu p1·zerze­
czonych ziemian, powszechny zjazJ w Lublinie, w dzieil 

- oczyszczen· a N. Panny (2 lutego), blisko nadejść mający. 
Na któryto zjazd tcnze xiążę JagieJ'.fo będzie mógr przy­
być spokojnie i bezpiecznie, wraz z swymi braćmi i zie· 
mianami, jakiegokolwiek stanu. I będzie mu tez woloo 
rozes,fać w tym czasie z wszelkiem bczpiecze{1stwcrn swoje 
poselstwa czyli poslów swoich po wszystkich pograniczach 
królestwa Polskiego ku swobodnemu zaJatwicniu spraw 
swoich 2

). A my, wyzspomnieni szlachta , przyrzekamy pod 

1) Reginam Poloniae natura/em. Znaczy tyle co dziedzic z n ą, wiążąc 
się zwyczajnie jako bliisze orzeczenie z wyrazem haeres. Np. w dokumencie 
Ja~ieUy z dnia 14 sierpnia 1385 flussieque dominus et haeres n at ural is. 
'l) Interim et n.untios suos per universos eo n fi n es (ziemie ościenne) mittere, 
sua negotia libere ordinandos. Podane przez Naruszewicza (1786 VII. 289) 
tłumaczenie tego ustępu rozmija się znacznie z oryginatcm. 
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czcią i dobrą slawą naszą , w imieniu wszystkich ziemian 
królestwa Polskiego, najwyższemu xięciu Jagielle, jakotei 
wszystkim jego braciom i ludziom, znajdującym się na 
zjeździe wyz umówionym, oraz tez posłom jego, bądźto 
przed zjazdem w Lublinie przejeżdżającym przez ziemię pol­
ską, bądźto stale przebywającym w niej, wszelkie bezpie­
czeństwo i wolność wszelką, dzialać i sprawować co im 
b\dzie potrzeba. W świadectwo zaś i jawność tego, ka­
zaliśmy listowi niniejszemu przywiesić pieczęcie nasze. 
Działo się i wydano w W olkowysku roku i dnia jak po-
wyżej" 1). • 

Za dwie przeto niedziele mia·l gfośoy w calym ów­
czesnym świecie xiąię pogan litewskich stanąć jako elekt 
korony Piastów w granicach rnalopolskich. Tylko dwa 
tygodnie wolności pozostawa,fy jeszcze ))danej , d:wowanej 
i odkazancj" Jadwidze. Biedne dziecko w koronie nie zna­
lo tej dzikiej fornmfy dokumentu, lecz sama otaczająca je 
rzeczywistość, samo gwałtowne rod<!czenie z oblubieńcem, 
z „malżonkiem," dość juz boleśnie dojmowafo, aby wspa­
niala i dumna córka m1jslawniejszego z królów ówcze­
snych 2) nie miara uczuć calej goryczy polożenia swoje­
go. Jakoż nic mogąc znieść jej, uderza Jadwiga nito 
ptak usidfony, jeszcze raz skrzydlami o zlot~ klatkę swo­
jej doli królewskiej, chco jeszcze raz pofączyć się z „mał­
żonkiem." 

Od czasu ucieczki Wilhelma z zamku ustaly wszel­
kie jawne styczności pomiędzy mlodą par~. Cala ich 
mifość zawisfa obecnie na tajnych posylkach między zam­
kiem a przybytkiem xiążęcia w mieście. Coraz głośniej­
sze wieści o nadciągającym Jagielle rozdmuchywafy skrytą 
iskrę tego znoszenia się w coraz namiętniejsze zamysly. 
Wiadomość o przybyciu pogał1skiego xi~zęcia do Lublina 

1) Ory~inaf dokumentu, po raz pierwszy drukiem tu ogfoszony, ob. w 
Doµisku XV. Wyj~to z rękop. l:lilJI. O.ssol. I. CCLXXXlV. ful . str. S 79. 2

) Alle 
Preuss. Cltr. w Dudika Fursch. in Schw. p. 272 in denselbigen gezyten was 
Jfonig Ludwig uber alle Kuniye gepriset an eren an ricltlum und an manheit. 



312 

przywiodla ją do wybuchu. Postanowiono bądź co badź -
widzieć się. Ponieważ Wilhelmowi przystęp do ~:.unku 
byl niepodobnym, przeto nie wahnfo się Jadwiga zstąpić 
z swego zamku do niego. Mia,fo to glośno oznajmić 

światu, i.Z zawarte w dziecięctwie zaślubiny znajdują zu­
pelne potwierdzenie w skfonności lat dojrzalszych. Miała 
się oznajmić przez to nienaruszona ważność malżeństwa 

pierwsze g o , równi ei stanowczo uświęcona tym kro­
kiem , jak owem przeszkodzonern „zamieszkaniem" xiq­
cia w grodzie królewskim. Oddaliwszy się zaś w tej 
myśli do oblubieńca, nie godzifo się Jadwidze wracać 
na zamek inaczej, jak tylko "Taz z Wilhelmem. Co 
gdy w obecnym skladzie rzeczy nie mogfo prawdopodo­
bnie wróżyć sobie ziszczenia, gdy Jadwidze z \Vilhelmem 
nie ścieli? się Mwy powrót do zamku: nie pozostawa?o 
mniemanym małżonkom nic innego, jak pofączywszy się 
raz , nie rodączać się więcej, choćby nawet przyszlo uje­
chać razem z Krako\\·a. Nie inaczej też Uumaczono sobie 
wówczas zamysl mfoclocianoj królowej. Jadwiga wybie­
rała się do Wilhelma 1), aby z nim uciec ~2). Wybie­
rał'a się oczewiście w skrytości , o mniej strzeżonej porze, 
drogą ustronną. Jak bowiem los Jadwigi zaleb? obecnie 
od tego kroku, fok można się byfo obawiać, że i strona 
przeciwna , panowie dostojnicy koronni, również nim za­
grożeni, raczej najsroższej dopuszczą się ostateczności, 
nii przyzwolą na pfoche zniweczenie wieloletnich zamia­
rów i trudów swoich. 

Zaniosfo się tedy na ostatnią próbę owej cichej lecz krwa­
wej walki między powainq rad~ koronną a piętnastoletnicm 
dzieckiem w koronie. Uderzająca przy tern stanowczo8ć 
tegoż dziecka wzbudzała mniejszy wówczas podziw niż 
dzisiaj. Nadmieniono już kilkakrotnie o wcześniejszem 
dojrzewaniu serc i namiętności, o niesko11czenie większej 

1
) Dlu5osz Hist. X. 102 od illum para bat descensurn. 2) Spókzesny 

Ebcndorfer w Pc7.a Script. rer. ausfr. II. 820 sub aria tenebatur (Jadwi"a) 
custodia, ne fug am inire posset, quam et vicibus repetitis affectavzt. 1:: 
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śmiałości niewiast ówczesnych. Objawiala się ona we 
wszystkiem: w trybie towarzyskości, w codziennych zwy­
czajach życia, 'v nierzadkiej gotowości do pochwycenia 
oręża. Najwykwintniejsza dama podawala rnężcżyznie rę­
kę do uściśnigcia, usta do poca.funku powitalnego; kaida 
musiala cl1cqc niechcąc dosiadywać rumaka, jedynego 
środka podróżowania, a z~1pewne nie sama tylko hrabina 
de Montfort, jedna z spófozesnych Jadwidze boh::iterek 
rycerskich, przyodzianych w zbroję żelazną, harcujących 
na koniu, „rniala odwagę bohatera, serce lwie, a w ręku 
miecz zardzewialy, którym dziwnie dokazywała" 1

). Owszem, 
najwaleczniejsze zpomiędzy nich ,,nie przoslawaly jui na 
zwyklych bachmatach damskich, potrzeba im bylo wierz­
chowców nieun-0szonych. Lada niewiasLka rniewala kord u 
pasa" 2

), a Bretania ówczesna, brzmiąca poszczękiem woj­
ny dwóch dam 3), µrzypominala wiek Amazonek. Córka 
takiego cza~u, Jadwig·a, nic odrodzifa się od pokolenia 
swojego. Srniala (jak to obaczym), na czele wojska , w 
rozmo-wie z wrogim hersztem Krzyżactwa, przed dostoj­
nikiem niecłość usłużnym, nawet w obec spowiednika swoje­
go, przynosi!a ona temwiększq śmiałość do podjęcia osta­
tniej próby, mającej polqczyć jq z oblubieńcem, ocalić 
od związku z „barbarzyi1cą." 

llez trąb zapewne i bez fletni tym razem, opuściła 
Jadwiga komnaty pałacu królewskiego, zmierzając w ma­
lcm gronie powiernych ku brnmom zamku. Progi pala­
cowe, strzeżone zwyczajnie przez osobnych o<lźwiernych 4

), 

nic stawi,fy oporu. T::ik~zsam~ Jal\\'ość wróżyła sobie 
młodociana królowa w bramie z::imkowej. Nalezalo mi­
nąć najprzód przestne[1 między palaccm a podwójnym 
murem ca~ego grodu, a polem przebyć bramę w tym 
murze. Aby nie obudzać uwagi, obrano <l1'ogę fórtą po-

1
) Froissart Gron. I. 96. 97. 89 auoit courage d'lwmme et coeur de 

lion et auoit un glaive enrouille et tranchant dont fierement e!le se combatloit. 
2) Michelet Hist . de frflnce Pari!.l 1845. III. 342. 3) ~,roissart Gron. I. 170 la 
tindrent, tousiours les deux tlames guerres l'v11e contre l'uut1 e. 4) Grabow­
ski Ambr. Skarbni0zka p. 1 72. 



mniejszą, zwyczajną stroną podobnych ujść potajemnych 1
). 

Ilyla to fórta południowa, przy starozytnej baszcie Lu­
branka, stanowiącej niegdyś pofodniowo-wschodni narożnik 
zamku. Wzdluż jednej ze ścian baszty zniżaJy się scho­
dy kamienne, opatrzone tak~żsamą poręczą, a wiodące 
ku fórcie w dole 2

). W nieco spokojniejszych czasach 
stafo ona zwykle otworem. Teraz jednakże czuwala nad 
fórt:;! zbrojna toporem straż, i wisia!y przy niej ogromne 
klodki onego czasu 3). Zdziwiona niemi Jadwiga wstą­

pila już na schody i kaza.f:i sobie . otworzyć. Straż od­
par.fa: nie wolno. - „Ktoż zabronil ?'' - „Panowic" 4

). -

„I mnież zabronią ? ! Królowej! Podajcie topor !" - Tak da­
lece nie sięga,r zalrnz: podano 5). Piętnastoletnia ręka 

nnjpiękniejszego onych lat dziecka pochwyci.fa żywo cięż­

kie n::trzgdzie, wymierzaj~c je przeciw kfodom. Kilka śmia­
lych udcrzeh, a najkosztowniejszy skarb zamku królew­
skiego nad Wdą, skarb ca.fej świetnej przysz.fości kraju, 
stracony byJ koronie. 

Zachował go wierny po cl skarb i koronny. W chwili 
najwyższego niebezpieczei1stwa zblizy·ł się Dymitr z Goraja, 
jeden z terazniejszych popleczników JagieUy Ci). Slary słu­
ga dziada i ojca królowej, mianowicie od króla Ludwika 
łaskami i po<lskarbstwem powlórnern odznaczony, ozwał 

on się blagalnym grosem do wnuki i córki swoich pa­
nów, iżby odst~pifa zamysfo zuchwałego 7

). Usilną prośbę 
starca poparry dalsze uwag·i, wymowniejsze w t::ikim razie 
od rzewnych błagaii. Przcdstawia1fy one Jadwidze b ez­
s kute cz n ość jej czynu. Zuchwałość z strony Jadwigi 
grozi.fa tern większą zuchwafości:;! strony przeciwnej. Przy 
dojściu spraw publicznych do katastrofy obecnej, przesta-

1) Tfidy uszed.ł takie Henryk Walezy r. 1574. Mączyński Pamiqtka z 
Krakowa Ili. 58. 2J Wszystkie te sz.czegó.ty miejscowości wedrui{ podań w 
Mączyńskiego Pam. z Krakowa HL .ł._ 58. 3) Miechowita w Pistor. Corp. II. 184 
seracula. Bielski Kronika świata 155~. f. 227 p. v. Motki. 4

) D.fu~osz X. 102 
baronwn cura et mandalo clausus„. 5) Tamże petitu dataque securi. 6

) Wi­
dać to z lego, iż Dymitr L)l wkrótce jcJnym z niewiciu panów, którzy pierwsi 
pospieszyli na powitanie .Jagierfy do Sędomierza. 7

) Ca.fa scen1 wcdlug Dlu­
gosza Hist. X. ·102. 
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la jui królowa być panią własnej woli. Jak tylu innych 
królów onego czasu 1), byla Jadwiga więźnie rn w swym 
wlasnym zamku. 

Tak srodze zemścifo się na rodzinie Andegaweńskiej 
podobnież gwaltowne wymożenie onego ukfodu koszy­
ckiego. Jedern1ście lat te.mu, królewski ojciec Jadwigi, dla 
zapewnienia córce korony polskiej, uwięzi~ w tenzesam 
sposoh przeciwnych Wielkopolan w murach koszyckich. 
Dziś, córka Jadwiga nosiła koronę polsk~, lecz za koszy­
cką niewolę Wielkopolan, s::irniż przyjaciele królewskiej ro­
dziny Andegawcóskiej, możni p:rnowic mafopolscy, w zna­
cznej czę' ci cizsami którzy podówczas w Koszycach do­
pomagali gwa.rtowi króla Ludwika, narzucili stokroć hole­
śnicjsz~ niewolę jego dziecku, przynieśli jo w ofierze 
szczęściu : wojernu. 

Po schodach kamiennych obok baszty narożnej, je-
dynej dziś parni~tki tego wypadku, odprowadzi~ Dymitr 
królowq nazad ku pałacowi. Nie widziafa ona już nigdy 
wi~cej Wilhelma. PoJ'ożcnic xi~ŻCicia Rakuzkicgo slawafo 
się odt~d cor~lZlo niebezpieczniejsze. Dopuściwszy się 
tak krwawej samowolności wzgl~dem wfasnej królowej, 
nie myśleli panowie krakowscy oszczędzać bynajmniej 
przybysza niemifogo. Szczupla garstka zwolenników xi~­
.h~cych nic dawała dostatecznej podpory. \Vypa<laifo wra­
cać spiesznie do Rakuz, albo narażać się na ci~gly topor 
nad sobq. Nie mog~c zdecydować się do odjazdu natych­
miostnego, zfodzil Wilhelm nieprzy,jaciol pozorem oddale-
11ia si ę . Opuści1f doLychczasowc mieszkanie w mieśeie, i 
przebrany za kupca, u kryl siq w jednej z odleglejszych 
ustroni miasta. Niektórzy utrzymowali, ii xiąię wyjechal 
wcale z Polski; inni , że wyjechal i wrócil 2

) i przesia-

1) Np. w Czechach Waclaw r. 1594, w WQgrzech Zygmunt r. UOt. 
2) 'fes-oż zdania jest u.rugosz J/ist. X. 10 -ł· ; lecz spó.fozesne źród.ra rakuzkil', 0Czewiśl'ie lepiej 0U u .ru~OS'la zainfortnOWanc \V tej micrze I znające datę pO­
\Vl'OlU Wilhclmowego rlo \\'iedni~, nie wiedzą nic o po wtórnym wyjezdzie i powrocie. Owszem, jeden z krouikarzy wiedeńskich (Pallram u Peza I. 729) dodaje wyraźnie, iż przybywszy raz z Polski, nic powracał tam więcej, {urtive 
evasit (z Krakowa) et amplius non redibat. 
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dywa potnjemnie bądźto w J'-"'ohzowskim zameczku pod 
Czarną wsiq, bądźlcz w Kr:1kowic, w dornu Morsztynow, 
przy rogu dzisiejszych ulic S1fowkowskiej i Szczepaóskiej 1

). 

Z rozl nzu panów krakowskich poszukiwano go ściśle w 
obudwóch pomienionych przytułkach, a w dworcu Mor­
sztynowym miał mfodzi::m xiążgcy jedynie tern ujść od­
krycia, iż skoczyl w komin i utail się tnm na belce. 
Ponieważ zaś to uporczywe p1'zechowywanie się żadnego 
nadal przynieść nic mogło skutku, a obawa uwięzienia 
Wilhelma tem boleśniej d1'qczyła Jadwigę nieszczęśliwą, 
więc doszła go od niej samej przestroga 2), aby uchodził czem­
prędzej, gdyż kaida chwila może go zgubić. Cor::iz bliż­
sze kroki JagieUy, ci~gnącego juz z Sędomierza Im Kra­
kowowi, zamicniflłv te smutna rade w konieczność. Podcz~1s 
gdy JagieUo jedną" bramą o ... dbyw;ł wjazd do stolicy kra­
kowskiej, Wilhelm drugą opuszczał ją na znwsze. W nie­
dzielę 4 marca r. 1386, staną1ł xiążq z powrotem w 
Wiedniu 3). Za rzeczywistą stratę kochanki i tronu po­
sagowego pozostała mu fam jedynie mylna pog.foslrn , iż 
byl koronowany w Krakowie , i panowal jakiś czns w 
Polsce 4). 

Równie więc niepomyślnie zakoóczyla się swadzie­
bna wyprawa obudwóch oblubieóców niemieckich po obie­
dwie córki Ludwika. Zygmunt po wojennem zdobyciu 
sobie starszej siostry, pani po.fudnia podLatrzańskiego, rnu­
sia·f wracać „piechot:( do Presburga. Wytworny "Wilhelm 
po ucztach i pląsach z mfodszą, p:rnią pólnocy nadtatrzaó­
skiej, wrócił w ubogiem przebraniu do swego xięstwa. 
Wszystkie sprowadzone przeze{1 skarby i kosztowności 
pozostaly w lichych ręku człowieka, któremu xiązę poru­
czyl swoje losy. Zakupi! Gniewosz z Dalewie poźniej 
rozliczne za nie wfości, które jednakze jako niecny na-

1) Łętowski Katalog bisk. krak. I. 556. 2) Paltrami Chr1m. Pez Script. 
rer. austr. I. 729. 3) Appendix ad Cltron. Hagen. Pcz Script. I. 1162. 4) T<Jm· 
ze 1. t t 62. Chron. monast. ll!eltic. Pez I. 249. 
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hytek niedlugo utrzymaly się w jego rodzinie. A po~o­
bnie jak ta pieniężna spuścizna Rakuszana nie przymo­
sla nikomu bfogoslawiehstwa, tak i po wszelkich ~alszych 
wspomnieniach Wilhelma w Polsce, tylko gorycz wscho­
dzifa. Pamięć dawnego oblubieńca stala się dla Jadwigi 
źrócUem wielo1·akich udręczeń. Chciwa tronu polskiego 
ambicya „Ambitnego" xiązęcia, nawet cUuższym przeciągiem 
lat nieuspiona, a szczęśliwym poźniej obrotem spraw spól­
lowarzysza Zygmunta, szczęśliwem przeze{1 o<lzyskaniem 
maJionki i korony Węgierskiej, tern zywiej podżegnięta, 
przemyśliwafo zcicha o ci~zkiem upokorzeniu Polski. Da­
wne zaś miejsca Wilhelmowego ukrywania siq w Krako­
wie, mianowicie ów Morsztynowski budynek na rogu 
Sławkowskiej i Szczepańskiej ulicy, przyhraly w uściech 
ludzkich cale obelżywe z cznsem znaczenie, równaj~ce je 
przybytkom rozpusty i zepsucia 1

). 

Wszelka cześć i wszelka chwała ust ludzkich brzmia­
fa odtąd onemu szczęśliwemu „prostakowi,>' którego obe­
cne zbliżanie się ku stolicy uświetniło j~ kilkotygodnio­
wym szeregiem wielkich narodowych obrzędów - szeregiem 
następujących po sobie wiU1ń, chrztów, zaślubin i korona­
cyi nowego króla Polski, \Wadyslawa II. 

1
) ramil(lniki o kr61. B:irbanc, wy<l. przez Ilalińskiego Il. 153 w li­

śeie Mikolaja fiadziwitla Czarnrgo „po karczmach i zgmtuzach i Morszlynowych 
dworcach." 



XIV. WŁADYSŁAW II. 

Potrzcl1a przyzwolenia Jadwigi na zamęźcie z 
Jag ie l l' ą. Pricdslawicni:i d:.1d1owne w tej micrze. Usl:iwy k~­
noniczne względem zrękowin dzieci. Wszechslronnc nalc~anta. 
Posrl„lwo Zawis1.y Oleśni1~kirgo. Weselny ,po cit ód Jagieł­
ły. Odprawa Zawiszy. Jagirlfo w ldaszlorzc Swiątokr1.yi>kim. Za­
k.tadnicy lilews•·y. Wj:mJ do Kralrnw:i. Chrzest Jagi clry. Z grrrki;-­
~o-li o!Jrządk11 ny z pogar'islwa ? Un:c,\aŻnicnie ślubów z 'Wil­
hclm<'m. NiPl'l1~<~ Will1dma kn .Jndwidzc. Slub z JagieUą. Dokument 
swolJóJ. Cornz wyższe usamowJ':iJnienic szlachty. Kor o n ac y a 
W l' ad y s la w a li. Cody weselne. Trzy sakramenty. Hojna 
w<lzięc~zność króla względem panów i xiqiryt. Inne zaślul.Jiny 
xiqżęce. Po <l r ó i d o \V i cl kop o Isk i. Niesforne tam przy­
jęr·ic. Spór o i<lacyą w <lolir::ich ducl1ownych. Nal.Joż,..i'1~ł.wo 
wiclkonocne. Sądy. Wygnanie i uJ'askawiN1ic nartosza z \Vi­
Hf'mlrnq~a. Ukaranie Diali.ta \Yenrckicgo. Spokój powszechny. 
'la li ie g i Kr z y i a k ów i \\'il he 1 ma przeciw ma He 1'1-
s lwu Jag i eU owe m n. Wyprawa krzyiack::i z Andrzejem Po­
lockirn. Szczęśliwy odpór za pomocą Polaków. Przymierze Ja­
gieUy z królową Elzbielą. Sprawa rnaHcr'1stwa przed tryl.Junalem 
papiczkim. Upadek nat.lziej Wilhelma. 

P amictlny to w dziejach Krakowa micsiqc nastal z lulym 
roku 1386. Jakoby porę osobliwszych wypadków poprze­
clzaly go nadz\\·ycz:ijne zjawiska przyrody. Pod sam ko­
niec stycznia uderzy,f z pMnocy okropny wiatr, jnkiego 
zdziwione kroniki nie przypominnJ'y sobie od wieków 1

). 

Bijąc za ustępującym nnd Dun:ij ohlubief1cem ralmzkim, 
zdawal on się przeciwnikom ślubów litewskich istnym 
zwiasluncm pogahskiego xiqcia pMnocnej Litwy. Ztem­
wszys~kicm, pomimo przerabjącą grozę jego cornz bliż­
szego przybycia, wypadfo oswoić się z myśl~ o nim. 
Musiala mi:rnowicie uczynić to biedna królowa. Silono 

1) Chron. Sles. S Lenze! Seri pt. I. 3 7. 
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się tymczaserri ulatwić jej ten pi·zymus. Obowiązek sta­
ra{1 podobnych należal osobliwie do duchowieństwa. Jak 
panowie świeccy dokonali swej powinności, broniąc Wil ~ 
hełmowi pobytu w z:irnku a Jadwidze przystępu do Wil­
helma, tak na panach duchownych spoczi1l teraz trud 
ukojenia żalów biednej królowej, skfonienia jej do przy­
jęcia z wfosncj, nieprzymuszonej woli ofiarowanych ślubów 
litewskich, bez czego nie byfo ostatecznie możności zwią­
zku z Jagieiflą. Jakoż uholew::ijąc pózniej nad jego osadze­
niem i mal'.Zeilstwem w Krakowie, donosz~ nam spókzc­
śni przyj:icicle 'Wilhelmowi wy1·::iźnie, że „to wszystko zro­
bil arcybiskup gnieźniełlski, z resztą biskupów i pralatów" '). 
Zrobil zaś nic czem inncm jak "·Jaśnie mor::ilncrn uspo­
kojeniem, przejednaniem Jadwigi, slanowi~ccm obecnie 
g.fówne zadanie chwili. 

Cierpienia Jadwigi byil'y dwojakie. Bola.J':i ją strata 
kochanka i dojmowal jej skruvul, że oddaniem ręki Jagielle 
dopuści się wyslitpku przeciw d::iwnicjszym ślubom mal­
ieóskim. Relig·ijność wychowania J:idwigi, n:ipawanej od 
lat dziecięcych dziedziczn~ w rodzie Andegaweńskim bo­
gobojnością, i1ie dozwala \YQLpić w gOl'ycz tego ostatniego 
cierpienia. Owszem, mvzględniając ascetyczne usposobie­
nie poźniejszych lat .Jadwig·i, i porównywując z niem krótki 
przeciąg istotnej znajomości z Wilhelmem, dziecinny wiek 
kochanki, samo nawet jej dalsze zn:ilezienie siq w obce 
Jagie~ly, można przyjąć za pewne, że kaLusze moralne 
hyly niebezpieczniejsze niż uczuciowo. Przeciw temuż 
niepokojowi sumienia obróciJ'y sig najwymowniejsze przed­
stawienia prał'alów polskich. Zagojenie rany sercowe.i 
poruczono mfodości i cz:1Sowi, a co byJo środków du­
chownych i rozumowych, wszystkie skierowano ku prze­
konaniu umysłu dziecinnego, że nie masz grzechu zapo ... 
mnieć o Wilhelmie. I niezbyt trudna praca padla w tej 

1) Cltron. des deu/sch. Ordens w Dudi!rn Forsclwngen in Schweden 
f.lr. 275 dasr. llwt der boszh11ftige gesin.te Erl7.bisclw/f' zn Gnysen:.. Die 
Bysclthoff und prelaten zu Polen. 
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mierze duchownym radźcom królowe,j. Oprócz skłonności 
serca nie wiąza.ł Jadwigi żaden prawny węzel z WiJhel­
mcm. Wbrew twierdzeniom zwolenników rakuzkich, w})T'eW 
wszelkim gfosom przeciwnym, utrzymuj~cym niekiedy do 
dziśdnia niezupełną prawość ślubów litewskich, dowodzily 
i dowodzą tego najwyraźniejsze orzeczenia ustaw kościel­

nych. .Mając ukoić bogobojn~ obawę dawnej narzeczonej 
Wilhelma, nie mogli biskupowie polscy nie oświecić nie­
mi jej wątpliwości, nie uśmierzyć Jadwigi przytoczeniem 
doslownej treści przepisów kanonicznych. I owo wraz z· 
cierpiącą Jadwigą, otoczoną gronem dostojników kościel­
nych, wykładających jej powszechnie zn:me wówczas po­
stanowienia stollcy rzymskiej w podobnie spornych wy­
padkach, usłyszeć nam także odg.J'os tych kanonicznych 
dowodów przeciwko Wilhelmowi. 

Wynikłe z przedwczesnych ślubów zatargi zdarzały 

się tak często, iż osolmy rozdzinl ust:nv kościelnych, tak­
zwany drugi tylul IVtoj xięgi dekretów papieża Grzegorza 
IX (1227 - '124lf), traktował o „ślubach między malo­
letnimi." Otoz powiedziano tam naprzód, iż zaręczanie 
dziec i dozwolone jest jedynie w celu spokoju publiczne­
go, dla dobra państw powaśnionych. Pełnoletność mal­
iei1ska rozpoczyna się między rokiem 12 a 14 1

). Przed 
t~ por~, mianowicie po roku 7, wolno jest znręczać 

dzieci w celu wspomnionym, wolno nawet zaślubiać je 
takzwancrni „zaślubinnmi natychmiestncmi, sponsalia de 
p1'aesenti ," lecz i wówczas wszelkie ceremonie i zapewnie · 
nia nic maj~ żadnej wagi, jeśli po do.iściu pefoo]clności 
nie nast~pi swobodne przyzwolenie ob1ubie11ców, i rze­
czywiste „zamieszkanie'' nwlżełiskie . Ilez tego, nawet owe 
pok lad z i ny sie<lmiolelnicli maHonków, choćby z równą 
solennościq j:.ik w Haimburgu między Jadwigą a Wilhel­
mem spelnione, choćby owszem wielokrotnie przed rokiem 

1) Corp. jur. Canon. Drcret. Gregor. Lib. IV tit. li. cap. III puberem 
qui XIV annos implevit ... et generare po/est. 
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12 ponawiane, są tylko próżną igraszką 1
). T::ika maf­

ionka przed rokiem 12, wedfog wyraźnych sMw papie­
zkich, „nie weszła swojemi wczesnemi śluby w stan rnal­
ie11.ski lecz tylko w stan zaręczenia" 2

). Nie mając wla­
ściwie prawa nazywać się „malżonką ," miała ona zupeJną 
wolność wejść po roku 12 w rzeczywiste malze11stwo z 
kimkolwiek zechce 3). Jedynym wędern, który rnógr 
opierać się rozerwaniu ślubów nieletnich, bylo „zamieszka­
nie" okoro lat 14; jedynym warunkiem potrzebnym do 
zawarcia rzeczywistych ślubów marle11skich poźniej -
przyzwolenie narzeczonej dawniejszej. Pierwszemu, „za­
mieszkaniu", niedopdnionemu jeszcze do dnia 29 lipca 
r. 1380, w którymLo dniu ojc1oc Wilhelmów oLrzymaJ w 
Budzie przyrzeczenie matki Jndwigi, ii takowe w miesiącu 
przyszłym do skutku prz~1jdzie - przeszkodzifa i w tym 
miesiącu i nadal ni do ucieczki Wilhelma , z Krakowa, 
przemoc panów koronnych. Nad drugiem, nad uzyska­
niem przyzwolenia Jadwigi na rnaneństwo z Jagiellą' pra­
cowary wlaśnie przedstawienia panów duchownych. 

GMwna tedy zawada przyzwoleniu poiądnnemu, oba­
wa grzechu, da wala usunąć się w ton sposób bez tru­
dności. Gasla ona do reszty, gdy myśl pobożna zasta­
nowila się nad religijną zasfogą związku z JagieUą, zasfo­
gą nawrócenia cal ej Litwy pogańskiej! W spaninly widok 
tego wielkiego dziela, o które <lobijalo się napróino tyle 
pokoleń, tyle \vojen i ofiar, a które teraz jednem sfowem 
Jadwigi spokojnie szlo w spelnienie, wielce duszę dziecię­
cą zaprzyjaźnial ze sfowem przyzwolenia. Jeśli kiedykol-

1) Corp. juris Canon. Decrct. Gregor. Lib. IV. tit. IL cap. X. Contrac­
tus ante pubertatem, etiam cum nisu carnalis copulae, non facit matrimo­
nium. 2) Tamze cap. XIV. Si quis per verba de praesenti contrahit cum 
impube1·e, intelligztur non matrimonium sed sponsalia contrax isse.„. inte1' eos 
non conjugium sed sponsalia contracta fuerunt, quamvii; ab ipso viro eadem 
fuerit submThata. 3) T11mże cap. VI. Si impubes de,?ponsata et traducta ve­
tit licentiam pubes facia alteri nubendi, non auditur, si vir jurat se eam 
cognovisse - jeśli zaś oblubieniec nie może ofiarować tej przysię~i, wolno 
iść za mąz. 

Jad. i Jag. Tom Jl. 21 
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wiek przychodzifo zrzec się uczuć najdroższych, nie śwje­
ciła nigdy jaśniejsza za to nagroda. 

PozosLawafa przecież skłonność m~odego serca. Ten 
niebezpieczny wróg Jagiełły móg~ przeszkadzać tembar­
<lziej, ile ie dworscy przyjaciele Wilhelma nie omieszki­
wali zalecać jej ciągle wierność dla Rakuszana, brzydzić 
oszczerstwami Jagiełrę. Wedlug ich opisu byłto isŁny 
potwor dusz:} i ci arem, szpetny, stary, dziki, zabójca wra­
snego stryja i dobroczyńcy, Kiejstuta. Wspomnienia na­
dobności Wilhelmowej powiększaJy dwojnasob odrazę od 
„barbarzy{10y." Podwojony miłości~ wstręt rnusial niezwy­
czajnemi śrnierzony być środkami. Otoczyły też Jadwigę 
nader gorliwe usifowania, prośby, namowy. Zjeidiafo 
umyślnie do slolicy krakowskiej coraz więcej panów 
i szlachty, aby zanieść gfos za JagieUą i krajem 1

). 

Nawet niedawni adwersarze litewscy, xiążęcy bracia 
z Mazowsza, Janusz i Semko, porwani powszechnym 
prądem umysMw, powszechną chciwością spodziewanych 
a zapewne i przyrzeczonych nagród, poszli za przy­
kradem zmiennego Opolczyka, podali rękę Jagielle 2

). 

W szczególności mfodszy, Ziemowit , przed dwoma 
laty wojenny nieprzyjaciel korony i znacznej części narodu, 
pojednawszy się temi czasy z królową, wznowił wierną 
odtąd zgodę z cał'ym narodem. Tak on, tak jego starszy 
„mądry" brat Janusz, jako tez zgromadzeni w Krakowie 
panowie-szlachtn, porączyli swoje nalegania z przedstawie­
niami biskupów. Gdy duchowicl1stwo upomina~o Jadwigę 
w imieniu religii, panowie świeccy błngali ją uwzględnić do­
bro kraju. Wszystkie znane nam korzyści zwi~zku z Li­
twą , splywającc swym blaskiem w znacznej mierze na sa­
mąż koronę i osobę mfodej królowej, odzywały się wymo­
wnie w prośbach narodu. Nie znnicchano przypomnieć 
takie srawq świuto\vą, jaką. apostołka i uskromiciclka dzi-

1
) Długosz llist. X. 105. 2) Obaczym ich wnet pomiędzy danymi przez 

Jagiełlę zakladnikami. 
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kich Litwinów zaslyrnilaby po wszystkich ziemiach zacho­
du. Co zaś do osobistej dzikości i szpetności JagieUy, 
ta jest tylko wymysłem nieprzyjaciol. W. xiqię Litewski 
nie odraża ani kształtem ciała, ani wiekiem, ani obycza­
jamL Srnierć Kiejstuta nie cięży mu bynajmniej na su­
mieniu. Można w tym względzie zasięgnąć wiadomości 
od bliższych świadków, którzy doHadniej uniewinnią Ja­
gien'ę. Toć za jawnego mordercę nie chciałaby . rnatka­
królowa Elżbieta wydać swą córkę koronną, a jak od 
blisko roku brzmi o tern gJośno po wszystkich krajach 
ościennych, sprzyja ona Jagielle. Jakoi przypomnienie 
tych życzeń rnacicrzy11Skich niemafo zapewne poparfo 
prośby narodu. Sprzeciwienie się matce zatrwaiafo wi­
dokiem nieporozumie{1 z własną rodziną , może narażenia 

jej przez to na tem groźniejsze zkądinąd niebezpieczeń­
stwa. Obecne bowiem położenie starszej królowej Wę­
gierskiej Elżbiety i młodszej Maryi, do ostatniego chylifo 
się upadku, wymagającego bardziej niz kiedykolwiek pod­
pory sprzymierzeńców potężnych. Tcmii właśnie czasy 
przyhy,f do Węgier ów z Neapolu przeciwko młodemu 
margrabi Zygmuntowi wezwany bratanek króla Ludwika, 
Karol Mały, xiązę Durazzo, lecz przybył nie w chęci obro­
ny obudwóch pa11 królewskich, a r::iczej w celu przywła­
szczenia sobie samemu ich berła. Dnia ·ostatniego gru­
dnia r. 11386, w samej porze pobytu i uczt Wilhelmo­
wych w Krakowie, odbyła się w Budzie koronacya Karola 
na króla Węgierskiego, przestały królować matka i sio­
stra Jadwigi. Nie mogąc jednak przyjąć na zawsze tego 
losu, szukały obie tylko stosownej chwili do odwetu 
wrogiemu bratankowi, tylko pomocy przyjaznych a mo­
żnych sojuszników. DoLychczasowe porozumienia i bliskie 
odtąd zaczepne i odporne przymierze Elżbiety z JagieUą 
świadczą' iz zycz]iwe przyjęcie go przez Jadwigę byfo już 
i w porze obecnej poiqdanym dla rodziny wypadkiem. A 
jak życzliwość ta wynagradzała się wdzięcznością z ag r a­
n i cy pokrewnej, tak niowysfochaniem powszechnych bfa­
gań Polski ostrzyła Jadwiga przeciw sobie również po-

2ł* 
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wszechną , bolesną, ciąglą niechęć narodu w do m u, nie­
chęć tern sroższą ile że nic wracnjącą wcale Wilhelma, 
straconego na zawsze. Przeciwnie spelnieniem prośb 
wszechstronnych ocalafo sobie mfodzieńcza królowa jedy­
ną pozostałą jej mifość-wdzi2czną, codzie~ną, z każdego 
oka uśmiechającą się mifość narodu. Zasfoga relig'ijna, 
slawa u świata, interes familii, przywiązanie kraju, piętna­
ście lat królowej - ileż wrogów krótkiemu stosunkowi 
z Wilhelmem!... Gdybyż jeszcze byfo prawdą co mówią, 
ze JagieUo nie tak strasznym i dzikim!... Piętnastoletnia 
królO\va powzięła krok , który do niczego nie zobowiązy­
wal a mógl wielką przynieść pociechę. Przywolnfa je­
dnego z najpowierniejszych dworzan, Zawiszę z Oleśnicy, i 
zlecila mu wyjechać naprzeciwko Jagielfy. Pod pozorem 
powitania go od Jadwigi, mial on przypatrzyć się osobie 
W. xiążęcej, i oznajmić co widział. Przedwszystkiern upo­
mniany został posel surowo, aby nic przyjmowal żadnych 
podarków ocl Litwina i spieszy.r z odpowiedzią. 1

) 

Pomyślne wieści przybywały Litewskiemu xięciu z 
Zawiszą. Jakby dla pozostawienia czasu namyslowi i u­
spokojeniu Jadwigi, ciągnąl on zwolna i leniwo 2

) ku swo­
jej przysdej stolicy. Ciągnąl zaś nader dworno, w orszaku 
wielu xiąząt pokrewnych, wśród taboru nadzwyczaj licznych 
wozów z skarbami, sluzbą i najrozmaitszym przyborem 
dworskim. Jechało z Jagielirą okofo dziesięciu xiążąt li­
tc\vskich, częścią rodzonych braci częścią bratanków, bądź 
w ruskim ochrzczonych juz obrządku, bądź jak sarn Ja­
giełfo niechrzczonych jeszcze pogan. Bylito naprzód Skir­
gieUo i Borys 3) chrześcijanie, znani nam juz z poprze­
dniego poselstwa o Jadwigę, rodzeni bracia Jagiełły, po­
dobnież jal~ dalsi trzej xiążęta , niewychrzczeni jeszcze 
KorygieU, SwidrygieU 4) i (jak się zdaje) Wigund 5

). Wa­
leczny WitoM 6

) Kiejstutowie, pomimo dwukrotnego już 

1) Dlugosz Hist. X. 10:5. 2 ) T<1mic. 3) O tyrh spólczcsny Kalendarz 
krakowski w Łętowskiego Ka tal. bisk. krak. lV . . <f.2. 1) Długosz X. 1 o.i, 
5) Kalend. krak. 43. 6) Dlugosz X. 104. 
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chrztu, lacińskiego u Krzyżaków w Taplawie i ruskiego 
cokolwiek poźniej 1

), gotów jeszcze ochrzcić się po raz 
trzeci w Krakowie, przewodniczyl bratankom Jerzemu 2

), 

Janowi Juriewiczowi xięciu Belzkiemu 3), Michałowi xią­
ięciu na Zaslawiu 4) i Fiedorowi xięciu Łuckiemu 5), 

greckim Chrześcianom. Jak daleko pamięć historyi sięga, 
nie przypomina sfr2 drugi przyklad tak Humnego, tak wspa­
nia,fego pochodu weselnego. Nie było te.i miary podzi­
wowi ludu małopolskiego dla tej ślubnej wyprawy xiąiąt 
litewskich , ciągnącej dziś przyjaźnie przez tesame pola i 
siola, które przed laty dziesięcią plonęły pożogą napadu 
litewskiego. Pierwszem miasforn polskiem, w którem dwór 
litewski wypoczął przez dni kilka, był Lublin , miejsce 
owych dokumentem Wofkowyskim na dzień oczyszczenia 
N. Panny umówionych między Jagiełłą a szlachtą polską 
układów. Nie przyszly one do skutku, gdy.i największa 
część panów bawiła pod tę porę w Kr::ikowie , otaczając 
królowę swemi prośbami. Tylko n::ijgorliwsi zwolennicy 
litewscy, mianowicie mlody wojewoda krakowski Spytko 
z Melsztyna i stary podskarbi Dymitr z Goraja, przyspieszyli 
z powitaniem naprzeciw elektowi swojemu. Stanąwszy 
z nimi w Sędomierzu, madzila Litwa zaprosić W. mistrza 
Krzyiuków, Konrada Colnera de Hotenstejn, na ojca chrze­
stnego przy bliskiej uroczystości w Krakowie. Nie mo­
zna bylo wymowniejszego zrobić wyboru. Na pozór po­
winien byl radować Krzyżaków chrzest Jagielly i Litwy, 
wlaściwy cel dawnych usilowań z::ikonu ; w rzeczy zaś 
bodln nader krwawo ta ró.b , gdyż wynik.le ztąd połącze­
nie się Polski z Litwą przeszywało Krzyżaków dreszczem 
zlowrogich przeczuć. Padlo to poselstwo z::ipraszające 
podskarbiemu z Goraja , biegłemu w sprawach poselskich, 
z których np. jedna wiodiła go przed dwunastą laty do 

1} LindcnLlaU Ja!irb. slr. 204 1'Usschin. 'l) Kalendlfrz krak. 42. 3) 4) 5) 

Wcdlug dokumentów z tei;;oz czasu, wzmiankowanych w Gołębiowskiego 
Panow. Wfad. Jag. I. str. 5 i 6. 
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Kazimierza xiązęcia Dobrzyńskiego 1
). Gdy pan podskMbi 

wyprawiał się do Malborga, spolkalo JagieUę nawzajem 
również nie zupefoie szczere poselstwo powitalne Jadwigi. 
Mniej atoli dotknięty niem nii Krzyżacy, przyjqł elekt 
polski wyslaf1ca krakowskiego jalmaj~askawiej, i pozwoli~ 
mu owszem udać się z sobą do łaźni. Po czem Zawisza 
z cale pochlebną dla xięcia odpowiedzią powrócił coprę­
dzej do Krakowa, a dwór lit~wski ciągnął zwolna dalej 
swą podróż. 

Garnęło się naprzeciw niemu coraz więcej panów 
z Krakowa. Jui bowiem coraz mniejsza trzymaJa ich tam 
potrzeba. Opór królowej łagodniaJ z każdą chwilą. Przy­
niesiona przez Za\;yisze wiadomość usune~a ostatnia (zda 

~ ~ ~ 

się) przeszkodę. Oznajmił poseJ Jadwigi, ii W. xiążę 
Litewski jest męzcz-yzną miernego wzrostu, bardzo kształt­
nej budowy ciaia, powzdfoinej, nadobnej twarzy, we­
sołego wejrzenia i poważnych, xiązęcych obycznjów 2

). Uspo­
kojona tern wyobraźnia dziecinna clozwolih przemówić 
gfośniej rozwadze. Poświęcnjąc ostatnie westchnienia ko­
chanki obowiązkowi królowej, ustąpiła Jadwiga wymaga­
niom religii, pożytkowi rodziny i błaganiom narodu. Czem 
uszczęśliwieni panowie rzucili się teraz gromadnie w po­
witanie ulubieóca swojego., Jagicno tymczasem spoczy­
wal w bramnch świątyni Swiętokrzyskiej. Niosąc swoje 
pogaóstwo na ofiarę chrześcijańskiemu Bogu w Krakowie, 
nie godzifo się pomijać w drodze z Sędomierza najstaro­
żytniejszą siedzibę chrześciaństwa w Polsce. Od najda­
wniejszych czasów aż potąd byf a ta leśna skalista góra 
przedmiotem powszechnej czci chrześcian i pogan okoli­
cznych, niejako cudownym kawaJkicm ziemi świętej na 
ziemi polskiej. Sama też nazwa góry, Łysiec lub Łysa 
góra, mniej slusznie poźniej z zjawisk miejscowych wywo­
dzona, byla tylko prostym odgfosem jerozolimskiej góry 

1
) Dokum. z r. 1373. Łętowsk. Katal. bisk. krak. I. 286. 2) DJ'ugosz 

Hist. X. 103. 
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Kalwaryi, oznaczającej takie nic innego jak tylko Górę 
Łysq czyli nasz Łysiec 1

). Obrana klasztorną stolicą 
chrześciaństwa polskiego w czasach, kiedy właśnie prze­
budzal się w Europie duch pielgrzymek do ziemi świę­
tej, stosowala się ona zapewne i resztą pierwiastkowych 
urządzeń do miejscowości wzoru swojego, a przechowy­
wany tu szcz~tek drzewa zbawienia slynąl źródlem blo­
goslawieństwa krajowi. Dawny lupiezca, niedawny od­
dawca, przyszly wielbiciel gorący tej przesławnej relikwii, 
zbliial się Jagiello teraz z podziwem ku jej leśnemu 
przybytkowi. Najmożniejsi panowie pobcy, pomiędzy któ­
rymi zapewne i brat zmarlego biskupa Zawiszy a syn 
starego kasztelana krakowskiego Dobieslawa, Krzeslaw z 
Kurozwęk, kasztelan i ,sędzia ziemi sandeckiej, szczególny 
dobrodziej świątyni Swiętokrzyskiej, obdarzonej odeń 
dwoma wsiami, Boiskami i Gojszczą 2

), wprowadzili Ja­
gieUę w progi kościelne. Przyjmujący ich kaplan okazal 
zdała, relikwię. Pobozni klejnotnicy Toporu, Leliwy, Ró­
ży, Sreniawy, upadli pokornie na kolana. Pogański syn 
Olgierda sięgnąl ręką po świętość, wolając z ruska: 
&to to? Kaplan skarcil porywczość poganina, a legenda 
dodaje, ii w tej chwili ręka uschła Jagielle. Wróciło 

jednak zdrowie, gdy W. xiązę na pamiątkę wypadku o­
fiarowal klasztorowi Lrylę ilota, do zrobienia z ni0j re­
likwiarza w ksztalcie ręki. Wielą tez innemi jeszcze 
darami upamiętni1Fy się te pobofoe odwidziny w drodze 
do tronu, będące może jedn~ z głównych pobudek po­
źniejszej dewocyi Jagiellowej dla tego miejsca 3). 

Oddalając się od mafopolskiej Kalwaryi ku coraz 
bliiszej stolicy, musiano coraz bardziej na światowe 

1) Mówiąc też w swojej geografii Polski o Łysogórze, nie nazywa 
jej Dlugosz inaezej jak lylko muns Calvaria, rozumiejąc pod tP. m zgodne z 
ła ciną nazwisko polskie. Z) X. Rufina Historya o drzewie krzyża św. str. 
C 5. a) Powieść o założeniu: klaszt. na Ł. Górze. Pamięln. Sądom. II. u06. 
Warszewicki De monie S. crucis hist. p. 106. X. W. Rulina llist. C 5. Ja­
blo11sk. D1·zewo żywota str. 77. 
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względy mieć oko. Przed wszyslkicm innem chodzifo 
wielkim układom między Polską a Litwą o zabezpiecze­
nie się od wiarofomstwa. Polacy oddaniem Jadwigi i 
korony Jagielle dopefoiali natychmiast swoich warunków; 
lecz ktoż mógl uręczyć podejrzliwość ówczesną , ii Ja­
giełfo ze swojej strony dopefoi również rzetelnie obo­
wiązków względem korony? nawróci calą Litwę? połą­
czy ją z królestwem? uwolni jeńców polskich, odzyszcze 
zabrane Polsce ziemie? Jedyną rękojmią, jaką Polacy o­
trzymać mogli w tej mierze, byli liczni a możni zakła­
dnicy, zaręczający swoją osobą uiszczenie przyrzeczeń 
Jagiellowych. Takimi więc zakladnilrnmi musiał W. xią­
żę Litewski ubezpieczyć Polaków, i takich zakładników 
przyjęli Polacy teraz "v obliczu miasta Krakowa rzeczy­
wiście od Litwy. Zapisał się w ten sposób koronie 
polskiej, tj. Jadwidze i wymienionym poszczególnie panom 
duchownym i świeckim, dfogi szereg xiążąt litewskich i 
mazowieckich, mianowicie rodzony brat JagielMw Skir­
gidfo, stryjeczny Witold, Łucki kniaź Fiedor, Zaslawski 
Michal, Bd'zki Jan, nawet obaj mazowieccy xiążęta, sta­
nowczo już za pewną uśmiechającą się im korzyść zjedno­
czeni z Jagierifą, Janusz xigzę na Czersku i nasz Ziemo­
wit PJocki 1

). Każdy z tych poręczycielów przyrzekal 
osobnom pismem zostawać tak cUugo w zaklaclzie u Po­
laków, bawić w przeznaczonem sobie ku temu miejscu, 
nie oddalać się ztamtąd chyba za wyraźnom pozwoleniem, 
wreście stawiać się z powrotem na każde zawolanio -
dopóki zobowiązania Jagioł'Ły nic osięgną skuLku cal­
kowitego. 

Ubezpieczona w ten sposób szlachta otoczyh cią­
gnącą drużynę litewską \vzrastającym z każdą milą or­
szakiem. Pod murami Krakowa znikfa w nim wszelka 

1) Dokumcnta zaklaclnicze tych wszystkid1 xiążąt przywiedzione co do 
treści i daty w Łukasza Go~ębiowskiego Panowaniu Wbdyslawa Jagiełly I. 5. 
6. 485. 
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mnogość xiąiąt i bojarów litewskich, a zdalo się wcale, 
iżto sami panowie polscy wprowadzają JagieUę do Kra­
kowa 1). Odby~ się ten wiekopomny wjazd porą zimo­
wą, dnia 12 lutego, w poniedzialek 2

). Odkąd Kraków 
Krakowem, nie pamiętano tak wielkiej , tak pelnej na­
stępstw uroczystości. Ale jakoby wszystko co żyje bylo 
tak dalece zakrzątnięte i pochfonione gwarnem wraże­
niom chwili, iż mu zabrakfo zgoła czasu i spokojności 
do jej opisu, nie pozostala nam iadna bliższa wzmianka 
o ceremoniach dnia tego. Tylko jeden glówniejszy rys prze­
bi~ się przez mgłq wieków i stnje nam na widoku. Oto 
panowie dostojnicy koronni wiodą swego elekta śród 
wrzawy trąb i odgfosów ludu na zamek, do pokojów 
królewskich, przed oblicze przejednanej Jadwigi. Mfodo­
ci:ma piękność w koronie, otoczona licznem gronem pa­
nien i niewiast, przyjmuje pokłon Jagiełły. Obecność 
xiąiqt polskich Wladyslawa Naderspana jakotei mazo­
wieckich zak~a<lników Jagienowych, Janusza i Ziemowita, 
towarzyszących razem Jadwidze, i takaż obecność xiążę­
cych towarzyszów Jagieny, podnosi wspanialość sceny. 
Znpisnne w kronilrnch zdumienie W. xiążęcia Litwy nad 
niozrównanemi wdzięlrnmi oblubienicy koronnej 3

), jak 
milem byfo jemu.i samemu, tak nie mogfo nic przemó­
wić za nim w oczach Jadwigi. Aby jq temwięce,j roz­
weselić, nastąpila nazajutrz nowa ceremonia, zfoicnie 
oblubieftcżych darów litewskich. Xiąięta litewscy Wi­
told, SwidrygieU i Borys ofiarowali Jadwidze w imieniu 
jej przyszlego malżonka drogocenne upominki w zfocie, 
srebrze, drogich kamieniach i tkaninach krajów dalekich. 
Gdy znś piętnastoletnia monarchini bawila wzrok koszto­
,,·nemi darami litewskiemi, poważni pra1faci polscy rozlo­
czyli czcmprędzcj przed JagieUą skarby duchowne, pra­
wdy religii którą JagieUo wkrótce miał przyjąć. Ufoio­
no, iż chrzest xiązęcy odbędzie się już we czwartek, 

1) Długosz X. 103. 2) Ob. Dopisek XVI. 3) Dlugosz Hist. X. 104. 
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dzia 1 o lutego. Ten krótki przemąg czasu powinien 
byl wystarczyć przygotowaniu Olgierdowica do obrzędu, 
na który wszystkie ludy ościenne z tak dawnem czekali 
upragnieniem. Zaczem jak niedawno widzieliśmy Jadwi­
gę otoczoną radnem kolem duchownych, przekonywują­
cych ją o próiności dziecięcych ślubów z Wilhelmem, 
tak niniejsza chwila wielkich obrzędów narodowych przed­
stawia nam Jugiellę w gronie prałatów polskich, dopeł­

niajqcych na nim dziela katechezy laciilskiej. Ważność 
tej czynności zniewala poświęcić jej nieco bliiszą u­
wagę. 

Dokumentem Kre\vskim z roku zeszłego przyrzekł 
Jagiełło Polakom, ii wraz z nim ochrzczą się w Krako­
wie wszyscy inni xiqzęta Litwy, którzy jeszcze chrztu nie 
przyjęli. Byli jui tedy niektórzy bracia i bratankowie 
JagieUy od dawniejszego czasu chrześcijanami. Znamy 
takimi mianowicie rodzonych braci Skirgienę, Borysa, 
stryjecznego brata Witolda, bratanków Koryatowiczów 
Teodora i Alexandra. Z wyjątkiem jedynego WitoMa, 
a moie i Borysa , pochrześników zakonu niemieckiego, 
bylito wprawdzie sami chrześcianie greccy czyli (według 
ówczesnych wyobraień zachodu) „chrześcianie nieprawdzi­
wi" 1

), potrzebuj~cy chrztu powtórnego, lecz nawet w 
oczach ówczesnych - j ui nie poganie 2

). Oprócz tych 
„stryjców'' chrześciańskich miał Jagiełfo nadto matkę Chrze-

1
) Dokum. z r. 1394, mówiąc o przyszlych wyznawcach kościo.fa b­

cińskiego w przeciwie11stwie do syzm:ityków „dum Cllri~tiani veri inibi ha­
hitabunL" -a przeto zawsze „Chrzcścianie", choć niepraw<lziwi. Po ź n ie j s z y 
zwyczaj gminny opuścił pojęcie przymiotnika •prawdziwy• lub »niepraw<lzi­
wy•, i tak syzmat.ycy jak lacinnicy mieli tylko siebie samych za • Chrze­
ścian c w ogólności. Wtedyto u lacinników pisano (Stadnicki Syn. Ged. II. 
16 t) singuli kmetones tam Ruteni quam Christiani - a kronik i ruskie wy­
rażały się wzajem (Polttoje Sobranie V. 242) lJwa Litwina krestisza sia w 
chresti;anskUJlt wiem, on~e (.Jagiel.ło) chotie ich kresliti w swojuże wiem 
lntinskuju. l) Tractatus de Sacramentis Cra c. H> 12 w rozdziele 6 sakra­
mencie chrztu rozróinia wyraźnie syzmalyków (Rusinów) od Żydów i po­
gan: cum baptir.atur J1ideus, rutenus vel paganus adultus. Podobnież np. 
Krzyżacy w liście do kardynalów (Narbutt V. · Dod. V. str. 19) paganorum 
11ec non scisrmiticorum innttmerosa multitudine. 
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ściankę, napominaną przez Krzyżaków do starań okola nawró„ 
cenia synów 1), i rzeczywistą nawrócicielkę „syzmatyckiego" 
syna Skirgieny . 2). Mog~o więc urość pytanie~ azali i 
przyszly król Polski nie byl juz podobnymże chrześcia­
ninem, n przygotowywaną teraz ceremonią krakowską nie 
chcial jedynie powtórzyć, czyli >treściwiej mówiąc 3): 

dopefoić chrztu dawnego". A ponieważ rozstrzygnięcie 
tej wątpliwości powiększa~o lub umniejszafo uroczystość 
ceremonii obecnej, uroczystszej jeśli na istnym poganinie 
podjętej, mniej uroczystej jeśli na dawnym już wyznawcy 
Chrystusowym powtórzonej, przeto zależy niemalo na 
wiadomości, jakim rzeczywiście charakterem odznaczal się 
teraźniejszy obrzęd krakowski? 

Chrzest JagieUy jaśnial oczom p,okolenia famtocze­
snogo wszelkim blaskiem nowości. Zadna kropla wody 
święconej nic tlrnęł'a się jeszcze Jagielly. Lubo matka 
wyznawala Boga chrześcijańskiego, wielki ojciec Olgierd 
pozostal do śmierci poganinem. Mlodszych , mniej zna­
komitych synów pozwnlaJ on matce oswajać z chrześci­
jnństwem, lecz ulubiony Jagieno, przeznaczony do tronu, 
miaJ w duchu przodków zachownć jaknajdlużej wiarę 
ojczystą, która jeśli wielu wrogów wzbudzala Litwie, tedy 
oraz wiele wagi nadawa.fa jej w świecie ówczesnym, i mogla 
kiedyś (zdaniem polityki pogańskiej) stać się wielce 
korzystnym do sprzedania towarem. Zresztą, jeśli chrzest 
zmywa grzechy, toć vvedfog mniemania wszystkich no­
wonawracających się pogan, tern pomyślniejszą dla duszy 
bylo rzeczą , im poźniej , im bliżej . śmierci , dal się kto 
ochrzcić. Przeco strzeg~ się nasz Olgierdowie jaknajpil­
nicj kropid~a i chrzcielnicy, i ~ znany byJ wszystkim jako 
prawy poganin. Mimo mniemanej niższości chrześciaństwa 
greckiego, odróżniano je zawsze, jakeśmy dopiero wspo­
mnieli od pogaństwa, i snrni Krzyżacy okazywali radość nie-

1) List z r. 1582 (1381). Narbutt Dz. Lit .. V. Do<l. n. 1 ) Tamże Dod. 
V. str. 18 cum fratre su.o scUmatico Skirgal. 3) mugosz Hist. X. 104 ut 
significatiori verbo utu1· : ad supplenclwn baptisma. 
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zrnierną 1
), gdy matce Jagiellowej Juliannie powiodlo się 

bogdaj chrztem byzantyńskim ochrzcić syna Skirgiellę . 
Względem Jagielly zaś, proszą oni matkę dopiero, aby 
go >podobnież" nawróciła 2

), czynią oni kroki u niego 
samego, aby lacińskie przyjąl chrześciaństwo. Nie uleg,r­
szy do roku 1382 ani naukom macierzyńskim ani usi­
lowaniom krzyżackim, zobowiązal się nasz Olgierdowie 
zakonowi w tym roku na onym zjezdzie na Niemeńskiej 
wyspie Dubissie, ochrzcić się w ciągu lat czterech, lecz 
nie spieszyl bynajmniej z spefoieniem obietnicy. Takiei­
samo p o g a ń s ki e przyrzeczenie ofiarowal on pisemnie 
polskiemu i węgierskiemu poselstwu w Krowie, a wy­
raźny w dokumencie dodatek, ii Jagiello przyjmie chrze­
ściaństwo polskie wraz z tym i tylko braćmi, ·którzy 
jeszcze chrztu nie przyjęli" - dodatek poczytujący przy­
jęcie chrześcijaństwa przez ochrzczonych już braci za 
rzecz zbyteczną - stawia go najjawniej w rzędzie tych, 
którzy nigdy jeszcze i ad n ego chrztu nie przyjęli, w 
rzędzie pogan 3). Toż gdy w obecnym r. 1386, a za­
tem istotnie w ciągu onych lat czterech, nadeszla chwila 
nawrócenia W. xięcia w Krakowie, nikt z bliższych i 
dalszych spólcześników nic widzial w nim co fonego, 
jak tylko prawego poganina. Czyto najstarszy z krajowych 
opowiadaczy tego wypadku 4), czy niemiecki spisywacz 
odleglejszych czasu swego pog.fosek, dominikan z Lubeki 

1) Wzmiankowany powyżej list w Narbutta Hist. V. Dod. II. Niemasz 
najmniejszej przyczyny do wniosku, iż Skirgicll wtedy zwodził Krzyżaków o­
cbolf! przyjęcia chrztu laci11skicgo. Cieszą się Krzyżacy w swym liście jerły­
nia tern, iż SkirgieUo do j a kie go kol wiek chrześcia11stwa na klo n ił się 
vestris in{ormacionibus maternis. Którcto »nauki macierzy11skie • (Długosz 
Hist. X. 61 ritum gmecurn illis inslillans matka) jużci nie lacińskiego ob­
rządku, wcale obcego matce, • nauczaly'' SkirgieUę. Ztąd też i poźniej jest 
Skirgiello dla nich zawsze tylko •scisrnnticus (tj. grecki) frater Jagielly. • 
~) W liście tymsamym ceterosque vestros filios. 3) Wymyślne przypuszczenie, 
iż pod tymi •nieochrzczonymi• rozumią się greccy Chrześcianie nie ma miej­
sca, gdyż ci, lubo zdolni przyjęcia chrztu p o w t ó re, byli zawsze raz jui 
, ochrzczeni.• 4) Dl u go s z Hist. X. 104 gentili enore abjecto, XI. 21 7 
in gentilitali$ errore con.Ytitutus. XI. 650 ex prisco aentilitalis more. 
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Korner 1), czy wrescie najwiarogodniejszy z świadków, 
bo tui pod bokiem Krakowa zamieszkały, zaledwie w lat 
kilka po zdarzeniu piszący, a światły, bozwzgl.ędny w 
swojej prawdomowp.ości, i urzędem kościelnym obeznany 
z różnicą chrztu, Zogański opat Ludolf 2) - kaidy zwie 
pochrześnilrn Polaków stanowczo - poganinem. Nic 
inaczej świadczą nawet Krzyżacy i wiedeńscy pisarze, 
mający z tego względu rozstrzygające tu zdanie. Gdyi 
jako przyjaciele Wilhelma a nieprzyjaciele litewskich ślu­
bów Jadwigi, pragnęli oni umniejszyć czemkolwiek wiel­
kość osiągnionego temii ślubami dziela, upośledzić zasfo­
gę nawrócenia JagieUowego. Ztąd nie było poiądańszej 
dla nich pogłoski, choćby cale wątpliwej, nad wieść ie 
Jagielło juz przed ceremonią kr::ikowską byl chrzcścianinem, 
ii przeto ohrzęd krakowski mniejszej jest wagi. A prze­
cież jeden 3), drugi 4), trzeci 5) i czwarty 6) spólczesny lato­
pisiec rakuzki, a przecież fok spółczesny pisarz dziejów 
krzyżackich 7) jako tez sami Krzyżacy, uznawają go jc­
dnogfośnie poganinem. Krzyżacy nie mogą poźnicj wstrzy­
mać się od uwagi, iż chrzest JagicUy, jnko jedynie dla 
posięścia korony polskiej podjęty, „nie ma wlaściwic 
gruntu i podstawy chrzcściańskiej" 8) , lecz nie śmią by­
najmniej przypisywać tej • bezgruntowności" dawnemu Ly­
zant.yl1stwu JagicUy. Sam tei wreścic Jagiełło mówi o 
sobie1 ii „p o gań ski c h" wyrzekł siq błędów 9

), a naj· 

1) Chron. Herm. Corneri w Ee carda Script. m. aevi. H. t 180. Jaga il .„.„ .. paganus. 2) Stenzel Script. r. s1les. I. 218. Polacy Jadwigę cuidam 
gentili sed /une a primo baptizato Wladtslao copularunl ipsumque neophi­
tum .... pisze opat Ludolf jeszcze za życia Wilhelma i Jadwigi tj. między 1386 
a 1399. 3) Pe z Script. 1·. austr. I. 729 Chr. Palt ram a rajcy wiedeńsk. 
cuidam pagrmo. 4

) Pez I. 1U7 Cłu'. H a gan a zu einem Ilaid en .„ .•. JJersel­
be Hayden. 5) Pez Jl. 280, C!tr. E b en d or fe r a łyjącego w stosunkach 
przyjaźnych z dworzanami Wilhelmowymi ad Jagel paganum. 6) Pez li. 
628. Senat. JUm·tini abb. Scotorum Viennae, wychowanego w Krakowie i obe­
znanego z sprawami polskiemi Bladislaus ex paqanisrno conversus. 7) Alle 
Preuss. Chron. w Voigta Hist. Pr. V. 479. i w Dudika Forschunyen in Schwe­
clen p. 273 einen wilden Jleiden. 8) Tamie V. 497. Alle Preussische Cit„. 
9) Dok. z r. 1387. Malinowski w przypisku do Wapow:ikiego Dziej. kor. Pol. 
I. 66 errores paganicos relinquentes. 
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znakomitsze głosy onego czasu, papież Urban VI 1), stry­
jeczny brat Witold 2

), w~aśni poddani Jagiełfowi, naj­
przedniejsze bojary litewskie, pomiędzy którymi kilku 
Rusinów 3), niezmiennie z nim i za nim powtarzają: ,,poga­
nin." Sfowern, i ad n e ztl:mic przeciwne, żaden cieli po­
wątpiewania w pierwotność chrztu J~1gieUy, nic ćmi1Ty 
wzrokom spó.fozesnym blasku obecnej ceremonii kra­
kowskiej 4

). 

Zaczem stało się zadość losowi. W 2 7 fot po 
szyderczym śmiechu synów Gedyminowych z zaprosin 
cesarskich na niemieckie chrzciny w Wrocfawiu, we 
czwartek dnia 1 o lulcgo, wyprowadzi1r polski orsznk du­
chowny piqciu wnuków Gedyminowych z pafacu królów 
polskich na zamku krakowskim ku pobliskiej tarnie ka­
tedrze. Oprócz W. xięcia Litwy przystc;:pow::ili do chrztu 
polskiego, trzej rodzeni bracia JagieUy, Wigund 5), Kory­
giełl i SwitlrygieU, tudzież stryjeczny Witold 6), juito 
(jeśli wieści nic rnylq) po raz trzeci podd::ljQcy si~ ternu 
aktowi urocz~ slernu. Reszta obecnych w Krakowie xią­
iąt litewskich, mianowicie owi w zakrad Polakom oddani 
SkirgioU, Fiedor Łucki, Jan DcJzki, Miclwr Zasfowski i 
inni, jako jui raz w obrzqdku greckim ochrzczeni, „nic 
dali duchowie11stwu polskiemu n::ikfonić się do powtórze­
nia czyli raczej dopeJnienia obrzędu" 7). Przewodniczyli cere­
monii arcybiskup gnieźnie11Ski llodz:rnta i biskup krakowski 
Jan. Każdemu z pochrzcśników xiqzgcych towarzyszyli 
przybrani rodzice chrzestni. W. xigciu Jagielle odm ó­
w ił tej przysł'ugi proszony o nią mistrz W. Colncr. 

1) Tamie I. 67. Bulla z r. 1388 abjecta idolorum servitute. 2) Do­
kum. slwierdzenia unii przez Witolda w r. 1401, w rękop . Ossolirisk. ipsum 
(.JagieUę) de genlilitalis tenebris educentes ver· regeneracionem baptismatis. 
a) Drugi dokument z r. 1401 w Dzia.fy11sk. Zbiór praw lit p 4 de gentili· 
tatis erroribus. 4

) O pozornch zJar't przeciwnych w czasach po ź n ie j szych 
ob. Dopisek XVll. 5 ) Archidiak. Gnieźń. Sommersb. II. 154. Kalendarz krak. 
Łęt. Kalał. bisk. lV. 59. 6) Lintlenblatt Jahrbiicher 60. Drug. Hist. X. 104. 
7) Tamże. 
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Przybyly z Malborga podskarbi koronny Dymitr przyniósl 
suchą odeń odpowiedź, ii zbytnia odlegfość drogi nie 
dozwala mu opuszczać na tak a.rugi czas państw zakon­
nych. Kto inny więc zastąpil królowi obowiązek ojca 
chrzestnego. Matką chrzestną stanęla jedna z pierwszych 
matron ówczesnej Polski, pani wojewodzina sędomierska 
Jadwiga, niegdyś rnaifionka bogacza Oty z Pilczy, matka 
slawnej następnie jedynaczki Elżbiety. Onato wr:Jz z 
swoim kumem , gdy orsz:Jk chrzestny zatrzymal się u 
drzwi świątyni , a obrzędujqcy kapłani zapytali pochrze­
śnika: „jak tobie dzieją?" 1

) - i gdy po wprowadzeniu 
xiafat pogaliskich w progi kościelne nastąpiły tam dalsze 
ceremonie i mod.ry i zapytania - odpowiadala i „przy­
rzekaifa, za przysz~ego króla polskiego 2

). Jagielle na­
dano imię \Yladyslaw, Wigundowi Alexander, Korygielle 
Kazimierz, Swidrygielle Boleslaw, \VitoMowi podobnież 
Alexander. Wraz z swoim W. xiążęciem mnodzy także 
panowie litewscy i dworz:Jnie xiążęcy 3) przyjęli „wiarę 
l:Jciliską", cz·yli jak u Rusinów z alluz~ q do Krzyżaków 
mia wiano: „ wiarę niemiecką" 4

). 

Poźnicjsza pobożność nowego „Wfadyslawa" 5
) prze­

świadcza nas dostatecznie, iż spelniony teraz akt religij­
ny szczerze przcją1r go w duszy. Nie mniej ważną byla 
uroczystość obecna również pobożnej chrześcijance Ja­
dwidze. ZwJaszcza gdy dokonanie obrzędu chrzestnego 
zapowiadafo jej wnet inną ceremonię - ślub bliski. 
Przeznaczono ku temu trzecią dobę po chrzcie, niedzielę 
18 lutego 6). Jeden z poprzednich dni uspokoil Jadwi-

') Agenda lalino et vulgm i sermone. Crac. 15 I 4„ 2) Dlugosz Ilist. 
XI. 580. 3) Narbutt Dzieje N. Lit. V. 385. 4) Połn. Sob1'. IV. 94 i kresti 
Litwu w niemec!mju wieru. 5) Tak naldy wlaściwie nazywać odt~d Jagicllą. 
Używanie dawnego imienia zdalo się Jagielle i panom polskim obrazą. Ska­
rzy się z tego powodu na Krzyżaków arcybiskup ~likolaj, zarzucając W. mi­
strzowi przed kommissyą papiezką, iz dawał mu imię pogańskie JagieUo, gdy 
przecie byl już ochrzczonym, appelfans eum nomine infidelitotis cum jam 
baptiz.atus fuerat . Narusz. Hist. 1786. VII. 292. Ztcmwszystkiem dla o<lró­
znienia od innych Wladyslawów, pozostalo dawne miano Jagiello. 6) Obacz 
Dopisek XVI. 
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gę · ostatecznie względem postępku Jagieny z stryjem 
Kiejstutem. Sam Kiejstutów syn Witold mial upewnić 
królowę, ii Jngidfo nic winien jest śmierci stryja w wiq­
zieniu '). Po czem zostawał jcszr.zc obrzqd rozwiązania 
dawnych ślubów z Wilhelmem. Mimo rzeczywislej ich 
nieważności, potrzebny byl ku tomu osobny obchód ko­
ścielny. Uwiadami::iją o tern szczególowe przepisy du­
chowne, traktujące o zrywaniu ślubów dziecięcych innem 
mallef1stwem w wieku dojrzalszym. Przypuszczały one 
ośm różnych wypadków, unieważniających ceremonię za­
ślubin rnafoletnich. Ostatni z tych wypadków zachodzi,f, 
•gdy ktoś ślubował wiarę przed dojściem do lat czter­
nastu, a osiągnąwszy ten wiek, iądal rozwiązania ślubów 
przedwczesnych i zezwolenia na zawarcie malżel1stwa 
rzeczywistego z kim innym" 2

). W takim razie, choćby 
druga strona sprzeciwiala się zerwaniu związku, hyle ko­
ściół miejscowy uznal istotność żądania jednej, rnusiafo 
nastąpić rozwiązanie. Takiż w~aśnie wypadek zdarzal się 
teraz na zamku królewskim w Krakowie. Jadwiga ślu­
bila w 7 lcciech. Dez „zamieszkania" okolo lat 14 nic 
miały te śluby żadnej wagi. Panowic krakowscy oparli 
się przemocą „zamieszkaniu" Wilhclmowcmu na zamku. 
Po wygnaniu Wilhelma sklonily Jadwigę przytoczone po­
wyżej względy do zezwolenia na rnalie:óstwo z JagicU~. 
Zezwolenie to byfo samo przez się owym »ósmym" wy­
padkiem, potrzebującym tylko uznania i potwierdzenia 
kościo}a miejscowego. Nnstąpifo więc uświęcenie kościel­
ne. „Sluby Jadwigi z Wilhelmem , zawarte w latach dzie­
cięcych, zostaly obecnie , po dojściu do wieku dojrzalości, 
publicznie w lrnLeclrzc krakowskiej unieważnione i od­
wołane" 3). 

1) Narbutt Dz._ N. L. V. 584. 2) Tmclatus de sacramentis. Crac. 1519. 
O sakr:imcncie malZc1istwa. Or:tavus, quando quis impu/Jes .. „. 3) Archidiak. 
Gnieźń. Sommersb. IL 154. Kalendarz krakowski w Ł ęlowsk. Kalał. IV. Dod. 
~9. Hedvigis ...... tunc existens in annis matudtalls, publice in ecclesia pr-ae-
dicta illa sponsalia si qua fuerur1t irrilavit el revocavit. 
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Po tej ceremonii zbyteczne już byly ·wszelkie dal ... 
sze kroki do uprawnienia m::llżeństwa J::igieUowego. Nie 
potrzebna Lyla dyspensa stolicy apostolskiej, i żadnej 

też ani ż~dano ani wydano 1
). Wszystko slalo się je­

dynie przyzwoleniem Jadwigi, laskq Jadwigi. To przy­
zwolenie odję,fo cnfomu wypadkowi barwę gwanu, unie­
winni.fo naród z zarzulu iż zyczeń swoich dopiąl wy­
slępkiem przeciwko prawu. W świetle tego przyzwole­
nia caly postępek narodu z bylą oblubienicą Wilhelma , 
przedstawia się owocem smutnej ale hezwinnej koniecz­
ności. A ze przyzwolenie to było ze strony Jadwigi 
islotnie dobrowolm·rn, chqtnie ofiarowanem, możemy naj­
lepiej powziąć z wrazenin, jakie ono sprnwifo na Wilhel­
mie. Gdyby Jadwiga do ostatniej chwili opierała się by­
a'a związkom z J::igieUq, gdyby uległa byla jedynie przy­
musowi, nie móga'by on byl żadnego do niej mieć żalu. 
Wilhelm przeciwnie uczul się boleśnie dotkniętym przez 
Jadwigę. Jako kochanka zawinila ona fak dalece ko­
chankowi dawnemu, ii Wilhelm nie wzdrygał się 1 żyć 
ją za to następnie 2

). Przy dobro w o 1 nem zaś ze­
zwoleniu, przy uczuciu uwieńczenia niem życzeń rodziny, 
widoków religijnych i wielkich zamiarów narodowych, da­
lekiem od prawdy wyobrażenie, jakoby nadejście wieko­
pomnej niedzieli ślubnej mieczem boleści przeszywalo 
piętnastoletnią oblubienicę litewską. Bloga narodowi o­
fiara Jadwigi nie traci bynajmniej na tern, ii hyla przy­
niesiona sercem pogodnem. Dziei'1 ślubu Jagiellowego, 
dzici'l pomyślności dla Polski, nie byl dniem rozpaczy 
Jadwidze. 

Wladyslaw umjal czuć szczęście chwili która go 
wreście u stóp ołtarza postawila z Jadwigą. Obrączka 

ślubna, którq wtedy dawnego fopiezcę Polski polączyli 

1) Ob. poniżej. 2) E b end o r fe r zaiyly z dworzanami Wilhel­
mowymi w swojaj, Chron. (Pez Script. Il. 820) Wilhelmus „„. asserens inde­
cens esse Duci Austriae cor1tendere vro merefr„ „„ 

Jad. i Jag. Tom II. 22 
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kaplani z dziedziczką korony Piastów, z piękną córką 
najdostojniejszego z wszystkich w ówczesnym świecie ro­
dów królewskich 1

), nie zesda mu z palca po koniec 
życia. „Pomiędzy wszystkiemi znikornerni skarbami tego 
świata" · - sąto wlasne wyrazy Wfadyslawa 2

) - „byfo 
mu ona najkosztowniejszym klejnotem." A jak we wszyst­
lciem tak i dfogoletnością wieku szczęśliwy , nosif on 
ją blisko póf wieku. 

Teniesam dzie{1 daf i Polakom muteryalną rękoj­
mię spodziewanej za .Wfadyslawa fortuny. Jui w kilka 
godzin po ślubie, w niedzielę 18 lutego r. 1386, ogfosil 
,,nowy pan i opiekun korony Polskiej", niebawem ulrn­
ronowany król Polski, „w odwdzięczenie calemu narodo­
wi szlacheckiemu doznanej życzliwości", treściwy list swo­
body, za!Dykający w sobie gifówne prawidla przyszlych 
rządów królewskich. Mniej znany od swoich poprzedni­
ków i następców, wyświeca ten dokument weselny z u­
derzającą jawnością zamierzony i osiągniony przez szla­
chtę cel polityczny, cel zupefnej jedynowfadzy w narodzie. 
Pod tym względem jest on nie potwierdzeniem, lecz na­
der wa.inem, wielce na korzyść szlachty zrnodyflkowanem 
uzupefoieniem przywileju koszyckiego, a zawiera punk.ta 
następujące. Najprzód; wszystkie zaszczyty 3

) i godno­
ści ziemskie będą nadawane jedynie szlachcie, osiadfej w 
ziemi gdzie . właśnie zdarzy się wakans, i to nadawane 
jedynie za poradą szlachty sąsiedniej. Powlóre; wszyst­
kie zamki czyli grody koronne, czyto wielkie czy male, 
nie mają odtąd puszczane być w zarząd albo dzierzawę 

1) Kalend. krak. Łęt. Katal. IV. dod. str. 84 cui tu'lc similis in orbe 
terrarum secundum propaginem homo de stźrpe ręgia non est visus. 2) Dłu­
gosz Hist. XI. 651. 3 ) Honores tj. wlaściwie dożywotnie dobra ziemskie. 
Porówn. Ducange Gloss. pod wyr. honores, i. e. feuda, beneficia, magnae 
vel pm·vae possesswnes quas vulgo vocant honores. Porówn. np. ustęp do­
kumentu z r. 1403 w Katony Ilist. crit. Xl. 57 L ~Gdyby się okazalo • -
mówi król - aże przerzeczony Miko~aj posiada Podolin non in honorem sed 
in perpetuum.„. • Co najwyraźniej przekonywuje, że te honores byly w istocie 
tylko doiywociami, czyli starostwami poźniejszych czasów. 
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cudzoziemcom, lecz szlachcic polskiej, „u rod z o n ej w 
królestwie." Tomsamem i wszelkie staroshv::i, tak grodo­
we jak niegrodowe, może jedynie takaż „urodzona" po­
siadać szlachta. Po trzecie; obowiązek. sfozhy wojennej 
bqdzio szlachcic wynngradzany w ten sposób, iż po wy­
pra wio z ag ran i cz n ej zwróci król szlachcic wszy st­
k i c poniesiono w niej szkody, jakoteż okup z niewo­
li; \V wojnic zaś w granicach królestwa tylko okup i 
gzkody z n ac z n c, a jclicy nieprzyjacielscy przypadną w 
ohoim razie królowi. Po czwarte; oprócz slużby wo­
jennej należą siq królowi o<l każdego kmiecia szlache­
ckiego i ducho\rnego 2 grosze z lanu. Po piąte; urzę­
dnicy królewscy zwani „oprawce", sqdziowie spraw kry­
minalnych, zwlaszcza kradzidy, mają odtąd (jako przyczyna 
niemafogo uszczerbku sądownictwu p::d1skicmu) ustać na 
zawsze. Wreście, nic bodzie król żadal zwrotu pienie­
dzy, zaliczonych szlachci~ na rachun~k wyprawy zagr;­
nicz110,j, jeśli takowa nic przyjdzie do skutku w przecią­
gu roku 1

). 

Oto n owe swobody, jakie oprócz zapewnionego 
już w Krewie polączenia Litwy z Koroną olmpifa sobie 
szlachta rqką swojej rnfodocianej królowej. Kilkunasto­
miesiqczne rząlly Jadwigi, kilkunastomiesięczne strumienie 
w sobie onej wielkopolskiej niechęci przeciwko rządom 
nicvvicścim, odpfaconc juz raz przywilejem koszyckim, 
nios~o teraz szlachcie drugie żniwo dotej wolności. Aby 
sobie tom lepiej uwidomić , o ile ten plon powtórny zy­
skownicjszsm byl dla szlachty od pierwszego, porównaj­
my gMwne punktu obuclwóch dokumentów, koszyckiego 
i krakowskiego. 

Po pierwsze. Przed laty jedenastą obowiązal się 
król w Koszycach, nadawać godności ziemskie tylko 
„krajowcom" 2

), wyrzekając siq tom jedynie udostojniania 

1) C:n.l'y dokumrnL w lnnssumpric z roku 13RR w Dnndlkcgo Jus 
I'ol . png. 180. 2) Nisi tal1bus qui sini regnicolae. 

22* 
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świeżych przybyszów cudzoziemskich, bez wiązania się 
różnicą między szlachcicem a możnym, przemyślnym mie­
szczaninem jak np. Wierzynek, a tern mniej bez ograni­
czania wyboru swego radą szlachty s~siedniej. Teraz w 
Krakowie mógl król wybierać jodynie zpośród szlachty, 
za radą szlachty. Powtóre. Wcdifug ugody koszyckiej 
tylko 23 gMwnych sądowych grodów królestwa winion 
byl król nadawać rodowitym Polakom '), carą resztę 

mniejszych zamków pozwalalo mu wyraźne orzeczenie 
nadawać „nawet przybyszom lub komukolwiek innemu." 
Teraźniejszym dokumentem krakowskim orzeczono wy­
raźnie, iż „wszystkie grody i zamki, w ogólności i po­
szczególnie, 'vYielkie i rnafo", może król oddawać w dzie­
rzenie „tylko szlachcie.'' Podobnież i urzędowi staro­
ścińskiemu dość hylo w Koszycach na ,,pochodzeniu pol­
skiem", w Krakowie zaś stal on się przystępnym „tylko 
szlachcie". Po trzecie. Przywilej koszycki obowiązywal 

szlachtę do sfożby wojennej wewnątrz granic bez żadne-

. go wynagrodzenia, a tylko w wyprawach zagranicznych 
zwracal król szkody i okup. Przywilejem krakowskim 
kazara szlachta placić sobie za szkody sfożby wojennej 
tak w domu jak za granicą. Po czwarte. W Koszycach zaslrzegl 
sobie król od każdego ~a n u, choćby ręką ubogiej szlachty 
uprawianego, dwa grosze kr6lewszczyzny. W Krakowie 
przyznano królowi te grosze jodynie od każdego km ie­
e i a szlacheckiego lub duchownego, usuwając tern wszel­
ką mo.iność żądania podatku od ubogiej braci szlache­
ckiej. Po piąte. W Koszycach przyjęto milczeniem są­

downictwo sędziów królewskich zwanych „oprawce':; w 
Krakowie uwolniono się wyraźnie i od tegoż ostatku są­

downictwa królewskiego nad gminem. Nareście ; w Ko­
szycach trwala jeszcze szlachta w obowiązku naprawiania 
podupadających zamków królewskich, jednej z glównych 
podstaw ówczesnej wfadzy królewskiej; zupefoe o tern 

1) terrigenis. 



milczenie teraz w Krakowie wątlifo wfadzg królewską 
jednym nowym uszczerbkiem, spotęzał'o szlnchtę jednym 
nowym warunkiem „zJ'otej wolności." 

Czegoż potrzeba jej hy.fo więcej! Zaledwie cośkol­
wiek uświetniało poźnicjszą rzeczpospolitę wnuków, cze­
goby nie miafa juz teraz szlachecka rzeczpospolita dzia­
dów. Byfa wolność od danin. Byla bliska samowfadza 
nad ludem. Byfa wylqczność piastowania urzędów. Bylo 
pra\'\'O kierowania rządu gromadną poradą szlachty. Byla 
pefnomocność dysponowania koroną, którą w W olkowy­
slm onym dokumentem elekcyjnym ofiaro\vano samemu 
Jagielle, bez wzmianki o jego potomkach i następcach. 
Byly już nawet początki sejmów poselskich, pojawiające 
się np. nn onym mafopolskim zjeździe w Wiślicy, gdzie 
wecUug doniesienia świadków spólczesnych, zgromadzili 
się „posfowie wszystkich ziem polskich" 1

). Pozostalo 
królowi jeszcze tylko sądownictwo nad szlacht~, dowódz­
two rycerskich pocztów szlacheckich, prawo wojny i po­
koju z mocarstwami zagraniczncmi, a osobliwie wlaści­
cielstwo znacznych posiadlości koronnych. Już i po te 
ostatnie zabytki wladzy królewskiej tryumfującą sięgając 
myślą, doszlo możnowJadztwo mafopolskie, zwlaszcza for­
tunnym obrotem zdarzeń ostatnich, nierównie dalej 
w swojej starodawnej walce z koroną, niż się tego mo­
żna bylo niegdyś spodziewać. Starodawne wyrzeczenie 
o ulubieńcu Malej Polski Kaźmierzu Spr:i.wiedliwym, ii 
„skruszyl pęta sluiebnictwa, zdjął jarzmo danniczości, roz­
wiązal obowiązki, zniósl ciężary, nie tak ulżyJ jak raczej 
wcale uchylil brzemię" 2

) - o ileż świetniej, o ile zu­
pelniej uiścifo się teraz za Ludwika i Wladyslawa Jagicl­
ly ! Koronowani odtąd w Mafopolsce królowie jakZe nie­
podobni swoją bezwladnością do dawnych Gnieźnieńskich 
Boleslawów, niepodobni nawet do niedawnych Łokietka i 

1) Archid. Guieź1l. 138. R. 1382 6 grudnia, per nuntios univ~rsarum 
terrarum R. Poloniae. 2) Boguf. Sommersb. II. 46. 
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Kazimicrzn, owszem do samego jeszcze Ludwika! I byli­
by wielmo.żc maJopolscy, jak to niektórym zclawafo si<-2 

na prawdę 1), mogli jui obejść się wcale bez kd1la i 
koronacyi, gdyby nie wiszące nad karkiem nicbczpicczci1-
stwo Kl'zyiaków i teutonizmu, gdyhy nic postrach rupicz­
kiego poga!rntwa Litwy, i nic pon2tny widok bujnych, 
bezludnych, nieużytych w rQku litewskim ohsznrów Wo­
Jynia, Podola i Ukrainy! Ro:dacznjqcy siq przed ówczc­
snrm pokoleniem obrnz obiecanej ziemi tych zysków i 
zwycięzlw przyszrych, zapewnia~ bk świclnq i cUugolrwa­
lą pomyślność - pomyślność ta narzuca.fa siq z Lak nic­
unilmioną prawic koniecznością, ii za wielkość osi~gnio­
nych tom zysków goclzifo siit zaiste ukoronować szCZQ­
śliwcgo „prostaka" litewskiego; a przez wzglqcl na ow~ 
konieczność historyczną godzi siq dzisiaj przebaczyć po­
koleniu tamtoczesnemu, ii nic zdo1fofo dostrzcdz tych za­
rodów slrnfonia, jakie miafy wyląclz się poźnicj z z1Jytku 
jego fortuny. 

Wiqc priygolow:mo koronacy~ \Vil'adysfowowi. Otl­
hyJ'a sig ona nic pierwej jak we dwa tygodnie po ślubie, 
w niedziele;: 4 marca 2

). W braku starozylncj korony Do­
lesJawów, spoczywającej w W qgrzcch, tudzież w nicrno­
zności użycia ku ternu korony żcl1skiej którą uwiei1czono 
JadwigQ, posJ'uiyJ'a obrzQdowi teraźniejszemu koroua no­
wa, Śv\'icZo u z~otników krakowskich ukuta, w zJ'oto i 
klejnoty bogata 3). TJ'umy Indu, szlachty, cluchowicf1stwa 
i xiąz~t, radośne okrzyki śród pochodu z paJ'acu do ka­
tedry, wspaniaJ'c uroczystości w kościele_, poclziclaJ'a ko­
ronacya W~adysJ'awo\va z lrnzdą inn~ ceremonią Lego ro­
dzaju. Co ją poszczególnie wyrózniaJ'o ocl innych, Lo 
byJ'o uroczyste ze strony Jagid1ry „ślubowanie, zar~czcnio 
i dolkni~ciem się rclikwiij św. znprzy„igzcnic" 4

), iż do-

1) Chron. Siles. Slcnzcl I. 'I 5G. Et 11lures sieut (erlur non tendwit 
(r. 1385) ad ho(; ut reuem ltabeant sed ut bonis regni uti valeant. 2 ) Ob. 
Dopisek XVI. 3

) n.tugosz X. 105. 4
) \Vetllug dokumentu z r. 1387 w Wa­

powsk. Dzieje, przekt Mal. I. 75. 
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pe~ni wszelkich warunków paktu Krewskiego , mianowi­
cie ochrzci niezwłocznie calq poga{1ską Litwę w obrządek 
rzymski. Co ją zaś upięlminfo nad inne, to by.fa obec­
ność przypatrującej się obrzędowi Jadwigi, sLarannie za­
pisana w kronice 1

). W tej wlaśnie chwili, kiedy arcy­
biskup Bodzanta w jej oczach wkładał WJ'adysfowowi 
Wtóremu koronę polsk~ na gfowę, wjeżdżał Wilhelm z 
powrotem w bramy wiedol1skie 2

). 

Nazajutrz, weclJug sLarożytncgo zwyczaju, nastąpify 
obrzędy miejskie, solenny objazd rynku, posiedzenie na 
tronie przed raLuszem krakowskim, hold i przysięga mie­
szczan 3), a w kol1cu faskawe udarowanie miasta przy­
wilejom swobody, wsnagradzającym mu przedkilkuletnic 
niewpuszczenie przeciwnika Jadwigi Semka, a uwalniają­
cym je na przyszJ'ość od wszelkich podatków pod bez­
królewie, „w którymto czasie mieszczanie krakowscy dość 
z siebie czynią, gdy bronią stolicy najezdnikom" 4

). 

Dopiero trzeciego dnia po koronacyi zaczqly się na 
z:Jmku krakovvskim gody weselne 5). Zaraz po mszy 6

) 

zasiedli oboje królestwo, polscy i litewscy xiążęLa, pano­
wie i panie, prafaci i rycerstwo, dokoła stofów biesiady. 
Zwyczajem staropolskim nie bylo tam wymuszenia ani 
sztywnego ceremoniafo 7). Zwyczaj czasu zgrornadzal 
niezmierną ilość gości. Przy niejednym bankiecie kró­
lewskim zasiad::i1fo po 000 p:mien 8). Odpowiednio tfo­
mowi gości dobra byifa uczLa jedynie wledy, gdy „dfugo 
trwafo" 9

). W opiqLych banvistcrni kobiercami komnatach 

1) Tarnie. 2) App. ad chr. JJog. Pez I. 1162. Am sontay Esto mihi .. 
3) Co Na1·butt (Dzieje V. 387) przy lej sposobności mówi o •reprezentacyi 
panów litewskich w Wołkowysku• powolując się na Czackiego (O praw. I. 
278) jest oczywistym wymysłem. Czacki w miejscu powolancm wzmiankuje 
jedynie o przybylych tam do Jagieł'ly posłach kr akowski c; h, nic mając 
w myśli żadnej -reprezentacyi narodu htewsk1ego • Przeco wyprowadzony ztąd 
wniosek, iż w tern mieście •naród litewski po raz pierwszy dal slowo zgo­
dzenia się na unię z narodem polskim• - wniosek, mogący z łatwością j:ik 
tyle blędów przyjąć się i upowszechnić - nie ma żadnej zgola podstawy. 
4) Mecherzyński O magistratach str. 30. 5) Dlugo~z X. 106. 6) Według zwyczaju. 
Froissart f. 575. 7) Sk:Jrgi na to Ostroroga w jego A/011ttment. Pamiętn. 
Warsz. 1818. XlI. 560. 8) Froi')S. IV. 5. 9) !list. lilt. de.s Troub. UL 65. 
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wznosi,fy się mnogie stoły, nakryte kilkoma obrusami , 
zdejmowanerni po róinych daniach. Na stolach świeci ,fy 
to szczerozlote to pozfacane to srebrne misy, czary, pu­
hary 1), rozmaite naczynia krzyszLafowo i jaspisowe 2

), zlo­
te i srebrne sztućce 3), kosztowne doniczki z kwieciem 
i ziołmi, od niebezpieczeństwa trucizny 4). U wszystkich 
stoMw krz~tały się roje dworzan królewskich, jakich np. 
u dworu dziada Jadwigi, Kazimierza W. sluzyfo do pól 
tysiąca 5). Zagajano ucztę ceremonią powszechnego u­
mywania rąk 6). Kazde nowe danie wnosili stolnicy pod 
przewodnictwem trębaczy 7). Następowa.f z kolei nie­
skończony szereg mis i pólmisków. P1·zy mniej uroczy­
stych ucztach liczono u stolów JagieUowych po sześć­
dziesiąt i kilka dai'1 8). Widziano tam wszelkiego rodzaju 
potrawy, przysmaki i napoje; zwierzyny i kurczęta, ry­
by i ptaszki, „pirogi", pasztety, torty 9), pozlacane kon­
fekty i owoce ; wina , miodów i piwa co niemiara. W 
koniecznych przestankach uczty przyspiewywali spiewacy 
10) i odgrywa,fy się rózne krotofilc stolo we. W chodzily 
np. z spiewcm dziwnie poprzystrajane maski, pląsała gru­
pa tancerzy i tancerek, wjeżdżali na koniu kuglarze i li­
noskoczki , występowało niekiedy dwóch walczących z 
sobą rycerzy 11

). Ale najwłaściwsza weselnym godom 
zabawa szla dopiero po uczcie. Hozpoczynały się naten­
czas owe spiewne tańce i pląsy. Tańcom w komnatach 
wtórzyły na przemian rycerskie pląsy na koniach, szumne 
turnieje i gonitwy. Przez „wiele" dni 12

) obchodzono w 

1) St. Palaye Jlfem. IL 2;)9. :i) Archidiak. Gnieźń. w opisie koszLown. 
dworu Kaźm. W. Sommersb. II. fOO. 106. 3) Katona Hist. crit. VIII. 621. Bli­
sching Wochentl. Nachr. I. 20 t. 4) Linguae draconis. W regestr. dworu 
Jadw. Bibl. Warsz. 1854. 5) Archidiak. Gnieźń. Sommersb. Il. 104. familia­
res regis. 6

) Froissart I. 255. I. 575. lV. 5. 7
) Kontaryni o obiadach Kaźm. 

Jagiell. Sienkiewicz Skarbiec. I. 14. 8) Gilbert de Lannoy w Lelew. Rozb. 
str. 402. 9

) Wszystkie te szczególy wedlug Regestr. wydatk. dworu Jadw. i 
Ja~. w Bibl. Warsz. 1855 i 1854. 10) Konlaryni w Skarbc. I 8. 1 1) Tak­
zwane entremest, powszechna w średnich wickach rozrywka obiadowa. Po­
równ. Ducange pod słow, Intromissum. St. Palaye Mem. I. 245. Froissart 
IV. 5. 8. 12) Długosz X. 106 .. 
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ten sposób wesele króla Wfadysfawa w Ki·akowie. W 
jednej z tych chwil godowych „czterej panowie polscy 
odduli swoją dziewiczą królowę w ręce oblubie{1cowi li­
tewskiemu" 1

). 

Z ręką Jadwigi , koroną i chrześcijaństwem osiągnął 
Wfodysfaw jedynym w dziejach przykładem trzy sakra­
menty do razu: chrzest, maUeństwo i pomazanie kró­
lewskie - „osiągnął (mówi zdziwiony jego szczęściem 
kronikarz polski 2

) trzy wielkie dary, jakie żadnemu je­
szcze z śmiertelnych nie padfy razem." Chcąc odwdzię­
czyć losowi tak rzadk~ hojnosć, należało Władysławowi 
być nawzajem niezmiernie obfitym w laski dla ludzi. I 
rzeczywiście, nie mieli Polacy królów hojniejszych nad 
JagieUę i Jagiellowych potomków. Ich szczodrobliwość, 
ich rozrzutność wpfynęb nawet na slan korony, miano­
wicie na upadek rozszafowanych dochodów i dóbr ko­
ronnych. Owszem , sam charakter narodu miał z tego 
względu doznać odmiany. Hozłakorniony nag,fą hojnością 
królów, l'Ozwinqł on w sobie niezwykłą dawniej zyskolu­
bność i chciwość. „Szlachta polska" - skarzy się sp6f­
cześnik osLatnich lat JngioUy 3) - ,,aż potąd nieznająca 
chciwości , dopiero za Władysława Litwina w żądze 
uros,fszy, zaczęła odtąd nieumiarkowanemi wymaganiami 
rozszarpywać królestwo Polskie, aż wreście przyszfo do 
tego , iż wydarto królowi wszelkie dostatki, wszelkie pu­
bliczne i prywatne dochody." Owoż dziwiąc się dobro­
tliwej przyczynie tak smutnych skutków, możnaby się u­
wieść mniemaniem, jakoby wszelka rozrzutność JagieJlońska 
była jodynie winną losowi wzajemnością za zbytek szczę­
ścia, jakiem on obsypa,r teraźniejszego praojca rodu, da­
wnego ulubieńca swojego. 

Toi zaledwie Wladysław osiadf na tronie, jęlo ply­
nąć źródfo datków i lask. Aż za granicę rozniosła się 

1) Kron. Detmara p. 5H w Voigta Hist. Pr. V. 4 79. 2 ) Dlu~osz Hist. 
X. 106. 3) Tamże. 
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shwa hojności nowego króla. TejLo głównie szczodro­
cie przypisywano Lam powszcclrnic wybór JagicUy. „Dla 
wziqtku dali Polacy Jadwigq poganinowi" - mawiano u 
Krzyżaków 1

). „Prawo JagielJy do korony polskiej pole­
ga na prawic przekupstwa i pieniędzy" - sJychać byfo 
podówczas w Wiedniu 2

). Sam JagicrJo móg·f wymawiać 
poźniej Polakom: „Zrohi.fcm was panami, a wy spory ze 
mną toczycie!" 3) „A co za chiwnic przerófoe efory" -
spicwa spólczesny poola raku.tki o Wilhelmie 4

) - „sy­
pały się pomigclzy panów krakowskich, obdarzanych zfo­
tcrn, srebrem, kosztownemi rzqdami, końmi, mnóstwem 
drogocennych szat i materyj." „Za rabowane niegdyś w 
Polsce żupany, sprawiaJ król potem razporaz nowe Po­
lakom" - chwalili Jagielrę spólcześni wierszopisowie pol­
scy 5). Mfodcmu wojewodzic krakowskiemu, Leliwicic 
Spytkowi z Melsztyna, d::irownl Wfadysfow w ten sposób 
nader l10gnl~ CZQŚĆ stroju wl::lSnego, niezmierne kosztowne 
sandaJy oryentalne, ozdobione przepysznie zlotem, perlami 
i kamielłmi drogiemi 6). Podobnież i inni rnagn:rni nic 
mniej bog:łLo odnieśli myto 7

). Zreszt~ wy<lany nieda­
wno przcdkoronacyjny dokument swobód szlacheckich, 
dla tomwiększcj prawomocności niebawem (<lnia 29 sie1'p­
nia w Korczynie) na nowo spisany i potwierdzony 8

) , 

ubogaca·f, uzamożniaJ każ d ego pojedyl1czego szl3chcica. 
A gdy wielmoże t::ik skwapliwie maczali rękQ w 

zlot~ kąpiel panowania nowego, nie zaspali pogody i xią­
żęta. Godzilo się to w szczególności obecnym teraz w 
Krakowie Wladyslnwowi Opolczykowi i Semkowi z Ma­
zo\vsza. Tamtemu mial w.radysfaw o<lplacić zaniechanie 
strony Wilhelma i owo dane posfom WoJkowyskim pel­
nomocn1cLwo, temu odd:mic si'i w zaklad Polakom za 
JagieJlę. Jakoż obudwom padJa świetna nagroda, bo n::ij-

1
) Chron. d. deutsch. Ordens w Dudika Forsch. in Schweuen p. 2i5. 

2) Ebendorf. Chron. w Peza Script. IL 820. 3) Narbutt Dzieje VH. Dodat.. 
4
) Suchenwirt Werl•e p. 67. 5) Nagrobek w mugoszu XL 655. 6) Dlugosz 

Hist. 107. 7
) Tamie. 8) Band~ke Jus Pol. 180. 
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bliższe spokrewnienie z domem królewskim. Wfodysla­
wowi Opolczykowi, mającemu po stracie synów tylko je-

. dną córkę Jadwig<;:, ofiurowaJ król rodzonego b'rata Wi­
gunda zięciem. l\fazowszanowi SernkmYi, dwudziestolet­
niemu pod ton czas rnfodziei'icowi, za nieosiągnioną kró­
lowg polską Jadwigę , swataJ król swoj~ siostrę rodzoną 
Alcxandrq. Obnj xiążgta przyjęli dar królewski. W kil­
kmwście tygodni po kol'onacyi WJadysJawa zarqczona 
zoslaJ'a córka Opolczyka Jadwiga z król°'' skim bratem 
Wigundcrn - Alexandrem 1

), ochrzczonym teraz w Krako­
wie, poźnicj xięcicrn Kicrnowskirn. z~1pewno okofo te-

- gożs:.uncgo czasu Ziemowit Mazowiecki poślubi~ sio~lrę 
królewską Alcx::mdrq, niezmiernie koclrnjącą poźniej rnęza 
swojego 2). Wesele króla \Wadysfowa z Jadwig~ da­
f o h::rnJo szeregowi coraz nowych godów weselnych. Ou­
był'y siq niebawem czwarte z::iślubiny pokrewne, miqdzy 
Raciborskim :xi~ciem .fonuszem a synowicą królewskq, 
ct)1·k~ królewskiego bratu Korybuta, Heleną 3

). Pi~lą pa­
miQlną par~ ślubną tych dni sLnnęli u oJ'tarza rnfody wo­
jewoda kr::ikowski Spytl·o, możny pan na MclszLynio, i 
jego oblubienica w~gierslrn ElZJJict~1, cól'ka wqgicrskiego 
m::ignala W cjdafl-Eme11yk~1, teraźniejszego z ramienia W q­
gl'ów slarosLy fiusi Czerwonej 4

). 
Gdy wii:c stronom krakowskim tak r~1<lofoe święci­

Jy się uroezyslości, smulno byJo pomyśleć, ii strony 
wielkopolskie, one stofocznc ziemie dawnego państwa 
PiasLów, nic tylko nie podziclał'y wesela MaJopolski, lecz 
owszem chmurzy.Ty się ciqgJą zamieszką. Od wojny do­
mowej Grzymalitów z NaJ'ęczami nic by1To Lam spokoju 
prawdziwego. Teraznicjszy obrót rzeczy publicznych, in­
tron1zncya Litwina, niewiclcc radow::iJy sLronników Zie­
mowit owych. W c wszystkich sprawach kr::iju od przy­
bycia J::Hl\\'igi, ogół szlad1Ly wielkopolskiej sk~pe bral 

1) Goł~biowsk. Panow. Wl:ul. J3g. I. GO. Dal.a dokumentu zaręczyn 1 l lipca 1386 w Nicpo.fomicaeh. 2J Porówn. Długosz XL 4·96. 3
) o.rugosz XI. 

409. 4) Ob. tomu niniejszego 5tr. 65. 
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uczestnictwo. Żad~n ż licznych uldadów o Jagienę nie 
przedstawia nam udziafo Wielkopolan. Chyba niektórzy 
najmożniejsi panowie, zwlaszcza duchowni, towarzyszyli 
obecnym aktom i biesiadom hakowskim; Uumna „bracja" 
wielkopolska miala dość gwaru i swaru w domu. Da­
wna walka Grzymały z NaJ'ęczą pfonę1fa jeszcze niejedną 
iskrą w popiele. Pozajezdfane przez obie strony dobra 
kościelne nie wracaly dotąd w ręce duchowne. Postęp­
ki znanego nam Nalęcza, pana Bartosza z Wiszembmga, 
tchnęly ciągle wrogim Jadwidze i jej mężowi duchem, 
wymagającym groźnego poskromienia. \V grudniowym 
traktacie Ziemowita z Jadwigą zostalo wyrzeczone, ii sam 
Ziemowit dopomoże królowej do opanowania niektórych 
miejsc warownych , mianowicie monasteru w Mogilnie, 
opierających się do tej chwili w imieniu Ziemowfta. Po­
przednia zapamiętałość Bartosza w popieraniu sprawy 
Ziemowitowej, posuwająca się niekiedy, jak np. przy o­
blężeniu Kalisza, do lekceważenia lagodniejszych rozkazów 
samegoż xięcia, może naprowadzić na myśl, iHo Bartosz 
nadstawiał rogów w Mogilnie. A gdy niektórzy zapa­
rniętalcy sporzyli jeszcze z koroną, niesprawiedliwy sędzia 
poznański, ów „krwawy Diabeł Wenecki", lupiezyl bez 
przerwy w szczuplych majątkach szlachectwa wielkopol­
skiego, grabiąc je swojemi wyroki niesfosznemi, odsądza­
jąc od nich bezwinnie posiadaczów ubogich. Zgorszeni 
tym bezrządem pralaci i panowie niektórzy, zanieśli gorą­
cą prośbę do obojga królestwa, aby dla polożenia końca 
zamieszkom pospieszyli osobiście do Wielkopolski. Ku 
tern łatwiejszemu przytarciu burzycielów radzono otoczyć 
się powafoą silą zbrojną. Wladysfaw i Jadwiga uczynili 
zadość wezwaniu. Już w kilkanaście dni po koronacyi 
nowego króla, w drugiej pofowie marca 1

), udali się o­
boje do Wielkopolski. Dostateczna sila orężna, zlożona 

1
) Dlugosz Hist. 107 circa quadragesimae medium. 



549 

z krakowskiego i sędomierskiego rycerstwa , ciągnęla z 
dworem królewskim 1

). 

Niechętna żeńskiemu i świezovvychrzczonemu królo­
wi Wielkopolska ponuro przyjęła swoich gości. Zamiast 
czci i uciecl1y powitania spotkała ich u samego wstępu 
ciężka obraza. Zatrzymał się dwór królewski najpierwej 
w Gnieźnie. W edfog starodawnego zwyczaju zazącla1r król 
dosLarczenia dworowi z pobliskich wsi kościoła gnieźnień­
skiego wszelkich potrzeb czyli takzwanej „stacyi." Niera­
da gościom kapituła powołaa'a się sucho na przywilej 
koszycki, znoszący stacye królewskie. Król usfochal pod­
szeptu panów świeckich i kazał pozajmować dobytek wsi 
nieposfosznych. Pograbiono woły i krowy kmieciom du­
chownym, i przygnano „ciążę" do Gniezna. Za bydłem 
nadciągnęły gromady, pefoe lamentu i wyrzekań. Humy 
ludu, niewiast, dzieci, obleg,ry dwór królewski, domagając 
się z płaczem oddania bydła. Nadto proboszcz gnieźnieil­
ski Mikołaj Strosberg, czfok nieuczciwy a gwałtowny, 
nieda\\ no z więzienia „za kradzież i przeniewierRLwo" wy­
puszczony 2), uczul się natchniętym do wyrządzenia spra­
wiedliwości krzywdzie kościelnej. Rzuci,f tedy klątwę na 
miejsce publicznego bezprawia, Gniezno, i zawiesiwszy tem 
wszelkie nabozeńslwo przed samą wielkanocą, ustąpi! z 
miasta. Powszechne przerażenie ogarnęło umysły. Prze­
straszona Jadwiga wymogła na królu Władysławie, iz 
czemprędzej wydano grabież , czem zniesiona zo­
stała klątwa. Gdy i to jeszcze nie uśmierzyfo pobożnej 
niespokojności królowej, pocieszano ją uw::igą, że napra­
wiona jui krzywda, wrócone bydifo ubogim. „Ktoi im 
powróci fzy ! " - przejęfa szlachetna wnuka Wielkiego 
„króla kmiotków." Dwór królewski wyruszył do Poznania. 

Wypadło obchodzić tu wielkanoc. Prawdopodobnie 
zatrzymano się nawet do wniebowstąpienia pańskiego. 

1) Tamie. 2) Archid. Gnieźń. 154 salis diu trucidatus. Dlugosz X. 53 
mówi perpetuis carceribus. 

• 
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Bylyto pierwsze święta chrześciu{lSkie, jakie odprnwial 
nowochrzczeniec JagieJJ'o. Ciekawy nowych obrzq(lów, 
poświgcnl on im wszelką uwngq i pobożność, me mogąc 
ntoli wyJomać siq do rnzu o<l <lawnych nalogów i wyo­
brużeil pogn{1skich. Iluczny wzrok ludzki, podchwyluj~cy 
każde rnniejzwykJe slowo i poruszenie królewskie, nieje­
dną w tej micrze postrzcg·al osobliwość. I lnk np. do 
poźnych czasów pozostafo mieszczanom poznałlskim 
wspomnienie szczególniejszego nabożeł1stwa królewskiego 
w święto wniebowstąpienia. Jak wszędzie tuk i w Po­
zmrniu, jak każde święto tak i uroczyslość pomienioną, 
obcl10dziJa pobożność ówczesna sposobem glośnicjszym, 
zmysfowszym, widowiskowym 1

). Wizerunek Chryslusa 
wniebowstępującego podnoszony bywal na sznurze ku 
sklepieniom kościola. Szatan w postaci smoka sp:i<laJ ze 
szczytu sklepie11 na ziemię. Z<lziwiony tern Jngiello za­
pytal naprzód o znuczenie obrazu podnoszonego. „To 
Bóg wstępuje w niebo" - o<lpowicclzi::mo. „Postawcież 
mu świeczkę" - rzek1r król. G<ly potem szatan runąl 
o ziemię, król tożsamo wznowif pytanie. „To Diabe1f 
strącony z nieba" - byla odpowiedź. „Postawcież mu 
dwa ogarki." A gdy chci:mo wiedzieć p1'zyczynq, nowo­
chrzczeniec odpad ruskiem przysfowicrn: „Sluż Dogu, a 
dinbfo nie gnicwftj'' 2

). 

W czasie przy<lJuzszcgo pobytu w Poznaniu powio­
dJo się zalatwić kilka spraw wnznycli. Dokonuno lego 
gMwnie trybem s~dowym. O<lbywnJ'y się w Poznaniu 
fokic sqdy królewskie jużto nn zumku, już w klnszlorzc 
dominikańskim, już na rnluszu; albo na placu, na ulicy, 
przed zamkiem 3). Jednając tam strony sporne, kn-

1) CzQstc uchwaty synod;; Inc De spectaculis in ecclesia non faciendis, 
powtórzone je~zcze na soborze konstancye1'iskim. 2) Sarnicki Annales przy 
Dlurtoszu p. 11 G I, wedlug tradycyi mieszczan Pozna1!skich. ZdarzyJo się to 
pra!.clopoclobniej w r. 1385, gdy nabożeństwo chrześcija1łskic ~yro jegzcze· 
nowością Wlatłyslawowi, niż w r. u.02, kiedy . on ou kilkunaslu JUŻ lat obe­
znany byl z wszyslkiemi obrzędami kościolncmi. Por6wn. Macicjowsk. ::>o I­
ska pod wzgl. obycz. IV. 14G. 3) 11.ukaszcwicz Obraz m. Poinania II 43a. 



rząc występców, naprawiając niesprawiedliwe wyroki da­
wne, zagodzil król przedwszystkiem wielką wąśl1 Nałę­
czów z Grzymalitami. W eclfog morafo królewskiego przy 
nabo.że6stwio wniebowstąpienia, postawiono świeczkę obo­
jej stronie. Najczynniejszymi przcwódzcami Grzymalitów 
i Nałęczów znnmy kasztelana poznańskiego Domarata i 
pnna Bartosza z Wiszemburga. Gwoli wiernym dworo­
wi Grzymalitom pozostal znienawidzony Domarat przy 
kasztelaństwie pozrnl11skiem. Niezadowolonych Nalęczów 

pocieszono dwojako, naprzó<l nieprzywróceniem Domarata 
do wielkorządztwa, następnie zaś udostojnieniem Wiszem­
burczyka. Kosztowało to jednakże niemało trudu i cza­
su. Rozliczne przeciwko Bartoszowi blohy zniewalały 
do zawezwania go przed trybunał królewski. Hardy Na­
lęcz nie chcial stanąć przed królem. Musiano tedy wy­
dać wyrok przeciwko niemu, skazując go nn wywalanie 
z kraju i utratę Odolanowa 1

). Atoli takie wyroki nie by­
wały nieodwolalne. Owszem nawet po wyroku banicyi 
upoważninl statut Wiślicki 2

) nnjmofoiejszych dygnitarzów 
koronnych, jak np. biskupa lub wojewodę krakowskiego, 
do udzielenia banitom przytulku i bezpieczeństwa w swo­
ich ziemiach przez dwa miesiące, 'N którymto czasie mie­
li winowajcy starać się o odzyskanie faski królewskiej. 
Bartosz Wiszemburczyk czyli Więcborczyk udal się w 
chwilową gościnę do Wroclawia 3). Zkąd niebawem od­
wolany przez króla , odzyskał on nietylko laskę pańską, 
lecz otrzymał nawet województwo pozna1JSkie 4). Nowy 
urząd zamicnil Bartosza w gorliwego stronnika rządów 

obecnych, a z dawnym poplecznikiem Ziemowilowym przy-

1) mugosz Hist. X. 108. 2 ) Voll. Leg. I. 48. Dan<llkc Jus Pol. 112. 
3) Klose Dole. Gesch. v. Breslcm. Il. 4.02. W r. 1387, będąc już w laskach 
u króla, nadmienia Bartosz dass einst sein Erbherr (król ter:izniejszy, Wła­
dysław) seine Ungnade au{ ilm gewor{en, co go zmusi.ro schronić się do 
Wroc~awia. 4) Czytamy go wojewodą Poznańskim od r. 1387 do 1398. 
Mi:inowicie r. 1387 w Niesieck. Herb. (wyd. lip.) X. 144. Zbiór praw litewsk. 
Pozn. 1841. Wapowsk. Dzieje Kor. Pol. tlum. Malin. I. 77. - R. 1398 Ra­
czy1iski Cod. Jl/. Pol. p. 15 7. 
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1gnę1a do nich cala reszta Nalęczów. Potomkowie nowe­
go wojewody pozna{lSkiego slynęli odtąd jako cnotfovi 
milośnicy korony. Pod koniec XV stólecia przeszlo imię 

Wiszemburskie czyli Więcborskie posagiem w dóm Ze­
brzydowskich 1

). Potomkowie oslatniej Wiszemhurczanki­
Zebrzydowskiej, nie mniej butni jak niegdyś ich praszczur 
po kądzieli, pisali się długo „Zebrzydowscy de Wiancz­
borg albo Wiqcborg" 2

). 

Zgodę Grzymaly z Nałęcz~ uwie1rnzyla resLytucya 
kościelnych dóbr, pozajeżdżanych przez różnych gwano­
wników w cznsie wojny domowej, a teraz wróconych 
duchowieństwu. Zarówno zaś z duchowieństwem zglo­
sila się o podobnąż sprawiedliwość liczna szlacl1ta uboga, 
dupiona ze swoich posiadłości wyrokami niegodziwego 
sędzi poznańskiego, Jana z W enccyi. To wytoczyfo przed 
trybunał królewski sprawę „DinLła krwawego." Lubo 
niektórzy utrzyrnowali, iż one słowa Wladysławowe w 
kościele: „Postawcie diabłu ogarek", ściqgaly się do Dia­
bla Weneckiego, nie uniknąl on srogiej kaźni. Podjqto 
z ramienia królewskiego rewizyę jego wyroków, przeko­
nywującą o bezmiarze wyrządzonych przezeń gwaltów i 
krzywd. Zmieniono tedy wyroki, poz\vracano prawym 
wlaścicielom majątki zagrabione a niesprawiedliwego sę­
dzię osądzono na kajdany w ciemnicy. Nadto odjął mu 
król wszystkie dobra dziedziczne 3). Wtedy wszystko 
się go wyrzeldo. Naręcze, niegdyś jego ściśli spóltowarzysze 
w sprawie o utrzymanie Dobrogosta przy arcybiskupstwie 
gnidnieńskiem, zaparli siq klejnotnego spólnictwa z po­
tępieńcem, wpisywanym odtąd nieslusznie pod herb Plo­
mie{iczyk 4). Czarnkowscy, z którymi nasz Diabel miar 
niegdyś spólne miano de Czarnkow 5), nie pozwolili po­
źniej ani domyślać się, ii między jego drugą nazwą 
„W enecki" a imieniem Czarnkow~kich jakiekolwiek za-

1) Niesiecki (wyd. lip.) X. 144. ~) Starowolski Monwn. Sarm. str 
50. 78. 3) Dlugosz Hist. X. 108. 4) D.fugosz tamże. 5) U Architliak. Gnieźń. 
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chodzifo powinowactwo. · · Nawet rodzinna wioska Diabła, 
wielkopolska Wenecya, otrząs!a się z wszelkich wspo­
mnieli swego dawnego wlaściciela, milcząc z zadowoleniem, 
gdy czasy następne zaczęJy nazwę „Diabe~ Wenecki" wy­
prowadzać bajecznie od włoskiej stolicy lagun 1

). Zwie­
dzając dziś starożytne ruiny zamku nad brzegami wiel­
kopolskiego jeziora Wenecya 2

), nie uslyszy wędrowca 
żadnej wieści o srogim niegdyś mieszkańcu tych okolic, 
od którego dopiero obecność Wfadyslawa i Jadwigi o­
swohodzila krainę wielkopolską. 

A poskromiwszy „Diabla", potraflJ nowy monarcha 
ukrócić takie resztę rokoszan, którzy jeszcze broili 
po Wielkopolsce. Za pomocą przywiedzionych z sobą 
rot ma~opolskich poburzono im wszystkie warownie, co 
ubezpieczyfo spokój publiczny. „Padl taki postrach na 
wichrzycieli" - opowiada naoczny świadek owej epoki -
„iż nikt nie śmial pisnąć przeciwko sąsiadowi" 3). Po 
szesnastu latach zamieszki, zamieszki nieustającej od śmier­
ci Kazimierza W., pokazafo się znowuż iż Polska ma 
króla w domu. 

Ale coraz szersza sfera dzialania otwierala się obe­
cnie temuż królowi. Podczas gdy Wladyslaw uśmierzal 
Wielkopolskę, w mnfopolskim Korczynie zbieral się zjazd, 
mający ca1ą spo~eczność narodową zapoznać z nowym 
królem. Po sejmie należalo rozpocząć jaknajprędzej dzie-
1o przyrzeczonego ochrzczenia Litwy. Pożegnali tedy 
królestwo uspokojoną Wielką Polskę i już pod koniec 
lipca stanęli nazad w Krakowie 4). W kilka tygodni 
poźniej odby1 się ów wielki sejm Korczyński, na którym 

1
) Linde w Slown. pod wyrazem Diabeł. 2) Raczyó.ski Wspomn. W. 

PoJ. JL 578. 3
) W Miclera Zbiorze dziejop. Anonimi Rerum a 1550 ad 1426 

gest. hist. p. 108 ne unus quidem contra proximum siwm ausus fuerat le­
viter vel mutzre. 4

) Dfogoszowa wzmianka (X. 108) o spQdzeniu w Wielko­
polsce caXego lata i jesieni jest mylną. Wed.fug dokumentu z dnia 26 lipca 
158G (cI'..Qtowsk. Katal b. krak. I. 504) bawir JagicUo w tym:lc dniu juz w 
Krakowie. "t\liędiy 26 lipca a 29 września (dat~ <lokum. Korczyńsk. w Bandtk. 
Jus I'ol. 180) odbyl się sejm w Korcz~1 nie. 

Jad. i Jag. Tom Jl. 23 
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Wla<lys~aw, juko ukoronowany 'juz król, potwierdził „cu­
Jej spofoczności pralatów, wielmoMw, rycerstwa, wrady­
ków i szlachty królcsLwa Polskiego" 1

) przeclkoronacyjną 
kartę wolności, wydaną przez nieintronizowanego jeszcze 
„pana i opiekuna korony Polskiej", pod samą wiolkoxiq­
zęcą pieczęcią Litwy. Z następuj~cq teraz wyprawą a­
IJostolską do tegoż kraju naleiaro zaczekać aż do zimy. 
ZniewalaJ'a ku temu samaż przyroda, utrudniająca w locie, 
a osobliwie w jesieni, wszelki przystqp do Litwy. Tylko 
w zimie spadary na nią grówne gromy Krzyżactwa. Tyl­
ko po umoszczonych lodem moczarach nawiedzały ją ro­
je owych z upragnieniem wyglądanych ,,gości zimowych", 
kupców lrnnsealyckich 2

). Tylko w tejze porze zimowej 
rnógl byry W. X. Litewski zanieść „krzyż lacki" <lo swej 
ojczyzny, otworzyć drogę przyrzeczonemu odzyskaniu u­
szczerbków ruskich , rozsfonić widok na caly wschód. 

Tymczasem roztlewala pod tronem Wladysrawowym 
!3krzęlnie podklarlana iskra pożogi, klóra wedfog zamysMw 
nieprzyjacióJ miała ogarnąć go zokofa , i pochfonąć. Roz­
niecali ją ci wrogowie wra<lys?awa i Polski' którym sp11zy. 
mierzenie się Lilwy z Koroną uwisfo kamieniem rnJ'yilskim 
u szyi, „p:rnowie Pruscy", Krzyżacy. Postępując zwy­
czajnym trybem swoim, starali się oni raczej cutlzem niż 
w~asncrn wysileniem, starali sig j a k n n j ta n ie j zgubić 
J::igieJ'il'ę. Poruszono tedy zostafy wszystkie palisLwa o­
ścienne przeciw J[lgielle. Nic mog~c otwarcie przeciw 
ochrzczeniu jego w Krakowie wyslępywać, przylmmo po­
zór bronienia zgwa,rconych Lam prnw Wilhelmowych. Sam 
\Vilhclm podawar rnaskq do r~l·. Zn raz po przyhycin 
do Wiednia rozes.rnr ml'ody xi~zq fiakuzki go11ców z li­
stami „do wszysLkich królów chrzościal1skich", minnowicic 
ochmistrza swojego Komnda Czimnw 3), z oznajmieniem 

1) Ban<ltl-e Jus I'ul. 189. 2) llvspites hyemales. Snrloriu· Gescli. d. 
/Ians. B. I. 395. 3) Chron. des d. Ord. w Duclika Forsclwng. in Sci1weden 
p. 275. Voigt Hist. Pr. V. 4 73. 



_wyrządzonej sobie w Krakowie krzywdy, z żądaniem spra­
wiedliwości przeciw Jugielle. Korzystając z od.ezwy Wil­
holmowej, zrobili z niej Krzyżacy sztandar swojej w1asne.i 
sprawy z Jagie.rlą. W ślad za poslami rakuzkimi pospie­
szy1fy na wszystkie strony, „do papieża, do xią.żąt rzeszy 
niemieckiej, listy i poselstwa krzyżackie" 1

), mające glosió 
przowjnę JagieUy względem Wilhelma, przedstawiać obfo­
dność i „bezgruntowność" chrztu krakowskiego, malować 
wielkie ztąd niebezpiecze11Slwo dla chrześcijaństwa 2

), wre­
ście upraszać o pomoc walce, jaką Krzyżacy w imieniu 
Wilhelma i chpześcijal1stwa zamierzyli stoczyć z JagielJą. 
Owszem nim jeszcze Wilhelm rozeslal swoję protestacy:;! 
<lo dworów zngranicznych, gdy J::igiello dopiero zapraszaJ 
Krzy.żakó .v na chrzciny do Krakowa, okaza1ł się mistrz 
W. tak żywo dollmiętym zniewagą Wilhelmową i obraz9; 
chrześcijaf1stwa, iż niotylko nic przyjąl zaprosin sędomier­
skich , lecz owszem zakrzątnąl się gwaltownie okofo na­
jechania i zawichrzcnia Litwy pod nieb)1 tność Jagielly, w 
samej porze chrztu xiqżęccgo. A szukając i tym razem 
cudzej przedwszyslkicm ręki do dziela, polączyl się za­
kon z dworna xiążęt::imi zngranicznymi, dworna litewskimi 
nioprzyjaciolrni JagieUy. Bylito przyrodny brat królewski 
Andrzej Wingolt, dawniej xiążę Pofocki, i jeden z obcych 
nam dotąd xiąz~t Rusi Za<lnieprskiej, jeden z starozytnych 
Rurykowiców, Swiatos?mv Iwanowicz, kniaź na Smoleósku. 
Andrzeja zntłrny juz od kilku miesięcy 3) sprzymiorzeil­
cern, owszem zdeklarowanym holdownikiem Krzyżaków, w 
szczególności kawalerów JnOanckich, za których wsparciem 
mnienrnJ' on teraz nielylko odzyskać utracone xięstwo Pofo­
ckie, lecz ow~adnąe wcal~ rządy wielkoxiqzęce i opanować 
większą część Litwy. Swiatosfaw pragn~.r tnkfo udziafo 
w spodziewanem rozszarpaniu ojczyzny Ge<lymin:J , miano­
wicie niektórych grodów, należących niegdyś, jak osobli-

1) Ch1·nn. cl. d. Ortl. Voigt V. 497. 2) eyn 01·os 11al tle1· christenheit. 
Tamie. 3) Ob. str. 252. 

23* 
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wie Mścisl:nv, ' do xięsLwn Smolcł1skiego. Najsilniej jęla 
się spółdzialania Inflancka gnłąź Krzyżnclwa, najhlil:sza 
rękojemczyni losu wasala swego Andrzeja, a prowadząca 
w pole całą Łotwę s~siednią. Poczwórnom tedy rnmio­
niern, poczwórnym szturmem, przygotowali się nieprzyja­
ciele uderzyć w Litwq. Poprzodzil wojnę list W. mistrza 
Colnera do króla Wladyslawa, nazywający go pogaf1skiem 
jeszcze mianom „Jagiello" 1), jnko chrześcianina niepra­
wdziwego, o ile ie „przy chrzcie swoim nie uwolnil pies 
żajadly (tak mu blogosfawią Krzyżacy) 2

) jeł1ców krzyża­
ckich, 60 panóvv zakonnych, i wielu innych chrześcian, 
jak się godziło nowoch11zcze{1cowi." Poczern , gdy Jagiel­
fo wlaśnie nadstawiał glowę świqconej wodzie nad \Vi­
slą, sprzymierzeni wrogowie znpalili mu zdaleka światło do 
chrztu - „przeszło sześćdziesięciomilową" 3) lunę naje­
chanej ze wszech stron LiLwy. 

Ale jużto szczęście Jngielly, jużto świeże zjednocze­
nie się Litwy z Polską, dziwnie opacznym skutkiem u­
pokorzylo w końcu zamysly wrogów. A opaczność ta 
dotknęła tern boleśniej, że początek wyprawy wcale inne 
wzbudzil nadzieje. Zbyt miękka wprawdzie zima, dająca 
czuć się zwl::iszcza w bardziej południowych stronach po­
geanicza pruskiego, powstrzymHla pruskich Krzyżaków od 
wspólnego napadu na kraj pogański. Lecz kawalerowie 
Ipfl::inccy, Andrzej z przychylnymi Pofoczanami, jego druh 
Swiatoslaw z wojskami. smoleliskierni, rozpuścili śmiało 
zagony. W króLkim czasie opanowali Niemcy twierdzę 
Łukornlę. Rychfo poźniej poddal się Polock. Obaclwa 
miasta przeszJy jako lenno krzyżackie w p,osiadanie An­
drzeja '1). Mniej szczęśliwie wiodfo się Swiatoslawowi. 
Oblęgana przpzc(1 Orsza oparfo sic wszelkim szturmom. 

1
) Skarga Polaków w roku U22. Naruszewicz Hist. 17Sd VII. 292. 

2
) Cltron. des d. Ordens. DucJik. Fo1'schung. in Schwed. p. 273. Voigt Hist. 

Pr. Y. 002. 3
) Ultra quam 60 milliaria. Skarga JagieUy. Narbutt Dzieje N. 

Lit. V. 59 l. 4
) Długosz X. 107. Voigt Hist. Pr. V. 480 według kronik Lin­

clenblatta, Dctrnara i L. Davida. 
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Napróino Rurykowic nieslyclrnnomi srożał okrucieftstwa­
rni, mordowal i palil ludzi żywcom w świątyniach, do­
puszczal się męczar{1, „jakich ani Antyoch Syryjski" -
wzdryga się kronika ruska 1

) - „ani Julian Odszczepie­
niec, nie zada\yali clu'ześcianom.'' Nie mogąc przecież wziąć 
Orszy, wrócil Swiatosfaw do swojego Smoleńska, zgroma­
dzil znaczniejsze siły, i rnafoco przed wielkanocą, okolo 
pofowy kwietnia, w cz~1Sic pobytu króla \Wadysfawa w 
Poznaniu, nadciągnąf z dwoma synami Hlebem i Jury~, z 
bratankiem Iwanem Wasilewiczem, z ogromnemi machi­
nami szturmowemi, pod Mścisfaw. Mieszczanie wzbronili 
otworzye bramy okrutnikowi , przeco rozpocv~fo się oblę­
żenie. Już dziesięć dni szturmowano do miasta, aż oto 
dnia jedynastego postrzegli Mścisfawianie z wieżyc cho­
rągwie wojsk odsiecznych, prowadzonych od strony Pol­
ski, przez ~raci JagieUowych pod naczelnictwem Skirgier­
ly. Gdy Swiatosfaw niedawno skupia~ w domu nowe 
posi,fki, Olgierdowie SkirgicUo, zwi~zany zakfadnictwem 
za brata w stolicy polskiej , brał wfaśnie od panów pol­
skich uwolnienie z zak~adu 2

), aby z stryjecznym bratem 
Witof<lcm i ochotniczem rycerstwem polskicm, ugać się 
„do czasu dla wainych spraw do Litwy." Gdy Swialo­
sfow jui w drugi tydzień ściskal oblężeniom l\łścis~awian, 
staną·ł Skirgieł'fo z trzema litewsko-polskiemi pu,fki w po­
bliżu miasta. Zwabieni na wieie i blanki Mścisifawianie 
widzieli z radości~ pod pierwszą chorągwią puJ'k Skirgief­
ly Olgier<lowica, pod urugą Korybuta Olgierdowica, pod 
trzecią Szymona-Lyngwena Olgierdowica, a pospo~u z ni­
mi roly WitoMa. Srogi Rurykowic musia1f przyjąć wal­
kę z odsieczą. W samą niedzielę przewodnią, dnia 29 
kwietnia, w szerokicrn polu nad rzeczką, w obliczu przy­
palrujqcych się zdala mieszczan, sloczono bitwę. Wieko­
pomne zwycięztwo paello braciom JngieJry. Wszyscy 

1) Latop. Lit. DaniJ'l'o,\icza str. 41. Kron . lit. Ilychowca st1'. 50. ~ ) Do· 
kum . z dnia -t 3zo mana w Łuk, Gol~IJiowsk. Panow. W lad, Jag. 1. 483. 



308 

-0zterej Burykowicc pierzchnęli z wojskiei11. W pogom 
'yiększa część wojska i wodzów padla trupom. Samcg·o 
Swiatoslawa, szanownego kronikom ruskim jako syna, 
wnuka i prawnuka W. X. Kijowskich, jakiś rycerz polski 
dognal spoczywnjącego w a~4rowie, i przebódł kopią. 
Obok niego zginql bratnnek Swiatoslawów, kniaź Iwan 
Wasilewicz. Synowie Swiatoslawa, kniazie Hleb i Juryj, 
popadli ranni w niewolę. 

Hleb pozostal jef:icem w ręku Witołda, a Juryę wy­
leczyl .Skirgiell i ruszyl z nim pod Smoleilsk. Rozrządza­
jąc dowolnie ziemią Smoleńską, wzięli zwycięzcy Olgier­
dowice bogaty okup od miasta, n na ~ięstwie Smolef1skiem, 
holdownem odtąd Litwie, osadzono Swiatosfawicza Juryę, 
ozenionego z synowicą Olgierdowiców 1

). Poczem obró­
cily się wojska litewsko - polskie przeciw niespokojnemu 
Andrzejowi w Polocku. Zdany teraz na swoje wlasne 
sjly, doznal wichrzyciel . maloco pomyślniejszego losu od 
Swiatoslawa 2

). Zabito mu syna w biLwie, odebrano mu 
Pofock z Łukomlą, wzięto ogofoconego w niewolę, u­
prowadzono do Polski i wtrącono tam do więzienia w 
Chęcinach, gdzie tę „zgagę powszechn~" przez cale trzy 
lata lrnjd:rny gnioUy 3). Pierwsza wyprawa wojenna , w 
której Polucy podali rękę LiLwie, nnjświetniejszym uwień­
czyJa się skulkiem. Spodziewane z tej strony zachwia­
nie unii i Polsk~, poparcie sprawy Wilhelma i zakonu, 
iwjzupoJnicj zawiodfo. 

Nic Krzyl:akom - to przecież zrabć się niepowodze­
niem. Omylon~ nadziejq wsd10dniq znstąpil wkrótce pro­
jekt zachodni. W miejsce jednego Andrzeja podszczuf · 
zakon niebawem dwóch nowych przeciw Polsce Andrze­
jów, WarcisJ'nwa i BogusJawa xiązqt Pomorskich. Jak 
Andl'zejowi Pofock, tak xiqzęLom Pomorskim stab SIC} 

1
) DaniUow. Latop. Lit. i kron. Tluska str. 42. 203. Kronika Lit. Dy­

chow. 30. 2) Lietop. Nowogr. IV. Poln. Sobr. IV. 94. 3) Drugosz Hist X. 
107 velut pestem communem. 
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bodźcem przeciw Jagielle ziemia Dobrzyńska. Obecnie w 
posiadaniu Opolczyka, zdrajczego przyjaciela Jagidly, na­
leżaJ'a ona poprzednio do Pomorskiego xi~zęcia Kazimie­
rza , po którym (wccUug· zdania WarcisJawa i BogusJa\\' ~) 
powinni j:} byli posiqść nie Opolcz-yk lecz oni. P1'zcco 
ujęci widokiem ziemi Dobrzyńskiej, weszli obaj Pomor­
cz ykowio w ścisfo z zakonem przymierze przeciw Jagiel­
le, protektorowi Opolczyka, „pokrzywdzicielowi zacnego 
xi~zęcia Wilhelma, pozbawionego przeze6 nietylko prawej 
maHonki lecz oraz posagowej korony Polskiej" 1

). Wy­
raźnym celem przymierza posLawiono napraw~ krzywdy 
Wilhelma, tj. rozerwanie maJiełlStwa WfadysJawa i Ja­
dwig~ a unii Polski z LiLwq, środkiem zaś czemprędsz~ 
\rnjnq z „xięcicm Litewskim, który siq zwie królem Pol­
skim" 2

). Którcrnuto celowi nie bJując leraz nawet 
J!icniC2dzy, pożycz::iją Krzyżacy niezamoinym xi~zętom Po­
morskim 11 O.OOO grzywien na uzbrojenie się przeciw 
Polsce 3). Podobnież i lerazniejszcrnu przyjacielowi Ja­
gicUy, l\lazowiockicmu xięciu Sernkowi, zawsze poL1·zcbu­
j~ccmu gotówki, czyni~ Krzyżacy zado~ć naw~ pożyczką, 
nicchc~c znieprzyjaźnie sobie xi~zęcin, albo spodziewając 
się p1·zeci~gn~ć go znowuż na swoj~ stron~. Uo dawnych 
summ na 'Viznq i Zawkrze bicrzo 011 na nowo J OOO 
grzywien, któ1·0 nic mog.fy zwrócone być rnaezeJ , jak 
tylko razem z ca.Tlrnwil~ surnlllf.! dJ'ugu na ziemiach po­
mienionycl1 4

). 

Atoli wszystko byfo na prózno. Ziemowit 11ic od-
st~piJ Jagieliry, a przymierze r 1·zyiaków z Pornorezykami 
uprzedziJ nowy król polski (bleko potęzni ej szc111 przy­
mierzem. Już w trzy micsi~cc po koronacyi, w wili~ 
zielonych świ~t, dnia D czerwL:a '158(), niecUugu po na­
g.Tym w W Qgn:ech upadku i zgonie w:foskiego uzurpa..:. 
tora korony Ludwikowej, Ka1·01a Durazzo i Neapolu, sta-

1) Barlhol1l Cesch. v. fłummern. 111. 503 . YoigL IlisL. Pr. V. 483. 
2) Tamie. 3) Voigt V. 48 t. '1) Tamie V. 485. 
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nąl w Budzie między dawną królową Węgierską Elżbietą , 
na nowo panią Węgier, a Władysfawcm Jagieną, ścisJ'y 
traktat zaczepny i odporny. Zaledwie okazafo się, jak 
skrzętnie Krzyżacy juHo nad Dźwiną i Dnieprem, juZŁo 
nad Odrą, w Niemczech i w stolicy papiczkiej, podu­
szczają nieprzyjaciol Jagielle, jak htwo litewski zięć El­
żbiety może ujrzeć się zagrożonym na tronie polskim , 
okazafa się takie ciągla, stala, systematyczna jedność 
sprawy Elżbiety i Polski Jagiellowej. Poczytując nie­
przyjaciol JagieUy, tj. zwlaszcza Krzyżaków z cafą rzeszq 
xiążąt niemieckich, za swoich wlasnych wrogów, przyrze­
ka mu Elżbieta nalychmiestn~ pomoc p1'zeciwko wszys­
tkim, nawet przeciwko poniewolnemu mal.ionkowi starszej 
córki Maryi Węgierskiej, Niemcowi Zygmuntowi, i prze­
ciwko samejże Maryi, gdyby ona znalazla się spowodo­
waną do wojny z Wladyslawem Jagiel1fą 1

). Równowa­
.żyly się tedy związki dyplomatyczne. A nic mniej po­
myślnie sfala sprawa Jagierfy '"' gifówncm miejscu staraó 
i zabiegów krzyżackich, w Rzymie, przed trybunalem pa­
piezkirn. Wystosowano tam urzędowe zaskarzenie nie­
prawności mafżeństwa Jagiellowcgo 2

). Wszczęly się 
dlugie i uporczywe rozprawy, w których jak z jednej 
strony mqcili wodę Krzyż::icy, tak z drugiej nie brakfo 
tnkże odpornyeh gfosów polskich. Przedwszystkiem wy­
padalo samemuż Jagielle wyprawić do Rzymu pos·fa, 
któryhy papieża Urbana oświecil o wlaściwym sta­
nic rzeczy. Jakoż istotnie wyslal król polski w tym 
celu do stolicy papiezkiej kanonika Mikofaja Trąbkę czy­
li T1'qh2 , poźniejszego arcybiskupa gnieźnieńskiego. Lecz 
poseł polski nie dostal się do Bzymu. Uzn3ł on za rz:ecz 
potrzebną wstąpić w drodze do Wiednia, na dwór xięcia 

1
) Dokum. priym. w Dogiela Cod. clipl. I. 40. Nie masz tam wpra­

wdzie wymienionego Zygmunta, lecz ca,fy ust~p dotyczący mierzy ai nazbyt 
jasno przeciwko niemu. 2 ) Mit briefen. Prcuss. Chrou. w Voigta Hist. Pr. 
V. 497. List papieża w Narbutta Dz . N. Lit. V. Dod. VI. super certis ar­
ticulis. 



Wilhclmn. W rozmowie z byrym oblubieó.cem Jadvvigi 
podjąl się Mikoraj przynieść mu z Rzymu takieżsamo 
rozw1qzame zaręczyn maroletnich, jakiego w 'Krakowie 
samoż duchowieństwo udzielić mog.fo Jadwidze. Rozgnie­
wafo to Raku sza na, przeciwnego wszelkiemu rozwiąza­
niu, ponieważ fokowe rozwiązywaJo zarazem wszelkie 
jego pretensye, podtrzymowane przez sprzymierzeńców, a 
nieopuszczone nigdy przez samegoż Wilhelma. Ztąd czę­
ścią dla ukarania posla za propozycyą niewczesną , czę­
ścią dla niedopuszczenia go przed obecność papiezką, 
kaza.f dumny xiąię uwięzić Mikołaja. Przysz.ły arcybiskup 
gnieźniel:tski przesiedzial cztery lata za kratą rakuzką. 
W taki sposób utracifa sprawa Wfadysfawowa gMwnego 
w Rzymie obrońcq 1). Mimo to popieraly ją tam różne 
podrzędne usta i pióra. Kr~iyfo mianowicie jakieś u­
szczypliwe pismo przeciwko zakonowi, wielce pomocne 
Jagielle, ufożone (jak mówiono) przez biskupa z Dorpatu. 
Krzyżowalo ono tak dalece zamysly sprzymierzel:tców ra­
kuzkich, iż Panowic pruscy pociągnęli biskupa do odpo­
wiedzi. Zagabniony pralat zaparl się pisma, i rnusial 
nawet dwo1'owi apostolskiemu przeslać to zaprzeczenie 2

). 

Choćby zreszlą żadni przeciwnicy nie psuli sprawy Wil­
helma w Hzymie, sprzeciwiaJ'y mu się tam różne nader 
ważne okoliczności. Wspomniano jui kilkakrotnie o 
związkach ojca Wilh6lmowego Leopolda z antipapieiem 

1
) O tem zapomnianem posclslwie dochodzą nas dwie zgodne wia­

domości. Dfogosz w swoim Catal. archiepp. Gnesn. (llękp. Ossol. f. 77) 
mówi: N1colaus dictus Trambka .. „ sibi (Jagielle) imprimis charus quod 
captivitatem qwulriennem in Austria, causam matrimonialem contra Vilhel­
murn Austriae ducem flomam procedendo de{ensurus pertulerat. Którąto 
wzmiankę uzupełnia spó.kzesny autor Catal. abbat. Saganens. (Stenze1 Script. 
r. si/es. 1. 218) donos1.ąc: · Ad lw.nc ducem (Wilhelmum) quidam veniens et 
dispensatio11em apostulicum quam sine suo mandato impetravit ostendens .. .. 
incarceratus accepit laboris sui premium, donec per supplicationem mullo­
rv.m. fttit redditus libertati. 2) List biskupa z dnia 26 lipca 1387. Voi~t 
Hist.. Pr. V. 498. Zważywszy, iz przeJ tym listem tj. przed 26 lipcem 138 7 
musieli Krzyhcy naprzód otrzymać z Rzymu wia<lomość o kursującym łam 
pismie, i udać się następnie do biskupa, przekonywamy się, iż sprawa 
W!aJ. Jag. już w r. 1386 agitowafa się w Rzymie. 
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awiniońskim Klemensom. W oczach rzymskiego pa­
pieża Urbana, uznawanego przez calą wschodnią Europs:, 
byfoto przewin~ nieprzebaczoną. Przeciwnie matka Ja­
dwigi, królowa ElZbieta, tak gorliwa przyjacióJka Jngie~­
ly, zasfożonu papieżowi Urbanowi VI onym bogatym da­
rem tynry, który papieżom tylokrotnie wygodę czynir w 
potrzebie 1

), liczyJa się do najmilszych Rzymowi córek 
w Chrystusie. ~yn jurgieltnika Klemensowego a natręt 
królowej Elżbiecie mógJ w Rzymie najsurowszej obawiać 
się sprawiedliwości. Prócz togo paclro Wilhelmowi w 
tym czasie nowo, ciężkie nieszczęście. W cztery mie­
siące, po ucieczce mfodego xięcia z Krakowa , dnia D 
lipcu 1386, bezpofreJnio po wzmiankowanym dnwniej 
romansie z oną mifośnicą szwajcnrską, zginą~ Wilhelmów 
ojciec Leopold z kwiatem rycerstwa niemieckiego w 
morderczej bitwie z Szwajcarami pod Sernpach. Ta gfo­
śnn w świecie ówczesnym klęska , przypisywana powsze­
chnie karze niebios za konszakty Leopokln z Klemen­
sem 2

), zatrudnila uwagę Wilhelmowq nowemi troskami 
i sporami. Nnstaly nicporozumienin z powodu opieki 
stryjów nad potomstwem Leopoldowem, z przyczyny no­
wego teraz podziaifu ziemi Rnkuzkiej pomiqdzy Wilhelma 
i jego trzech braci mlodszych. Nic zaniedbano wpra­
wdzie do szczętu procesu w Rzymie, kornLaJ tam opiekun 
Wilhelmów Albrecht wraz z W. mistrzom krzybckim 3), 

lecz cafo sprawa mroczyła siq· coraz niopomyślniejszym 

dla Wilhelma aspektem. Zmiarkown~ to sam narzeczony 
IIairnburski i sLracil wcale od wagę <lopuszczać rzeczy do 
niebezpiecznej ostateczności. P1'zeLo gdy papież Urban 
powoJ'a~ Wilhelma osobiście przed swój trybuna~, gdy rno­
Ze od samej Jadwigi czeka,J'y go tam przeciwne oświad­

czenia, wola~ xiQżę - nic slan~ć 4). Łatwiej byfo o-

1) Katona /list. crit. X. 656. 2) f\aynald Annat. ecr.:les. X VII. 125 
ad a. 1386. 3) List papieża w NarLutta Dziej. N. Lit. V. Dod. VI str. 22. 
~) Ebcndorfer (Pcz Script. rcr. ausLr. IL 820) zasi~gający informacyi u samc­
goz dworu Wilhelma: mówi: Dux W. citatus act clicendttm contra istius 
invasoris (Jagieł.ty) pro posila, non i.:omparnit. 



dziać się w 'dumną ceremonialność' , prŻybrać pozor do.; 
browolnego zrzeczenia się Jadw1gi (acz nie ko:ony pol­
skiej), niż narazić się na prawdopodobieństwo wyroku 
niepomyślnego, może na zaparcie się przez samąż oblu­
bienicę. Wtedy to żal zaniechanego kochanka zapo..: 
rnnia~ się aż do obelżywych wyrazów przeciw da­
wnej kochance, która oddala rękę komu innemu. „Nie 
przystoi xiqżętom Rakuzkim ubiegać się o - wiarolo­
rnną !" - rzekf xiązę Ceremonialny 1

), i myśl::il odtąd jedynie 
o swoich prawach do Po 1 ski. Nieubieganie się zaś o 
Jadwigę zwichnC2cl'o do reszty ca~y proces rakuzki. Po 
przycUuzszem milczeniu, dnia 31 grudnia r. 138 7 , prze­
sM papież Urban VI do głównych swntów rna~zef:tstwa 
JagieUowego, mianowicie do xiąząt Janusza i Ziemowita 
Mazowieckich, do kasztelana krakowskiego Dobiesława 
i jego syna Krzesł'awa kasztelana sędomicrskiego, do 
wojewodów krakowskiego i kaliskiego Spytka i Sędziwo­
ja' tudzież do carej spofoczności „baronów'' polskich' 
nadzwycznjnie łagodny list, wzywający do zgfoszenia 
się w Rzymie po sprawiedliwość, gwoli której potrzeba 
by?o tylko pokornej odezwy ze strony Wladysl:nva , aby 
uczynić zadość jego życzeniom. Gdy ten list przybył 
nad Wislę, mia? już nowy król polski nader świetną o­
dezwę do przes?ania wzajem Hzymowi. Wyprawiając na­
tenczas nowego posJ'a do stolicy papiezkiej, podścieli~ Ja­
giel?o swoim listem ca?ą nawróconą juz Litwę pod stopy 
apostolskie. Sprawa mniemanych ślubów Haimburskich 
utonęla w zapomnienie wieczyste. Zdziwiony tem świat 
zagraniczny nie mógl sobie wytłumaczyć rzeczy inaczej, 
jak przypuszczając dyspensę stolicy rżymskiej. Osobliwie 
w stronach rakuzkich zapewniano, ze JagieUo tylko za 
szczególnem zezwoleniem papieża Urbana pojąl Jadwigę 2

). 

Tymczasem zupelna prawność malżeństwa Jagielfowego 

I. 429. 
1) Tamie II. 820. 2) Chron. Salisb. w Pcza Seript. rer. Ausfr. 
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rnc wymagala iadnej dyspensy, i .iadna też nie wyszfa 
tym razem z kancellaryi papiezkiej 1

}. Przeco zamiast 
o tej rzeczy niebyłej , mówić nam jui o przedmiocie o­
wej świetnej odezwy Wladyslawa, o dokonanem przezeń 

w ciągu sprawy rzymskiej nawróceniu ojczyzny, o bliskiem 
temui . odzyskaniu Rusi Czerwonej - o coraz szerszem 
rozwarciu Polsce stron wschodu. 

1) Uprzejmości p. Alexandra hr. Przezdzieckiego winien jestem wiado­
mosc, ii według urzędowego świadectwa prefekta archiwu Watykańskiego, 
nie znajduje sil( w aktach papieża Urbana żaden ślad dyspensy dla Jad, ... igi, 
gdy przecież takai dyspensa z powodu powtórnych zaślubin Jagiclly z po­
winowatą zmarłej Jadw;gi , Anną Cylejką, podziśdzień zachowała sil( w ar­
ehiwum. Upewnia p. prefekt w wzmianko wanem Ś'\\'.iadectwie, wyd anem 
XIV Calend. blaii 1846 dla p. hr. Przezdzieckiego, •quod licet omni studio 
ac diligentia a prima ad extremum usque paginam /lorn. Pont. Urbani VI 
apostolicarum litterarum Regesta quae adversantur in Tabulariis secretiori­
bus Vaticanis, pervolverem, nullam in eis de indult o seu dispensatione 
matrimoniali Edvigi Poloniae Reginae priusquam Jagelloni seu Uladislao nup­
sisset, concessa, menlionem fi.eri inveni. • 



DO PISK I. 





X. Do str. 30. Początkowy rodowód Melsztyńskich 

i Tarnowskich. 

mówną okoł'o tego przedmiotu pracę podjęli dawniej pa­
p rock i i N ie sic ck i w swoich Herbarzach, a przed kilku 
laty p. Michał n a I i Ilski w opowiadaniu historycznem pod na­
pisem „Spytko l\Ielsztyński i ród jego" umieszczonem w llI tomie 
Biblioteki warszawskiej z r. 1844·. Atoli wszyscy trzej pozosta­
wili zadanie nie rozwiązancm, popadając mianowicie dlatego w 
rozliczne mylki' Że naprzód przyjęli bł'ąd mugoszów, popefnio­
ny przezwaniem pierwszego zafożyciela rodu, Spicimira „Jaśkiem 
z Melsztyna" a potem, ii spuszcznli się więcej na podania her­
bowe niz źródła spókzesne i dokumenta. Nie wdając się prze­
to w szczegół'owe zbijanie i proslowanic ich twierdzeń, będziemy 
tu starali się wy•fuszczyć zprosta bieg rzeczy, wsparci w każdej 
zmianie dotychczasowych podań najpierwotniejszem świadectwem 
clyplomatycznem. - O piern·szym znł'ożycielu rodu, Spici mi­
r ze, znachodzimy najdawniejszą wzmiank<;i w Dfugoszu (Insignirt 
scu Clenodia, po<l herbem Leliwa): Sub tempor·e vVladislai I 
Polon·ie regis ndvenit. Znaczy to, jak w nocie już powiedzi;ino, 
„ przyLył za króla Wfadysfawa Ł o k i et ka", gdyz kr ó I c m 
Wfaclysławcm I był nic Wt1dysł'aw Herm:in, zawsze xięcicm, 
dux , zwany, lecz jedynie Łokietek. ·w tento wł'aściwy, dopiero 
poźni ej skrzywiony sposób, zrozumiał P:iprocki Dł'ugosza, i przy­
jął (Herby 377; rok 1287 za rok przybycia Spicimira, co Nie­
siecki (wyJ. lip. 1X. 27) prawdopodobniej na rok 1305ty 
poprawia. Przyszcclifszy do Polski hezżennym, a wigc (zda 
siQ) nic starym, został on (około 1329) woj ewodą krakowskim, 
jakim czytamy go w tym roku po dw<1kroć w dokumencie rę­
kopismu bibliot. Ossolióskicb pocl napisem Processus juris civilis, 
LV, str. 280. Piastował on tdsama godność r. 1330, wcd.J'ug 
dokumentu w Balickiego Mia;to T~rn~w, str. 29. Atoli ju°z 
w l. 1331 i 1332, w dokumentach rękp. Process. jur'. str. 124 
i w Nakielskiego Miechovia str. 2~7 widzimy go kas z t c 1 a nem 
krr.kowskim. Takim7.c kasztelanem zna go w r. 1353 sama Hi­
slorya D1u goszowa (IX. 1026 ). Atoli jeszcze w tymże roku, 
na dalszej str. 1030, występuje w Dfogoszu Len sam jak srę zda-
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je kasztelan Spicimir pod nowem imieniem - Jaschko de Mel­
sztin, i stale oJtąd zachowywa to miano. Tymczasem d ok u­
rn enta, źródfo nierównie wiarogodniejsze od poźnego mugosza, 
przez cafy szereg lat od r. 1331 ai po 1350 i dalej, np. r. 
1334 (Voigt Cod. dipl. Pruss. IL 19'1. 194), r. 1335 (Naruszew. 
wyd. lip. IX. 22), r. 133() (rękp. Process. ju1'. 109), r. 1337 
(Hzyszcz Cod. dipl. I. 90), r. '1339 (Stroi1czyi1ski Wzory pism 
<lawn. nr. 32), r. 1342 (rękp. Process. jur. 152), r. 1350 (Bi­
bliot. warsz. 1850. Il. 409) , przedstawiają nam kasztelanem 
krakowskim Spici mir a czyli Spytka. Co więcej , spó.fczesna 
nawet kronika Archidiakona gnieźnieńskiego, zażyifcgo na dworze 
Kazimierzowskim, mówi wyraźnie (Sommersb. IL 101), iż ka­
sztelan krakowski, którego consilfo [{azimifus rex protunc juvenis 
1·egebatur, zwal się Spytka. Moina wreścic być pewnym, że am­
basador Kazimierza W. w Pradze, nazywający się ,.Spitko de 
Alelstin" a opisany w liście krzyiackim z r. 1357 (Czacki Dzicla 
III. 112) jest.to wfaśnie nasz kasztelan krakowski. Nie podlega 
więc najmniejszej wątpliwości, iż Dł'ugoszów kasztehm Jaśko jest 
tylko alter e.ąo Spicimira, trzymającego kasztelanię krakowską 
od 1331 do 13!10 i coś, a przez Dfogosza i wszystkich jego 
następców, jak Bielski, Niesiecki a w ko{1cu i p. M. Bali{1ski, 
rozszczepionego w d w ó c h kasztelanów, SpyLka i Jaśka, z któ­
rych pierwszy, Spytka , mial umrzeć około 1335, drugi zaś, 
Jaśko, okolo 1352, gdy tymczasem obaj jako jedna i t3Żsama 
osoba żyją zapewne jeszcze blisko czasom owego listu krzyżac­
kiego, opisującego ambasadora Spytka w r. 1357. Jakoż i 
naturalna miara zycia ludzkiego zgadza się z tak dlugim vvie­
kiem jednej i tcjsamej osoby. Przypuszczając bowiem z wszyst­
kimi autorami, iż ten Spytko przybyf do Polski z Łokietkiem 
( okofo r. 1305) za mlodu, tj. rncijąc 20 do 25 lat, widzimy go 
w czasie ustąpienia ze sceny, okofo 1355, nie starszym nad 
zwykly wiek 70 do 75 lat. Z wszelkich tedy względów jedno­
czy się ten mylny Jaśko D.rugoszów z dokumentowym Spytkiem, 
a po koniecznem ztąd \vyrzuceniu go z rodowodu, skraca się 
ten roJowód o jedną balamutną osobę, stając się dopiero w ten 
sposób, jak niżej obaczymy, zgodnym z poźniejszymi w dok u­
rn c n tac h przywiedzionemi wzmiankami genealogicznemi sa­
mej:ie rodziny Tarnowskich. - Ten pierwszy kasztelan Spytka 
mia~ dwóch synów Ja n a i Raf al a. Pierwszy byf po ojcu_ (nie 
bezpośrednio, z pewnością już w r. ·1368) kasztelanem kra­
kowskim, drugi kasztelanem wiślickim. Podaje nam o olmdwóch 
niewątpliwą wiadomość statut żupniczy Kazimierza W. z r. 13G8 
(Volt. Leg. I. 161. 167. Bandtke Jus. Pol. 176. 180. Łabęcki 
Górn. w Pol. II. 108. 118), nazywając pierwszego J o a n n c s 
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de Mclsztin, drugiego zaś „(cum fralre suo) Dno. Rafaele 
haeredc cle Tar n o w". Pierwszy z nich, kasztelan Jriśko, znany 
jest dokumentom i kronikarzom, a lrnsztelanir nie jak Niesiecki 
i Baliński utrzymuh do r. 'ł 3 7G (widzimy go ka sztelanem kra­
kO\vskim, jeszcze r. 1377, w A. Przezdzieckicgo i M. Grabow­
skiego Zródł'ach do dziejów polskich I. 1141) lecz aż do objęcia 
kasztcfanii krakowskiej przez wojewodę krakowskiego Dobies.fa­
wa z Kmoiwęk w· r. 11381, według sł'ów spMczesnego Archidi­
akona gnieźnieliskie:go (str. 13:1), <l0110sz~cych 7:o król Ludwik 
k:łsztclanie krakowska per mortem Jasch!ionis castell1111i vacantem 
nadał Dobiesfawowi ;;wrtua rcgina seniore tj. po smicrci królo­
wej Elzbicty w r. '138-1. Brat jego Rafał' , pierwszy haeres de 
Tarnow, znachodzi się naprz(1d w onym ustępie Statutu żupni­
czego; dalej w dokumcnl<1cl1 z I'. rn:rn (Dfugosz Hist. JX. HOD) 
i 1072 (rękp. Proccss. jur.), cbjących mu tylu·f J,aszLclana Wi­
ślickiego; r.areścic " wzmiance spólczcsncgo Arcl1icliakona gnie­
źnie11.skiego (str. 117 J, z której jl} okazuje, i;i. t ~· 11 Rflpltael de 
Tarnowo, caslellanus llisliciensis, przez jaw11ą pomyfk2 przepi­
sywacza lub clmku, jakich w dotychczasowcm wydaniu Archi­
diakona setbrni naliczyć można, z fla phaelis de Tarnowo w 
Michaelis de Tarnowo przek · ztał'eouy, w r. 137 6 już nic żyt 
Ci tedy dwaj bracia, Jaśko, z podziaJ'u ojcowizny pan na l\Iel­
sztynie , i Hafaf z tegoż podziału pan na Tarnowie 1 byli pier­
wszymi l\YÓrcami dwócl1 osobnye11 nazwisk: Melszty11.skich i Tar­
nowskich. Nnwa 1\Iclszty11skich kl'zewifa ię Lez przerwy po­
między potomstwem Jaśka. Nazwa Tarnowskicl1, odziedziczona 
pl'zcz potomków Hafał'a, p1·zcszfa (zdaje si1: ) poźniej , L~dźto z 
powodu rycMcgo wygaśnienia Hafał'owicó'", hądź z innego po­
wodu, na potomstwo Jaśko we, mianowicie na wojewodę sędo­
micrskicgo Jaśka, który ju~ od roku 1386 (Spis dokumentów 
:irchiwu sekretnego \V Warsz~wie, zaręczenie WJ'adysf. Opolcz. 
w Niepołomicach we środę przed św. i\fołgorzatą) pisze się 
zawsze z Tamowa. Jakoż w ogólności nic fatwcm jest anten­
tycznc wykazanie dalszego rozrodzenia się domów obudwóch. 
Coraz większej liczbie członków rodzinnych nie odpowiada ró­
wnid powiększająca si2 liczba dokumentów, któreLy wyświec~fy 
ich wzajemne stosunki i stopnie pokrewieństwa. Gfównc dzieł'a 
genealogiczne, herLnrze Paprockiego i Niesieckiego , jak już 
względem wyliczonych potąd członków rodziny olrnzały się za­
wodnemi, tak odi ad wcale bezuzyl.ecznemi sie staja. Zaszł'a 
bowiem w dalszym "ciągu ich rodowodu l\1elszty11.;kich 't Tarnow­
skich szpetna pomyłka , która całą osnowę zawiklała. · Na str. 
577 przytacza Paprocki w ~woich Herbach l1yccr3twa dokument 
erekcyi kość . Wszystkich SSw. w Krakowie, z r. 1391, „opo-

Jad. i Jag. Tom /I. 24 
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wiadający męże zacne tego domu." Tymczasem okazal Naruszr. 
wicz (Hist. wyd. lip. X. 1 '18) iż przytoczony w tym dokumencie 
rok 1391 jest prostym blędem zamia t H91 , przeco cala na 
tak fałszywej dacie osnowana budowa g ncalogiczna Paprockiego, 
jakoteż jego naśladowcy w tym razie Niesieckiego, musi innym 
wcale ustąpić poszukiwaniom. Otoż nier(iwnic prawdopodobnie.i­
szemi przedstawiają się podania Okolskie'1'0 (Orbis Polon. IL 6:5) 
i jego spókześnika X. Woje. Kaź.m. Jastrz~bskiego, autora pisma 
Nowy miesiąc prześw. horyzontu Leliwy. W braku dostatecznych 
materyałów dyplomatycznych idziemy Lem ch2tniej za nimi, ile 
że zawarte w nich szczegóły genealogiczne zgadzają się z wspo­
mnianą powyżej wiadomością rodowodową, pozostawioną w je­
dnym z poźniejszych dokumenlów 8amegoż dornu Tarnowskich, 
z którą sprawdzimy je nakoniec. Donoszą leily Okolski i Ja­
strzębski, iż z dwóch wymienionych synów Spicimirowych, je­
den Jaśko l\Ielsztyński, miał dwóch synów: Spytka wojewodę 
krakowskiego od 1383 tlo 1399 i Jaśka wojewodę sędomier­
skiego w tym samym czasie; drugi za:, n a fa J Tarnowski syna 
Jaś k a, kasztelana sę<lomierskiego okola Legożs::nncgo czasu. 
Któremuto Jaśkowi przychodzi tloliczyć koniecznie brat.a <lmgie­
go, pytka, podkomorzego kral·owskir.go około 1389, zna­
nego dokumentem ówczesnym (up. Grauow. i Przeźdź. Zródb J. 
145. Dł'ugosz ~ 7 • 109 Spithkonem de Tamow succam. crac.), 
nie mogącego być zapewne rodzonym bratem dmgiego ,,Spytka" 
Wdy krakowskiego z I. '1383 - 1390, a przrto nie Jaśkowe­
go lecz Raf a~ owego syna. Z t.akiemże wyliczeniem czterech 
spófozesnych czfonków rodziny zgadzają się należycie wzmi:rnki 
dokumentowe. Wojewodowie krakowski i sędomierski , Spytko 
i Jaśko, powtarzają się tak często w dokumentach, że nie po­
trzebujemy wyszczególniać tu ich podpisów. Podkomorzy Spytko 
oprócz Grab. i Przeźdź., jeszcze w r. 1387 w Wilnie, w Dziafyńsk. 
Zbiór praw lit. slr. 2. Kasztelan sędomicrski Jaśko podobnież 
często, mianowicie r. 1379 (Narusz. wyd. lip. JX. H6 Joanne 
de Tarnow castell. Sandom.) Ra ze m występują t r z c j z nich 
w dokumencie konfederacyi Radomskiej z r. 1383 , wymienia­
jącym z kolei (Volt. leg. I. 58. Bandtke Jw: Pol. 187) „Spytka 
W clę krak„ Jaśka Wdę sędom. i jednocześnie Jaśka kaszt. sę­
dom." Zaczem zdaje się nie podlegać wątpliwości, ii w osta­
tnich leciech wieku XlV kwitną czterej bracia stryjeczni z .Mel­
sztyna i Tarnowa, dwaj kasztelanice kr akowscy (synowie 
Jaśka) Spytko i Jaśko i <lwaj kasztelanice wiśliccy (synowie Ra­
fala) tych samych imion, czyli 1) wojewoda krakowski Spytko 
2) wojewoda sędomierski Jaśko 3) kasztelan sędomierski Jasko 
4) podkomorzy krakowski Spytko. Ci dwaj ostatni znikają wkrótce 
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z widowni. Już w r. 1387 (Zubrzycki Kron. m. Lwowa t>7. M) 
kasztelanil w Sedomierzu kto inny, Krzeslaw z Kurożwek. Do­
tychczasowy ka~ztelan Jaśko (Rafalowic) jakoby temiż ~zasy ze­
szcdl bezpotomnie ze świata. Trzeci z nich, W da krakowski 
Spytko zginąl w r. 1399, zostawiając dwóch maloletnich syn­
ków, znowuż Jaśka i Spytka. Tylko czwarty z teraźniejszych 
braci stryjecznych , W da sędomierski Jaśko, bogatszy jest w 

·potomstwo i zmiany biograficzne. A ponieważ do tych zmian 
i kolei należy takie pominionc we wszystkich spisach dotych­
czasowych kasztelaństwo krakowskie, przeto wejdzie­
my tu bliżej w niektóre szczególy żywota Jaśkowego. Po roku 
1387 zostaje on starostą Rusi Czerwonej i odwiedza tam często 
swego „najukochańszego brata" Spytka, wojewodę krakowskiego, 

... w Samborze, mianowicie w latach 1390 i 1392 (Bibliot. War­
szaw. 184..f. III 294„ 690 dokumenta praesente Joanne de Tar­
now fratre nostro carissimo, jak mówi Spytko ). W kilka lat 
poźniej, po śmierci tegoż mlodego wojewody Spytka r. 1399, 
posiadł Jaśko z Tarnowa godność wojewody krakowskiego, pia­
stowaną przezeń tylko lat kilka, nie kilkadziesiąt, niby aż do 
roku 1433, jak to Niesiecki (wyd. lip. I. 128) i jego następcy 
mylnie podają. Już bowiem w r. 1406, po śmierci kasztelana 
krakowskiego Jaśka z Tęczyna (Kalendarz krak. w Łętowsk. Ka­
tal. bisk. krak. IV Dodat. str. Joannes de Thanczin Dominus Gra· 
coviensis et Castellanus.„„. obiit MCCCC quinto) widzimy go po­
między świadkami dokumentu (rękp. Ptocess. jur. p. 114) kas z te­
l a n e m krakowskim , opuszczonym zgoła w dotychczasowych ta­
blicach kasztelanów, i przekonywamy się dalej o istnieniu tegoż 
kasztelana Jaśka z Tamowa z dokumentu r. 14.29 (Nakiel. Miech. 
p. 441) gdzie Spytko „pan na Jarosławiu" ojcem swoim wy­
mienia „Jaśka z Tar n o w a kasztelana krakowskiego", a ponie­
waż dawniejszy kasztelan krakowski Jaśko (z r. 1368 brat Ra­
fała haeredis de Tarnow) ani się pisał z Tarnowa (tylko z Mel­
sztyna) ani mial syna Spytka, któryby żyl w r. 1429, więc o­
kazuje się jawnie, iż ten kasztelan krakowski z domu Tarnow­
skich jest właśnie owym w dokumencie z r. 1406 kasztelanem 
krakowskim Joannes de Tarnow. Atoli kasztelanii on bardzo nie­
długo. Juź bowiem w r. 1410 (Nakielski Miechov. 383) nastą­
pił po nim na kasztelanii krakowskiej Krystyn z Ostrowa, a 
prawdopodobnie jui w tymże r. U10 (Dlugosz Hist. X. 242 
Joannis Tarnowski palatini Cracov.), z wszelką zaś pewnością 
okolo r. 1415 (Łętowski I\atal. bisk. krak. I. 363 „Jan de Tar­
now wojewoda krakowski") zaszla okoliczność, która spowodo­
wala opuszczenie Jana z rzędu kasztelanów krakowskich i prze­
ciągnięcie jego urzędowania wojewodzińskiego aż do r. 1433, 

24 ~ 
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tj. drugi y n jego, .Jan, także „z Tarnowa", brat przytoczonego 
przed chwilą Spytka „pana na Jarosławiu", zostal woje\vodą kra­
kowskim. Jakoż tensam dokument ,,Spytka na Jaroslawiu" z r. 
1429, wymieniający ojca Jana z Tarnowa kasztelanem krakow­
skim, wymienia także fratrem, nostrum Joannem palntinum cra­
cov. Z czego zatem widzin-.y, iż zmar.l'y okofo 14-1 O Jaśko z 
Tarnowa , naprzód wojewoda sędomier ki i starosta Husi Czer­
wonej, potem wojewoda krakowski a \\Teście i kasztelan kra­
kowski, mial synów J) Jana wo.iewodę krakowskiego i 2) Spy­
tka pana na Jarosfawiu, których trzecim bratem byl P.afal 
kasztelan wojnicki, starosta Hu i Czerwonej, w owym dwukro­
tnie już przytocZ(lnym dokumencie z r. 11,29, wyraźnie „n1-
szym bratym rodzonym" nazw~my przez Spytka z Jarosa'awia. Ze 
i w oj ew od a h::ikowski Jan rodzonym Spytkowi Jarosrawskie­
mu był brntem, przekonywujem się z dokumentu z r. 14H> 
(Łętowski Ka tal. bisie krak. I. 363), w którym tenże wojewoda 
krakowski Jan mówi o konsensie gennani sui. Spitl1konis. Ta­
kim sposobem doliczamy się trzech synów kasztelana kra­
kowskiego Jana z Tarnowa, a nadmieniwszy jeszcze, ie trzeci 
z tych,synów flafał (zrnarJ'y w r. 1412) (porówn. Starożytności 
galic. Zegot.y Paulego str. 7) miar także syna Raf'afa de Jaroslaw 
hae1'es in Przeworsk, żyjącego jeszcze okofo 1462, kończymy 
sprawdzeniem wyszczególnionych tu pięciu stopni rodowodu i\Jel­
sztyńskich i Tarnowskich za pomocą tablicy genealogicznej, ufo­
żonej przez s::imychżc Tarnowskich , bo fJrzez tegoż Hafala na 
Przeworsku w r. 14.62. Znachodzi się ona w dokumencie (Na­
kielski Aliechovia p. 517), którym tenże flafal w roku wspo­
mnionym czyni pewien zapis pobożny ku dusznemu zbawieniu 
wszystkich przodków, wymienionych z kolei jak następuje: pro 
nostra nostrorumque praedecrssormn n a r h a e l i s p::itris 11ostri et 
Jo a n n is oc Sp i t h k o n is f ralrnm ej11s palruor111n nostrorum, 
Spithlwnis et Joannis avormn, Jo a n n is protavi ac Sp i ci mir i 
atavi.... salute. Jestto wf::iśnie skreślone tutaj drzewo genealo­
giczne w p r o s tej linii. N:1jda wniejszym przodkiem rodziny 
widzimy nakońcu Spici mir a praprallziada , kwitnącego między 
1287 albo raczej 130~ a 1355. Po nim idzie pradziaJ Jaśko , 
kasztebn krako,Yski z lat 1368 - 138'1. Dalej dwaj dziado­
wie Sp y t ko i Jaśko tj. wojewoda krakowski z lat 1382 -
1399 i brat jego wojewoda sę<lomicrsk i, krakowski, · starosta 
Rusi Czerwonej, \\Teście kasztelan krakowski, żyjący między 
1379 a 1410. Wreście ojciec i dwaj stryjowie: Ra fal ka­
sztelan wojnicki zmarly 1412, Jan wojcwo<la kr:.ikowski do r. 
1433 i Spytko „na Jarosławiu pan." W piątym rzędzie stoi 
sam Rafał z roku 1462. Kasztelan wiślicki Rafal z r. 1372, 
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pierwszy ,,pan na Tarnowie", brat pradziada Jaśka, jako odrośl 
boczna, znstaf t.u wcale pominiony, a ów mylny Jaśko Dfugoszów 
z pienvszych lat Kazimierza W. spł'ywa (jak w naszym tcxcifl} 
z ptolopłastą Spicimirern, sięgającym :1ż w drugą pofowę stóle­
cia XIV. 

XI. Do str. 08 i '137. O czasie przybycia. i koronacyi 
Jadwigi. 

Świadek spó.f,~zesny, Archidiakon Gnieźnieński (Sommersb. 
II. 1 o3), mówi: Nubiles terrae expost deliberarunt colloquium 
genet(l.le in die Nalivitatis B. V. Mariae in Siradia celebrare, 
quod postea f uiJ immutatum. Nam Cracoviae {!tit statu tum,, in 
quod terrigenae JJlajoris Puluniae non consenserunt, sed ad duas 
septimanas post natłvitatis V. 11/ariae in Siradia convencionem 
fecerunt finałem de cligendo ibidem rege - 1j. w dwa tygodnie 
po N:irodzeniu N. Panny, czyli około 22 września r. ł 384, u­
czynili Wielkopolanie ost:.iteczny zjazd względem wyboru króla. 
A zatem ai. do dnia tegoż nie znajclował'a się jeszcze Jadwiga 
na ziemi polskiej. Zaś pod dniem 15 października czytamy w 
również spółczesnvm Kalendarzu kr~1kowskim (Łetowski I\atal. 
Liskup. krak. JV. Dodat. str. 101) : „A. n. 1384Ldie dominico 
Hedvigis e.~t in rrgeni Poloniae coronatu" - kt.óryto zapisek 
wszcd·f t~kże do kroniki Archidiakona , str. 154. Nie ma wiec 
wątpliwości, ii przybycie Jadwigi do Polski nastąpiło mięJ~y 
22 września a 15 paźJziernika r. '1384. Zaprzeczyf temu je­
dnakże uczony Węgier Katona, twier<lząc w swojej Historyi kfó-­
lów Węgierskich XI. 6 7, iż przyjazd i koronacya Jadwigi przy­
padł'y dopiero w r. 138~, ponieważ n) w jednym z dokumentów 
węgierskich, wydanym w grudniu r. 1384 w Budzie, wzmianka 
jest o przyzwoleniu Jadwigi' i - b) ponieważ dzie11 rn październi­
ka, czyli dzień św. Jadwigi, byf w r. 1384 nic niedzielą dies 
dominica, lecz sobotą. Ob:idwa te zarzuty, zachwiane już przez 
szanownego 1\1. l\lalinowskiego w prz. ·pisku do tfomar.zenia kro­
niki Bernata Wapowskiego I. rW, nikną do szczętu w obec 
cz t c re c h dokumentów Jadwi~;i, ·wydanych w Krakowie roku 
1384 i 1385 przc<l dniem 1;) października, a wyszczególnio­
nych w tcxcic niniejszego tomu naszego, na str. 188 - 191. 
Pozostaje tylko pytanie, dlaczego owe oznaczenie Kalendarza i 
Archidiakona: „H> października, w niedzielę", nie zgadza się z 
<lzisiejszem obliczeniem chronologiczncm, wc<lfog którego, jak 
Katona słusznie postrzega, dzień H) października hy·f w r. 1384 
s o bo L ą, a Jo pi ero w r. 1385 niedzielą. W tej micrze przy­
cbodLi naprzód uwzględnić uwagę p. Malinowskiego w miejscu 
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wskazanem, przypuszczającą błąd w orzeczeniu dnia korona­
cyi , a następnie, przydać na poparcie tej uwagi wiadomość, ii 
blędy podobne nader często zdarzaly ~ię w wiekach średnich. 
I tak np. tenżesam Kalendarz krakowski na str. 83 powiada: 
die solis XII Junii 1599 , gdy dzic11 12 czerwca r. 1399 we­
d·fug obliczeń dzisiejszych był znowuż sobotą , nie niedzielą. 
Owszem , nietylko w oznaczeniu d a w n i ej s z y c h dni , mówiąc 
o wypadkach przedkilkuletnich, lecz nawet w wlaściwem na­
zwaniu dni b ie z ą cyc h, z powodu niedokładności kalendarzów 
ówczesnych , mylono się wielokrotnie. Posmvala się nawet ta 
omylnoś9 niekiedy do tego stopnia , że (jak nam kronika kla­
sztoru Zegańskiego, w Stenzla Script. rer. siles. I. 415, opo­
wiada) jednego razu z trzech braciszków zakonnych, jadących 
przypadkowie na tymzesamym wozie, każdemu inny święty przy­
padał w kalendarzu na dzień bieżący , przeco jeden do l\Iatki 
Boskiej, drugi do jakiegoś uroczystego {więta, trzeci powsze-
dnio - dniowe odprawiał nabożeństwo. Nie można więc w 
orzeczeniu nazwisk dni tamtoczesnych puszczać się zupełnie 
na obliczenia dzisiejsze, a ponieważ oznaczenie „ 15 października 
czyli w dzień św. Jadwigi" jest ze wszech miar pewniejszem 
niż wzmianka: w niedzielę albo w sobotę, przeta nie śmieliśmy 
dać jej pierwszeństwo przed tamtem, i powiedzieć że koronacya 
Jadwigi odLyla się w niedzielę, tj. właściwie 16 października; 
lecz zachowując niezmiennie mniejzrozumiale wyrażenie się na­
szego Kalendarza krakowskiego , woleliśmy pozostawić dzień ko­
ronacyjny w takiej małoznaczącej wątpliwości, w jakiej go na 
str. 137 tomu niniejszego podano. Co do roku, jak powiedzia­
no, nie zachodzi już żadna dzisiaj wątpliwość. 

XII. Do tr. 260. O swadźbie zbrojnej Zygmunta. 

Podane w texcie przedstawienie tego wypadku polega na 
zgodności kilku odrębnych o<l siebie świadectw. Przedlożymy 
je tu w porządku chronologicznym. Naprzód dowiadujem się z 
Historyi Dlugoszowej (X. 99 ), że Zygmunt w pierwszej połowie 
r. 1385 został zmuszony do ustąpienia z Węgier. Jakoż rze­
czywiście według dokumentów z dnia 13 i 21 lipca roku '1385 
(Gercken Cud. dipl. Brandenb. lII 134 i Pclzel Lebensgesch. Kon. 
Vencesl. I 166) znajduje się Zygmunt podówczas za granicą i 
zbroi się do napadu na Węgry. Najważniejsze dalej świadectwo, 
kronika Froissarta (JL 292, 293) , zawiera rzecz o dokonanym 
już napadzie. Opowiada. kronikarz, iż królewic francuzki zanie­
chał podróż ślubną do Węgier, ponieważ tymczasem doszla 
wiadomość o zamachu Zygmunta na królowe w jednej z pogra-
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nicznych twierdz państwa , opisanym w ten sposób, jakeśmy 
uczynili to w texcie. Dowiedziano się o tern w Paryżu w kil­
ka tygodni po dniu 12 września. Zgodnie z powieścią Frois­
sart.a wyr:lŻa się spóJ'czesny Herman Corner <Eccardi Srri7,lor. 
medii aevi IL -114·0), iż Zygmunt wszedf w posiadanie Węgier 
cum, mufla sa119ui11is lwmom 1ffu:;io11e et yravivus f'Xp1:11sis, ile 
że (jak to przytoczone powyżij dokumenta opiew:1jąJ wfasną 
marchię Brandenburską zaśrawić musiał' w tym celu. Jeszcze 
odpowiedniej, aez m1dcr nvięźle, gdyż w mowie do sanwjże 
królowej Maryi, niechętnej szProkiemu opisowi tego wypadku, 
pl'awi spńil'rzesny Laurentius de Monaris <l\atona Hist. cri!. XI. 
'120) : ]11taea ecie.- arf' US rwtus 1Zy~nnmt) conjuge dotnla sanguine 
llun,ga1'ito potilu1'. Potem ujrzaf się Zygmunt otoczonym ze­
wszad sidfomi, i czempredzej 11ciekl nazad do Niemiec. Tenże­
sam ' Laurenlius de ~lona'cis 

0

(l\at0na lbst. crit. XI. 12n1 : lnsidias 
speculatus ab om.ni parte Sigisnwndus deser/a f'o11juge fugit. 
Tożs:imo drugi spół'czcśni~, wicde{1ski poeta Sucbenwirt, autor 
opisu nirszcz2snych przygód roku 1385 i 1386 ( Werke. Wien 
1827 str. 66 poemat O pięciu xiążęt.ach) : Sigrnund wolt man 
ennordel han. Der rat der was 9eprawcn. Atoli Zygmunt ocala 
się ucieczką, „tuż przed przyLyciem Karola Uurazzo'', które jak 
wiadomo nastąpifo pod koniec r. 1385. Nareście znachodzą te 
wszystkie świa<lectwa jaknajdokfadniejsze, bo nawet chronologi­
cznemi datami poparte zatwierdzenie w słowach trzeciego spół­
cześnika, kontynuatora kroniki Hagcnowej (P.cz Script. rer. austr. 
J. 1162), piszącego pod rokiem 138n: item. Afar,qraf Sigmund 
z.og gen Ungern mit Gcwalt ( Froissart wylicza 1 O.OOO koni) und 
110/Lh die Jionigin das sye ime mu st die tochter geben do vor sand 
Giligcn ta,q (przed św IJzim, który przypada w dzie{1 1 wrze­
śnia) 1111d auf sant Afer/ens tag (ś\v. Marcina, 11 listopada) 
fioh der Sigmund cms den landen z u fu esse n (piechotą) und 
kam gen Presburg. Tak jednogfośna zgoda najróinorodniej­
szych świadectw nie dopuszcza n::ijmniejszej wątpliwości w pra­
wdę podniesionego przez nas wypadku. Panowal Zygmunt po 
nim przez dlugie Jata w oJzyskanych następnie Węgrzech. 
Wszyscy iyjący za jego rządów lub pod jego wladzą pisarze 
albo wcale milczeli o gwaftownym sposobie poślubienia królowej 
Maryi, albo jak Lauren/ius de Monacis, /lennan Corner i Twrocz, 
póMówkami rzecz zbyli. Tylko otllegly a ciekawy wszechstron­
nych nowin Froissart, i bezimienny rocznikarz wiedeński, jeden 
obszerniej, drugi krótko, zachowali pamięć wypadku. Niedostrze­
żenie tych oLuJwóch świadectw ubocznych zakryfo go calcmu 
dawniejszemu dziejopisarst·wu Węgier. Dziwić się wszakże na­
leży, iz nowsi pisarze jak Mailath w swojej Historyi Węgierskiej, 
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a zwfaszcza AschlJach w czterotomowych Dziejach Zygmunta, 
nie wpadli na trop tak ciekawrj dla nid1 wiadomości. l{atona 
na L1'. 124 tomu Xl tem niesł'usznicj szydzi z Długoszowej 
wiadomości o swadziebnem poselstwie królowej Elzbiety do Fran­
cyi po Lu<lwika (poźniej) Orleańskiego (rem tam grandem cre­
dat qui vol et!) , ile że on sam poprzednio na str. 7 4 przy la cza 
slowa Laurencyusza de Alonacis, o<lnoszące sitt wł'aśnie do tych 
swatów francuzkich. Mówiąc o różnych slronuictwach w Wę­
grzech, prawi pocla Laurenty: „ Pro Sigismundo hi vulgant pu­
gnare. Ilungariam negat hic parere Bohemo F' ran ci g c n a m­
q u e vocat; se spo11det utrique p1dla, tj. jeden obstaje za Zyg­
muntem, drugi o<lmawia mu posfoszeósl\rn i wzywa tlo kraju 
Francuza. Młoda królowa musi jednemu i <lrugicmu wiarę ślu­
bo ivać." - Drugosza wiadornoś~ (Hist. X. 1 OO) o sp ·o k oj n y m 
powrocie Zygmunta Jo Węgier po pierwszcm w:gnaniu ' po­
czątkach r. 138J je t 'ł'aściwie wiadomością o wypadku po­
źni cjsz. m, tj. o powrncie z tegoż drug ie go \\ ygnania, do 
jakiego pod ko n ie c r. ·1385, po świeżo dokonanym zamachu 
zbrojnym, zmusifa go obawa sidef śmiertelnych. Jak kronikarze 
węgierscy tak i mugosz nie zna historyi wojennego powrotu 
Zygmunta w wrześniu, a temsamcm i bliskiej potem ucieczki 
drugiej „pi echotą"; przeco mnjąc opowiedzieć poźniej sp ok oj­
n y powrót Zygmunta z tegoż drugiego WJ gnania , po.fączyl go 
Dł'ugosz mylnie z ucieczką pierwszą. aruszewicz (Hist. 178G 
VII. 278) nie mając jeszcze przed soLą dokumenlowej praey 
Katony, przcdsta :vif caly szereg wypadkó v w porządku wcale 
anaehronicznym. 

XIII. Do . tr. 238. 

Mikolaj z Ossolina kasztelan zawichostski jest arcy ic­
~awym przykladem nie lał'ości familijnych i herbowych nazwisk 
w średnich stóleciarh. Kroniki i tłokumenta nazy\Yają go wnet 
Mikolajem z Ossolina wnet l\Iikufajem Bogorya; wnet kasztela­
nem wiślickim wnet za'' ichostkim. Dopiero Lliższa uwaga i 
szczęśliwe dostrzeżenie pewuyeh wzmianek dial'aklerystycznycli 
zdofają schwycić tożsamość tych dwóch róŻ11ych ua pozór osób. 
Mieliśmy juz coś po<lobnego w pl'zyU:ulzie owych niby różnych 
Bartoszów z Odolanowa i z 'Vi. zcmlrnq;a , tamtego ł'upiożcą , 
tego „mifośnikiem pokoju i pr~m icdliwo :ci" przedstawianego. 
Do 1·c zt dowodów tożsamości olmd\\ óch ( uL. tom I stt·. 34-9. 
378) dodamy lu j0sz1'Ze j den, JJie mniej ,' lanowczy. Dł'ugo ·z 
w wojej Ilislor)i .T. 120 po cl 1·. l:JUO opowiad3: Barlhossius 
tle.i11de de Odola11011 1 et Venceslaus de Huguicz oppidum 0/SZ?w 
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inlercipiunt. Takzwana zaś Alle Preussische Chronik (w Durlika 
Forschungen in Schweden lr. 2W) donosi: In Jen selbigen zyten 
(o kolo r. 1391) ein Rytter vsz Pole n Her Bartu~ch gen ant von 
Wesenbul'g mit a11deren wepeneren erlir'f/' eins mo1·yeni; Oisen die 
stali in der Schlesie. Jak więc żadnej nic podlega już wątpli-
vości, że Bartosza zwano raz Wi~zemburt:zykii'm dru~i Odola­

uowskim, tak i ~liko1'aj z Os s o I i u a miewa.ł niekiedy naz,visko 
Bo go r y i. DJ'ugosz zdaje sic: rozróżniać Ossoliil kiego od Bo­
goryi. Potl r. 1377 (X. 30), pomiędzy przewódzcami siedmiu 
chorągwi Toporczyków w wyprawie króla Ludwika przeciwko 
Litwie, wymienia on „Mikoł':ija z Ossolina, kasztelana Wiślickie­
go.'' Tcniesam kasztelan vV i śl icki, z Ossolina, towarzyszy 
u niego (X. 100) \Wadysławowi Jn~ielle w r. -1387 Llo Li­
twy. Posłem zaś w spl'~rn-ic za 'luLin Ja<lwigi 11azy\\'a D.rugosz 
(X. 07) Mikołaja Bogoryę, kasztelana Zawichostskiego. Tymcza­
·em dokumenty o<l r. 1378 do 1388 przekonywuj~ o jedno­
znaczności obudwóch. Przc<lw:;zystkicm należy wiedzieć, ii 
kasztelania zawicho l ka a wiślicka nic był'y eh ·oma różncmi ka­
sztelaniami lecz jedna i tazsarna. Przcświa<lcza o tern dokument 
z dnia 11 lipca r. 1386," przyloczony w Łuk. Goł'ębiowsk.. Pa­
no\ . Jagiell. I. 50, a (wedfog rękopismowego Spisu <lokumen­
rncntów archiwu sel retnego w ·warszawie) \\'ydany w obecności 
„Mikoł'aja kasztelana Za\\'ichostskiego czy I i Wiślickiego." Taż 
równoznaczność obmhróch \Yspomnianych tu godności okaże się 
także następnie. W dokumencie z r. 1378, przytoczonym w 
Skrobiszewskiego Vitae urchiepiscop. p. G 2 (. t'. czytamy: Nico­
lao de Boguria, Castel/ano Zawichostensi. W dokumentach Krew­
skim i Wołkowyskim (tomu niniejszego tr. 250 i 311 , Wi­
szniew k. Ponm. hist. i liter. IV. 92) z lat 138;) i 1386 wystę­
puje „Mikołaj ka ztelan Zawichostski" bez żadnego wcale <lodt1tku, 
ani Bogorya ani też „z Os olina." Na dokumencie wile11skim z 
dnia 20 lutego r. 1387 (Dzi:ił'y11ski Zbiór praw str. 2) podpisal 
sie Nicolau Castel/anus Visliciensis Alarschalcus curiae 1wstrae; 
w" dwa dni poźniej, przyświadczając dokumentowi wilcilskicmu 
z- dnia 22 lutego 1387 (Wapowski Dzieje korony Pol. w przckl. 
~Icilinowsk. I. W) tenżesam kasztelan Wiślicki i marszalek l\Ii­
kof::ij nazywa się . wyraźnie „Mikofajcm z Os s o 1 i n a", a w do­
humendc z r. 1388 (R~kp. O. so l. Series a1'chiv01·um Regui p . 
. 1QG, m. rgkp. CX. 'XV), "yda11y1u Sandomfriae f eria U ante /c · 
stzun S. Magdalenae, tcnz' a1n marszał'ck Ossoli1łski (potomek 
J:iśka Owcy , pierwszego założyciela Ossolin:i, także m ar­
:::. z a ł' ka koro11ncgo, porówn. niniejszC')'O lo1nu Ilgo str. 7) 
inianuje się znowuż Nicolaus tle Bogoria Jlarschalcus Re,gni 
Poloniae. Tal\ im sposobem Ossolin i Bogorya, Zawichost i Wi-
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śl i ca, marschalcus euriae nostrae i marschalcus regni Poloniae 1 

widocznie zastępują się wzajem, w jeden niezmiernie wiciu 
dowodów niestałości i zwodności nazw tamtoczesnych, które 
zresztą tysiącem innych jeszcze przykładów uwydatnić możemy. 
I tak np. nietylko osoby poJrzędne i mniej znane, nietylko u 
pisarzów nieco poźniojf'zych, niedoklad11ie zainforrnowanych, lecz 
najsfynniejsi monarchowie onrgo cznsu, u pisarzów spóifcze­
snych i dobrze obeznanych z wypadkami , miewają w średnich 
wiekach nader cząsto różne imiona. Król rzymski Ruprecht, 
pauujący w Niemczech po Wacfowie Luxemburczyku, nazywa 
się u spólczesnego Lindenblalla, pisarza n iemieckiep:o, (st.r. 59), 
ciągle KI em ens cm; ojciec Wacł'awów Jan, poleg,fy we Fran­
cyi nadzwyczaj gfośną śmiercią w bitwie pod Crery, jest u 
spófozesnego kronikarza fr:mcuzkiego Froissarta (l. 152), zna­
jącego doskonałe bohaterów i stosunki 0"' ego cz:isu, królem 
Kar o 1 em; synowic tegoż Jaua, Waclaw i Zn~munt, królowie 
i cesarze rzymscy, widywani nicrnz we Francyi, mienią się u 
tegoż Froissarta {III. 26D. IV. 217 J Ka role m i [Je n ryk i em; 
małżonkę Zygmuntową a siostrQ naszej Jadwigi l\Iaryą przemie­
nia Froissart (Il. 284-) w l\I al~ or z at ę; Jadwiga słynie u sp6l­
czesnego Włoeha Antlrea de Gataris (Chron. Patav. w Murator. 
St:ript. XVII. 502) , opowiadającego szeroko jej historyę, pod 
imieniem Ludwik i; kochanek Jauwigi Wilhelm znany jest 
spółczesnemu latopiscowi polskiemu (.Micler Scriptor. rer. polon. 
II. 107. 108 J jako , iążę Austryacki J o a n n c s; siostrzeniec Ja­
gieUów a syn Ziemowita Mazowieckiego bywał powszechnie, na­
zywany „ Siemiszko czyli Al c x a n cl c r" (Przeździecki Zycie 
domowe Jad. i Jag. str. 91. 95. 101), a o naszym wojewodzic 
krakowskim Spytku mieliśmy już sposobność na<lmienić (tomu 
niniejszego sti'. 13) , że raz pisano go Melsztyńskim, drugi Tar­
nowskim, trzeci Charzewskim itd. Zdarzają się nawet przyklatly 
rod z o ny c h braci tegożsamego imienia chrzestnego, jak sy­
nowie mieszczanina z Poznania Strosberga (Łukaszewicz Obraz 
m. Poznania I. 222) obaj Mikolajowic, jeden majo1· , drugi mi­
n.or. Coż za potrzeba ostrożności w tego rodzaju poszukiwaniach 
średniowiecznych ! 

XIV. Do str. 307. O „zamieszkaniu" Wilhelma na 
zamku krakowskim. 

Dwa ostatnicmi czasy wydane dzieb historyczne, Jt;drz. Mor:-i­
czewskiego Dzieje Hpltej Polskiej tom I cdycya 2ga z r. 1851 , i X. 
Ludwika ł' ... ętowskiego Kat.alug biskupow krakowskich tom I z r. 
1852, prawią z tak llziwną pewnością o 15clniowej konsumma~yi 
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małżeństwa między Wilhelmem a Jadwigą na zamku w Krako­
wie, uchodzą za tak poważne i wiarogodne źródla informacyi 
względem wypadku dotyczącego , są nareście tak zgodne z po­
wszechną o nim opinią, że chcąc uzasadnić zdanie prze­
ciwne, mamy przedwszystkiem z mniemanemi pewnik:imi tych 
obudwóch pisarzy do czynienia. P. Jędrzej Moraczewski na str. 
283 pisze: „Jadwiga w klasztorze Franciszkanów odbywala z 
Wilhelmem schadzki bardzo glośnc i nawet z ucztami i tańcami. · 
Nie wiadomo czy wtedy dopiero czy poźnicj ślub brali , lecz to 
niewątpliwe że po ślubie byli; donosi wyraźnie spófczesny pi·· 
sarz krzyżacki, który dalej prowadzil kronik<) Duisburga; nasz 
Dlugosz dosyć się jasno wyraża i nakoniec mówi o tern Aene­
as Sylvius prawic spMczesny a z wypadkami politycznemi i ko­
ścielnemi doskonale obznajomiony, bo nietylko historyk i sekre­
tarz cesarski, ale potem i papież, znany pod imieniem Piusa II. 
Slowa Dlugosza wyraźne : Ferunt et Hedvigim reginam 1ie suo 
jungeretur connubio d-iutius obluctatam et vi.-c tamlem prece opli· 
malum ad consentiendum inductam fuisse. Probe enim noverat 
matrimonźmn secundum co11trahendwn priori obstanie, le9itimum 
fieri non posse. Facinus quoque adulterii e:rhorre11s , alteris nup­
tiis contarninare pudicitiam amarius morte JW,labat. Neque enim 
a pforimorum notitia sc-iebat ignoratum , quod cum pmefato Vil. 
helmo duce Austriae post contracta de praesenti sponsalia 15 die­
bus in thoro, carnali copula etiam subsecuta, ma11serat. Timo1· 
quoque divinus et vis consc'ientiae mentem S11am, quasi quodam 
exagitante terrebant. Ex eo insuper facinore a proceribus Polo­
niae pro ea tempestate in conlemptum christianae religionis patratae, 
qui catholico principe Wilhelmo Austriae duce a legit·ima uxore 
ignominiose excluso foemi11am renitentem Jagelto11i barbat·o non 
abhorrendo adulterii facinus jungi procurarunt, creditur est ornni­
potens ultionum Dominus flagellis Polonos pel' ·inordinatum regi­
men et reges Lithuanis quam Polonis propensius faventes plurimum 
afjlixisse. Ten obszerny opis Dlugosza, każdy znający język la­
ciński musi brać za przyznanie, i ż m ar ż e i1 st w o by ro z u­
p ef n e. Papież Pius II czyli Eneasz Sylwiusz, który wprawdzie 
nie żyr za czasów Jadwigi , ale miał już lat 29 w dziei1 
śmierci Jagiel'ly, powiada wyraźnie: Non placuit Polonis 1'ex teu­
tonicus; Vladislaum ex Lit/wania vocavere rjectoque Guilelmo con­
jugem, ejus et regnum novo regi tradidere. Aeneas Sylvius de 
folonia. 'V innem miejscu tenże sam autor, a mianowicie w 
liście do Zbigniewa Oleśnickiego mówi: Vestra R. P. libemlilati 
veniam da bit, s'i quid est quod off en dat, quia in bonum loquo1'. 
Nolo altius exordirł. , sed rei principium Guilelmus dux Austriae 
dedit. llttic filia reg-is Ludovici qui Ungariam Poloniamque pos-
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sidebat in malrimonium conjuncta fuit, re9numque Pvloniae in 
regnuni datum. Nec diu post Puloni nulla il~juria lacessiti, nisi 
quod imperium Teulonicol'urn ferre nolebant, Uuilelmum rl'9no ex­
pulerunt, ac non solum, re9rmni sed nu pt am quoque sibi abstule. 
runt. Ne,; cnnten!i hoc, abominandum agr;ressi {t1ci1ii1s, me­
moriaque nostra innuditznn scelus adorsi, reginam, quae alteri 1111pse­
mt, novo regi co11jzm:rere, quamvis il/a priol'is ma/rimonii me111or, 
11u11quam volens novo 'llUJ:lo conjacueril. Ae11. Sylv. l1b. I epi.~t. 
Cl. ") Ilozwody nie l.>y.fy podówczas w zwyczaju , ani td w 
Lrcw woli obud wu mali.onków niepoJubna by.fo rozwoJu W) da­
wać, alcć musiafo. z:ijść jaka dyspensa rzymska , bo trudno przy­
puścić, aby arcybiskup śmia.f męh1tcc drugi ślub dawać!" -
X. biskup Łętowski na str. 332 upewnia: „Była ona (Ja­
dwiga) żoną Wilbelmową niczap1,zcczenic. Pomij:ijąc świadectwo 
spófczesnego dopisywacza kroniki Duisburga, mam

0
' w Dł'ugoszu 

wyraźnie: (następuje tensam ustęp z m'ugosza co poprzednio w 
Moracze\ skim, od słów f erunt et Iledvigim 1·eyinam aż do qua­
si quodam t'.t:agitantc Lerrr.bant, po czom sam X Łętowski dCJlcj :) 
Nie dziwota zatem , jcźli długo nie żyla. Którzy przywodzą z 
dyplomatem w ręku, iż zaślubiona w 4tym c7,y 6tym roku wic­
ku swego z Wilhelmem xiążęcicm Austryackim, nie by.fa żoną 
jego, i powofoją się z tern zdaniem S\ 'o jem na rozsądek i roze­
znanie usfyszane od osób pierwszych duchownych w fizymie, 
na to im odpowiedź: iż pow2żne byfo świadectwo takie; ale 
dlatego Jadwiga była Żoną Wilhelmową, skoro małżeństwu za­
wartemu w dziecinnym wieku przed obliczem kościola docho­
wała wiary, przyszedfszy do pe.fnego wir.ku. Gdyby maneństwo 
byfo wątpliwe , to nie poważyłaby się była Jadwiga z Wyszern 
Piotrem powiernikiem i do;-adzcą swoim u boku, mieszkać dni 
15 z Wilhelmem na zamku." - Szanowny autor Katalogu, mo­
cny powtórzoną za Moraczewskim tradycyą Dfogoszową (fe run t 
Jledvigim), klórą ocenimy poniżej, poczytywa ją za pewnik tak 
niewątpliwy, że nietylko Żatlncgo utlowodnienia nie polrzeLujc, 
lecz owszem sama za wyborną podstawę dalszym wnioskom s·fu­
zyć już może. W ciągu którcgoto rozumowania dalszego uczy 
nas X. L. Łętow ki: ,,A g\lyby malżeńsLwo byfo nieważne, to 

') C:ily lllłlll)jszy uslęJl z .\L•uca~za Syl" iu:;;za, uiL'rnajcJuJqcy się 
w picrwszcm wy<laniu fgo tomu Dziejów p. J, Moraez., <lo<lany zostar w 
•lrugiem, aLy lern gruntowniej umocnić sprawQ mniemanej •zupeJności mar­
że1'1slwa. • \Vzią,t ją sol.Jie p. ~lor. tak go1·ąco <lo serca, Że nawet przy 
wia<lomośd o śmierci Jadwigi nie może wstrzymać się od niepotrzebnej 
wzmianki o •jej prawym, bo pierwszym mężu« Wilhelmie. 
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nie sJ'alby byt Jagiefł'o l\Iikofaja Trąb~ <lo Rzymu, tak jak ł0 
czytamy. l\lał'żeństwo unieważniono i na tcm przcst:.dnny. Skryp, 
tu na to nie byfo i to bardzo dobrze. Dfogosz co \Yszystko 
pi af i rzetelnie pisat 1 \Yicclzia 1f tak dobrze jak my O ślubie Ja­
dwigi z Wilhelmem w dziecinnym \Yieku, ale dla niego nic 
byla to nowina żadna. Dla niego .Jadwiga by1a żoną Wilhclmo­
wą a polem \tWady5ł'awową. Pe\Yno nieraz rozmawiali o tem 
z Oleśnickim kardynalem, a kartlynal podnosi,ł' ramiona, co i 
my róbmy. Byw:iją mornenta w liistoryi co je czas poświęci, ad o 
źr ód .r a n i e c h o d ź, abyś nie rzerpnąr brudnej \rndy." -
Otoż mniemamy przeciwnie, że w kwestyach historycznych nie 
masz nad źróclł'a. Dlatego zamiast podnosić „ramiona", wolimy 
pójść do świarlcctw bezpośrednich, których poprzednicy nasi nic 
znają i znać nic chcą. Jakoż nic j e dy ny kontynuator Duislrnr­
ga z Eneaszem Sylwiuszc1n i mugoszern, Jccz siedmiu spMcze­
snych i bliskoczesnych pisarzy, i sicdm dokumcnllrn· , "·yświe­
cają tam p!'awdę malżei1stwa Wilhelmowego. Tcmi dokumen­
tami i świadl ami (dolicznjąc clo nich Eneasza Sylwiusza i owego 
kontynuatora DuisLorgowego z Difugoszem) są wed~ug porządku 
clironologicznego: 1) dokumenta zaślubin Baimburskich z lat 
1374 w Hcrgolta Mon. dom. Austf. Ili. 9, 137J tamże III. 9, 
1378 w Katony Hist. crit. X. Gtf-3, 17i80 w Hcrgolla Monum. 
dom. Aus/1'. lll. 9 , 1381 tamże lll. 11 , 1385 tamże III. 12 i 
w Katony Hi.~t. crit. X. !) t - 2) opat klasztoru Żcg:d1skicgo 
na Szlązku, Ludolf' ukJ'ad~1,jący S\YOją kronikę jeszcze za zycia 
Jadwigi , nlljpoźniej w '1 O lub 12 lat po \Yypadku, cz.fowiek na­
der sumienny i prawdomowny, w Stenzla Seri pt. rer. siles. I. 
218 -- 3) Hagano, kronikarz znający osobiście Wilhelma, w 
Pcza Script. rer. austr. I. 11 i7. 11-18 -- ,J) Ebcndorfcr, zaiy­
J'y z jego poufnikami dworskimi, lamże 11. 819. 820 - 5) 
spóJ'czesny burmistrz wiedcfiski Paltram tamże I. 728 - 6) Lin­
denblatt czyli Joanncs von Pusilic , spół'czesny a~1tor kroniki 
krzyża ck o - pruskiej, wydanej przez Voigta r. 1823 str. 58 -
dopiero 7) owa gJ'ówna powaga p. Moraczewskieg·o i X. Łę­
towskiego, „kontynualor Duisburga", w Petri de Dusburg Chron. 
Pruss. edid. Clir. Hartknoch, Jenac 1 G79 slr. 420, nie dość 
pewnej daty, poczytpvany zwyczajnie za pisarza z picrwszr,j po­
lowy stólecia XVgo a J>ędący oraz autorem onego „starożytnego 
fragmentu historycznego", który dos~ownie wyjęty z jego konty­
nuacyi, przywiedziony zoslaf jako osobliwsza nowość w Kotzc­
buego Historyi Prusk. JL 423 i w Narbutta Dziejach narodu 
Litewsk. V. 371. 8) Nieco poźniejszy autor I roniki zakonu 
niemieckiego czyli takzwanej „Starej kroniki pruskiej", w Dudika 
Forschungen in Schweden str. 273 - 274 i w Voigta Hist. Prus. 
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V. 4i9. tl) Eneasz Sylwiusz 1 zmal'ly w 1'. 1464, Opeta omnia 
Bas il. 15~1 sti·. 4.16 i 591 - \\Teście 10) nasz Drugosz, zmarly 
r. 1480 w llistor. X. 102. 1 OQ i w wyjątku z Liber bene/. w 
Nakielsk. illiech. str. 204·. Nadmienia prócz tego o Wilhelmie 
i Jadwidze kilku innych pisarzy spófozesnych za granicą i w 
kraju, jak np. :rnt01· Kroniki Salzburskiej, jak kontynuator Ha­
gena w Pcza Zbiorze dziejop. raknzk., jak poeta Suchenwirt '" 
Wiedniu i Archidiak. gnieźil . w Polsce 1 bez żadnych jednakże 
blii.szycll szcżcgMów o tern, co n::is głównie obchodzi, tj. o 
marżeł1stwic Wilhelma, a w szczególności o owych dniach 15. 
Dlatego przestajemy na wyliczonycb lu świa<lectwach spófoze­
snych i hliskoczesnych, i ocenimy je tu wszystkie z kolei. 1) 
W dokumencie z r. 1380 mówi ojciec Jadwigi o zaślubinach 
dzieci w r. 113 7 8 : lleverendiss-imus in Christo pate1· et domin us 
domi1ius Demetrius lanc archiepiscopus Sttigoniens-is nunc vero 
S. Romanae ecclcsiae cardinalis eos (Jadwigę i Wilhelma) liaim­
burgae in eeclesia parochiali cum debita solcmpnitate, indutus 
pontificalibus , ad invicem copulavit, ipsique ea nocte fuerunt in 
uno lecto posili et conjunct·i. Jestto kardynalna podstawa wszy­
stkich poźniejszyeh wieści o małżeństwie Wilhelma z Jadwigą. 
Zawarta w tych srowach wiadomość a) o uroczystych zaręczy­
nach czyli „zaśluLieniu" w kościele i b) o również solennych 
poklaclzinach o)Jlubiei'1ców, pokla<lzinach dzieci 7letnich, poslu­
żył'a za temat rnzlicznym odtąd pogłoskom, rozsiewanym przez 
pisarzy odległych miejscem i czasem, umyślnie lub nieumyślr.iie 
mieszającym miejsca i czasy. Tenżesam dokument, poczytu­
jąc te pokfadziny za nic nieznaczącą formalność, przyrzeka Ja­
dwigę, cwn ad i/ 2 aetutis suae annwn pervencr-it praedicto duci 
Wilhelmo ite1'lt1n apponere, ut simul habitent et conjugaliter in­
vicem vivant, secundum justitiam et consuetudinem sacri conjugii­
a z dokumentu w Budzie d. 27 lipca 1385 wydanego dowia­
dujemy się, ie aż do tegoż roku i dnia nie nastąpila jeszcze 
przyrzeczona wówczas konsummacya malże11stwa, lecz ma na­
stąpić dopiero za 2 tygodnie, okolo wniebowzięcia N. Panny, 
za pośrednictwem Wladyslawa Opolczyka 1 w Krakowie, co (jak 
poniżej nie z zakwestyonowanego mugosza lecz z dwóch ob-

. cych, spófozcsnych a przeto najwiarogodniejszych w tym razie 
pisarzów obaczymy) z powo<lu niechęci panów krakowskich ku 
Wilhelmowi n i gdy do skutku nic przyszlo. 2) Ponieważ p. 
Moraczewski i x. Łętowski po Drugoszu grównie na kontynua­
torze Duisburga fundują swoje twierdzenia, przeto niechaj tu po 
dokumentach ma pierwsze miejsce ten kronikarz krzyżacki. 
Jesto (jak wzmiankowano) pisarz (czyli właściwie tylko dopisy­
wacz krótkich notatek) bez pewnej daty, wcale nieznanej oso-
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bistości, ztąd niewzbudzający niczem za ufania, a ca~e jego opo­
wiadanie zamyka sie w s·fowach nastepujacych: A. D. 1385 
Poloni domini~m Wllhelmmn ducem Aust1~iae dominae Hedvigi. 
reginae Polo11iae matrimonialiter frno carnalite1· copulatuni de 
regno et uxore repulerunt. Hcszta nic należy już ściśle do rze­
czy: et dictam dominam contra omnern suam volttntatem Jagelloni 
regi Litltuanorum pngano in uxorc1n tradiderunt, eam ad hoc vi 
impellentes , quod ipsa siculi coacta, fecit dolorosa. Coż tedy 
wypływa z tej wiadomostki, czcg·obyśmy nic wiedzieli już z przy­
toczonych powyżej dokumenlów? Byra Jadwiga z Wilhelmem 
matrimonialiter copulata, bo brał'a uroczyście ślub w kościele 
Haimburski1n; byla ca mal i ter copulata bo został'a uUadziona z 
;\'ilhelmern ea nocte in uno lella. O jakiejciś poźniejszej kon­
summacyi maJ'żeńsbYa gdzicindziej, w pewnym szczególnym 
zbiegu okoliczności, nie m:isz tu wcale mowy. Z:lczcm mimo 
w. zelką wagę, jaką obaj nasi przeciwnicy przywiązują do tych 
wyrazów, nie zawierają one nic więcej nad pogfoskę o Haim­
burskiej kopulacyi ślubem i fozem , a dość gruby u terk co do 
roku zdarzenia, 1385 zamiast 1386, świadczy o małej wiarogo­
dności cal ego zapisku. 3) Lindenblatt czyli Jo:mnes t•on Pusilic. 
Die andfr tocltter lledewig genannt halle het' (Ludwik) vortruwit 
(poślubil) l:ercioge wilhelm von oste1Tich, unde als lterczog wil­
lzelm alreit (już) hatte bcslo{en hcdewi9, U1Ule sie sich lip hc,!tin 
mit enandir, des worin die polan vol irer bosheit u11de vortl'ebin 
herczogin wilhelni us dcme lande. W braku wszelkich bliższych 
szczcgófow, przekonywujących, że Lindenblatt mierzy tern do 
czego innego jak <lo ceremonii Haimburskicj, tak pamiętnej swo­
ją symboliczną uroczystością, a jużci zawsze głośnej na ustach 
zwolenników rakuzkich, nic mofomy brać tych slów za co in­
nego , jak znowuż za tensam odgfos wiadomości dokumentowej : 
ipsique ea nocte fuerunt in uno lee/o posili et conjuncti, u Lin­
denblatta beslofen. 4) Aulor l(roniki zakonu niemieckiego w 
Durliku i Yoigcie. Ludwig gab zwo dochter zu der ehe, dye eine 
margraf en Sygmund .„. die and er Wilhelm „. „ dasz Sygrnund zu, 
Ungern und Wilhelm zu 1Jolen solten pliben. Gar erberlich wor­
den Wilhelm und Hcdwig zusampne zu Cracaw uff' dem hause 
(na zamku) gelegt und hatten sich so lieb.„„ Dotube1· Jie ver­
stockten Po len erwelten einen wilden !Jeiden.„ „ Jeszcze taż sama 
pogfoska o pokbdzinach Haimburskich (in uno lecto posili et 
conjunct·i, zusampne gelegt) z tym jedynie przydatkiem, iż o ile 
sam autor tej kroniki, piszący okofo r. 1460, poźniejszy jest 
od Lindcnblatta, o tyle też jego opowiadanie staje się coraz 
balamutniejszem, prawiąc już o nieznanem Ludwikowi wyposa­
żeniu Wilhelma koroną p o Is ką i stosownie do tego odnosząc 
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ceremonie llairnbmsk~1 do sLolicy polskiej, zu Cmcaw. t>) Eneasz 
S~lwiu~z. · Cum rc.-i; (Ludwik) obiisset, fili am. Gulielmus in ma­
lrnnonwm aC;cepit illique rcgno (Polsce) pnufcctus est. Non pla­
cuit Polo11is rex teutonicus, rjcclo7ue Gulielmo coujugem ~jus et 
1·eg11wn 1w1•0 ?'f(Jt lradidNc .. „ cum q1w malrimonium (Jagier.ry z 
Jadwigą) haud legitimwn {uit. Tożsamo w liście do Oleśnickiego. 
Polacy \Yil11clmowi rc911um cl 1w1;tam abstulerunt et inauditum 
scelus ado1·si, ?'e9i11am quae alteri 1111psemt, novo regi conjun.'tere. 
Nie ma tu zgora mowy o g~ówncj okolicrności, o z:nnieszknnin 
lub niezamieszkaniu Wilhelma ua zamku krakowskim, które samo 
jedno, stojąc lub nic ~tohc w tlroclzc <loLro\rnlnym poźniej 
ślubom Jadwigi z xi~ciem Litcwsl\im, czynifo poprzednie zręko­
winy z Wilhelmem ważncrni lub nicw::ifocmi. Ogólnikowe zaś 
wyrokowanie o „niepra,Ycm p o n o ś ( houd feg .: timum)" nrnli.eii.­
stwie Jagicfifowcm naldafo nie tlu Eneasza ''ylwiusz:i, sędzi 
niestosownego, bo naprzód ż:irliwq~o stronnika xiążąt Rakuzkich 
a nieprzyjaciela Polaków, powtt'irc zl1yt m::il'o obeznanego z 
wypadkiem, ztlarzonym przed jego pamigcią i przyjściem na 
świat; lecz do sędziego wlaściwcgo, do spókzcsnego papieża 
Urbana, kL6l'y rzcczyvviście s~dził' rnał'zer'tgtwo Jagielfowc, i uzna.r 
je cale prawnem. Nic rozumiemy lcLly, co może skłaniać Llo 
poczytywania poźnej , ogóluikowcj , bardziej kra omowczej nii 
historycznej wzmianki dy p 1 om at y Sylwiu. za za nader "·ażne 
świadectwo o wypadkach krakow ' kicl1. G) II a gan o. In drr 
zeit ( 1382 - '1 :l8G) herzog Wilhelm wan! mit se i ner brawt in 
das lmnig1'eich gen llrnkaw !/e{uhrt und du wanl zwischen In die 
chanscha{{t (mał'żeóstwo) iolfurel, und er bei ir of(t ein nacht 
hat gclegen. lYtt sclzilndct a,,,. vcincl alles meuschleichs heifa die 
alte /,;unigin von Fngern, und von rnte wegen des grossen grafen 
(pabtyna Gary) sant sic z.u cinen lwidcn in die Littaw und ver­
hiez im ihre lochter„„. Da/'i/ach santen die alle chunigin, dieselb 
kunig Ludweigs wittib und elf eich la11dherrn ze Ungern nach lwnig 
J\a1'olum Paz.is w Pu/len (J.~capol)„„ 7) E b c n <l orf er. Du.-i; 
autem„ Wilhelinus una . cum sponsa lfedwiga deduclus est jwvta 
Polonormn morem ad Cracovium, ul ad regn111n Poloniae corona­
retur, ubi, ut saepe profitcri solilus erat, niat1·imonium in ta 
eam et ducem est legitime consumalum. Sed relicla domini Ludovi· 
ci, praef'atae lledwigis mater, diabolico lJermota spiritu, consi­
lia praefati. palatini, missis nunliis ad ducem Lithuaniae Jagielt 
nomine, paganum, offe1Te non erubuit filiani suam sibi prostituere 
et eidem a/fidare uxorem. Qui veniens Cracoviam, vi abstulit 
Hedwigem et humilfolam du.nit uxorem, assentiente sibi Bonifacio 
vapa pro eo, quia dux Wilhelmus citatus ad dicendum contra 
istius invasoris proposita non comparuit, asserens indecens esse 
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duci Austriae contendere pro meretrice. Ferlur quod praefatus Ja­
giel Cracovfrie baptizari se permisit propter regnum Poloniae, 
quodque probatio11es sua.s fundaverit in jure maximorum xeniormn 
et pecuniae, ob quod praefata Hedwiga ducem Wilhelmum nocie 
de cubili ut ferlur in sporta per funes submisit, et sic paucis 
concomitantibus mortis dispendium Austriani veniens evasit„ .. lnter­
ea mater lJJariae reginae disposuit dominum CarolUJn Pacis„„.„ 
Oto dwa najprzeciwniejsze z wszystkich nieprzyjaznych Jagielle 
świadectw. Nie kontynuator Duisburga, ani Eneasz Sylwiusz, 
Jecz ci spólcześnicy Wilbclwa, obeznani z otaczającemi go o­
sobami, mogliby zachwiać nas w przekonaniu o nie<lojściu mal­
zc11.stwa rakuzkiego t • guybyśmy zapomnieli kardynalne prawidfo 
krytyki historycznej , nakazujące nie przestawać na samej literze 
tcxtu kronikarski11go' lecz oraz badać' azali kronikarz okazuje 
się dość bezstronnym, aby chciał prawdę powiedzieć, i czy 
w ubocznych okoli cznościach zgadza sie z wi<Jduma zkadinad 
prawtlą? W tej mierze, osobliwie pod \vzględem b'ezstr~noś~i 
żąd:mcj, obaj przytoczeni kronikarze wielce tracą na wierze. 
Wfaśnie ich związki z uworcm Wilhelma podają obudwóch w 
lemwiększe podejrzenie. Odprawa xięcia z Krakowa bez fony i 
korony poczytywaną byfa za nader sromą zniewagę, o której 
stronnik rakuzki Eneasz Sylwiusz (jakeśmy dopiero s1fyszeli) je­
szcze w lat kilkadziesiąt z najwyzszem wspominał oburzeniem. 
Wszyscy td ówcześni pisarze niemieccy wzywają za to Boga <lo 
zemsty nad Polakami. „O daj to panie mi0losierdzia w niebie­
siech! " - wo.fa ówczesny poeta wiedeński Suclienwirt ( Werke, 
str. 67) - „::iby wszyscy owi Judasze, którzy winni są wygna­
nia xiecia z Krakowa, wygineli <lo szczetu 1 odnieśli w piekle 
karę z~ swoją zbrodnię! " 'l'akie usposobi~nie nie pozwalafo być 
bezstronnym. Im bliżej ktoś związanym byl z dworem Wilhelma, 
tern goręcej nalebJ'o mu bronić jego sprawy krakowskiej, wy­
nachodzić dowody dla niej. Otoż przybyfa do Wiednia z towa­
rzyszami Wilhelmowymi gfośna z Polski wiadomość, iż Wilhelm 
(jak to z mugosza wiemy) został w Krakowie przez swoich 
stronników dla zamieszkania z Jadwigą uroczyście wprowadzony 
na zamek, zkąd atoli stronnictwo przeciwne wyrugowafo go 
przed dopięciem zamiaru. Możnaż tedy przypuszczać, możnaż wy­
magać, aby tak iarliwi spólziomkowic Wilhelma, namiętni po­
pieracze jego uroszczeń, z surową przyznali sumiennością, iż 
„zamieszkanie" nie osiągnęło skutku, że Wilhelm przeto nie 
był rzeczywistym mafżonkiem królowej polskiej? Nierównie prę­
dzej można w takim razie spodziewać się od nich twierdzenia, 
iż młody xiążę bei ir of ft a in nacht hat gelegen i ze to sam 
profiteri solitus erat. Przy czem każdemu chodzifo oczewiście 
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raczej o honor swojego xięcia, niejako ó wlasny honor, niż o 
ścisł'ą prawdę historyczną, która zresztą w obudwóch przytoczo­
nych tu ustępach kronikarskich ciężkie ponosi skazy. Mylą się 
bowiem oba dwaj spół'cześnicy, donosząc, ii Wilhelm przyby·f 
Jo Polski „wraz z Jadwigą", która wcdlug mnogich dowodów 
od kilkunastu miesięcy bawiKa już w Krakowie - iż przyzwole­
nie królowej Elibiety na malżei1stwo córki z Jagieł'rą, tudzież 
przywolanie przez nią do Węgier Karola Neapolita{1skiego, na­
stąpiKo dopiero po koronacyi Jagie.Jly, gdy jedno i drugie we­
dług powszechnie znanych okoliczności stało się przed zjechaniem 
Wilhelma do Krakowa - osobliwie zaś, iż sedzia maUeństwu 
.JagieUowemu był papież Bonifacy IX, gdy \~• cdl~g samychże 
listów papiezkich sprawa ta podlegafa rozeznaniu jego poprze­
dnika Urbana. Jeszcze bardziej umniejszy się waga obudwóch 
kronikarzy skoro zwazymy, iż rlrugi z nich, Ebendorfcr, z wy­
jątkiem niektórych drobnych szczegófow ,· jest - właściwie tylko 
dopełniaczem pierwszego, Hagena, przcco dwa wątpliwe świa­
dectwa spł'ywają si~ ostatecznie w j e cl y n ą podejrzaną pogł'oskę. 
Zamieni sie zaś cie:lace na nich podejrzenie w zupełna nako­
niec pewn~ść po1~ya'ki, gdy usfyszyrny dwa następują.ce teraz 
świadectwa nowe. Po \Yykazaniu rzeczywistej beztrcściwości 
owych podań krzyż:ickich i podobnrgoż braku wiarogodności Hage­
na-Ebendorfera, są to dwa glówne w obecnej sprawie wyroki, dwie 
glówne podwaliny zdania naszego. 8) Paltram. Barones et 
potentiores (Poloniae) sicut ( Wilhelmus) debuit dormire cum 1·egi­
na in proxima nocie, voluerunt ipsum jugulare et regina admonuit 
ipsum et sic furtive evasit et amplius non redibat et domini de 
Polonia rediderunt ipsam cuidam pagano„„„ 9) Chron. abbat. 
Sagan ens. Lu cl o I fa. Dicunt autem Hedvigim lwjus secundi 
( Jagielry) et non prim i jam esse uxoreni legitimam, quia cum 
eam tulerallt de cubili ducis Ausfriae, tam juvenis et impubes 
extitit, quod licet intel' eos f uissent sponsalia contracla, tamen 
propter defectum aetatis matrimoniwn nullum (uit, praesertim quia 
ut ipsi dicunt, eam dux Australium nunquani carnaliter co9novit. 
llle autem asserens eam uxorem suam et /'arsan a se cognitam , 
nondum quamvis aliam volu-it ducere, nec ducet forsifan ca vi­
vente„„. Nie można wiarogodniejszych wymagać świadków. Obaj 
są spólcześnicy Jadwigi, obaj żyją w poblizu !\rakowa i w sty­
czności z g~ównemi o~obami wypadku, obaj wrcście są Niemcy 
a temsamem niepodejrzeni o stronniczość dla Polaków. Owszem, 
rajca wiedeński Paltram ma wszelki powó<l srożyć się z swoim 
xięciem przeciwko małzeństwu JagieUowemu, Jecz jako mie­
szczanin, śmie otwarciej wynurzyć prawdę. Zaś opat Ludolf, 
cdek światly i cnotliwy (porówn. co o nim mowi Stcnzel w 
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swoich Script. rcr. siles. 1 str. XVII) , tak skrupulatny w swo­
jem wysfowieniu się, dba widocznie o jak.najściślejszą dokfadność 
swojej powieści. Zgadzają się też L:eznania obudwóch jaknajzu­
pefnicj z udowodniona zkaclina<l rzeczywistościa. W czasie za­
ślubin Wilhelmowych : cu1~ ea;n tulerant de cubili (z dokumentu 
r. 1380 wiemy, iz się to dziafo w IIaimburgu), była Jadwiga 
dzied:icm, przeco cał'a ceremonia byJ'a niewainą, malrimonium 
nullwn {uit. Poźniej mi a ł' dopiero Wilhelm n a z aj ut r z, pro­
ximct 11octe, ,,zamieszkać" z oblubienicą, gdy panowie polscy 
zmusili go do ucieczki. Dlatego n i g cl y nie przyszfo do kon­
summacyi rnał'zeÓ'"!;twa, nunquam eam cognovit, a z tejsamej 
przyczyny poślubif Jagidł'o rnł'o<lą królowę mał'żcństwem p r a­
w em 1 lwjus sccundi uxorem leg,itimam. I przeciw takimto dwom 
świadectwom, ze względu na najbliższą spół'czesność, miejscowość 
i wiarogodność, niezaprzeczenie pierwsze po dokumentach 
biorącym miejsce, stawią przeciwniey nasi ogólnikową wzmiankę 
nieznanego kontynuatora Duisburga. Ale pozostaje nam wre­
ścic --- 1 O) Dfogosz. Ten z:nviera dwie różne wiadomości, 
·wcale sprzeczne z sobą na pozor. P. 1\1oracze-wski i X_ Łętow­
ski przest::iją tylko na jednej, nic chcąc zgoł'a wiedzieć o dru­
giej, i wi elce tem szkodzą prawdzie. Nam tu poznać obiedwie. 
Na slr. 102 czytamy: Fama insuper et plurimorum assertione 
prodituni est, adeo Jagellonis Litlwanoruni ducis connubimn pero­
sam pcrtaesamque fore, ut Poloniae baronibus necquiquam dis­
suadentibus et prohibe11tibus, barbari exclusura conjugiwn sp o n­
s a l i a p e r v e r b a d e p r a e s e n t i cum Vithelmo Aastriae 
duce i n fa c i e e c c 1 e s i a C' , Lu d o v i c o p a t r e j u b en t e , 
du d u m co n tra c ta , sub frequentia militum suo1·um et pro­
cermn, sub id tempus, quo Jagellonem ducem Lithvaniae vulga­
tu.m erat JJrocedere, c o n sum m ar e statu is set. Verum dum 
ad Cracoviensem arcem thalami secrela cum lledvigi regina sus­
ceplurus cubilia perductus esset, cura et mandalo baronum Po­
loniae, quibus copulatio ipsa summopere displicebat, tam ex arce 
quam ex thalamo cum dcdccóre et injuria exclusus expulsusque 
est et ab omni carnali commercio reginae praedictae sequestratus. 
Hedvigis autem regina.„. in civitatem ad illwn f acere parabat de­
scensum... Na stronic zaś 1 O~ powiedziano : Ferunt et fledvigim 
reginam itd. jak powyfoj w przytoczeniu p. Moraczewskiego. 
Są tam naprzód trzy retoryczne okreRy, nic zawicrają~c wzmian­
ki o żadnym rzeczywistym wypadku. Grówny dalej ustęp opie­
wa : Ncque enim a plurimorum rwtitia sciebat igncratum, quod 
cum praefato Vilhelmo duce Austriae p o st c o n t r a c ta de 
p r a e s c n t i sp o n s a I i a, 15 diebus in thoro, carnali copula 
etiam s11bsecuta, manserat. Poczem znowuż ustęp moralno-kra-
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somowczy : Timor quoque divinus et vis conscientiae mentem suam 
quasi quodani exa,qitanlc terreba11t itd. j(lk w powyższem przyto-· 
czeniu Moraczewskiego. Porównajmyz teraz te pozorne sprze­
czności. WeJ.fug pierwszego ustQpU po s ta n o w i ·ł'a JaJwiga do­
piero (ut slafuźsset) w myśl matczynego przyrzeczenia i doku­
mentu z r.138:1 consummare malrimo11iwn z 'Vilbelmern, i mi a .r 
dopiero Wilhelm zamieszkać po ma·l'zci'tsku na zamku, Lloką<l z 
wielką pompą (sub frequentia militwn suormn et procawn) wprn­
wadzony zosta~ przez stronnik6w rakuzkich, aby w.J'aśnie secrffa 
tlzalanii r11bilia osiągną~, gdy przeciwne slrnnnictwo panów (r:u1'ct 
baronwn quibus cnpulatio displiccbat) z krzytlwq go i zniewag-:~ 
wygnał'o z zamku, i o<l wszelkiej styczności z kn'.dową odslry­
chnęh Drnga zaś wiadomość donosi, iz Jadwiga „mieszka.}'a" 
z Wilhelmem rzrczy\\· iśeic przez dni 1 ~). Lecz chciejmy się 
tylko za tanowić cokolwiek nnd miejscem i epok~, jakie sam 
Dfogosz temu „zamieszkaniu" naznaeza. Sla.J'o s ię ono --· 3dzieZ. '? 
w Krakowie? Bynajmniej. \V e::d'ym drn B· im ust~pic DJ'ugoszo ·· 
'"Ym nic masz n:ijrnnil'jsz<'j ~illnzyi do Krakowa. Czytamy o 
nim w ustępie p ie r wszy m, opowiadajqcym wygnanie Wilhel­
ma p r z c <.l konsummacyą z zamku; <.l rugi ustąp, o mnicmancm 
speł'nieniu konsummacyi nic zna Kr<ikowa. Slaf:i. sią ona - kie­
dyz? czyZ. w porze spochie\Yanego przybycia Jagicł"J'owcgo? Nic, 
znacznie wcześniej , bo zaraz po zaślubinach z Wilhelmem, post 
contra eta de prnesenti sponsalia; a te zaślubiny odby.fy się we­
dł'ug samychże sfów p ie r wsze g o ustępu D.fogoszowego kie­
dyz? - przed dawnym czasem (dudum contracta), jeszcze za 
życia ojca Ludwika (Ludovźco patre jubente), przed onarzcm ko­
ścielnym (in facie ecclesiae) tj. weJfu~ S1l'ów dokumentu Z roku 
'1380, w Hairnbmskim kościele parafialnym (Haimburgae in ec­
clesia parochiah). Zaczem cał'a Drugoszowa wi:łdomość o piQt­
nasto<lniowem po <l ów cz as tj. w Ilaimbmgu, za króla Ludwi­
ka, w latach dziecięcych spe~nioncm zamieszkaniu (15 diebus 
in thoro ca1'nali copula etiatn subsecuta manserat) jest znowuż 
niczem inncm jak lylko reminiscencyą owych w dokumencie z r. 
1380 starannie zapisanych pok·fadzin dzieci, ipsique ea nor.te fu­
e1'unt in uno leclo posili et co11j1111cli. Był'alo ceremonia bez 
żadnego wprawuzic zn:iczenia w rzeczywistości, lecz świętobliwa 
wstydliwość Ja cl wigi, mającej oddać rękę Jagielle, zflwsze ją 
sobie ze sromem przypominafa, suam rontaminare pudicitiam a­
marius morte 11ulabat. Którąto wsty<lliwo~ć dziewiczą i nic więcej 
nie mia.r D.rugosz na myśli w tym niefot'tunnym ustępie, w tern źró­
dle wszystkiego zlego. Jakoz czytając go w zestawieniu z owym 
frazesem dokumentu z r. 1380, tudzież z niedawno przytoczo­
nem wyznaniem Paltt'ama: sicut debuit dormire nocte pro.1Jima -
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evasit , tak dosfowuie zgodnym z pienvszą, wyraźną wiadomością 
mugnsza: secrt'la thalami cubitia suscepturnrn ejecerunt, ani po­
dol111a \Yątpić, iZ m'ugosz bez 7.adnego uwiedzenia się bfędem J 

uwszem znając i chc~c powicdziec~ prawdę , tylko nieco przy­
ciemno i lhvuznacznic wyrabjąc się, mierzy tym drug i rn ustę­
pem, tak fafszywic przez pp. M. i Ł. zrozumianym, nie do nie­
pomyślnej próby zamieszkania w Krakowie, lecz Jo ceremonii 
„po zaślubinach" gdziein<lziej , bez wzmianki o Krakowie, tj. Jo 
~ercmonii w Ilairnburgu. Wszal· żc i bez tego podwójnego zesta­
wienia m: niniejszy ustęp DJ'ugoszów uiemał'o takich znamion, 
kt.óreby gu powinuy hy•fy ochronić od mylnycl1 kommentarzów, 
jakim on uleg·f niestety. N;:iprzóJ niepodobna przypuszczać, izby 
Dł'ugosz bez jakiegoś nieporozumienia opovviaclar na str. 102 
wygnanie Wilhelma z zamku p r z c cl „z3mieszkaniem" a ju:l. na 
trze.ci ej stronie ponizej wmawia1r w czytelnika 1 f'.>dniową w isto­
cie konsnrnrnacyą na temzcsamem micjseu. Powtóre, nie wy­
mieniajac w rzcczv Krakowa, odnosi Dł'ugosz te mniemana ko­
pulacyą' do czasó\~ ojca Ludwika, a więc nie C:lo roku 13S6, i 
nie do stolicy pol.;kiej . • ) Po trzecie, mówi mugosz o niej ja­
ko o v. ypadku rnniej znanym , o którym „ wiedziało wielu ludzi 
( ncque u 1Jluri1norwn notilia sciebat ignorntwn )", lecz wielu też 
nie wicdział'o, czegoLy nic można bynajmniej rozumieć o pró-

·) W ouec tylu różno.:>l1·onnyd1 a jednolgoduydi z solJ:,i sk-'lzówek 
nio może mieć dla n:is wagi dodatek in Cracovia, znajdujący się w wyjątku 
z Olugoszowcgo Liber bene{., przytoczonym w Nakielskiego JIJiechovia a o­
picwajqcy w całości: Cui (Wilhelmowi) Ludovicus jilinm suam lfedvigim mi-
11orem natu in consortem cum regno Poloniae lradide1·at et cum qua Guil­
helmus in Craravia die/Jus 1.t'J matl'lmonialiter habitabat. Nic cbcac nawet 
podnosić wątpliwośći ubocznej, ażali Nakiel:ski poda~ nam len wyjątek au­
tentycznie z rQkopismu Drugoszowcgo, przesta,jcm na uwadze, iż Liber ben ef'. 
pisany by~ przez Dtugosza o wiele wcześniej przed Ili;;;toryą wł'aściwą, ii 
znw31'le tam wiadomości historyczne stanowią rzecz poLlrzęJm1, iż zatem wszel­
ki historyczny spór między Olugoszową Ilistoryą a je~o Liber bene{, czyli 
Inwentarzem włości kościelnych, u.toż0nym w wieku mlodym, bez ki!Judzie­
sięciolctni!'.!1 sludyów po~niejsiych gwoli dzieJ'u grównemu, musi Lyć roz­
strzygniQlym na korzyś(~ tegoż dzida g.tó\\'nc~o . Co w razie obecnym r,ależy 
uczynić tern nieodzowniej, ilcże oprócz tej wstawki in Cracovia, <lruga je­
szcze w t)·m usLąpie pomy.ika, przekonywa o jego matej w ogóle wiarogo­
dno.foi. Wyposaża lu król Lullwik Jadwigę koroną polską, gdy przecież le­
piej zainformowana llislorya tegoisamego Długosza (X. G7), zgodnie z innenii 
dowodami (porów n. lom l slt'. 14 7) przeznacza ['olsce pierwotnie królewnę 
M:iryą z Zy'ómuP.Lern Nic lc~kamy się tedy, iżby wydobyty lu przez n~s ufo­
mek Inwentar~kiej xiągi DJ'ugosza mógi w Ol'zach zdrowrj krytyki posluiyć 
za nicbezpieczn:1 bro1'i przeciwko n:iszcmu własnemu zdaniu - nczkolwiek 
w ręku t:ikich jak nasi przeciwnicy krytyków, podobnie jak w ręku dzieci, 
lada szpilka mozc stać się sztyletem, lada bańka mydlana s~ońcem. 
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Lowanem zamieszkaniu Wilhelmo\Yeu1 na zamku w I rakowie, 
podjętem świeżo przcll zjechaniem JagicJ'J'y , w obecności cafogo 
dworu (sub f'rcijucntia militwn et proccr111n), w oczach cafego 
Krakowa. Krasomowczc naroście wynurzenia, zamieszczone na 
poczatku i pod koniec tcg-oi uslrnu, nic waliajacc sie twierdzić, 
iż cał'ą <lynastyg Ja<:>icll~{1ską z '"}ej „zdrożncmi" rząuami zesł'ar 
Bóg Polsce jedynie w „zemstą" za znic,rnlcnie Jadwigi do zł'o­
mania „pierwszych" ślubów (Ifaimlrnrskich), za wyrządzoną tern 
religii chrześcija11skicj zniewagą, za przymus „cudzołoztwa z bar­
barzyńcą Jagiea-J'ą" itd., są tylko wypfywcm znnncj nienawiści 
mugosza ku całemu roJowi Jagielloi1skiemu' do którego on w 
swojem namietnem sercu wielorakie miał żale, nie <l o w o­
d am i history~znemi. Żaden też z dawniejszych historyków na­
szych, idących krok w krok za LJ.l'ugoszcrn, ani Miechowita, ani 
Kromer, :mi Bielski, nie dal się uwieść tomi jego wyrzekaniami, 
nic wyczytał w owej piętnastodniowej wzmiance rzeczywistego 
dopełnienia mał'żd1stwa w Krakowie, a Kromer zgadza się na­
wet wyraźnie z naszcm jej tu wyl·Jadcm, mówiąc że mniemaną 
15 liniową konsummacyQ Dfogosza przcbyfa Jadwiga w wieku 
dziecięcym, parvula cwn parvulo, tj. roku 13 78 w Haimburgu. 
Dopiero naszym czasom dano bylo zamkną<5 oczy na prawdę, 
i mając przed sobą dwa ustępy D.J'ugosza, jeden niewątpliwie 
wyraźny, nnie\Yinni:ijący Jadwigę i Polaków; drugi mniej wyra­
źny, nieco dwuznaczny, krzywdzący ją z narodem, przylgnąć z 
całem zaślepieniem do ustępu <lrngiego, jakby nie wiedząc zgo­
~a o pierwszym. Dopiero w naszych czasach uczonych wolno 
jest panu l\lor. bez zastanowienia się nall owyrn ust.9pem dru­
gim, nie rozważywszy należycie picr\\'szcgo, ozwać si9 po ju­
nacku o tamtym: „Ten obszerny opis mugosza każdy znający 
język ~aciński musi brać za przyznnnie , iż małżeństwo byro zu­
peJ'ne" - jakby ów opis pierwszy nic był również obszerny, 
równid w języku facińskim , a nicrówniej jaśniejszy i zrozumial­
szy! Dopiero w naszej „epoce odrodzenia się sztuki dziejopi­
sarskiej w duchu światfa i prawdy" godzi się historykowi jak x. 
Łęt. przyjąć owych ·H> dni Zc'lmieszkania, rzecz potrzebującą do­
piero udowodnienia, za gotowy jul dowótl dalszego ztąd twier­
dzenia , Ze maffoństwo Jagicł'Jowe byJ'o w gmnctc nieprawe. 
Podobna praktyka autorska LyJ'aby cale trudną do pojęeia w 
pisarzach tak dojrzaJych, gdyby oni sami nic rozwiązali nam tej 
zagadki. X. 1I' .... etowski uczvnil to owa rada zabraniajaca uciekać 
się do źródeł, L „aby brnd~ej wody z' nic!; nic zacz'erLpnąć" -
lubo w tym 1·azie nieczystość okazaJ'a się nie w źróclJach lecz 
gdzie indziej. P. Mor. wyt.fumaczyf sarn siebie w kilku sfowach 
przedmowy do 1 go wydania swojrj Ilisloryi , przedst::miająt;ych 
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go zwolennikiem owej nieszczęsnej zasady wyczekiwania przy­
szłości, która w calem naszem życiu tak śmiertelnie grasuje. 
l\Iówi p. Mor. w tej przedmowie: „Nic wątpię, że po Narusze­
wiczu i Lelewelu większa część czytelników wcale innych dzie­
jów wygląda jak te, których początek składam. Ja zaś śmiem 
oświadczyć, ie nasz czas jeszcze nic jest dziejowym, ale 
tylko wstępem do dziL•jowego... Nic masz jeszcze z czego pod­
fożyć fundamentu. Po cał'ej Europie krzątają się kolo wydoby­
cia z archiw i uloienia w ca.fość zbiorów które najglówniejsze 
źródJ'a stauowić będą..... Nic wszyscy mają przeznaczenie pra­
cować natl posunięciem umiejętności której się dotkną, ale i to 
się przy<la, kiedy ją up o wszech n i ą ... " Zaczem jak x. Łęt. 
powiedzin.f: „nie cho<lź do źróder', tak p. l\lor. wtórzy mu z 
swojej strony: „nic masz ich jeszcze - nie masz jeszcze z 
czego podłożyć fundamentu." P. Moracz. w dalszem tego na­
stępstwie czeka jakiegoś do tego wieku materya.fów w przyszlości, 
a tymczasem nie dua o le, co już są; x. Łęt. z obawy „brudu" 
w źrótlfach spuszcza się na swoje czystsze natchnienie, i każe 
innym czynić tożsamo. P . . Mor. gwoli pożytkowi publicznemu 
up o wszech n i a swoje przedwczesne przywidzenia; x. Łęt., 
również w paniał'omyślny dawca, dla ochronienia swoich czytel­
ników ou przekonania si<? w źró<lł'ach o niewinności Ja<lwigi i 
narodu, buduje nas morafami o cudzołoztwie i gwa.fcie. P. 
1\Ior. w mniemanym braku źróde1, zamiast historyi - pisze traktat 
o repuLlika11stwie Polski za Piastów; x. Łętowski zamiast pisać 
historyę - przepowiada. „Przepowiadam, co nic wyjdzie wieku, 
a uczony świat dziwić się bęllzie, jak mogł'y cafo pokolenia dać 
się oba.famucić" (Katal. bisie I. str. XXXIII). Zgadzamy się z 
cał'ej duszy na przepowiednię x. biskupa Łętowskiego. Chodzi 
tylko o to, kto dzisiejsze pokolenie obalam u cal ? Czy ci, któ­
rzy pisali historyą z źró<le.f, luL też ci, którzy z wstrętu do 
źróclel - przepowiadali? Czy ci , którzy nie czekając p r z y­
s zły eh skarbów źródfowych , pracowali zmudnie w obecnych , 
lub też ci, którzy pracę i prawdę odkladali na jutro, a dziś 
woieli up o ws z c c h n i a ć niedbalstwo i urojenia? Czy ci, któ­
rzy umiejętność historyczną pragną \Yidzicć coraz wolniejszą otl 
wszelkich skaz i usterków, lub też ci , którzy prawic z umyslu 
szpecą j~ najswawolniejszerni błędami? Do takiego bowiem a 
nie innego rezultatu ·wiodą obudwóch naszych autorów owe wy­
znav·rnne przez nich zasady. Jeden i drugi nietylk.o nie wyświe­
cił spornych zagadnień historycznych, lecz owszem w wielu 
oddawna znanych szczegółach wykrzywi 1f prawdę. Nawet nieli­
czne szczcgMy osobistych dziejów Jadwigi nie uszły tych smu­
tnych następstw „u po ws L. c c h n i a n i a nauki" i przepowiadania 
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przysdości. P. l\Ior. np. mniemając wiedzieć z pewnością, że 
Jadwiga byla żoną Wilhelma, nic wie bynajmniej, z kim ją za .... 
ręczono pierw o I nie; nadaje Jadwidze d w 6 c h oblu1Jie11.ców ra -
kuzkich, jednego Leopolda, drngiogo poźniej Wilhelma (poró,rn. 
I. 2fl9 „Jadwiga już zaręczona Leopoldowi Austryackiemu„ .. Po -
dlug Dlugosza i innych byfto 'Vilhelm syn Leopolda; myśmy 
zostawili Leopold„ .. ) a to z trudnej do uniewinnienia przyczyny, 
ii nic znając iadnego z dokumentów rakuzkich w tym przed­
miocie, uwierzyl p . .Moracz. pomylcc Sommersbergowcgo wy­
dania Archidia~ona, gdzie zamiast „zaręczona Leopoldowemu sy­
nowi Wilhelmowi" powiedziano prz0z opuszczenie: „zaręczona 
Leopoldowi". Nie znając podobnież dokumentów historyi zajęcia 
Rusi Czerwonej przez Jadwigę, Uadzic p. Moracz. to zajęcie , 
jedno z najwazniejszych zdarzd1. epoki, dawnym trybem w rok 
1390 zamiast 1387. Datą śmierci Jadwigi, godną zewszechmiar 
dokfadnego oznaczenia, mieni p. Moraczewski (I. 304) dziei1. 17 
czerwca, x. Łętowski zaś (I. 328) „dziei} 27 1 i p ca" - gdy 
przecież mimo jednej mylki druku w Drugoszu, tak z reszty 
szczególów opowiadania Dlugoszowego, jako też z spółczesnego 
zapisku w Kalendarzu krakowskim , okazuje się rzeczą najnic­
wątpliwszą, iż Jadwiga umarfa dnia 17 lipca. Z powodu wzmian­
l<i o tym wypadku dopuszcza siQ x. Łętowski, dopuszcza się 
przepowiadacz ryehlego upadku „bafamutności" w literaturze his to -
rycznej, najosobliwszego z bafamuctw, jakie kiedykolwiek zda­
rzyfo się historykowi. W tomie I na str. 329 dzieJ'a x. Łęt. 
czytamy: „Bonifacy IX uczcil śmierć Jadwigi listem do króla 
Wladyslawa, a wydrukował go Drugosz lib. X p. 16'1. Pisany 
jest z Rzymu pontificatus ann:J tertio. Wstąpil Bonifacy na sto­
Jicę rzymską r. 1389 dnia 2 listopada, co dawałoby na ten list 
rok 1392 , a królowa umarfa r. 1300. Na takie uchybienia na­
potyka się nieraz w mugoszu, ale to odpisywaczów wina, a. w 
archiwum kapitulnem nie mamy tego listu". - Tymczasem nie­
potrzebnie szukał x. Łętowski tego listu w archiwum kapitul­
nem, bo pismo takie nigdy nic isl,niafo pod sfo11ccm. „Uchy­
bienia" żadnego Dfogosz w tej mierze nic dopuścił sict, bo wy­
drukowany przez niego list (X. 16 ł) pochotlzi rzeczywiście z. r. 
1392, lecz nic zawiera ani słowa o śmierci królowej Jadwigi, 
zmarlej dopiero w 7 lat poźniej. Jestto owszem list papiczki 
do samejże Jadwigi, zawieraj~cy oświadczenia szczególniejszego -
dla niej szacunlrn i przywiązania stolicy Hzymskicj. Dfugosz u­
mieścil go pod rok.iem śmierci Jadwigi, chcąc dać dowód, jakiej 
ona czci doznawala od papieża za życia, quernadmodum a 
summo pontifice honorata sit. X. Łętowski zapomniał treść tegoż 
listu, przypomnial sobie natomiast inny list papiezki podobnejże 
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osuowy, napisany w 1430 przez papieża Marcina do króla Wł'a­
<lysfawa Jagieł'ł'y po śmierci brata Wito1da ( Dł'ugosz XL 061 
Wt. Regi a pontifice Alartino litterae consolaloriae de obitu Wi­
thawdi niittuntur), i pomieszawszy jedno z drugiem, zmyślił 
wiadomość o „ uczr,zeniu śmierci Jadwigi JisLem apostolskim do 
króla", zaprawioną najniepolrzcLniej poszukiwaniami cbronologi­
czuemi co do w1aściwcj llaty listu, wzmianką o częstych tego 
rodzaju uchy\Jicniach w DTugoszu, wiadomośr.ią o nieznajdowa­
niu się tegoż listu w archiwum kapitulnc111 iLd. Nie samże-to 
przepowiadacz potępienia „ba1amuctw" historycznych oba.ramuca 
w rzeczy publiczność'! Nie tcrnpcwnicjszeż ztąd przekonanie, że 
i owo „twicrdzenieoistotnem z::imieszkaniu" \i\'ilhclmowem n~ 
zamku, które równie x. Łęt.. jak i p. l\loracz. tak uporczywie, 
a zdaniem naszem tak niezgodnie z rzeczywistością narzucają 
publiczności, jest tylko „bafamucLwem" poclobnem - ? 

XV. Do str. 311. Dokument oddania Jadwigi W. 
xięciu Jagielle. 

Nos Wlodku capitaneus Lublinensis, Petrus Schafraniec:. 
subdapi(er (}racoviensis , Nicolaus castellanus Zawichostensis et 
Cristinus tutor J(azimiriae notum /acimus universis, praesentium 
notitiam inspecturis. Quod feria qu.inta infra oclavas Epiphaniae 
Domini ą,nno ejusdem Domini Al CCCLXXX sexto ad invictissi­
mum principem Jagaltonem Dei gratia supremum, ducem Lilhua­
niae et Russiae haeredein cum legationibus nobilium 1 procerum, 
majorwn pariter et minorum, nec non tolae couimunitatis Regn'i 
Poloniae cum, litteris credenlialibus, videllcet serenissimi principis 
Ladislai eadem, Dei gratia c1un consensu (?) eornndcm nobilium 
ma.gnalornm regni praedicli una cum altera venimus. Vigorc 
quarum litterarum, credcntialium et nomine eorundem dominorum 
cum ipso domino Jagallone magna duce praenarralo conditionali­
ter de(i11ivimus et totaliter pactavimus ita q1wd ipsum pro domino 
ac rege regni ejusdem viclelicet Poloniae, domino nostl'O elegimus 
et assumpsimus , sibi quoque -inclilissi'11wm lfedvigim et praeclarmn 
reginam Poloni,ae natura/em 'in co11jugem, legitimam conditione ma­
trimoniali dedimus, condo11avimus, con(irmavimus et contulimus 
copulandam. Quam quidem nostrnm ordinationem et definitionein 
nostram et contractllm id praC'[erlur juxta ritum legationwn no­
strarum ab omnibus regnicolis regni praenarrati promittimus et 
sponde11rns rata, grata et inviolabiliter fore conservanda. Etiam 
cum eodem domino Jagallone summo duce 71raemisso vigore et 
nomine praediclonun regnicolarum convcntionem composuimus, 
cóndictavimus et decrevinius in Lublin in die Puri(icalionis Ma-



riae proxime a/futuro fore generałem, ad quam idem, domiuus 
Jagallo dux saepedictus cum fratribus et terrigenis suis cujuscum­
que existant conditionis tule et secure venire debebit, interim et 
ambassiationes seit mmtios suos immediato tempore pe1' universos 
confines regni Poloniae cum omni securitate millere, sua ne9olia 
libere ordinandos. Et nos milites praenarrati promiltimus fidei 
nostrae sub edicto et honore ab omnibus regnicolis regni Poloniae 
eideni domino J. szumno duci praelibato cum omnibus /ratribus 
suis et hominibus u11iver~is in conventione e.adem existentibus ac 
nuntiis ejusdem ante convenlionem praenarratam per le1'ram Polo· 
niae lt'ansientibus vel in ea manentibus secure universa ac sin9u­
la agere, dolo et fraude quibusvis proculmotis. In lwjus rei te­
stimonium et evidentiam sigilla nostra praesentibus ju.ssimus fore 
appendenda. Actum et dalum in Wolkowisko anno et die ąuibus 
supra. (Ex Thesauro universal. Regni Nr. 5.) 

XIV. Do str. 529. Dzień chrztu 1 zaślubin i korona­
cyi J agielly. 

Nie masz prawic dw6ch l1istoryków polskich, u którychLy 
dnie trzech wymienionych tu uroczystości by~y oznaczone w tcn­
Żes2m sposób. 1) U Archidiakona Gnicźń. Chrzest.: nazajutrz 
po ś. p. Walentynie, we czwartek Xllll lutego; ślub: w niedzie­
lę dnia 17; koronacya bez pewnej daty. W takzwanyrn Kalen­
darzu krakowskim, '"faściwcm źródle zapisków przy Archi­
<liakonic, drukow::mvm w IV tomie Łetowsk. Ka tal. Lisk. krak., 
chrzest: we czwartc.k 13 lutego czyli ~uzajutrz po św. W al en ty­
nie; ślub : w niedzielę XYII (przez szkaradną pomyłkę „stycznia 
Januarii"); koronacya : w niedzielę Es to mihi. 2) U Drugosza. 
Chrzest: we czwartek '14 lutego, czyli w clzici'1 św. Wale n tyna ; 
ślub: tegożsamego dnia co chrzest; kornnacya: w niedzielę 
quinquagesima, 17 lutego. 3) W Naruszewiczu. Chrzest: we 
czwartek 14 lutego; ślub: trzeciego dnia po chrzcie; korona­
cya: niewiauomo w~aściwic kieuy, lecz prawdopo<lobnic 1 mar­
ca. 4) W l\Ioracze,nkicgo Dziejach I\pllej Pol. Chrzest: U.go 
lutego; ślub: tcgożsamego dni:i ; koronac.ya: czwartego dnia po 
ślubie. 5) W T. Narbutt:,i Hist. Litwy. Chrzest: 14 lutego; ślub: 
we trzy dni poźniej ; koronacya : za Naruszewiczem. 6) W l\'J. 
Malinowskiego przypi ku do kroniki Wapowskiego (I. G3 ). 
Chrzest: 1 !:> lutego, śluL i koronacya wedfug Naruszewicza. -
Przestajemy na tych sześciu przykł'adach , lubo moglibyśmy po­
wiekszyć znacznie ich Iiczbe. Zkadżc tak dziwna niejcdnostaj­
no~ć? Oto z braku krytycznych wyda11 kronik, mianowicie A;._ 
chidiakona Gnieźń. czyli Kalendarza krakowsk. i Dlugosza. W 
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je<lnym i drugim zosta:ry <laty dotyczące niegodziwie pokaleczone 
z winy l isarzów i drukarzów. Przekonamy się o tem, Joszedf­
szy tu z nami dat pr:mdziwycli. A możemy dojść ich dzisiaj tem 
fatwicj, iż mimo nickrytyczności wydail., dwaj z wyszczególnio­
nych tu historyków poźniejszych oznaczyli już niezbicie dnie 
dwóch uroczystości, tj. Narnszewir.z clzie11 koronacyi, Mali­
nowski zaś dzieó chrztu. Roztrząśnijmy te<ly podania o dniu 
kahlej z tych trzech uroczystości. I. Ch1·zcst. Archidiakon 
pisze: in crastino S. Valentini die Jovis XI!II mensis Februarii. 
Iblendarz krak. in c1·asti110 S. Valentini die .fov·is XIJl Februarii. 
Dfogosz Die Jovis XIV Februarii alias festo S. Valentini. Mamy 
Lu trzy rózne sposoby oznaczenia dnia tego: a) wedfug św i ę­
t ego, który w ten dzień przypadał b) wedł'ug n a z \V y je­
dnego z 7 dni w tygodniu i C) wedfug porządkowej liczby dnia 
w rzędzie 28 U.ni lutego. Owoz należy naprzó<l pami9lać, iz 
Llniem św. Walentyna jest i był (niektóre święta przypaclafy wc­
dfug starego kalcnd::irza w dnie inne) U lutego. Następnie po­
trzeba wiedzieć , iż \YC<H'ug znanyeh powszechnie obliczc11 ka­
lcnchirzowycb, dzic1ł U lutego w r. 1586 hyl środą. Zaczem 
i<lzic z wszelką pewnością, iż n.fugoszowa data: we czwartek 
14 lutego czyli w <lzid1 św. Walentyna, jest mylną, i musi 
być odrzuconą. W pozostakm oznaczeniu Archidiakona i Ka­
lendarza powtarza się jednostajnie a) die Jovis b) in crastino S. 
Valentini, a chwieje się niepewnie .X.Il/I Feb. i Xlll Feb. Ponie­
waż tedy wed1fug przywiellzlonych wyicj pewników, in crastino S. 
Valentini, nazajutrz po św. Walentynie, byfo w r. 158G rzeczy­
wiście cz w art k i e 111 dies Jo vis ' więc nie mozna postąpić so­
Lic inaczej, jak tylko dla dwóch zgodnych z sobą i zgodnych 
z prawdą oznaczc11, odrzucić trzecie , chwiejne w sobie a nie 
zgadzające się z resztą okoliczności , tj. przyjąć, ie chrzest od­
był' się istotnie a) we czwartek, b) nazajutrz po św. Walentynie, 
wszakZe ani XIII ani XlV lecz jak to okaza.r Malinowski , H>go 
lutego. Jakoż rzeczywiście jeden z rękopis mów Archidia­
kona, tak zwany \Vilanowski, ma prawdziwą cyfrct XV, i tra­
fiając tak wszystkiemi trzema sposoby oznac~cnia jednomyślnie 
w <latę istoLn~, utwierdza ją ostatecznie. li. Slnh. Archidiakon: 
die solis XVH mensis antedicti. Kalendarz: die solis XVIl (źle 
Januarii). Dfogosz: tegozs:imcgo dnia co chrzest. To ostatnie 
podanie, niczcm zresztą nie poparte, a wraz z swoim autorem 
U1ugoszem znacznie poźni0jsze od spókzesnego Archidiakona, 
ustępuje bezopornic dacie Arcl1idiakonowej, która po prawdze­
niu poprzedniego dnia chrztu, sarna z siebie wypfywa. Skoro 
bowiem chrzest odbył się we czwartek dnia 15 a ślub nastąpił 
die solis w nicdzirlę, nic podlega najmniej--zej wątpliwości, iz 
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dnic1n tej ostatniej uroczystości LyJ'a niedziela -18 (Hic 17 jak 
zwykle piszą) lutego. Ili. Koronacra. Archidiakon nic wspo­
mina wcale o tym wypadku. Kalendarz: in die dom i nica Esto 
mihi. D.fugosz: rursus die quarto solis XVH Februarii in dnm-i­
nica Quinquagesinia. l{ilkoraka sprzeczność niniejszej daty DJ'ugo­
szowej znO\'i'UŻ wszelką wiarę w jej obecną formę niweczy. 
Dzień 17 bowiem lutego ani Lyr dniem „czwartym" po ślulJic 
(czwarty po 14. lub 13 Lyfby 18t.y lub 19ty). ani niedzielą (byf 
jak wiemy sobotą) ani poszczególną niedzielą Quinquagesima, 
która dopiero w pierwszej poJ'o<vvie marca przypa<la. Pozostaje 
tedy krótkie lecz dostateczne oznaczanie Kalendarza: niedziela 
Eslo mihi - tj. w roku ·1380, dzie{1 4 marca. I\.tórato data 
utwierdzi się zupcfoic w uznaniu naszcm, gdy ją porównamy 
z powyższcm podaniem mugoszowcm. Gdyż wymieniona w niem 
niedziela Quinquagesima jest \yJ'aśnie niczem inncm jak nie<lziclą 
Esto mihi czyli (w r. 1386) dniem Ą. marca; a ten 4 marca byl 
rzeczywiście jak u rn'ugoszn dies solis. Co zważywszy, należy 
zgodzić się bcz\Y:lrtmkowo z Naruszewiczem, który odnosząc 
koronacyę trafnie do tcgo:l 4. marca, czyni uwagę, iż Dł'ugo­
szowe rursus die 4 solis, musiafo wJaściwic brzmieć rursus die 
4 marli i, die solis, a dalsze videlicet XVII Februarii, jak to 
często zdarza się po rękopismarh, wyplynęfo z pi6ra niedo­
rzecznych przepisywaczów i kommentatorów. Jakoż dopiero ta 
nieco poźniejsza koronacyn w pierwszych dniach marca, zgadza 
się z dokumentami. Znamy Jrnwiem dwa dokurnenta, wydane 
po owej mniernnncj dacie kot'onacyjncj 1 i lutego a przetl i·zc­
czywistą datą .1. marca, tj. jeden (B~1ndtke Jus. Pol. p. 180). 
z dnia 118 lutego, czyli dominica septnagesinui, drugi (Go~ęLiow­
ski Panow. \Waci. Jag. I. !')} we czwartek po św. i\Iacicju czyli 
1 marca, w których J;.igieUo, nic będąc jeszcze ozdobionym 
koroną, nie pisze się "·cale królem, lecz używa zwycz:ijncgo 
tytuJu elektów (porówn. np. tytuJ Zygmunta Luxemburczyka w 
Pozn::miu r. 1382, Gerckcn Cod. di71l. Brand. IV 4'11) domin us 
et tutor llegni Poloniae. Przeco: koronncy.i w niedzielę Ą. mar­
ca, ślub w niedzieJ2 18 lutego. chrzest we czwartek 1t> tegoż 
miesiąca, a przybycie, wccU'ug jednostajnego we wszystkich do­
niesieniach przyj~cia , 12 lutego, klóryto jednakże dzień, wzglę­
dnie do poźnicjszych dni czwartku i niedzieli, '15 i 18, nic by~ 
(jak zwycz:-ijnie pl'zyjmują) wlorkiem, lecz ponictlziafkiem . Nae­
buttowe źródfo Memoria advenlus (V. 384), cofaj~cc wjazd Ja­
gieł'<ry o kilka dni wstecz, do dnia św. Scholastyki czyli 'lOgo 
lutego , jest zbyt wątpliwego pocl1odzenia, aby mu przyznać 
wiarę przed spófczesnemi zapiskami Archicli3kona i Kalendarza. 
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XVI!. Do str. 354·. O chrzcie Jagielly. 

Przytoczone w tcxcic dowody zupeł'nego p o g a il.st w a 
Jagief.fowcgo mniemamy doslatecznemi cll:l wszyslkid1 nieu-
przedzonyclJ. · l\Iając jedy11ie z t::ikimi do czynicni:1, rno-
i;,libyśmy oszczędzić sobie dopiskn nrnieJszcgo. Zwfaszcz:t 
ze ,111z uczone pióro M. l\Jalinowskicgo , w nocie <lo przc­
Ha<lu Dzirj6w kor. Pol. przez Bem. \Vapowskiego (tom I str. 
G2 - 68) , po dokfodnt~m roztrząśnicniu przcclmiolu, okazał'o 
bezzasadność twierdzenia, podniesionego mianowicie w T. Nar­
butta Dziejach narodll Litewskicg·o, j:ikoby J:igicH'o przed clll'ztem 
w Krakowie był jui wyznawcą chrzcścijaóstwa w obrządku 
w chounim. Nic omieszkaliśmy korzystać w tcxcie z wszystkich 
świadectw i uwag, podanych w rozprawce p. l\Ialinowskiego. 
Domicści]iśrny nadto zcre3 spMczesnych Ś\viadcctw krzyżackich, 
rakuzkich, szl~zkich - jcdnogł'ośnych w zcfoniil o po gań­
s t w i c JagicJ'.fy. Nic możemy nic zastano\Yić sią jeszcze nad 
st:rnowczcm w tej micrze zeznaniem najnicwątpliwszych świad­
ków, urzędników ki-zyiackich, uczynionem kilkanaście miesięcy 
przed chrztem w Krakowie. '\Vyraża się mi:strz W. Konrad Czol­
ner dwukrotnie, naprzótl w liście do papieża, następnie do kar­
dynalów (N:ubutt U. N. Lit. V. Docl. V. str. 'l8. ·1 g J, jak na­
stępuje : Saepedictornm Litwanorwn i n fi dcl i u m rex nomine Ja­
gel una cum /ratre siw s cis m at i co Slfirgal et aliorwn i n fi­
d el i u m et s cis m a t i co r u m maxima mul!-itudine„.„. Litwa­
nnrum rex nomine Jagel adjLLnclis si!Ji regibus XI simifo perfidie, 
ac paganorum n e c n o n s cis mat i co rum innumera multi­
tudine .. „. HozróZnionc Lu jest dobitnie po g a ii st w o od „s y z-· 
ma L y c twa". ,,Syzmatykiem" jest Skirgie.J'.f; JagicJ'.rę mają Krzy­
bcy przeciwnie za coś innego, za pogana, dostarczając nadto 
dowodu, że wyrazy infidelis (Litwanorwn infidelium) i paganus 
(paganorwn nec 11on scismaticortnn), we wszystkicli Ó\YCzesnych 
wiadomościach jednostajnie zastosowy\vane do Ja3id0fy, oznacza.fy 
wówczas nic Cbrześcian obrządku wschodniego lecz rzeezywistych 
pogan, g<lyż w pierwszym razi(' (Litwanorwn infideliwn) wyraz 
infidelis, charakteryzujący Litwę w o g ó Ie, nic może mieć in­
nego znaczenia jak tylko ,,po~ański", ile że Litwa w o g ó 1 e nie 
hyfa przecież „grecko - chl'ześcijai'1sk:~" lecz „ pogausk~" - w 
<lrugim z!IŚ razie (pagcrnonnn nec 1wn scismaticorwn) , "'yraz pa­
ganus jest wfaśnie przeciwstawionym pojęciu „syzmatycki". Prze­
toż zniewoleni widzieć w Jagielle takiegoż „ syzrnatyckiernu 
Skirgie.J.fowi" przeciwstawionego pogan a, nie potrzebujetny da­
lej brać przymiotnika SkirgieUowcgo sC'ismaticus (jak to czyni 
nawet p. Malinowski , str. G~) za orzeczenie p r z e n oś n e, w 
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znaczeniu „wiarolomstwa, niedotrzymania jakiejkolwiek obietni­
cy", któregoto zn:lCzenia wyraz ten w razie obecnym nie ma, 
znacząr, \Ylaśnic nic innego jak tylko obrzą<lek. wsehodni. Jnkoż 
cał'y powód do Lrania wyraw scism.aticus w tern znaczeniu 
przenośnem jest zgoJ'a dudny. P. l\lalinowski mniema Skirgi ł'J'ę 
„odszczepieńcem", wiaroł'omcą, ponieważ wedł'ug mniemanrj 
sk<lzówki listu krzyżackiego <lo W. xię:i..ny Julianny (Narbutt 
Dzieje N. Lit. V. Dod. II. str. 7. 8) mia.r Skirgicł'fo zoLowiązae 
się Krzyżakom do przyjęcia chrztu d'acióskicgo a potem nic przy­
jąl go. Tymczasem list wzmiankowany nic zawiera żadnej obie­
tnicy L<ikowcj. 'Vinszuja tam Krzvi.acv W. xicinic Juliannie, 
nusincc, grecko-syzmaty~kicj Chrzeici::m~e, iż skutkiem jej ,,na­
uk macicrzyóskich vestris e:t infurmationibus maternis'' powola~ 
Najwyższy Skirgieł'lę w ogólności „do światła, ad lucem", do 
chrześcijaństwa, bez wyszczególnienia obl'ząLlku, a w ko1l.cu pro­
szą, aby „skł'adając Bogu <lzięki za szczęśliwy począlek <lzicJ'a, 
uczyniony nawróceniem SkirgicH'y, także rcszl<; synów swoich 
wiodł'a do tegożsamego koł1ca, de bono ve!>lri filii Skirgal incho­
ato negocio Deo infin·itris agendo gracias, celerosque vestros fi/ios 
ad simile i11ducat-is". Owoż nie mogąc żadną miarą przypuście, 
iżby „syzmatyczka" Julianna miara „swojcmi rn:lcierzy11skiemi na­
ukami" ł'acińskic Skirgielle wp<ljać chrzcściańst\VO cmugosz mówi 
wyraźnie graecum ritum i/lis instilLans, a SkirgieJ'lo pozoslal w 
rzeczy przez cale iyci~ Chrześcianinem w ob1·ządku wschodnim), 
musimy koniecznie uznać, iż Krzyiary cieszą się z nawrócenia 
SkirgieJ'.l'y przez matkę na sam obrządek grecki, i stosownie 
do tego n::izywają go poźniej, w naturalncm znaczeniu, scisma­
ticus. Przywiedzione tu sfowa de bono vestri filii Skirgal inclw­
alo negocio nie odnoszą się <lo mniemanej Skirgieil'Ja obietnicy 
przyjęcia chrztu rzymskiego , lecz do następnej wzmianki o 
„reszcie synów", których oby Julianna równic szczęśliwie po­
trafił'a nawrócić, jak się jej powiotlfo uczynić „dobry początek'' 
z synem Skirgiel·fą. Zkąd też wynika dalej, ie ta reszta synów, 
a pomiędzy nimi także Jagief.fo, nic byli J°cszcze ani w „syzm:J­
tyckio" ochrzczeni chrześcij::d1slwo , byli, jak wł'aśnic wszystkie 
wiadomości o Jagielle niezmiennie okazują to w końcu, rzeczy­
wistymi poganami. - Jcdnak:lc ani te nowe szczcgMy, ani 
dawne dowody p. Malinowskiego, nic starczą uprze <l z o ny m, 
do jakich niestety policzyć przychodzi naprzód zacnego autora 
Dziejów Litwy, p. Teodora Narbutta. Tacy gwoli uprzedzeniu 
swojemu, gotowi posunąć się do fafszowania świadectw, i jak 
tenże dziejopis Litwy, chcą nienieznaczące orzeczenie kronik ru­
skich: Jahajlo krestil:Jia w niemeclcuju wieru ujaskrawić w prze­
ciwnej myśli wtrąceniem swoich wfamych slów „z ruskoi (w 
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niemec~ujz.t)". Takim sposobem kilka bał'amutnych napomknicl1 
po ź n 1 e J s ze go latopisarstwa ruskiego , kilka źle zrozu­
mianych sł'ówek Dlugosza, ma równoważyć stanowcze świadectwa 
spMczesne. Dla temgmntownicjszego uzasadnienia zdania na­
szego, popadamy tutaj w konieczność wytknąć te zwodne s·fówka 
i napomknienia poźniejsze. Otoż jedna z kronik ruskich , ufo­
żona dość poźno, Lo już w końcu XV lub na początku X\71 
stólcr.ia , nazywająca zwyczajem ruskim obrządek faciński „wiarą 
niemiecką'' pisze: Tohoźe goda G894 (1386) W. kniaź Jahajlo 
jetl1a ienitisia w Ulwrsk1~ju zemlitt k' korolu, i tciino źeni sia i 
kresti sia (Narbutt V. 38~ dodaje: z ruskoi) w niemeclmju wieru 
i priszed izo Uh01·skoi zemli. .. . Kd'amliwa ta wiadomość, kaząca 
Jagielle żenić się w Węg r z c c h, u ojca Ja<lwigi, zmarfogo 
J\ilką foty przed cl1rztem Jagie.J'J'y, slał'a się na nusi stereotypową 
powieścią o Jagielle, powtarzającą się dosłownie w Danino ... vicza 
Kronice Ruskiej na str. 204, w Czwartej Nowogrodzki~j Lielopisi 
(Polnoje Sob1·anie lV) na str. 94, w Pierwszej Sofijskiej Lictopisi 
(Poln. Sobr. V) na str. 242, itd. Gdyby ona zawierafa nawet 
wyraźną wzmianką o greckiem chrześcijaóstwie Jagicł"fy, pozność 
jej pochoJzenia i niedoHaclność reszty jej wzmianek, nie po­
zw3lałyby ufać jej wicJce. Atoli przy tych wszyslkicb warunkach 
p r z e ci w sobie, nie mówi ona zgofa o wierze wschodniej, 
gdyż wyraz },restilsia w 11iemeclwju wicru mógł być uzytym za­
równo o Jagielle byzantyńcu jakoteż o pogan i n i c. Coż więc 
za uprzedzenia potrzeba , aby na tak imaginacyjnej opierać się 
podstawie! Niemniej zfodnc wnioski wyprowadzają nasi prze­
ciwnicy z mu go sza. Dł'ugosz (Hist. X. 61), wyliczaJ°ąc synów 
Olgierda i Julianny Husinki nazywa ich adolescentcs spectabilcs 
quos genitrix eorum ad mores forrnabut graecos, ritum graecmn 
illis instillans. W drugiem miejscu (XI. 660), opisując zabo­
bonne zwyczaje JagicUy, mówi Dł'ugosz: a matrc Graecorum ritas 
ea agere edoctus. l\foznaż upatrzyć w tern <lowód chrz eś ci­
j a ń st w a JagicUy w obrządku ruskim? Pragnęł'a tego zapewne 
matka Julianna, \vpajala synom zapewne ( instillavit) obrządek 
ruski; niektórym , jak np. Skirgielle, wpoila go rzeczywiście, lecz 
zkądżc daLa, izby owe instillacye matczyne (aż tło r. 1382, jak 
to z owego listu Krzyiaków do Julianny wiadomo , z pewnością 
bezskuteczne u r c szt y synów, pomiędzy którymi i JagieUo) 
miał'y między latami '1382 a 138t> zamienić sict w chrzest ka­
plański, kiedy Jagidfo w tymzc r. 138v, w Krewie, nazywa 
się „nieochrzczonym"? Zkąll domysl, izby owe z":lbobony, nie 
mające (jak np. owo kręcenie się trzykroć w kolo , rzucanie 
slo?1Y. poza ~iebie itp.) żadnego związku z nauką chrześcijańską 
w pk11nkolw1ck obrządku , miafy znaczyć obrządek ruski , gdy 
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Jagieł'l'o zarazem ulega·f zabobonom które owszem właściwe 
byJ'y jedynie po g a i'l st' · u Jit,~wskiemu, jak np. ów zwyczaj 
udaw~mia się o pewnej porze w fas, któryto zwyczaj Jagie.J'.fo 
wed.l'ug wyraźnych sł'ów Diugosza (XL Gt>O) ex prisco 9entilitatis 
more tra:i.:emt - jak trwoga w czasie grzmotów, przypomin<1ją~a 
mu Perkuna litewskiego a wzruszająca wiarg w Chrystu a, du­
bielas fidei. christia11ae ei veniebat in mentem vclut n e op li y to, 
cui~ subito fulmine pe1·cussus est. - Dalej przy opisie chrzttL 
Jag1eJ'.fy w Krakowie u1ywa Drugosz wyrazów : fletiqui fratres 
lagiellonis, cum dudlt1n ante Craecornm ritLt baptir;tna sortiti fu­
erint, ad itaandum baplisma ·non pole/'ant induci - co w pier­
wszej chwili mogfoby komuś n~sunąć myś!, iz jeśli nie owi o­
chrzczeni już braeia JagicJ'.l'y, tedy przynajmniej sam Jagieł'fo 
„rnógf być s k ,f o n i o ny rn do powtórzenia chrztu". Atoli byfo­
lJy to jedynie przywidzeniem, któremu sam frazes D.fngoszów 
wskazuj<! rozumienie wł'aściwszc, myśl istolną, wymieniając do­
kł'adnie po\Yód, dla k lórego inni bracia n i c mogli być skfo­
nieni, cum dudum ante Graecorzon rit1t baplisma sortiti fuerunt. 
Nic chcieli oui ochrzcić ;;ię powtórnie, ponieważ byli oclirzczcni 
jui chrztem ruskim; zkąd konieczność loic zna przyjąć chilszą w 
Drugoszu myśl, iż Jagicł'ifo ,,da·l sią sk·fonić do chrztu (w ogól­
ności), ponicwai jeszcze nic by~ równo z braćmi ochrzczony"­
myśl' wyrafoną gdzie indziej przez samegoż mugosza nader . sta­
nowczo i zroz1Jrnialc, gdy mówi o Jagielle (X. 1 Ot; gentili er­
rore abjecto, (XL G50) consuetudine sempel' in vita servata, quam 
ex prisco gentilitatis more traxerat, (XL 404) velut neophyta, 
(XL 217) adhuc in gentilitalis enwe constituto itp. itp. I otoz 
tak mgliste p1·zywidzenia mają niekiedy udowodniać wschodnie 
chrześcijalłstwo Jagieł'fy. Zaprzeczone zbiegiem wszystkich w 
texcie i przypisku niniejszym przywiedzionych okoliczności i świa­
dectw autentycznych, nic ma ono za sobą ani jednego dowodu, 
::tni jednego wyr a ź n ego Ś\Yia<lectwa spókzesnego. Jestto prze­
to w oczach nieuprzedzonych spl'awa tak sJ'aba, iż nic wahamy 
się w~kazać sami przeciwnikom naszym jeJyną (nieznaną) wzmian­
kę wyraźną, acz nieco poźną, na której mogliby oprzeć nieco 
lepiej swoje domysły, lubo i ona w końcu nie ocali ich dudy. 
Znachodzi się ta wzmianka w pisrnic pod tytu.fcm Historia pul­
chra et stupcnda miracul·is rr!f'erla imaginis lllariae quomodo et 
unde in CLatum mantem Czanstochovviae et Olsztyn advenerit, w 
Krakowie r. 1 ~23. Czytamy tam na kal'cic B p. v. Post mor­
tem L1~dovici regis grande Deus donwn et miraculwn genti Polo­
nae conlulit. Ladislaus cnim du.v ille egregius Lithuanorwn, vo­
catus ad regnum ea lege, si niisso schysmate christianus purus 
ef/iceretur, quod cum protinus non invitus · acceptasset, sic Dco 
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vulente innumera mulriludo hominum paucis diebus ad Rornanam 
ecclesiam fuit conversa. Ztcmwszystkiem, mimo swoją wyraźność. 
nic może ta wiadomość w obec tylu nicwąt.pliwych świadectw 
s pór cz c sny c h uchodzić za co innego' jak tylko za jednę z 
owych pomylek, jakiemi wiek XVI -przez swoich nieumiejętniej­
szych pisarzy fafazowar zdarzenia stólecia XIV. Gdzie pisarzom 
takim nie przyszly w pomoc źró<lł'a gpókzesnc, z którychby oni 
po prostu p r z c p i s y w al i swoją historyą , tam od ruskich i 
polskich spisywaczy donicsid1 ustnych, podań miejscowych i fa­
milijnych, można gpodziewać się najjaskrawszych uchybiei1 pra­
wdzie. Nie mając miejsca do wyszczególniania tu wigccj grze­
chów poLlobnych, p1·zypomnim tylko kronikom ruski rn ową 
przytoczoną powyżej wzmiankę o weselu Jagieffy w Węgrzech, 
na dworze ojca Jadwigi, po ucieczce jej kochanka Fr yd ryk a 
Br a n cl c nb ur ski ego l ! Polskim zaś lcgendzistom XVI stólc­
cia dość będzie wytknąć wzmiankowane w Dopisku IX podania 
Warszewickiego o klasztorze Świętokrzyskim. W samej rodzinie 
Jagicllof1skicj , u rodzonych wnuków JagicUy, zaćmiła się do 
tego stopnia pamięć o niedawnych dziejach tegoż dziada sfa­
wncgo, że gdy w pierwszych latach wieku XVI papiezki legat 
Ferreriusz, zajmujący się sprawą kanonizacyi wnuka JagieJ'.ł'owe­
go, królewica Kaźmierza , z::hsięgal w Krakowie u dworu króla 
Zygmunta, rodzonego brata Kaźmierza, wiadomości <lo jego bi­
ografii, wydrukowanej w Toruniu r. 1 t>2'1 (Vita. B. Ha<.imiri 
Confcssoris), powiedziano mu tam, iż WitofJ by·f ro cl z o ny m 
bratem Jagielle, iż babką l<rólcwica Kaźmierza była trzeci a 
żona JagieUy itp. Sfysząc ie jacyś xiążęta litewscy " ·yrzckli się 
schizmy dla obrządku rzymskiego, czemużLy nic moina było 
pl'zypuścić tego wtedy o królu polskim Jagielle! W takim sta­
nie dziejopisarstwa należy jedynie u spMczesnych źróclef szukać 
światfa i prawdy. Z nichto nabywszy przl'lrnnania, za którcrn 
tu przemawiamy, nie myślimy wcale popad:16 w b·l'gdnc mniema­
nie, skarcone przez autora Synów Gedymina Il. 160, ,.jakoby przed 
Wfod. JagieUą wszyscy xiążęta litewscy żyli w pogaó.stwic, 
:.ixioma, które z upadkiem nauk historycznych z ko11cem XVII 
wieku powstało". Jeśli to ax·wma kieuykolwick istniafo, dziś 
ono u nikogo wiary nie znajdzie. Lecz byfożby to pod n ie­
sie n iem się nauk historycznych, gdyby ktoś dlatego robić 
chcial Jagienę wyznawc~ kościola wschodniego, iż nim byf Skir­
HieUo i ktoś jeszcze? Swiadczyfoiby to o kwitnięciu krytyki hi­
storycznej, gdyby ktoś na prawdę przekręcać chcial proste zna­
czenie wyrazów jak in/idelis, ger1tilis , paganiis, i wi<lziaf w nich 
kościol wschodni, gdy przecież same przez zwolenników tej 
opinii przywodzone frazcsa, jak np. cum, baplisatm· Rutenus vet 
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paganus aclultus, (porówn. tomu niniejszego str. 330. Tract. de 
Sacrmn. W innem wydaniu: cum bapti.rntur Judeus, Rutenus vet 
paganus) przeciwnie rzecz przedstawiają. Jakkolwiek bowiem 
smutn9m jest zespolenie wyznawców chcze~cijaństwa wschodnie­
go z Zy<lami i pogan:imi, zncliorlzi przecież -...v tym i w podo­
i.mych frazesarh \Yyraźnc, owszem u~yślne ro z 1· ó żnie n i c 
odrębnych o<l sieuic rzeczy: „bądźto Zy(l, bąclź Husin , bądź 
nakoniec poganin (jakichto pogan i,stotnych w XVI wicku nie 
brakfo wcale Podl:1si11, Litwie lub Zrnudzi )"..„.. Poźniejszy zaś 

sposób wyrabnia sią plus a Ruteni~ quam a Christianis 
si11guli kmetones tam, Huteni quam Christiani, używany przez 
Cbrześci:m zacl1oclnicb, a wywzajemniany przez Clirześcian wscho­
tlnid1 równcmżc wyrażeniem , jak np. a tie clirestisza sia w 
chresl.ju1islwju wieru, on~e chotźe ich krestiti w swojuźe wieTU 
latinslwju, jest tylko szpetną pamiątką \rz<\jcmnej nienawiści, 
jaka w "·ickach XV i XVI, tj. w epoce najżarliwszych swarów i 
zaLirgów kościelnych od czasów unii fiol'cnckicj , rozclzierał'a 

\\·yznawców obojej cerkwi, nie dowodząc byn:ijmniej „syzmaty­
ctwa" JagicUy w wicku XIV. 

K O N l E C T O M U II. 

Omyłki druku. 

St1·. w i a s-:, CZ!J/{lj St1·. wic1 ·s;;, C~!Jlaj 

4 7 z {;°• \\fo:ki 218 ;:; i u z tl. s; 
13 n s11odu, t.:!Jlat piaws~y ina /Jyu 3J, 2!:1G 8 z g. n ja 

dl'1L[ji '), t1·;;,ed 2). 270 4 z d. Froissarl III 

1G !) z g-. posiat\.!ości 285 G z i;. l11sbn1k 

2U 5 z d. sprawicdliwirj 201 4 z d. Livrćo 

53 1G - mazowiecki 513 20 - obaczym) na czele 

3:> 2 ;_ ię 337 2- swojej C1t1·on. 
G~ 11 - Przcźdz. 570 10 - 1382 
)).i G- Troubadours 57G łO- zawichostskim 
\).i- .i- - w. :; ~ o 17 z g. bczslronno:foi 

f.:11 H- zaś gmachu 304 14 - qiiibns 
147 n ' spoilzi, cytat Z) nalef,y do wiel'sz,n 

10 z d. 
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